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Co do wstępów i objaśnień prawo własności zastrzega się.



SŁOWO. WSTĘPNE.

T o m  drugi dzieł Jana Kochanowskiego w obe­

cnym pomnikowym wydaniu poprzedzamy przedmowy 

Jana Januszowskiego, umieszczoną na czele pierwszego 

po śmierci poety wydania jego  dzieł zbiorowego z ro­

ku 1585, p. n. „Jan Kochanowski“ , a w następnych 

wydaniach powtarzaną z pewnymi zmianami.

Jan Januszowski, syn Łazarza Andrysowica, za­

służonego drukarza krakowskiego, b ył jednym z uczeń- 

szych mężów spółczesnych naszemu poecie. W ykształ­

cony w kraju i za granicą, przyjaciel Kochanowskie­

go, z którym w Padwie razem na nauce przebywał, 

zasłużył się literaturze .polskiój już jako autor kilku 

prac dobrą pisanych polszczyzną, już też jako wydaw­

ca wielu znakomitych dzieł, które z drukarni łazarzo- 

wej, g d y  ją  po ojcu objął, na świat wychodziły. D o­

syć tu wspomnićć je g o  „Statuta prawa i konstytueyje 

koronne“ r. 1600 wydane.
Przedmowa Januszowskiego do wydania zbioro­

w ego dzieł Kochanowskiego ważna jest z tego wzglę­

du, że zawiera wiadomości z'ródłowe o wydaniach
Dzieła J. Koch. T. II.
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pierwotnych pojedyńczych utworów naszego poety za 

życia jego  drukowanych, a dziś nader rzadkich, jako 

tćż o utworach w rękopisie pozostałych, nie mniéj także

0 owdowiałój żonie, a w późniejszych wydaniach na­

wet o śmierci pogrobowca, jedynego syna poety.

Po śmierci Kochanowskiego Januszowski pierwszy 

zajął się zebraniem i wydaniem pism poety tak ogło­

szonych za jego  życia, jak  i pozostawionych w ręko­

pisie, przywodząc tym sposobem do skutku zamiar 

samego Kochanowskiego, a jednocześnie czyniąc za­

dość własnemu pragnieniu: „a b y  przedsię ten wielki

1 zacny poeta polski wiekom przyszłym  żył wiecznie“ . 

Tak powstał zbiór pism poety czarnoleskiego w ydany 

w r. 1585 pod ogólnym nagłówkiem ,,Jan Kochanowski“ 

w 4-ce, z przypisaniem jich Janowi Myszkowskiemu 

z Mirowa, kasztelanowi żarnowskiemu, pod datą na 

przedmowie 12 grudnia 1585.

Tom drugi przeto wydania pomnikowego obejmu­

je  utwory, zawarte w i-ym zbiorowym wydaniu dzieł 

p. n. Jan Kochanowski z r. 1585 (z wyłączeniem Pieśni 

ksiąg dwoje i Pamiątki Janowi Tyczyńskiemu, które zna­

lazły już pomieszczenie w tomie pierwszym wydania 

niniejszego, po Psałterzu), Jezdy do Moskwy wydaną po 

raz piérwszy osobno 1583 r., następnie Fraszki podług 

pierwszego wydania z r. 1584 i Fragmenta wydane 

przez Januszowskiego w r. 1590 z je g o  przedmową do 

Jana Firleja z Dambrowice, podskarbiego koronnego.
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W IE L O  M O 2  N  E M U

Y SWEMU1 MIŁOŚCIWEMU PANU, PANU

I A N O W I  M Y S Z K O W S K I E M U 2
Z MIRO W A, KASZTELANOWI

Ż A R N Ó W  SKIEM U ,

etc. etc.

I A N  I A N U S Z O W S K I  S Ł U Ż B Y  S W Ź  
P O W O L N Ć  Z A L Ź C A .

I a N K O C H A N O W S K I on wielki, Wielmożny 
d mnie M iłościwy Pdnie, wielki mówię, w ndukę, w ro­
zum, y  w sprdwy, W oyski Sędomirski, Poótd Polski, 
dobrze przed śmierćią swoią, updtruiąc czdsy niepe- 
wnó pozad idącó,3 w których wszytko rado śie mieni, 
począł b y ł wnetże zdrdzem po wyddniu Psałtćrzd4 
przekłdddnia swćgo, zemną sye namawidć, iakoby rze­
czy pisdnia iego wszytkió, zd żywotd iego, z Drukdrnie

i. w  w ydaniu drugim z tegoż 1585 r. 
jest: d mnie M iłościw em u. —  2. w  w y­
daniu pierwszym  z r. 158  ̂ w ydruko­
wano: Miszkowskietnu, w  dw u jinnycli 
z tegoż roku: Mtjszkowskiemu. W y d a ­
nie z r. 1598 wm iejsce M yszk o w sk ie­
mu przyp isuje  Jan uszow ski „M ilcoła- 
io w i Zebrzydow skiem u z Z ebrzydo­

w ic, M arszałkow i N aywysszem u K o ­
ronnemu, etc."; przedm owa ta, dato­
wana w dżićń N owegolatd, 1598, p o­
została  i w w ydaniach z r. 1600 i 1604 
(łazarzow ych); w następnych w yd a­
niach P io trk o w czyk a  przyw rócono 
przypisanie Jan ow i M yszkow skiem u.—  
3. następujące. —  4. w roku 1579. —
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méy wyniść lid áwiát mogły: częśćią áby té co b y ły  
gotowé, dobrze w yszły: częśćią, áby o drugich co 
ważnieyszych tym snádniéy myślić mógł: y  ná tym 
b yło  stdnęło. A le  iáko rzeczy wszytki, któré ludz'ie 
stanowią, nie są w m ocy nászéy, ále ná woléy y  lá­
sce tego, który wszytkim rządzi: ták y  to pásó mu- 
śidło, iáko sye temu pánu spodobálo. który zágro- 
dźiwszy mu drogę do wszytkich rzeczy, któré, rzecz 
pewna, z wieczną sławą iego bydżby b y ły  m ogły, nie 
rzekę dáléy postępie/' álbo tego co iuż było gotow o 
ná áwiát w ydać niedopuśćił: ále6 y  sámégo z oczu 
y  z towárzystwá ludzi wszytkich wz'iąć raczył. Ták 
śmierć niezbędna7 przed czásem zápádlá, która ácz 
pod czás wielé ludziom szkodzi, tego przedśię prze­
wieść nie może, áby pdmięć człowiekd tego z ziemie 
wym ázác miálá. á day to, że sámégo áwiátu zayzrzá- 
lá, godność przedśię lego wcále zostáwic muáiálá.8 
wcále mówię: Bo gdz'ie kiedy w Polskim narodzie álbo 
rzekę śmielóy, w północnym kráiu wszytkim b ył táki 
Poétá zacny? gdzie kiedy w Polszczę śmiał sye kto 
zetrzéó z onymi Poéty ták Gréckimi, iáko y  z Mćiń- 
skimi, co rym y swémi B ogi z niebá zwabiáli, iáko ten? 
gdz'ie kiedy który zrównał z nimi?9 álbo coby ze 
wszytkim ták bydz' miał, iáko ten? B yło zá czásów 
naszych Poétów  dosyć znácznych w Polszczę, ták iest:

5. w  w yd. z roku  r5g8 tak to m iejsce 
zm ieniono: który  n ietylk o  do in szych 
rzeczy, zá którćm i co dźićń , to wię- 
céy staw y p rzybyw ać mu m iáto, p o­
stąpić, ábo tego co iuż gotow o b y ło ...—
6. w w yd. 1598 dodano: co w iętsza.—
7. brzydka, szkaradna, nikczem na. —
8. w  w yd. z r. 1598, IĆOO i 1604: z to­
w árzystw á ludzi, nie bez żalu, nie bez 
szkody w szystkich , w ziąć y  w ezw ać 
do siebie raczył. A  co żńtośnieysza: 
D a ł b y ł y  syna po nim iedyną na­
dzielę  podpory y pociechy, godności 
y  domu: ale y ten ledw é ná św iat

w yszed ł, w tesz tropy za oycem  iśdź 
m usiał. D ziw n a rzecz, że ludzi w ie l­
k ich  potom stw o, ólbo w rozum, w  dźićl- 
ność y w  szczęścić nie dziedziczy, dbo 
w ięc razem w szytk o  z oycem  ginie, 
z rzadka i b y  ieden po drugim sobie 
podobni byd ź mieli: rzedzćy dby śm ierć 
kom u ufolgow ać miała. A  ieśli ieszcze 
im ię y  sław ę bierze, co byw a? T ak  
iest, updrła śie b y ła  na to, że obiem a 
świata, światu zayrzata obu, godności 
przećię y  sław ie  n ic uczynić nie mo­
g li:  zostaw ić tę w  cale musiała. —
9. dorów nał jim .
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ále przedśię ácz z tych kázdy miał, y  ma swą pochwa­
łę, ten iednák wszytkich. z pochlébstwá nie mówię, 
rzeczy to sámé áwiádcza: przeszedszy sw é10 godnością, 
y  obcych dosiągł: á z nim coby zrównać mógł, ieszcze 
go wieki nászé nie poddią. Ten tedy wielki y  zacny 
Poétá Polski, mnie wielce M iłościwy Pánie, iż zá ży- 
wotá swego nie mógł rzeczy swych do tego koncá 
przywióść iáko chciał, y  umiał: áby przedśię wiekom 
przyszłym  żył wiecznie, zostáwil po sobie, choć nie 
wielé, iednák tylé, ilé wszytkim dosyć: á podobno 
y  rzéc mogę, w ięcćy niż owi, co pisáli wielé. Zostá- 
wił Lyrica, Elegías, Foricaenia láéiñskié: zostáwil Ara- 
han, y  Psałterz Dawidów przekládánia swégo: nád co, 
co może bydź stucznieyszégo y  pięknieyszego? zosta­
wił Threny: lekkié11 rzeką podobno: ia niewiém: áffe- 
ktu oycow skiégo przećiw dziatkom w téy mierze upá- 
truię,12 którego, nie widzę by kiedy kto lepiéy w yra­
zić mógł y  umiał. Nuż inszé rzeczy, Odprâwç Po­
słów Greckich, Driás Zámcháná, Zgodę, Sátyr, Szá- 
chy, áza13 w tych nie nálazl kożdy coby godnie po­
chwalić mógł? Mym zdániem, co kto weźmie, gdzie 
w eyźrzy, naydźie sye czemu podziwie, y  z czego sye 
ukocháé.14 W ydał tćż był, mniemániém ludzkim y rze­
czą sáma, Frászki: w których niektóré są bárzo po­
trzebne,15 á drugié podobno bárzo bespieczné.18 To 
prawdá, nieboszczyk samże długo o tym myślił, ieśli- 
że wszytki wydáó miał álbo nié. Bo do tego y  to 
przystąpiło było, żem y  ia sam,17 z którego Drukár- 
nie wyniść miály, z nim nie tylko o to mówił, ále

io . dziś: sw ych. —  It. mnićj waż- się. —  15- na sw ojim  m iejscu, p o­
ne, jak o  pośw ięcone stracie dziecka, żyteczne. —  16. poufale, śm iałe, swa- 
a nie jak ie j osobistości mającej zna- wolne. W  w yd. 1598 i nast. łaz. opu- 
czenie historyczne. —  12. Widzę w  tym szczono w yraz bárzo przed obn wyra- 
razie uczucie ojcow skie ku dziat- zami. —  17. w  w yd. 1598, 1600 i 1604: 
kom . —  13. czyż. —  14. ucieszyć Bom y  ia sam z którego D rukarnie.—
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y náwet, kiedy śie iuż do druku podác miály, pisa­
łem o to do niego, ná co potym odpisał mi w té sło- 
wá: Wyrzucać co z fraszek nie zda mi sye, bo to iest
idkoby dusza ich. Si quod pruriat, incitare possunt.18 
A  ták proszę p ’ zepuść im teraz W. M . etc. té są słowa 
iego. O ględował śie ná to, że złośd ludzka, káždému 
zlému iest ̂ wrodzona: á dobrému y  nagorsza rzecz nie 
záwádzi: máiqc zwłaszcza przyklády inszych ludz'i g o ­
dnych, którzy rzeczy bespiecznieyszé ná áwiát wyda- 
wáli, zá którém i19 przedśię u ludzi prze inszé zacniey- 
szé spráw y20 to sobie iednáli, że ich przez to nie po­
tępiali. Co iż u mądrych mieysce miáto, niewiém 
przéczby y  té, chociaż frászki, przy drugich uśd21 nie 
miály: obeyźrzaw szy sye zwlaszczá ná látá té, w któré 
to pisał,22 nie w któré to wydał: á osobliwie y  ná 
to, że przy státku czásem žárty bydź muszą. A le  pu­
ściwszy ná wolą y zdánié káždégo, gdyż oraz dogo­
dzić wszytkim trudno, gd źieby23 sye kto wszytkimi 
frászkámi báwid nie chciał, otóż teraz mied bçdz'ie in­
szé rzeczy ku tym co iuż przed laty w yszły. Są 
Phaenołnena, są Musae, iest Monomachia Parisowá z Me­
nelausem, iest Dżiewostąb, iest Broda, są pieśni, są 
rzeczy inné, z których z osobná každé mym zdániém, 
dodádza dosyd udiesznéy káždému zabáw y. Co, gdżie- 
by sye komu nie podobálo, mym zdániém człowie- 
kiemby nie b ył. T é tedy rzeczy tákowé M. Pánie, 
iákom w ysszéy pomienił, iż zá žyw otá Páná Kochá- 
nowskiégo, iáko Authorá tych rzeczy, ná áwiát wy- 
niść wszytki nie m ogły, teraz Iéy Mość páni Dorotá 
Kochanowska,24 žálosna po swym Pánie Malžonká,23

18. mogą ty lk o  być podnietą, jeśli kto 22. znaczną część fraszek p isa ł poeta 
czegoś łaknie. M iejsce z K a tn lla , poe- w czasie pobytu u dw oru m iędzy ro- 
mat 17. —  19. po których  w ydaniu. —  kiem  1560 i 1568. —  23. je ślib y . —  
20. dla jinnych spraw . —  21. w  w yd. 24. w w yd. 1598, 1600 i 1604 dodano: 
1598 i następn. łaz. u y ii,  t. j.  ujść. —  z Przytyka. —  2;. w  w yd. 1598 i nast.
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wiedząc o tym, że sam nieboszczyk zemną o tym stá- 
nowił, á że to wola iego bylá zebrawszy część iego 
rzeczy pisánych,26 y  tych, co iuż w druku przed tym 
b yły , do mych rąk ie poslálá, ábym iedné przy dru­
gich, wszytkié któré wydáé sye godziły, kosztem swo­
im ná áwiát wydał. Ia tedy wziąwszy przed śię czło- 
wieká ták wielkiego, y  rzeczy iego żadnym wiekiem 
niezrównáné, niechcąc27 áby ták goło ná świat w yszły, 
czego nie tylko wszytkié wespół złożone, ále snadź 
kóżdy wiérsz iego z osobná dobrze godzien, ważyłem 
sye tego W . M. ie przypisáé y  ofiárowáé: iakóż przy- 
pisuię, ofiaruię, y  pod Imieniem W. M. mégo M. Pá- 
ná do wiádomosci ludzkiéy podaię. Naprzód dla te­
go, áby téy śmierói było sye czym w gárdle oprzćć, 
iżeby człowieka ták wielkiego w ziemię ze wszytkim 
nie grzeblá, ále owszem iedynému posthumowi, któré- 
go oczy iego nie widz'iály, powinnym iego y  potom­
nym, wzór y  pamięć zostáwilá. Powtóré dla tego, 
áby té wszytkié pismá polskie iego, iedné przy dru­
gich znieść sye m ogły w dóm W . M. z którégo nie 
tylko ón sam, ták iáko to ná wielu mieyscách wyzna- 
wa, wielkie láski y  znáczné dobrodz'ieystwá odnośił,28 
ále też y  ia. Potrzecie, żem tego pewien, iáko u in­
szych Kśiążąt, Pánów y osób zacnych, á osobliwie 
u lego Kśiążęcey Mści, lego M. Kśtędza Biskupa 
Krákowskiégo, M iłościwego Páná stryiá W. M. był 
w zięty,22 że tćż y u osoby W. M. nie był podleyszy:30

łaz. dodano: żAłosna po synu swym  
matka, b iatagło w a baczenia w ielkiego 
y w ie lk ie y  stateczności. —  26. w  wyd. 
1598 — 1604: zebraw szy wszystlcić rze­
czy pisane do tych, co iuż w  druku.—  
27. od tego słow a aż do końca w  wyd. 
1598— 1604 zm ienił całkiem  Januszow- 
ski przypisanie; op u ścił tćż wzm iankę 
o synu" poety pogrobow ym  (postumie), 
który w  czasie pisania pierw szej przed­

m ow y (1585) ży ł jeszcze. Przedm owa 
ta pom ieszczona w całości przy bi- 
blijogratiji w tomie 4-ym. —  28. w ia­
domo, że biskup M yszkow ski ustąpi! 
poecie dochodów z probostwa kate­
dralnego poznańskiego, które K o ch a ­
now ski p obierał roku 1564— 1574- —
29. zob. poemat Muza w . 93 i nast.—
30. dziś pow iedzielibyśm y: nie b y ł 
w mniejszym pow ażaniu.
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owszem, iáko sye w szyscy w rzeczách pisánia iego 
kochali, że též y  u osoby W . M. mieysce miéd będą. 
Poczwarté, ábym dogodz'ić mógł częścią tym, którzy 
prágneli, áby wszytki rzeczy iego ná świat wydáné 
były: częścią též tym, którzyby sye rádz'i przypá- 
trzyli y  ozdobie rzeczy sáméy, y  położeniu słów, iá- 
kim porządkiem iśćby słusznie midły, w czym widzę, 
że nád wszytki inszé przodkował bárzo. Popiątó 
á ostátnié, ábym y  ia sam przez to, mógł mieysce 
iákiéžkolwiek u łaski W. M. ziednáé sobie, pómniąc, 
zwlaszczá ná ono, żeś W . M. nie gdrdząc niskim po- 
dwoiem moim, raczyłeś W . M. y Drukdrnią dosyć 
słabą moię widzieć: y  odchodząc, to iáko zá upomi­
nek zostáwic, ábym b ył pewien m iłośćiwey łaski W . 
M. Otóż ábym śie tą łdską W. M. iákokolwiek bes- 
pieczniéy31 szczycić mógł: ná znak niegodnych służb 
moich, to co ná ten czás do rąk moich przyszło, W . 
M. memu Mił. Pánu oddaię, prosząc, ábyá W . M. móy 
M. Pan moim bespieczeństwem32 nie obrażdiąc śie, 
z miłośćiwą łaską swą, iáko od sługi swégo przyiąć, 
y  mnie, y  domowi mému, M iłościwym Pánem bydz' 
raczył.

Dat. w Krákow ie 12 dniá Grudniá, Roku Páiískié-

s ° ,  1585-

31. śm ielej. —  32. śm iałością.



PHAENOMENA
J A N A  K O C H A N O W S K I E G O .

Jestto utwór przełożony z Arata, który, urodzony w Soloi, 
w Cylicyji, był uczniem filozofa Zenona i długi czas przebywał na 
dworze króla macedońskiego Antigona Gonata (ok. 270 r. przed 
nar. Chr.), wielkiego protektora nauk i sztuk pięknych. Arat był 
autorem utworów dydaktycznych, hymnów, epigramatów, nadto zaj­
mował się astronomiją i medycyną; ale głównie u potomności zdo­
był Sobiesławę przez napisanie poematu dydaktycznego: ,,F a i no- 
me na  kai  D i o s e m e i a “ (1154 wierszy hegzametrem). Poemat ten 
składa się z dwuch części, jak sam tytuł jego wskazuje. Pierwsza 
opisuje niebo gwiaździste, wschód i zachód konstelacyj, oraz kola 
niebieskie; druga poświęcona jest meteorologiji.

W piérwszéj części utworu naśladował Arat najznakomitszego 
wówczas astronoma Eudoksa, w drugiéj Teofrasta. Nie wielu pisa­
rzy starożytności było tak lubionych i z taką chęcią czytanych, jak 
Arat, nietylko w szkołach, ale i przez ludzi uczonych. Cicero, Caesar 
Gcrmanicus i Festus Avienus tłómaczyli i objaśniali go połacinie.

Tekst Arata z biegiem czasu uległ wielu zmianom i interpo- 
lacyjom. Dopiero nowsza krytyka przez porównanie licznych rę- 
kopismów (palatyńskiego, paryskiego i watykańskiego) zdołała w czę­
ści odbudować pićrwotny tekst Fenomenów’ i Diosemejów’.

Starożytni regulowali swoje zajęcia w polu i podróże morskie 
według pewnych zjawisk natury. Zwracali oni uwagę na wschód 
i zachód pewnych konstelacyj, w których widzieli obrazy polowa­
nia lub życia wiejskiego, np. na Plejady, wiosenne Hyjady (Dżdżo­
wnice), na Oryjona z jego palącym psem, na wielką niedźwiedzicę 
i stróża jćj Arktofylaksa, albo, jak wieśniak sobie wyobrażał, na 
wóz i woźnicę.

Drirła J. Koch. T. II. i
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Od czasu Anaksymandra (ok. 600 r. przed Chr.) oznaczono 
zodyjak z konstelacyjami i zaczęto grupować gwiazdy w pewne 
gromady, żeby były wskazówkami dla odważnych żeglarzy i rol­
ników. Szczególniejszej sławy dostąpiło u starożytnych oznacze­
nie konstelacyj Knodyjczyka Eudoksa (ok. 370 r. przed Ch.), który 
był uczniem Platona. Wiele konstelacyj nieba greckiego, italskie­
go i egipskiego on pierwszy oznaczył. Columella (ok. 50 r. po 
Ch.) uważał dzieło Eudoksa za dobry jeszcze do użytku kalendarz 
dla rolnika italskiego. Dzieło to posłużyło jako treść do poematu 
Arata: Fenomenów.

Z nowszych wydań Arata najlepsze sporządził: Matthiae i Voss 
(Heidelberg, 1824). To ostatnie wydanie mieliśmy pod ręką przy 
porównywaniu tłómaczenia Kochanowskiego z pierwowzorem.

O d  Bogd* poczynaym y, B óg początkiem wszemu, 
A  początku zdś niemdsz dni kóńcd iemu.
On b ył ieszcze przed wieki, ón dawnych ciemność! 
Nieporządek rosprawił, mocą sw ey mądrośći.

5 On ziemię wszytkorodną, ón morze żeglowne:
On utwierdził na wieki niebo nie stanowne.
Dzień y noc iego sprdwd, y to świdtło wdzięczne 
Niezgdszonógo slóńcd, y  kolo miesięczne.
Tenże y  niebo natknął gwiazdami ślicznemi,

10 A b y  ludziom zndczyły czasy, biegi swómi.
Ztąd wie oracz kiedy ma rolą uprawować:
Ztąd wie kiedy siać, dlbo nowy sad sprdwowdć:2 
Ztąd pogodę, y  widtry, y  przyszły deszcz baczy:2 
Tćmi zndki nas bowiem B óg przestrzógdć raczy:

15 A b y  człowiek co W sw oićy pracy nie szkodowal, 
A le  owszem z urobku sw ćgo sie rddował.

t. W  oryg: Od Jow isza  poczynajm y 
i nie pozw ólm y n igdy, ażeby Jo w isz 
nie b y t poch w alon y. W szy stk ie  drogi 
pełne są Jow isza, w szystkie  zebrania 
ludzkie; pełne jest m orze i porty. 
W szęd zie  i w szyscy  potrzebujem y Jo ­
w isza. Od niego także pochodzim y. 
A  on, sprzyjając ludziom , w skazuje,

Co jest dobre i do d zia ła ln o ści p obu­
dza narody, pam iętając o jich  w y ży w ie ­
niu. On w skazuje, k iedy najlepszą 
jest gleba do zorania i do m otyki, 
k iedy odpow iednia pora do sadzenia 
drzew  i do rzucania w  ziem ię w szela­
kich nasion.—  2. urządzać.—  3. od w. 13 
do 16 ustęp przez K o ch an ów , dodany.
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Słusznie go tedy záwždy naprzód wspominamy: 
Naprzód, y  nawet/1 bo zstąd wszytko dobré mamy. 
Miéy cześć oycze láskáwy, oycze dobrotliwy:

20 Ciebie chwalić powinien każdy człowiek żywy.
A  ty, o Uránia, życz mi láski sw oiéy,5 
A b y  ludz'ie poználi gw iazdy z pieśni moiéy:
K tóréy ia dz'iś wzór biorę z dawnégo A rátá/’
T w óy to dar, ieśli oná będzie godna świata.

w o z y .

25 'W s z y tk i  gw iazdy tym pięknym wzorem usádzoné: 
Póymuie'7 z sobą niebo nieustánowioné.8 
Sámá oś, która prędki krąg niebieski toczy,
Z mieyscá swégo by namniéy nigdy nie wykroczy. 
A le trwa niewzruszona, ziemię przenikaiąc,

30 A  w poły práwie niebá oba kórtcá máiac9
Wszczépioné, co imięnid niéma w nászéy mowie:10 
Ale Polos,11 y Grćczyn, y  Rzymianin zowie, 
leden z nich ná południe w morzu zátopiony:
A  drugi ná północy wzgórę wynieśiony.

35 Po práwéy, y  po lewéy ręce, ten pośledni 
Ma dwá wozy widomé,12 iáko znaczą iedni.
Trzy gw iazdy nićśie dyszel, cztérémá pałaią 
Koła: parę niedźwiedzic drudzy przyznawała:
Któré grzbiety do siebie są postánowioné,

40 Mdiąc głow y ná krzyżach spoinie położone.

4. na dokończenie; w  oryg: extremo w ielk ie j niedźw iedzicy ( a r k l o s )  na- 
lo co .—  5. w  oryg. zwraca się do M uz.—  zyw ano także wozem. Ju ż H om er zna 
6. w. 23 i 24 dodane przez K o ch a- oba te nazw iska i B ootę, którego w y- 
n ow skiego.—  7. cięgnie z sobę.—  8. ru- obrażano sobie jak o  w oźnicę stdjęcego 
chom e.—  9. obá kóńca: 1. p o d w .—  10. (ad. 5. 272. II. 18, 487). N azw ę nie­
mowa tu o biegunach, z których po- dźw ied zicy nadali zapew ne tej konste- 
łu dn iow y nie jest dla nas w id zialn y, lacy ji górscy pasterze, i w yobrażali 
a północny', w zniesiony jest nad ocea- sobie zaraz p rzy niej stróża niedźwic- 
nem, ja k  się w yraża w  oryginale dzicy „A rk to fy la k sa ;“  stęd poczętek 
A rat. —  u. b ie g u n .—  12. konstelacyję téj n azw y greckiej.
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Także ná wznák biég dzierżą, snąć to mámki b y ły
Iowiszowé, y  zá to niebá dostąpiły.
ledna z nich Cynozurá po Grecku sie zowie:
Ta druga iest H elice.13 pośledniey Greko wie,

45 A le  piérwszéy Sydońskie nawy używdią,14 
K ied y głębokie morskie w ody przemićrzaią.
Owd świetna y  znaczna: d gd y  słońce zaydz'ie, 
Zadnéy gw iazdy nd niebie tdk prędko nie naydz'ie. 
Cynozurd zdś mnieysza, lecz wodzem pewnieyszym 

50 Żeglarzowi: bo wszytkd biega w kole mnieyszym.

S MOK.

M ię d z y  témi podobien rzéce smok sie wije:
A  ogon zatokam i15 zstąd y  zowąd krije.
Gdzie ma głow ę Helice, tam ogon położył, 
Potym  sie sam ku głow ie Cynozury złożył.

55 A  obszedszy ią do nóg ostdtecznym kołem, 
Rzucił sie wzad, y  stdnął, zatoczyw szy czołem 
Znienagld ku Helice. Skroń oboid pala,
Y  oczy: nd pdszczéce iednd gw iazda biała.
T éy  więc głowd tdm wpada nd głębokić morze, 

60 Gdzie wieczorne y  rdné mieszdią sie zorze.

K L Ę C Z E Ń .

N i e  ddleko téy g łow y okrutnégo wężd, 
W iddć żdłosny wyraz p o k lę k łe g o  mężd.1G

13. C ynozura i H elice, dw ie nim fy, 
które przez rok w y ch o w y w a ły  n ow o­
narodzonego Jow isza  w  jask in i góry 
Ida  na K rec ie , za co przeniesione b y­
ły  na niebo. K o ch an o w sk i op u ścił 
p ięć  w ierszy  z oryginału , ten myt op i­
su jących.— 14. sydońskie t. j. fenickie 
naw y, które, p rzyw ożę zza Oceanu 
G rekom  bursztyn i op ow ieści o róż­

nych dziw ach, k iero w ały  się konste- 
lacyją  m ałćj n ied źw iedzicy. —  15. za­
krętam i. —  16. kon slelacyją  K lę czn ia  
zw yk le  uważano za H erkulesa, który za­
b ija  smoka, strzegącego złotych , hespe- 
ryjsk ich  ja b łe k . Eschylos w id zia ł w  tej 
konstel. H eraklesa, ranionego w w alce 
z L igijam i. Inni przypuszczają, że to 
Tezeusz, Orfeusz, T antal, Iksyjon  i t .  p.
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Ręce ma rośćiągnionó: końcem práwéy nogi, 
Niezmierzonégo smoká przyciska łeb srogi.

W IĘ N IE C .

65 P r z y  boku tegóż męża, dźiewiąćią gwiazd wity,
Kwitnie cnéy A riád n y17 więniec znakomity.

O P H IU C H U S  A L B O  W Ę Ż Ó W  N I K . IB

A le  przy głowie zńśię pátrzay drugićy g łow y 
Iásnégo Ophiuchá: którému tákowy 
Ogień z rámion wychodz'i: że y  w pełnią, gore

70 Upatrzony: w ręku, iuż nie ták światło sporé.
W  nich sie wielki wąż kręci, który przepásuie 
Ophiuchá: ten przedśię śmiele następuie.

N I E D Ź W I A D E K .19

N iedźw iadkow i ná pierśi: z rąk ná obie stronie 
Wężd zbywa: część byw a prawa przy ogonie.

75 A le  gdzie z lewéy ręki wzgórę sie wydziera,
A ż o więniec okrągły, żędłem sie opiéra.

W A G A .

T am że pod iego grzbietem przypátruy sie pilnie, 
Równéy wadze: ále tá nie goré ták silnie.

17. A riadn ę t. j. najświętsza; jest uoso­
bieniem  urodzajnćj ziem i. W  poda­
niach jest ona m ałżonkę D yjonizosa. 
Odyssea X I , 321— 325 uw aża ją  za cór­
kę M inosa, i opow iada o uwiedzeniu 
jój przez T ezeusza. Później opuszczo­
na w e śnie A ryjad n a  na w yspie Na- 
ksos, b y ła  nagle przebudzona przyb y­
ciem D yjon izosa  (H ezyjod i Ferecy- 
dcs). B ogow ie wszyscy obchodzę w e­
sele D yjon iza  z A ryjadn ą, na którym  
D yjon izos daje w podarunku sw ej ulu- 
bionćj z ło ty  .,w ięniec znakom ity,“  któ­
rego blask  w idziano później na niebie. 
O w ieńcu 'A ryjadny jak o  o konstcla- 
cyji wspom ina pierw szy Ferecydcs.

(Schol, od. X I , 320). —  18. podania, 
które do tej kon stelacyji przyw iązuję, 
należę do późniejszych. Eratostenes 
uw aża go za A sk lep ijo sa , którego Jo ­
w isz za b ił piorunem za to, że umar­
łych  w skrzeszał, A p o llo  zaś między 
gw iazdam i go p o m ie śc ił.—  19. poda­
nie opow iada, że bohater O ryjon zgi­
nę! od olbrzym iego Skorpijona (nie­
dźw iadka). K o n ste la cy ja  ta b y ła  na­
zwaną dopiero po 60 olim pijadzie 
gdy K a listra to s  up orządkow ał zody- 
jak . Stosunek n iedźw iadka do Ory- 
jona b y ł taki, że gdy pierw szy w scho­
dził, Oryjon ze strachu zn ikał czyli 
zachodził.
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B O O T E S .20

^A^ozd wielkiego dyszel, trzyma pochylony 
80 Arktophilax, od inszych Bootes. rzeczony.

W szytek idsny: lecz ogićń pod plecionym sznurem,21 
Przed inszemi zacnieyszy: zowią go Arkturem.

P  A  N  N  A . 22

P o d  nogami oglądasz Boota iasnego 
Pdnnę, która kłos trzyma zboża dostałćgo.

85 K tóregokolw iek oyca córką chcesz bydź zwana: 
Bo róznó ludzkie głosy, o pdnno wybrana: 
Poyz'rzy okiem łaskawym ku tey niskiey z'iemi,
A  dopuść sie mianować rym y niegodnemi.
Póki płynął chwalebny ón pierwszy wiek złoty,

90 A  ludz'ie przestrzegali dobrowolnie cnoty:
Nie patrząc albo na kaźń, albo iakie prawa,
A le sama przystoyność ta była  ustawd:
Święta sprawiedliwości, y  tyś nie gardziła 
Śmiertelnym towarzystwem: aleś z nimi żyła,

95 Kdżdego nauczaiąc iego powinności:
A  oni tw óy święty glos mieli w uczciwości. 
Przetóż onych lat pićrwszych ani miecza znano: 
Ani między krewnemi o zwadzie słychano.
Żyli w szyscy w pokoiu, przestawaiąc na tym,

100 Co przyrodzeniu dosyć: więc morski pław 23 zatym

20. A rk tu ro s jest najdaw niejszą na­
zw ą tej kon stelacyji. H om er, żyjący 
pom iędzy rolnikam i joń skim i, n azyw a 
go Bootes (poganiacz w ołów ). H ezy- 
jod , w edług podania pasterzy, nazw ał 
go A rkturem . P ierw szy zw iąza ł Boote 
z wozem  zaprzężonym , a drugi z nie­
dźw iedzicą. —  21. pasem gw iaźd zi­
stym. —  22. z początku do konstela­
cyji Panny ( P a r t h ć n o s )  zapew ne nie

przyw iązyw an o żadnego mytu; później 
nazyw ano ją  A straea  t. j. panna gw iaź­
dzista, Erigone lub Dilcc. Z  kłosa  
w ręku dziew icy  można sądzić, że na­
zw a tej kon stelacyji p ow stała  w o k o ­
lic y , w  której zboże dojrzew ało, gdy 
słońce w sch od ziło  w  znak panny. 
U  K o ch . opuszczony w iersz: „C z y  uro­
d z ił cię A stracu s, który, ja k  pow iada­
ją, b yt ojcem gw iazd?“  —  23. żegluga.
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Nie był ludziom znáiomy: á dla brély złota,
W  niebespieczeństwo żaden nie wdawał żywota. 
Pług, á rola, to wszytka ludzka żywność była:
A  święta spráwiedliwoád wszem błogosławiła.

105 A le kiedy zaś nastał árébrny wiek po złotym, 
Rzadko tę świętą pdnnę widać było potym.
Y  to z ludźmi iuż nigdy mieszać sie nie chciała, 
A le wieczorem tylko z gór sie więc puszczálá.24 
A  upátrzywszy ludzi gromddę nie małą,

110 W ym awiálá im iáwnie cnotę zániedbáhi.
Iákié, práwi, zlé dzieci po narodzie złotym:
Lecz ieszcze y  w y gorszych národzicie potym: 
K tó ry wiek walki srogié y  mordy pobudzi,
A  rozmaity smętek przypadnie ná ludzi.

115 To rzékszy, ku świadomym góróm sie puśćiłd 
Niewśćiągniona, á ony35 strachem nápehiilá.
A le  iáko żelazu śrebro ustąpiło,
Ták nád pierwsze gorszych sie ludzi ndmnożylo: 
K tórzy naprzód zloczynną szablę ukowáli,

120 Y  robotnégo wołu ná srogi stół dáli.26
N ie mogła dáléy zmieszkáó z narodem okrutnym 
Święta pánná: lecz poszlá w niebo lotem chutným.21
Y  oáiádlá to mieysce, zkąd czasu nocnego 
D a sie widzieć, sąśidda Bootá zacnego.28

125 U téy ná prawym skrzydle, płomień nád rámiony 
W ynika: Protrigitir39 od Greków rzeczony:
T é y  wielkości y  áwiátlá ták znakomitego,
Iákiéy ogon niedźwiedzia gore co więtszego.

24. dzik ie  w zgórza lasem porosłe uwa- zb rod n ię .—  27. prędkim . —  28. z przy- 
żano za m ieszkanie bogów .—  25. bier- w iązania do stanu rolniczego D ik e  za­
n ik  licz. mnog.; dziś: one. —  26. zabić siad ła  na niebie w  bliskości B oota.—  
w ołu  do p łu ga używ anego, roboczego 29. protrigeter =  gw iazda, w schodząca 
( b o s  a r a t o r )  p oczytyw ali starożytni krótko przed winobraniem ; stąd jćj 
G recy, R zym ian ie i F ry g ijczy k o w ie  za nazw a grecka.
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Świćtny to, y  ma świetne gw iazdy wedla siebie, 
130 A  łdcno ie obdczyć poźrzawszy po niebie.

Bo krom tych które w głow ie y  w łapach goraią 
Cztórzy co naświetnieysze w kroku mieysce maią 
N a kwater30 usódzonó. lecz za przebaczeniem 
Starych, żadnćy z nich własnym niezowiem imieniem.

B L I Ź N I Ę T A ,31 R A K ,  L E W .

135 P o d  głow ą są Bliźniętó: d Rdk wielonogi
Pod brzuchem: pod nogdmi zddniemi L e w 32 srogi. 
Tu droga nagorętsza iest słonecznych koni:
Tu ziemia za. kosdmi, źiemnó w łosy roni.33 
Na. ten czas E tesię34 nd morze wpaddią:

140 N aw y wiatr niesie, wiosła odpoczynek małą.

W O Ź N I C A .35

N d le w e y  stronie bliźniąt, przypatrz sie W oźnicy, 
K tó ry  głow ę swą trzyma przeciwko H elicy.3c 
N a ramieniu ma kozę, na pięści koźiełki:
O wa iasna: dle tych płómióń nie tak wielki.

30. w  czw orob ok. — 31. bliźniętam i 
byli: K a sto r  i Polydeukes, od H ezyjo- 
da nazw ani D yjoskuram i. D yjoskuro- 
w ie  b y li bogam i św iatła  i  jak o  tacy 
są podobni do in dyjskich  bóstw  bliźniąt 
A ęvin a. V  G reków  jedn ak w skutek  
zw yk téj m etafory, przenoszącćj obraz 
z natury na zw ycza je  ludzkie, byty  te 
dw a b o gi św iatła  dwom a bohateram i. 
B o, ja k  św iatło  w ogóle  b y ło  d la  sta­
rożytn ych  w yobrażeniem  czegoś p ię­
knego i kw itnącego m łodością, tak 
i D yjosk u ro w ie, ja k o  bóstw a św ia­
tła, podniesieni zostali przez epope­
ję  do idealnej p iękności, nadano jim  
nadto cechy szlachetności i dobroci 
tak, żc bóstw a te należą do n ajpię­
kn iejszych  tw orów  fan tazyji greckiej. 
D yjosk u ro w ie  z jaw iali się zw yk le  pod­
czas b itw y  lub bu rzy m orskiej na b ia ­
łych  rum akach i n ieśli ludziom  pom oc

w  najw iększym  niefcespieczeństwie. 
Ś w ięta  ich  p rzyp ad ały  w  najgorętszej 
porze roku. —  32. Lew, na n iebie w y­
obrażający n ajw iększe gorąco, m iał być 
lwem  nem ejskim . —  33. w oryginale: 
w id ać rolę obnażoną z kłosów : ar- 
vaque desectis vacua aristis. —  34. 
czytaj: Etesiae. W ie ją  one na całym  
archipelagu  w lipcu i sierpniu w prze­
ciągu dni czterdziestu, (Theophr. de 
vent. 14. 1’ lin. H ist. N at. 2, 123, 127), 
sprow adzając rankiem  obfitą r o s ę .—
35. podanie ludow e w yo b raża ło  sobie 
tę kon stelacyją  ja k o  kozę, do którćj 
K leo strato s dodał koźlęta, które, k ie­
dy zach od ziły , zap ow iad ały  burzę. —
36. opuszczone cztery w iersze z ory­
ginału, opisujące podanie o k ozie  ole- 
n ijsk iej, która karm iła  Jow isza  nieda­
leko od m iasta achejskiego A ega . 
(Strab. V I II , p. 593).
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145 Płómióń nie wielki, ále żeglarzom szkodliwy:
Bo niepogody budzi, y  wiatr popędliw y.31

W Ó Ł .

U  nóg Woz'niczych uyz'rzysz poklękłego woła: 
lego znáki žywému podobné są zgoła.
Ták znaczny łeb, ták áwiétné rogi ukázuie,

150 Ze krom gwiazd obcych sam sie swémi opisuie. 
W  czele38 świecą H iády39 (my zowiem dżdżownice) 
L ew y róg, á zaś prawą nogę u woźnice, 
ledna gwiazdá zéymuie. Obádwá pospolu 
Bieżą: lecz u zachodu, piérwéy widać Wolu.

C E P H E U S .40

r55 A l e  áni Cepheów naród utrapiony
Będzie leża! mi stronie zgoła niewspómniony.
Bo y  ći zá krewnośćią41 wzięci są do niebá.42 
Cephea, w tyle pátrzáé Cynozury trzebá:
Ręce ma rośćiągnione, á sam ná swym kroku43 

ióo Stoi, od Cynozury pośledniógo skoku.

37. gw ałtow n y. —■ 38. na czole. —  39. 
kon slelacyją  H yjad znano już za cza­
sów Hom era. U w ażano je  równie jak  
P le jad y  za nim fy. Tales (według 
św iadectw a Teona) wspom ina tylko 
dwie: północną i pułudniow ą, E u ry ­
pides w „F aeton ie“  trzy, e legik  II i- 
pijasz i Eerecydes z A ten  siedem. 
K o n ste lacy ja  P le jad  i H yjad b y ła  
bardzo ważna dla G reków . P lejady 
przez swój wschód (w p ołow ie  maja) 
oznaczały zbliżające się żniw a, a przez 
zachód (przy końcu października)—  
deszcze i burze i czas siejby. N azw ę 
H yjad  w yprow adzają już to od k sz ta ł­
tu początkow ćj jich  g ło sk i Y ,  ju ż  od 
deszczu, który sprow adzają (por. Ile- 
sych. v. Y  a d e s ,  V irg . A . 3, 5l6. =  plu- 
viasque Ilyad as. P lin . 2, ic6 . O vid. 
F . 5, 165). W yobrażan o je  sobie także

jak o  stado św iń m ałych; dla lego 
u R zym ian zwano je  s u c u l a e .  Jim ię 
P lejad  w yw odzą od p l e  i on , bo sta­
now ią grupę w ielu  skupionych gw iazd. 
P le jady są to córki A tla sa , który na 
sw ych barkach niebo dźw iga. Są one 
po n ajw iększej części w  podaniach 
m atkam i rodów bohaterskich (Dyjod. 
3, 6o). —  40. Cefeusz. Już H erodot, 
F erecydes i K ra ty n  znają myt o Ce- 
feuszu (Herod. 2, 91; 7, 61. Pherek. 
w Schol. A p o ll. IV , 10, 91. K raty n  
u P o ll. 10, 136). R ozszerzen ie tego 
mytu jedn ak należy przypisać tragi­
kom  i poetom aleksandryjskim . —  41. 
za krewnośćią: bo pochodził od Epa- 
fosa, syna Jow isza, i Io  (A p o ll. II, 1, 
3, 4). —  42. poczynając od tego ustępu 
z tekstu łaciń skiego opuszczono 9 
wierszy. —  43. rozkraczony.
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K Á S S I O P E A .

P rzy p a ś ie , kiedy uyzrzysz pierwszy zakręt smoczy: 
Po drugiéy stronie niebo Kássiope toczy.
Nie prawie znaczna, zwłaszcza, pod pełnią: bo oná 
Nie z wielu, y  nie z gęstych gwiazd iest usadzona.

165 Iákim kształtem drzwi stoią kluczem przepędzone/14 
Ták té gw iazdy zdadzą sie tám bydz rozsadzone.
A  sámá biédné ręce ták rozkrzyžowálá,
Iákoby udręczonćy córki žálowálá.

A N D R O M E D A .45

B o  támže Andromeda blisko nieszczęśliwa,
170 K tó réy  swiátloáó, w pozny czas nocny, niewątpliwa. 

Taką ma świetną głowę: ták znáczné rámioná,
Y  nogi, sámá iásnym płaszczem ogárnioná.
A le  przedśię y  w niebie iest w sw éy dawnéy męce:
Bo y  tám ma do skály przykowáné ręce.

k  ó  Ń.

175 N á d  nią iest koń skrzydlaty/1“ iéy warkocz pleciony, 
Z iego brzuchem iest iednym płomieniem spoiony.

44. w  tekście łacińskim : Q ualis janua 
duplex clavi intus defixo. —  45. K a - 
syjopea, żona Cefcusza uw ażała  się 
za piękniejszy od w szystk ich  Ncre- 
jid , w skutek  czego obrażone N erejidy 
w raz z Pozejdonem  zaczęły  n iszczyć 
E ty jo p ijy  w ylew em  i p o s ła ły  stra­
sznego potw ora, który zjad ał ludzi 
i b yd ło . Zapytana w  tym w zględ zie  
w yroczn ia  A m m ona ro zk azała  oddać 
Androm edę córkę Cefeusza na pastwę 
potw ora. Perseusz podczas sw ej w y ­
praw y do E ty jo p iji znajduje A n d ro ­
medę przyw iązany do sk a ły , obiecuje 
C efeuszow i, że jy  zbaw i, je że li ty l­
ko  odda mu jy  za żonę. Po przyrze­
czeniu, danym przez ojca, Persensz 
rzuca się na potw ora i zabija  go. Na 
kanw ie tej b a jk i S ofokles i Eurypides 
stw o rzyli piękne dram ata. Androm e-

da w tej bajce w yobraża księżyc, któ­
ry ciem ność, w  postaci potw ora, chce 
pożreć. —  46. u A ra ta  koń ten nie jest 
skrzydlaty . E p itet ten jest dodany 
przez K o ch an ow sk iego . W  tekście ła­
cińskim  znajduje się ty lk o  wyrażenie: 
jubam  quatiens. Podan ie o tym , że 
źródło H ipokrene na H elik on ie  w y ­
trysło  od uderzenia kopyta Pegaza, 
b y ło  jeszcze nieznane H ezyjod ow i. 
"W cześnie bardzo w iyzali G recy myt 
o P egazie  ze źródłam i. U  H ezyjod a, 
T eog. 282, P egaz rodzi się u źródeł 
Okeanosa. W ed łu g  jin nych  podań, 
p ije  on ze źródeł, lub sam je  ude­
rzeniem kop yta  dobyw a, ja k  np. zna­
ne źródło M uz na H elikon ie. (Stra- 
bo V I II , 139. H esych. v. I I i p p o ­
li r e n e ;  grecka ta nazw a znaczy: zdrój 
koński).
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Ku téy gwiaździe, trzy drugie koniowi należą: 
Któré ná iego bokach cztćrmi kąty leżą:
Iásné, y  wielkie, głow a nie ták iásno goré,

180 Ani szyiá: choć wielka czeluść ma ták sporé
Swiátlo, że może zrównác z gwiazdami piérwszémi, 
K tórych cztérzy kóń niesie znacznych przed inszémi. 
A le  u niego czterech nóg pátrzáó nie trzeba,
Bo tylko przednié członki ukázuie z nieba.

185 Ten to kóń (co chcą ludzie mieć zá rzecz prawdziwą) 
Ná wielkim Ilelikonie wzbudził wodę żywą:
K tóry przedtym suchy był, lecz skálá kopytem 
Uderzoná, strzeliła strumieniem obfitem.
Koniów zdróy, y  dziś zowią: ten z kamienia płynie: 

190 Lecz kóń między gwiazdami ná powietrzu słynie.

s k  o p."

T am że są prędkie nogi Skopu rogátégo, 
K tóry széiészkámi bieżąc koła nawiętszćgo, 
Kosm átéy Cynozury przedśię nie zostáie.48 
Sam, by więc przy miesiącu, tępe swiátlo dáie. 

195 Lecz go po taśmie szukać Andromedy trzeba,
Bo pod nią mało co tkwi. Ten pośrzodek nieba 
Depce, gdzie Niedźwiadkowe ostatnie ramiona,
Y  świetny pás wielkiégo biega Orioná.

D K L T O T O N .4a'

le s t  ieszcze y  drugi znák nád Skopem włożony, 
200 Poniżey Androm edy trzykątem sadzony:

47. Baran albo Skop ( K r i o s )  i Strze- K o lch id y  i dla tego nie św ieci tak 
lec b y ły  pierw sze znaki, które K le o - jasno na niebie. —  48. t. j. w yrów nyw a 
stratos (60 ol.) pom ieścił w  zodyjaku. biegow i: aecjuat curicula Cynosurae.—  
W k ró tce  zw yczajn y baran zm ienił się 49. D elta v. D eltoton nazyw any b ył 
na złotorunnego barona z K o lch id y , źle w język u  astronomów trójkątem 
ale ponieważ blask kon stelacyji nie (to  t r i g o n o n ) .  T ak  go nazyw a Ku- 
od pow iadał blaskow i złotego runa, doxos p. 175. H ipp. p. 188. N iektórzy 
stworzono w ięc zaraz bajkę, że baran uw ażają, ja k  pow iada Kratostenes, 
zostaw ił runo na pam iątkę kró low i tę D eltę na niebie za egipską.
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Deltoton swym imięniem Grekowie mianuią, 
Bowiem czwartą literę nd ten kształt mdluią. 
Dwie linie ma równe: trzecia trochę mnieysza: 
A le  zdśię gwiazdami ddleko zacnieysza.

R Y B Y .

205

210

P  od tym, głow ę Skop trzyma, nieco nachylony 
K u południu: á ieśli spoyz'rzysz w tamté strony, 
U yżrzysz ryby, z tych iedná iásniéy połyskuie 
Y  bárziéy północnego Aquiloná czuie,5u 
K ażda z nich swym łańcuchem zá plusk51 uwiazána. 
Łańcuchy gw iazda spięła, od Greków nazwana, 
Niebieski węzeł, lewe Androm edy rdmię 
Północney ryb y  sięga: to masz pewne znamię.

P E R S E U S .52

U  nóg wielki Perseus, á ieden sam taki 
M iędzy wszytkimi nieba północnego znaki.

215 Prdwą ręką stolice53 dosiągł K ássiopy,
A  sam w usilnym biegu wznosi prędko stopy.

P L E I Á D Y  Á L B O  B Á B Y .

T u s z  przy lewym kolenie, w kupie usádzoné 
B áb y bieżą, nieznácznym áwiátlem obdárzoné.
O śiedmi54 powiádáia: lecz to ploné wieści:

220 Bo kto sie chce przypatrzyć, niémász w ięcóy sześći.54 
Iedná zginąć nie moglá: starzy przedśię bdią 
O śiedmi: y  każdey z nich własne imię ddią.

50. bardziej zwrócona ku b iegu n ow i 
północnem u.—  51. ogon — 52. Persensz 
z A rgosu , syn Jow isza  i D anae. —  53. 
form a dawna dopełniacza. —  54. śie 
dmi =  siedm iu, sześći =  sześciu, da­
wna form a m iejscow nika. Co do je­
dnej z siedm iu P lejad, która zn ik ła, 
op ow iada podanie (Schol. II. X V I I I ,

486), że E lek tra  u rodziła  Jow iszow - 
D ardana, który udał się do T roji 
i b y ł sław nym  w ładcy. G dy T roja  ru­
nęła, E lektra  z rozpuszczonym i w ło ­
sami u ciek ła  z kon stelacyji i teraz 
czasem się zjaw ia, jak o  latajęca gw ia ­
zda, z ciągnącym  się za ni.y warkoczem  
(por. H ygin . Eab. 192).
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K tóré to są, Elektrá, Celeno, Meropá,
Alcyoná, Taygetá, Máiá, y  Steropá.

225 Té ácz drobné y ciemné,55 á wszákže ták ráné 
Iáko pozné, nie mogą bydź przepâmiçtâné:
Bo to ná nié Bóg włożył, że opowiádáia 
Lato y  Zimę, y  czás, kiedy oráč małą.

L U T N I A .56

le st y lutnia ná niebie, którą naprzód sprawił 
230 W  dzieciństwie Merkurius, y  áwiátu obiáwil.

Tá potym dla pámiatki ná niebo wznieáioná 
Y  przy lewym kolenie Klęcznió zawieszona.
Máiac łeb z drugiéy strony ptászy podle śiebie. 
Między którym, áKleczniem, tkwi w okrągłym niebie:

ł a b ę  ć.5!

235 T e n  ptak iest łóbęć biały, nie práwie wielkimi, 
Nie názbyt też gwiazdámi przyodz'ian éiemnimi. 
Práwé skrzydło przy práwéy ręce Cepheowéy,
A  lewe záá przy nodze niesie Pegázow éy.

W O D N I K , K O Z O R O Ž E C .

W kolokoniá, dwie rybie przed sobą sie chronią: 
240 A  temu grzyw y sięga Wodnik práwa dłonią.

W odnik zá Kozorožcem záwždy pozniéy wschodzi: 
Kozorožec uprzédza, y  ná dół uchodzi.

55. parvo lumine lucent. —  56. Lutnia  naciom rozszarpać, a Jow isz, ubłagany 
( L y r e ) .  Zaraz po urodzeniu sw ym  przez M uzy, za w ie sił Lirę  na niebie. 
Hermes m iał znalćść żó łw ia  i z jego (Eratosth. 24). —  57. fornia stpolska; 
skorupy zrobić lutnią o siedmiu slru- w  języku  późniejszym : łabędź. Łabę- 
nach, którą podarow ał później A p o l- dzia nie wspom ina jeszcze stary ka­
lin ow i. Ten oddał ją  Orfeuszow i, lendarz Geminusa. A stronm ow ie po 
który dociął jeszcze dw ie struny i bar- prostu n azyw ali go ptakiem : o m i s ;  
m onijnym i jé j dźw iękam i poruszał dopiero Eratostenes dop atrzył wnim 

.sk a ły  i drzewa. G dy Orfeusz uznał podobieństw a do łabędzia i wnet tę 
A p o llin a  za najw yższego z bogów , konstelacyją  zaczęto oznazać mianem 
rozgniew any D yjonizos kazał go Me- łabędzia Ledy. (H ygin. II, 8)
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Tu kiedy słońce będzie, nie miéy z morzem spráwy: 
Bo sporé bydź nie mogą ná krótkim dniu pláw y/'8 

245 A  iesli cię ku nocy pocznie miotać morze:
Nie rychło sie dowolasz niepospiesznéy zorze,
W  ten czas w iatry panuią, w ten czás z mrozem srogim, 
W szytki członki martwieią żeglarzóm ubogim. 
Przedśię y  dziś, y  záwsze, ná morzu okręty,

250 A  my iáko nurowie,53 częstokroć brzég św ięty 
Upátruiem z dáleká, w ten czás kiedy wały 
Biją, á my od śmierci, tylko przez d y l00 máty.

S T R Z E L E C .111

A le  y  pierwszy mieśiąc miéy zá podéyzrzány, 
K ied y  od sloncá Strzelec byw a zágrzéwány.

255 Znák tego nieomylny Niedźwiadek więc dáie, 
K ied y ná kóńcu nocy z w ody ráno wstáie.
Bo tusz zá iego żędłem Strzelec lukiem włada 
Nałożonym, á potym rychło sam w ypada 
Zá Niedźwiadkiem tusz w tropy: tám w ięcotym cześie  

260 Cynozurá wysoko w nocy głowę nieśie.
Ráno wszytko Orion: á przy Orionie
Záraz w morzu Cepheus od rąk po pás tonie.

S T R Z A Ł A .

Iest potym druga strzalá: lecz krom tuku leży, 
A  przy niéy łabęć bliżey Aquiloná bieży.

O R Z E Ł .

265 T u s z  iest y prędki Orzeł łdbęćiś pomnieyszy, 
A le wiatry pobudzać żaden gwaltownieyszy.

$8. droga ( c u r s u s ) .  —  59. jak o  p taki które opisuj.-j z zapałem  W erg iliju sz  
nurki. —  60. deską oddzieleni. —  61. i H oracy. Eratostenes pow iada, że 
Strzelec z baranem  um ieszczony b yt strzelec ów ma nogi koń skie, a ogon 
w  zodyjaku przez K alistratosa, zape- ja k  satyr. N iektó rzy  u w ażają go za 
wne jak o  znak polow ania w  zim ie, centaura.
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D E L P H IN .

Delphin nád Kozorožcem mnieyszy w połowicy, 
W  głowie ma przeciw sobie dwie á dwie źrzenicy. 
A  to iest poczet znaków, któré z iednóy strony, 

370 Słoneczny trop, á z drugiéy duch nieunieśiony 
Aquilonów zámyka: drugich pátrzay potym 
Między Ąustrem, á między tymże znakiem złotym .®2

O R I O N / '1 K O S Y .

W  tym pláču, gdzie rogáty W ół głowę położył, 
Málo niżey pochyły Orion sie złożył.

275 Kosami drudzy zowią: á kto go przepatrzy,
Próżno znáku ná niebie swiétnieyszégo pátrzy.

P I E S .

T a k ież  Pies idzie zá nim, z różnych gwiazd złożony, 
Bo brzuch u niego šmiády:®* lecz w pysku czerwony 
Okrutny płomień gore: ztądże mu Grékowie 

280 Syrius05 imię dáli, w swoiéy zacnéy mowie.
Tego, gdy z słońcem wznidz'ie szczépy nie omylą, 
Co slába żywność máiac, w list sie tylko silą:0,0 
Bo kńżdy do korzeniá promieniem przeráži: 
Zdrowym posiłek dáie, mdlé do kóňcá káži.

285 Tego y  zachód czuie, ná drugich nam málo:
Bo té nie ták szkodliwé,®7 tylko znaczą diálo.®8

z Á 1 ą  c.

P o d  nogámi iásnégo Orioná, Záiac 
W e dnie y  w nocy bieży nie odpoczywaiąc.

62. A ra t opisuje 7. połudn iow ych kon- źytnych Syryjuszcm  nazyw ano gw iazdę 
stelacyj te, które w id zieć  sie dają na w pysku Psa.—  66. słońce, które wscho- 
horyzoncic greckim . —  63. O ryjon ze dzi w znaku Psa, spali i zniszczy słabe 
swym psem, goniący w ielką  niedźw ie- drzewa, które w ysilają  się ty lko  na 
dzicę, b y ł w idziany na niebie już przez w ydanie liści, a silnym i zdrowym  
Hom era. —  64. ciem ny, dziś: śn ia d y .—  dodaje więcej jeszcze p osiłku . —  67. 
65.’ Syryjusz, s e i r i o s ,  c a n i c u l a  =  w p ływ  jinnych gw iazd nie jest tak 
gorący, skw arny. U astronom ów staro- szkodliw y. —  68. domyśl: Psa.
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T ego pies przerzeczony ledwó nie popddnie,
290 Zd nim z morzd wynika, za nim w morze pddnie.

A r  g  o.

295

300

Z d  ogonem wielkiógo chdrtd postępuie 
Okręt, który nie tdkim sposobem żegluie,
Żeby przodkiem prół wdly: lecz z tobą wspak płynie: 
Prosto, idko więc nawd, nim w porcie zdwinie 
Z w yczd yn y09 żeglarz, d ta posłuszna styrowi, 
Postępuie znienagld tyłem ku brzegowi.
Tym  kształtem A rgo płynie, po mdszt pićrwsza gdśnie 
Połowicd, ostdtek polyskawa iaśnie.
Styr tdm iest opuszczony, gdzie poślednie nogi 
Chdrtd wprzód idącego trzymaią sie drogi.

W I E L O R Y B .

Idkokolwiek daleko Andromedd leży:
Przedśię zd nią W ieloryb niewśćiągniony bieży, 
A le td Aquilond idsnégo sie trzyma:
W ielorybd zaś, Auster pochmurny przedym a.'0 

305 Ten dz'iw morzki pod Skopem iest y  pod Rybdmi, 
Ndd bystrémi niebieskich odnogi drógdmi.

E R I D A N .u

B o  i Eridanowd wodd tu wnieśiond:
A  biągnie sie od lewóy nogi Oriond.
Sidld, którémi ziętd iest oboid rybd,

310 Zbiégdia sie na ostrym czubie W ielorybd
Pod iednę spoiną gwiazdę, która tdk węzłowi 
Temu należy, idko y  W ielorybow i.

Cg. dośw iadczony, w praw ny, b ie g ły .—  Erydan, m ytyczny strumień, syn Ocea- 
70. w iatr połudn iow y p rzew iew a.—  71. na i T etydy, w  który w p adt Faeton.

A
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Té zás drobném y  bládém światłem opátrzoné, 
Między styrem á dziwem morzkim położone.

315 Pod zdiącowym brzuchem imion swych nie maią: 
Bowiém áni osoby żadney wyražáia. 
lák ich wiele porządkiem swoim rozsádzonych, 
Bieży témiž drógámi lat niepowśćiągnionych: 
K tórych ieszcze dotychmiast nikt nie rozráchowal, 

320 Ani wszytkich przezwiskiem właściwym miánowal, 
Kłddąc ie pod swé znáki: bo to niepodobno,72 
A b y  śmiertelny człowiek kdżdą znał osobno:
Bo ich zewsząd moc wielka, á w téy obfitości 
Silá ich iednéy miáry, także y  świdtłośći.

325 W szytkié idą á idą kolem rospuszczoné:
Przeto udziélné znáki są postánowioné:
A b y  ieden z drugiego snadnie obaczony,
Kdżdy gwiazd pewny zndczył poczet zamierzony. 
Zkąd to iest, że iuż wszytki swé przezwiska mdią, 

330 Ani nam z Oceanu z podźiwieniem wstdią.
Té tedy pewnym piątnem swiéca rozeznáné,
Lecz pod zdiącem ćięmne y  nie miánowáné.

r y b  Á.“

Poniżdy Kozorożca różna pierwszych rybá: 
(Południa zowią) składa wzrok'74 ná W ieloryba. 

335 Międżi témi są zaśię drugie gw iazdy ploné
Pod W^odnikiem wilgotnym skąpo rozswiéconé. 
Tych niedáleko strumień nie práwie gwiaździsty, 
K tóry z práwice leie ten to W odnik isty.
Dwie gwiaz'dźie w nim zacnieyszé: ta W ielorybowi 

340 Pluska75 sięga, á tá tkwi w nogách Wodnikowi.

72. ustępu od w iersza 321 w  tekście sięcom dżdżystym . —  74. zwraca =  ob- 
łacińskim  niem a.—  73. odpow iada mie- scrvans pistricem . —  75. ogona.

D zida J. Koch. T. U . 2
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U Strzelcá, pod przedniémi nogámi korona,'" 
Daleko ná południe goré zdnieśiond.

o  ł  x  a  k  z . ”

W  tychże stronach pod żędłem prawie Niedz'wiadkowi, 
Idzie niebem podobny wyraz"18 ołtarzowi.

345 T ego biég iest odprdwny:19 bo przeciw iasnému 
Płomieniowi polożon iest Arkturowému.
Arkturów iasny płomień górnych ndszldduie80 
D róg, a ten do zachodu prosto postępuie.
Nd ten ołtarz N oc dawna strzegąc ludzkiéy szkody,

350 W łożyła  znak widomy przyszłóy niepogody.
Bo to ióy żałość, widz'ieé okręty rozbite:
W ięc ludz'iôm opowiada zndki rozmaite.
Przeto kiedy gwiazd innych świetny taniec zgdśnie,
A  ołtarz w pośrzodku chmur będz'ie gorzał iaśnie:

355 Z południa masz pewny wiatr, wczas więc spuszczay żagle: 
Bo ieśli prędki wicher, uderzy w nié nagle:
A lbo nawie zdtonąć, dlbo wołać trzeba,
Żeby B óg miłośiernym poyz'rzał okiem z nieba.
A  ty  w strachu bydz' muśisz, dokąd z drugićy strony,

360 Nie powstaną przećiwnć chmurom Aquilony.
A  ieśli zdś w pół niebd Chyronowé ramię,
N ie przez miarę mgła wielka zasłoni, d zndtnię 
Tóż, co y 81 piérwéy ołtarz przedśię okazuie:
Ze wschodu, nie z południd, widtry obiecuie.

76. w  tekście łaciń skim  niém asz nazw y 
korona, ty lko: „h ic  aliae volitan t par­
vo cum lum ine sparsae...“  „ c t  sine 
nom ine cedunt.“  —  77. Ołtarz ( P h i t e -  
r io n ) .  E u doksos i o tćj kon stelacyji 
p ierw szy wspom ina. G ram atycy obja-

śniali, że to ołtarz, p rzy którym  b o­
gow ie p o łączy li się z Jow iszem , p o­
b iw szy T ytan ów . —  78. w yraz =  kon- 
stelacyja. —  79. na lew o jidący. —  80. 
naszlńduie dróg, to jest: jid zie  śladem 
dróg —  8'. zg ło sk i y  brak w  w yd. l-ym.

A
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C H Y R O N .S!

365 M ieszań ca83 tego pátrzay pod dwiemá známiony: 
Mąż niedźwiadkowi, á koń wadze podłożony. 
Rękę ku ołtarzowi prawą prosto skłania:84 
A  ná ręce zwierz leśny iego polowánia.

I I Y D R  A.

H y d r a  wielkie na niebie mieysce zastąpiłd:
370 Głowę swą straszliwą pod Rakiem położyła. 

Grzbiet pode lwem sie snuie, a koniec ogona 
Dziwnie urodzonego83 dosięga Chyrona.
N a grzbiecie czdsza stoi, kruk80 w poślddek kluie: 
Procion87 pod Bliźnięty iaśnie połyskuie.

375 A  to są ‘wszytki znaki, którć wedla siebie
Swym porządkiem statecznie tkwią w obrotnym niebie.

P L Á N É T Y .

P ię ć  gw iazd 88 inszych zostdlo, które nie należą 
Do téy liczby, lecz wolno z Zodidkiem bieżą: 
T ych  trudno iednę z drugićy na wysokim niebie 

380 Upatrowdć: bowiem sie nie trzymdią siebie.
Ich ldtd są leniwe: a gd y  sie rozyydą,
Nierychlo ku onćmu kresowi zdś przyydą.

82. Chyron, Centaur, syn K ron osa 
i P h ilyry , odznaczający sie spraw ie­
dliw ością  i mądrością. W y c h o w y w a ł 
on najznakom itszych m ytycznych bo­
haterów, Jak: A ch illesa  (Iłom . II. X I , 
831)» K astora, Polydcuka,. Jazona i jin- 
nych. Jow isz po śm ierci um ieścił go 
na niebie. —  83. t. j. p ół męża, p ół k o ­
nia. —  84. prawą ręką ciągnie zabity 
dziczyznę do ołtarza na ofiarę. —  85. 
porów, w ićrsz 364. —  86. kruk w kon- 
stelacyji H ydry m iał rozkaz przynie­
sienia A p o llin o w i w ody, ale zn alazł 
p rzy źródle zielone figi i pozostał tam 
do chw ili, aż dojrzały; następnie po­

w rócił z czaszy i H ydrę, utrzym ując 
że ta w y p iła  wodę ze źródła. Za 
karę A p o llo  dał kru kow i pragnienie 
na sześćdziesiąt dni przed czasem do j­
rzenia fig. T ak  podanie ludow e w sk a­
zuje ' na upał, trw ający w czasie na­
chylenia się ziem i ku zw rotnikow i ra­
ka. —  87. Procyjon  ( P r o k y o n ) .  P ierw ­
szy tę konstelacyją tak nazw ał liudo- 
xos. —  88. siedem planet spostrzeżono 
dopićro za czasów Pytagorasa: K s ię ­
życ, M erkury, W enus, S łoń ce, Mars, 
Jow isz i Saturn m iały odpow iadać 
siedmiu tonom oktaw y w edług tegoż 
mędrca.
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T ych  sie ia opisowáó swym piórem nie ważę: 
Gwiazd nie błędnych, y  koła, y  znáki pokażę.

K O Ł A .

385 C zté ry  K o ła 89 przednieyszé każdemu znać trzeba,
K to  chce lotnych lat b ieg  znać, y  porządek niebá. 
P rzy wszytkich są widomé znáki położonć,
Ták obfité, że iedné z drugiémi spoioné.
Sáme koła statecznie są umiarkowane,90 

390 A le ták, że dwie á dwie z sobą porownáné. 
łeśli kiedy, w pogodną noc pierwomieśięczną,91 
Pátrzáiac ná niebieską krasę bárzo wdzięczną, 
U yżrzysz tám drogę, Białomlćczną92 názywáia, 
T éy  bárw y inszé kolá niebieskie nie inaią.

395 A le  co sie wielkości tycze, dwie przednieyszé 
Są ták wielkié,93 drugie dwie nieiáko równieyszé.94 
Z tych poszlednich iednégo duch Aquilonowy 
D osięga,95 w nim sie wożą zgodnych Bliźniąt głow y. 
W  nim obiedwie koláná są Erichtonowé:

400 Lew a nogá, y  práwé ramię Perseowé.
W nim Androm edy prawa dłoń iest położond,
W  nim końskie nogi, y  łeb ptászy, y  rámioná 
Iásnégo Ophiuchá: Pánná sie umyka 
K u południu: Lwá, kolo, y  Ráká zám yka:00 

405 Lw á po piersi, y  po brzuch, aż ku pośladkowi 
Záymuie: á wpół grzbietá przychodzi Rákowi.

89. spośród k ó ł w yb iera  A ra t cztery 
przedniejsze, t. j: zw rotnik  raka, k o ­
ziorożca, następnie dw a k oła, które 
co do w ielk ości równe są drodze mle- 
cznćj, t. j. rów nik i  ek lip tykę. —  90. 
stale określone. —  91. na now iu. —  92. 
drogę m lćczną u w ażali Pytagorejczycy  
za drogę F actona, lub za dawniejszą 
drogę słoń ca. W e d łu g  póżniejszćj ba­

śni m iało to być m leko H ery. —  93. 
ja k  droga m leczna. A ra t  rozum ić przez 
nie: rów nik i ek lip tykę; dwie p rzedniej­
sze (domyśl: kota) 1. podwójna. —  94. 
dw a k o ła  średnie, t, j. zw rotniki: raka 
i koziorożca. —  95. t. j.  zimna podbie­
gunowe dosięgają zw rotnika raka. —  
96. k o ło  obejm uje: lw a i raka.

A
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To kolo, ná ośm części właśnie rozdzielone:
Pięć nád ziemią, á trzy záá nieśie zánurzoné.
Tu letnie słóńce swóy wóz ognisty hámuie:

410 A  tymże zńśię tropem názad postępuie.
To tedy ná północy, iákosmy słyszeli,
W  Raku tkwi: ná południe záá, drugie w pół dzieli 
Zimnégo Kozorozcá: tóż y  Wodnikowi 
Goleni przepásuie, plusk W ielorybowi.

415 W  tym iest niewielki zaiąc, w tym nogi Chártowé:
W  tym okręt, y  szérokié plécy Chyronowé:
W  tym żądło iádowité Niedźwiadek położył:
W tym niepochybny Strzelec tęgi luk nałożył.
Tu przyszedszy z północy słóńce ku Austrowi,

420 W raca sie zdśię názad ku Aquilonowi.
T ego kola trzy częśći wzgórę wynieśionć,
A  pięć zńśię pod wodą idą zánurzoné.
M iędzy témi w pół práwie, koło, téy wielkośći 
Co y  mláczné,97 trzyma sie niebieskićy światłości. 

425 W tym do roku dzień dwá kroć z nocą sie miárkuie,9S 
Raz ná Wiosnę, raz, kiedy lato ustępuie.
Tym  wszytek, iáko wielki Skop iest przedzielony: 
Tym  koláná W ołowe, y pás rospalony 
Orionów: tu iásnéy H ydry zátoczenié:

430 Tu czászá, y  czarnégo kruká położenie.
Tóż koło, wagi ćiemnćy kilká gwiazd zamyka,
Y  kolan Ophiuchá iásnégo dotyka.
Orla iedno nie śięga: ále wszytkę głow ę,
Y  szyię, swym okręgiem trzyma Pegázowe.

435 Té kolá, oś przenika, prosto położone:
Czwarte wszytkich sie trzyma ná ukoś sadzone.911 
Pobrzeżnych, brzegiem śięga, śrzednić śrzodkiemspina: 
Tákich kół, nie dowiedzie żadna ręka ina,

97. rów nik. —  98. dzień jest równy no- jest ukośnie położone względem  trzech 
cy. —  99. czw arte k o lo  t. j. ek lip tyka  poprzednich.
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Iákié té są ná niebie: których zamierzony 
4 jo  B ieg od wschodu, ná zachód iest niedokończony.100 

Owé tedy y  wschodzą, y  także pdddią 
W szytki w miarą,101 á ieden wschód y  zachód mdią. 
To przéczné102 zdśię, morza ták wiele przechodzi, 
lako od Kozorożcd ddleko Rdk wschodzi.

445 A  idko wiele mieyscd zdstępuie wschodząc:
Tdką drugą część równie zdś bierze zdchodząc. 
Sześćią promieni z oka w okrąg rozmierzoné, 
Zdmyka w kdżdym polu dwá znáki zložoné. 
Zodiakiem103 to koło Grékowie midnuią:

450 Bo w nim różne żwiórzętd porządkiem ndyduią.
W  nim Rdk, y  Lew, y  Pdnnd, w nim W agd, y  srogi 
Niedźwiadek, po nim Strzelec, y  zwiérz kozorogi, 
Po Kozorožců W odnik, potym R y b y  wodné, 
W ięc Skop, więc W ół uklękły, więc Bliz'niętdzgodne. 

455 W  tych dwdnaśćie biég roczny słóńce odprdwuie, 
A  zd nim niezliczony róy godzin sie snuie.
T ego kołd, ile sie w głęboki podawa 
Ocean, tylé zdśię ndd ziemią zostawa.
Nd kdżdą noc ustdwnie sześć zndków zdchodzi: 

460 A  tyle drugié zdśię z Oceanu wschodzi.
A  wszelka noc ták sie w szérz zdwsze rospośćiera, 
Ile pół kołd wzgórę w piérwszy mrok záwiéra.
A  kto chce porozumićć, idko w noc głęboko, 
A lbo idko dźićń blisko: niech ma pilné oko

100. bieg niedokończony t. j. n ieskoń- Barana (H ipp. p. 211); A ra t  zaś lic zy ł 
czony. —  101. ruch jich  jest jednostaj- od U onstelacyji R a k a , poniew aż M e­
nie w spółczesny. —  102. dom yśl, k o ło  ton, którego kalendarz b y ł w  ogólnym  
poprzeczne t. j. e k lip ty k a .—  103. Z o- dom owym  użyciu , od tej kon stelacyji 
d i a k o s  =  zw ierzyniec. P orządek zo- sw ój rok zaczyn ał. Zodyjak  ma dwa- 
dyjaka zaczyn ał E u doksos od punktu naście kon stelacyj, z których ksiądz 
równonocnego wiosennego, który przy- K a ro l W y rw ic z  następujący w ićrsz 
padał za jego  czasów w kon stelacyji u łożył:

Baran jid zie  przed B ykiem , po B liźn iętach  R a k i,
L ew  uchodzi przed Panną; są to letnie znaki.
W aga  ch ło d zi z N iedźw iad kiem , Strzelec zimnem grozi, 
K o zio ro że c  ląd w iąże, W o d n ik  R y b y  mrozi.
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465 Nd. znaki, kiedy w zgórę wynikdią z dołu,
Bo słońce zdwżdy z iednym przychodzi pospołu: 
Z tych sie nalepićy sprdwisz: lecz ieśli prze gury, 
A lbo ich nie będziesz mógł obaczyć prze chmury, 
Pdtrzayże gwiazd, którć są z ich wschodem spoione, 

470 Iedne na zdchód, drugie nd wschód położone.
Bo g d y  świótny Rak wstdie, pól korony wldsnie, 
Y  pół R y b y  poludniey, w bystrym  morzu gdsnie. 
Klęczeń z głową do pdsd, Wężownik ogniowy 
Od kolan do ramienid, wąż wszytek prócz głow y. 

■ 475 Bootes przez pół prdwie pod ziemię wstępuie,
Bo go ze cztermi znaki Ocean prziymuie.
Ten świdtla ndsycony101 od północy tonie 
W padszy nd morze, kiedy y słoneczne konie.
T e tedy tak zdchodzą: d z drugićy zdś strony 

480 Orion, z Eridanem, wstawa niezmierzony.
A  kiedy z Oceand wychodzi Lew srogi,
To co był Rak nd morze wegnał wielonogi: 
W szytko znika do kóńcd: Orzeł rowno z nimi,
A  Klęcznid tylko lewa nogd iuż przy ziemi.

485 Łeb zlóy H ydry, y  Zdiąc, y  Procion wstawa:
A  przednie nogi z morzd: świótny pies podawa. 
Siłd gwiazd Panna wstdiąc nd morze pomyka:
W  ten czds Lutnia, y  Delphin, w ten czds strzald znika. 
Z nimi Łdbęć po ogon, y  część Eridand,

490 Y  łeb koński, y  szyid śięga Oceand.
Ilydrd po czdśie wschodzi, y  Chdrt zaś ostdtkiem, 
Ciągnący zd sobą mysz ku górze poszladkiem.10j 
A  td ndd ziemią bieży po mdszt rozdzielona, 
K ied y wszytka iuż wznidźie panna przerzeczona.

104. św iatła  nasycony =  naśladowa a naw et z następującym  wierszem tłó- 
nic składni greckiej. —  105. w iersz ten, maczcnia, nie jest zrozum iały. Obacz 
jeżeli go porównam y z oryginałem , w iersz 603 oryginału.
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495 Y  W aga, choćia ciemna, króm znáku nie minie:
Bo z nią Bootes wschodzi o tćyże godzinie 
Arkturem rozświecony: iuż cnégo Iazoná 
Okręt wzgórę: iuż H ydrá wszytka prócz ogoná.
A  Kłęczeń práwa tylko nogę po koláná 

500 Ná ten czás z głębokiego wyniósł Oceaná 
Temu, iáko widamy, często sie przygadza,
Ze téyže nocy gásnie, y  zás téyže wschadza.
Przy W adze goleń tylko iego polyskawa,
Sam wisząc głow ą ná dół, w morzu oczekawa 

505 NaNiedzhviadká, y  Strzelca: z Niedźwiadkiem go wstáie 
Polow icá:100 á Strzelec ostátká podáie.
Ten tedy ná troie wstawa rozdzielony:
A le záraz przy wadze wschodzi pół Korony.
Y  ogon Chyronowy. K óń zás o téy dobie 

510 Tonie, á ogon óiągnie Łabęći przy sobie.
Y  głow a Androm edy ná ten czás záchodzi:
A  W ieloryb z poludniá ku niéy przedśię godzi. 
Przeciwko nim Cepheus ná północy stoiąc,
R ęce wyniósł wysoko, o dziewkę sie boiąc.

515 Ow po szyię iuż w morzu gásnie nákloniony: 
Cepheus głow ę zánurzyl, y  ręce z rámiony.
Ná wschodzie Niedźwiadkowym 107 iásna reká10* znika, 
Przed nim sie y  ón wielki Orion umyka.109 
Orion, który hárda myślą uniesiony,

520 Obiecował w ygládzié zwierz110 ná wszytki strony. 
A le mu ná zlé w yszła tá dumá szalona:
Bo ziemiá111 sprawiedliwym gniewem poruszona, 
W zbudziła przeciw iemu Niedzwiadká srogiégo, 
K tó ry go gárdlá zbáwil iádem żędla swégo.

106. go p ołow ica  =  jego p ołow ica, po- w  oryginale. —  109. od w. 517 do 523 
łow a. —  107. gdy N iedźw iadek wscho- w olny przekład. —  110. dziś: w ygładzić 
dzi. — 108. zamiast: rzeka, bo tak jest zw ie rz a .—  n i.  w  oryginale: Artem is.
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525 A  przeto, kiedy y  dziś ten sprosny iad wstáie, 
Niewśćiągniony Orion zawżdy tył podáie.
Tenże strách Andromedę nieszczęsną zéymuie:
Y  ón srogi W ieloryb sam o sobie czuie.
Cepheus po pás w morzu ná łeb wywrócony,

530 Ostátek sucho niesie wóz niezátopiony.
A le y  Kássiopá dziéwki niezcstawa:112 
A  nie práwie poczesnie113 ná dół sie podawa.
Bo glowá tonie w morzu, nogi ma ná goli,114 
A  to cierpi nieboga Nereidóm k woli,

535 Którym  sie równád chdiálá.115 tá tedy záchodzi,
Z drugiéy strony záá, niebo ná górę wywodzi 
Drugié pół wieňcá, y  część ostátnia ogoná 
D ł ugiéy Hydry: á przytym  mocnego Chyroná 
Ciało, y  znóczną głowę: y  z'wierz rośćiągniony, 

540 K tó ry  ná ręku niesie Chyron przerzeczony.110 
T ego Centaurá przodek ná łuk oczekawa:
Z lukiem pásmo wężowe, y  diálo nástawa 
Iásnégo Wężownika. lecz obudwu głow y 
Niesie wschód znákomity z sobą Niedz'wiadkowy. 

545 Niesie Wężownikowd ręce rozwiedzione,
Y  przyklękłego mężd piersi rospaloné.
A  Klęcznid zdśię (bo ten záwždy opák wschodzi) 
Nád insze członki z morzá iuż y  pás wychodzi,
Y  znákomité piersi, y  iásné rámioná:

550 Prawa ręka do tdyże liczby iest wložoná.
G łow y, y  drugiéy ręki pátrzay o tym cześie, 
K ied y niebo łuk z w ody y  Strzelcá podniesie.
Z niemi Lutnia, y  Cepheus ku górze wynika,
A  wielki Pies, y  Záiac, y  Orion znika.

112. nie opuszcza sw ej có rk i.— 113. nie- rana w ten sposób przez N erejidy, i ź 
zupełnie p rzyzw ojicie. — 114. na go- się z nimi chciała  równać piękno- 
li =  na w idoku, na ja w ie .—  115. uka- scią. —  116. w yżej w yrzeczony.
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555 Nie wnet z W oźnicą kozá, y  kózki poddią,in  
K tóré ná iego ręce w yćiągłóy pałaią.
A  též od inszych członków róznéy są własności: 
Bo gd y  sie z słońcem zeydą, budzą nawálnoáói. 
K ozę tedy ognistą, y  iéy drobné plemię 

560 Z głową, z ręką, y  z grzbietem W oźniczym, pod ziemię 
Kozorožec podáie. inszé członki iego 
Gdsną ná piérwszym wschodzie Strzelcá w yéiaglégo. 
Strzelcá chróniąc sie Perseus,118 odbiégl práwéy nogi:
Y  kray nawy, téyže z nim nászláduie drogi.119 

565 A  sámá tonie, kiedy Kozorožec wschodzi,
W  tymže czááie Procion ná morze uchodzi.
A le  wynika Łdbęć, y  iásna Orlicá,
Y  Strzalá, y  Ołtarza ránégo120 stolicá.
K ied y zaśię wilgotny W odnik z morzá wstáie:

570 Równo z nim Kóń, y  nogi, y  głowę podáie.
Ná zachodzie ciągnie noc zá głowę Chyroná:121 
A le  go nie zálápi, tylko zá rámioná.
H ydrze łeb z szyią narza: á to co zostawa,
Ná wstániu R yb  z Chyronem pod ziemię podawa. 

575 Z Rybám i wschodzi R yb á  południa pospołu:
Y  Androm edy widać prawą stronę z dołu.
Lewé ramię Skop ciągnie, ná którego wschodzie, 
Upátrzysz rozpalony Ołtarz ná zachodzie.
Z tymże znakiem pospolu Perseus strapiony,

580 Podnosi z Oceaná głow ę y  z rámiony.
Pás iego, nie rozeznać, ieśli122 ná Skopowym 
Ostatku, czy ná wschodzie nástawa123 W ołowym,
Z którym ustáwnie świeci. W ołu, zánurzony 
W oznicá nie zostawa:124 bo z nim iest spoiony.

117. W oźn ica  z K o z ą  p o d iią  t. j. pę- A racie: Sed caput atque hum eripectus- 
dzą k ó zk i. —  118. unikając Strzelca.—  q u ereniturardensPartibuscetUnUbus.—  
119. jid z ic  śladem tćjżc drogi. —  120. 122. nie w iadom o czy... —  123. zjaw ia
zamiast rannego, —  121. w  łacińskim  się. —  124. nie spóźnia się za wolem .
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585 ledňák nie wszytek przy tym znáku z morzá wstáie, 
Bo cálégo wschód Bliz'niąt dopiero podáie:125 
A le  z W ołem y z Kozą, y  drobné koźlęta 
Wynikdią, y  iego znákomité pętd.l2c 
W  ten czás W ieloryb swóy plusk z wody ukázuie: 

590 A  Bootá pierwszy znák pod ziemię- wpráwuie.127 
K tórych cztérzy go topią,128 okróm lewćy dłoni:
Bo téy wąż Oceaná nieáwiádomy120 broni.
A  g d y  W ężownik w morzu po koláná brodzi: 
Zndkiest, że zgodnych Bliz'niąt iásny plómiérí wschodz'i. 

595 N á ten czás iuż W ieloryb nie iest rozdzielony:
A le wszytek nád źiemią idzie wyniesiony.
Tamże y Eridaná uyżrzy wschodzacégo 
Żeglarz, ná Orioná czekáiac sámégo,
A b y  mu miárę nocy, álbo pławu130 ziawił,

600 Bo tego áilá zewsząd Bóg dla ludzi spráwil.

K O N I E C .

125. ukazuje. —  126. gw iazd y na pęci- zn ika zu p ełn ie .— 129. nic pogrążający 
nach.—  127. pierw szą gw iazdę kryje. — się w  oceanie, nigdy nie zachodzący dla 
128. po zachodzie czw artej gw iazd y tam tych o k o lic .—  130. drogi morskiej.
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M U Z A
JANA K O C H A N O W SK IE G O .

Muza jest jednym z utworów typowych, w którym, po Odprawie 
Posłów fereckich, najwięcej uwydatnia się klasyczny charakter kom- 
pozycyji, oraz sposób, w jaki Kochanowski, obok własnych pomy­
słów, korzystał z utworów starożytnych, zapożyczając od nich tak 
pojedynczych wyrażeń, jak i całych ustępów, które po swojemu 
odtwarzał. Cel Muzy —  uwiecznienie dobrodziejstw, świadczonych 
mu przez Piotra Myszkowskiego. Utwór ten mógł powstać około 
r. 1567, gdy Myszkowski, po złożeniu pieczęci mniejszej (r. 1566), 
wyjechał z Krakowa na koadjutorstwo płockie, a Kochanowski, 
zapomożony przez niego dochodami z bogatych beneficyjów, po­
rzucił dwór królewski i osiadł w Czarnymlesie. Treść: we wstę­
pie, rozwijając Horacyjuszowskie: O di pro/anum vtilgus (kś. III, oda 
1, w. 1), poeta: Śpiewa sobie a M užovi, gdyż tłum, goniąc za gro­
szem, gardzi jego pieśniami (od w. 1 — 4). W sposób też pełen 
ironiji przyznaje mu słuszność, iż daje złotu pićrwszeństwo (w. 5—  
12). A jednak, w poczuciu swćj wartości, wróży sobie nieśmier­
telność i poczytuje za chlubę, iż Muzom służy jedynie (w. 13— 39). 
Jakoż, rozwijając tę myśi, że za jich sprawą pamięć wielkich czy­
nów w późne wieki przechodzi, opowiada, jak na Olympie, wspo­
mnieniami przebytych walk z Gigantami, uprzyjemniają bogom 
chwile obecnego pokoju (w. 40— 68); przyznaje jim zasługę uwie­
cznienia: bohatćrskich czynów pod Troją (w. 69 -76), jimion zwy- 
cięsców, okrytych chwałą na jigrzyskach olympijskich (w. 77 — 80), 
czynów Eneasza i jego współzawodników we Włoszech (w. 81— 84), 
oraz mężów przez Iloracyjusza wsławionych (w. 85— 87). Wreszcie 
każe się domyślać, że i w czasach spółczesnych mu znajdzie się 
mąż godny Muz pamięci. Odrzuca tylko ze wzgardą podejrzenie,
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jakoby się domagał za pieśń pochwalną zapłaty (w. 8S — 90) i, wy­
liczając dobrodziejstwa od Myszkowskiego doznane, poleca jich 
uwiecznienie Muzom i sam się jim w służby oddaje.

S o b i e  śpiówam á Muzom: bo kto test ná ziemi, 
C oby serce ucieszyć chćiał pieśniami memi?

K to nie woli tym czásem zysku m ieć,na pieczy, 
Łapaiąc groszá zewsząd, á podobno k rzeczy:

5 Bo z rymów, co zá korzyść krom próżnego dz'więku? 
A le  kto ma pieniądze, ten ma wszytko w ręku. 

lego władza, iego są práwá y  urzędy:
On gládki, ón wymowny, ón ma przodek wszędy. 

Nie dziw tedy, że ludzie cisną sie zá zlotem,
10 A  Poétá słuchaczów próżny1 gra zá plotem, 

Przećiwiaiąc sie Świerczom, któré nád łąkami,
Ciepłe láto witáia głośnómi pieśniami, 

ledňák mam tę nadżieię, że przedśię2 zá laty,3 
Nie będą moie czulé4 nocy bez záplaty:

15 A  co mi zá żyw ota uymie czas dźiśieyszy,
To po śmierci nagrodzi z lichwą wiek poznieyszy.

Y  opatrzył to dawno syn piękney Latony,5
Że moich kośći popiół nie będz'ie wzgardzony. 

Przeto, iáko was kolwiek prosty gmin szácuie,
20 Pánny,6 którym lotnégo koniá7 zd róy8 smákuie: 

la ieden niech wam służę,9 á zá cześć poczytam 
Sobie, że sie dróg inszych, niż pospólstwo, chwytam. 

W y mię z z'iemie wzwodźićie, w y mię wyłączacie 
Z liczby nieznácznéy y  nád obłoki wsadzacie:

25 Zkąd próżne troski ludzkie, y  nie męską trwogę, 
Zkąd omylną nódz'ieię, y  błąd widz'ieć mogę.

Zá wámi idąc, áni o bogáté złoto,
Ani o perły drogiéy cény dbam, iák o to.

I. P o d łu g  w ydania z roku 1639.—  c a łć .—  5. A p o llo . —  6. M uzy. — 7. 
2. p rze c ie .— 3. dawna forma, zamiast: Pegaz. —  8. H ip p o k ren e .—  9. poró- 
z latam i. —  4. w  póż. wyd. z r. 1585: wnaj: H oracyjusza kś. III, oda 4, w. 21.
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O rzeczy, którć wedle swćgo zdbaczenia,’ 0 
30 Raz mnie szczęście raz temu da krom uważenia.11 

A le  to moid praca, bezecna zazdrości,
Przepadni12 ziem ię,13 abym y w tey śmiertelności, 

Y  potym byt u ludzi w powieśći uczćiwćy:
A  nie podlćgał w szytek śmierci zazdrośćiw ey.11 

35 Do tego mi pomożćie, o Boginie święte,
Szczęśćiąc przyidżnią swoią prace me zaczęte.15 

Wam wolno dać y  niemym rybom głos łabęći,
O Panny, o IowiszcSw, o piękney pamięci 

Cny narodzie.10 w y śiedząc przy oycowskim stole, 
40 Tam gdzie wszytek niebieski zbór używa w kole, 

Złączacie sw óy wdzięczny glos z gęślami mownemi, 
Przypominaiąc Bogom to między inszemi, 

lako skrzętny Encelad,”  Mimds niezmierzony, 
Zuchwalec Porphyrion, Rhoetus nieskrócony,

45 Dz'iewięśil Bridreus,18 y  Typhon storęki,
Chćieli z drugimi brdty do niebd przezdzlęki,13 

G óry na góry  kłddąc: y  tak blisko byli,
Ze iuż twdrdómi dem by20 w idsną bramę bili. 

Próżno to, strdch b y ł w niebie y  trwogd nie mdła: 
50 A le  naduższy olbrzym, co Bogu udźidła?

Tu w szczerym diamencie Mars ogromny stoi21 
Z mieczem na obie ręce:22 tu w ognistćy zbroi 

Wulkanus: przy nim luno nie przewyćiężona:
Y  tarczą nieprzebitą Pdllas zdsłoniona.

O. t. j. swego w id zi mi się.—  U. H o- 
acyjusz, kś. I II , oda 29, w. 51 — 52.—  

12. dawna forma trybu rozkazującego 
na i. —  13. form a przechodnia, użyta 
zam iast form y przyjim kow ej: przez zie­
mię. —  14. H orac. kś. III , oda 30, w. 
6— 7. —  15. O w idyjusz, M etam orpho- 
seon, kś. I, w . 2 - 3 .  —  16. H orac. kś. 
IV , oda 3, w. 18— 20. —  17. poczynając 
od w iersza 43— 64 w M uzie, K o c h a ­
n ow ski sparafrazow ał opis w a lk i b o­

gów  z Tytanam i z H oracyjusza kś. IIT, 
oda 4, w . 49— 64, oraz 73— 75. W ła ­
ściw ie: E ncelad, M imas, Porfiryjon 
b y li G igantam i. —  18. jeden z trzech 
lle k ato n ch e iró w . K o ch an o w sk i n azy­
w a go: D ziew ięsilem  t. j. mającym siłę  
9-ciu olbrzym ów , T yfon a zaś sturę- 
kim . —  17. koniecznie. —  20. dziś: dę­
by. —  21. porównaj: H orac. kś. I, oda 
6, w . 13. —  22. tak ciężkim , iż ledw ie 
oburącz m ożna go b y ło  udźwignąć.
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55 Byłeś y  ty Apollo, nád zastępy ámiály,
W yniszczyłeś do czystá sáydak pełnostrzały.

N á koniec sam Iupiter gniewem poruszony,
Wz'iął w rękę ostry piorón, piorón niezgászony, 

N iepochybny, niezłomny, którym więc, rzecz tęga,
60 Przez ziemię áž do piekła ostatniego śięga:

Tym  uderzył w pośrzodek zuchwálców swowolnych,
A  ći ná szyię spádli áž do kráiów dolnych. 

Támže ie roztrzáánioné góry przywaliły,
Zyw é y  martwé záraz wedle ciał mogiły.

65 To w y Bogom śpićwaćie: á owym w pokoiu
Miło wspomináé dawny strach przeszłego boiu- 

Z was ma cnota zapłatę: á dzielność milczána,
Ledwé nie tóż iest, co y  gnuśność pokopána.23 

Nie sámá od przyiaćiół, ni od matki z łona,
70 W  opeé24 kráie Helena morzem unieśiona.23 

Nie ieden Menelaus o żonę sie wadził:
Nie pierwszy Agámemnon tyśiąc naw prowádz'il. 

Nie raz Troiá burzona:26 przed Hektorem áilá
Mężnych bylo,23którym śmierć przy oyczyznie milá.2s 

75 A le w szyscy w milczeniu wiecznym pogrążeni:
Ze Poety zacnégo rymy przebaczeni.29 

A  choć dobrze Homerus w téy liczbie przednieyszy, 
ledňák ma swoię chlubę y wiek poślednieyszy: 

K tóry w Eleyskim 30 prochu sławnych zapásników 
80 N ie zamilczał y  skrzydlonogich zawodników.

23. H or. kś. i y ,  oda o, w. 29— 30.—
24. dziś: o b ce .—  25. odm ianka. z H or. 
kś. IV , oda 9, w. 13— 16. —  26. H or. 
kś. I V , oda 9, w . 1 8 -1 9 . —  27. od­
mianka z H urac. kś. I V , oda 9, w. 
25— 26. —  28. H or. kś. IIr, oda 2, w. 
13. —  29. H or. kś. IV , oda o, w. 26—  
28. —  30. począw szy od pierw szego do 
ostatniego wydania, spotykam y w yra­
żenie: w  7 elejskim. Jest to jednak 
błąd, w yn ikający  z n iedokładnego w i­

dać odczytania pośmiertnego rękopisu 
poety. Jedyną bowiem  m iejscowością, 
od której m ożnaby uform ować podo­
bny przym iotnik, b y ło  miasto Tellena, 
w Lacyjum , które A n k u s M arcyjusz 
zburzył, a m ieszkańców na A w entynie 
osadził. (Liw ijusz, kś. I, roz. 33). A le  
m iejscow ość ta nie może być w  zw iąz­
ku z ustępem, w  którym  jest mowa 
o igrzyskach olym pijskich i zwycię- 
scach przez Pindara w sław ionych.
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K to b y  b y ł znał tych wieków Turnd31 walecznego, 
A lbo mężną Kdmillę,32 dlbo Lausd33 cnego:

K to Pńlantd,34 kto burdy zdś we W łoszech nowe 
Troidńskić, by nie głośnć wiersze Maronowć?35 

85 A  nie mnićy y  to sławni, nie mniey znakomici,
K tó rć sprawcd Łacińskich słodkobrzmiących nici 

Uczcił pieśniami swćmi nad złoto droższćmi:3r’
O nowszych niech czds sądz'i za czńsy przyszlemi. 

Mówi zazdrość, wiem o co idzie pisorym ie,37 
go Chciał byś wziąć: iędzo, td sie mnie troska nie imię. 

B y mi b ył nie zostawił oyćiec nic po sobie,
A lbo żebym nie umiał przestać nd chudobie: 

Iedndkby mię Myszkowski Piotr b ył nie przebaczył, 
K tó ry  swą hoyną ręką podeprzćć mnie raczył. 

95 Nie przeto żebym przed nim stał w pacholczym kole, 
A lbo y  przy nastółce38 ciągnął sie przez pole: 

A le  żebym w ygnaw szy niedostdtek z domu,
Tym  głosniey śpiewał, a nie podlegał nikomu. 

T ę Idskę iego, proszę, śiostry wiekopomne,33 
100 Pomnicie opowiaddć nd czasy potomne:

A b y  w niebie swą ludzkość y  sam wiedział potym, 
Bo żyw  bydż,40 a nie słyszeć, ledw ćby co potym .41 

A  ia, o panny, niechay wiecznie wam hołduię,42 
Y  żywot swóy na wdszych ręku ofidruię.

105 K ied y ziemi zleciwszy śmiertelne zewłoki,
Ogniu rowien prędkiemu, przeniknę obłoki.43

W iad om o jedn ak, że O lym pija  b y ła  
w  E lid zie , która, ob ok zw y k łe j na­
zw y: E lis ,  m iała  jeszcze drugą: E leja . 
Otóż od tego w yrazu  jedyn ie  można 
b y ło  uform ować przym iotnik: elejski, 
oznaczający proch E lid y . —  31. w sp ół­
zaw odnik Eneasza. En ejda, kś. V I I . 
od w. 366 i dalsze. —  32. sprzym ierze­
niec Turnusa. Enejda, kś. V II . od w. 
803. —  33. p o leg ły  w  boju  przeciw

E neaszow i. Enejda, kś. V I I , w. 639.—  
34. od Pallasa. Enejda, kś. V I II . od 
w. 51.—  35. P . W erg iliju sza  M aron a.—  
36. K w . H oracyjusz F łak k u s. S łodko- 
brzm iące n ici t. j.  struny l i r y . —  37. 
poeto. —  38. czaprak, n a śció łk a .—  39. 
M uzy. —  40. w  w yd. póż. z r. 1585: 
b y ć .—  41. H or. kś. IV , oda 8, w. 28—  
29. —  42. H or. kś. I II , oda 4, w. 21.—  
43. H or. kś. II, oda 20, w . 1— 2.
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A L B O  D Z I K I  M Ą Ż

J A N A  K O C H A N O W S K I E G O .

Z Y G M U N T O W I A U G U S T O W I  K R Ó L O W I  

P O L S K IĆ M U  P R Z Y P I S A N Y .

Satyr jest najwcześniejszym utworem polskim większych 'roz­
miarów Jana Kochanowskiego i już z tego względu zajęcie żywe 
obudzać musi. Na pićrwszym wydaniu tego utworu daty żadnćj 
nićma; treść jednak Satyra odnosi się tak stanowczo do spraw 
i myśli, które w r. 1563 zaprzątały umysły Polaków, że co do 
czasu, w którym go Kochanowski napisał, żadnćj wątpliwości mićć 
nie możemy. Wspomina poeta w wićrszu 83 utratę Połocka, za­
pisaną w naszych dziejach pod datą 15 lutego 1563 r. (por. Bielski, 
kś. V, str. 1146, wyd. Tur.), a z drugićj strony odsyła nowinkarzy 
do Trydentu na sobór powszechny, który 12 grudnia 1563 r. zam­
knięty został. Gdziejindzićj znajdziemy wskazówki, które nam 
chwilę powstania Satyra ściśle okrćślić pozwolą.1

W r. 1861 wydał Tytus Działyński w swych Źródłopismach 
do dziejów uniji dyjaryjusz walnego sejmu warszawskiego. Sejm 
ten, otwarty 22 listopada 1563 r., zagajony był mową czyli propo- 
zycyją sejmową'Piotra Myszkowskiego, który tu po raz pićrwszy 
w roli podkanclerzego wystąpił. Wielki mecenas uczonych i poe­
tów, a w szczególności serdeczny Kochanowskiego przyjaciel od­
powiedział przy pićrwszym swym przemówieniu w zupełności na-

1. Por. uw agi w A teneum  z listopada 1882 r.

Dzieła J. Koch. T. II.
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dziejom, które w nim słusznie mogli pokładać rodacy i, zapewni­
wszy z góry, że Jego Królewska Mość „nie jeden członek, ale 
wszystko to ciało Rzeczypospolitćj leczyć“ zamierza, wyłuszczył 
zebranym posłom w znakomitych słowach przyczyny tego „zemdle­
nia,“ a zarazem środki, których dla naprawy chwycić by się nale­
żało. Mowy tćj wiernym odbiciem jest w wielu miejscach Satyr 
Kochanowskiego. Powtarza poeta za Myszkowskim (u Działyń., 
str. 124 — 125) w podobnych często wyrazach ubolewania nad upad­
kiem rycerskiego ducha w szlachcie; jidzie wiernie w jego ślady 
(str. 125— 126), kiedy wylicza wrogów i niebespieczeństwa, ze wszech 
stron Polsce grożące; wtóruje jego myśli co do reformy sądowni­
ctwa. Dodał wprawdzie Kochanowski z swćj strony kilka ustępów, 
poruszył jinne sprawy, wstrząsające naówczas społeczeństwem, roz­
wodzi się o stosunkach religijnych, o szkołach, czego Myszkowski 
nie dotknął; zakończył wreszcie rzecz całą „radami Chyrona;“ je­
dnakże powyżej wspomniane ustępy dowodzą stanowczo, że bezpo­
średnim bodźcem dla całego utworu było wystąpienie Myszkow­
skiego, że mowa podkanclerzego była kanwą, na którśj sekretarz 
królewski rozwinął swe myśli, wzorem, według którego wiele szcze­
gółów odtworzył. Teraz zrozumiemy, dla czego Kochanowski na­
zwał w przemowie do Zygmunta Augusta Satyra swego „kwapioną 
pracą.“ Utwór ten, ułożony między 22 listopada a 12 grudnia r. 
1563, był rodzajem ulotnego pisemka, które podczas sejmu war­
szawskiego obiegać miało szlachtę i zyskiwać stronników dla myśli 
króla i planów podkanclerzego.

A nietylko sam Kochanowski tym śiodkiem naonczas się 
posługiwał, aby wpłynąć na obrady i przebieg zebranego sejmu. 
Orzechowskiego „Rozmowa około egzekucyjej,“ napisana w r. 1562—  
znajdowała się w ręku wszystkich (por. Quincunx, wyd. Turów., 
str. 10), a biorący w nićj udział ewangielik powiada (tamże, str. 
20), że nie bywał „na żadnej w Warszawie biesiadzie, gdzieby one 
dyjalogi wspominane nie były.“ Ten sam ewangielik radzi w koń­
cu wspomnianego dziełka (str. 99), aby „te rzeczy popisane i do 
Warszawy na sejm posłane były;“ jako tćż je Orzechowski rzeczy­
wiście „za kolędę posłom koronnym“ ofiarował.

Są to wszystko ślady ówczesnćj publicystyki potocznćj, w któ­
rej i jinna gwiazda literatury XVI-go wieku, Mikołaj Rej, czynny 
brał udział i nieraz z pewnością głos zabićrał. Mniej to widoczne 
w Zwierzyńcu, wydanym w r. 1562; ale za to wśród wićrszy, wyda­
nych w r. 1567 razem ze Zwierciadłem, dużo utworów ma charakter
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politycznych ulotnych pisemek, które między bracią szlachtą zape­
wne obiegały w téj epoce burzliwych rospraw i ogólnego zamętu 
w pojęciach. Mianowicie mam tu na myśli: „Przemowę krótką do 
poćciwego Polaka stanu rycerskiego.“

Osobistości więc politycznie dosyć bierne, jak Kochanowski, 
wciągane były w wir polityki; bo též sejmy poruszały sprawy naj- 
wažniejszéj wagi, wtrząsające sercem indywiduów i najgłębszymi 
tajnikami duszy. W piérwszym rzędzie stała sprawa religijna. Na 
sejmie warszawskim domagano się narodowego koncylijum, cała 
szlachta brzmiała wyrzekaniem i skargami na kościół i jego sługi. 
(Por. Quine. Orzech., str. 15). Jile razy posłowie zebrali się razem, 
nie było dnia żadnego, mówi tenże -Orzechowski, str. 92, „które- 
goby swar wielki około wiary... nie był.“ Samegoż Reja „zamię- 
szanie w wierze“ straszyć poczęło, szćrzący się duch przeczenia, 
który „już Krista Pana swego Bóstwa“ odsądzał. (Por. Przemowę 
krótką w Pismach wiérszem, wyd. krak. 1848, str. 121). A w parze 
z tym rozstrojem szło wielkie zamieszanie w pojęciash moralnych. 
Moglibyśmy może wyrzekania ówczesnych autorów na zepsucie 
społeczeństwa brać po części za objaw w każdym wieku i pokole­
niu się powtarzający, gdyby te skargi nie były tak częste, tak 
natarczywe. Rej, dosyć woinomyślny w praktyce, zapełnia nimi 
swe utwory; Orzechowski ognistymi słowy piętnuje swe pokolenie; 
Myszkowski się użala, że w miejsce cnoty przodków wstąpiła „swa­
wola, zuchwalstwo, najazdy, gwałty, mordy, wzgarda praw i wsze­
lakiej zwierzchności.“  (Dyjar. sejmu warsz., str. 125). Ale to są 
wszystko rysy właściwe wszelkim epokom przełomu, wszelkim po­
koleniom i narodom takie epoki przebywającym. Ta bujność 
i krewkość owych czasów, ujęta w karby, mogła jeszcze piękne 
wydać owoce i w niektórych, zdrowych kierunkach stworzyła całą 
świetność naszego odrodzenia. W tym jednak chórze skarg ów­
czesnych moralistów jest jedna nuta straszna i złowroga; odrodze­
nie u nas, wzbudziwszy w człowieku pełno nowych instynktów złych 
lub dobrych, pozwoliło osobnikom zbytecznie wybujać, przełamy­
wać karby państwowe, a nie odrodziło starych .instytucyj odpowie­
dnio do nowych potrzeb i wymagań. Sądy źle urządzone i nieu­
dolnie prowadzone, w których sprawy na całe zalegały lata, nie 
były dla wzburzonych namiętności wieku żadnym hamulcem. Stąd 
wszędzie nawoływania o jich naprawę. Z drugiéj strony w wybu­
jałych osobnikach rozwija się egoizm, „wielmożna prywata,“ jak 
ją Rej nazywa, a państwo nie ma środka, aby ten groźny objaw
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usunąć i złamać. Dziwny u Polaków rys chciwości, „łakomstwa“ 
zgodnie podnoszą wszyscy współcześni pisarze. Górnicki w Dwo­
rzaninie (Tur., kś. I, str. 56) powiada: „przyczyna złego naszego 
jinna nie jest, jedno zbytnia chciwość nabywania.“ A przebijała ona 
stanowczo w skąpieniu grosza dla Rzeczypospolitej, paraliżowała 
egzekucyją, wystawiała kraj na wszelkie napady nieprzyjaciół. 
Łakomstwo to przełamuje i lekceważy prawa ogółu dla korzyści 
osobnika: ziarno odrodzenia padło w Polsce na grunt świeży i mło­
dy, na ludność, któréj brak było dojrzałości społecznćj zachodu. 
Jeżeli Rej, Myszkowski i Kochanowski biadają nad upadkiem ry­
cerskiego ducha, to w tym jest coś więcćj, niż niezrozumienie prze­
łomu socyjalnego, który wszystkie społeczeństwa europejskie na­
tenczas przeobrażał, zacićrając znamiona średnich wieków; jest 
w tym stwierdzenie zawiązków pewnego zasklepienia się we wła­
snych interesach i potrzebach; kwietyzmu, który szlachtę odciągał 
od służby w obronie kraju, który w XVII-ym wieku miał Polskę 
wykrćślić z szeregu mocarstw ważących na szali dziejowćj. Pię­
tnuje to Myszkowski, Rej i Kochanowski, a przy schyłku wieku 
wyrwał ten objaw z duszy Orzelskiego straszne zdanie, że „rycer­
stwo przy takiej zgnuśniałości i wyłącznym zajęciu się gospodar­
stwem, jakich nie znano w Polsce za żadnego wieku jej jistnienia, 
stało się wielce tchórzliwym“ (przekład Spasowicza, II, str. 164).

To tćż w tym dziesięcioleciu, poprzedzającym śmierć Zygmun­
ta Augusta, ogarnia ludzi w Polsce jakiś strach i niepokój o przy­
szłość. Rej widzi już „znaki gniewu pańskiego,“ a namiętny i po­
nury Orzechowski mocjli się o śmierć dla siebie przed zgonem pa­
nującego króla, i woła w napadzie smutku: „byś serce moje ros- 
krojił, nie nalazbyś w nim nic jinego, jedno toj słowo: zginiemy.“ 
(Quine., str. 101 i 103).

Pisał to Orzechowski w tym samym czasie, w którym Satyr 
powstawał. Ale choć czasem zbliżone, nastrojem zupełnie odmien­
ne są te dwa utwory. Kiedy gwałtowny Orzechowski drze nieomal 
szaty na sobie, gromiąc swe pokolenie, jak prorok Izraela, Kocha­
nowski ukazuje się nam z uśmiechem pogodnym odrodzenia, aby 
karcić błędy współczesnych. Owiany on duchem dworu Zygmunta 
Augusta, dworu, który błyszczał naonczas całą świetnością rozbu­
dzonego humanizmu. Nie prorokowi lub zakonnikowi średniowie­
cznemu, lecz klasycznćj postaci Satyra, swawolnego towarzysza 
Bachusa powierza on rolę nauczyciela obyczajów. Wyobraźnia 
Kochanowskiego ożywiła te dziwotwory greckiej fantazyji, zapeł-

)
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niła nimi lasy polskie, rodzime: w gąszczach zamechskich Zamoj­
skiego witały one polującego Batorego (porów: Pan Zamchanus 
i Dryas).2 Dlatego též Klonowicz w swych Żalach nagrobnych 
na Kochanowskiego Satyrom przedewszystkim opłakiwać go każe. 
(Żal III):

Płaczą cię Satyrowie, kozłonogie bóstwo 
1 Panes Arkadiyscy, mężów leśnych mnóstwo...
Między wszemi nawięcey on się Satyr sili 
Między gminem rogatym naysmutniey sam kwili,
Co go naszy Polacy pola roskopując 
Wygnali z Sarmacyey, a lasy ramując.

Bo i u Kochanowskiego Satyr, wypłoszony siekićrą z gęstwiny, 
zjawia się na dworze królewskim. Myśl zaprawdę piękna i pełna 
poezyji. Średniowieczne drzewa walą się pod ręką nowego „ła­
komego“ pokolenia, a z ciemnego zacisza wyłania się odrodzona 
postać dawnéj mytologiji, która tak długo drzémala snem wieków 

Prócz tego jinny powód skłonił Kochanowskiego do wygła­
szania swych myśli i prawd przez usta Satyra: szedł on za utartą, 
choć fałszywą etymologiją, która Satyrę piśmiennictwa z Satyrami 
bachijskimi łączyła. Bo satyrą jest ten jego utwór, należącą do 
licznego szeregu objawów podobnych w literaturze odrodzenia. 
W Niemczech szczególnie dział ten poezyji w XVI wieku rozkwitł 
bardzo bujnie, a na czele téj literatury postawić wypada nieśmier­
telny N á r r e n s e hi f f  Sebastyjana Branta (1494 r.), który znalazł 
licznych naśladowców i godnego następcę w Tomaszu Murnerze, 
autorze poematu S ch e lm e n zu n ft (1512 r.).3 We Francyji uka­
zuje się w r. 1563 Ronsarda utwór pod tytułem: Di s c our s  des 
mi s è r e s  de ce temps,  dedykowany à la  Ro y ne ,  mèr e  du 
Roy,  następnie w r. 1564 C o n t i n u a t i o n  czyli druga część tego 
poematu i R e m o n t r a n c e  au p e u p l e  de F r a nc e ,  dzieła, w któ­
rych główny nacisk położony na gromienie rozruchów religijnych, 
Francyją naówczas wstrząsających (por. Ronsard, Oeuvres compl., 
VII, wyd. z r. 1858— 66, Paryż). U nas Rej, Kochanowski, a wre­
szcie Klonowicż pokrewne temu przedstawiają prądy. Tylko że 
ta satyra niemiecka i francuska obejmuje całą rozmajitość stanów 
społecznych na Zachodzie; u nas zwraca się przeważnie do warstw,

2. porównaj tćż R e ja  Apophtegm ata 3. porów. Gervinus, G eschichte der 
abo przypow ieści: Pasterz dzikiego deutschen D ichtung, II, 617. 
męża u łap ił b y ł w  lesie i t. d. —
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które jedynie coś znaczą, szlachty i duchowieństwa. W szczegól­
ności w Satyrze Kochanowskiego skierowana ona wyłącznie do 
szlachty, obradującćj w Warszawie. Wzgląd na politykę zabarwia 
tu wszelkie strofowanie i przygany. Ten okolicznościowy i poli­
tyczny charakter utworu przebija i w tym, że Satyr wygłasza swe 
prawdy przed obliczem Zygmunta Augusta. Głos napomnienia, 
zamiast wychodzić z jizby mieszczańskiej, jak w Niemczech, roz- 
brzmićwa się na komnatach „pańskiego dworu,“ będącego u nas 
głównym ogniskiem odrodzenia. Prądy jego szśrzą się w Polsce 
wśród panów i szlachty, a znajdują najwyższy swój wyraz w dworze 
i dworzaninach królewskich.

Czyż ta sceneryja skłoniła Kochanowskiego, że zakończył 
rzecz całą radami, dotyczącymi wychowania dobrego pana i księ­
cia? Zdaje nai się, że do pewnego stopnia mniemanie to byłoby 
uzasadnione. Kiedy się poeta odzywa do panującego w wierszu 365:

A czego napotrzebnićy, y sam żyy przykładnie,

to chyba musiał mu Zygmunt August, stroniący naówczas coraz 
bardzićj od żony swej Katarzyny, stać przed oczyma. Tylko nie 
należy w tym całym końcowym ustępie szukać wszędzie osobistych 
wycieczek. Owe rady, włożone w usta Chyrona, a skierowane do 
młodego Achilla, są bardzo ogólnikowymi, bo są poprostu wykwi­
tem i odbiciem humanistycznćj literatury, która z szczególnym za­
miłowaniem we wszystkich językach wydawała „zwierciadła“ i prze­
wodniki wychowawcze dla książąt." Vergerio pisał je we Włoszech, 
Eneasz Sylwijusz dla użytku młodych Habsburgów. (Por. tegoż Epi- 
stolae z r. 1486, n. 105 i 431).4 U nas Elżbieta Jagiellonka prze­
słała swemu synowi Władysławowi, królowi Czech i Węgier, po­
dobne pisemko: „de i n s t i t u t i o n e  r e g i i  p u e r i,“ napisane w r. 
1502 przez nieznanego autora.5 A z współczesnych Kochanowskie­
mu Rej w księdze II Żywota i Górnicki w księdze IV Dworzanina 
tego samego dotknęli przedmiotu. W tymże samym czasie w r. 
1558 ukazało się tłómaczenie polskie dzieła Reinharda Lorichijusa, 
wydanego w r. 1541: „O wychowaniu y o ćwiczeniu każdego prze­
łożonego.“ Przekładu dokonał Stanisław Koszutski. Szczególnym 
wreszcie zbiegiem okoliczności ukazał się we Francyji pod tą samą

4. por. Burckhardt, C ultur der R e- 5. por. Zeissberg w  A rc liiv  für oe- 
naissance, I, 258 i V o ig t, W iederbele- sterreichische G eschR hte, 1877, str. 94 
bung des class. A lterthum s, II, 467.—  i nastçpne.



S A T Y R .

datą co Satyr, poemat podobnéj osnowy wspomnianego już Ron- 
sarda. Pisemko to nosiło tytuł: „ Institution pour f  adolescence du 
Roy Trés-Chreslíen Charles I X  de ce nom“ (Oeuvres, VII, str. 33 
i nast.), a zaczął je poeta wzmianką o Chyronie i Achillesie, opo­
wieścią, jako tegoż Tetyda:

. . .  de nuict 1’emporta dans 1’antre de Chiron 
Chiron noble centaure, a fin de luy apprendre 
Les plus rares vertus...G

Obraz to, który nie raz jedyny natchnął Ronsarda; w jego Orfeu­
szu z r. 1564 (111, 426) obszerniéj on rozprowadzony w szczegółach.

Końcowa ta część Satyra ma więc literacką raczej, niż poli­
tyczną doniosłość. Jidąc za duchem i prądami wieku, przyrzucił 
tu Kochanowski nowe zwierciadło do szeregu już jistniejących. 
A za tłómacza swych myśli wybrał centaura Chyrona, bo on ucho­
dził w starożytności za nauczyciela wielu bohatérów i jego nazwi­
sko nosiły „rady,“ poemat, który Hezyjodowi przypisywano; po­
stać szlachetnego centaura odżyła pod ręką poety, aby przemó­
wić do społeczeństwa, wiekiem i przestrzenią tak odległego od 
greckićj ojczyzny i czasów.

A więc i pod tym względem przedstawia Satyr wyraźne pię­
tna chwili, w którćj powstał, piętna epoki odrodzenia. Kocha­
nowski po raz pierwszy tym pisemkiem zaznaczył polityczne swe 
stanowisko. Każdy służy krajowi, jak umié. Jinni sekretarze kró­
lewscy pisali listy i akta dyplomatyczne, Kochanowski wyzyskiwał 
swą muzę na korzyść Rzeczypospolitćj. Zasługa to niezawodnie 
Myszkowskiego, że znał swojich podwładnych i wiedział, do jakiej 
używać jich służby. Temu w części zawdzięczamy jedno z naj­
piękniejszych, a pod względem politycznym i historycznym naj­
ciekawsze dziełko Kochanowskiego.1

6. wobec daty utworów Ronsarda 
i K o ch an ow sk iego  trudno o w p ły ­
wach bezpośrednich mówić. W sp ó l­
ne tradycyje w ytw arzają  w literaturze 
hura: mistycznej podobieństw a i po­
krewne znamiona. W  utw orze R o n ­
sarda i Satyrze K och an ow skiego du­
żo jich  zestaw ićby można. Por. np. 
K o ch . w. 338 i nast. o panowaniu 
rozumu w człow ieku  z R ons. str. 35; 
K o ch . w. 367 i nast. o rozdawaniu 
urzędów z R ons. str. 36 i 37, a mia-

now icie ustęp o m iłości poddanych 
u K o ch . w. 349 i nast, z Rons. str. 
37, wreszcie w. 36 ■ z R ons. str. 36.—  
7. w późniejszćj literaturze spotykam y 
się z naśladowaniam i K och an ow skie­
go. R ysiń sk i czy Samuel T w ardow ­
ski pisze: „S atyra  ma Tw arz Rzeczy- 
pospolitey;“  prócz tego znamy w Bi- 
blijotece Jagiellońskiej pisemko pod 
tytułem: „N o w y  Satyr P o lsk i,“  które 
jest w pewnych ustępach parafrazę 
K ochanow skiego.
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Obiegało ono niezawodnie z rąk do rąk na sejmie warszaw­
skim. Pozostaje tylko zapytać, kiedy w druku po raz pićrwszy się 
pojawiło. List Andrzeja Patrycego Nideckiego, odnaleziony przez 
nas wśród rękopisów biblijoteki Czartoryskich w Krakowie (fol. 
1605), a pisany z Bielska 6 lipca 1564 r. do Hozyjusza, udzieli nam 
potrzebnej wskazówki: ,,Quoniam lllustriss. Dom. V., powiada w nim 
znakomity filolog, a Kochanowskiego kolega w sekretaryjacie i ser­
deczny przyjaciel, materna lingua conscriptos libros legere intel- 
lexi, mitto 111. Dom. V. Satyrum, munus Polonicum Cochanovii 
mei.“ Następują potym gorące autora pochwały. Przypuścić się 
godzi, że Hozyjuszowi nie byłby Nidecki w rękopisie przesyłał 
utworu, który nie miał zbytniego ani naglącego znaczenia dla 
warmińskiego kardynała. Wnioskować więc stąd można, że Satyr 
w pićrwszćj połowie r. 1564 był wydrukowany, a stare egzem­
plarze biblijoteki Ossolińskich i Zamojskich do tćj daty odnićść 
wypadnie.

Co się wreszcie tyczy rozkładu całego utworu, to poprzedzo­
ny on przedmową do Zygmunta Augusta. Następuje rzecz sama, 
obejmująca 444 wierszy. Od 1 wićrsza do 160 gromi Kochanow­
ski odwyknięcie szlachty od rzemiosła rycerskiego, jćj łakomstwo 
i zbytki, wskazuje na złowrogie skutki dla Rzeczypospolitej stąd 
wypływające, przeciwstawiając ciągle ubóstwo i dzielność dawnych 
Polaków. W ustępie od 1Ó0— 200 znajdujemy obraz nowinkarstwa 
i religijnego zamieszania w Polsce. Dalćj od 200 — 250 następują 
uwagi o nieudolności sądownictwa wobec nowych obyczajów w kra­
ju się szerzących. Zamyka tę część satyryczna nagana przydługich 
oracyj sejmowych i „postronnego ćwiczenia“ t. j. szukania nauki 
za granicą, kiedy jćj według Kochanowskiego w Krakowie szukać- 
by należało (250 — 286). Wreszcie ustęp końcowy zawićra wspo­
mniane rady Chyrona.

W krótkim epilogu zwraca się sam poeta do Satyra z prośbą, 
aby do niego wstąpił, wracając do lasu i opowiedział wrażenia, 
zebrane wśród ludzi.

„Na koniec i ja bych sam wiedział co winować.“ A Satyr 
snąć nie poskąpił Kochanowskiemu wskazówek i natchnienia, które 
tak piękne dzieło przyniosło naszemu piśmiennictwu.
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1  ánie móy (to nawiętszy tytuł u swobodnych)1 
Nie mogę miéd ná ten czás dárów tobie godnych. 
A le íáko nie záwždy wołem złotorogim,'2 
Czásem Bogá błagam y kádzidlem ubogim:

5 Tym przykládem, rácz y  ty  moię tę kwdpioną 
Prdcą, zá wdźięcznd przyiąć: á swą przyrodzoną 
Ludzkość okázád przeciw téy leánéy potworze,3 
K tóra sie tu ámié stáwid ná twym pańskim dworze. 
Płocha twarz (baczę to sam) y śmieszna postáwá, 

io W ięc niewiém, iáka przy tym będz'ie y  rospráwá. 
Nie podobáia mu sie nászé obyczáie,
Gáni rząd, y  postępki, iedno iż nie táie. 
Przypomina wiek dawny: á ieśłi nie plecie, 
Stárszégo iáko żywo nie bylo ná świedie.

15 A le iuż mię sám4 rogiem po grzbiecie záymuie, 
Teszno g o 5 że swdy rzeczy dawno nie spráwuie.

I. Pow iedziane w m yśl teoryji coraz 
bardziej naonczas się szćrzącej o „sw o ­
bodzie“  poddanych królestw a polskie­
go, która tak prędko w sw aw olę się 
w yrodzila. W yk ład a  tę teoryją O rze­
chow ski w Qnincunx, str. 60 i nast. 
(wyd. Tur.). —  2. bydlętom  ofiarnym 
pozłacano niekiedy rogi (por. Homera 
Od., III, 384). —  3. Satyrów , demonów 
gór i lasów w yobrażała  sobie fanta- 
zyja grecka jak o  postaci półlndzkie

i półzwierzęee; ogon, kozie nszy, 
a m ianow icie zm ysłow y w yraz tw a­
rzy zb liżał je  do zwierząt. W  pier­
wotnym wydaniu (1564 r ■ jest na kar­
cie tytułow ej obraz takiego rogatego 
potw ora, uchodzącego z lasu, którego 
drzewa pod siekierą upadają (zobacz 
załączoną podobiznę). —  4. sdm p rzy­
słów ek =  tu. — 5. tęskno mu; w  sta- 
ropolszczyźnie: teszno go  obok: te­
szno mu; porów. ps. 22, 40, przyp. 6.
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S A I Y R.
7  dk iako mię widzicie, choć mam nd łbie rogi.

Y  twarz nie prdwie' cudna, y kosmatć nogi: 
Przedsieni uszedł za Bogd w one dawnć czdsy,
A  to móy dom b ył zdwżdy, gdzie nagęstsze ldsy. 
A leśćie ie tak długo tu w Polszczę kopdli,
Ześćie z nich ubogićgo Sdtyrd wygndłi.
Gdz'ie poyz'rzę, wszędy rąbią, albo buk do huty, 
A lbo sośnią2 nd smolę, dlbo dąb nd szkuty.3
Y  muszę ia podobno prze4 ludzi łakome, 
Opuściwszy idskinie, y  góry świddomć,
Szukać sobie na starość inszśgo mieszkdnia, 
Gdżieby w ludzićch nie było takiego stdrdnia 
O te biedne pieniądze: wszak y drew pochwili 
iNie nayda, żeby sobie izbę upalili.
Próżna to, niech mi w ierę’’ idko kto chce Idie/' 
Niemdsz dz'iś w Polszczę iedno kupcy, d rataieP 
To nawiętsze misterstwo, kto do Brzegu* z woły, 
A  do Gdańska3 wie drogę z żytem, d z popioły:10

1. liie zupełn ie.—  2. w starop. sośnią 
obok sosna. O handlu drzewem w P o l­
sce por. K u ggierego w R elacyjach  nun- 
cyjuszów  str. 211 i H irscha: D anzigs 
H andeisgeschichte, L ip sk , 1 >58, str 
174— 171. —  3. szkuta, statek wodny 
używ any do przew ożenia zboża; łać. 
śred. e s  c a  u d a , łać. s c h e d i u m ,  gr. 
s c h e d i n . —  4. dla, z pow odu. — 5. 
jiscie, zajiste lub nawet; por. w. 159.—  
6. w staropol. ła jać  z celownikiem ; 
komu; w now ćj polszczyźnie z bierni­

kiem; kogo. —  7. rataj, tego samego 
pićrw iastka, co orać, radio, oznacza 
oracze, rolnika. —  8. o handlu polskim  
ze Szlęskicm  por. Jekel: Pohlens Han- 
delsgeschichte, W ien , 1809, str. 175 
i nast. brzeg  nad Odrę, 6 mil na po­
łudnie od W ro cła w ia  położony, pia­
stow skich księżęt stolica, w ie lk ie  dla 
tego handlu m iał znaczenie. —  9. do 
Gdańska głów nie spław iano żyto. „ A le  
żyto grunt“  m ówi K lo n o w icz  w e F li­
sie, zw rot. 216. —  10. palono tćz dużo



Ná Podolu go nie pátrz: bo między Tátáry 
20 Száblá więcey popłaca, niż lesné towáry.

Z czasem wszytko sie mieni. Pćmnię ia przed la ty ,"  
Ze w Polszczę żaden nie byl w pieniądze bogáty. 
Km ieca to rzecz ná <5n czás, pátrzáé roléy bylá,
A  Szláchtá sie rycerskim r z e m ię s lć m báwilá.

25 N ic to nie bylo śiedm lat walczyć nieprzestaiąc, 
Mróz y  gorąco cierpiąc, głodu przymiéráiac,
A  to wszytko bogáctwo, kto sie sławy dobił, 
Lepiéy sie tym niż złotym láncuchem',! ozdobił. 
A  ieśli ku pokoiu '-‘ kiedy myśl skłonili,

30 Nie iuż swoich żołnierskich zabaw odstąpili.
A le  iákoby iutro znowu wsiádác mieli,
Zbroie1’ nigdy, á koniá puśćić sie nie chcieli.
A  nád to przedśię w polu záwždy lud służebny,,n 
K tó ry koszt oni mieli zá bárzo potrzebny.

35 Bo to iákoby szkoła młodych ludzi była,
Zkąd mężów czystych potym wychodziło siła. 
Tym ći Polská urosiá, á gránice swoie 
Rozśćiągnęla szeroko między morza dwoie.
Ztąd prawd, ztąd wolności, ztąd Rzeczpospolitą 

40 Macie, moi Polacy, ná świat znákomita
Lecz tego snadż niewiédie, iż, iáko dostaią, 
Tym że równie sposobem Królestw ostrzegaią.17

drzewa i w yw ożono z P o lsk i p op io ły  
czyli potaż. W' Gdańsku b y ł osobny 
dwór  Popielny (K lon . zwrot. 44>>), 
A schhof, przeznaczony do składania 
potażu z P o lsk i przyw iezionego (por. 
H irscha, tamże, • str. 217). Niszczenie 
1 sów na potaż by ło  źródłem docho­
dów szlachty G dyby nie by ło  pota­
żu, pisze jeszcze K rasick i, Nie byłoby 
ekw ipażu, Skarb to nie dosyć w iel­
biony, Z p opio łów  mamy g a lo n y .—  
11. aż do w iersza 76 wierne odbicie, 
a czasam i parafraza m yśli, które w y­
raził M yszkow ski (u D ziałyń., str. *94. 
i >95).—  12. rzem ięsło w siaropol. obok: 
rzemiosło i rzem iosio. 1 . por. Mo­

drzewski: o popraw ie rzeczypospoli- 
tey, W ilno, 1770, str. 202. Łańcuchy 
złote  „to  ozdobą ma być tylko mę­
żnych ludzi“  t. j. rycerzy. Por. prócz 
tego K ochanow skiego Jezda do Mo­
skwy,  w. 5 5 .—  ip  dziś: ku p okojo­
w i. —  15. dopełniacz licz. poj., dziś: 
zbrój i. —  16. obok pospolitegv) rusze­
nia m iała dotychczas rzeczpospolita 
drugi środek obrony, jinną siłę zbrOj- 
ną, w lak zw anych żołnierzach zacię- 
żnych, których państwo w mniejszej 
lub w iększej jilosci utrzym yw ało, mia­
now icie na wschodzie. T o  oznacza 
wyrażenie: lud służebny. —  17. ostrze­
gają,, przyjęte z wydania pierwotnego
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Dálekosóie sie od swych przodków odstrzelili,
A  prawieśćie ná nice Polskę wywróćili.

45 Skowálišóie oycowskié grá n a ty '“ ná pługi,
A  z drugiégo iuż dawno w kuchni rożen długi. 
W  przylbicách kwoczki siedzą, álbo owies mierzą, 
K ied y obrok woźnice ná noc koniom bierzą.19 
K o tc zy 20 to nadźieżny21 koń, á poczet záš w oły,22 

50 Któré stoią y  w stáyni, y  w tyle stodoły.
To iuż rotmistrz, co fuka ná chłopy u plugá,
A  iego przednieysza bróń toczona máczugá. 
Pràwdç mówię, czyli nić? uznayćie to sámi:
A le sie tám ożyw a ieden między wámi,

55 Mieniąc, iż gospodarstwo Polskę zbogáéito,
A  iáko żyw o zlotá w ięcćy w nićy nie było. 
Prawda, że zlotá wászy przodkowie nie mieli,23 
A  málo bych ták nie rzékl, że go áni chcieli, 
ledňák zá swoim męztwem wielkie páústwá bráli, 

60 Y  bogátym  Książętom práwá ustáwiáli.
Mniemacie w y podobno, że to wam báiano, 
K ied y w obiazd Kiiow á śiedm mil powiadano 24

Satyra; w  w ydaniach z r. 1585 i później­
szych znajdujem y błędne: ostradają. 
M yszkow ski, str. 196, mówi: K a żd a  
R zeczp o sp o lita  którym  sposobem  jest 
postanow iona, a w sw óy porządek 
ustawiona, tym też a nie innym spo­
sobem w całości sw ey ma być zacho­
wana. Tenże na str. 195 pow iada: m ia­
sto drzew a i tarcze plugów eśm y się 
i czego innego ję li. T o  zapew ne dało 
K och an ow skiem u  bodźca 00 nastę­
pnych dobitnych obrazów (por. Pieśni, 
I, w . 49 do 53 i Zgodę w. ¿5 i nasi.)—«. 
18. granat, rodzaj broni ręcznej. —  19. 
ob.ok form y biorą w staiopols. b y ła  
w użyciu i for. bierzą, pow stała pod 
w p ływ em  form: bierzesz, bierze...—  
:o . K o ch an o w sk i w yrzuca Polakom , 
że ufność swą p okładają  w kotczyck 
czyli p ow ozow ych  koniach, o nie się 
starają, zam iast żeby dbali o konie 
zdatne do w o jsko w ej jazdy; kotczy =  
koczow y od w łos: c o  c c  h i  o, fran. le

c o c h e, niem. k  u t s c h e. —  2r. radzie- 
zny =  pewny, n iezaw odny; tego same­
go pierw iastka, co nadzieja, nadzić- 
w ać się. S tarow olski w Reform , obycz. 
skarży się na w spółczesnych, że „b ez 
stroynie obitych kotczych... y  do obo­
zu już jachać nie chcem y, y tak z sła- 
w ney oney jezd y  szlacheckiey... sta li­
śmy się teraz w ozow n icy.“  —  22. m iej­
sce drużyny czy li pocztu rycerskiego 
za jęły  w o ły . —  23. o ubóstwie dawnej 
P o lsk i por. F raszk i, kś. ILI, fr. 24. 
W y liczy w szy  tam cnoty dawnych P o ­
laków  przy n ajw iększej prostocie, do­
daje poeta: B oday tak uboga dziś 
P o lsk a  b y ła  i poganom sroga. R ej 
w  Przem ow ie do poćciw ego Polaka 
mówi o przodkach: Będąc w  mniey- 
szych rozum koch y w m nieyszey mo­
żności Srodzy b y li sąsiadom. — 24. 
K ijó w  świetnym  b y ł w X  i X I  wieku. 
D ytm ar liczy  w nim 400 cerkw i, A dam  
z Brem y zw ie drugim K onstantynopo-
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Albo iż ná kośćielćch zloté b yly  dáchy,
A  białym álábástrem budowáné gmáchy.

65 Nie sądźcie tego mieyscá z posády dziáieyszéy,
Bo to ledwé óiéň został ozdoby przednieyszéy.
Co wászych przodków áilá, y  męztwo spráwilo,
Ze sie to zacné miásto wniwecz obróciło.
O Prusiódi2,1 wam nic niechcę powiádáó, bo sámi 

70 N á káždy rok plywáiac do Gdaňská z tráftámi,2“ 
W idzicie gęste miástá, y  zamki budowné,
Drógi, mosty porządne, y brzégi wárowné.
Czego trudno dokázáó bez wielkich pieniędzy:
Znáč dobrze, że tám byli gospodarze tędzy.

75 K  czemusz przyszło? Polacy Pruską ziemię wzięli,21 
A  oni sie bogacze chudym nie odięli.28 
Ukażćiesz w y pieniężni, coście ták znácznégo 
Uczynili: niechcę nic wspomináó dawnego.29 
W  kilku lat Tátárowie pięć kroć was wybráli:30 

80 Bracią wdszę w niewolą Turkom záprzedáli.
D espot,31 w rzeczy32 Despotów onych dawnych plemię, 
Ná wásze wieczną hśńbę dwakroć przeszedł ziemię.

lem; 1018 r. spalony i przez B olesła­
w a Chrobrego zdobyty. K azim ierz Ja­
gie llo ń czyk  i A leksand er usiłow ali 
przyw rócić dawną jego św ietn o ść.—  
25. cyw ilizacy ja  Prus bu dziła  pow sze­
chny podziw  Polaków . K lo n o w icz  
zapow iada wjeżdżającem u do Prus fli­
sow i (zwrot. 3*2): U yźrzysz lusthauzy 
i ogrody śliczne, D rzew a rozliczne; 
i sław i następnie w dzięki miast tam­
tejszych (por. mian. o Gdańsku w tćj 
mierze Paw iń skiego Źródła dziej., III, 
str. 1 i nast.). —  26. handel drzewem 
m ianow icie nadzw yczaj praktycznym  
prowradzono sposobem, jak  i d zisia j, bo 
na trafcie zbitej z belek tow ar sam 
siebie spław ia. T r a f  ta, dziś tratwa, 
z niem. d r i f t e n  albo t r a f t e n  (por. 
H irsch, tamże, str. 173). —  27. za K a ­
zim ierza Jagiellończyka. —  28. bogata 
ludność Prus nie obroniła  się od P o­
laków , chociaż ci byli uboższym i; —  
odjąć się komu, czemu =  obronić się,

zabezpieczyć się od kogo. —  29. aż do 
wiersza 104 następują szczegół y z osta­
tnich dziejów . U stęp ten jest zupeł­
nie podobny do historycznej części 
m owy M yszkow skiego, str. 195 i 196. 
W iele pokrew nych rysów u R eja  
w Przem ow ie (Sąsiedzi), u O rzechow ­
skiego w D yjal. ok. egzek. (D yjal. 7).—  
30. „obron y żadney nie b y ło , zaczym 
T atarow ie po k ilk ak roć na Podole 
w targ iw ali“  czytam y w małej kronice 
z lat 1559— 1562 pod r. 1361 (Bibl. 
Ordyn. K ras., 1868, str. 3). Por. tćż 
B ielsk i, wyd. Tur., kś. V , str. 1141; 
M yszkow ski, str. 196. —  3 . mowa tu 
o samozwańcu Janie B azyliku , który 
w  połow ie w ieku X V I  uchodził za 
potom ka H eraklidesa, w ładcy w ysp 
Samos i Naksos, zbiegłego przed T u r­
kami na dwór K a ro la  V. B azylik  po 
w ielu  dziw acznych przygodach w ró­
żnych państw ach E uropy, w r. 1357 
przyw ąkronił się, jak  mówi B ielski
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Moskiewski wziął Połocko, y  listy wywodzi,
Ze prdwem przyrodzonym Hńiicz nań przychodzi.33 

85 A  by chciał pńtrzyć prdwń, trzymalbych ia z wdmi, 
Bo sie 011 mdło bdwil Constitucyami.
Co dalóy? Szwedowie was przez morze śięgdią, 
A  lnanty wam prdwie z garści wydźierdią.34 
Nd koniec, by nie W isła, to u was Branszwicy,35 

go A  tego3*1 przypldćili przedśię Fom orczycy.
Toć owoc waszych bogactw, y toście wygrali, 
Ześćie przy pługu rdczey, niż szdbli, zostali.
A leć to ieszcze wszytko początki: pochwili 
Będzie tego podobno więcey, brdćia mili:

95 G dy z was mdszkarę37 zdeyrną, d ludzie doznaią, 
Ze Polacy przodków swych bdrzo zostawaią.3S 
Nie spuszczayćie sie nd to, że Turcy próznuią:3'1 
W iedząć oni przyczynę komu w tym folguią.
A  kiedy kolwiek morze ndzbyt cicho stoi, 

i o o  Pospolicie więc potym ś i I d  zlógo broi.

(w  kś. V , sir. 1138), do P o lsk i i tu 
postan ow ił przeprow adzić rzekom e 
sw e praw a do W o lo szy: A leksand ra, 
w ojew odę tam tejszego usunąć i miei- 
sce jego zająć. W o jsk a  w  tym celu 
zebrane (1561 r.) pow strzym ane b yły  
na K u si; tego samego jednak roku, 
„p obrataw szy się z Ł askim  O lbrach­
tem,“  o k o ło  dwu tysięcy  ludzi zgro­
m adziw szy, dotarł despot przez „Za­
ręby Sam borskie“  do W o ło szy  (por. 
O rzechow skiego Q uincunx, str. 106 
i R ozm . ok. tgzek ., str. 17). O dal­
szych jego  kolejach i śm ierci wśród 
buntu poddanych w r. 1563 ob. B ie l­
skiego, V , 1148 i Źródła dz., X ,  str 
140 i nast. Szczegóły najobfitsze o de­
spocie podał G ratiani: de Joanne He- 
raclide D espota libri III, wyd. w W a r­
szawie, 1759. Por. M yszkow s. sir. 195.—
32. wrze czy =  rzekom o, pozornie. —
33. Iwan G roźny zd ob ył P o ło ck  15 
lutego >563. Co do H alicza  \ or. rcla- 
cyją R u ggierego z r 1568 (Rei. nunc., 
str. 203). —  34. r. 1561 poddał się K et- 
teler, mistrz zakonu kaw alerów  mie-

czow ych  w Inflantach, kró low i p o l­
skiem u i Inflanty w eszły  w skład  rze- 
czyp osp olitćj. D oniosłość tego faktu 
zrozum iał n ietylko  car Iwan, ale tak­
że dw a drugie nadbałtyckie państwa: 
Szw ecyja i D anija. —  35. E ryk, książę 
brunśw ickie, „sw ey e  utraciw szy i le- 
dwa sobie m icysce w R zeszy  zosta­
w iw szy, do nas na zdobycie przyszedł, 
Pom orską i Pruską ziemię w y b ra ł“  
(por. M yszk., str. 195). Jan K o stk a , 
kasztelan gdański, na sw oję rękę 
„p rzew óz u C zczow a op a trzy ł“  i awan­
turniczego Jiryka w zamiarach po­
w strzym ał. —  36. p rzyp łacić  czego =  
przycicrpieć za co, pokutow ać. —  ^7. 
maskę. —  38. odstąpili od zw yczajów  
przodków . —  39. M yszkow ski ostrze­
gał (u B zia łyń s., str. 196;, że wpra­
w dzie „cesarz turecki ma przym ierze 
z J. K .  M., w szakże iż jest w leciech 
zeszły, d ługo trw ać nie może, a tego 
pewni być nie możemy, jeśli syn je ­
go... będzie chciał w tym oyca sw e­
go naśladow ać a z nami przym ierze 
dzierżyć.“
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Tego táni niewiém, idką przyiaźń z Niemcy macie,40 
A lbo iáko daleko sobie dziś ufacie.
To tylko znam, że ná was pilné oko máia,
Y  co rok, to sie pod was bliżey podsadzaią.

105 k o p ayćie  w y karcz41 przedśię, y buduyćie stawy: 
W ieśćie z borów do W isły burtnice4“ y lawy: 
Palcie lásy ná popiel, rąbcie ná wánszosy:*3 
Polak od polá rzeczón, pospolité glosy.
Rad uyźrzę, gd y was poprą,44 kędy sie skryiećie: 

110 Bo ile po was baczę, bić sie nie będziecie:
Nie máiac áni koniá, áni dobréy zbroie, 
Pogotow iu45 ćwiczenia, bez czego zlé boie. 
i átrzéiész czegośćie dla tych bogactw odstąpili, 
Żeście práwie Rycórską naukę stiáéili.

115 Ná którćy nie tylko té ziemskie ośiadlośći,
A le  gárlá należą,40 y wászé wolnośći.
Niechay drudzy i.śko chcą prawo rozumieią: 
Niechay pisáé, y mówić rostropnie umieią:
Zá traszkę ten wasz rozum stánie ná ulicy,47 

120 Iesli nie będz'ie pewny Żołnierz ná granicy.
A  ieśli zlotem groźni sąsiadom bydź chcecie:
Tym  ie4s rychléy u śiebie ieszcze mieć będziecie.

40. M yszkow ski, str. 96 mówi o Niem ­
czech: „a  jeśli z którey strony możemy 
sobie p okóy obiecow ać, n igdziey tak 
pewny nie jest, żeby mu się dufać go­
d z iło .“  Dodaje, że trzeba się obaw iać, 
aby stamtąd „n ie  chciano na nas ja ­
kiego kaptura w ło ży ć.“  Podobnie zu­
pełnie ostrzega R e j w Przem ow ie, 
o Niemcach: „ch o ciay  są naszy mili 
łaskaw i sąsiedzi.“  T a  pozorna łaska­
w ość w y p ły w a ła  ze spow inow acenia 
domów panujących. —  41. karcz =  ko­
rzeń drzew a ściętego. —  42. u K lono- 
w icza burty (Flis, zwrot. 206 i 238), 
od niem. b o r d ;  burtnice, brzegi okrę­
tu czyli statku. P rzy burtach są ław y 
(„poboczne ła w y “  w  Pam iątce Janow i

na Tęczynie, wiersz 183), na których 
siedzą flisowie. —  43. wanszos, pisany 
także wańczos,pochodzi od niem. w a n d- 
s c h o s s  i oznacza klepki; używ any 
w język u  polsk. w księg. Zakroczym , 
z r. 1424, karta 26: Stanislaus citat 
Bartholom aeum  o wanczosz. —  44. fo- 
prą =  nacisną; od przćć, prę. —  43. 
pogotowiu =  również, dopieroż, a na- 
dew szystko ’ (por. w. 160). — 46. na 
którćj należą, dziś: od której zależą, 
od której zaw isły; gardło  =  życie; 
w starop. obok gardło  była  w użyciu 
forma: garło. —  47. rozum, którym się 
popisujecie publicznie, nie w iele bę­
dzie wart. —  48. daw ny biernik licz. 
mnog.; dziś: j ic h ,  t. j. sąsiadów.
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A leć ia y  tych bogactw nieznam między wámi,
A  radbych żebyśćie sie rugowáli sámi.4!>

125 W ięcćyći was dáleko, co swé wśi miiaćie,50 
Y  oycowskié K redence51 u Żydów chowacie.5*
Bá nędzać to, kiedy iuż niedostawa komu,
A  tym więtsza, g d y  każą wynosić sie z domu. 
Cóż wżdy w tym iest, dla Bogá, iż będąc tákimi 

130 Gospodarzmi, zdacie sie przedśię ubogimi? 
Zbytek, sąśiedżi, zbytek: który iáko morze 
W szytko pożrze, byś mu tkał niewiém iáko sporze.53 
Máío mu ná ieden raz wszytki roczne snopy,
Zié ón, kiedy zdśiędźie, grunt záraz y  z chłopy: 

135 N á ostatek y  Báná: táki to gość w domu:
A  by miał zginąć, niechce ustąpić nikomu.
D a kto pięćdźieśiąt potraw, da ón tyle troie:
T y  go upoisz, á ón y  woźnice twoie.
T y  w Ryśiu, ón w Sobolu: ty ná czapce zloto, 

140 On ma y ná trzewiku, choćia czasem bioto.
U niego obercuchy5* szérszé niż u kogo:
Od kábatá55 sto złotych ,511 ieszcze to nie drogo. 
A  kiedy sie wystrychnie w Usárskim ubierze,3"1 
Po kołnićrzu go poznasz, bo blan futrá bierze. 

145 W ięc iáko mu nie rzeczesz M iłościwy pánie,
To iuż pewna przymówká, że głupi Ziemianie.38 
B y też nawięcey przegrał, nic go to nie smući, 
leszcze nád to chłopiętom ostátek rozrzuci.

49. żebyście sami ob liczy li się ze swo- 
jim  dostatkiem ; rugować się —  roztrzą­
sać swe sumienie, od niem. r ü g e n  
(por. G órn icki w  D ziejach, str. 114).—
50. opuszczacie, ustępujecie, sprzeda­
jecie . —  51. kredenc =  srebro stołow e 
albo szafa ze srebrem stołow ym . —  
52. zastaw iacie. —  53. przysłów ek, 
dziś: sporo. —  54. obercuch z niem. 
Ü b e r z u g ,  w ierzchnia s u k n ia .—  5;. 
kaftan, suknia spodnia (niem. k a p p e ,  
kapot). —  56. ów czesny z ło ty  =  9 zł.

7 gr. (podług Czackiego). —  57 ' usa" 
rze w yróżn iali się od reszty jazd y  bo­
gactwem  zbroji i oręża, a n iekiedy 
i przesadą w stroju. K o ch an ow sk i 
m ówi, że sztukę (błam) futra na k o ł­
nierze brali. —  58. w ićrsz 1 15 i 146: 
prostakiem  cię nazw ie, je ś li go nie 
będziesz ty łu ło w ał; ziemianin =  w ie­
śniak, szlachcic osiad ły na wsi, bez 
urzędu. M iłościw ym  panem tytu ło ­
wano szlachcica piastującego urząd 
publiczny.
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Pochlébce, to iego dwór, á rádá zwódnicy:
150 Odźwiernych mu nie trzeba, strzegą drzwi dłużnicy.53 

Ná te g o '0 w y robicie, ten was wdawa01 w długi,
Ten was z wiosek wyzuwa, y  obraca w sługi. 
Znácznieyszé62 przodków waszych, y bárzo znácznieyszé 
Ubóztwo w Polszczę, niż té bogáctw á dźiśieysze.

155 K to dziś Zamek zdłoży? kto Klasztor zbuduie?
K to pánu miasto puści, y summę damie?03 
lako tego zá oyców  waszych było śiła,
Którym  Rzeczpospolita milsza niż sw a04 bylá.
W ierę05 dz'iś rychléy wezmą niż dadzą Królowi,

160 Pogotow iu00 podobno Kśiędzu Plebanowi:
A  boday drugi iuż miał y  kielichy spelná,
N ierzkąc07 by mu szlá z owiec postárému wełna.08 
Oho, znać Papieżnikd. po czymże? po mowie. 
Mniemałem by po rogách, co to mam ná głow ie.03 

165 Bracie, niechcę sie z tobą w rzecz70 wdáwác o wierze,
Bo ia sam ná się wyznam, żem prostak w téy mierze. 
Lecz ieśli ty  ináczéy o sobie rozumiész, 
íédz do Trydentu,71 á tám okażesz co umiesz. 
Dobrym Chrześćiianinem, nie tego ia zowę,

170 Co urnie disputować, y  ma głddką mowę:

59. w slaropois. d łu ż n ik , obok dzisiej­
szego znaczenia, oznaczał tego, które­
mu dtużno, t. j. w ierzyciela; w obu 
znaczeniach u żyw a K o ch . tego wyrazu 
w  A poftegm ., n. 15. —  bo. t. j. na d łu ­
żnika (w ierzyciela). —  61. wprowadza, 
w ciąga. —  62. m iało w iększe znacze­
nie, w iększą wagę. —  63. odnosi się 
to do zastawionych" dóbr królew skich 
i w ziętych  na nie sum. Znaczenie 
w ićrsza 156: K to  dziś królow i miasto, 
za pewną sumę zastawione, odda (pu­
ści), nie żądając zwrotu pożyczonej 
sumy? Zrzeczenie się tych zastawów 
zwano „puszczeniem .“  —  64. niż rzecz 
sw oja, t. j. w łasn y interes. —  65. za­
prawdę, zajiste. —  66. tym bardziej; 
również» N a sejmie warsz. 1563/4 r.

b y ła  mowa o kościele i soborze na­
rodowym; prócz tego posłow ie ziem­
scy żądali rew izyji p rzyw ilejów  du­
chow ieństw a, chcąc je  pod równe pod­
ciągnąć ciężary. Spraw a dziesięcin cią­
gle naonczas zaprzątała um ysły szla­
chty. Por. Orzcchows. Ouinc., str. 15.—
67. nierzkąc =  nicrzekąc, nedum .—
68. m yśl tych dwu wierszy: chociaż 
drugi nietyllco że ma dostatki, ale 
nadto stać go i na zbytek. —  69. d o ­
wcip zrozum iały, skoro przeczytam y, 
co R e j w Zw ierzyńcu pisze o infule: 
Patrz co nam ty dwa rogi na głow ie 
znać dają (list 104). —  70. w  rospra- 
w y, w dysputy. —  71. podobnie odsy­
ła  K o ch an ow sk i now inkarzy do T ry ­
dentu w  Zgodzie (wićrsz 91 i następ.).

4Dzieła J. Koch. T. II.
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A le kto żywię według woléy páná swégo,
T ego ia bárziéy chwalę, niżli wymownego, 
ťo w ié d z mi, w który sposób kordá pomykali 
Stárzy Polacy, kiedy słów Pańskich słuchali?7'2 

175 W ierzysz ty, że sie w. ten czás miał ten wolą gádáó?13 
R ogáty to Syllogism, á trudno ij zbádáó.14 
Ták ón myslil: nieumiém wywodów szerokich, 
Żebych mógł pańskich dośiąc táieir.nic głębokich: 
Ale com raz obiecał ná krzcie Pánu swému,

180 Nie służyć, póki weninie dusza, iedno iemu: 
Stoię przy tym statecznie, y  znam iego siewa: 
Tych nie odstąpię, by mi tusz1’’ miała spáse głowa. 
Mówże mu, że źle wierzy: uyźrzysz czym cię potka: 
Z tákimi bych ia wolał przestawać: to krótka.

185 Nie uczyłem sie w Lipsku, áni w Prádze w iáry,711 
Y  niewiém iáko każą w Ienewie u F áry :17 
W izytk o  mam z Pustelników, co mieszkáia známi, 
M iędzy lasy, y między pustémi górami.
Ci mi naprzód práwégo Bogá ukazali, 

igo Y  widrę dostáteezna do sercá podálí.
A le niż ktemu przyszło, silna bylá trwoga,
Bom ták trzymał, żem ia też poszedł coś ná B o gá.18 
Bachus był ná mię łdskaw, y  żadnóy biesiady 
N igdy niemiał bezemnie, mogę rzéc, y rády.

72. przy czytaniu ew an gieliji podczas 
mszy dobyw ano do p o ło w y  szabel, 
aby okazać gotow ość bronienia w ia­
r y . —  73. gadać si(  =  rospraW iać, dy- 
sputow ać, sprzeczać się. M yśl w iersza 
175: C zy ty w ierzysz, że ten, który 
w  obronie w iary  korda d o b yw ał, m iał 
chęć (Wolą) spierać się w rzeczach 
w ia ry ? —  7 1. słow a te w ypisuje  K o ­
chanow ski jak o  m yśl daw nych, w pro­
stocie w ierzących P o lak ó w . Rogaty =  
c o r n u t a  ą u a e s t i o ,  termin używ any 
w logice; i j  zam. j i ,  biernik 1. pojed. 
od zajim ka j i ,  j a ,  je .  F orm a ta żyje 
jeszcze w złożeniach weń (wt,n-|-ji), 
zeń, przezeń  i t. p. Zob. psałt., ps. 8, ty .—

75. fonetycznie, zam. tu i. —  76. uni­
w ersytet lip ski ściągał w X V I  w ieku 
P o lak ó w , a b y ł jednym  z ognisk re- 
form acyji. W  r. 1557 zreorganizow ała 
się tu nacyja polska. W  r. 1563 jest 
w L ip sk u  uczniów  p clsk ich  dużo, 
m iędzy innym i błyszczą  nazw iska A n ­
drzeja T rzecieskiego, M ik oła ja  Sępa 
Szarzyńskiego (por. Tom kow icza: M e­
tryka uniwers. lipsk. w  A rchiw um  do 
dz. lit  w Polsce, 1882, II, str. ąąo). 
Praga wspom niana jak o  koleb ka hu- 
sytyzm u. —  77. odnosi się do kazań 
K a lw in a  w G enew ie. —  78. byłem  po­
dobny bogom  (por. B irkow skiego K a ­
zania O bozow e, 9, 2, 6).
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195 K ied y niósł Aryddnę,19 iam tuż przed nim siedział,80 
Com też sobie pomyślał, Bache,81 byś b ył wiedział. 
Zá czásem poginęli di Bożkowie máli,
Myśmy sie též po gęstych leáiéch rozstrzelali.82 
Ná koniec iam sie okrzćił, y szédlem w té kráie, 

200 Gdźiem zastał, mogę ták rzéc, święte obyczáie.
Nie było téy chćiwośći, która dziś pánuie,
Ták iż máté, y  wielkié, iednáko frásuie.83 
A  iáko sie dziś ludzie zá pożytek ięli,
Ták ná ón czás w szyscy sie do sławy cisnęli:

205 K tó réy nie drogim trunkiem, áni półmiskami,
A le  znácznémi chcieli zyskać poslugámi.
W ięc iż lákomstwá nie niósł ón wiek stárodawny, 
N ie b ył żaden Prokurat84 między nimi sławny:
Bo nie Státutem, ále cnotę sie rządz'ili,83 

210 Strzegąc iákoby zawżdy w spólnéy zgodz'ie żyli. 
Teraz, iáko w pieniądzach ludzie smak poczuli, 
Cnota, y  przystoieństwo, do katá sie tuli.
A  ich pláč, niewstydliwa potwarz zdstąpild,
Ná co trzebá Statutów, y rzeczników śila.

215 A  onych iakobyśm y tu przepomnieć mieli,
K tórzy áni śieść zá stół z podéyz'rzánym chcieli? 
Obrus przed nim rzezáli: tálérz nożmi kłoli:8G 
Ieśli niechćiał ustąpić, muśiał po niewoli.
Dziś, niech iáwnie kto zbiia, niech zdradza, niech 

220 Korytarza8,7 dostanie, iáko czego snadnie. [krádnie:

79. A ryjad n ę, porwaną przez Tezeusza 
z w yspy K re ty  i porzuconą na wyspie 
N aksos, p ojął za żonę Bachus (por. 
Pam iąt. Tęczyńs., w. 41). —  80. Saty- 
row ie należą do stałego otoczenia Ba­
chusa. —  81. w ołacz łaciń ski =  B a­
chusie. —  82. rozproszyli. —  83. ma­
łych i w ie lk ich  jednako trapi. —  84. 
prokurat =  rzecznik, adw okat, w yraz 
używ any w staropols. obok: prokura-

tor. —  85. m yśl wyrażona zupełnie 
podobnie u M yszk., str. 194 (por. R e ­
ja  A p op h t. w Pismach, w. 53: Święte 
to czasy w ony lata b yły , G dy s cno­
ty nie s praw ludzie się sądzili. —  
86. porów, o tym obyczaju  O paliń­
skiego Satyry (1654 r.), str. 38. —  87. 
z niem. v o r r e i t e r ;  stąd: fory ś, k ie­
rujący końmi; następnie forytarz =  
protektor, obrońca, dopom agacz.
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Státecznieyszé zaprawdę niewiásty w téy mierze, 
Bo to dz'iéwká od mátki zá Testam ent“8 bierze, 
Ze cnotliwa nie będzie śiedżieć przy wszetecznéy: 
Zá co samo, B óg świadek, godne sław y wiecznéy. 

225 A le  wy, co dziś w sobie oycow skiégo macie? 
Okróm tego że czasem o łe z8“ sie gniewacie. 
Onymći to przystało, iż prawdę mawiáli,
Y  wiem pewnie, że synów tegoż náuczáli.
A  ieśli mówić, tedy y  słuchać iéy trzebá,

230 Bo prawda, w szyscy wiććie, niskąd ieno z niebá. 
W ięc y to trefna,1’0 że w y starych odstąpiwszy 
O byczáiów , á nowsze sobie ulubiwszy,
Chcecie przedśię záchowáé starodawne sądy,01 
A b y  Król wszytki wászé uznawał nierządy.

235 Znośne to było brzemię zá ludz'i, co zgodę
Y  pokóy miłowali, á o równą szkodę 
Dáli ná przyiaćiela, álbo ná sąśiadó,92
Ze mogła nie o wszytkim wiedzieć zwiérzchnia rádá.93 
A le  kiedy sie ludzi skrzętnych ndmnożyło,

240 Którym  potwarz, y  práw o04 ustáwiczné milo:
K ied y o namnieyszą rzecz każdy ná Séym ruszy,93 
A  ty  zá nim ubogi Ziemiáninie kluszy:9”
K to ták żelaznćy głow y, álbo ták ciérpliwy, 
Żeby mógł wszytkich sluchác, y  uznać kto krzyw y?01 

245 Albo tedy przywróćcie stáré obyczáie,
A  iuż tenże postępek prawny niech zostáie:08

88. św iadectw o ostatnićj w oli, prawo, 
przepis. -— 89. łe ż  =  k łam stw o. —  90. 
zabawna, dziw na. Od w ićrsza 231 z a ­
czyna się rzecz o sądach. —  91. przez 
„starodaw ne sądy“ rozum ie K o c h a ­
n ow ski zapew ne roki ( t e r m i n i  g e n c -  
r a l e s ) ,  na które ju ż  W ła d y s ła w  Ja­
g ie łło  co rok do każdej ziemi zjeżdżał. 
Później spraw y ważniejsze p rzeszły  do 
sądów sejm owych. —  92. m yśl w ierszy 
233 do 7 jest: znośny to b y ł ciężar dla 
króla  W’ czasach, w których ludzie  spór

o m niejszą (równą) szkodę zdaw ali na 
p rzyjacie la  lub sąsiada, aby ci spór 
ten osądzili. Rłrumy =  mniej ważny, 
drobny. —  93. król ze sw oją radą. —  
94. praw ow anie się. —  95. do sądu 
sejm owego, jak o  najw yższej instancyji 
apelow ano od niższych sądów- np. 
w ieców . „R u szen ie  abo apelacyja“  
u D ział., str. 405. —  96. Muszy, tryb 
rozkaz, od starop. klusac; dziś: kłu­
suj. —  97. winny. —  98. por. Orzech. 
D yjal., str. 100: Zapraw dęć to nasza



Albo ieśli wam bdrżićy kmyśli wiek dziśieyszy, 
Uczyńćićsz iuż y  Stdtut czasóm przystoynieyszy. 
Siłd to nd Sdtyrd prdwa poćidsowdć:99 

250 Wszdk po mnie wolno będzie kdżdemu wotowdd. 
Ia mówię, co rozumiem: kto ma co lepszćgo, 
N iechay powidda, będę rad słuchał kdżdćgo.
A le proszę, niechay ia pierwey sie odprdwię,
A  obiecuię, że was długo nie zdbawię.100 

255 Aczdi słyszę, iż kiedy wy mówić1'" poczniecie, 
Końca w swych ordciach nńleść nie możećie.102 
A  podobieństwo:103 bo co tydzień pićrwćy sprdwił, 
To dziś Sćym  zd półrokd boday sie odprdwił.
Y  tyineśdie podobno Polocko stracili:101 

260 Bo kiedy sie było bić, toście w y radzili.
A le  ia, co w kim gdnię, tego sie sam chronię, 
Przydaw szy ieszcze mdło,103 potym sie ukłonię. 
T ego baczyć nie mogę, dla którey przyczyny, 
W olićie do W łoch dlbo do Niemiec słdć syny, 

265 Maiąc swć szkoły doma: gdzie przedtym ieżdżdli 
Cudzoziem cy,100 którzy sie nduką pardli.
Zdddzą sie wam podobno prostacy Mistrzowie:
Ba będą z nich po chwili Gregoryankowie.11'7

w ielka  ślepota jest, że my chcem y, 
aby nas król sądził postaremu, a nie 
chcemy tego, abyśm y też my żyli s so­
bą postaremu. —  99. obciosyw ać, po­
praw iać. —  100. tak w  w ydaniu pićr- 
wotnym  Satyra  i w  pierw szym  z r. 
1585; dw a jinnc z r. 1585 i następne 
mają: A  odpuśćcie, ieśli was co niid 
zwyczay bawię. —  lo \  w  jinnych w yda­
niach: że -wy gdy m ów ić...—  102. owa- 
cyje b y ły  w tedy na porządku dzien­
nym, a humanizm rozkiełzn at języ k i 
szlachty. Skarży się na to K ochan, 
prócz tego w e W różk ach  i Z g o d z ie .—  
103. A  to, co mówię, jest zgodne z pra­
wdą, podobne do prawdy. —  104. por. 
Orzechows. Quine., 24: zw adziw szy się 
ok o ło  nieznajom ćj egzekucyji, P o łocko

utracili. Podob. myśl w Zgodzie. — 105 
tak podług wydania pićrwotnego oraz 
pierwszego z r. 1585; w  wydaniach na­
stępnych jest: Powiedziawszy wam wszy­
tko, i t. d. —  106. uniwersytet krakow ­
ski, zw abiający w  X V  w ieku licznych 
cudzoziem ców, ch y lił się w pierwszej 
p ołow ie X V I  w ieku ku upadkowi. 
M łodzież krajow a w olała  szukać nau­
k i za granicą, niż w  K rak o w ie, gdzie 
spory m iędzy scholastyką a humani­
zmem prow adziły  do ja ło w ych  rospraw 
(por. M aricius De scholis seu acade- 
miis Crac., 1551, kś. II, 1). —  io^. gre- 
goryjanek —  nowy żak. B ielski, K ron . 
św iata, 696: w  dzień św. Grzegorza 
daw ają dziatki do szk oły  i Grego- 
ryjanki zowią.
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Ieśli im y  tę trochę weźmiećie, co mdią:
270 Ná dziesięć grzyw ien 108 iednák dosyć wym yśldią.100 

A le  niech ma zapłdtę godność między wámi: 
R ęczę wam, że zrównaćie z ich tám Sorbonámi. 
Ná koniec, ważcie domá táki koszt ná dz'ieći,110 
Uyz'rzyćie, że sie do was w szytká Padew 111 zleći. 

275 A le dla obyczáiów  podobno ie ślećie:
W ićrzćie mi, że przy dobrych y  zlé tám naydz'iećie. 
A niewiém któré lepiéy smákuia młodemu, 
Rozumiéyéie po sobie, co wam, to y  tém u."2 
Ia głupi ták rozumiém, y  przy tym zostanę,

280 Ze Polskę nic inszégo o táka odmidnę
Nie przypráwilo, iedno postrónné cwiczenié:113 
O czym bych mówił, b y mi nie szło o wzmiérženié.114 
Kdżda rzecz pospolita swoią sprdwę stoi,
Do któréy ieszcze z młodu dźieći wieść przystoi: 

285 Bo ieśli co nowego sobie ulubuią,
W edle tego zá czásem potym  świat buduią.
N ie w leśieś tego nawyki: bá y  owszem w leśie, 
Iedno iuż nie w szytkiégo moiá pamięć nieśie, 
Com słychał od Chyroná110 miészáncá dziwnego, 

290 K ied y  miał w sw éy opiece Achillá mlodégo:

108. M aricius w  dziele  de scholis z r. 
1551 p ow iad a (II, 9) o profesorach kra- 
kow s: Suiiimi quique praeceptores at- 
que emeriti v ix  triginta aureos exce- 
dunt, medii duodecim  aut sedecim, 
cxtrem i sex aut šeptem. Jeżeli tu są 
rozum iane czerw one złote  -w naturze, 
to w r. 1561 szedł czerw ony zło ty , w e­
d łu g  tab licy  C zackiego, po 51 groszy, 
a w ięc przedniejsi profesorow ie brali 
o k o ło  31 grzyw ien  42 gr., średni 17 
grzyw ien  lub !2 grz. 36 gr., trzecio­
rzędni 7 grzyw ien  21 gr. lub 6 grzy­
w ien 18 gr. D ziesięć grzyw ien K o ­
chan. =  480 gr. =  147 złp . i 20 gr. =  
9 :*/,  ̂ duk., jest nadzw yczaj m ałą p ła ­
cą, z którćj żaden profesor bez jin- 
nych źródeł dochodu w yżyćb y  nie 
m ógł. M arycki jednak pośw iadcza wy-

raźnie, że b y li nauczyciele jeszcze mniej 
płatni. Za to znakom itsi człon kow ie  
kolegijum  p obierali znaczniejsze pen- 
syje, bo przecież ju ż p rzyw ilej K a z i­
mierza W . z r. 1564 przeznaczał dla 
5 profesorów po 40 grzyw ien rocznie, 
a pieniądze m iały w tedy w ięcej w ar­
tości. — ioq. dosyć nauki podają. —  
110. łóżcie  tyle kosztu na naukę dzieci 
w  kraju. —  i i i . t. j. profesorow ie pa­
dewscy. —  112. w jinnych wydaniach: 
to y  iemu. —  113. do skarg na zgu- 
bność postronnego ćw iczenia porów, 
m ianow icie Instrukcyją posłów  kapit. 
krak. z r. 1551 (u W isło ck iego  w  ko- 
respon. Zebrzydow skiego , str. 495). —  
114. m ów iłbym  o tym (o obcej nauce), 
gd yby mi nie szło  o to, że będę wam 
w strętny.— 115. Chyron, najstarszy z Cen-



Ten w niewidnéy iáskini mieszkał między bory, 
Lecz rozumem porównał1 Ir' z wielkimi doktory.
A  chcećieli mię słuchać, porddzę sie głow y, 
Mogęli co przypomnieć iego slodkiéy mowy.

295 Synu móy (ták ucznia zwał) pókiś w domu moim, 
Nie usłyszysz nic uchem, áni okiem swoim 
U yźrzysz, czym by sie zgorszyć mógł: lecz przyyda 
Ze ty y  mnie pożegnasz, y  té pięknć lásy: [czásy. 
A  iáko ámiálé Orlę, sam sie z gniazdá spuścisz, 

300 A  oycá iuż z opieki, y  z prace wypuścisz: "
Táméi sie będz'ie trzebá mieć ná dobréy pieczy, 
A b y ś  sie niedał uwieść iákiéy sprosnéy rzeczy. 
Bo iáko gęstć mszyce, nagle ćię obśiędą 
Roskoszy šwiátá tego, y  odwodzić będą 

305 Twoie szláchetné serce od zabaw uczćiwych,
Cukruiąc ći ná zdradzie smák rzeczy zelżywych. 
A  ták bierz sobie w phmięć, co dziś mówię z tobą, 
Żebyś w tákiéy przygodzie nie trwożył więc sobą.117 
T ego naprzód bądź pewien, iż B óg wszytko widzi, 

310 A  iáko cnotę lubi, ták sie grzéchem brzydzi.
Przeto niżli co poczniesz knowáó w głowie swoiéy, 
Uważ to piérwéy, że Bóg áwiádkiem spráwy twoiéy, 
A iáko dobra będzie, álbo zla u niego,
Ták sie y ty  ná koniec musisz cieszyć z tego.

315 Nie rozumiéy żeby to dárrno uczyniono,
Iż wszeláki zwiérz inszy“ “ pochyłym stworzono:

taurów w yróżn iał się wśród tych d zi­
k ich  demonów gór i lasów swą mądro­
ścią i spraw iedliw ością. W  swój gro­
cie na górze P elijon  w ych o w yw ał on 
m łodzież hcrojicznego pokolenia. Jego 
pieczy pow ierzony b y ł A ch illes; w sta­
rożytności b y ło  znane i H ezyjod ow i 
przypisyw ane d ziełk o  p. t: H e i r o -  
n o s h y p o t e k a i, czyli R a d y  Chyro- 
na, w których stary Centaur w yk ła d a ł

uczniow i zasady pobożności, mądrości 
i cnoty. Dziś one zupełnie nieznane. 
K o ch an ow sk i sław i Chyrona i przy­
rów nyw a się do niego we Fraszkach, 
kś. III, fr. 14. —  116. dorównał w iel­
kim  doktorom . —  117. w staropols: 
trw ożyć sobą lub trw ożyć z sobą =  
trw ożyć się. —  118. staropolski b ier­
nik równy m ianownikow i; dziś jak 
dopełniacz; zw ierza jinszego.
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A  cz ło w ie k "9 twarz wyniosłą niesie przed wszytkimi, 
Pátrzac w ozdobné niebo oczyiná iásnimi.
Chciał nam B óg tym swoię myśl opowiedzieć prawie, 

320 Iż bydlo, á człowieka, stw orzył k róznéy sprawie. 
Bydło w ięcey nie szuka, iedno áby tylo,
Tego sámégo patrząc, co iest ćidłu miło.
A le  człeku, którego duszá poszlá z niebá,
O tym czuć,'-0 o tym myślić ustáwicznie trzeba: 

325 Iákoby sie mógł wrócić ná mieyscá oyczysté, 
Gdzie spoinie przebywAią Duchy wiekuisté.
To ty wiedząc, dziecię mé, nie chyl sie zá tymi, 
K tó rzy  swym záwolániém ,121 y dáry Boskimi 
W zgardziwszy, towárzystwo wz'ięli z bestiámi,

330 Y  wyrzekli sie niebá sprosnémi spráwámi.
A le  nászláduy cnoty, która ácz z niewczásem,
Y  trudnością przychodzi: A wszákóž zá czásem, 
Hoyriie pláci utráty podiętć dla siebie,
Iedndiąc wieczną sławę, y  ośiadlość w niebie.

335 A  iżeś sie urodził w domu zawołanym ,'22
Y  czásu swégo będziesz panował poddánym: 
Pocznisz’23 rząd sam od siebie, á uskróm chciwości, 
N iechay będą posłuszne rozumnéy zwićrzchnośći: 
Bo ták wiédz, iż w człowieku są mocarki dziwné,

340 Nie tylko sobie rozné, ále y przeciwne:
lest bystra popędliwość, iest żądza nie syta, 
Boiaźń mdła, żAlość smutna, radość nie pokryta: 
Nád którémi iest rozum, iáko Hetman, który 
Ma strzédz, áby z nich żadna nie mogła wziąć góry. 

345 Temu ty władzą124 porucz, y day w moc sam śiebie, 
Niech wić o każdey spráwie, która sie tknie ciebie.

119. A  człowiek przyjęto do tekstu a czło7viek. —  120. czuw ać nad tym .—  
z pierw otnego wyd. Satyra. W yd an ia  I2r. s ta w ę .— 122. staw nym , głośnym .—  
z r. 1585, oraz 3 ostatnie łazarzow e 123. zamiast: poczniż; dziś: p ocznijie .—  
z lat: 1598, i6oo i 1604 maję błędnie: 124. biernik liczby pojedynczej, dziś 
aczkolwiek; w jin n ych  jest popraw nie: ogól. pols. władzę*, porów. ps. 94, 2.



Bo ieśli prziydźie owym porucznikom rządzić:
Bez tego bydź nie może, byś niemiał zśbłądźić. 
Ale pánskiégo zdrowia, áni mocné sklepy,125 

350 Ani ták dobrze strzegą poboczne oszczepy:
Iáko miłość poddanych, y wiárá życzliwa,
Czego strach nie wyciśnie, y grozá fukliwa. 
R ychléy dobroć, y láská, rychléy chuć12''' wzaiemna, 
W  tymći posłużyć może, y ludzkość przyiemna. 

355 W  przyiaćielu sie kochay, y kážda przestrogę 
W dzięcznie od niego prziymuy: bo śmiele rzec mogę, 
Królowie inszych rzeczy wszech obfitość maią, 
Sáméy prawdy tám do nich namniéy przynaszaią. 
Przeto niechay nie lubi ucho twé cnotliwe 

360 Pochlébstwá, któré, iáko zwierciadło fatszywé, 
Różną twarz twych postępków tobie ukázuie,
Nie ták iáko ie człowiek státeczny prziymuie. 
Cnotę miłuy, y  godność: bo tym pánstwá stoią, 
K ied y dobrzy są w wadze, á źli sie záá boią.

365 A  czego napotrzebniéy, y  sam ży y  przykládnie, 
Bo poddáni zá pánem záwždy póydą122 snádnie.
A  iż wszytkiégo trudno doględść iednému,
A le część prace muśisz poruczyć drugiemu: 
Przypátruyže sie dobrze, kto sie ná co godzi.

370 Bo choćia drugi w zacnym domu sie urodzi,
Ieśli morzá nie áwiádóm, ieśli nie zna niebá:
Ani żaglów, áni mu styru128 zwiérzáé trzebá.
A  nawięcey tego strzeż, ábyá ná urzędy, 
Łakom ych ludzi nigdy nie sadzał: bo kędy 

375 Spráwiedliwoáé przedáyna, tám przeklęctwo wielkie, 
A  u Bogá, niewinnych ważnć prośby wszelkić.

125. sklepienie. —  126. skłonność. —  ma w staropolskim  pospolita (stgór- 
127. p o d lił"  w ydania pićrwot.; w  jin- niem. stiura, szw edzkie styre, litew- 
nych jest: B o poddani zd panem za- skie styras); w  późniejszćj polszcz) - 
w żdy poydą snadnie. —  128. styr, for- żnie itłr .
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A le tobie ták trzebá myślić o pokoiu,
Iákobyá sie mógł zaraz przydać y do boiu.
Bo ieśli ia co mogę rozeznać ná niebie,

380 W rychle Gréczyn usłyszy o nagléy potrzebie. 
W idzę zbóyce zdáleká, y  gosciá zdrádnégo,
A  ón z góry  lás wáli do brzégu morskiégo. 
N owych Galer przyczynia, stárych popráwuie, 
W iosła rzędem roskláda, żaglów przypátruie.

385 Do nas zmiérza po korzyść: á nie ládá iáka 
K orzyść, boday w Gréciiéy nálazl drugą táka. 
ledňák swégo dokaże, ná co sie usádz'i,
Lecz niewiém ieśli sobie dobrze w tym porádzi. 
Bo ledwé sie rozgości, kiedy Gréczyn zbroyny, 

390 O swą krzyw'dę będzhe chćiał po nim nagléy woyny. 
Nie pomogą mu w ten czás słodkobrzmiące strony, 
Nie pomoże twarz gládká, áni włos tráfiony.129 
Piérzchnie iáko przed wilkiem Ieleń wiátronogi, 
Nie tym sie popisuiąc u swoiéy niebogi.

395 Tám sie y ty  z drugimi masz pospołu stawić,
Y ręką, da Bóg, sławy oycow skiéy popráwié.
A  iuż teraz przyw ykay pracéy, y  niewczásóm, 
A b yś sie mógł sposobić ku trudnieyszym czásóm. 
Umiéy łuk miernie130 ciągnąć, umiéy bronią wládád, 

400 Nieprzyiaćiela śięgść, á sam śiebie skládád.
Umiéy rzekę przepłynąć, rów snadnie przeskoczyć, 
Konia prędko dośiádáć, y dobrze im131 toczyć. 
Przyuczay sie gorącu, y  zimnemu niebu: 
Przestaway, kiedy wodá może bydż ku chlebu. 

405 Tákié początki máiac, dopiero myśl o tym,
Iókobyś y sam umiał woysko wiéšc ná potym.

129 w iersze 391 i 2 z llija d y , III, 54 tá gładkość od D iony (w. 33 —  54).—  
i 55. W  M onom achiji Parysa z Alene- 130. celnie. —  131. im ( ju n j ,  stary na- 
lausem Itóm aczyl le w iersze K o ch a- rzędnik licz. poj. od zajim ka j i ,  dziś: 
nows: N ie pom ogło w potrzebie słód- nim; podobnie spotyka się w w. X V I  
kobrzm iijcé strony, A n i ten gtos, áni fortna j t m i  i jinne; zobacz ps. 49, 40.
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Trzebá mieyscá pewnégo szukác obozowi,
Y  ostrożnie iść '3'- przeciw nieprzyiaćielowi.
Trzebá wiedzieć, gdzie którym kształtem ludszykowác, 

410 Żeby ieden drugiégo snádnie mógł rátowáó.
A  ieśli nieprzyiaóiél w zamek dufa więcćy,
W ięc kosze plćść, á knim sie száňcowáé co pręcóy. 
W ał znosić, przekop równać,133 tłuc Táránem mury; 
Możnali rzecz,131 y ziemią mácáé spodkiem dz'iury.

415 Co trudno człowiek poiąć ma z prostéy rozmowy, 
Musi tam przy tym sam bydź, y ndstówić głow y.
A  ták skoro dorośćiesz lat, y lepszéy śily,
M iéyže mi sie do zbroie záraz o synu miły,
A  przykládem przodków swych szukay sławy mieczem: 

420 Krésu zámierzonégo pewnie nie odwleczem.
Przéczže13"’ nie woleć ráczéy znácznie przed wszytkimi, 
Popisác sie dźiólnośćią, y  cnotámi swémi?
Niż utrácác nikczemnie w cieniu wieku swégo,
Nie skosztowawszy co iest ná świećie dobrégo?

425 U Bogá szczęśćió w ręku, próżno dutać zbroi,
Lecz ty przedśię czyń, synu, co tobie przystoi. 
Cnotá sławą sie pláci: á snadź w przyszłym wieku 
W zbudzi tákiégo ducha Bóg w pewnym człowieku,t3B 
K tó ry twé zacné sprawy swoim piórem złotym 

430 Będz'ie chciał swiátu podáó, ták iż nigdy potym 
Imię twoie nie zgáánie, áni uzna kóňcá,
Póki z'wierząt ná ziemi, á ná niebie slóncá.
Tákié przysmáki stárzec ón ku cnocie dawał 
Wnukowi: á iam, uchá nák1ádái§c, stawał 

435 I.ádá gdzie przy iáskini, mało myśląc o tym,
Żeby mi sie to kiedy mogło przydać potym.

132. w  jinnych wydaniach z r. 1^85 ps. 51, w. 7 . —  1^3. za sy p y w a ć.—  134. 
i nast. jest: idź, znaczące w łaściw ie  jeżeli rzecz m o żliw a.—  1 5. przeczie —  
ic ( j ić ) , t. j. formę tr. bezokol. star- dla czegóż, czem u ż.—  130. K ochanow - 
szą, od tematu pierw otnego i  ( j i ) :  zob. ski ma tu na myśli Homera.
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A le co móy zá rozum? wy mię motykami 
H oszaćie,131 á ia każę o cnocie przed wami.
Mało było nie lepiéy o ten rząd przeklęty 

440 Dáé wam taką łacinę, ážby wam szło w p ięty .138 
Co was iednák nie minie, ieśli (iáko tuszę)
Przed wászym gospodárstwem wynićść sie ztąd muszę. 
Teraz iuż niech ták idzie, bo złe nie ućiecze,
A  to w zysku będziecie mieć, co sie odwlecze.

D O  S Á T Y  R Á.

S á t y r z e ,  pomni stąpić do mnie swégo czásu,
K ied y będziesz miał názad wędrowdć ku lásu. 
Powiész mi, iáko sie kto będz'ie miał ku tobie,
Bo nie wszytkich iednáko uznasz przeciw sobie.

5 Naydz'iesz ktoć wdzięczen będz'ie, naydźiesz ktoć náláie 
W  różnych glowách muszą bydź rozné obyczáie.
Ná koniec y iabych sam wiedz'ial co winować: 
Słuchay, mogłeś ná winnik133 chróstu nie žálowác.

137. w yp łaszacie . —  138. porów. K e ja  w  łaźni używ ana (porównaj: Górnic. 
W izerun ek, 68: l yś  u.i daw ał łacinę, łJworz., 1, 30: a ów zrsię siecze się 
aż mi się łeb  ku rzył. —  139. rózga winnikiem )
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MONOMACHIA
P A R Y S O W A  Z M E N E L A U S E M  

JANA KOCH ANOW SKIEGO.

U Homera ta pieśń (llij., III) obejmuje wiersz)' greckich 461, 
w przekładzie Kochanowskiego znajduje się jich 456. Wiersz mia­
rowy,, właściwy poezyji opisowćj starożytnych, to jest heksametr, 
zastąpił Kochanowski wierszem rymowanym trzynastozgłoskowym; 
krótszy bowiem rozmiar nie odpowiadałby wzniosłej powadze poe­
zyji bohaterskiej. Kiedy nasz poeta przełożył Monomachiją, nie 
wiadomo.

Troszcząc się głównie o myśl, wieszcz polski nie trzyma się 
oryginału pod względem formy; pojedyncze części poematu, czy to 
przemówienia bohaterów i bogów, czy też tak częste u Homera 
porównania i obrazy, co do jilości wierszy i całego zewnętrznego 
układu nie wtórują zgodnie tekstowi llijady; co więcćj, wiele okre- 
śłeń charakterystycznych i całych wyrażeń Kochanowski opuszcza, 
dodając za to wyrazy, a niekiedy całe zdania i zwroty, których 
nióma w oryginale.

Treść Monomachiji. Gdy już ze strony Trojan i Greków uszy­
kowano wojska do boju, Parys, pobudzony przez brata swego Hek­
tora, wyzywa na pojedynek Menelausa (wiersz I— 69). Który z wal­
czących zwycięży, ten posiędzie Helenę i bogactwa, oba narody 
zaś zawrą stałe przymierze (w. 69—119). Gdy tedy dwaj wodzo­
wie byli gotowi do boju, Irys, czyli Tęcza, posłanka bogów, udała 
się do mieszkania Heleny i sprowadziła ją na wieżę, gdzie przy 
scejskiej bramie siedzieli radząc między sobą Pryjam i przedniej- 
sza starszyzna trojańska. Pryjam, patrząc na mężów greckich, wy­
pytuje o każdego z nich Helenę. Ta nazywa główniejszych wo-

t
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dzów pojimieniu; poczym wśród gotujących się do walki następują 
z obu stron ofiary bogom i przysięgi, jako rękojmia, że umowa zo­
stanie dochowaną (w. hq— 318). Zaczyna się pojedynek, ale, gdy 
szala zwycięstwa już przeważa na stronę Menelausa, przychylna 
Parysowi Afrodyta otacza go obłokiem i uprowadza do domu, do­
kąd z roskazu bogini udaje się i Helena (w. 318— 442). W końcu 
Agamemnon, według umowy, domaga się wydania Grekom Heleny 
i wszystkich skarbów (w. 442— 45b).

A l e  kiedy z obu stron sie uszykowáli, 
Troiáni, z wielkim hukiem w pole wyiácháli:' 
láko żorawić, kiedy bliską zimę czuią,
Z krzykiem przeciw wielkiemu morzu polatuią:

5 Pigmeom drobnym2 niosąc śmierć, y  zárázenié:3 
K rzyk idzie pod obłoki, y  spóleczné1 pienić.
A  Grékowíe záá z mieyscá cicho sie ruszáli, 
Myśląc, iákoby sobie spółem pomagáli.
A  iáko więc wierzch góry szára mglá odz'ieie,

10 N á pástérze nie dobra, ále ná złodźieie
Lepsza, niż noc, bo człowiek okiem nie donieśie 
N ic dáléy, ieno iáko kámiérí z ręki nieśie:
IMką w ten czas kurzawę idąc poruszyli,
Y  niewymownie prędko pole przykurzyli.

15 A  kiedy sie iuż woyská práwie zetknąć miály,
Przed Troiány wyciékaL’ Alexánder" ámiály, 
Maiąc Lám párt2 ná sobie y łuk nałożony,
Y  miecz, á kręcąc w ręku oszczep ustalony,8 
W yzyw ał co mężnieyszych z w oyská przeciwnego,

20 A b y  z nim, ktokolwiek śmić, skuśił szczęścia swégo. 
Skoro go tedy uyz'rzal Menelaus zbroyny,

A  ón bespiecznie szuka przed inszémi woyny:

I. W  tekście: T rojanie w yszli z ha- g h d ę . — 4. w sp ó ln e .—  5. w yb iegał; 
lasem i krzykiem  na podobieństw o w jin nych  w ydaniach z r. 1585 i na- 
ptaków . -  2. bajeczni m ieszkańcy In- stępnych: ucieka! . —  6. P a ry s .—  7. skó-
dyji 2 i p ół stopy w ysocy. —  3. za- rę lam partową. — 8. stalą zakończony.
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Iáko lew rad, gd y ná zwierz3 z głodu więc nápádnie, 
Bądź sarnę, bądź ieleniá, iuż go łupi snadnie:

25 Niedbaiąc ná ogromne prędkich psów szczekanie, 
Ani w kupę zebranych myśliwców wołanie.
Ták b ył rad Menelaus, widząc zdraycę sw ego,"’ 
Bo myśl ił mścić sie nád nim zelżenia dawnégo. 
Tamże prosto ná źiemię z bronią z wozá skoczył; 

30 Ale skoro go g lád k i" Alexander zoczył,
A  ón z inszémi naprzód ulękł sie okrutnie:1'
Y  schronił sie przed śmiercią między swoie chutnie. 
lako kiedy kto uyźrzy strászliwégo smoku 
M iędzy pustémi lásy, wnet uchybi kroku:"1 

35 W szytek zádržy, á w stronę co nadáléy godźi,14 
Krew  przed stráchem do sercá z obliczá uchodźi. 
Równie ták Alexander z placu sie pospieszał, 
Przed Atreowym  synem,"’’ y w woysko sie wmiószał. 

Hektor widząc, gromił go: Pariśie zelżony,"’ 
40 Boday s ie ”  był nie rodźił, áni poymał żony.

To bych b ył wolał, y to z lepszym b y ło 18 zyskiem, 
Niżli ták bydź u wszytkich ludźi pośmićwiskiem. 
laki, mniemasz, u Greków teraz glos o tobie?
Nie zeszło13 nic W odzowi temu ná osobie:'0 

45 A le  sercá y  śiły niémász. takim*1 sie ty
Czuiąc, płynąłeś przedśię przez morskie zakręty, 
Zebrawszy towarzystwo: á w daleką stronę 
Záiáchawszy, uniosłeś zacnych ludźi żonę:"'1

9. forma pierw otna biernika. —  10. 
w tekście: A leksan d ra podobnego do 
boga. —  II. w  oryginale: do boga po­
dobny. —  12. w ielce, bardzo. U  Hom: 
Skoro go (Menelausa) spostrzegł A le ­
ksander podobny do boga, zjaw iające­
go się wśród w ojow n ików  w alczących 
w pićrw szych  szeregach, u ląk ł się 
w sercu sw ojim ... —  13. na bok usko­
czy. —  14. zm ierza. —  15. M enelau­
sem, synem A treusza, w ład cy  M ý­
cen. —  16. u Homera: Nieszczęsny,

cudnej piękności Parysie, kobiecia­
rzu, oszuście. —  17. bodajbyś się... —  
18. b yło by. —  19. nie brakło . — 20. 
na postawie. W  oryg: Zapewne w głos 
się śmieją d ługow łosi A ch ejczycy, któ­
rzy są zdania, że jesteś najpierwszym  
w ojow nikiem  w pierw szych szeregach, 
ponieważ piękną posiadasz postać. —  
21. we w szystkich wydaniach łazarzo- 
wych: takow ym . Popraw iono dla mia­
ry wierszow ej w edług wydań Piotr- 
kow czyk a  z r. 1617, 1029 i 1O39.
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O ycu ná wieczną szkodę, y  nam bráóiéy twoiéy, 
50 Nieprzyiaćielom ná śmiech, á ku hańbie swoiéy, 

N ie chciałeś pláču dostać23 Menelausowi: 
P ozn ałby24 był, iákiémuš żonę wziął mężowi.
Nie pomogąć w potrzebie słodkobrzmiącó strony,25 
Ani ten głos, áni tá głddkość od D iony:2r’

55 A le  rychléy Troiánie ubodzy.21 lecz zá t y 28 
Tw é postępki, godżienby ostátniéy zap láty .28

N á to rzekł Alexánder: słusznie mię winuiesz, 
A  nád przystoyność bráóie nic nie występuiesz, 
Mężne u ciebie serce, iáko topór, który 

60 Przez drzewo snadnie idz'ie, przypadáiac z góry, 
A  tram30 ćiesze, y wolą mistrza swego kona:31 
Taka równie u ciebie myśl niezwyciężona. 
Niechći dary od piękney Diány nie wadzą,
Nie zárzutné32 są rzeczy, które z nieba dadzą.

65 A  tego nikt swą pracą nie pożysce33 sobie:34 
Lecz teraz mamli35 sie bić, y ták sie zda tobie: 
Niech sie w oyská rozstąpią, każde ná swą stronę, 
A  ia z Menelausem w pośrzodku o żonę,
Y  o klenoty záraz, niech czynię:30 á komu 

70 B óg pomoże, niech wszytko odnieśie do domu.
A  iuż y wieczny pokóy z sobą uczyniwszy,
A  ná potomne czásy przyiażń utwierdziwszy: 
Przebyw ayże w Troiáriskiéy szczęśliwy krainie,
A  Gréczyn także do swych Argów  niechay płynie. 

75 To rzekł: á Hektor słysząc, dziwnie sie radował, 
A śrzodkiem idąc, ufy31 Troiánskié hamował

22. w oryginale: W d a w szy  się z o b cy ­
mi, uniosłeś z d a lek ićj ziemi urodzi­
wi} kobićtę, synow e mężów w alczących 
w łócznią. —  23. dotrzym ać. —  24. oso­
ba 2-ga 1. poj.; dziś: poznałbyś. —  25. 
struny. —  26. A fro d y ty . —  27. bićdni, 
n ieszczęśliw i. —  28. forma późniejsza:

te. —  29. najcięższej kary. —  30. bel­
kę. —  ¿1. w ykonyw a. —  32. nie pod- 
lagające zarzutom . —  33. pozyska. —  
34. w  oryg: I n ikt jich  brać własno- 
w olnie  nie może. —  35. jeżeli mam. —  
36. w alczę. —  37. hufce; niem. l i a u f e n ,  
w  stpols. h u f  i u f;  por. Szachy, w. 238.
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ląw szy wpół oszczep: á ći chnet38 sie uskrómili: 
A le  Grékowie, z łuków y z próc przedśię39 bili.40 
K tórym  K ról Agámemnon głosem41 roskázuie:

80 Stóyćie, bo coś powiedzieć Hektor obiecuie.
To rzćkł: y  ći zárazem42 dáli sie hámowád. 
Potym  ták między nimi Hektor iąl rokowáó: 

Słuchay mię Troiáninie, y  ty  Gréku zbroyny, 
Słów Párysow ych,43 który początkiem téy woyny: 

85 W szytkim  Troiánóm każe, y  Grékóm ná stronę:44 
A  sam z Menelausem w pośrzodku o żonę,
Y  o klenoty záraz chce czynić: á komu
B óg pomoże, ten wszytko ma odnióść do domu: 
A  my przyiaźń, y pokóy, z sobą będźiem mieli: 

go To rzćkł: á w szyscy inszy45 z obu strón milczeli» 
Potym  sam Menelaus wystąpiwszy, rzecze:

Posłuchayćie też y  mnie, bo mię żdłość piecze.
Y  chcę, áby Troiánie, y  G récy pospołu 
Rozeszli sie, ponieważ sílá ćićrpią w boiu

95 Prze mą zwddę y zaszóié,40 á prze niepráwégo41 
Alexándrá początek: á zátym, którégo 
Śmierć sobie z nas náznáczy, niechay umrze, á wy 
Rozićdźćie sie w pokoiu krom źadnćy zabáwy. 
Czarną owcę, y  białą m ićyćie po gotowi:48 

100 Tę z'iemi, owę słońcu, á my Iowiszowi
Trzecią przynieśiem: niechże Priámá przywiodą, 
A b y  sam zátárl,49 co sie zmówi zá ugodą.50 
Bo hárdzi y  przewrotni iego synaczkowie,
B y potym nie wystąpił który przeciw zmowie.51

38. w  w yd . z r. 1600 i nast: wnet. —
39. pom imo to. —  40. u Homera: A to ­
li w niego strzelali d łu go w łosi A ch ej- 
czycy, strzały  kierując i rzucając k a ­
mieniam i. —  41. głośno. —  42. odra- 
zu. —  43. Parysa. —  44. w  orygina­
le: Żąda on, aby jin n i T rojanie i w szy­
scy A ch e jczy cy  zbroje ozdobne z ło ży li 
na ziemi w ielożyw n ej. —  45. jin si, jin ­

ni. —  46. dla mój zw ady i zajs'cia czyli 
w o jn y;— w staropol. zaszcie =  zajście; 
zob. ps. 72, 51 lub ps. 88, 17. —  47. nie­
spraw iedliw ego. —  48. w  pogotow iu. 
Tutaj wyrażenie przysłów kow e: pogo­
towi, ja k  sic zdaje, użyte dla następują­
cego rymu: Jow iszow i. —  49. za łatw ił 
poprzyjacielsku. —  50. na co się zgo­
dzą obie strony. —  51. umowie.

5Dzieła J. Koch. T. II.
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105 Bo ludzi młodych myśli dziwnie52 sie wahdią: 
Lecz gd y  kogo pr»y sobie státecznégo mdią,
Ten ná tę y  ná owę stronę sie ogląda,

, A  żeby co nalepiéy53 postdnowił żąda.54
T o rzekł: á z tego w szyscy byli więc weseli, 

110 Tusząc sobie, że dáléy walczyć iuż nie mieli: 
Konie tedy, y  wozy, rzędem postáwili,
A  sami w pole wyszli, tdmże též złożyli 
Zbroię z śiebie, y  skládli55 porządkiem ná ziemi 
Tusz od śiebie:56 y  pláč b y ł mály między nimi. 

115 A  Hektor dwu sług posłał, áby owiec dwoie 
Przygnano, á Priámá záwolano z Troie.
Támže y  Agámemnon kazał5-1 Táltybiem u 
Do naw dla ow iec,58 á ten b ył posłuszen iemu.

A  Tęczd59zdś przynioslá wieść pięk.nćy Helenie, 
120 Twarz Helikáonowéy maiąc równą60 żenie61 

Láodicy, która między Priámowémi 
Napięknieysza bylá  dziéwkámi62 wszytkiémi.
T ę w iéy domu nálázlá, á oná wiązdłd63 
Oponę, w któréy bitwy obie w yražálá64 

125 Troiánskiégo rycérstwá z Gréki walecznémi,
Co prze nię65 pod rękdmi nieśli Marsowémi.66 
Stanąwszy tedy blisko Iris nie leniwa,
Ták przerzekiá:61 W stań á pódz' Nim pho68 urodziwa, 
Że uyz'rzysz69 dziwné sprawy ludu Troiáňskiégo, 

130 Y  niezwyćiężonćgo zastępu Gréckiégo:
. Co przedtym z sobą bitw y pláczliwé zwodzili,

A  dusze między sobą wzaiemnie-70 trdćili:

52. w  orygin: zaw sze. —  53. ja k  najle­
piej. —  54. u Homera: A ż e b y  ja k  naj- 
lep ićj dla obu stron w yp ad ło . —  55. 
p o ło ży li. —  56. tuż p rzy  sobie. —  57. 
domyśl: udać się. —  58. po ow ce. —  
59. Iris, posłannica Jow isza  i innych 
bogów. —  60. podobną. —  61. żonie. —  
łj2. córkam i. —  63. tk a ła . —  64. w y­

szyw ała . —  65. które dla niej... —  66. 
w dosłow nym  p rzekładzie  łacińskim : 
quos sua causa sustinebant a M artis 
manibus. W y d . I lija d y  przez Firm in- 
D idot, P aryż, r. 1877. —  67. przem ó­
w iła . —  68. w yraz ten oznacza tutaj 
m łodą niew iastę. —  69. ujrzysz. —  
70. w  jin n ych  wydaniach: wzajem ne.
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Teraz siedzą spokoietn71 walki zábaczyw szy,72 
Oszczepy, y  okrągłć tarcze położyw szy.73 

135 A  Paris, z Menelaem, bić sie o ćię maią,
A  kto w ygra, temu ćię zá żonę przyzndią.

T ych  słów, Iris do pięknćy Heleny użyłd, 
Którém i iéy tęsknicę74 w sercu uczynilá 
Po pierwszym mężu, y  po rodzicách zostálych, 

140 Y  po miiéy oyczyznie, y po dz'iatkách málych.
Wz'iąwszy tedy płaszcz ná śię, z domu sie puśćiłd 

Z wielkim pláczem: z nią Etrá y Klimená75 bylá. 
A  przyszły ná to mieysce, gdzie iest Scea brámá,76 
A  tám siedzieli radząc około Priámá.

145 Panthes, Thymoetes, Lámpus, Hiketaon siw y,77 
Klytius, Ukálegon, Antenor szedżiwy:78 
Iuż prze látá swé zeszłć79 z w oyny w ypuszczony,80 
A le ná drugą stronę81 mowcá doáwiádczony. 
Podobni polnym šwiérczóm, któré więc siedzący 

150 N á w ysokiéy olszynie,8-’ puszczdią głos brzmiący. 
T ácy  prosto83 ná w ieży stárcowie tám byli.
A  uyźrzawszy Helenę, ták cicho mówili:

Próżno to, pdtrząc ná twarz y  táka urodę, 
Niémász sie przécz84 dziwowáó, że ták wielką szkodę 

155 Dla niéy Troiánie ćierpią, y  mężni Grékowie: 
D o syćb y  bydź boginią tákiéy białćy g łow ie.85 
A le  iáka iest kolwiek, niech ná morze wśiędżie,
A  nam álbo y  dźiećióm przyczyną86 nie będzie.
Ci tedy ták gadáli między sobą skrómnie,

160 A  Priámus Heleny zdwołał: Sám87 do mnie

71. sp o k o jn ie .—  72. zapom niaw szy..—  potom ek A re sa .'— 78. w  nowszéj pol- 
73 - u Homera: W sp a rci na tarczach, szczyźnie: sędziwy; zob. ps. 91, w. 36, 
a ob ok długie dzidy tkw ię  w  zie- (przyp. 17).1— 79. p o d e szły .—  80. uwol- 
mi. —  74. tęsknotę. —  75. dw ie służę- niony. —  81. z drugiéj strony, za to...—  
bne H e le n y .—  76. głów na brama w za- 82. w  oryginale: w  lesie na d rze w ie.—  
chodniéj stronie, skęd T rojanie wyru- 83. w łaśnie. —  84. czemu. —  85. u Ho- 
szali do b itw y  i z której szerokiego mu- mera: Z oblicza jest podobny do nie- 
ru roscięgał się daleki w id ok na pole śm iertelnych bogiń. —  86. z domyśl- 
w a lk i przed T roję. —  77. w  oryginale: nym wyrazem: w ojny. — 87. tu.
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Dziéwko moiá chodź siedzieć, że mężd oglądasz88 
Piérwszégo, y  twé krewné, czego ty  snąć żądasz. 
T yś  mnie nic winná nie iest, B óg to wszytko spráwil, 
K tó ry  mię nieprzyiaćiół ták ciężkich nábáwil.

165 Powiódzże mi iáko mam zwać Gréczyná tego,
Co to pleców szerokich, á wzrostu wielkiégo? 
D rudzy widzę są co go głow ą przerówndią,89 
A le  ták podobnégo90 oczy mé nie zndią,
Ani ták poważńógo: tuszę iż król iáki.01 

170 N á té siowá Helena głos w yrzeklá táki:
W ažné iest twoie oycze u mnie roskazánié:'J2 
A le  b od aybych 03 bylá miálá zlé skonánié,
Kiedym  ia tu z twym synem ná morze wsiádálá,
A  mężd y  oyczyznę miłą zostáwiálá.

175 Lecz to iuż, w idzę,04 próżno: muszę plákáó wiecznie: 
N á to tákci powiádam, ócz05 pytasz, státecznie:9S 
Ten to iest Agámemnon nieprzew yćiężony,9,7 
O b oie,98 y  mąż dobry, y  król doáwiádczony: 
D ziew iérz" móy, którégom ia z á 10J niewstydliwémi, 

180 N igd y godná nie bylá, postępki swoiémi.
To rzeklá: á Priámus wielce sie dziwował, 

Mówiąc: Szczęsny A try d a ,101 áiláá opánowal 
Gréckich synów: iam též b y ł zá swoiégo w ieká102 
W  Phrigiiéy winorodnéy, gdźiem silá człowieka 

185 Zbroynégo widział, z państwa dwu bráciéy rodzonych, 
Othrea, M igdalone,103 którzy czásów onych

88. abyś męża oglądała. —  89. prze­
w yższają .—  90. nadobnego.—  91. u H o­
mera: podobny bo on do króla. —  92. 
w  oryginale: teściu drogi, szanowny 
mi jesteś i straszny zarazem . —  93. 
bodajbym . —  94. w yraz dodany dla 
m iary w ićrszow ćj. —  95. o co. —  96. 
szczerze .—  97. późniejsze: nieprzezwy­
ciężony. —  98. jedno i drugie. —  99. 
starosłow iańskie: d i w e r t ,  litew skie: 
d e v e r i s ,  co znaczy: brat męża, dzi­

siejsze: szwagier. —  IOO. przez. —  IOI. 
w oryg: Szczęsny A tryd o , w ybrańcze 
losu, pod gw iazdą szczęśliw ą zrodzo­
ny. —  102. w  sw oim  czasie. —  103. to 
jest O treusza i M igdona. Z tego m iej­
sca pokazuje się, że w czasie w ojny 
trojańskiej, w  A z y ji  m niejszćj, oprócz 
T ro ji, znajdow ało się potężne frygij- 
skie państw o, z którym  T roja  zosta­
w ała w  przym ierzu. D w aj w ym ienie­
ni bracia  p anow ali nad tą krajiną.
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Nád Zangárem 104 leżeli.105 ia będąc z ich strony,
Byłem w tenże szyk liczón, kiedy Amázony 
Niezwyćiężond przyszły: ále iednák y  di,

190 Nie byli, iáko Grécki zastęp, ták okwidi.100
Potym  widząc Ulyssá, chciał imienia iego:

Nuż dáléy džiéwko moiá, niechay znam y tego,
Co to wzrostem pomnieyszy od Agámemnoná,
A le záá w piersiach szérszy, tákže y  w rámioná:107 

195 N á źiemi wielożywnóy leży iego zbroiá,
Sam iáko báran ludzi spráwuie do boiá:108 
Báránowi go równam ia kędżierzdwdmu,
K tó ry  piękndmu stádu wódzem iest owczému.

N á to odpowiedziálá Helená w przem iány,109 
200 To iest zásÍ9U0 Ulysses w rozum nieprzebrány,

Co sie rodził w Itace, ácz nie práwie111 płodney,
A le  fortélów pełen, y  porády112 godnéy.113

K tem u114 ták rzókł Antenor: páni miłościwa:
To co słyszę od diebie, prawdá niewątpliwa:

205 Bo též tu byl Ulysses przyiáchal115 do Troie 
Z Menelaem, rokowád o wydánié twoie,
K tórém llr’ ia w dóm swóyprzyiął, y z chucią117 częstował, " s 
A  támem sie obiém á119 dobrze przypatrow ał,120 
K ie d y  pospołu byli z Pány Troiáiískimi:

210 Ieśli przyszło stad, záwždy rámiony wielkimi 
Przerównal Meneláus: á gd y  zás áiadáli,
Poważnieyszym  Ulyssá záwždy miánowáli:

D alćj na wschód m iały się znajdo­
w ać siedziby A m azonek, staczających 
w a lk i z zachodnim i plem ionam i A zy ji 
mniejszćj. —  104. tak nazyw ała  .się 
rzeka w ow ćj krajin ie płynąca. — 105. 
stali obozem . —  toó. zamiast: obfici, 
przez upodobnienie fałszyw e do: kwiść, 
kwitnąć. —  107. biernik; dziś: w ra­
mionach. —  108. ustaw ia do boju. —  
109. z k o l e j i .—  110. zaś..—  i ii . d o ­
statecznie. —  112. mądrości w  radzie.—  
113. znakom itćj. —  114. na to. —  115.

przyjechał. —  116. biernik 1. mn.; dziś; 
których. —  117. chęcią. —  118. od w y­
razu: czcić; dziś przez mylne upodo­
bnienie do częśto mówimy: częstować; 
ja k  z drugiej strony również przez 
mylne upodobnienie do wyrazu cześć 
m ówi się: uczestnik, zamiast: uczęstnik 
od: często. —  119. celow nik liczb y  po­
dwójnej; dziś; obu; forma obiema dziś 
pozostała  tylko w  narzędniku r. ż. —  
120. u Homera: Poznałem  pow ierzcho­
wność obu i p rzebiegły sposób myślenia.
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A le g d y  przyszło mówić więc obiemá w rádzie: 
Menelaus okrągło121 slowá swoie kłddżie,

215 Málo, lecz różnie122 mówiąc, bo nie wielomowny, 
Ni od rzeczy, choć młodszy, y w lećićch nie równy. 
A le  kiedy záš mówił Ulysses ćw iczon y,123 
Powstawszy, ku ziemi wzrok trzyma nakłoniony, 
Laski áni wprzód, áni wzad nie ndchyldiąc,

220 Ale ią w iednéy mierze ustáwicznie mdiąc: 
Podobien prostakowi: drugiby rozumiał,121 
Żeby sie miał zdpómnieć, albo nic nieumiał.125 
A le  kiedy otworzył swé ustá osobné,12”
A  slowá puścił śniegu naglému podobné:

225 Iuż ná ten czás Ulyssá żaden nie celow ał,127 
Anim sie ia ták iego urodzie dz'iwował.128

Potym  widząc A iáxá Priámus szedżiwy:
P ytał, co to zacz drugi Gréczyn urodziwy,
Co głowę, y rámioná, nieśie nád inszémi?

230 Helená zás odpowiédz dálá słow y témi:123 
To iest A iá x 130 Gréciiéy mur nie przełomiony:131 
A  to záá Idomeus132 z téy to 133 drugiéy strony, 
W łaśnie iáko B óg iáki między Kreteńczyki, 
K tórych  około niego stoią gęstó szyki.

235 Często go Menelaus w domu podéymowal,
K ied y umyślnie z K réty do nas więc żeglował. 
A le  wszytki tu inszé widzę, którém znátá,
Y  którébym ia y dziś mianować131 umiálá,

121. zw ięźle. —  122. różnym sposo­
bem . —  123. dośw iadczony. —  124. 
ktoś jin n y  m ógłby pom yśleć... —  125. 
w  oryginale: rzekłbyś, że to m ruk 
jak iś , lub głupiec. —  126. osobliw e, 
n iezw yk le  w ym ow ne. —  127. p rzew yż­
szał. —  128. t. j: w tedy już i postać 
jego  nie w yd aw ała  mi się tak dzi­
wną. —  129. u H om era: Jem u, boska 
wśród n iew iast H elena, w  p o w łó czy ­
stych szatach, od p ow ied ziała . —  130. 
jed en  z bohaterów  greckich, w alczą-

cych pod T roją. B y l synem Telam o- 
na, króla Salam iny. W  szalonym  gnie­
w ie za to, że zbroję A ch ille sa  p rzy­
sądzono nie jem u, lecz Odysseuszowi, 
sam p o zb a w ił się życia. —  131. nie­
zdobyty. —  132. jedna z dow olności 
poety, w łaściw e  bow iem  n azw isko b o­
hatera jest: Idom eneus. B y ł on synem 
D eukalijon a, królem  K re ty , i pod T ro­
ją  d o w o d ził flotą, złożoną z ośmdzie- 
sięciu okrętów . —  133. oto. —  134. na­
zyw ać po jim ieniu.
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Kństord z Polidewkiem,135 mężów mnie zndiomych,
240 Ani mogę upńtrzyć swych brdćićy rodzonych:136 

A lbo nie wyiechńli pospołu z drugimi,
A lbo tu przypłynąw szy nawńmi długimi,
Niechcą sie okńzowdć,137 y woyny znikdią138 
Dla wstydu, y  przymówek, którć dla mnie mdią.

245 To rzekłd: d oni iuż legli byli w ziemi 
Tdmże w Ldcedemonie między oycy  swómi.

A  posłowie przysiędze133 rzeczy należącć,
Dwoie owiec, y  wino serce weselące,
Prowddz'ili przez miasto: niósł kruż140 pozłocony,

250 Y  kubki przy nim, poseł Ideus rzeczony:141
A  królowi powiedział to co sie dz'iać midło:142 

W stań Królu: tdkTroidnóm, y Grćkóm sie zddło, 
A b yś w pole wyióchał: a tam przyśiężedie, 
Trzym dć143 ieden drugiemu, co sobie rzeczeóie.

255 A  Paris z Menelaem czynić z sobą maią:
K to w ygra, temu panią z klenoty144 przyzndią.
A  my zdś, wieczny pokóy z sobą uczyniwszy,
Y  na potómnć czdsy przyiaźń utwierdziwszy:
Będźiem mieszkdć w Troidńskióy szczęśliwey krdinie:

260 Gróczyn także w swych nawach do A rg ó w 14’ popłynie. 
To rzókł: a stdrzec słysząc, ulękł sie okrutnie,

Y  kazał wnet zdprzęgdć: co sie sstdło chutnie. 14G 
W siadł zdtym, yw źiął za lóc:147wśiddl tóż z nim doyżrzały 
A ntenor,148 y  przebyli przez Troidńskić wdły.

135. b y li oni, podpbnie jak  H elena, zwany. —  142. w oryg: stanąwszy bli- 
dziećm i L ed y  i Jow isza. —  136. u H o- sko staruszka, pobudza! go tymi sło- 
mera: D w uch jednak przyw ódców  na- wy. —  143. dotrzymać. —  144. ze skar- 
rody dojrzeć nic mogą: K astora , po- bami. —  145. A rg i, czyli A rgos, stolica 
grom cy rum aków i Polideukesa dziel- p row incyji A rgolid y  w  Peloponezie, 
nego w w alce na pięści, dwu m ojich 146. prędko. —  147* dziś mówimy: za 
braci rodzonych, których taż sama, co lejc , lub: lejcet wodze. —  148. wspomnia- 
i mnie, u rodziła  m atka. —  137. dziś: ny poprzednio doradca Pryjam a (por: 
pokazywać. — 138. unikają.’—  139. do „O dpraw ę posłów  greckich“ ); doyirzały 
przysięgi. —  140. dzban. —  141. na- zamiast doirzaly lub dojrzały.
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265 A  kiedy między w oyská oboie149 wiácháli, 
Zástánowiwszy konie, z wozá wyšiadáli.
Potym  król Agámemnon nie przew yćiężony 
Powstał, á z nim Ulysses w rádz'ie doswiádczony. 
A  posłowie tym czásem winá w kruž náláli,

270 Potym  Królóm 150 ná ręce w ody czystéy dáli.
A  K ról Grécki dobyw szy tásaká151 ostrégo, 
K tó ry  záwždy przy poszwách152 nosił mieczá swégo, 
Owcom po gdrśći wełny w yrzynał przy głowie:
Co Grékóm, y  Troiánóm przednieyszy153 posłowie 

275 Koleią rozdawáli. á K ról między nimi
R ęce wzniózszy uczynił modłę słow y tymi:

Boże, który początku niémasz, áni kóncá,
Y  ty  ogniu wysoko lecącógo slóhcá,
K tó ry  widzisz, y  słyszysz wszytko dostátecznie: 

280 Y  w y rzéki, y  ziemio niewzruszona wiecznie:
Y  w y inszy Bogowie, co ná drugim świećie, 
S w égo154 krzywoprzyśiężcę bezecnie155 karzeóie: 
Bądźdie swiádki, á miéyóie ná dobrym baczeniu, 
Cokolwiek sie miánuie156 przy tym stánowieniu.15,1

285 Ieśłiż Menelausá Paris zgládzi z swiátá,
Niech Helenę, y  z skárby, ma po wszytkié látá. 
A  my zóchowywdiąc pokóy namówiony,158 
Obróćim rospuszczoné żagle w Gréckié strony.
A  ieśli Menelaus159 Parisá pożyw ię,160 

290 Helená ma bydź iego z skárby niewątpliwie.
Nád to, Grékóm przystoyną161 nagrodę Troiánie 
Uczynią, która między ludźmi nie ustánie.
A  gd źieb y162 zá przegrána Parisá butnégo, 
Znikał163 mu Król nagrody, y  synowie iego:

149. m iędzy oba w o jsk a .—  150. Agam e- 
ranonowi i Pryjam ow i. —  151. miecza 
krótkiego szerokiego. —  152. przy po­
chw ie. —  153. przedniejsi. —  154. t. j. 
tego, który bogom  k rzyw o przysiągł. —

155. srom otnie.— 156. pow iada.—  157. p o­
stanowieniu, u k ła d z ie .—  158. um ów io­
n y .— 159. u Hom: p ło w y  M enelaus.—  
160. pokona. —  161. należytą. —  102. je ­
ż e lib y .— 103. unikać czego, odm awiać.
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295 Ia iednák będę swégo chćiał dochodzić, zbroynie 
Leżąc tu, áž uczynię przedśię koniec woynie.

To rzékszy, owcom gáidá rzezał: á zárznioné 
K ład ł ná ziemi.164 á potym wino postáwioné, 
Kubkámi z wielkiéy czasze biorąc roz'léwáli,

300 A  prośby iednym sercem do Bogá dziátáli,165 
Grék y  Troiánin, mówiąc: Boże niepoięty,166 
K tó rab y kolwiek stroná ten związek ták święty 
Naprzód stárgáli:167 boday tę pómstę poznali, 
A b y  zá ostrym mieczem168 swóy mózg ták przeláli, 

305 Iáko to wino płynie: á nie tylko sámi,
Lecz y  dźieći, y  o b cy 169 legli170 z ich žonámi.

Ták mówili: ále to nie b ył w yrok páñski.171 
Potym  té stowá wyrzékt zacny król Troiáňski: 

Sluchay mię Troiáninie, y  ty  Gréku sławny: 
310 la  ztąd muszę odiechád ná swóy zamek dawny: 

Bo nie będę mógł pátrzyd ná syná milégo,
Z Meneláém, w tym polu zbroyno czyniacégo. 
B óg tę wiódomość sobie sámému zdchował,
Komu z tych dwu, żywotd koniec nágotowal.

315 To rzékszy, owce ná wóz włożył mąż uczciw y:172 
Sam potym wśiadł, y  wziął lec: z nim Antenor śiwy 
N á tymże wozie uśiadł: á ták ku wielkiému 
Pospołu odiácháli zamku173 Troiáňskiému.
Hektor záá, y  Ulysses, pláč w tym 174 rozmiérzáli, 

320 A  lósy rozpisawszy w przyłbicę miészáli,17r’

164. w  oryg: R z e k ł i  poderżnął gardła 
jagniąt nielitościw ym  żelazem , i z ło ży ł 
je  drgające na ziem i, pozbaw ione tchu, 
albow iem  żelazo siłę żyw otną od jęło .—
165. za n o sili.—  106. H om er mówi: Zeu­
sie najsław n iejszy, n ajw iększy  i  jinni 
nieśm iertelni bogow ie. —  167. orzecze­
nie stargali użyte w  liczb ie  mnogiej 
dla pojęcia  m nogości, zawartego w  pod­
m iocie strona. —  168. w skutek uderze­

nia m ieczem .—  169. domyślne: aby. —  
170. z domyśl: to łożu; w  oryg. bowiem  
czytam y: a żony niech obcym  będą 
poddane. —  172. u Homera: K ron ion  
jednak nie p rzych ylił się do jich  pro­
śby. —  1; 2. w  oryg: równy bogom. —  
173. za m k o w i.—  174. w  tym czasie.—  
175. myśl pełna jest taka: a rozpisa­
w szy losy i rzuciw szy je  w  przyłbicę, 
m ieszali.



74 J A N A  K O C H A N O W S K I E G O .

K tó ry  náprzód miał rzucić oszczep ustalony,
A  lud do B ogá wzdychał, z téy, y  z ow éy strony, 
M ówiąc:: 10 Boże wszechm ocny,111 kto teráznieyszégo 
Zámiészánia przyczyną: ten z rozsądku118 twégo, 

325 Boday dziś márnie zginął: á my ná czás wieczny 
Miłość z sobą chowáli, y  pokóy státeczny.

Ták mówili: á Hektor losy sam száfowah 
Pdtrząc zdśię,113 á le180 wnet Parisow181 przodkowa!.182 
Owi tedy w swych rzędżióch183 śiedli, gdzie burzliwé 

330 Ich konie z w ozy stały, y  zbroie óiérpliwé:184 
A  Paris ku przyszłómu boiu185 sie gotował. 
N áprzód nakolánkámi186 nogi obwárowal 
Pięknemi złoćistemi: więc ná się, nie swoię,
A le L ykáonow ę181 brścką188 w łożył zbroię:

335 A  potym miecz przypasał śrćbrem obleczony,
Y  tarcz wielką ná głow ę, y  szyszak złocony: 
Temu w łosy ná głow ie trzęsły czub ogróm ny:189 
Po tym wszytkim wziął oszczep w rękę nie ułom ny.130 
Tóż czynił Menelaus. A  g d y  ku boiowi 

340 Zdáli sie sobie obádwá iuż bydź gotowi:
Szli prosto między w oyská srogo poglądaiąc,
A  ludzie131 strách zéym ow aP92 ná obu pátrzáiac.’ 33 
Iuż w rozmierzonym placu przeciw sobie stoią, 
Gniewśiąc sie, y  bronią potrząsśiąc swoią.

176. w  oryg: m o dliły  się ludy i ręce 
do bogów  w zn osiły . —  177. H om er 
mówi: O jcze Zeusie z Id y  w ładnęcy, 
n ajsław n iejszy, n ajw iększy. —  178. w y ­
roku. —  179. poza siebie, jistotnie  od­
pow iada orygin ałow i, w którym  w y ­
rażono: aps horóon (retro spectans). —  
180. ale, p odług pićrw . w yd. z r. 1585; 
jinne maję a li =  a liśc i.—  181. t. j: los Pa­
rysow y. —  182. w y p a d ł pierw szy. —  183. 
rzędach. —  184. 11 Homera: gdzie k a ­
żdego ręczę rum aki i różnokolorow e 
zbroje leżały . Jestto figura retoryczna 
zwana: zeugma, gdyż orzeczenie: stały 
odnosi się ty lk o  do kon i i wozów , 
a nie do zbroji, ja k  u H om era leżały

nie m oże się odnieść do koni i w o­
zów, ty lk o  do z b ro ji.—  185. b o jo w i.—  
186. tak n azyw ała  się część zbroji, 
którę starożytni osłan iali nogi. P o ­
n iew aż b y ły  m iedziane, zabezp ieczały 
w ięc rów nocześnie nogę od ciosów  nie­
p rzyjacielsk ich . —  187. w  w ydaniach 
w szędzie błędnie: T eykaon ow ę zam. 
L ykaon o w ę, ja k  w oryg. greckim ; brat 
bow iem  Parysa n azyw ał się Lykaon . —  
188. braterskę. —  189. w łaściw ie: czub 
z w łosów  koń skich  na szyszaku, któ­
ry Parys w ło ż y ł na g łow ę, pow iew ał, 
trzęsęc się. —  190. niezłom ny. —  191. 
dziś: ludzie. —  192. dziś: zdejmował.—  
193. dziś pow iedzielib . patrzących ludzi.
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345 Naprzód Paris w ystrzelił194 oszczep, y  uderzył 
Atrydę, práwie ná tarcz, iáko b ył umierzył:195 
Lecz želázá nie przebił: bo grot nie hdrtował,190 
W  páwęzę199 niedobytą:198 potym sie gotował 
Menelaus, tę m odłę199 czyniąc Bogu swému:

350 Boże pómoż mi przećiw Párisowi złómu,
Od którégom ukrzywdzon, nie dawszy przyczyny: 
T ego ty skarż mą ręką: áby y kto iny200 
N á potym wiedział, iáko ma ludz'i szánowád,
Od których dobrodzieystwá zwykł kiedy prziymowáó. 

355 To wyrzékszy, Wystrzelił oszczep, y  uderzył 
Parisá, práwie ná tarcz, kędy był umierzył.
A ten sie názad cofnął, y  został przez201 rány: 
Oszczep w stronę uderzył krwią nie umázány 202 
A  Menelaus mieczá dobyw szy srogiégo,

360 Uderzył z wiérzchu w szyszak: od rázu tęgiógo
Rospiórzchnął sie miecz w kęsy. westchnął nieszczęśliwy
Meneláus: ách Boże toś mi nie życzliwy:
lam sie dziś myślił pomścić zelżywośći203 swoiéy,
Nád bezecnym Parisem: áli w ręce moiéy 

365 T ylko iédlcá201 zostały, á miecz sam skruszony,
Y  oszczep dármo poszedł,203 á ten nie raniony.
To mówiąc, dopadł końskich włosów u szyszaká,
Y  ćiągnął go, wrdcaiąc do swégo orszaká.

194. w y rz u c ił.—  195. w ym ierzył. —  196. 
nie u tk w ił. —  197. pawęią  n azyw ała  się 
tarcz ze wszech stron okrągła, drew nia­
na, m iedziana lub żelazna, zw ykle  skórą 
pokryta; w  w yd. pierw , z r. 1585 w ydru­
kow ano: w -jinnych wyd. jest^Sa-
węzę zam. p a w ężę .—  198. niezłomna.-^- 
199. w  w yd. łazarz, użyty jest wyraz: 
modlitwę; w następnych dla napraw ie­
nia m iary w iérszow éj położono: modlę, 
ja k  w  wiórszu 2 ;6 . —  200. j in y , jin a ,  
j in e ,  form y zajim ka piérwotne w ła śc i­
we staropolszczyźnie (porów. stsł. im ,  
czes. j in y  i t. d.); w  now opolskim  
mamy: jin n y  (obok jinssy); por. pies.,

I, 15, 4. —  201. przyjim ka przez w zna­
czeniu bez (sine) w  staropolskim  uży­
wano pospolicie z dopełniaczem  (podo­
bnie jak: krom 1. króm). ■— 202. u H o ­
mera: Przez tarczę świócącą przeszła 
ciężka w łócznia, i przedarła się przez 
pancerz w ytw ornej roboty; z przeci­
wnej zaś strony ok o ło  je lit dzida prze­
cięła  chiton (t. j. krótką suknię noszo­
ną tak przez starożytnych Greków na 
gołym  ciele, j a k u  nas koszula). —  203. 
hańby. —  204. dawniejsze: je lca , pe­
wnie z w łoskiego: e 1 s a =  wszystko, 
co do osłony ręki należy przy ręko­
jeści miecza. —  205. chybił.
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A  tego węzeł dusił u pstrzonéy206 tkánice,207 
370 K tóra pod brodą strzegłd206 czubátéy przyłbice.

Y  w ciągnąłby był, y  dánk209 wielki miał: b y bylá 
W enus krew Iowiszowá nie wnet obaczylá,
K tóra mu pás bitégo wołu210 rozerwálá,
A  temu próżna w ręku przylbicá zostátá.

375 T ę tedy Meneláus przed sw oie211 porzucił,
A  di ią wnet porwáli: on sie znowu rzudił,
Chcąc ij212 oszczepem zábic: á tá obrónilá 
Snádnie, iáko bogini, á mgłą go zácmilá.
Y  posádowilá go w łóżn icy213 osobnéy,214

380 A  sámá szlá, chcąc przyzwád Heleny podobnéy,215 
Tę między Troiánkámi ná wieży zástálá,
A  podiągnąwszy zá płaszcz, dicho iéy szeptálá:
W  rzeczy216 iéy prządkd stára, która przy niéy bylá 
leszcze w Lácedem onie,217 á tá ią w ažylá.218 

385 T é y  sobie piękna Wenus postdwę zmyśliwszy:
P ódź,219 prawi, tw óy dię wola Paris nażyczliwszy220 

W  mármórowéy łóżnicy, pod pięknym namiotem 
Iedwabnym, połyskuiąc iedwabiem y  zlotem.221 
N ie rzeczesz, áb y sie ten ná woynę gotował,

390 R ychléy do taúcá, álbo dopiéro táňcowal.
To rzeklá: á té y 222 umysł w sercu zámiészálá:223 

Lecz skoro piękną szyię y  piersi poznátá,

206. w yszyw an ej. —  207. tkanka lub 
tkanica —  taśma, podpinka, to. samo, 
co nižéj (w. 373): pas; tkanice, do­
pełniacz 1. poj. na e. —  208. zabez­
p ieczała. —  209. nagrodę; w  orygin. 
greckim : niezm ierzony sław ę. —  210. t. j. 
rzem ień zrobiony ze skóry w o ło w ć j.— 
2ti. t. j. przed G reków . —  212. i j ,  w ła ­
ściw ie j i  jest stary form y biern ika  r. 
męs. 1. pojed, zajim ka j i ,  j a ,  j e ;  dziś 
j i —  go; w  p óźniejszych w ydaniach 
form a j i  oddana jest przez g i;  po­
równaj psalm 8, w. 19. — 213. w  sy­
pialni. —  2 4. na ustroniu. —  215. pię-

knej, nadobnćj. —  216. rzekom o, na- 
pozór; tu w ięc w yrażenie całe  zna­
czy: p rzybićrając na się postać starćj 
prządki. —  217. w  Sparcie. —  218. p o­
w ażała. —  219. dziś ogólnie polskie: 
p ó jd i;  form y: pódź, pódźmy, przydź 
i t. p. p osp olicie  sp o tykają  się w  st.- 
polskim  (porównaj psalm 48, -w. 29, 
psalm 42, w iersz 7 i t. d.); podobnie 
w yżćj w  w ierszu 128. —  220. n ajży­
czliw szy. —  221. u H om era: On ju ż  tam 
w syp ialn i i na łożu okrągło  toczo­
nym, jaśn iejący pięknością i szatam i.—  
222. H elenie. —  223. zak łóciła .
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Y  wzrost piękny:224 Bogini zás225 mię chcesz w błąd
[wpráwití:226

Czy mię myślisz gdzie indźiey22,7 z pięknych miast
[wypráwid?

395 A lbo z Phrygiiéy, álbo z Meonskiégo kráiu,228 
Ieślić y  tám kto kmyśli219 z ludzkiego rodzáiu?
Iż to230 iuż zw yciężyw szy Parisá prędkiego,
Chce mię wziąć Meneláus do domu swoiégo.
Dla tegoś ty  tu przyszlá, łowiąc mię niebogę:

400 Iuż tám sámá śiedź przy nim: á do niebá drogę
Puść imo się:231 áni chciéy nóg swych tám232 mordować: 
A le o nim czuy,233 á nie przestaway prácowác,
A ż álbo żoną będziesz, álbo sługą iego:
la  tám nie póydę, bo bych hdńbę niosła z tego,

405 Bych mu loże slác miálá: á Troiáňskié pánié 
Będą mię kląć, á ia mam wieczne frásowánié.

N á to iéy z gniewem Wénus ták odpowiedziálá:
Nie frásuy mię, żebych ćię záá nie zániedbálá,
A  ty  byś mi ták zmiérzlá, iákoá dziś iest milá:

410 Bo wiédz wiedząc,234 żebych ia ták o tym rádzilá,235 
Iákoby między Gréki y  Troiány trwálá 
W ieczna niechęć, á ty b y  źle zginąć muáiálá.

To słysząc, ulękła sie Helená niebogá,
Y  w yszlá potáiemnie, máiąc wodzem B ogá.23r>

415 A  gd y do domu przyszły Parisá gládkiégo,2in
Słudzy sie wnet rzucili do cienia238 swoiégo:

224. w  oryg: i oczy ogniem  błyszczy- s i f — mimo siebie; por. ps. 16, 27. —  232. 
c e .—  225. czy. —  226. w p row ad zić .—  w drodze do nieba. —  233. czuwaj nad 
227. do jinnego jak iego  pięknego mia- nim. —  234. dobrze to sobie zapamię- 
sta. —  228. przez skrócenie: do którego taj. —  233. starała się. —  236. w oryg: 
z miast F ry g iji lub M eoniji. F ry g iję  T a k  rzekła, a H elena, z Jow isza zro- 
nazyw ała się krajina w  A z y ji  mniej- dzona, u lęk ła  się: szła  więc w milcze- 
szćj, M eoniję zaś również kraj w A z y ji  niu, okryw szy się srebrzysto-biały, bły- 
m niejszéj, znany póžniéj pod nazw ę szczycę szatę: dla w szystkich Trojanek 
L id yji. —  229. jeśli i tam masz kogo b y ła  niew idzialny, a bogini szła  przo- 
po swojej m yśli. —  230. bo. —  231. po- dem. —  237. u Homera: one, gdy we- 
rzuć, zaniechaj drogi na Olim p; imo, sz ły  w  prześliczny dom A leksandra. —  
przyjimelc starop. z=mimo, z biern: imo 238. ustronia.
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A  páni do lóżnice prosto sie událá,
T éy  W enus m ieysce przeciw Parisowi dálá:239 
Gdzie oná odwróciwszy oczy, ledw é240 áiádlá,

420 A  mężd nie mężnógo tym słowem popádlá:241 
Iuż u ciebie po woynie, człowiecze zelżony, 
B o d ay242 tám był źle zginął, mieczem uskromiony 
R ycérzá walecznégo, którégom iá žoná,243 
Pókim głupia, nie bylá  przez ćię oszaloná.244 

425 Pomnisz, iákoá nie dawno powiádal o sobie,
Że y siłą, y  mieczem nie miał zdołdó tobie 
W aleczny Meneláus: bo, w ierzę,245 co wádzi 
Znowu sie z nim skosztowáó?240 czy ten lepiéy rádži, 
Co domá zostáó każe? tákiéž2il y  ia tobie 

430 Tóż rddzę, abyś śmierói nieprzyspieszył sobie.
N á to iéy odpowiedział Paris témi słowy:

Nie używ ay przeciw mnie uszczypliwéy mowy: 
Mnie teraz Meneláus z Minerwą pochodził,248 
la  go potym, bom sie tóż nie bez B ogá rodził,243 

435 A le  siądź oto przy mnie w spólnóy życzliwości, 
Bom nigdy nie czuł w sercu tákowéy miłości:
Ani kiedym ćięndprzódw naw dch wodopláwnych,250 
Z Lácedemonskich sam niósł onych kráiów siáwnych,
Y  nocował ná wyspie morzem otoczony,

440 Iáko teraz ku tobie iestem zápalony.
T o rzókł: áli wnet áiádjá žoná podle niego,
Y  ták iuż oni wczásu užywáli swégo.
A  Meneláus, to tám, to sám, iákoby lew srogi,251 
B iegał pdtrząc, gdźie przepadł Paris prędkonogi:

239. w o ry g: A  bogini A fro d yta , o słod­
kim  uśm ićchu, w ziąw szy  krzesło, p on io­
sła  i p ostaw iła  naprzeciw  A lek san d ra .—
240. ledwe, forma p rzysłów k a  daw niej­
sza, późniejsza ledwie; obie używane 
w polszczyć. w iek u  X V I-g o ; por. ps. 
142, w. 5. —  241. napadła (na męża 
i t. d.). —  242. bodajś. —  243. które­
go ja  byłam  żoną. —  244. doprow adzo­

na do szału; oszalić kogo =  przypra­
w ić kogo o szał, szalonym  uczynić. —  
245. ja k  sądzę. —  246. zm ierzyć. —  
247. takoż. —  248. pokon ał. —  249. 
w  oryginale: albow iem  i nam pom a­
gają bogow ie. —  250. w  okrętach p ły ­
w ających po w odzie. —  231. budow a 
w iersza n iezupełnie p raw id łow a, za­
w iera bow iem  cztśrnaście zgłosek.
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445 A le w Troidńskim w oyszcze,252 nie był człowiek ży w y ,--' 
C oby go b y ł mógł tobie Menelae254 chćiw y255 
Ukdzdć: d pewnie go z miłości nie kryli,
Bo mu nieprzyiaćielem równo25*5 w szyscy byli.257

Do tych król Agdmemnon mówił słowy tćmi:
450 Słuchayćie mię Troidnie z pomocniki258 swómi, 

W idzicie co sie sstdło z Parisem, y z wdrni,253 
Iódźćiósz,260 d wydayóie nam Helenę z rzeczdmi:
Y  nagrodę uczyńćie równym obyczaiem,261 
Czego będzie wiecznie strzegł rodzay2G2zd rodzaiem.

455 To mówił Agdmemnon: d inszy Grćkowie 
Przestawdli na iego wyrzeczoney mowie.263

252. wyd. pićrw . z r. 1585 ma: -woyscze, 
jinne: woysce; jest to" forma staropol­
ska m iejscow nika 1. poj. na e; w  nó- 
w szćj polszczyżnie używ ana ty lk o  na 
u: w w ojsku. —  2^3. n ik t się nie zna­
lazł. —  254. M enelausie. —  235. z do­
myślnym: -walki. —  256. jedn akow o.—  
257. u Homera: bo, równie ja k  śmierć 
czarna, b y ł przez w szystkich  zniena­
w idzony. —  258. sprzym ierzeńcam i. —

259. w orygin: okazało  się tedy zw y­
cięstw o M enelausa, ulubieńca A resa.—  
2(jo. zam. jedźcież, fonetycznie na koń­
cu st zam. i  ( że)  pospolite w  drukach 
w. X V I .  —  261. podług słuszności.—  
262. pokolenie; w  oryg: która (nagro­
da) i wśród ludzi w  p rzyszłości żyją­
cych trwać będzie. —  263. u Homera, 
zamiast ostatniego wiersza, poprostu: 
„p o ch w alili.“



ODPRAWA
P O S Ł Ó W  G R E C K I C H

J A N A  K O C H A N O W S K I E G O .

Podána ná Theátrum przed Królem lego  M. y  K ró­
lową Iéy M. w Iázdowie nád Wdrszdwą. dniá 12 

Styczniá, Roku Páňskiégo, 1578.

N á Feśćie u lego M ści Pánů laná Zamoyskiégo, ná on 
czás Podkánclérzégo, a teraz1 Kancléřzá y  Hetmáná 

wielkiégo Koronnégo.

Do tegoż lego Miłości Páná Kánclérzá y Hetmáná Koronnégo

P R Z E D M O W A

J A N A  K O C H A N O W S K I E G O .

W czorá dopiéro oddano mi obádwá listy záraz,2 
którés W. M. do mnie około téy Tráiediéy pisał. 
A  iżem przed tym nie wiedział o tych lisóiéch, spodzié- 
wałem sye, że zá témi czásów odwlokámi, y  méy Trá­
iediéy odwléc sye miálo: álbo ráczéy, že ták zemną 
zostáó miátá molóm ná pokarm, álbo ná trąbki do 
Aptéki. Iákom listy W . M. przeczytał, nie bylo czá-

1. W  w ydaniach p io trk o w czyk o w ych  potym; kanclérz bow iem  um. r. 1605.—  
od r. 1611 jest na tym  miejscu wyraz: 2. naraz, odrazu, jednocześnie.
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su popráwowáé: bom wszytek muśiał insumere ná prze- 
pisánié. Quidquid id esi, á baczę że błazeństwo, y  W . 
M. sam podobno rzeczesz: posyłam W. M. tym śmie- 
léy, choćia niemász co, żem to leszcze z przodku W. 
M. opowiddał, że to nie miálo być ad amussim: bo 
mistrz nie poternu. R zeczy tćż drugié nie wedla 
uszu nászych. Inter caetera trzy są. Chory, á trzeci 
iákoby Gréckim Choróm przygánia:3 bo oni iuż oso­
bny chárákter do tego rnáia: niewiém iáko to w Pol­
skim ięzyku brzmiéd będz'ie. A le w tym niech będzie 
arbitrium W . M. ábo ráczéy we wszytkim. Bárzobych 
to był rad uczynił, żebych był sam praesens W . M. te­
raz služby swé ofiárowal, ále mi zlé zdrowie nie da. 
N ieradbych przed.śię omieszkał przenosin W. M. ieśli 
salus ták będzie chćiałd. Zá tym sye lásce W . M. 
mégo miloséiwégo Páná zálécam. Dat. w Czárnoleáie 
dwudziestégo wtórégo dniá Grudnia. Roku Bożdgo, 
M. D. L xx Vij.

Jak z powyższego listu widać, Jan Zamojski prosił przyja­
ciela i druha swego, Jana Kochanowskiego, aby na uroczystość 
zaślubin jego z Krystyną, księżniczką Radziwiłłówną, drugą jego 
żoną, z którą w r. 1577 był zaręczony, napisał dramat. Temat do 
takiego dramatu, któryby mógł odpowiedzieć uroczystćj chwili 
i wykształconemu smakowi nowożeńca oraz jego gości, nie mógł 
być wątpliwym: powinna w nim odegrać rolę kobieta, opromie­
niona wspomnieniami klasycznymi. Kochanowski, zdaje się, za­
brał się do pisania dramatu o poświęceniu się Alcestis dla męża, 
ale, przetłómaczywszy z Alcestis Eurypidesa1 niespełna sto wierszy, 
odstąpił z niewiadomych powodów od tego przedmiotu; być może, 
że nie chciał uroczystości ślubnych zachmurzać wrażeniem, jakieby 
sprawiła umićrająca na scenie Alcestis, i zwrócił myśl sw'oję do

3. naśladuje chór grecki. i zręczne, zręczniejsze, niż nieco star-
1. T łóm aczenie jest w ogóle wierne sze łaciń skie  Buchanana.

Dzieła J. Koch. T. l i .  ^
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Heleny z niewiadomych nam również powodów; jednakże przypu­
ścić nam wolno, że na ten temat naprowadziło go zajęcie się Ho­
merem, z którego Ilijady  wytłómaczył ustęp: Monomachiją Parysa 
z Menelausem. Taki temat: walka o kobićtę, nadawał się na przed­
miot do dramatu na ślubny ,,fest“ w epoce Halszki z Ostroga, 
Barbary Radziwiłłówny i jinnych głośnych osobistości niewieścich.

Dramat był skończony, ale do poety naszego, żyjącego sa­
motnie na ustroniu w Czarnolesie nie dochodziły żadne wiadomo­
ści od dostojnego przyjaciela. Nareszcie ku końcowi r. 1577 naraz 
dwa listy podkanclerzego przyszły z przypomnieniem się o trage- 
dyją. Trzeba było się pospieszyć: poeta zaledwie miał czas rzecz 
przepisać, o wygładzeniu już mowy być nie mogło. , ,Quidquid id 
est, pisał Zamojskiemu, a baczę, że błazeństwo, y W. Mość sam 
tak rzeczesz podobno; posyłam W. Mości tym śmielćy, chocia nie 
masz co, jakom to już z przodku W. Mości opowiadał, że to nie- 
miało być ad a/nussim, bo mistrz nie po temu.“ Trudno wiedzieć, 
co więcćj podziwiać, czy dzieło należące do najdoskonalszych w li­
teraturze dramatycznćj uczonćj XVI wieku, czy skromność autora, 
który już miał wykończoną rzecz „dać molom na pokarm lub na 
trąbki do apteki,“  gdyby podkanclerzy nie był się zgłosił. Rzecz 
była przedstawiona w Ujazdowie dnia 12 stycznia r. 1578, jak na 
tytule stoji, i jak wićmy z współczesnćj zapiski,2 przez wybrane 
grono „najznakomitszych paniczów,“ którzy, podobnie jak kiero­
wnicy, malarz i muzyk, niezwykłćj dokonali rzeczy, że po trzech 
tygodniach przedstawienie mogło być w odpowiedni sposób wyko­
nane. Sam poeta dla niesposobnego zdrowia na przedstawieniu 
nie był obecny.

Prosta jest treść tćj tragedyji. Menelaus, król Sparty, i Ulis­
ses w poselstwie od Greków przybyli do Troji z żądaniem zwrotu 
Heleny, uwiezionćj przez Parysa ze Sparty. Antenor, i wiekiem 
i rostropnością jeden z pićrwszych Trojańczyków, przyjął jich w go­
ścinę. Rada królewska ma żądania wysłuchać i zawyrokować: od 
tćj decyzyji zależeć ma spokój lub niedola dwuch narodów. Pa- 
rys-Aleksander, uosobiona prywata, przekupstwem, namową, po­
chlebstwem jedna sobie stronników, Antenor z godnością odrzuca

2. w ydan ie z r. 1578 znajduje się do- row skiego (W iadom ość o życiu  i pi- 
tąd w  trzech egzem plarzach, ja k  wi- smach Jana K o ch an ow skiego , str. 105) 
dać z Estreichera B ib lijogr. poi. X V I  p otw ierdziło  się. O przedstawieniu 
w., str. 160. P rzypuszczenie Przybo- zobacz niżej.
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jego zabiegi. Tak zapowiada się węzeł dramatu od' samego po­
czątku. Występuje na scenę Antenor i oznajmia o przybyciu po­
słów greckich, oświadczając, że jeżeli Trojańczycy oddadzą Helenę, 
wtedy bespieczni „siędą za pokojem;“ jeżeli zaś nie, więc wojna 
będzie nieuniknioną. Na to wchodzi Parys-Aleksander i wszczyna 
się dyjalog pomistrzowsku przeprowadzony, w którym Antenor 
ostrzega o nieszczęściu, Parys zaś z zaślepieniem dowodzi swój słu­
szności. Spór coraz więcćj zaostrzający się zuchwałymi słowy Pa­
rysa, kończy się tym, że obdawaj przeciwnicy w największym roz­
jątrzeniu opuszczają scenę. Chór ubolewa nad tym, że młodość 
i rozsądek zwykle nie chodzą w parze. Wśród tych sprzecznych 
zabiegów i poruszeń umysłów, Helena tęskni za swymi, ale zdaje 
się na losy, przeczuwając niedolę, bo „losy więcćj złego, niż do­
brego na ludzi ssyłają.“ Ochmistrzyni pociesza ją, chór zwraca 
się do starszych i do królewskiej rady, aby poznali ciężar odpo­
wiedzialności i spór rozsądzili wedle odwiecznych praw słuczności.® 
Jinaczćj się jednak staje. Przeczucia Antenora i Heleny spra­
wdzają się: sejm po burzliwych naradach daje odmowną odprawę 
posłom greckim, o czym wysłaniec Parysa opowiada Helenie. 
Teraz nad sceną zaczyna się zwieszać coraz bardzićj ponura atmo­
sfera smutnych przeczuć chóru, złorzeczeń, przekleństw Menelausa 
i Ulyssesa, złowrogich Kasandry przepowiedni i złowrogich wieści 
o zbliżaniu się Greków do brzegów trojańskich. Pryjam nieopa­
trzny dopićro wtedy zaczyna myślćć o obronie, kiedy jeniec gre­
cki, pochwycony przy pićrwszym wylądowaniu Greków, stwierdza zło­
wieszcze przeczucia i zbliżającą się katastrofę, wojnę pomiędzy dwo­
ma wielkimi narodami. Tak prywata wylęgła niedolę dwu narodów.

Ta prosta treść ma też i układ bardzo prosty, wedle wzoru 
tragedyji greckićj. Pićrwsza część, prolog wedle terminologiji Ary­
stotelesa: część przed pićrwszym chórem, poświęcona jest płoche­
mu i zuchwałemu Parysowi, a zakończona jest chórem, który 
biada, że młodości rozum nie towarzyszy, a gdzie jest baczenie, 
tam młodości niema, że jedno drugim płacić trzeba. Druga część, 
pierwsze epeisodion, poświęcona jest Helenie, jako jigraszcze losów

3. jestto  p iękny w iersz, zaczynający się od słów:
W y  którzy pospolitą rzeczą w ładacie,
A  lu d zk ą  spraw iedliw ość w ręku trzym acie i t. d. 

który K o ch an o w sk i um ieścił także po- napisaniem O dpraw y posłów  m iał na- 
m iędzy pieśniam i (zobacz w tomie I, pisany, a który nie bez intencyji w dra- 
pieśni, kś. II, 14) i zapew ne ju ż  przed mat swój wsunął.



84 J A N A  K O C H A N O W S K I E G O .

i sprawczyni dziwnych niepokojów, a kończy się pięknym chórem, 
w którym głos sumienia publicznego ponad słabością i winą jedno­
stek ucieka się i odwołuje do zbiorowego sądu przewodników na­
rodu, żądając zadośćuczynienia prawu. W trzeciéj części, w dru­
gim epeisodion, opowiedziany jest przebieg narad o Helenę, a koń­
czy się część ta złorzeczeniem i przekleństwem Ulyssesa i Mene­
lausa, którym wtóruje na zakończenie tego ustępu chór o tym, że 
ze sporu poczęło się małżeństwo Parysa i Heleny i niezgodą się 
zakończy. Co potym następuje, to jest éxodos, jest tylko fatalnym 
wynikiem tego, co zaszło, t. j. odrzucenia żądań Greków: złowro­
gie wieści i przepowiednie, wreszcie piérwsze oznaki wojny. Rzecz 
odgrywka się w przeciągu krótkiego czasu, tylko pomiędzy trzecim 
chórem a zakończeniem zdaje się być dłuższy przestanek.

Taka jest osnowa tragedyji Jana Kochanowskiego, napisanej, 
jak największa część utworów tego mistrza poezyji polskiej, w duchu 
i formie starożytnego klasycyzmu. W literaturze polskiej dramat 
ten przepłynął wśród społeczeństwa bez następstw i naśladowców; 
we Włoszech i Francyji rodzaj ten dramatyczny i równocześnie 
i nieco rychléj uprawiany był w języku narodowym z zamiłowa­
niem i dobrym skutkiem. We Włoszech, gdzie grunt do zamiło­
wania sztuki tragicznej przygotowany był w wieku XIV-ym przez 
Albertina Mussato, autora dwuch tragedyj w języku łacińskim, 
'ijlgdzie w wieku XV-ym, szczególniej w Rzymie i Ferarze dra- 
mątyćzni poeci za przewodem Mussato i Progne z Corraro brali 
ż ^podobaniem przedmioty lub wzór z Seneki,4 pierwsza tragedyja 
wfe w Jaskim języku jest Sofonisba Trissina z r. 1514, w któréj autor 
obok tragicznéj manijery Seneki sięgnął po natchnienie i do gre­
ckiej tragedyji, ale nie zdołał wznieść się do tragicznego konfliktu 
między indywidualną namiętnością i prywatą a majestatem porząd­
ku społecznego. Przyjaciel jego Rucellai napisał wedle eurypide- 
sowego Orestesa i w duchu starożytnej tragedyji ,,Rvsmund{,,i która 
więcćj wstrętne, niż tragiczne budzi wrażenie. Co potym nastąpiło 
w literaturze tragiczno-dramatycznéj włoskiej, jak Tullija  Ludwika 
Martelli, Canace Speroniego, Orbecche' Giambattisty Cinzio Giral- 
diego, nosi na sobie widoczne znamię upadku: są to przerażające 
karykatury tragedyji Seneki, w których szczególniej występne ko-

4. Chassang. Des essais dramatiques grano publicznie H ip p o lita  Seneki, 
imités de l ’antiquité à 14 et 15 siècle, w Ferarze na dworze Herkulesa I 
P ar s, 18J2. W  Rzymie około r. 1480 naśladowano Senekę.
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bićty odgrywają rolę. Szczęśliwy wyjątek stanowi La Orazia Pio­
tra Aretino. Jinny charakter miała nowoczesna tragedyja we Fran- 
cyji. Tu wprawdzie z Włoch niejedna podnieta przychodziła przez 
uczonych Włochów, bawiących we Francyji, jak Quinziano Stoa, 
Alamanni i jinnych; niejedna téz z tragedyj włoskich, odgrywanych 
w Ferarze na dworze Herkulesa I, i tu znalazła gościnne przyję­
cie;— ale francuscy pisarze znajomość starożytnej tragedyji czerpali 
głównie z oryginalnych źródeł, jak wogóle poezyja francuska XVI 
wieku roskwitła na pniu naukowych studyjów nad klasycyzmem 
i była odrodzeniem starożytnej, podobnie jak polska; gdy tymcza­
sem włoska miała więcćj charakter dworski, skłaniający się do 
współczesnej wytworności. Nie pozostało bez wpływu na kierunek 
tragedyji we Francyji wydanie tragedyj Seneki r. 1491, Sofoklesa 
r. 1528; za tym poszły tłómaczenia Sofoklesa Elektry (1537 r.) i Eu­
rypidesa Hekahy (1544 r.) przez Wawrzyńca de Baif, Hekaby przez 
Bouchetela, Julijusza Skaligera, łacińskie tłómaczenie sofokleso- 
wego Edypa króla, francuskie tłómaczenie eurvpidesowéj Tfigieniji 
przez Sibileta i t. d. Krzewili także czysty klasyczny smak w ła­
cińskich szkolnych dyjalogach humaniści, jak Buchanan, profesor 
szkół w Bordeaux, Durât, Bulé i jinni. W tym kierunku, w ści­
słym związku z starożytną, wzniosła się nowoczesna tragedyja fran­
cuska w samych początkach do znacznćj wysokości: twórcą jéj był 
Jodelle, przyjaciel Ronsarda, którego Kleopatra (1532 r.) z niezwy­
kłym przyjęta zachwytem, grywana była przez długie lata z prze­
pychem, nietylko w Paryżu, ale i w jinnych miejscach Francyji. 
Forma jéj była wierną i niewyszukaną kopiją starożytnych trage­
dyj, jak wogóle nowoczesna tragedyja wszędzie zaczynała od na­
śladowania klasycznéj, w specyjalności Seneki; co było naturalną 
rzeczą, bo rzymska starożytna literatura romańskim i wogóle euro­
pejskim narodom bliższą była, niż grecka. Za Jodellem poszedł 
Garnier i jinni.

Ten sam charakter ma Odprawa posłów Kochanowskiego: jest 
ona duchem klasycznym nawskroś natchniona, i nie dziw, że ten 
duch z najdrobniejszych szczegółów przegląda. Zdawać by się na­
wet mogło, że Kochanowskiemu znane były fragmenta zaginionéj 
Sofoklesa tragedyji: Upomnienie się o Helenę (Hel enes apaj  te ­
sis), i że z tych nielicznych wspomnień i cytat (Nauck tylko kilka 
fragmentów do tego dramatu odnosi)5 utworzył sobie całość, tra-

5. Tragicorura graec. fragra., 185A
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fiającą zupełnie w intencyje starożytnego mistrza To, co z ze­
branych fragmentów opowiada Welcker o domniemanym układzie 
sofoklesowćj Heleny,6 w niejednym punkcie dziwnie zgadza się 
z Odprawą posłów Kochanowskiego. Nasamprzód w charakterze 
Heleny. U obydwu poetów jest ona skłonną do żalu za postępek 
swój i do połączenia się z mężem, tęskni za krajem i za swojimi, 
i jak u Sofoklesa, tak i u Kochanowskiego wypiéra się pozoru 
zdrady i niesławę swoję Parysowi przypisuje. Również i zachowa­
nie się posłów z jednéj, Trojańczyków z drugiéj strony zgodne jest, 
nie mnićj chóry zdają się zajmować to samo stanowisko wobec 
grożącćj walki dwu narodów. Sama zresztą ideja dramatu, prze­
nosząca punkt ciężkości tragicznego wrażenia w sferę najwyższych 
interesów, t, j. stosunku dwu narodów, przypomina myśl główną 
sofoklesowćj tragedyji, w którćj Helena nie była główną osobą, 
i w którćj uczucie trwogi i litości przywiązuje się do niknącćj co­
raz bardzićj możności i nadzieji przywrócenia pokoju dwu naro­
dom, i złączenia Menelausa i Heleny, którego pragną oboje.7

Studyja nad Sofoklesem, jak wogóle nad greckimi tragikami, 
były w tym czasie, kiedy Kochanowski przebywał za granicą, 
i w Padwie i w Paryżu bardzo ożywione: Robertelli w Padwie, 
profesor Kochanowskiego, należał do najznakomitszych znawców 
Sofoklesa (wyd. z r. 1552); uczeń jego Victorius wydał w r. 1557 
Eschylosa, którego w Paryżu już w r. 1552 Turnebus był wydał. 
Mogłoby więc być, że jednemu z nich, lub Kochanowskiemu sa­
memu, udało się zebrać pewną jilość fragmentów, z których mógł 
być widoczny charakter zaginionej sofoklesowćj tragedyji o nada­
remnym upomnieniu się posłów greckich o Helenę. Trudno je­
dnakże przypuścić, aby Kochanowskiemu znane było to, co zape­
wne nie było znane w całości żadnemu z filologów współczesnych. 
Nić ma przynajmnićj żadnego dowodu na takie przypuszczenie. 
Tym bardzićj zastanawia i podnosi talent Kochanowskiego i war­
tość jego tragedyji, iż rzecz wziął z Homera,8 z tego samego źró­
dła, co tragicy greccy, szczególnićj Sofokles, którego stary bijo- 
graf jedynym w tym względzie uczniem Homera nazywa, i że z te­
go materyjału mytycznego ułożył tragedyją, która zupełnie jest

6. J. G. W elck er. D ie  griechischen 7. W elck e r, str. 124. —  8. treść w zięta 
Tragödien m it R ü ck sich t auf den epi- jest z I lijad y  Hom era, pieśń III , w ićrsz 
sehen C yclus geordnet, R h ein isch es 205 i następne; oraz; V II, 347, i X I , 
M useum, I, 2, str. 118 i następne. —  123, 138.
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w duchu tragedyji greckiéj, wprost jéj nie naśladując. Przypomina 
ją wogóle w rozkładzie treści na ustęp (prolog)  z kończącym go 
chórem, na dalsze dwa akty, oddzielone od siebie chórami, i na 
éxodos;  w rozwinięciu rzeczy w dyjalogu wedle jedności czasu 
i miejsca, z przedstawieniem tego, co w jinnym  miejscu się dzieje 
i co nie wypływa z uczuć głównych osób, za pomocą opowiada­
nia;9 dalej w prowadzeniu dyjalogu, w którym liryczny żywioł 
góruje i w którym sentencyje, a w nich kontrasty główną odgry­
wają rolę; przypomina ją dalej w chórach, które co do formy od­
powiadają mniéj więcćj greckim słasimoi; zresztą w głównćj rzeczy, 
t. j. w nastroju tragicznym. Nić ma tu wprawdzie owego wiel­
kiego przeciwstawienia między majestatem porządku boskiego i pu­
blicznego, a namiętnością jednostki; walki między wolą człowieka 
a wolą Boga i wolą społeczności; ale tak wysokiego nastroju tra­
gicznego nić ma též wogóle w nowoczesnej tragedyji XVI-go wie­
ku. W Odprawie posłów tragiczność wynika z rozerwanego przez 
Parysa porządku boskiego i ludzkiego, t. j. małżeństwa, i węzła 
pokoju między dwoma narodami. Podobnie jak w tragedyjach 
Eschylosa tragiczne nieszczęście wynika z zuchwałego naruszenia 
porządku familijnego, lub prawra gościnności, osłoniętych opieką 
bóstwa, i jak za to naruszenie porządku życia następuje ekspija- 
cyja i kara, tak i Kochanowski wprowadza nas w ten zakres uczuć. 
Poeta osadza sumienie czytelnika, jako widza i sędziego starga­
nych stosunków i utrzymuje je w zawieszeniu między współczuciem 
dla Heleny, Menelausa i Antenora, a trwogą przed wiszącą kata­
strofą, którą z początku obiecują zażegnać: słuszna sprawa posłów, 
rozsądek Antenora, tęsknota Heleny i jej gotowość połączenia się 
z Menelausem, którą zaś w dalszym rozwinięciu rzeczy sprowadza 
nierozum Trojańczyków i ukazują coraz bliżćj pogróżki, wróżby, 
wreszcie pićrwsze kroki wojenne. Katastrofę sprowadza ostatecznie 
nieubłagane wyższe zrządzenie, którego zwiastunką jest Kasandra.

Jestto sfera tragiczności głównie w tragedyjach Eschylosa, 
w których wielkość lub upadek państw i wielkich rodów zależy 
od cnót lub winy pojedynczych ludzi i w których pogwałcenie 
związków familijnych sprowadza straszną katastrofę. Taka tragi­
czność, której materyją i tło stanowi więcćj ideja moralna, niż 
akcyja, w której więcćj wytężony głos boski, niż wola ludzka,

9. opow iadanie p osła  o radzie T rojań czyków .
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w ktôréj więcej powagi, niż siły, odpowiadała najwiçcéj usposo­
bieniom Kochanowskiego. Jéj tćż odpowiada charakterystyka głó­
wnych osób: Helena, przedmiot rosterku dwu narodów, owa „po­
chodnia wojny,“ jest słabo nakrćślona. Gdyby poeta był wpro­
wadził scenę spotkania się Heleny z Menelausem, do czego miał 
zupełną swobodę, byłby stworzył sytuacyją wysokiéj napiętości, 
byłby uwydatnił charakter Heleny i podniósł dla niéj sympatyją. 
Również i Ulisses słabo jest nakréslony: jego jedno odezwanie się 
przeciw zepsuciu przedstawia go nam bardzo jednostronnie; z jin- 
nych osób nié ma żadnej, któraby była wybitnie nakreśloną, z wy­
jątkiem Antenora, w którego poeta tchnął wiele siły przekonania 
i woli. Charaktery dramatu Kochanowskiego nie mają ani siły 
bohatérôw eschylesowych, ani wycieniowania gry namiętności, jak 
figury eurypidesowe, ani téj harmoniji przekonań, pobudek i woli, 
co u Sofoklesa, mają zato wogóle spokój i jakby świadomość tego, 
że są wiçcéj wyrazem tragicznych sytuacyj, aniżeli sprawcami tych 
zawiłości. W tym rozumieniu odpowiadają one zadaniu tragedyji 
pojçtéj w duchu greckim, która nie stawia zagadek psychologi­
cznych, ale raczéj zagadnienia losów i życia. Cały zresztą utwór 
Kochanowskiego ma podobieństwo do tragedyji greckiej więcej 
w ogólnym układzie i nastroju, aniżeli w szczegółowym wykoń­
czeniu. Poeta nie wiąże się żadnym upodobanym wzorem, prawie 
unika tego, to jedno mając na oku, aby wybranéj publiczności 
w ojczystym języku przypomniéé lub na widok wystawić to, co 
do formy i ducha uważał za najdoskonalsze w rodzaju dramaty­
cznym, stworzonym przez starożytnych tragików.

Natomiast widać reminiscencyje z tragedyj greckich w nie­
których poszczególnych punktach. Nasamprzód użycie tragedyji 
jako nauczycielki, przepełnienie dyjalogu i chóru filozoficznymi 
sentencyjami przypomina Eurypidesa. Chór u Kochanowskiego 
o tyle różny od eurypidesowego, że, kiedy ten bywa wspólnikiem 
bohatéra, u polskiego poety jest on wogóle reflektującym lub kar­
cącym sumieniem bez udziału bezpośredniego w akcyji; jest raczej 
spokojnym widzem i łagodnym sędzią, aniżeli współuczestnikiem 
namiętności, i tylko w kilku miejscach pośredniczącą odgrywa rolę, 
gdzie oznajmia przyjście posłów greckich na scenę lub gdzie ze 
sceny uprowadza Kasandrę. Odliczywszy te drobne fakta udziału 
w odgrywającćj się na scenie sprawie, chór odzywa się, podobnie 
jak u Eurypidesa, przy końcu prologu i dwuch ustępów. Chóry te 
przypominają stasimoi, szczególnićj chór 3-ci ma być wedle wzoru



O D P R A W A  P O S Ł Ó W  G R E C K I C H . 8 9

tragików greckich ułożony, na co sam poeta zwraca uwag’ . „ Inter 
caetera, pisze w liście do Zamojskiego, trzy są chóry, a trzeci jak­
by greckim chórom przygania (naśladuje), bo oni już osobny cha­
rakter do tego mają; nie wiem, jak to w polskim języku brzmićć 
będzie.“ Więc wedle samego poety jest tu ,,w polskim języku“ 
coś greckiego! Rzeczywiście jest tu miejsce, do którego poeta 
myśl i treść wziął z Eurypidesa Andromachy:

Niechayże sie ia, można Cypry 
Ninacz cudzego nie zńpńtrzam:
Niech towarzysza życzliwego,
Iednemu łożu przyiaćiela
Mam z łński twoićy: inszy więcćy
Chcąli, niech proszą.
Oczy łńkomó śiłd ludzi 
Zawiodły: lecz kto w krćgi żądzą 
Mógł uiąć, w długim bespieczeństwie 
Dni swych używie.

Te słowa, ze względu, że poeta sam o tym ostrzega, że chciał 
tu coś greckiego w polską ubrać mowę, mogą być przypomnieniem 
ustępu z chóru Andromachy Eurypidesa (w. 464):

Ov8ŚTCOT€ ó i d f / i a  X tX C Q  i i i u i r t f f d )  P q o )IW V

o r ó 1 d p i p i f ia c o g a ę  x ó g o v ę ,

U g id a g  01x01 o d v a p e v e ig  t e  '/ .im a ć  

t l ę  f t i a v  p o i  a c e g y e c o t  n ó a ig  

y a p o ig  d x m \ ió v i] t o v  d r S ę o ę  s v v a v .

(nigdzie nie pochwalę łoża dwuch niewiast, ani dzieci dwuch ma­
tek, które są niezgodą, zgryzotą i nieprzyjażnią domów. Jeden 
jednę żonę małżonek ma i niech jej oddany będzie bez podziału).

Dalekie to wprawdzie podobieństwo; nie wielkie jest ono 
także w stosunku do jinnego miejsca Andromachy, gdzie Hermione 
mówi (w. 177):

o v d e  y d g  x a X o v

S voT v y v v c u x o iv  <’d t ) o u  lv *  r y t u ;  e y y n \

jednakże, ponieważ Eurypides w Andromasze i w jinnym miejscu tę 
sarnę, co Kochanowski w Odprawie posłów myśl wypowiada:

x n x ó v  y e ł/ v r ] t o i;  t o  v ś o v  e v  t e  t u t  vćgt 

t o  p i]  < )ix a io v  d a c ii;  u r O o d ir to n ' e y e i ,
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co mnićj więcćj przypomina myśl chóru pićrwszego: że rozum i ba­
czenie nie bywa przy młodości; więc przypuszczenie jest dozwolo­
ne, że Kochanowski łączył myśli swoje właśnie z Eurypidesa my­
ślami, rzuconymi w Andromasze. Te piękne zaś słowa, którymi 
zakończa chór trzeci: Przydą, przydą niedawno czasy, gdzie rozbój- 
cę rozbójca zetrze i t. d., przypominają miejsce w jinnćj tragedyji 
również Eurypidesa, t. j. Hekabie, gdzie żona Pryjama mówi (w. 905): 

2 v ¡i£v d) Tiacoię ’ I/.iaę, 

to)V uTioęHrjCMi' n ó h z  o v xśti l e i f l . . .

¿710 di Gxecpavav xtxaocriei 

n v g y io v ,  x a x c \  6 '  a i ! ł a X o v  

xrjXid’ oixzQ O tatav xiygu)ffai, 

xa /.a iv \ ovxśxc r,‘ i/ifteczerOm.

Mógł wprawdzie Kochanowski te złowrogie przepowiednie wplćść 
w osnowę chóru bez wiązania swój myśli tą właśnie reminiscen- 
cyją, ale podobieństwo jinnego miejsca w Hekabie, w. 629 i nast: 
1E f i o i  y g l y  a t\u (fO Q a v  i t. d., w szczególności myśli wyrażonćj 
w słowach:

cxoćł) n d1 t'01;, «r ćv I- 

dce x g i v t i  c g ia a u ę  /iuxaQhn’ 

n a id c t ę  avtjQ  f i o v z a z ,

z tym miejscem Odprawy posłów, gdzie w chórze trzecim mowa 
jest, że „swar był początkiem małżeństwa Parysa z Heleną i wal­
ką znów się zakończy;“ wreszcie i to miejsce Hekaby (w. 619): 

iii«  dx\xa o y x o v f i t łd u

ó ( iś v  cię TjiuTn’ n X o v a io ię  e v  S ta / ta ffiv  i t. d.,

które w lirykach Kochanowskiego odbrzmiśwa niejednokrotnie, 
mogą podeprzćć przypuszczenie, że wypisane powyżćj miejsce 
z Hekaby (w. 905) miał Kochanowski na myśli, kiedy pisał trzeci 
chór Odprawy posłów.

Jednakże tej zgodności osnowy w chórze trzecim z kilku 
miejscami dwuch tragedyj Eurypidesa, która może być i przy­
padkową, nie mógł Kochanowski mićć na myśli, kiedy zwracał 
w liście do Zamojskiego uwagę jego na to, że ów chór trzeci ma 
coś greckiego w sobie. Poeta rozumiał przez to zapewne formę. 
Chór ten da się rozłożyć na dwie części; jedna z nich, do wićrsza 
444, zawićra słowa skargi, zwróconćj do owćj łodzi, która Helenę 
na brzegi trojańskie przyniosła, owę piękność obiecaną Parysowi
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przez Wenerę w nagrodę za sąd przychylny w sporze bogiń o pię­
kność; druga część ciągnie się do końca i zawićra sentencyje ogól­
ne o niezgodzie, o jednożeństwie i wreszcie przepowiednie. Każda 
z dwuch części, które więc zdają się odpowiadać dwu strofom, da 
się znów rozłożyć na dwie połowy, niejako na strofę i antystrofę, 
każda po 10 wićrszy, pićrwszćj tylko strofy pićrwsza połowa liczy 
wićrszy 11. Wiersze są cztćromiarowe, z których druga połowa 
po średniówce stale przypada do tćj normy: kj ' w , pićrwsza
zaś połowa ma daktyl lub amfibrach z trochaiczną stopą. Podo­
bieństwo takiego chóru do chórów np. Eurypidesa, z którymi naj- 
więcćj dałby się porównać, jest bardzo dalekie: strofa i antystro- 
fa, nie licząc jinnych różnic, nie są równo układane. Natomiast 
można w rytmice tego chóru upatrywać pewne podobieństwo do 
chórów Seneki, z którymi chóry Kochanowskiego i w tym są po­
krewne, że budowa jich jest swobodniejsza. Zresztą użył Kocha­
nowski w części epicznćj, t. j. w opowiadaniu posła, wićrsza trzy- 
nastozgłoskowego, jako najwięcćj odpowiadającego w nowoczesnćj 
poezyji hegzametrowi, który u Kochanowskiego da się zwykle roz­
łożyć na 6 miar i to tak, że po średniówce jidą trzy trocheje. 
W monologu Heleny, Ulissesa i Menelausa również użyty wićrsz 
trzynastozgłoskowy, tu częścićj na 5 stóp rozkładający się; do wróżb 
zaś Kasandry użył Kochanowski dwunastozgłoskowego wićrsza z 5 
miarami; do dyjalogu wprowadził bardzo szczęśliwie wićrsz jedena- 
stozgłoskowy zwykle z cztćrema miarami i daktylicznym rytmem, 
ostatnia stopa tylko jest trochaiczna. Wszystkie te formy, zosta­
wione bez ostatecznego wykończenia, są stosownie do przedmiotu 
bez rymu, tylko w chórach dla podniesienia poetycznego wrażenia, 
rym jest użyty. Takie są ślady i świadectwa, że Kochanowski pi­
sał Odprawę posłów w duchu i formie greckićj tragedyji. Ze Eury­
pidesa znał, pokazują zacytowane miejsca i ten fakt, że tłómaczył 
Alcestis; że znał i jinnych tragików, widać z całego układu jego 
tragedyji, która jest niejako dyspozycyją do niewykończonego na­
leżycie dzieła, dyspozycyją wysnutą ze studyjów nad grecką tra- 
gedyją. Rzadko który z poetów europejskich XVI-go wieku kie­
rował się przy tworzeniu tragedyj wzorami greckimi w tak wyso­
kim stopniu, jak Kochanowski. Przewyższa on w tym względzie 
współczesnych: Buchanana, który łacińskie, Jodella i Garniera, 
którzy francuskie pisali dramata wedle wzorów klasyczny eh.1 * Py-

10. prof. M echerzyński w  rozbiorze Odprawy posłów (Bibl. warsz., 1849, III),
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tanie jednak zachodzi, czy Kochanowski nie pragnął stosować się 
do panującego za jego czasów smaku w tragedyji? Z włoskimi 
tragedyjami, choć mogły mu być znane niektóre, jak n. p. La  
Orazia, nie ma Odprawa posłów żadnego wyraźnego pokrewieństwa 
już z tego powodu, że Kochanowski nie użył motywu przez wło­
skich dramatycznych poetów współczesnych powszechnie używanego 
jako jednej z głównych sprężyn, t. j. widzenia sennego, bo trudno 
owo przypomnienie Pryjama, że Parys wskutek złowieszczego 
snu był po narodzeniu osadzony na puszczy, brać za taki motyw. 
Natomiast z francuskimi współczesnymi tragedyjami okazuje Odpra­
wa posłów pewne pokrewieństwo w podniosłości dykcyji, choć jéj 
daleko do polotu retorycznego, jakim się odznaczają Jodelle i Gar­
nier, i jaką podnosił Jul. Skaliger w Poetyce. Niemnićj ważne 
jest Skaligera zdanie, że w dobrćj tragedyji zachowana być winna 
jedność i zwięzłość akcyji, i że tragedyja nietylko do litości pobu­
dzać, ale i uczyć powinna. Nié ma wprawdzie dowodów na to, że 
Kochanowski znał Skaligera Poetykę (1561 r.), ale teoryja jego
0 tragedyji w pewnej jest zgodzie z teoryją francuską tragików
1 Skaligera. Teoryja zaś ta wysnuta jest ze studyjów nad trage­
dyjami Seneki, którego Skaliger wprawdzie często nie cytuje, ale 
widocznie ma na myśli. W tragedyjaeK Seneki (przez to rozumie­
my zbiór tragedyj pod jimieniem jego znanych, z wyjątkiem Okta- 

wi/ij rzecz jidzie więcej o grozę sytuacyji i patetyczność języka, 
aniżeli o akcyją, tak, że główna rzecz zwykle w formie epicznéj 
przedstawiona, jak n. p. w Tyestesie zbrodniczy czyn Atreusza, 
w Troadach śmierć Astyjanaksa i Polikseny. Podobnie w Odpra- 

wie posłów opowiadanie posła o obradach Trojańczyków i uchwale 
tam zapadlćj jest niejako jądrem rzeczy, do którego to, co po­
przedza, przygotowaniem się być wydaje, a to, co za tym jidzie, 
domówieniem. Również stanowisko, użycie i forma chóru w Od­
prawie posłów przypomina chóry Seneki. Najwięcej popobieństwa 
ma Odprawa posłów do jego Trojanek, którą to tragedyją równo­
cześnie Górnicki tłómaczył na polskie. Jednakże żadnego nie wi­
dać naśladowania. Odprawa posłów jest kreacyją samodzielną, na­
pisaną w duchu i formie tragedyj staroż\tnych, tak greckich jak 
i tragedyj Seneki, utrzymaną na wysokim poziomie wzniosłych za­
gadnień społecznych i familijnych.

p o r ó w n y w a ją  dram at K o ch an ow sk ie- p o lsk i poeta czystszym  jest i n>eró- 
go z Ifigieniją  G othego, p ow iada, że w nie w ięcćj greckim  niż Góthe.
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Odprawa poslózu Kochanowskiego jest w polskiej literaturze 
XVl-go wieku jedyną tragedyją wedle wzorów klasycznych. Troas 

Łukasza Górnickiego z r. 1589 jest tlómaczona z Seneki, Zawickie- 
go Jeftes (1587 r.) jest tłómaczeniem z łaciny dość słabego11 co do 
kompozycyji dramatu Buchanana. Jinne utwory dramatyczne pol­
skie z wieku XVI-go i początku XVII-go są wedle panującego 
smaku współczesnego. Jidą w tej dość bogatej literaturze drama­
tycznej polskiej równolegle obok siebie różnostronne kierunki i mi- 

, steryja, jak Dyjalog częstochowski, jak do olbrzymich rozmiarów 
skombinowany Dyjalog dominikański, przechowujące się tradycyjo- 
nalnie pod opieką kościoła w średniowiecznej prostocie; dalćj po- 
krewme jim mir akie; obok nich rodzaje świeckiej sztuki dramaty­
cznej, jak owe moraliUs, w których rzecz, najczęściej zaczerpnięta 
ze starego testamentu, z tendencyją moralną była wystawiona; 
uczony dramat, najpierw połacinie, a później w ojczystym języku 
traktowany; wreszcie mięsopustne, weselne i intermedyjowe kome- 
dyje i jinne krotochwile. Wszystkie te rodzaje, z pewnym upodo­
baniem pielęgnowane, którym brakło tylko mistrza, aby górujące 
w nich dwa prądy: uczony i narodowry, złączyć w wyższćj jedności 
(pokusił się o to Jurkowski w Polskim Scyltirusie r. 1604, z Wybor­
nymi intermedyjami), są odroślami dramatycznych utworów upo­
dobanych na zachodzie, mniej więcćj samodzielnie i szczęśliwie 
rozwijanymi. Poczaw'Szy od „moralności“ Reja: Zyivot jfóze/ów, 
a skończywszy na Dziewoslębie dworskim“ (wedle Wójcickiego, 
Teatr, I, 12, z roku 1637, wedle E. Słowackiego, Dzieła, III', 142 
z pocz. XVII-go wieku), odnaleść można wzór każdego znakomi­
tego dramatycznego utworu w jakiejkolwiek dramatycznej sztuce 
literatury dramatycznej XVI-go i XVII-go wieku. Ostatnia wspo­
mniana tu „gra mięsopustna gwoli zabawom uczciwym,“ odpowia­
dająca poniekąd francuskim sotlies, z moralizującą tendencyją, jest 
nadzwyczaj ciekawym pojawem w powszechnej literaturze dramaty­
cznej, bo należy do licznie rozrodzonej familiji sztuk, krórym dal 
początek dramat w rodzaju moral-plays napisany ok. r. 1530 w An- 
gliji pod tyt: „Every man,“ w Antwerpiji niezadługo potym w tłu­
maczeniu przedstawiony, na łaciński język pod tyt; Homulus przez 
Stercke przełożony, i potym często przerabiany.12 Z tych dość li­

ii. H ugo G rocius w liście  „B ucha- schichte von Mähren, 1852, str. 2% 
nanum a gravitate cothurni degene- przytacza z listu księcia-biskupa wro- 
rasse.“  —  12. D ’E lw ert, Theaterge- oław skiego, kś. K a ro la , do nrcybi-
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cznych rodzajów dramatycznćj sztuki —  nie brakło i polemizujących 
dyjalogów —  najmniéj kwitła ta odrośl, która opiórała się o wzory 
klasyczne: ściśle rzecz biorąc, Kochanowskiego Odprawa posłów jest 
osamotniona, nie ma poprzedniczek i nie pociągnęła za sobą naśla­
downictwa. Pomimo to, wiąże się ona z współczesnymi wypadka­
mi i dążnościami.

Kochanowski w poezyjach swój ich wznosił się z upodobaniem 
do tematów ogólnych, do zagadnień życia, lub do spraw i dążności 
obchodzących cały naród. Oddawna upatrywano tćż i w Odprawie 
posłów zastosowanie do współczesnych wypadków, położeń i osób. 
Wiszniewski (VII, 305) powiada, że pomimo całćj powłoki greckiej, 
nazwisk greckich, przedmiotu wziętego z llijady i chórów, tragedyja 
ta osnowana jest na tle ojczystym. Sprawa o Helenę, pisze Wi­
szniewski, przypomina ów sejm, na którym Bona i Kmita Barbarę 
Augustowi wydzićrać pragną, na ten wypadek Kochanowski patrzał. 
O królu trojańskim, mówi Wiszniewski, że dobrocią swoją i gnu­
śnością przypomina Zygmunta Augusta, przenoszącego żonę nad 
królestwo... Panów radnych, jak Iketaon, dodaje Wiszniewski, było 
już niemało. Kiedy tu więc Wiszniewski przypuszcza, że Kocha­
nowski wskrzeszał pamięć minionych czasów i zmarłych już osób, 
tu znowu na jinnym miejscu (str. 306) powiada, że Kochanowski 
nie Grecyją, ale Polskę Batorego odmalował. Wiszniewski nie spo­
strzegł się, że Kmita i Bona niesłusznćj, posłowie greccy najsłu­
szniejszej domagali się rzeczy. Pryjam do Zygmunta Augusta nie 
ma tćż podobieństwa, chyba w tym, że ani pićrwszy, ani drugi 
żony nie przeniósł nad królestwo. Nie można tćż upatrywać wi­
zerunku Troji pryjaroowćj do Polski Batorego, bo Batorego pano­
wanie wtedy, kiedy Kochanowski pisał Odprawę posłów, było do- 
pićro w początkach. Jednakże była w tym racyja, upatrywać w Od­
prawie posłów aluzyje do stosunków i osób współczesnych. Współ­
cześni tak rozumieli tragedyją Kochanowskiego. W życiu Zamoj­
skiego, napisanym przez Reinholda Heidensteina, poufnego przyja­
ciela kanclerza, znajdujemy słowa następujące, na które nie zwró­
cono uwagi: „Cum in Prussia cum rege Zamoscius esset, Radivilam> 
Nicolai Radivili Palatini Vilnensis filiam, sibi despondit, nuptiasque 
non multo post Varsaviae13 sub initio fere comitiorum, quae a re-

skupa ołom unieckiego z r. 1617 wia- angielskich przez k ilk a  m iesięcy. Z  téj 
dom ość, że na dw orze Zygm unta I I I  może o k azyji p ow stał Dziewosląb dwor- 
g ryw ało  tow arzystw o kom edyjantów  s k i.—  13. w  U jazd ow ie  pod W arszaw ę.
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ge dicta erant, cum ea celebravit. Extant in nuptias hasce, cum 
alia quaedam a diversis scripta, turn Paris a celebri et docto im­
primis poeta Joanne Kochanovio vernáculo sermone scripta tragoe- 
dia, quae in iisdem nuptiis a nobilissimis quibusque adolescentibus 
acta fuit, excitandorum maxime animorum juventutis ad helium causa. 
Ventum nunc est ad bellum Moscoviticum.)“ 14 Więc Odprawa po- 
słów (boć „Paris“ nic innego nie jest) miała wzniecić animusz wo­
jenny. Widzowie i czytelnicy (Odpraiva posłów drukowana była r. 
1578) wnosili to zapewne z ostatnich słów dramatu, gdzie Antenor 
mówi:

Baczę że obrony potrzeba,
Acz mi to słowa przykre, y coś nie bez wróżki,
Ná kńżdy rok nam każą radzić o obronie:
Bá radźmy tćż o woynie, nie wszytko sie brońmy: 
Radźmy, iâk kogo bić: lepićy niż go czekać.

Rzeczywiście, takie żakończenie tragedyji, obfitującej w sentencyje, 
mogło uchodzić za apelacyją wprost do narodu, tuż przed gotującą 
się wojną moskiewską, tym bardziej, że za czasów Kochanowskiego 
nie rozumiano poezyji jinnćj, jak w zastosowaniu do życia i oko­
liczności. Chodzi tylko o to, czy Kochanowski sam miał takie 
napomknienia na myśli? Trudno wnikać w myśli poety, ale nie­
jedno przemawia za tym, że Kochanowski w Odprawie poslóiv snuł 
dalej wątek myśli nadzićrzgniętych w Satyrze i chciał w Odprawie 
poslóiu stawić obraz nieopatrznego, w środkach obrony zaniedbują­
cego się, a jednakże zagrożonego od nieprzyjaciół królestwa. Te 
same myśli, które wyraża! w Satyrze, że młodzież odwykła od rze­
miosła rycerskiego, że zniewieścieli bić się nie będą, że kiedy nie­
przyjaciel nad karkiem, w sejmie odbywa się turniej na słowa, po­
wtarzają się w Odprawie posłów; mogły więc słowa Antenora być 
takim incitamentum, jak niejedno elektryzujące słowo w Satyrze. 
Jeżeli zakończenie dramatu Kochanowskiego uważać będziemy jako 
hasło do wojny i zagrzanie animuszów do niéj, to możemy i przy­
puścić, że Kochanowski czuł potrzebę takićj pobudki wobec skarg 
na odrodzenie się młodzieży od przodków, jéj miękkie i wykwintne 
instynkta i złe nawykńienia. I zajiste, obraz młodzieży trojańskićj 
w odezwaniu się Ulissesa wypadł tak samo, jak obraz młodzieży 
polskiej w Satyrze, zepsutćj „postronnym ćwiczeniem,“ i wiedzionej 
na właściwą drogę słowami Chyrona do Achillesa.

14. loannis Zamoscii vita, ed. D zia łyń sk ., sir. 41.
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Jinną aluzyją do stosunków współczesnych upatrzéc można 
w przedstawieniu sejmu trojańskiego. Kochanowski w Satyrze nie 
tajił nieukontentowania na niepłodne, nieskończone i uniesienia 
pełne gardłowanie w sejmie; na obraz sejmu takiego zakrawa 
w Odprawie posłów to miejsce:

y tych co siedzieli
Y  tych, co sd stołkami stali, głos był ieden.
Tak iàko Iketâon. Kilkakroć powstawał 
Ukâlegon, chcąc mówić: lecz przed hukiem nie mógł. 
Marszałkowie laskami w ziemię co raz biiąc,
Posłuchayćie, panowie, Ukâlegon mówi:
Nie pomogły "nic laski, â nâsz Ukâlegon 
Ukâlegontom mówił, bo nań nic nie dbali.

Choćby w tym ustępie nie było intencyji, to w każdym razie nié 
jestto wizerunek sejmu trojańskiego, ani zgromadzenia ludowego 
greckiego, ale właśnie obrad polskich. Nie bez intencyji zaś zdają 
się być następujące słowa rotmistrza w ostatniéj scenie:

wy tu radzicie, â w polu 
Grćkowie nas woiuią,

które bardzo mocno przypominają słowa w Satyrze napisane r. 1563:

wy, gdy mówić poczniecie,
Końca w swych orâcyâch nńleść nie możecie...
Y tymeśćie podobno Połocko stracili,
Bo kiedy sie było bić, toście wy radzili.

Nie mamy żadnych wiadomości o tym, jak Oprawa posłów Ko­
chanowskiego przyjęta była przez publiczność. Górnicki w przed­
mowie do tłómaczonćj przez siebie Troas (1589 r.) nigdzie nie wspo­
mina Kochanowskiego Odprawy posłów, chociaż w tym miejscu, gdzie 
mówi o poezyjach polskich wedle wzoru greckiego lub rzymskiego, 
wzmianka o dramacie Kochanowskiego powinna cisnąć się mu pod 
pióro. Pisze więc: „przeto tragedyą Seneki posyłam popolsku, 
iżbyś W. M. przypatrzył się, mogąli tym kształtem wchodzić w pol­
szczyznę rzeczy ięzykiem greckim, albo łacińskim pisane, czyli inak- 
szego sposobu w tej mierze zdałoby sie W. Mości naśladować. To 
iednak rozumiem, że W. Mość, ieśli tragedyi nie pochwalisz, wżdy 
mey pracy ganić nie będziesz. A zatym znaydzie sie kto drtigi, co 
weźmie przed się z greckiego albo łacińskiego ięzykiem osobliwsze­
go.“ Choćby milczenie o Kochanowskim w tym miejscu usprawie-
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dliwić się dało tym, że tu właśnie mowa jest o tłómaczeniach, to 
jinne miejsca przedmowy nie koniecznie do tłómaczeń odnosić się 
mogą. Jeżeli Troas jednakże wydana jest o wiele późnićj niż na­
pisana, — i przedmowa do niej zdaje się wyprzedzać całą świetną 
epokę wystąpienia Kochanowskiego, bo tam mowa jest jeszcze o oba­
wie, aby naród polski nie był poczytan między tymi ludźmi, co je 
barbaros zową, i o potrzebie tłómaczenia z greckiego lub łacińskie­
go, to prawdopodobną jest rzeczą, że Górnicki wydał i przedmowę 
tak, jak z dawniejszych czasów napisaną była, i wzmianki o Od­
prawie posłów nie uczynił. Długie potym było o dramacie Kocha­
nowskiego milczenie, a pierwsze po przerwaniu jego odezwania się 
nie korzystne. Znany jest sąd, wysnuty ze skromnego ocenienia 
utworu przez samego poetę:

W tym się tylko zasługa od winy odjęła,
Ze się zacny mąż przyznał do słabości dzieła.

Mniej znany jest sąd Stanisława Rzewuskiego, który w Paryżu, aspi­
rując do stopnia doktorskiego, wydał r. 1824: „De la poésie lyri­
que et en particulier de Jean Kochanowski, lyrique polonais,“ gdzie 
mówi o Odprawie posłów tak: „un de plus anciens monuments de 
l'art dramatique en Pologne, il parait au dessous du talent de Jean 
Kochanowski.“ Zdaje się, że krytyk czytał tylko list Kochanow­
skiego, a nie czytał dramatu. Dopiéro od czasów Brodzińskiego, 
który w prelekcyjach Odprawę posłów stawia bardzo wysoko, poczy­
na się gruntowniejsze ocenianie tego utworu.

/

Dzielą J. Koch. T. 11.
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P E R S O N Y .

ANTENOR.
ALEXANDER, którćgo y Parisem zowi^. 
HELENA.

PANI STARA,1 
POSEŁ PARISÓW.2 

ULYSSES. i
MENELAUS. | P° S,0wlt' Gricc?' 
PRIAMUS, Król Troiański. 
KASSANDRA.

ROTMISTRZ.
WIĘZIEŃ.
CHORUS, z Panien Troiańskich.

I. P d  nią starą nazyw ano ochm istrzynię, starszy tow arzyszkę. —  2. poset 
Parysa.
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S P R A W A  W  T R O I É Y .3
A N T E N O R .

O o m  dawno tuszył, y  w głos opowiddał,
Ze obelżenia y  krzyw dy ták znácznéy 
Ciérpiéd nie mieli waleczni Grékowie:
Teraz iuż Posly ich u siebie mamy,

5 K tórzy sie tego u nás domagdią,
A b y  Helená bylá  im wydaná:
Którą w tych czááiéch przeszłych, Alexander 
Będąc w G réciiéy,3 gośó nie práwie4 wierny, 
Uniósł od mężd, y przez bystré morze 

io Do Troiárlskiégo miástá przyprowádzil.
T ę ieśli wrócim, y  mężowi w ręce 
Oddamy, możem śiedz'ieó zá pokoiem:5 
Lecz ieśli z niczym Posłowie odiddą,
Tegoż dniá nowin słuchaymy, że Gréczyn 

15 Z morzá wyáiáda, y  ziemię woiuie.
Czuie o sobie,*5 widzę, Alexánder:
Práktyki czyni: towárzystwá zbiéra:
Sie upominki, aż y  mnie nie minął:
A  mnie y  dom móy, y  co mam z swych przodków, 

20 Nie iest przedáyno. á miałbych swą wiórę
Ná targ wynośić: uchowa mię tego

3. w Troiéy, m iejscow nik na w zór de- zam. w G recyji. —  4. niezupełnie. —  
kliuac. przym iotnikow ej, zam. w  T roji;  5. zti pokojem  =  spokojnie, w  poko- 
podobnie i  w Gréciiéy, t. j. w G recyjéj ju . —  6. poczuw a się do w iny.
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B óg móy. N ie ufa swéy spráwiedliwošéi, 
K to  złotu mówić od siebie rzecz każe.
Lecz y  to człowiek málégo baczenia,7 

25 K tó ry  ná zgubę R zeczypospolitéy
Podárki bierze: iákoby sam tylko 
W  cále miał zostác, kiedy wszytko zginie. 
A le  mnie czás do rády: bo dziś Król chce posly 
Odpráwowád. snadź8 widzę Alexándrá? ten iest.

30

35

40

45

50

ALEXANDER. ANTENOR.

AL. I á k o  mi niem al w s z y s c y  o b ie cá li,

Cny Antenorze, proszę, y  ty, sprawie 
M éy bądź przychylnym  przeciw posłom Gréckim. 

a n . A  ia z chęćią rad, zacny K rólew icze,0 
Cokolwiek będzie spráwiedliwošó niosła,
Y  dobré R zeczypospolitéy nászéy.

AL. W ym ówki niémász, gd y  przyiaéiél prośi. 
a n . Przyzwalam, kiedy o słuszną rzecz prośi.
AL. Obcemu w ięcóy życzyć, niżli swemu,

Coś nie daleko zda sie od zazdrośći. 
a n . Przyiaćielowi w ięcćy, niżli prawdzie

Chéiéc służyć, zda sie przećiw przystoynośći.
AL. Rękd u m y w a  rękę: n o g a  n o g i

W spiéra: przyiaéiél port przyiaćielowi. 
a n . W ielki przyiaéiél przystoyność: tą sobie 

Roskázác służyć, nie iest przyiaćielska.
AL. W  potrzebie, mówią, doznáé10 przyiaéielá. 
a n . Y  toć potrzebá, gdzie sumnienié pláci.
AL. Pięknć sumnienié, stać przy przyiaćielu. 
a n . leszcze pięknieysze, zostáwác przy prawdzie.
AL. Grékóm pomágáé, to u ćiebie prawdá. 
a n . Grék u mnie kdżdy, kto ma sprawiedliwą.

7. m ałego ro zu m u .—  8. snadź, snąć =  staropols. królewic; dziś: królewiczu. —  
podobno. —  9. królewicze, w o łacz od to. poznać; porów. ps. 66, w. 39.
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W idzę, żebyś mię ty prędko osądził.
Swoie sumnienié kdżdćgo ma sadz'ió.
Znáč że u ciebie gospodą posłowie.
W szytkim uczciwym dom m<5y otworzony.
A  zwlaszczd, kto nie z próznémi rękomd. 
Trzebd mi bowiem sędźióm nd poddrki:

Bom cudzą żonę wziął, o którą czynią.“
Niewiém o żonę: dle ddry bierzesz,

Od Gréków zwłaszczd: moie nd ćię mdłó.
Y  żón, y  cudzych ddrów nierad biorę.

T y, iako żyw iesz,12 tdk, widzę, y mówisz 
N iepowśćiągliwie:12 niemam z tobą sprdwy.

Y  mnie żal, żem óię o co kiedy prosił.
Ufam swym Bogóm, że y krom14 tw éy łdski 
N aydę, kto rzeczy mych podpiórdć będzie.

Tdki, idkiś sam. a l . D a Bóg człek poczciwy.

C H O R U S .

B y  rozum b ył przy młodośói,
N igd y tdkiéy obfitośói
Pereł morze, y  z'iemid złota nie urodzi,
Żeby tego nie mieli tym dostdwdć młodzi. 
M niéyby nd świeóie trósk było,
B y sie to dwoie łączyło:
Y  oniby roskoszy trwdlszych używdli,
Siebie, dni powinnych w żąłby nie wdawdli. 
Teraz nd rozum niedbdiąc,
A  żądzom tylko zgadzdiąc:15
Zdrowié, y  sławę trdca, tracą mdiętnośći,
Y  oyczyznę zdwodzą w ostdtnié trudnośói.,r’

II. czynią sprawę, spór w iodą. — 12. w  1-ym w yd. z r. 1585 i z 1600: okróm, 
iywiesz, stara forma; dziś: żyjesz; por. błędnie. —  15. dogadzając żądzom .—  
ps. 39 , U- —  13. w  jin . wyd. z r. 1585: 16. prowadzą, w iodą do ciężkich nic- 
niepowicięgliwie. —  14. królu =  bez; szczęść, utrapień; por. ps. 108, II.
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8o O Boże ná wielkim niebie,
D rogo to, widzę u ciebie,
Dád młodość, y  baczenié záraz: iedno plácić 
Drugim trzebá: To dobré, á tego żal strádié.

A le oto Helenę widzę: co též teraz 
85 N iebogá myśli, wiedząc, że dziś o niéy w rádzie

Ostáteczné nam owy,17 mali18 w Troi zostác,
Czyli G recyią znowu, y Spórtę nawiedzić?

H E L E N A .

V V  szytkom ia to widziálá, iáko we zwierdiédle 
Ze z korzyśdi swéy, nie miał długo sie weselić 

90 Bezecny Alexánder: ále mu wczás mieli
Y  dobrą myśl przekázid10 przeważni Grékowie. 
W ięc <5n, iáko drapieżny wilk, rozbiwszy stádo, 
Co nadáléy ućiekał: á oni záá, iáko 
Pástérze ze psy zá nim. Y  ledwé do tego 

95 Nie prziydżie, że wilk owcę ná ostátek muśi
Porzucić, á sam gdzie w lás sromotnie ućiecze. 
N iestéty, iákiész moie będą przenośiny:
Podobno w ty ł okrętu łańcuchem20 zá szyię 
Uwiązana, pośrzodkiem Gréckich naw popłynę. 

100 Z iókąż ia twarzą bróćią swą miłą przywitam?
lákóž ia niewstydliwa przed oczy twé naprzód, 
Mężu móy miły, prziydę, y sprówę o sobie 
D áw ác będę? á będęsz w twarz ći weyżrzeć ámiálá? 
Bodayżeś ty był nigdy Spárty nie náwiedzil,

105 Nieszczęsny Priámidá:21 bo czegóż mnie w ięcćy
Niedostawało? zacnych Kśiążąt córką będąc:

17. narady.— 18. to jest: ma-li =  czy ckiego: l e h n z u g . — 21. wotacz, ró- 
ma? — 19. przekazie co =  przeszko- wny mianownikowi, zam. P ry ja m id o , 
dzić w czym. — 20. łańcuch  z niemie- t. j. synu Pryjama, króla Troji.
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Szłam w K siążęcy dom zacny: dał b ył B óg urodę: 
D ał potomstwo: dał dobrą, nádewszytko, sławę: 
Tom wszytko prze człowieka2* zlégo utrácilá,

110 O yczyzna gdzieś dáleko: przyiaćiół nie widzę:
Dz'iatki niewiém żyweli: iam sámá coś mdło 
Od niewolnice różna: przymówkóm dotkliwym,
Y  zléy sławie podleglá: á co ieszcze zemną 
Szczęśćić myśli poczynáó, ty sam wiész, móy pánie.

PÁNI STÁRA.

115 p a n . N i e  frásuy mi sie, moie dżiććię milé,
Tákói ná świećie bydz' musi: raz rddośd,
Drugi raz smutek: Z tego dw oygá żywot 
Nasz upleciony. Y  roskoszyć nászé 
Niepewne ále y  troski ustąpić 

120 Muszą, gd y B óg chce, á czásy przyniosą.
h e l . O mátko moiá, nie równóż to tego 

W ięńcd plećiono: więcóyże dáleko 
Człowiek frásunków czuie, niż rddośći. 

p a n . Bárziéy23 do sercá to, co boli, człowiek 
125 Przypuszcza, niżli co gm yśli24 sie dźieie.

Y  ztądże sie zda, że tego iest w ięcćy 
Co trapi, niżli co czlowieká ćieszy.

h e l . Prze Bóg, w ię c ó y ć i  zlégo ná t y m  św iećie,

Niżli dobrégo: Pátrzay naprzód, iáko 
130 Iedenże tylko sposób człowiekowi

Iest, urodzić sie: á zginąć, ták wiele 
D róg iest, że tego niepodobno zgddnąć.
Tdkże y  zdrowié, niema ieno iedno 
Człowiek śmiertelny: á przeciwko temu 

135 Niezliczna25 liczbá chorób rozmaitych.

22. z przyczyny człowieka; $ rze  z bier- z o; dziś: bardzo, bardziéj; podob. w. 
nikiem oznacza sprawcę lub przyczynę 292. — 2}. g m y ili  =  k myśli, t. j. po 
działania. — 23. stop. wyższy od bar- myśli. — 25. niezliczona.
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A le  y  oná, która wszytkim włada,
K tóra ma wszytko w ręku, wszytkim rządzi, 
Fortunó, zá mną świadczy, że dáleko 
Mniéy dóbr ná świedie, niżli tego, co złym 

140 Ludzie miónuią: bo ubogádiwszy
Pewną częśd ludzi, pátrzay, co ich ciężkim 
Ubóstwem trapi. A  iż tego žadnéy 
Zazdrośdi kwóli,26 áni skępstwu swému 
Nie czyni, ále niedostátkiem tylko 

145 Sćiśniona, znák iest, że y  dziś, g d y  komu
Chce co uczynić dobrze, pospolićie 
Iednému piérw éy weźmie, tóż dopiéro 
Drugiému dáie: zkąd sie da rozumieć,
Co iuż powtarzam nie raz, Ze ná świećie 

150 Mniéy dóbr dáleko, niżli złych przypadków.
p a n . Mniéy, álbo więcóy, równali27 t é ž  liczbá 

O boygá, korzyść nie wielka to wiedzieć.
O to b y B ogá prośić, żeby człowiek 
Co namniéy szczęśćia przediwnégo28 doznał:

155 Bo żeby zgolá nic, to nie człowiecza.
A le  że z rády ták długo nikogo 

Niesłychóć: wiem, że da bez omieszkánia 
Znád Alexánder, skoro sie tám rzeczy 
Przetoczą:29 á nam białym głowóm iákoá 

160 Przystoyniéy w domu zówżdy, niż przed śienią.

C H O R U S .

W y  którzy pospolitą rzeczą władaćie,
A  ludzką sprówiedliwość w ręku trzymaćie:
W y, mówię, którym ludzi póść poruczono,
Y  zwierzchnośći nád stádem Bożym zwiérzono:

26. kw óli —  k woli. — 27. czy równa ciwność, nieszczęście, por. res a d v e r- 
liczba. — 28. szczęście przeciw ne = -prze- s a e . — 29. do końca doprowadzę.
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165 M ióyćie to przed oczymá záwždy swoiemi,
Żeście mieysce zášiedli Boże ná ziemi:
Z którego macie, nie ták swé wiasné rzeczy, 
láko wszytek ludzki mieć rodzay ná pieczy.
A  wam więc nád mnieyszémi zwierzchność iest dáná: 

170 A le  y  sámi macie nád sobą Páná,
Któremu kiedyżkolwiek z spraw swych uczynić 
Poczet30 macie: Trudnóż tám krzywemu31 w ynić.32 
Nie bierze ten pan dárów: áni sie pyta,
Ieśli kto chłop, czyli sie Grofem33 poczyta:

175 W śiermiędzeli go widzi, w złotychli glow ách:31
Ieśli namniéy przewinił, bydź mu w okowách. 
W ięc ia podobno z mnieyszym niebespieczeństwem 
Grzeszę:35 bo sam sie tracę swym wszeteczeństwem. 
Przełożonych w ystępy, miástá zgubiły,

180 Y  szérokié do gruntu Cárstwá36 zniszczyły.

POSEŁ. HELENA.

p o . D o b rą  nowinę pániéy swoiéy niosę:
Rozumiém temu,37 że iuż dawno tego 
Poselstwá czeka, serce swé troskámi 
Y  płaczem trapiąc: A le  oto práwie38 

185 Ná czás wychodzi z domu. O Królowa,
W dżięcznóy nowiny pošlá masz przed sobą. 

h e l . D ay Boże, byś co przyniósł poóiesznégo. 
p o . Posłowie twoi iáko przyiecháli:

Ták odióżdżśią, á ty  przedśię známi.

30. poczet uczynić =  rachunek zdać.—
31. winnemu. — 32. wynić, stara for­
ma, dziś: wyjść. — 33. grof, lub graf, 
grabia, dziś: hrabia. — 34. w złoto- 
głowach; materyja z osnowy złotą, 
wątkiem jedwabnym. — 35. W ięc ia 
podobno z mnieyszym niebezpieczeń­
stwem grzeszę. Z myśli głównśj, któ­
ra z tego chóru przemawia, pokazuje

się, że poeta ma tu na myśli jedno­
stkę prywatną w przeciwieństwie do 
dostojników: występki owej jak i ka­
ra za nie gubią tylko tę jednostkę, 
występki przełożonych gubią społe­
czeństwo. —  36. państwa. — 37. rozu­
miem temu =  pojmuję, widzę to. — 
38. prawie =  właśnie; to samo niżej 
w wićrszu 193.
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190 h e l . Byłeś sam w rádz'ie? czyś słyszał od kogo? 
p o . Byłem przy wszytkim: y  prosto mi z tdmtąd 

Iść Alexánder do ciebie roskazał. 
h e l . Ieszczeć nie widzę, z czegobych sie práwie 

U cieszyć miálá. W szákže powiédz przedśię 
195 lako co było. p o . Powiém, ieno słuchay.

Skoro w rádz'ie zaśiedli Panowie, K ról naprzód 
Tę rzecz do nich uczynił: Niezwykłem  nic nigdy 
Bez rády wászéy czynić: abych též zw ykł kiedy, 
(Czego w pdmięći nie mam) w téy spráwie koniecznie 

200 Syná swégo bych niechćiał: áby mię oycowska 
Miłość przećiw synowi iáko nie uwiodła.
Bo áczci to podobno nie darmo rzeczono,
K rew  nie wodá: lecz u mnie pospolitéy rzeczy 
Powinowáctwo30 więtsze A  ták, co sie kolwiek 

205 Wam wszytkim będz'ie zdálo, tóż y  ia pochwalę.
Syn móy w G réciiéy żony dostał, niewiém iáko: 
T éy  sie upomináia od Gréków posłowie:
W ydać, álbo nie w ydác, w tym rozmysłu trzeba.

Zátym wstał Alexánder, y  ták mówić począł: 
210 Przy piérwszéy posłów skárdze, dałem dostáteczna

Sprdwę o sobie: teraz niechcę uszu wászych 
S łow y próznémi báwió: ále maluczko co 
Powiedziawszy, ostátek ná Bogá przypuszczę,40 
Y  ná łdskę oycowską, y  was wszytkich zdánié.

215 W szytkim wam iest áwiádomo, iákim ia był żyw ot
W ziął przed śię: żećiem nigdy tych burkow ych41 bieśiad 
Pátrzác niechćiał: wolałem po gęstych dąbrowach 
Prędkió ielenié gonić, álbo dzikie świnie.
Anim ia tego sobie zá niewczás42 poczytál,

220 W  budzie leśnóy sie przespác, y nád stády43 chodz'ić:

39. powinność, obowiązek. — 40. spu- w bibliji z r. 1574 stoji (Tob., X III): 
szczę, zdam.— 41. burkow y, forma uży- burkowy. — 42. niewygoda. — 43. nad 
wana w staropolskim obok brukowy; stadami.
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Nie myśliłćiem ia w ten czás namniéy o Helenie, 
Ani to imię przed tym w uszu mych postało:
Wenus, kiedy mię naprzód trzy boginie sobie 
Zá sędżićgo obráíy: Wenus mi ią sámá 

25 N apiérwéy zálécilá, y  zá żonę dálá.
Ludz'ie, widzę, u Bogá szczęścia sobie proszą:
A  ia, kiedy mię z chęci swéy tym potykali, 
Miałem gárdz'ió? przyiąłem, y  przyiąłem wdzięcznie.
Y  mam pewną nddżieię, że tenże Bóg, który

30 Uczóił mię naprzód, będzie y  do koiícá szczęśóił:
Y  co mi dał, nie da mi ledá iáko wydrzéó.
A  bych též b ył żony sw éy ludzkim obyczáiem 
Dostawał, niewiém czemu onym sie zyśó miálo 
Medeą z domu wykráác44 od przyiaóiół nászych: 

35 A  mnie záá, ich fortelu tdkimże fortélem
Oddáó sie nie godziło?
Ieślim co tedy winien: tóż y  oni winni.
Chcąli nagrody, niech ią sámi piérwéy czynią, 
Iáko ći, którzy krzywdę naprzód uczynili.

40 A  tám oycze, nie tylko żonę moię: ále
Y  mnie sámégo w yday, niechay pokutuię. 
G dżieby též to o sobie ták rozumieó chcieli,
Ze im kdżdy, á oni niewinni nikomu 
Spráwiedliwoáói czynić: tego, da Bóg, nigdy

45 Nád námi nie przewiodą, áni ich z to będzie.41-’
N ie tuszęć ia, żebyś ty, oycze móy láskáwy, 
Niepómniał ieszcze krzywdy, y  szkód stárádawnych,

44. czem u onym sie zysć m iało M edeą 
z dom u wykraść. Parys zastawia się 
uprowadzeniem Medei przez Jazona 
do Grecyji, i s^dzi, że i jemu podobny 
postępek ujść może; zyść, zam. zejść.— 
4 5 * teg °t da B ó g  n ig d y , nád n ám i nie  
przew iodą, á n i ich z to będzie, t. j. te­
go na nas niedokaż ,̂ ani jich na to 
nie stanie. Przyjimek z z biernikiem 
w dzisiejszym języku używany w takich

sposobach mówienia: dostać z grosz, 
ze złotówkę, przeczytać chpć ze dwie 
strony i t. p., w dawniejszćj polszczy- 
źnie często byt używany; np: Czego 
potrzeba, Gdy z gębę chleba? (u Mor­
sztyna Hier.), t. j. jile się w gębie 
zmieści; podobnie używa Kochanow­
ski wyrażenia: j e s t  m ię z to, w zna­
czeniu: stać mię na to; w Szachach: 
choć mieli z potrzebę nauki (w. no).
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Któréá wziął od tych pánów, y to páiístwo sławne. 
Ieszczeć múry ná ziemi leżą powalone,

250 Y  polá do téy doby pustyniámi stoią,
Znáki mieczá Gréckiégo, y  okrutnéy ręki.
A  byś též tego dobrze niechćiał sam pdmiętdć, 
Hesioná pdmiętdć musi áiostrá twoiá,
O ycze, á moiá óiotká: która do téy doby 

255 U nich w niewoli żywię, ieśli ieszcze żywię.
T éy  nam krzyw dy, o Królu, iedná nie nagrodzi 
Helená, áni ieden Paris powetuie.

Tu przestał Alexánder: á szept między ludźmi 
Rozlégat sie po Sáli: Iáko więc ku látu 

260 Robotné pszczoły w ulu szemrzą, kiedy wódzá 
N ow égo ogladály, á chęć ndstąpiłd 
Od máóiór sie wynosić, y  nowé záczynác 
Gospodárstwo: szmer w ulu, y  rozruch kryiomy. 
Táki dźwięk tám náten czás wstał b ył między ludźmi. 

265 K tó ry  skoro ucichnął, Antenor iął mówić:
Prawdźie długich wywodów, Królu, nie potrzeba: 

Alexánder w G réciiéy gośćiem w domu będąc 
Czlowieká przednieyszégo, ná gośćinnć práwá 
Nie pómniąc, żonę mu wźiąl: y  przyw łaszczył sobie. 

270 B y mu b ył niewolnicę naliższą4*5 przemówił,^
W inienby mu był został:48 cóż kiedy wźiął żonę, 
K tóréy áni zániedbáó, áni též dochodźić 
D obry, uczciw y człowiek bez wstydu nie może? 
Winien mu niepomáhi. On choćia ze wstydem, 

275 Zony sie upomina: A  ia wrócić rddzę,
A bychm y ku zelżeniu, niesprdwiedliwośći 
Nie przydáli: Oboie to przez się nieznośne:
Cóż pospołu zložoné? To též niewątpliwa,

46. zam. naliszszą, najliszsz(\, stopień wić kogo komu i przeciągnąć na swo- 
najwyższy w starszćj formie od przy- ję stronę. — 48. znaczy tu: byłby na 
miotn. lichy. — 47. przem ów ić,  odmó- nim winy się dopuścił.
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Że Grékowie Heleny nie tylko przez posły,
280 A le náwet y  przez miecz domágáé sie będą. 

Niechże sie Alexánder ták drogo nie żeni,
Żeby małżeństwo swoie upadkiem oyczyzny
Y  krwią ndszą miał płacić. Ieśli w łóskę dufa 
Bogini sw éy,43 niech ná to mieysce dwu sie boi,

285 K tóré dla niéy rozgniewał, y  sądem swym zgánib
Medeą nie zá nászych czásów uniesiono:
Y  niewiém, ieśli nam co do tego. To widzę,
Że téy krzyw dy u Gréków nikt sie do téy doby 
Nie domagał: milczeli tego^ którym było 

290 Przystoyniéy o to mówić.30 Niewiém iáko słusznie
Sw óy własny w ystęp31 cudzą krzywdą52 bárwié chcemy? 
To sie nas bárz'iéy tycze, że zá przodków nászych 
Grékowie w tym królestwie mieczem woiowáli:53 
Lecz y  ná ten czás, Królu, (prawdá sie znáč musi)34 

295 N ászá niespráwiedliwosé do tego upadku
Nas przywiodlá: że sie též y dziś lękóć muszę, 
A b y  to sąd táiem ny53 iákiá Boży nie był.
Nam prze niespráwiedliwoáé55 záwždy pomstę odnieść 
Od Gréków.53 Czego tobie przestrzégác sie godz'i, 

300 O Królu, á tym bárziéy, żeś y  w piérwszéy klęsce 
Málo málym nie zginął,58 pokutuiąc zá grzéch 
Oycowski, y  postępek málo spráwiedliwy.

To powiedziawszy milczał: tóż Aeneás mówił: 
Tóż Pánthes, y  Thymoetes: zgadzał sie y Lámpon, 

305 Y  Ukalegon z nimi: ále Iketáon
Coś inszégo rozumiał, y  w té slowá mówił.

49. t. j. W en ery. —  50. ci, którym  by- kiedyś naszę ziem ię najechali. —  54. 
loby W łaściwićj o to się upom niéé.—  w yznać należy prawdę. —  55. w jinn.
5 f. występ, dziś: w ystępek. —  52. P rzez wyd. tijęm ny. —  56. dla niesprawie- 
cudzą krzywdę, która ma tu służyć za d liw ości. —  57. A n tenor w yraża oba- 
uniewinnienie, rozum ié się krzyw da wę, na myśl, że G recy mogę być na- 
w yrzędzona przez uw iezienie M edei rzędziem  sędu bożego za niepraw ości 
z K o lc h id y  do G recyji. —  53. nas to T rojań czyków . —  58. o m ało nie zgi- 
bardzićj dotknęć by  m ogło, że G recy nęt, jak o  m ały ch łop czyca.
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Owa iáko nam kolwiek Grékowie zágráią, 
Ták my iuż skákád muśinr bać sie ich nam każą, 
A  ia owszem sie lękam. Téraz nam Helenę 

310 W ydád każą, pochwili naszych sie żon będą
Y  dżieći upominád.59 N igd y w swoiéy mierze 
Chciwość władze nie stoi: záwždy, iáko powódź', 
Pom yka swoich gránic nieznácznie, áž potym 
W szytki polá záleie. Zá czásu00 Pánowie,

315 Umykád rogów 61 trzebá: bo w ón czás iuż próżno
Miotád sie, kiedy iárzmo ná szyię zhłóżą. 
Spráwiedliwoádi proszą, á grożą nam woyną:
D ay, chceszli, álbod wydrę, táka to iest prosto/'2 
Winienem spráwiedliwoád, ále nie z swą hóńbą: 

320 K to ią ná mnie w yćiska,63 sow itéy nagrody 
Ze mnie chce, y  korzyści, y  zelżenia mégo. 
Dawnyd to Grécki titul, pány sie miánowád,
A  nas Bárbáros sługi. A le  nie tod iest pan 
Co sie w Peloponeżie, álbo w T roiéy rodził:

325 Száblá ostra przy boku, to pan: tá rostrzygnie,
K to komu czołem bić ma. D o tego tám czásu 
Równi sobie bydź muśim: áni tego Gréczyn 
O sobie niechay dzierży,64 żeby ták był groz'ny, 
lako sie sobie sam zda. Ieśli tedy krzywdę 

330 W  tym sie mieć rozumieią, że Helenę uniósł 
Alexander: niechayże okażą ná sobie 
Sámi náprzód, iáko ten gw ałt winien nágrádzád 
Alexánder: ponieważ sámi okazáli 
Iáko táki gw ałt czynić: A czći Alexánder 

335 Brátá przy śiestrze65 nie wziął, iáko oni wzięli
Medaeą y  Absyrtá.

59. w  w ydaniach z roku 1585 jest: 
„ Y  dźieći będ;j upominać;“  w p ó­
źniejszych m iejsce to popraw iono, 
opuszczając w yraz ¿>fdq. —  60. w cze­
śnie, w  porę, zaw czasu. —  61. podo­

bnie: przycierać rogów . —  ó 2. taka 
to iest prosto =  taki to poprostu spo­
sób postępow ania. —  63. wym usza. —  
t>4. niechaj nie trzyma, nie mniema, 
rozum ić. —  65. wraz z siostry.
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Bo, co Antenor mówi, że nam nic do tego:
Bá y  bárzo do tego. Zá iednégo krzywdę 
Oni sie w szyscy wzięli/’6 á nas poiedynkiem 

340 Zbiérac mdią? nie tuszę:6-1 tóżći sąśiddowi
Sąśidd w A zy ié y  winien, co u nich w Europie.68 
Mówiono zawżdy o to, y do końcd będą.
Co sie siostry królewskiéy, y szkód dawnych tycze, 
W iętsza69 to zaśię u mnie, niżby sie tu miálá 

345 Przypomnićć, álbo ná ten sztych kłaść: 10dżierżę o cnéy 
Krw i Troiánskiéy, że tego mścić sie ieszcze będzie. 
Teraz zgolá nie rddzę Heleny wydawdć,
A ż sie též oni z námi o Medaeą zgodzą.

To iego słowa b yły . Potym sie iuż żaden 
350 D ługą rzeczą nie báwil: ieden głos b ył wszytkich, 

Ták iáko lketáon, y  tych co śiedżieli,
Y  tych, co zá stołkami stali, glos był ieden,
Ták iáko lketáon. Kilká kroć powstawał 
Ukálegon chcąc mówić: lecz przed hukiém niemógł. 

355 Marszałkowie laskami w ziemię co raz bijąc,
Posłuchayćie, Pánowie, Ukálegon mówi: 
N iepom ogły nic laski: á nász Ukálegon 
Ukálegontóm mówił, bo nań nic niedbáli.
Tym  czásem ktoś zawołał głosem práwie głośn ym /1 

360 Co po tych krasnych mowach? rozstąpmy sie o to: 
U yźrzem y/2 gdzie nas w ięcćy. ledwé wyrzćkł, á iuż 
W szyscy ná nogách stali, y swé mieyscá bráli. 
K ied y sie rozstąpili, nie było co równdć: 
W szyscy przy Alexándrze, á tám ich garść bylá.

.

66. za krzyw dę jednego oni się we- stkie narody działać łącznie; tózći =  
spół u ję li. — 67. á nas poiedynkiem  to samo. —  69. więtsza =  w iększa; te- 
zbiéráč mdią: n ie  tuszę =  czy nas kto  mat mięt-, ja k  w  p rzysłów ku  w ięcSj; 
ma każdego pojedynczo do odwetu porów. ps. 8, 11. —  70. ná ten sztych  
nakłaniać? Z biérac  =  zagarniać. —  68. kłaść =  porów nyw ać, p rzyrów nyw ać.—  
T ozći sąsiadow i sąsiad w A zy iéy  w inien , 71. należycie donośnym. —  72. U yirze-
co u nich w E u ro p ie ,  t. j. w  A z y ji  po- my, dziś ujrzem y, w łaściw ie uźrzemy; 
winny rów nież, ja k  w  Europie, w szy- porów. ps. 10, przypis. 10.
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365 Prošili potym Królá, áby wedle práwá
Postąpił, á zá więtszą częścią wyrok podał.
Król nie wiele mieszkdiąc:73 R adbych b y ł (powiada) 
Ná zgodę wdszę pdtrzał, lecz iż bydź nie mogła, 
Mnie nie Iza,71 ieno więtszóy częśói nááládowád.75 

370 A  ták, co z dobrém niechay będzie pospolitym: 
Helená niechay w T roiéy zostánie, áž též nam 
Grékowie zá Medaeą nagrodę uczynią.

Skoro76 po tym dekrédie po posły posłano,
A  mnie též A lexánder do ciebie w ypraw ił 

375 Z tym wszytkim coś slyszálá: tuszę, że odprdwę 
Do téy doby iuż wzięli posłowie: y  tw óy mąż 
W  domu ćię dawno czeka. A  ták nie mieszkaymy. 

h e l . Dobrze mówisz: idź ty  w przód, ia zá tobą w tropy.

C H O R U S .

T éy podobno tá powieść gm yśli:77 mnie bynámniéy. 
380 Y  onéy niewiém ná co tá rddość wynidźie.

Posłowie, widzę, idą nosy powieśiwszy:
Znad, że nie po sw éy myśli odprdwę odnoszą.

u  l  Y s s e  s.

O  nierządne Królestwo, y  zginienia bliskie: 
Gdzie ani práwá ważą, áni spráwiedliwoád 

385 Ma mieyscá: ále wszytko złotem kupić trzeba, 
leden to márnotrawcá umiał spráktykowád,
Ze iego wszeteczeiístwá, y  lotrowskiéy spráwy,
Od mdłych dż do wielkich w szyscy iáwnie bronią: 
N izacz78 prawdy nie mdiąc, áni koñcá patrząc,

73. zw łócząc. —  74. mnie nie h a  =  
mnie nie podobna, mnie nie można 
(podobnie w  w. 500); co do w yrazu 
h a  porów. pies. I , 14, przypis. 2 . —
75. ndszladowdć więtszdy części=  iść

za w iększością. —  76. wnet. —  77. 
gm yśli =  k  m yśli =  po m yśli. —  78. 
nizacz prdwdy nie mdiąc: za nic (ni­
zacz, =  ni za co) nie m ając prawdy; 
porów. ps. 2, 21.
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390 Do którćgo rzeczy przyść zd ich rddą muszą.
N ie rozumieią ludzie, dni sie w tym czuią,',s 
Idki to wrzód szkodliwy w rzeczypospolitćy, 
Młódź wszeteczna: ći cnoćie, y  wstydowi cćnę 
Ustdwili: przed tymi trudno człowiekiem bydź 

395 Dobrym: ći domy niszczą: ći pdństwa ubożą,
A  rzekę, że y  gubią. (Troia, poznasz potym)
A  przykładem zdś swoim, idko wielką liczbę 
Drugich przy sobie psuią? Patrz idkie orszaki 
Ddrmoiddów za nimi, którzy ustawicznym 

400 Próznowdnićm, d zbytkiem, iako wieprze tyią.
Z tego stadd, mnićmaćie że sie który przyda 
Do posługi oyczyzny? Idko ten we zbroi 
W ytrwa, któremu czasem y  w iedwabiu ciężko? 
Idko straż będzie trzymał, a ón y  w południe 

405 Przesypidć sie nauczył? idko stós80 wytrzymdć 
Ma nieprzyiaćielowi, który ustdwicznym 
Pijaństwem zdrowić strdćił? tdkimi sie czuiąc,
A  podobno nie czuiąc, nd woynę wołdią;
Boże, day mi z tdkimi mężmi zdwżdy czynić.

M E N E L A U S .

410 W ie c z n ć  świdtło niebieskić: y  ty  płodna ziemi:81
Y  ty  morze szćrokić: w y w szyscy Bogowie,
Y  w ysocy, y  niscy: świddki mi dziś bądźćie.
Żem rzeczy sprdwiedliwćy od Troidnów żądał, 
A b ych  byt krzyw dy wielkićy, y  zelżenia swego

415 Nagrodę idką wziąć mógł: nicem nie otrzymał
Ieno śmiech ludzki, d żal serdeczny tym więtszy. 
Nd was tedy krzywdę swą, y żałość niezmierną 
Kładę, możni Bogowie: iesli sercem czystym

79. ani o tym p am iętają .—  80. pchnię- 81. ziemi w oiacz od ziem; porównaj 
cie, uderzenie (z niem. d e r  s t o s s ) .—  rzucić o ziem.
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T ę prośbę do was czynię, pomścicie zelżenia 
420 Y  mćy krzyw dy tak idsney: dayćie mi na gardle 

Uśieść Alexandrowym, y  miecz krwią napoić 
Człowiekd bezecnćgo: ponieważ y  ón mćy 
Zelżywośći dawno syt, y  dz'iś sie ią82 karmi.

c h  o r  u s.

O  białoskrzydła, morska plaw aczko,83 
425 W ychowdnico Idy w yso k ićy ,81

Łodzi bukowa: któraś głddkićy 
Tw arzy pdstćrza Pridmczykd85 
Mokrćmi słonych wód szćićszkam i8r'
Do przez'rzoczystych Eurotowych 

430 Brodów 87 nośiłd.
Coś to Zołwicóm 88 za brdtową,
Coróm szlachetnym Pridmowym,
Cnćy Polixenie, y  Kdssdndrze 
W ieszczćy, przyniosłd:

435 Zd którą oto w tropy prosto,
Idko zd zbiegłą niewolnicą,
Prędka pogonią przybieżdła.
Toli ón sławny upominek,83 
A lbo pdmiętnć: którym luby 

440 Sędziemu w yrok ze wszech Wenus
Bogini pięknieysza30 zdplaćild:
K ied y nd Idzie stokorodnóy,31 
Śmierci podległy, nieśmiertelne,

82. ją ,  narzędnik r. żeń.; dziś: nią. —
83. p ływ aczk o . —  84. wychowdnico Idy 
wysokiey. N a górze Idzie  w T roadzie 
ro sły  te jo d ły  (K o ch . buki), z których 
zbudowana b y ła  łódź Parysa; porów. 
E urypides, H ekaba, chór, w iersz 629 
i nast. —  85. głddkićy twarzy Pridm - 
czyk: Parys-A leksander. —  86. dosyć 
często, zam. ścieżkami. —  87. do E uro­

towych brodów =  do brzegów  rzeki Eu- 
rotas w L a k on iji. —  88. iotwica, u L in ­
dego: żełw’, że łw ica, żo łw ica  =  siostra 
męża. —  89. czy to ów sław n y upo­
minek? —  90. czytać należy: B ogiń  
p ięknieysza zapłaciła; gdzie p iękniej­
sza n iezw yk łą  jest form ą stopnia naj­
w yższego: ze w szystkich  bogiń  najpię­
kniejsza. —  91. obfitej w strumienie.
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Uznawcá92 tw arzy93 rozeznawał?
445 Swar b ył początkiem, y niezgodá 

Tw égo małżeństwd, Priámicze:94 
Nie śmióm źle tuszyć, nie śmióm: ále 
Ledwé nie tákisz koniec b ęd zie." 
N iechayże sie ia, można C yp ry ,90 

450 N inacz9"1 cudzégo nie zápátrzam:98
Niech tow árzyszá99 życzliwego,
Iednému łożu przyiaćiela99
Mam z łaski twoiéy: inszy100 więcóy
Chcąli, niech proszą.

455 O czy lákomé, silá ludzi
Záwiodly: lecz kto w krégi101 żądzą 
M ógł uiąć, w długim bespieczeństwie 
Dni swych używie. Przyda, przyda 
N iedaw no'02 czásy, że rozbóycę103 

460 R ozbóycá znidźie:104 ten mu słodki
Sen z oczu zetrze, y  bespieczné 
Serce zdtrwoży, kiedy trąby 
Ogromne zagrzmią, á pod mury 
N ieprzyiaćiełskió stána szańce.

ANTENOR. PRIAMUS.

465 a n t . I ż moiá wierna rádá u ciebie, o wielki 
Królu, ważna nie bylá, żebyś b ył Helenę

92. znaw ca. —  93. twarzy, starsza for­
ma biernika 1. mn., dziś: twarze; por. 
ps. 78, 65; w ićrsze w ięc 443 i 4 w y­
pow iadaj 4: gdzie na Idzie źródlistśj sę­
dzia śm iertelnik rozeznaw ał nieśm ier­
telne ob licza  trzech bogiń. —  94. 'Pry- 
jdm icze, w o łacz  od Pryjam ic, Pryjam a 
syn. —  93. m yśl jest ta: sw ar zakoń­
czy, ja k  b y ł początkiem  temu m ałżeń­
stwu, Ledwe, często obok: ledw ie; ta- 
ktsz, fonetycznie zam. takii.—  96. można 
Cypry: C ypry, forma grecka w o la c z a =  
można W e n e ro .—  97. ninacz =  n i nacz, 
na nic. —  98. zapatruję. —  99. towa­
rzysz w daw niejszćj polszczyźnie zna­

czyło  także tow arzyszkę; podobnie 
przyjaciel (w. 452) połączony z ce­
low nikiem  (,,jednemu ło żu “ ), co jest 
rzadkością i w starszćj polszczyźnie. 
M yśl w zięta z Eurypidesa Androm a- 
chy, w . 469 i nast. —  100. inszy, for­
ma mianow'. licz. mnog. starsza; dziś: 
j in s i;  podobnie było: starszy zam. starsi 
i t. p. —  101 ująć w k rig i żądzą (dziś: 
ządzęj znaczy: nam iętność m iarkować, 
ująć w karby (wyraz kręgi odnalesć 
można w dzisiejszym  kregowAć się, 
krygow ać się). —  102. niezadługo. —  
103. rozbójcd =  najezdnik; zobacz w. 
531. —  104. napadnie, zdybie.
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470

475

480

485

490

4Q5

Grékóm w ydáč roskazał, á tę niewątpliwą 
W ielkiéy w oyny pochodnią co naprędzóy zgááil. 
Teraz: co po tym idzie, wczás ćię upominam, 
A b y ś  czuł o potrzebie,105 y  o pewnéy woynie, 
Ták pewnie, iáko mię tu dziś przed sobą widz'isz. 
Słyszałeś, iáko cię dziś posłowie žegnáli,
Y  nas wszytkich przy tobie. Pográniczni piszą 
Stárostowie, że Gréckié w oyská sie śćiągaią 
Do Aulidy: w tym w ętp ić,or' nie potrzeba, że ći 
Do nas póydą: ináczéy ániby tu byli
Posłów swych posyłali, áni ták surowie 
O swą krzywdę mówili. A  ták nie mieszkdiąc, 
Póki brzegu morskiego ostátká nie strácim,
Porty naprzód, y  zamki pográniczné spiżą,10'1
Y  ludz'mi dobrze opatrz: Holdownym Kśiążętóm 
Roskąż bydź pogotowiu: żołnierzom przypowiédz 
Służbę: szpiegi rozeszli: straż miéy y ná morzu
Y  ná ziemi: áby dię łńcni,0ł niegotowym  
Grékowie nie zástáli. To iest rádá moiá.

p r i . Iakobyś iuż ná oko, dobry Antenorze, 
Nieprzyjaciela widział, ták sie, widzę, boisz. 

a n t . O Królu, teraz sie bać lepiéy: bo zá táką , 
Boióźnią, y  opatrzność, y gotow ość rośćie.100 
W ón czás iuż próżny rozmysł: bo iuż, álbo sie bić, 
A lbo uciekać trzebá: trzeciego nic niémász. 

p r i . A  ia owszém ná dobréy pieczy wszytko miód chcę, 
A b y  nam do ták nagłych ucieczek nie przyszło. 

a n t . D ay to Boże: A  to záá co zá bialagtowá,
Z w łosy rostárgánémi, y twarzy ták bladéy?
Drżą ná niéy wszytkié członki, pieráiámi prácuie,

105. abyś czul o potrzebie —  abyś m yślał 
o rosprawieniu się (z Grekami). —  106. 
wętpic, w  starop., ob ok wątpić (w czym) 
porów. ps. 51, 27. —  107. śpiz =  zapas

żyw ności (niem. s p e i s e ) . —  108. ła­
cny =  w obrotach ła tw y. —  109. ro­
icie: forma daw niejsza od rość (temat 
rostj, dziś: roinie; porów. ps. 8, 10.
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O czy wywraca, głową kręći: to chce mówić,
To zámilknie. p r i . Moiá to nieszczęśliwa corá 
Kássándrá: widzę, że ią Duch Apollinowy 

500 Zw ykły ndgórnął:110 nielza, ieno iéy poslucháé.111

KASSANDRA.

P o  co mię próżno, srogi Apollo, trapisz? 
K tóry wieszczégo Duchá dawszy, nie dałeś 
W agi w słowiech:112 ále mé wszytki proroctwá 
N á wiátr idą, nie móiąc u ludz'i więcóy 

505 W iáry nád bááni prózné, y  sny znikomé?
Komu serce spetáné, álbo pómięći 
Zgubá nioiéy pomoże? komu z ust moich 
Duch nie m ó y " 3 pożyteczen? y smysły wszytki 
Ciężkim nieznośnim gościem 113 opánowáné?

510 Próżno sie oddymuię:114 gw ałt mi sie dźieie:
Nie władne dáléy sobą: nie iestem swoiá.
A le  gdżióżem, prze Bogá? áwiátlá nie widzę:
N oc mi iakaś przed oczy nagła upádiá.
Owóż mamy dwie słóńcy:115 owóż dwie Troi:

515 Owóż y  lán i1111 morzem głębokim płynie.
Nieszczęśliwa to láni: zléy w różki'17 láni.
Brońcie brzegów, pástérze nie dopuszczayćie 
T éy  niezdárzonéy g o śc ie 118 nigdziéy do ziemie: 
Nieszczęśliwa to ziemia, y brzég nieszczęsny,

no. ogarnął. —  III. n ielza  ieno p o słu ­
chać =  nie można jinaczej jak  posłu­
chać, trzeba posłuchać, por. w. 31 9.—  
112. dziś: w 0łowach; porów. ps. 5Ö, w. 
27, przypis. 8. —  113. duch nie móy, 
t. j. duch w ieszczy, którym  A p o llo  
n aw ied ził K assandrę, i który tu (w. 
509) nieznośnym  gościem  nazw auy, dla 
tego, że K assan dra smutne ty lk o  prze­
pow iednie w ygłaszała , którym nikt nie 
w ierzył. —  114. próżno się opićram, 
bronię. —  115. słońcy: starsza forma

1. podwójnćj; podobnie dw ie Troi. — 
: 16. ła n i, obrazow o użyte, H elena. —  
117. w różki, dziś: w ró żb y .—  118 nie- 
zddrzo?iey goście: dopełniacz od niezda­
rzona, niepożądana gościa; porównaj 
u Lindego: n iezw ykła  gościa; trzymał 
ją  w domu przym uszoną gością; tyżeś 
• io nas przyszła  gością;— tćj goście  jest 
starszą formą dopełniacza, podobnie 
ja k  nadzieje, role, ziem ie i t. p.; dziś 
na i: go ści, n a d zie j i...\ porównaj ps. 7, 
w. 4; ps. 74, w. 9 i t. d.
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520 Gdzie tá láni wypłynie: nieszczęsna knieiá,
Gdzie wnidźie, y  gdzie gládki swóy bok poioży. 
W szytki stopy, wszytki iéy łożyska, muszą 
Krwią opłynąć:119 upadek, pożogę, pustki 
Z sobą nieśie. O wdzięczna oyczyzno moiá,

525 O mury, nieśmiertelnych ręku roboto,
laki koniec was czekať Ciebie, móy bracie, 
Stróżu oyczyzny, domu zacna podporo,
W  koło murów Troiáňskich Téssálskié konie 
W łóczyd grożą: á twoie oźiębłó ćiało,

530 Będźieli chciał nieszczęsny oydiec pochowád, 
Muśi ie u rozbóyce złotem kupowád. 
N ieprzepłacony duchu, z tobą pospołu 
Y  oyczyzná umárlá: iednáž mogiła 
Oboie was przykryie. Lecz y  ty srogi 

535 Trupokupcze,120 nie dawno y sam polężesz,1' 1
Strzałą nie mężney ręki prędką obieżdżon.
Cóż potym? kłoda leży, á ze pniá przedśię 
Nowa rózgá wyrosła, y  nád nadźieię 
Prędko ku górze idzie. A  to co zá kóń 

540 Ták wielki ná poboiu sam ieden stoi?
Nie wódźcie go do stáyni, rńdzę, nie wodźdie: 
Bije ten kóń, y  kąsze:122 spalcie go ráczéy,
Ieśli sámi od niego zgorzeć nie chcecie. 
C zu yćie123 Stróże: noc idzie: noc podeyźrzana.

545 W ielki ogidń ma powstád: ták wielki ogidń,
Że wszytko, iáko w biały dzień, widać będzie, 
A le názáiutrz záá nic widád nie będzie.
W  ten czás, oycze, áni iuż Bogom swym dufay, 
Ani sie poświęconych ołtarzów lápay:

119. t. j  w szystkie  miejsca, gd zie  stą- Pryjam ow i. —  121. niedawno polęzesz— 
p i lub gdzie spocznie, krw ią op łyn ą.—  wnet, niedtugo polegniesz: co do for-
120. trupoknpiec, tak nazw any A ch il- my poliżesz por. ps. 49, w. ost., przyp. 
les, jak o  ten, który trupa H ektora 17. —  122. koń kąsze, forma równie po- 
w boju poległego, sprzedał jego  ojcu prawna, ja k  kąsa. —  123. czuw ajcie.
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550 Okrutnégo lwá szczenię124 zá tobą bieży,
K tóré ćię páznoktámi125 przéymie ostrémi,
Y  krwią twoią swé gárdlo glodné násyci.
Syn y wszytki pobiją: dziewki120 w niewolą 
Zdbiorą: drugié k woli trupom umárlym 

555 Ná ich grobiéch bić będą. M átko,121 ty  dziatek
Swoich plákád nie będziesz, ále w y ć 128 będziesz.

C H O R U S .

R zućm y sie co naprędzćy, á ná p ok óy123 gdzie 
W yprowadźm y tę Pdnnę uprdcowdną.

ANTENOR. PRIAMUS.

a n t . T é słowa, Królu, nie są ku wyrozumieniu 
560 N ázbyt trudné: á zgolá tobie, y  oyczyznie

U pad130 opowiádáia: Prze ćię Bogá proszę,131 
Nie waż ich sobie lekce, áni miéy zá básni. 

p ř i . leszcze tego nie práwie tá przeciwna Wiedmá, 
W  mię wm ówilá,132 żebych sie miał bać: ále przedśię 

565 Postraszyła mię nieco: zwlaszczá że mi przyszedł
Sen ná pamięć żony méy: bo gd y  z tym złym synem 
Alexándrem chodzilá, málo przed slężenićm,
Śniło sie iéy iuż ná dniu, że miásto dziecięcia 
Pochodnią urodziiá. a n t . Y  iam též to Królu 

570 leszcze ná ten czás wiedział: y  pómnię, iáko to
W ieszczkowie wyktádáli, że to dźiećię miálo 
Upad oyczyznie przynieść: czego, widzę, blisko.

124. okrutnego lw a szczenię zr.aczy Ne- k ab y  jest aluzyją do przem ienienia jé j 
optolem a, syna A c h i l le s a .—  125. na- w  sukę. —  129. na p o k ó j =  rta. spokojne 
rzędnik I. mu. od rzeczow nika pićrw o- miejsce. —  130. upadek, rujinę. —  131. 
tnugo p a zn okiet (u R eja: „w ie lk ie  pá- prze B oga, proszę cię. —  132. czyli: 
zn okty,“  Zw ierzyn., 1. I46, v). —  126. jeszcze ta przeciw na wiedma nie wmó- 
syny, dziew ki (córki) znaczy tu dzieci w iła  tego w e mnie, żebym...; p ra w ie — 
Pryjam a. —  127. m atka, to jest m atka całkiem , zupełnie; przeciw na w iedm a=  
K assan dry, H ekaba. —  128. w ycie He- wstrętna wiedźm a.
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-  p ř i . Dobrze to pómnisz: ále y  iam b y ł  roskazał
Grzéchu133 tego nie żywić: dáwno to ná puszczy 

575 W ilcy mieli rozdrápád, y  kości nieszczęsnó 
Po pustych górách roznióść. 

a n t . A  lepiéy było, niżli nam przeń134 wszytkim zginąć. 
Co zá więźnia to mamy? ubiór to iest Grécki.

ROTMISTRZ. WIĘŹIEŃ.

T á k é i, Pánowie: w y tu rádzidie, á w polu 
580 Grékowie nas woiuią. W czorá o południu

Pięć Gáler ich przypádlo ná Troiánskié brzégi. 
Ludzi w práwdzie nie brali, áni též pálili,
A le  cokolwiek było w polu bydtá, wzięli.
Iáko nas tám nie wielki ná ten czás b ył poczet,

585 Kuśiw szy sie kilkákroc o nie, muśielichmy
N á ostátek dád pokóy: kilká głów  iest przedśię 
Zabitych: ten sam ieden tylko poimány:
Ná próbie135 to powiedział, że Gréckiégo woyská 
T yśiąc Gáler ná kotwicách136 po gotowiu stoi 

5go W  Aulidźie: którzy tylko ná posly czekáia.
A  di, ieśli Heleny názad nie przyniosą,
Idkóź widzę, że bez niéy ták ná morze wśiedli, 
W szytko sie woysko ted ysz137 ma ruszyć, y  prosto 
K u Troi żagle podád: wszák ták? w ię ź . N ie pochybnie. 

595 r o t . Hetmánem Agámemnon? 
w i ę . Ten: brát Meneláów.
p ř i . K aż więźnid tego schowád, y  opátrzyd dobrze. 

To więc iuż Antenorze insza, niż proroctwá,

133. P arys tu grzóchem nazw any, i co 
o nim Pryjam  tu opow iada, odnosi się 
do m ytycznego podania, w edle które­
go Parj-s, przez K assandrę ja k o  nie­
szczęsny przepow iedziany i przez w iesz­
czków  jak o  niebespieczne plem ię uzna­
ny, po urodzeniu w ysadzony b y ł na

Idzie, na pożarcie dzikim  zw ierzętom  —  
134. przeń, t. j. prze niego, dla niego, 
z jego w iny; podobnie: nadeń (pieśni, 
II, 13, 52), nań (pies. Sob. 12, 23) i t. 
p. —  135. nd próbie =  na tortu rach .—  
136. na kotwicach, w łaściw ie  dla m iary 
w iersza: na kotwiach. —  137. zam. tedyi.
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Albo sny białoglowskid: dle w szyscy przedśię 
600 W  ieden cdi biją: Iutro co nardnidy

W  rddę wnidźmy: d ztdmtąd iuż dni wychodźm y, 
A ż obronę urddźimy.138 a n t . Baczę, że idy trzebd. 
A cz mi to słowd przykrd, y  coś nie bez wróżki, 
Nd kdżdy rok nam każą rddźić o obronie:

605 Bd radźmy tdż o woynie: nie wszytko sie brońmy: 
Radźmy, idko kogo bić: lepidy niż go czekdć.

138. w wydaniach: uradzimy, w łaściw ie: uradzim, równie dla m iary w ićrsza.



J A N A

SZACHY
K O C H A N O W S K I E G O .

IE G O  M IŁ O Ś Ć I P Â N U  I A N O W I  K R Y S S T O F O W I ,

H R A B I  Z T A R N O W A , K Â S Z T E L L A N O W I  

W O Y N I C K I É M U  P R Z Y P I S A N E .*

Marek Hijeronim Vida, biskup w Alba i poeta noWołaciński, 
urodzony w Kremonie (1480 -(- 1566), twórca poematu dydaktyczne­
go pod tyt: Scacchia Indus, był piérwowzorem Kochanowskiemu do 
napisania Szachów.

Jakkolwiek Kochanowski naśladował poetę włoskiego, trzeba 
jednak przyznać, że to stosuje się raczej do pewnych szczegółów 
i wybiegów gry szachowéj; główny zaś pomysł, czyli fabuła poema­
tu i jéj przeprowadzenie odmienne jest u obu poetów.

Vida rozpoczyna swój poemat od „inwokacyji“ do muz, któ­
rych pomocy wzywa; opowiada następnie o przybyciu Jowisza na 
wesele do Oceana, który wówczas poślubiał Ziemię w krajinie Ety- 
jopów. Uraczywszy cały zastęp bogów, który przybył z Jowiszem, 
celem urozmajicenia zabawy towarzyskiéj, Ocean zaproponował swym 
gościom grę w szachy. W tym miejscu następuje opis szachownicy

* N a stronie odw rotnej karty ty- tarczę z herbem T arnow skich , Leli- 
tutow ćj pierw otnego w ydania W ierz- wą, a pod nią następujący cztéro- 
b ię ly  bez roku (1566) pom ieszczono w iersz K och an ow skiego:

N istań  szczęśliw ie, ty M iesiącu now y,
S taką pogodą, y  ták ludziom  zdrow y, 
la k o  ten p rzeszły ,-p o  którym  thy w schodzisz,
A  niech sie ćieszym , że nie rychło  schodzisz.

N adto w tym że w ydaniu przypisanie Páná la n á  K risztop h á, hrabię s Tar- 
utworu jest takie: „D o  le g o  M iłości nowa, K ásztellan á W oyn ick iego  etc.“
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i szachów, oraz zasad gry, zgodny z odnośnym miejscem u Kocha­
nowskiego. Większość szczegółów powtarza się w obu utworach; 
wszakże walka u Vidy toczy się między Febem i Merkurym, z któ­
rych ostatni zwycięża i w nagrodę otrzymuje od Jowisza rószczkę, 
z którćj pomocą można wywoływać cienie umarłych. Następnie 
dowiadujemy się, że sam Jowisz naucza Italów gry w szachy, któ­
rych nazwę Vida wyprowadza od nimfy Schachidy, uwiedzionej przez 
Jowisza.

U Kochanowskiego zaś rzecz dzieje się na dworze Tarsesa, 
króla duńskiego, który ma „dzićwkę“ tak „osobną,“ że równej jćj 
piękności nigdzie naówczas nie było, i z stron dalekich przyjeżdżali 
Czesi, Polacy, Francuzi, Niemcy, by podziwiać tę osobliwszą „gład­
kość,“ a jeśli się da, „być uczestnikiem takićj miłości.“ Najwy- 
trwalszymi wielbicielami owej piękności byli Fiedor i Borzuj, którzy 
„o królewnę króla nalegali.“ Tarses tedy w celu rozstrzygnięcia, 
komu z nich oddać pićrwszeństwo, proponuje grę szachową, która 
ma stanowić o wyborze szczęśliwca, t. j. ma być niby bezkrwawym 
turniejem, w duchu średniowiecznym rozstrzygającym losy.

Widzimy przeto do jak skromnych rozmiarów ogranicza się na­
śladownictwo Kochanowskiego.

Kochanowski poświęcił Szachy Janowi Krzysztofowi Tarnow­
skiemu, kasztelanowi wojnickiemu, który, w młodym wieku dotknięty 
suchotami (porównaj w tomie 1: pieśni kś. 2, str. 357), umarł w r. 
1567, nie mając lat trzydziestu.

Tekst wydania pierwotnego Szachów, które wyszło za życia 
autora u Wićrzbięty (r. 1566) różni się w wielu miejscach od tekstu 
wydań zbiorowych z r. 1585 i następnych. Zmiany te. uwzględniono 
w wydaniu obecnym i objaśniono odpowiednimi przypisami. *

Gra w szachy, pochodząca zapewne z Indyj, przywieziona do 
Europy przez uczestników wypraw krzyżowych, do których należał 
też jeden z synów Bolesława Krzywoustego, Henryk, książę sando­
mierski, musiała być w Polsce szćroko upowszechniona, skoro wi­
dzimy ją rozpierającą się w .heraldyce, w porównaniach krasomów­
czych, a nawet w artykułach karnych prawodawstwa. Herbem 
województwa kaliskiego była niegdyś sama tylko szachownica, na

* D la objaśnienia strony techni- przedstaw ionej, umieszczam y w dal- 
cznćj szachów, czvli samej gry sza- szym  ciągu uw agi, skreślone przez 
chow ej, w  poem acie K o ch an ow sk iego  p. W incentego K o rotyń sk iego .
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któréj potym dopiéro osadzono głowę żubra. Herb Roch, co w da­
wnym języku szachowym oznacza wieżę, ma właśnie czarną wieżę 
w polu białym. Herb Karęga na Litwie, Kizynek i Szachman 
w Prusiech dawniéj polskich, herby ogólne polskie: Wieruszowa, 
Wczele, z szachów zapożyczają godeł. Nie jedno też wyrażenie 
przenośne, ogólnie w staropolskim używane, ma w grze szachowéj 
wyraźne swe źródło. Salomon Rysiński, Lublinianin, który na 
początku wieku XVII-go drukował przysłowia polskie w Lubczu 
litewskim, przytacza wyrażenia: „Szachem padać,“ —  „Albo szach, 
albo mat,“ —  „1 w szachach przyjaciela poznać.“ Kaznodzieje ta­
cy, jak Skarga i Birkówski, chętnie się uciekają do porównań z gry 
szachowej. Co zaś ważniejsza na tym miejscu, statuty Łaskiego 
i Herburta powołują się na rozporządzenia prawne od czasów Ka­
zimierza W. przeciwko nadużywaniu szachów jako gry hazardownćj. 
Wszystko to świadczy o upowszechnieniu szachów w Polsce.

Za czasów Jana Kochanowskiego, wychowańca krajiny wło- 
skićj, tak namiętnie oddawano się grze w szachy we Włoszech, że 
umićrający przekazywali spadkobiercom obowiązek prowadzenia da­
lej rozpoczętych partyj i kończenia ze sławą dla domu. Stamtąd 
też niewątpliwie Kochanowski wyniósł do téj gry zamiłowanie ra­
zem z oryginałem łacińskim Vidy, który mu posłużył za pićrwszy 
wrąb zupełnie skądjinąd oryginalnego poematu polskiego.

Aż do naszego wieku nie zajmowano się treścią właściwie sza­
chową dzieła Kochanowskiego. Mniemamy jednak, iż nie będzie 
rzeczą zbyteczną przypomnieć tutaj, że w ukryciu biblijoteki ordy- 
nacyji Krasińskich w Warszawie znajduje się rękopis z czasów naj­
bliższych po Kochanowskim, bo z samego początku wieku XVIl-go, 
pisany przed rokiem 161K, a traktujący wśród wielu jinnych rzeczy
0 szachach, na podstawie dzieł Portugalczyka Damiana z wieku 
XV-go i Ruiza Lopeza z wieku XVl-go. Autorem rękopisu jest 
Jan Ostroróg, wojewoda poznański. Oto kilka drobnych urywków 
z jego pisma, mogących posłużyć do objaśnienia poematu Kocha­
nowskiego: „Naprzód Roch (wieża) jest jakoby hetman królewski. 
Rycerz (konik, skakun), jest konny żołnierz, który stoji podle rochu
1 stamtąd wypada do bitwy. Pop w Hiszpaniji i Francyji ma prze­
zwisko Delfin; we Włoszech je zowią AJfieri jakoby chorąże; w Pol- - 
szcze i Niemczech Popami, iż też księża w bitwach blisko boku pań­
skiego bywają; zowią je tćż drudzy Strzelcami.“ Dodać należy, iż
ta figura popa Kochanowskiego, zwana obecnie w Polsce giermkiem, 
po dziś dzień nazywa się u Anglików biskupem, i w symbolice sza-
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chowćj jest wyobrażana przez infułę. „ Baba (królowa) jest najprze­
dniejsza sztuka między szachami; cudzoziemcy ją zowią panią, nasi, 
nie wiem dla czego, nazwali babą; zową ją też i królową. K roi 
jest panem i on albo wygrawa albo przegrawa.“ O dzisiejszym 
rochowaniu Ostroróg powiada: ,,U nas w Polszczę ten skok króle­
wski zowią kuchnią, ale go nie używają skokiem rycerzowym, ani 
popowym, tylko rockowym, i to aż otworzywszy pole, to jest żeby 
między królem a rochem żadnćj sztuki nie było, a rochu, na któ­
rego stronę król przeskakuje, wolno postawić gdzie kto chce, byle 
nie mija! połowice szachownicy.“ Wreszcie o najdrobniejszćj z figur 
szachowych, której Filidor włożył buławę hetmańską do tornistra, 
Ostroróg pisze: „Fieszek jest jakoby drabik na obronę i poratowa­
nie szachów wŁętszych, a osobliwie króla...“ Dodać należy, iż no­
towanie pól szachownicy, wynalezione przez Ostroroga na początku 
wieku XVII-go, a zasadzające się na tym, iż linije równoległe po­
przeczne od góry do dołu oznaczają się literami a — h, linije zaś 
do nich prostopadłe od lewćj ręki do prawćj liczbami i —  8, w ni­
czym nie ustępuje uznanemu dziś za najlepsze notowaniu Fran­
cuza Fhlidora, wynalezionemu dopiero w wieku XVIII-ym, a zasa­
dzającemu się na tym, iż linije równoległe poziome oznaczają się 
liczbami, a prostopadłe do nich głoskami abecadła.

Treścią wyłącznie szachową poematu Kochanowskiego zajął 
się dopiero w wieku bieżącym niezmordowany prawoznawca, a je­
dnocześnie współzawodnik Joachima Lelewela w historyji prawa pol­
skiego i na szachownicy, Jerzy Samuel Bandtkie. Dociekania jego 
wszakże, jak tego dowiódł Maurycy Dzieduszycki w dodatku mie­
sięcznym do Czasu, są zupełnie mylne. Bandtkie własne kombi- 
nacyje podsuwał Kochanowskiemu, który w swćj myśli wcale jich 
nie miał. Wszelako i sam Dzieduszycki nie uniknął błędu. We­
dług niego, jeżeli podzisiejszemu pola szachownicy od lewej ręki 
do prawćj oznaczymy głoskami A —  H, a pola poziome z dołu do 
góry liczbami i —  8, to w chwili przesilenia i poszeptu królewny, 
partyja Kochanowskiego wyglądać będzie, jak następuje: Król czar­
ny Fhedora stoji na polu B8, wieża na A8, konik na Bą, laufer na 
Dą, piony na B3 i C3, król zaś biały Borzuja na Bi, królowa na 
E6, a wieża na H7. Biały mógłby w tym położeniu matować za­
raz, gdyby czarny nie miał pićrwszeństwa; ale to się należy czar­
nemu. 1) Ten ostatni, korzystając z prawa posunięcia, posuwa 
wieżę z A8 —  Ai i szachuje białego króla („a roch jednym skokiem 
usiadł królowi tuż pod samym bokiem,“ wiersz 581 i 2). Król biały
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nie nia nic innego do zrobienia, tylko zabić wieżę („rad nie rad 
musi wziąć gardło rochowi,“ w. 588). 2) Naówczas pion czarny
idąc B3 —  B2, szachuje króla białego, który usunąć się musi na 
Bi („wtym drab przyskoczy, król ustąpi kroku,“ w. 589). 3) Na­
reszcie pion drugi z C3 —  C2 już bez ratunku matuje króla białe­
go („przypadszy drugi, poimał gi z boku,“ w. 590).

Ale w tym położeniu, dowcipnie wynalezionym przez Dziedu- 
szyckiego, mat może być nie w trzech, tylko w dwuch posunięciach: 
1) Ą8 — Ai szach; król biały z Bi —  Al bije. 2) C3 —  C2 mat 
od odsłonionego laufra na Dą. Żeby więc stało się zadość wyma­
ganiom poety i mat był w trzech posunięciach, przy szachowaniu 
dwoma pionami, biała królowa (baba) musi atakować laufra (popka) 
czarnego, stojąc nie na E6, jak chce Dzieduszycki, lecz np. na Gą, 
F6 lub D7. Naówczas dopićro mat stanie się nieuchronnym tylko 
\V trzech posunięciach czarnych, wskazanych powyżej: A8 —  Ai, 
B3 —  B2 i C3 —  C2. Dopiero tedy poniższa tablica naocznie wy­
każe stan partyji, kiedy według wymagania poety ogląda ją za­
kochana królewna. Dla dzisiejszych szachistów zagadka ta może 
być bardzo łatwa; lecz najdowcipniejsze zagadnienia Luceny, Lo- 
peza, a nawet późniejszego Stammy, dziś również są łatwe do roz­
wiązania. W swojim czasie musiała to być łamigłówka nielada.

Zresztą Kochanowski, lubiąc szachy, zapewne był zdania, jakie 
wypowiada współczesny mu Górnicki przez usta dworzanina królew-
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skiego Aleksandra Myszkowskiego, krewnego protektora poety: „Iście 
że jest czysta, a rozumu bystrego, zabawa: ale to mi się do sza­
chów nie podoba, iż nńder wielka umiejętność w nie być może. 
Do czego kto chce przyść, musi siła pilności przyłożyć, bńrzo wiele 
czAsu strawić, prosto jńkoby się też w zacnćj jńkićj nauce ćwiczył: 
a nakoniec, gdy się najwięcćj jeden nauczy, coż umie? grę: y to 
jeszcze niedoskonale. A przeto ja tak rozumiem, iż szachy lepićj po 
przęczkę (t. j. do pewnćj miary) umieć, niż być w nich wielkim mi­
strzem. Acz we wszytkich innych naukach y rzemięślech, lepiej 
przejść miarę, a być między osobnymi.“ (Dworzanin, str. 127 — 8, 
wydanie z roku 1639). Może tćż dla tego Jan Kochanowski, bie­
gły w szachach tylko „po przęczkę,“ nie dostrzegł, że jego sztuczne 
zadanie w trzech posunięciach, daje się w dwuch rozwiązać.

Niepochlebna opinija o szachach, wypowiedziana powyżej 
przez Górnickiego, musiała być zresztą u nas powszechną. Znaj­
dujemy ją dobitnie wyrażoną we wspomnianym już przez nas rę­
kopisie Ostroroga. Autor wymienia jakiegoś „wielkiego gracza, 
Jakóba z miasta Tety, narodem Włocha, który tu w Polszczę spisał 
był szachowe książki barzo foremne,“ zapewne w języku włoskim 
około początku XVII-go w. Pisarza tego, ani jego książki zgoła 
nie znamy; nie znają go też historycy sztuki szachowćj Niemcy; 
Ostroróg zaś przytacza jedno zadanie tego „wielkiego szachmistrza“ 
istotnie bardzo subtelne i trudne. Otóż z powodu wzmianki w dziele 
tego Włocha o początku gry szachowćj, pan wojewoda poznański, 
sam układający książkę szachową o stu kilkudziesięciu kartach, tak » 
się odzywa: „Jan z Tety napisał to był w prefacyji, że jest opi­
nija, iż szachy był król Salomon wymyślił, ale te wszystkie rzeczy 
gruntu nie mają. To pewna, że je wymyślił ktoś nie głupi, ale pró­
żnujący, jako i to, że żaden, który ma co na swćj głowie, o czym 
myślćć musi i jest powinien, dobrze szachów grać nie może, by je 
najlepićj umiał, bo ta gra potrzebuje, aby żadnćj dystrakcyji gło­
wa nie miała, i jest gra właśnie ludzi próżnujących.'1. Więc i z tego 
punktu Kochanowski, który nie należał do „próżnujących,“ jest 
usprawiedliwiony w błędzie..

Wielkimi teoretykami w szachach, jak Niemcy, którzy stosują 
do nich „analizę matematyczną“ i piszą jich „filozofiją,“ Polacy ni­
gdy nie byli. Z teoretyków zaś nawet średniej miary, jak np. Krup­
ski, żaden się nie zajął Kochanowskim. Może chyba kto póinićj 
postara się zrobić to, co Niemcy dawnoby zrobili: odtworzyć całą 
partyją Fiedora i Borzuja podług opowieści Kochanowskiego.
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P R Z E D M O W A .

A A /"oyn ę powiedzieć myśli serce moie,
Do którey mieczd nie trzeb i ni zbroie,1 
Ani pdncćrzów, dni drkdbuzów:2 
Td walkd czyśćie3 może bydź bez guzów.

5 Ktemu wyićżdżdc nie potrzebd w pole, 
W szytkd śie sprdwd ogląda na stole.
Idko dwd Króle przeciw sobie śiędą,
A  równym woyskiem potykdć sie będą.
Ieden z nich w iasnćy, drugi w czarnćy zbroi: 

io Ten w ygra, przy kim dobry Hetman stoi.
Tym  ćię nd ten czds,4 móy Hrdbid, ddruię,5 
Prziymi zd wdźięcznó,® póki nie zgotuię 
Co godnieyszćgo, czym bych7 mógł zdbdwió 
U szy twe, y sam lepiey sie postdwić.

15 Masz przed oczymd domowć przyklddy,
Idkićy potrzebd czdsu w oyny rddy:
Idkićgo mieyscd szukdć obozowi:
Idko szykowdć u fy8 ku boiowi:

t. D aw na forma dopełniacza 1. poj. 
na e; dziś: zbroji. —  2. średniowieczne 
łaciń skie: a r c h i b u s u s  =  a r c u s ,  łu k  
i busa, tuba; p ićrw otnie łu k  z łoży- 
sk ie , czy li kusza; póżniój nazw a ta 
p rzeszła  na broń palną; porów , pieśni 
kś. I, 18, w. 39. —  3. zupełnie. —  3. 
obecnie; porów: na ten raz i teraz =

ten raz. —  5. obdarow uję, obdarzam .—  
6. m iłe, przyjem ne. —  7. bych =  bym; 
dawna forma aorystu od słow a: być, 
która później pod w p ływ em  form I-ej 
osoby 1. poj. czasu teraz, z zakończe­
niem -z« dała początek form ie bym; 
por. ps. 9, w. 55 i ps. 44, w. 39. —  8. 
w  w ydaniu pićrwotnym : hufy.
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Gdzie czás po temu, iáko bitwę zwodzić:
20 K ied y  nie równo,9 iáko lud uwodzić.10 

la  záš, czym mogę, tym sie popisuię,
Drewniáné w oyská przed tobą szykuię:
A ty  sie nie wstydź, mászli czás spokoyny, 
Przeslucháó11 téy  to krotochwilnéy woyny.

25 Bo y  Apollo luku bez przestánia
Nie ćiągnie, pilen czásem y spiéwánia.12

S Z A C H Y .

T a rse s  K ról Duński, miał dźićwkę13 nadobną, 
W e wszytkich spráwách swoich ták osobną:14 
Ze iéy ná ten czás równia15 mieć niechćiano.

30 Przeto z dálekich kráin przyićżdżano:
Chcąc sie przypátrzyc iéy zbytniéy gMdltośći,
A  uczestnikiem bydź tákiéy miłośći.
Pełen dwór záwždy byw ał cudzoziemców, 
Czechów, Polaków, Fráncuzów, y  Niemców.

35 A le  dwá16 iednák przed wszytkimi byli,
K tó rzy ná dworze czás długi służyli.
Fiedor, á Borzuy, wielkich domów obá,
Co sámá moglá pokazdć osobá.
Ci dwá przed sobą często sie skradáli,

40 A  o Królewnę K rólá nálégáli.
N a koniec, obá taką chuć11 k niéy mieli,
Ze sie bić o nię poiedyr.kiem chćieli.
Póki mógł o yćiec,18 ná słowie ie 19 chował,20 
Abowiém  obu iednáko miłował.

9. gdy s iły  nierówne. —  10. ja k  od- w nika: rówień; podobnie ps. 83, 34; 
w rotu dokonać. —  n . w  w yd. pićrw ot: pies. I, 13, 18. —  16. dziś: d w a j.—  17. 
przysłuchać. —  12. czasem zajm ujący chęć, skłonność, m iłość. —  18. w  pićr- 
się śpićwaniem . D op ełn iacz po przy- wotnym  wyd: ociec. —  19. b iern ik  1. 
m iotniku p ilen , zw y k ły  w staropol- mn. od zajim ka rodzaju m ęskiego j i ,  
skim. —  13. córkę. —  14. osobliw ą, nie- dziś: j ic h .  Zob. psałterz, ps. 48, 12.—  
zw ykłą . —  15. dopełniacz od rzeczo- 20. ob iecyw ał.

Dzieła J. Koch. T. 11. 9
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45 A le  że koňcá ich prośbie nie było,
Odmáwiác mu sie dáléy nie godziło.
W ziąw szy ie 10 tedy ná spokoyné gmáchy: 
Ukazał pálcem ná toczoné száchy,
Y  rzékl: w tych szránkách wászá bitwá będzie: 

50 D uższy21 ná łonie u méy córy śiędźie.
O bá Królowi z chućią17 dżiękowdli,
O czás y  m ieysce pilnie sie pytáli.
M ieysce ná zamku, czás we dwie niedz'ieli,22 
Z woley Królewskiéy, náznáczony mieli.

55 Obiem á23 potym po kárdie posłano,
Gdzie w szytek sposób ták im opisano:24 
K to  grze rozumié,25 może śmiele sadz'ić:2B 
A  kto nie áwiádóm, lepiéy sie porádzió. 
Tablicá naprzód málowána będzie,

60 T ę pól sześddz'ieśiąt y  cztérzy27 zdśiędżie.
Polá sie czarné z bialémi miószdią,
T é 28 sie owémi wzaiem przesadzdią.28 
W  tym pláču w oyská położą sie obie,30 
A  po dwu rzędu31 wezmą32 przeciw sobie.

65 Cztéry kroć cztérzéy33 z káždéy strony śiędą, 
A  tym sposobem szykowád sie będą.
Rochowie z brzegów, więc R ycérze po nich:
A  potym Popi przyśiędą sie do nich.
K ról z pdnią34 bierze w pośrzodku dwie poli:35 

70 O n3G różną37 bdrwę, á tá 38 swoię woli.

21. stopień w yższy  od duży —  dziel­
niejszy. —  22. liczb a  podw ójna. —  23. 
celow n ik licz. podw ój. —  24. w  w yd. 
pićrw : G dzie w szytek sposób gry tak 
opisano. —  25. składnia: rozumieć cze­
mu  sp otyka się w  staropolsk. narówni 
ze składnię: rozumićć co. —  26. sta­
w iać figury. —  2 7 . w  w ydaniu pićr- 
wotnym  i w  piotrko w czyko w ych : czte­
r y .—  28. w  w yd. pierw ot: ty.—  29. jidą  
naprzem ian. —  30. W o y sk a  obie... w i­
dzim y niezgodę co do liczb y , w yn ik łą  
w skutek zatraty liczby podw ójnej: woj­

ska jest liczbę mnogę, obie podw ójną.—  
31. m iejscow nik 1. podw ójnej. —  32. 
zajm ę po dw a rzędy. —  33. t. j.  pól 
szesnaście. —  34. m owa tu o figurach 
szachow ych. Kochowie =  w ieże, Ryce­
rze =  konie, P o p i —  g ierm kow ie, lau­
fry, P a n i  —  królow a, hetman. —  35. 
liczb a  podw ójna. —  36. t. j. kró l sta­
je  na polu  koloru  przeciw nćj strony.—  
37. form y różny i różny jistn ia ły  u nas 
jednocześnie, jak  próżny  i próżny; zob. 
psałtćrz, ps. 2, it. —  38. t. j. królow a 
na polu  koloru  sw ojego.
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Piechotá przed nié w yćiąga ná czoło,
A  między woyski pół tablice goło.
K ážd y z tych tedy swoią drógą chodzi,
A  przez drugiégo skákác sie nie godzi:

75 Chybá iézdnému: bo ten áwiádóm drógi,
B y též nadiesniéy, nie záwádži nogi.
Roch ma tę wolnośd, y  nádáné práwo, 
Przodkiem y  zádkiem, w lewo bid, y  w práwo. 
W  trzedi rząd R ycérz, zákoliwszy wpada:

80 A le  ná inszéy co raz bárwie śiada:
Bialé á czarné, co ná ukoś idą,
Ná Popy społem w szytki39 polá przyda:
B ábie40 sie próżno náwijád: y  w oczy,
Y  wzad uderzy, w stronę tákže skoczy:

85 Czásem y  z P opy iedną drógą chodzi, 
léno sie z sámym rycérzem nie zgodz'i.
Król pospolicie swégo mieyscá pilen:
A  wszákóž może swému též bydź śilen.41 
Bo w okrąg siebie, wszytki mieyscá trzyma:

90 K to  sie náwinie, tego y  sam ima:
A  kiedy głodz'ien, do kuchnie42 rad skoczy, 
Dokąd z piérwszégo mieyscá nie wykroczy. 
D rab43 ná prost chodzi: ále z boku kole,
A  iego w szytek skok ná piérwszé pole:

95 Chybá gd y  z pláču piérwszégo zstępuie,
W  ten czás trzediégo polá doskákuie.

39. w  X V I  w . koń ców ka y  ( i)  m iano­
w nika 1. mn. tego zajim ka w  rodzaju 
żeńs., oraz w  rodź. męskim, przejęta 
z biernika, w yp arszy jinne zakończe­
nia, stała  się ogólną dla m ianow nika 
w szystkich 3-ch rodzajów . W y ją te k  
tu stanowi form a wszyscy, która, uży­
wając się sam odzielnie, nie zaś jak o  
określenie, zatrzym ała starożytną mę­
ską koń ców kę *. Porów , psałtćrz, ps. 
4 > 26 i ps. 19, 1 7 . —  40. k ró lo w e j.—  
41. d a t i v u s  c o m m o d i  =  może być

silen na korzyść sw ojich  interesów 
lub w spółw alczących . —  42. daw ny do­
pełniacz 1. poj. na e, odpow iadający 
w  podobnych rzeczow . pierw ot. i sta­
rostów . na ę. L inde m ówi, że kuchnia 
w  grze szachow ej znaczy miejsce, gdzie 
się król chow a przed niebespieczeń- 
stwem; biorąc jedn ak na uwagę wiersz 
następujący, n ależy w n ioskow ać, że 
m owa tu o m iejscu, które kró l zaj­
muje po tak zwanym  rochow aniu; (po­
równaj w stęp, str. 125). —  43. pieszek.
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Gdzie*4 též ná zagón ostáteczny45 pádnie, 
Ták wielé, iáko y  Królow a władnie.
Száchu zárázem przedśię nie zyskuie, 

joo Bo pieszek ná krés, nie bábá wskákuie.46 
To též nákoniec przypómniéc nie szkodzi, 
leden po drugim záwždy w téy grze chodz'i. 
A  nigdy w ięcćy mknąć, iednym, nie dddzą:47 
A  gdzie co wezmą, tám swégo posádzą.

105 Grá koniec bierze, kiedy náiáchány48
Król, nie ma nigdžiéy uciec pewnéy ściany. 
Gdz'ieby wpadł w śidlo, kiedy lud potraci,
A  száchu nie wziął, táki met nie pláči.40 

T é w sobie kártá zám ykálá sztuki, 
no Oni, choć mieli z potrzebę náuki,50

W szákóž ią przedśię rádži przeczytáli,
A  dla ćwiczenia, záwždy száchy gráli.51 
K ied y czás przyszedł, wsiedli ná swé konie, 
N ic nie czekáiąc, żeby słano po nie.

115 Nádžieiá dobra káždégo"'2 cieszyła,
A  z drugiéy strony boiażń ie trapiła: 
Abowiém  tám iuż miáto sie pokázáč,
Komu ták miły zakład miano skázáč:
K to záá z lekkością miał z pałacu w ynić,53 

120 K ážd y miał z sobą nie ládá co czynić.44

44. w  znaczeniu gdy  (podobnie: ps 
143, 23); porów, w ićrsz 107: gdzieby —  
gd yby. —  45. ostatnie pole. —  46. pie­
szek, w skaku jący  na ostatnie pole, nie 
je st jeszcze królow ą; staie się nią po 
następnym  posunięciu. W ierszów : 49 
i 100 niem a w dwu jinnych w ydaniach 
z r. 1585 i w  p iotrk o w czyk o w ych . —  
47. w ięcey jednym , narzędnik przy 
stop. w yższym , w łaściw y  staropolsz. 
(M iki. Synt. 703— 4); dziś: w ięcej m i  
jednym . —  48. form a w dawnej pol- 
szczyźn ie  pow szechna, ja k  dziś u lu­
du. —  49. to jest pat nie jest matem. 
W  daw nćj polszczyźn ie  mat zw yk le  
n azyw ają  metem. F orm y obie; mat

i met znajdują się u Jana z D ob czyc 
w „O pusculum  de arte m em orativa.“  
K ra k ó w , 1504. —  50. tyle nauki, jile  
potrzeba w ym agała. Porów naj: mam 
chleba z gębę, to jest, jile  się w  gębę 
zm ieści, z garść m ąki i  t. p.; porów, 
w  O dpraw ie p osłów  w ićrsz 245. —  51. 
składnia, pow szechnie używ ana w sta- 
ropol.; porów , kule  grając, albo kost­
k i, albo k tó rąkolw iek  jin szą  grę igra ­
jąc (M iki. Syntax., 376). —  52. w dwu 
jin nych  w ydaniach z r. 1585: obudwu 
zam: każdego. —  53. kto m iał w yjść 
z niczym . Co do form y trybu bezo- 
kolicznego: wynić zob. psałterz, ps. 27, 
w . 47. —  54. w ierszy 119 i 120 brak



A le  że bytá tá Królewska rádá,
Niż co poczęli, siedli do obiádá:''3 
Gdzie drudzy goście y z Królem śiedz'ieli,
A  ći zeznáwác5fi z obudwu stron mieli.

125 G d y sie náiedli, obrusy zebrano,
A  potym ná wet szdchownicę dano.
Król pomilczawszy, rzecz do nich uczynił,31 • 
Prosząc, żeby go żaden z nich nie winił:
Iż, ócz38 b ył proszon, dż do tąd odkładał,

130 W szytko ná sámé, á ich godność skládal:39 
Bo niechćiał ná śię brác rozsędku1,0 tego, 
K to b y godnieyszy był z nich dziéwki iego. 
Lecz teraz niechay fortuná pokaże,
Komu przysądzać Królewnę dz'iś każe.

135 A  to wam mówię9' cośćie tu zostáli.
B yśćie žádnému z tych nie pomagáli.
W  czym sie nie zgodzą, zdánié swé powiécie, 
D áléy nic: o co idzie, sámi wiéóie.
Zátym oni dwá tablice sie ięli,

140 A  w oyská ná niéy szykowáó poczęli:
B iały sie zdstęp dostał Borzuiowi,
A  czarny przyszło wodzić Fiedorowi.
Stdnęli przećiw sobie dwá Królowie,
Koroná złota ná káždégo62 głowie.

145 Támže zárázem wedle boku żony,
T á swégo z lewéy, owá z práwéy strony.
Pop ieden słucha K rólow éy spowiedzi/'3 
A  drugi sobie wedle K rólá śiedźi.

w dwu jin nych  w yd. z r. 1583, oraz 2, w . 21. —  59. od w o ły w ał się do nich 
w  późniejszych piotrU ow czykow ych.—  sam ych i jich  godności. —  60. rozsę- 
55. dziś rzeczow n ik  ten ma w dopeł- dzenia spraw y. W  wyd. pierwot: roz- 
niaczu: u. —  56. być św iadkam i przy sądku. —  61. p od ług wydania pićrwo- 
grze. —  57. przem ów ił do nich. —  58. tnego; w  następnych z r. 1585 i jin- 
ocz =  o co; nacz, przecz, pocz, staro- nych jest: mówią. —  62. w następnych 
polskie  sposoby skracania; obacz ps. w ydaniach: obudwu. —  63. stoji obok.
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Po nich R ycérze ná koniéch64 we zbroi,
150 K ážd y z nich pewnie sw égo65 sie nie boi. 

N á skrzydła srogié Słonie postáwiono,66 
A  z nich sie Rochom brónić polécono. 
W tóry rząd w szytek pieszy zástapili.
A  g d y  iuż w szyscy ták gotowi byli:

155 N apiérw éy lósy (choćia ná tym málo)07 
Rzućić o przodek obiemá65 sie zdálo,
Dwie pięści Borzuy zámknioné pokazał, 
Iednę z nich obráó Fiedorowi kazał.
On wziął zá prawą: w obiérániu zbłądził: 

160 Pieszkowi, przodek, białemu przysądził. 
Teraz by czás był, pánny z Helikoná, 
Przyw ieść ná pamięć, iákich która stroná 
Fortelów przećiw drugiéy užywálá,
A  nim sie praw ie66 woyná dokonálá,

165 láká moc wielka ludzi poginęłd,
A  komu głow ę czyiá száblá śćięłd.
Nie śmićm sie bez was puśćić ná tę wodę, 
Bo widzę zbytnie wielką niepogodę:
W y  sámé70 nawę, y  żagle spráwuycie,

170 A  gdzie co trudno, tám mię zdstępuyćie.
Iż tedy przodek71 przypadł Borzuiowi, 
K azał wnet w pole wyćiągnąć pieszkowi, 
K tó ry  ná ten czás pániéy posługow ał,72 
ledňák nikomu sercá nie zepsowal:

175 Bo przećiw niemu, Pan w oyská czarnego, 
W ypráw il tákiéž73 dworzániná swégo.

64. dawna form a m iejscow nika 1. mn. 
zam iast dzisiejszej z żeńską końców ką 
ach. —  65. domysł: przeciw nika. —  6b. 
po rogach postaw iono w ieże (słonie 
z w ieżyczkam i na grzbietach). —  67. 
chociaż na tym m ało zależy. —  68. ce­
lo w n ik  1. podw.; dziś forma ta p ozo­

stała  ty lko  w narzędn. —  69. p raw id ło­
w o. —  70. w wyd. p ićrw ot. forma star­
sza: samy. —  71. pićrw sze posunięcie 
tigurą. —  72. stał przed królow ą. —
73. takież =  takoż, także; przysłów ek 
utw orzony od zajim ka rodzaju n ija­
kiego takie-ż.
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leden drugiému niechćiał namniéy z łożyć,14 
N átárwszy ná sie, nie mógli sie p ożyć.15 
Bo Pieszek, ieśli ná bok nie uderzy,

180 Bać sie nie trzebá, w czoło dármo m ierzy.1® 
Potym  sie cicho z obu strón skradáli:
To ztąd, to z owad, ná sie przymiérzáli:
A ż iednym rázem czarny sie powádz'il:17 
Co sie był naprzód przed inszé wysádz'ik 

185 B ialégo pieszká wnet gárdlá pozbáwil,
A  sam ná iego mieyscu sie zástáwib 
A le  niewiedźiał że drugi nań stoi:18 
Przebił go mieczem pieszek w białćy zbroi. 
Zátym K ról czarny, przez ieden huf cály,

190 Do kuchni42 skoczył zá ostátnié wály.
A  w tym R ycérze ná pláč wyiácháli,48 
Okrutną, szkodę w pieszych podziátáli,
Bo gdzie sie ieno który z nich zdwinął,
Trzey, álbo cztérzey,13 rzadko ieden zginął.

195 A le  gd y  Borzuy liché pieszki d łażył,80 
N á coś w iętszćgo81 chytry Fiedór ważył: 
R ycérzá swégo, to tám, to sám wodząc, 
Prostému ludu bárzo mało szkodząc.
Stanąwszy gdzie chciał, otrząsnął sie z prochu, 

200 Y  dał szach Pánu, o práwégo Rochu.82 
U tráty Borzuy nie mógł sie uchrónić,
Obudwu záraz83 trudno było brónić.
W ziął w práwo K rólá:84 R ycérz nátárl koniém, 
Obálil Rochá, y  z wieżą, y  z słonióm.85

74. nie chciał bynajm niéj u stą p ić .—  porów , czeskie: d l a  ž i t i .  —  81. więk-
75. pokonać; podobnie w  wierszu 451: szego; porów, psałtćrz, ps. 8, w . 11.—  
p ożyła  páná. A atarwszy, form a jim ie- 82. od strony prawej w ieży. Co do 
słow u analogiczna (np. do: wybra-w- form y tego w yrażenia, porów, o-bok 
szy), zam. nałarszy. —  76. przed siebie czego, m ieszkać z kim o miedzę. —  83. 
bić nie może, lecz ty lko  w praw o lub naraz, jednocześnie; zw y k łe  w staro- 
w lew o, naukos. — 77. w ystąp ił do bo- polsk . —  84. dał szach kró low i i za- 
ju. —  78. nań godzi. — 79. w wyd. atakow ał prawą wieżę. —  85. w wyd. 
piérwot: czteréy. —  80. d ła w ił, deptał; z r. 1585 końcow e w yrazy tych dwu
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205 Nie ládá szkodá przyszłd ná b ia légo ,86 
Bo po Królow éy, niémász mężnieyszdgo.81 
A leć to tobie, Rycerzu, zdpłdćić,
B yś miał y  sto szyy, przedśięć ie tu strdćić.88 
Ták mówiąc, drogę pilno mu zdwierał,

210 A  kdżdą pomoc wielkim gwałtem spiéral.
Ów nędznik b aczy ,89 w iákié przyszedł błędy, 
Strdch go ziął,90 dno91 uóiéc niémász kędy.
Bdbd do niego rozebrdłd śćidny,9'2 
A  tdm sie trudno wymknąć między pány:

215 Owa go mieczem K rólow a przebiłd:
Ze nie kto inszy, td go rzecz ćieszyłd.
D obrze ży w 93 biały, gniew mu przystępuie,
Ze bok u siebie słdbszy ieden czuie:
R ad by sie pómśćił, á sw égo též ubił.

220 Idko gd y  w zwadzie wół praw y róg zgubił: 
Oślep sie miece: d krew z niego pluszczy:94 
R yk sie rozlega, w dłuż, y  wszérz po puszczy. 
Tę twarz95 miał biały po takim popłochu,
K ied y mu cnego poimdno Rochu.

225 K to  sie ndwinie, bierze, śiecze, pali,
Y  tym nie cierpiał,96 co pod stróża97 stali:
B y  ieno z nim též nieprzyiaéiél leżał,
Z nieszczęsnym woyskiem nd śmierć pewną bieżał.

w ierszy mamy: w. 203: ndtarł ku niim , 
w . 204: y  z wieżą, y  z koniem („z k o ­
niem “  jest i w  w ydaniu pierwotnym ); 
popraw iono p od łu g  jin nych  w yd ań .—  
86. w w yd. p ićrw ot. i z r. 1585 mylnie: 
nd czarnćgo, gdyż- w ieżę u tracił Bo- 
rzuj, którego figury są białe. —  87. po 
kró low ćj nie masz w ażniejszej figury 
w  grze szachow ej nad w ieżę (R ocha).—  
88. w  obu w ierszach dom yślne: należy 
zap łacić , p rzyjdzie  stracić. —  89. w dwu 
następnych z r. 1585 w ydaniach czyta­
my: a ten dopićro w idii, w iakie przy­
szedł błędy; w  w ydaniach zaś p iotr- 
kow czyko w ych : d ten dopiero w idii

swoie błędy. —  90. w  następnych w y ­
daniach i dziś: zdjął. —  91. pow stało 
z: d ono —  a oto. —  92. k ró low a zni­
w eczyła  szeregi otaczających go w o ­
jow n ik ó w . —  93. dobrze że żyw , le­
dw ie żyw . —  94. od p luszczyć, które 
jistn ieje  w naszym  język u  ob ok p lu ­
skać (por. łuskać, łuszczyć). —  95. ta­
ką tw arz m iał, t. j. podobnie w yg lą ­
dał. —  96. nie przepuszczał, nie po­
b ła ża ł jim ; cierpieć komu w łaściw e 
staropolszczyźnie. —  97. dziś: strażą, 
to jest pod zasłoną; w  staropolsz. w y­
raz stróża oznaczał także sarnę czyn­
ność odbyw ania straży.
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Fortélu wszędy pátrzat38 Fiedor swégo,
230 Iedno szćić09 sobie przeglądał z drugiego:100 

A  iuż nie blizu101 ná Królową łow i,102 
K aże sie pod nię przymykáó pieszkowi:
Zdrády nie da znáč: wnet potym żdłuie,
Iákoby źle szedł, w rzeczy sie frásuie.

235 Y  iuż b ył Popu práwégo ndsddźił,
(A  kogo by ták zły człowiek nie zdrádzil?) 
leden że pieszek drógę b ył zdsłónil,
Tym  nátárt ná huf, á nikt go nie bronił.
Borzuy iuż103 dawno ná drabá przymierza,

240 Ieno że ieszcze nie práwie dowiérza:
Ledw é tknął pálcem: á ten, iáko z kusze,104 
Porwał Królową wnet zá Feder pusze.105 
Stóy, rzecze Borzuy, gorącoś kąpany,
N ie tákói gróią, bracie, między pány,

245 W róć mi sám100 Bdbę: czekay áž ia póydę,
Bo pewnie z tobą ták rządu10,7 nie dóydę.
W ięc Fiedor: bychwá popráwiác sie miátá,108 
D o sądnego dniá g rá b y 109 trwáó musiálá:
Iużeś sie dotknął: á w téy grze, kto ruszy,

250 W ym ówki niémász, z tym sie ná pláč kłuszy.110 
Odpowié Borzuy: tego ná wymowie,
Nie było: niechay powiedzą panowie.
T ák b y przystáio, y  ták ma bydź słusznie, 
Czego kto dotknie, tym by miał iść dusznie:111

98. szukał k o rzy śc i.—  go. w  grze sza- 
chowéj posunięcie fig u ry ;  co do form y 
szcie por. psałt., ps. 72, 51, przyp. fo.—  
100. jedno po drugim. —  101. nie z b li­
skości godzi na k r ó lo w ą .—  102. czy­
ha, godzi. —  103. w edług wyd. pićrwot.; 
w  następnych błędnie: ii .  —  104. ku - 
sza; łuk w iększych  rozm iarów. M yśl 
jest ta: porw ał z szybkością  strzały 
z łuku  puszczonej. —  105. pióropusz 
u hełmu (niem. f e d e r b u s c h ) ;  czą­
stka „b usch“  została  spolszczona pod

w pływ em  wyrazów : puch, puszyć  i t. 
p. —  106. sam, przysłów ek używ any 
jeszcze i dziś przez lud; znaczy tu, 
czes. sem .  —  107. ładu, porządku. —  
108. osoba pićrw sza 1. podwój.; dziś 
w  liczb ie  mnog: byśm y popraw ić się 
m ieli. —  109. gra m usiałaby. —  110. 
Linde: kłosać, kłusać, kłusze i k łu szy, 
także kłusać się, staropols. =  k łu so­
wać; por. Satyr, w. 242. W  wydaniu 
p ićrw ot: s tym że na plac k łu szy. —  
III. duchem, koniecznie.
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255 Lecz iż nie b yło  žadnéy o tym zmiánki,
Kazano zdśię112 puśćió Bdbę w szránki.
A le  ná potym niech sie nikt nie myli,
Czym eś113 tknął, tym iédz: ták starzy chodzili. 
Nie z dobrą wolą Pániéy Fiedór w róćił,114 

260 Dobrze sie wstrzymał, że tuż nie przewróćił 
W szytkiégo woyská, záraz y  z Hetmány:
Ieno że baczył ná zakład, á ťá n y .
Ná koniec do téy rády sie przychylił,
A b y  go b y ł gdzie przez nogę náchylil:115 

265 Y  kazał K siędzu116 drogą Rycćrzową,
Náiáchád krzywym  skokiem ná Królową.
R zecze mu Borzuy: tym mię nie oszukasz, 
R áczéy w czym inszym swoię biegłość ukasz.1,1 
On iákoby sie w tym b y ł nie o b aczy ł,118 

270 Upomniał Kśiędzd, żeby ná zad raczył.119 
Iuż mu ná ręce pilniéy pogląddią,
A  rá d y 120 czásem dwiemá pomykáia:121 
Y  swégo, widzę, swymże bráó nie wádz'i,122 
K ied y  pożytek iáki ná to rádži.

275 Nie miło stronie: ále džiéň targowy,
Pátrz káždy swégo, á um ykay g ło w y.123 
Kápian z Rycérzem , á obádwá biali,
Ieno przez ieden pláč od śiebie stali-124 
Uyz'rzał drab czarny, y  nátárl ná obu,

280 Pewnie iednégo poniosą do grobu.
K ážd y z nich dobrze nogi nágotowal,
K ogoli drożćy K ról będzie szácowab

T T 2 ,  napow rót, znów. —  113. zam: cos 
t k n ą ł .—  114. Pdniey... wróćił, d op eł­
niacz zam iast biernika pod w pływ em  
przeczenia, zaw artego w w yrażeniu: 
„n ie  z dobrą w olą.“  —  115. w idocznie 
b y ło  to p rzysłow iem , znaczącym: po- 
dćjść. —  116. popu —  gierm kow i. —  117. 
zam. ukaż. —  118. n ierozw ażnie pocią­

gnął. —  119. raczy ł pójść. —  120. dziś 
radzi =  chętnie pom ykają. —  I 2 r .  do 
m yślą się: dwiem a figurami posuw a­
ją. —  122. sw ej figury, sw oją figurą 
brać. —  123. „d zień  targow y, pilnuj ka­
żdy sw ego“  (A d . R ysiń sk i, 165) =  k ie­
dy zamęt, pilnuj każdy swego. —  124. 
b y li oddaleni od siebie o jedno pole.
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W ielka sie godność w Rycérzu náyduie,
Ze iego drógi nikt nie zdstępuie,

285 A  swoim száchem może wielé szkodzić,
Bo záwždy przed nim musi Król uchodzić:
A  ón tym czásem rad co złćgo zbroi,
Ieśli gdzie Bábá, álbo Roch źle stoi.
Popu mi żaden niechay tćż nie gáni,

290 Bo ták szkodliwie, iáko który,125 ráni.
K to  d rugi1211 z bliská, á ten y z dáleká, 
Podeprzćć może w potrzebie czlowieká:
Może dáó ábszách,121 co též nie pół rzeczy,128 
Trzebá sie w ten czás dobrze mićć ná pieczy. 

295 Ták tedy mówią gracze náuczeni,
W  ćieśni mąż Rycérz, á Pop ná przestrzeni.
Y  tá przyczyna bylá Borzuiowi,
Że tám folgował w ięcćy Rycérzowi:
A  Popu123 zábit pieszek niecnotliwy,

300 Trzęsą130 go drudzy, á ón iuż nie żyw y.
N á Babę dawno czarny rycérz godzi, 
léno że mu Pop od spási záchodzi.131 
Roch sie też biały ku potkániu132 stroi,133 
A  w šwiétnéy sobie poskákuie zbroi:

305 Potym  o Bdbę dał szách134 R ycérz w bieli, 
Tusząc, że mu iéy obronić nie mieli.
A le sie bárzo tą nddźieią zdrádzil,
Bo sie nań z łukiem czarny Pop wysádzil.
A cz widział drabá, który nań též mierzył,

310 W szákóž R ycérzá ták bárzo uderzył,

125. k tó ryk o lw iek  z j in n y c h .—  126. zaskoczyć)  komu od spasi —  popsuć ko- 
jinny. —  127. również groźne posunię- mu plany, pom ylić szyki, udaremnić 
cie figury. —  128. co tćż nie jest ma- przedsięw zięcie; —  w yraz spaś =  szko­
łę  rzeczą —  129. biernik równy dopel- da w polu, wypaszenie. —  132. podług 
niaczow i z zakończeniem  u (jak w wićr. w ydania pierwotnego; w następnych: 
224: rocku); dziś: popa. —  130. cucą podkaniu. —  -35. gotuje się do napa- 
go, trz e ź w ią .—  131. zajść (zabiezeć lub d u .—  1 3 dziś: szach królow ej.
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Że ná nim przednia bláchá sie przepádlá.135 
A  strzalá práwie áž do piérzá w pádlá.130 
W zięto go z pláču: tamże též y  Kśiędzd, 
Zábilá z proce,42 iáko moglá, nędzd.134 

315 A  tego zdśię, przybieżaw szy drugi,138
A  ty  sna139 bijesz, pśie, Królewskié sługi? 
Zátym sie wielkie zámiészánié zstdło,
Co raz, tym więcóy burdy przybyw álo. 
Rochowie srodzy z wiéž ná woysko biją,

320 Káplani z łuków bez przestánku szyią .140 
R ycérze bystré konie rospuśćili:
N ie b ył kąt ieden,141 gdźieby sie nie bili. 
Rádá, dwór, drabi społem sie miószdią,
N ic więcóy, ieno po bindách142 się znáia.

325 Męstwo z fortuną pospołu stanęło,143
To woysko teráz, owo za ś144 moc wz'ięło.
Ten tego bije, á li145 sam záá144 mdleie, 
W szytek sie zastęp, to tám to sám chwieie. 
Równie ták, iáko szumné morskie wody,

330 Prze wielkie wiátrów úporných niezgody,
N á Oceanie północnym báiwány,
Do krzyw ych brzegów wála ná przemiány:140 
T á k 144 páni biała z mieczem sie záwija,
K to sie nágodz'i148 do rázu119 zábija.

335 Sprzątnęłd Popu:150 ieszcze dáléy bieży, 
Dośięgłd R ochu82 ná w ysokiéy wieży.

135. za łam ała  się. —  136. zagłęb iła  się 
aż po sam kon iec, gdzie zaczyna się 
je j opićrzenie. —  137. w  późniejszych 
wydaniach: licha, piesza nędza. —  138. 
dom yśl, zabił; na początku zaś nastę­
pującego w iersza dom yśla się: mó­
w iąc. —  139. skrócone: snadż. —  140. 
strzałam i przeszyw ają. —  14 r. zw rot 
łaciń ski; porów', psałterz, ps. 18, w. 
79, lub ps. 69, w'. 45 i 6. —  142. po 
przepaskach, a raczćj po barw ie się 
poznają. —  143. m ęstwo i szczęście po

obu stronach b y ło  równe. —  144. po- 
tym. —  145. a oto; porów , ali-ć, a li­
ści =  aliż-ci. — 146. w  następnych w y ­
daniach, począw szy od r. 1585, zm ie­
niono te dwra w iersze, 331 i 332, w  na­
stępujący sposób: Iedny Jo drugich 
prowadzą bałwany, Do tych y  owych 
brzegów nd p t  zemidny. —  147, w w y ­
daniu pićrw otnym  i następnych z r. 
1585— 1598: A  pani. —  148. nadarzy 
się. —  149. od razu; por: do-raźny =  
uczyniony odrazu. —  150. tak i w piór-
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To w tę, to w owę stronę szábla błyska,
A  przed nią w kupę huf sie czarny ściska. 
Pełno iéy wszędy, rwie sio y  w namioty, 

340 Przez gęstd wozy, przez wały, przez płoty. 
W idząc Król czarny, że źle ná wsze strony, 
Ućiekł sie y  sam do lepszéy obrony:
W ysłał Królową w sinálcowánéy115 zbroi, 
Alid iuż oná troie dziw y152 broi.

345 K ogoś tám naprzód, kogoś názad153 ścięła? 
W ieleś głów, páni, ná swą duszę wzielá? 
N ápoly żywe białd: czarné konie,
Whlą sie práwie ná obiedwie stronie.154 
Pospołu z draby śieką,155 y  Fenrychá156 

350 Tego tu wloką, sám owégo Mnichá.
K to klęskę może, kto pobité głow y,
T éy  ćiężkióy walki wypowiedziéd słowy? 
Drewniáné trupy wszędy w koło leżą,
A  tu, co dáléy, tym sie bárziéy rzężą.157 

355 Szyku nie patrzą, spólem sie mothią,158 
Czarni ládá gdzie, y  biali pdddią:
Ták iézdni, iáko pieszy, krom159 różnice:“  
Bowiém Królewskié obie miłośnice,160 
Ogniste miecąc ná przemiány strzały,

360 W  zupełnych zbroiách przediw sobie stały. 
Pew ne161 iednégo nie ustąpić kroku,
A żb y  z nich która kulkę miálá w boku.162

wotnym  w ydaniu; w  następnych .zaś: 
sprzątnęła draba. —  151. błyszczącej; 
z niem. d e r  s c h m  e 1 z =  b łysk , p o­
łysk . —  152. w yrażenie starop. == bar­
dzo dziw ne rzeczy. T roje, biernik 1. 
mn. od trój, troją, troje. —  153. przed 
sobą..., za sobą. —  154. licz. podw ój. —  
■ 55- w  pićrw szym  w ydaniu zbiorowym  
z roku 1585 m ylnie w ydrukow ano: He 
śieką; w pierw ot. jest ty lk o  Sieką. —

136. chorążego, z niem iec. f a h n r i c l i .  
T u , jako. w szachach, zapew ne gier­
mek. —  157. dziś mówimy: rzną. —  158. 
w ik ła ją  się, kręcą się. —  159. krom 
i krom —  bez, z dopełń.; dziś: bez ró­
żnicy. —  160. żony królew skie =  kró­
low e. —  161. p odług wyd. pierw otne­
go; w  niektórych następnych: pewnie.—  
162. w  w ydaniu pićrwotnym : A ż  by 
td, albo ow a kulkę m iała w  boku.
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Tym  czasem więźniów obá Króle strzegli,
Y  trupów, tych, co ná pláču polegli:

365 Żeby záá iáko zmartwych nie powstáli,
A  drugi raz sie znowu nie potkáli. 
Niewiedziéó którym fortélem, számpiérzá163 
Podszedł wódz biały, y  dostał Rycérzá, 
K tó ry  niedawno przez kapldńską101 kuszę,104 

370 Przed samym Królem dał b y ł Bogu duszę. 
W ięc go przy desce,105 by nie czułd horda, 
C icho106 posádzi: á ten záá do kordá.
Iáko, gd y  W iedm y Thessalskié10,7 dostały 
Swiéžégo trupa, á czártów zwoláty,

375 Fdłszywą duszę podmiátáia168 w óiálo,
Po chwili poyźrzysz, álió ono w stálo,160 
Mówi bespiecznie, widzi iáko trzebá,
U żyw a tákiéž,'73 iáko drugi, niebá.110 
Poszedł ná tego, Rycerz, b y ł człowieka,

380 A le go  Fiedor obaczył z dáleká,
Uśmiechnąwszy sie, rzecze: toó nowina:
A  nie tyżeś b ył wskrzóśił Piotrowiná?111 
Nie trzebád świadków trzećioletnych tobie, 
Masz práwo dobré, choway tego w grobie . iT1

163. przeciw nika; starosł. =  s ą p r Ł  =  
a d v e r s a r i u s . —  164. z ręki popa.—  
165. p rzy szachow nicy. —  166. niezna- 
C 7 T  'e , chyłkiem . —  167. B orzuj, k orzy­
stając z n ieuw agi przeciw nika, w pro­
w a d ził na szachow nicę w ycofanego już 
z gry konia (rycerza). Poeta porów nał 
ten czyn z przyw racaniem  do życia  
trupów przez sław ne czarow nice te- 
salskie. T esalija  bow iem  w staroży­
tnej G recyji uważana b y ła  za głów ne 
sied lisko sztuki czarodziejskiej, upra­
w ianej szczególnie przez mądre kobić- 
ty; w skutek  czego nazw a T essa lk i czę­
sto b y ła  używ ana za jednoznaczną 
z wyrazem  czarodziejka  lub czaro­
wnica. W y ra z  wiedma, wiedźma, p ier­
w iastek  wied (starosłow . w  e d L m a),

oznaczał w  czasach p ogańskich dzie­
w ice wiedzące, czy li zgadujące p rzy­
szłość, w różb iarki; z nastaniem chrze­
ścijaństw a nazw a ta p oszła  w  pogar­
dę i stała się obelżyw ym  przezw i­
skiem . —  168. na m iejsce duszy, któ­
ra opuściła  c ia ło , w p row ad zały  w  nie 
duszę obcą. —  169. w późniejsz. w y ­
daniach: A  to po chw ili zaś nd nogi 
wstało —  170. korzysta, ja k  i każdy 
z żyjących, z św iatła  n iebieskiego, to 
jest żyje, ja k  ludzie  pod niebem . —  
171. w  pićrw. w ydaniu z r. 1385: Pio- 
trawina. —  172. w yrażenie ironiczne, 
które tak w ypada rozum ićć: „n ie  m ia­
łeś praw a tak postąpić, uw ażaj tego 
p ionka za zabitego, t. j. za w ycofa­
nego z gry.“

\
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385 Śm iałby sie Borzuy, lecz mu nie do ámiéchu, 
Nie każe Świętych wspomináó, dla grzéchu 
Wz'ięto R ycérzá zátym z száchownice, 
Idźisz173 nieboże znowu do ciemnice.
Iuż teraz báržiéy obá ná sie ważą:

390 Przeskoki lepszą opátruia strażą.
A  B áby przedśie puśćili w zagony,
Morduią, biją, okrutné zlé żon y.174 
Siádly nierychło potym przediw sobie,
Y  strzegą pilnie swoich Królów obie.

395 A  oto biała z tylu przyskoczyłd,
M urzynkę175 ścięła, ni sie obaczylá.
Sámá též w boku tuż176 odnioslá strzałę,
Nie długo miálá z zacnych łupów chwałę. 
W szyscy poyz'rzeli z téy strony, y  z owéy, 

400 L itow ał177 z płdczem káždy sw éy Królowéy. 
S łyszałb y tám b ył lámenty niewiescié,
K ied y nieśiono óiáiá ná przedmieséié.
Nuż hurmem záraz práwie wszytki roty, V8 
N á hetmáhskié sie náéiskáé17“ namioty.

405 Každému zá swé:180 iednáko sie boią:
W szyscy nie práwie w dobréy toni181 stoią. 
Lecz im nie wszytka ieszćze moc ustátá, 
O boiá182 stroná swé pośiłki miálá.
Masz Rochu z Popem, Królu czarnéy zbroie: 

410 Masz y  R ycérzá ktemu pieszków dwoie:
Y  ty  ták wielé, białych hufów panie,
Ieszczeó ná zamiar183 ieden drab zostánie.

173. w łaściw ie: idżii, form a dawna try­
bu roskaz.; dziś: jid ż ie .  —  (74. k ró lo­
we. —  175. czarną królow ą. —  176. tu i 
p od ług w yd . piérwotnego; w  wyd. ła- 
zarzow ych: tusz. —  177. litow ać, lu to­
w ać =  żałow ać, w  starop. z dopełnia­
czem; porów . ps. 9, 13. —  178. w wyd. 
piérwot: N uż hurmem práw ie w szytki 
záraz róty. —  179. w ydrukow ano po­

dłu g  w ydania pierw otnego, zamiast, 
ja k  w  następnych wyd: ndćiskdc sie.—  
180. każdy m iał za sw oje. —  181. nie 
całkiem  w  dobrym  położeniu. —  182. 
starop. obój, oboja, oboje, łać. u t e r  =  
każda z dwuch; porów pieśni, kś. II, 
O śm. T am ow s. w. 8, (podobnie: dwój, 
dw oją, dwoje). —  183. ná zamiar —  
nazbyt; starop. tyle co: nad miarą.
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Ostátek sámi między sobą skłoli:
Człowiekd, pdtrząc, práwie serce boli.

415 A n o184 z obu stron bárzo poczet mdły,
Szldchtę w ybito, dwory spustoszdły:
Królowie smutni, po swych miłośnicdch 
Tęsknią, że sdmi lćgdią w łóżnicdch.
A cz piérwsza miłość obiémá185 pánuie:

420 W szdkóż potrzebá sámá roskázuie:
A b y  dla rządu y  lepszéy obrony,
K áždy, gdzie może, pdtrzał sobie żony. 
Naprzód do pdnien służebnych K ról biały 
Roskazał,186 które nd ustroniu stały,

425 Ze nie brdkuiąc181 b y namniéy w osobie,
Iednę z nich myśli wz'iąć zd żonę sobie:
Tylko żeby sie mężnie popisdłd,
A  ostdtniégo krésu dobieżdłd.188
W net serce w zięły189 trzy Królewskie sługi,

430 P oszły zd sobą, idko b ył pldc długi.
Lecz iednd przedśię ochotnieysza by Id,
Daleko ndzad190 drugié zostdwild:
W ykrzyka lecąc, skrzydłd iéy pod nogi,
Sławd przyddłd,191 y  zakład tdk d rogi.182 

435 Nikt nie przeszkadza: bo tćż z drugiéy strony, 
Król ezarney bdrwy, szuka sobie żony.
W ięc równym pędem bieżą ku krésowi, 
Przypdtruią sie drudzy zawodowi.
A le  że czarna pozad183 zostdć midłd,

440 Nd towdrzyszd poczekdć woldłd.

184. ano —  a oto, ściągnięte z a + ono.—
185. celow n ik liczb y  podw ój., zależny 
od słow a panuje. —  >8ti. odezwał się. 
W  starop. b y ło  to w  użyciu, „ta k  do 
n ićj temi słow y rozkazał“  (Paprocki).—  
187. przebierać (porów. np. brakow ać 
owce). —  188. żeby, przebiegszy całą  
szachow nicę, stanęła na ostatnim po 
lu . —  189. n abrały odw agi; porównaj

pies., I, 10, 44. —  190. w tyle. —  191. 
wf w ydaniu pićrw szym  z r. 1585 m yl­
nie w ydrukow ano: przypadła; w na­
stępnych z tegoż roku i w później­
szych: przythiłd. —  192. gdyż od w y­
granej zależało dostąpienie godności 
królow ej. —  193. w tyle, podobnie ja k  
w yżćj: ndzad (wiersz 432); przysłów ek 
pozad  dodziś jistn ie jc  w  m owie ludu.
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A  Pop tym czásem z Rycerzem  w yciekli,194 
Ostátek w oyská białógo wyśiekli,
R ycerz nie zginął, y  Roch sye obronił,
A le  nabárz'iéy Król małżonki chronił.195 

445 Skoro též Páni ná krésie stśnęłń,
Złotą koronę wnet ná głowę wźięM. 
P rzybyło  sercá nie málo białómu,
A le  zás wielé upádlo czarnému.
Sam sie Król bárzo do katá nápiéra,

450 Bo nań Królowa iuż bárzo náóiéra:
A że b y  páná tym rychléy požylá,
Rząd w szytek po nim Rochem zásádzilá.190 
Sámá iuż197 po nim óicho sie przykrádnie, 
Zkąd moglá Królá iuż pochodzić198 snádnie. 

455 Zła Fiedorowá,199 stoi w mecie200 práwie, 
Tuszą, że będzie rychło po rospráwie.
D ay sie201 nieboże, co raz, to mu rzecze,
A  tego žálošó nieboraká piecze.
Obrony žadnéy od metu nie widzi,

460 Szkody lituie, á k temu sie wstydzi.
W  tym wieczór zászedl, słońce iuż padáio: 
Prostoć202 sie metu Fiedorze niechóiáio. 
Borzuy náléga, przedśię każe chodzić,
Cóż o iedno szćie mamy sie rozchodzić?

465 Stónęło ná tym, áby gráé przestali,
A  iutro ráno ostátká dográli.
W szakóż odchodząc száchy poznáczyli,
A  z káždéy strony grze sie przypatrzyli.

194. w yb ieg li (por. u-cieklij, podobnie 
w M onom. w. 16. —  195. w ićrsze: 443 
i 444 w ydrukow ano tu p od ług w ydania 
pićrw otnego. W  wydaniu pierwszym  
z r. 1585 tak je  zmieniono: K rom  R o ­
chu: bo ten mężnie sie stdwił, A  K ró l 
na ten czas K ró lo w ą  sie baw ił. W  na­
stępnych w ydaniach łazarzow ych  (od

1598) i P io trk o w czyk a  zatrzym ano po­
stać tych w ićrszy p ićrw o tn ą.—  196. t. j. 
cały  szereg pól za nim zagrodziła  w ie­
żą. —  197. w w ydaniu pićrwotnym : 
sama tui. —  198. zmóc, pokonać. —  
199. królow a. —  200. w  oczekiw aniu 
matu. —  201. poddaj się. —  202 w y­
raźnie, w idocznie, oczyw iście.

10Dzieła J. Koch. T. U .
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Naprzód Król czarny (áby káždy wiedz'iał)
470 Rochu sie trzymał, który w kącie siedział.

Przed Królem stał kóń w piątym polu práwie, 
A  pieszek w szóstym, y  ná teyże láw ie.203 
A  wedle niego drugi w práwéy stronie,
Ten miał nád sobą Popá ku obronie.204 

475 Król b iały pátrzal ná swégo számpiérzá,103 
Przez drabá, y  przez czarnégo Rycérzá.
A  swégo Rochu posádzii ná stronie,
Pod Królem czarnym, ná wtórym zagonie.20’ 
N á tymże rzędzie též Królowa byłd,

480 A  iednym okiem ná Kśiędzd pátrzylá.200 
Tym  obyczáiem 2(n obá ufy stały,
A  czarnéy przodek, zeznawał208 Król biały. 
T ego półacu obá strożóm zwierzą,200 
Sámi zá Królem idą ná wieczerzą.

485 Trochę ié Fiedór, pije bárzo máio,
Często poziéwa: w ieręby210 sie spálo.211 
Cieszą go drudzy, drudzy kniemu piją,
A  iemu práwie pśi zá uchem wyią.
Pokóy káždému potyrn náznáczono,

490 A  mury zewsząd strażą opatrzono.
A n n y212 iuż teszno213 (ták dziano214 Królewnie) 
Ze do tąd niewié, czyiá ma bydź pewnie.
Ná obu wprawdzie pátrzylá láskáwie,
A le  co wiedz'ieć, komu serce práwie.215

203. na téjže Hniji, w  tym że rzędzie.—
204. w  dwu jin nych  w ydaniach z r. 
1585 i w  w yd . następnych jest: Pop 
przez ieden pláč názad ku obronie.—  
203. polu. —  206. w iérszów  479 i 480 
niem a w w ydaniach następnych. —  
207. tym sposobem . —  208. przyzna­
w a ł pierw sze posunięcie czarnej stro­
nie, gd yż tak z koleji gry  w yp ad ało  —  
209. t. j. pow ierzają pieczę nad sza­
chow nicą stróżom pałacu. —  210. wie- 
rę —  zajisté, dopraw dy; por. pies., II,

Sob. 5, 10. —  21!. w  w ydaniach na 
stępnych w iersz 486 brzmi: W szy tk o  
mu serce u sz ich ów  z o stiło . —  212. 
A nny  =  dopełniacz p rzy teszno; w  sta- 
ropols. byw a w tym razie: b iern ik  i ce­
lo w n ik  (zob. M iki. Synt., 368). —  213. 
teszny, w  staropols. =  tęskny, przykry, 
nudny; por. pies., II, 6, 2. —  214. da­
w ano takie  jim ię królew nie, n azyw a­
no ją; forma dziano często spotykana 
w stpols. od słow a dziać (stsł. deti, de- 
żdą, i deją).—  215. praw dziw ie sprzyja.
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495 W yw iedziaw szy sie, ná czym gra stdnęłd, 
Iednę zá rękę pánia stdrą wźięłd:
Y  przyszlá prosto przez táiemné grnáchy,
N á té drzwi kędy zostawiono száchy.
Stróże poczuią:210 poznawszy po mowie,

500 Puśóili rázem obie bialéglow ie.211
Pánná sie záraz do száchów rzuóilá,
W ięc pilnie pyta, gdźieby czyiá2’8 była: 
P oyźrzy ná czarną: gorzéy bydź nie może, 
D o 213 piérwszégo szć ia ,"  biała ią przemoże. 

505 Iedno że czarnéy prziydz'ie naprzód chodzić. 
Snadźby iéy ieszcze niéco mógł pogodźić.220
Y  rzecze: dobry R ycérz iest od zwády,
Popu též nie źle zachować od rády.
Dáé zá milégo wdzięczną rzecz, nie szkodzi, 

510 Piechotá przedśię iáko żywo chodzi,
O bróci Rochu ná K rólá rogámi,221 
Sámá wynidźie zálawszy sie Izámi.
Fiedór iuż dawno zwątpił o Królewnie,
A  Borzuy mniema, że iuż w ygrał pewnie:

515 Ten prosi Bogá, b y rychléy świtdło,
Ow, ráczéy żeby nocy ' przybywálo.
W  swą midrę przedśię zeszła noc, á potym, • 
Świat sie rozswiéóit wszytek słońcem złotym. 
Leniwo Fiedór. ubiéra sie w száty:

520 Widzi, że trudno ma bydź bez utraty.
Idź przedśię: kto wié, co szczęście przynieśie: 
Nie każdyć iednę džiéií fortunę nieśie:222

126. straże czujne dostrzegą je . —  217. co m ógł pogodzić.“  —  22t. t. j.  usta- 
b iern ik  liczb y  podw ójnćj. —  218. stro- w iła  R o ch a  tak, że u łatw iła  zaszacho- 
na. —  219. dziś pow iedzielibyśm y: ed.—  wanie króla  F iedorow i. —  222. w  na- 
220. m ożnaby jć j jeszcze pomóc. W  w y- stępnych w ydaniach z roku 1589 i pó- 
daniach późniejszych z r. 1585 i w na- źniejszych jest: N ie każdyć, szczęście 
stępnych jest: „Ieszczeby ićy  snadź nie- iednakie, dzień nieśie.
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Komu B óg ieszcze nie obiecał śmierci,
B y dobrze skonał, z grobu sie wywierci.

525 Iuż go nie blizu czekdią ná śieni,
W yszedł nie rychło, á twarz mu sie mieni. 
W szákóž gdzie może, śmióchem żal pokrywa, 
A  sobą przedśię nędznik pochutnywa.223 
Przyszli ná száchy do dawnégo stola,

530 Tám (iáko mówią) taż bábá, též kolá.221 
Obrony przedśię nie widzi métowi,
Pyta, kto rogów nákrzywil Rochowi?
Bo wczorá bylo wszytko poznáczono.22’’ 
Słuchay, toć ná to, błaźnie226 uczyniono,

535 Stróże powiedzą, że Królewná wczorá 
Przyszlá tu bylá iedno sámowtorá,
Nie mála chwilę ná száchy pátrzylá.
Potym  odchodząc, Rochem obróóilá.
A  cóż w żd y22’’ rzektá pocznie Borzuy pytać, 

540 Iuż widzi, kogo ma zá mężd witáó?
Powiada: D obry R ycérz iest od zwády, 
Popu tóż nie żle záchowáó od rády:
Dáó zá milégo wdzięczną rzecz, nie szkodz'i, 
Piechotá przedśię iáko żywo chodzi.

545 Tom dawno slýchat,22* Borzuy ná to powie, 
K óżdy sie tego bárzo lácno dowié:
Że R ycérz męztwd ręką dokázuie,
Biskup podobno w ięcćy w głow ie czuie:
Y  Fiedor, co ma, dałby wszytko pewnie,

550 B y sie mógł iáko zostać przy Królewnie:

223. podryguje z radości, okazuje ra­
dość; podobnie w  psal. 35, 50. — i 'i\ .  
starop. p rzysłow ie, zapisane u K n ap - 
skiego (A d agia  polonica, str. 1158. 
K ra k ó w , 1632 r.) i w  formie: „ T a i  
baba nd tychić kołach“  =  ten sam cię­
żar, ten sam kłopot. —  225. jim iesłów  
w  form ie n ieokreślnćj od poznaczon,

a, o,  gdyż jest tu orzeczeniem ; podo­
bnie: uczyniono. —  226. w yraz błazen 
nie m iał daw nićj dzisiejszego, obra- 
żliw ego znaczenia; dziś na L itw ie  uży­
w ają go w znacz: wesoły, hartownis.—  
227. przecież. —  228. dawniej formy 
słyszeć i słychać u żyw ały  się bez ża­
dnego odcienia w  znaczeniu.
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To też nie dziwno, że piechotd chodzi,
Bo nie ma konid, dni ieźdźić łodz'i.
Odpowić Fiedor: niechay Pan bldznuie,
Łdcno durowdć. kiedy przystępuie.229 

555 A  sam po stole położyw szy łokcie,
Myśli ndd szdchy, d gryzie paznokcie.
Myśli, co ma bydź z Rycćrzem  zd zwada, 
laka to ma bydź td Popowa rddd.
Gdzie ta wdzięczna rzecz, dlbo gdzie ten miły, 

560 Dla czego przedśię piechoty chodziły:
Nd koniec czemu Rochem obróciła,
Pewnie że darmo tego nie czyniłd.
Dobrze żyw myśląc: a ten upomina,
Fiedorze bracie: sna230 nie dobra sina?231 

565 Fiedor niesłyszy nawiętszćgo szumu,
W szytki tdm sm ysły zwabił do rozumu.
Potym  sie dobrze długo ndmyśliwszy,
W stał, y  rzćkł: Królu móy namilośćiwszy, 
Ieden iest fortel nd szczęśóió wszeldkió,

570 Lub źle, lub dobrze, serce mieć iedndkić:
K o go  fortuna srogim nie pobiła,
T ego łaskawym okiem nie zmamiłd:
A  kto sie barzo rozbuia w pogodę,232 
Ten zdśię skrzydłd powieśi w przygodę.283 

575 Niechże iuż idźie: d ty  patrzay pilnie:
Mam zd to,234 żeś sie radował omylnie.
A  niechay nićmam zd wygrdną, ktemu,
Ieśli trzecim szćiem met nie będźie twemu.23'

229. w yrażenie to jest p rzysłow iow e; 
spotykamy^ podobnie u H ijeronim a 
M orsztyna w Światowej roskoszy: „ Ł a ­
cno durować, k o li przystępuie,“  A .  3. 
Durować —  strójić  żarty; przystępuie —  
p rzybyw a. —  230. sna =  snadź, w id o ­
cznie. —  231. czarna strona, czarne 
pionki, którym i grał F iedor. W yżćj,

ja k  w idzieliśm y, strony gry również 
nazyw ane są przym iotnikam i w rodź. 
żeńskim  (zob. w . 503 i 504). —  232. 
w chw ilę szczęśliwą. —  233. opuści 
skrzydła  w nieszczęściu. —  232. są­
dzę. —  235. w ierszy: 577 i 578 nie 
w ydrukow ano w piórw. wyd. zb ioro­
wym  z r. 1583; w dwu jinnych z te-

*
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Król zátym do nich bližéy sie przyśiędżie,
580 W szyscy czekaią, co ná koniec będzie.

Uderzą w larmę:23G á Roch iednym skokiem, 
Uśiadł Królowi tuż pod sámym bokiem.
Co czynisz głupi? mierz'i cię tá trochá?231 
Chcesz darmo stráóió ták wdzięcznego Rochá?

585 Tu próżno szukáó iákiéy inszéy rády,
Prziydźie do kohcá z Rochem patrzyć zwády: 
Folgow ác darmo, bo ták K rólá duši,
Ze mu rad nie rad, K ról wz'iąć gárdlo musi.
W  tym drab przyskoczy, Król ustąpi kroku,

590 Przypadszy drugi, poimał g i238 z boku.
To było téy g ry  slawnéy dokonánié,
Práwie nád wszytkich ludzi domniémánié.239 
Támže zárazem po Pánnę posłano,
K tórą zá żonę Fiedorowi dano. 

tg5 A  Borzuy niechćial bydź proszon ná gody,
Ani zegnawszy, iechal precz z gospody.
Mnie též czás będzie uchwyćić sie brzegu,
A  odpoczynąć210 nieco sobie z biegu,
W ysiádszy z morza, gdz'iem W idę przeym ował,211 

600 K tó ry  po wodach Auzońskich żeglował:242 
Udátnym rymem opisuiąc boie,
Ná których miecza nie trzebá, ni zbroie. .

K O N I E C .

go i  roku i w  następnych łazarzow ych  
i p iotrk o w czyk o w ych  w iersze te znaj­
dują się. —  336. lurma i Larmo (nie- 
odm.) hasło do boju, bicie  na trwogę, 
dziś: alarm, (z franc, à l ’ a r m e ) . —  
237. czy ci obm ierzła  ta trocha tigur 
których jeszcze nie straciłeś? —  238. 
g i,  p od ług czeskiej pisow ni zam. j i ,  
od zajim ka w skazującego j i ,  j a ,  je .  
biernik 1. poj.; dziś: go; porów . psal. 
8, 19. —  239.. spodziéw anie. —  240.

forma odpoczynąć pow szechnie w  sta- 
ropolszcz. używana; dziś: odpocząć. —  
241. naśladow ał poetę w ło sk iego  Vidę, 
(porów, w  „W a rca b a ch “ M ickiew icza: 
,, W ido, tak biegle w  polskie  przestro­
jo n y  szaty!“ ).—  242. który b y ł W łochem  
(auzoński — w ło sk i, od n azw y A u zon ów , 
jednego z pierw otnych plem ion ita l­
skich, zam ieszkujących późniejszą K a m ­
panijni nazwę tę rosciągnęli pisarze sta­
rożytni na ca ły  półw ysep w łoski).



DZIEWOSŁAB*i/

JANA KOC HA NOWS KI EGO.

Utwór ten opićwa cnotę kobićt, jako jedyną, trwałą rękojmię 
szczęścia małżeńskiego; a stąd zaleca głównie cnoty szukać w przy- 
szłćj towarzyszce życia, ganiąc zbytnie ubieganie się o korzyści ma- 
teryjalne i piękno zewnętrzne.

Czas powstania wiersza tego niewiadomy; zdaje się jednak, że 
pisany był przed ożenieniem się poety, to jest przed 1569— 70 r. 
(porów. w. 156 —  160).

Utwór to raczćj dydaktyczny niż liryczny, i nosi tćż właści­
wości i przymioty tego rodzaju wićrszy. Kochanowski nie opićwa 
w nim roskoszy ogniska rodzinnego, ani maluje szczęścia stanu 
małżeńskiego, tylko wskazuje rękojmię trwałego, a więc i szczęśli- 
wego małżeństwa; celem bowiem danego utworu nie jest zachęca­
nie do tego stanu, ale danie wskazówek, jakimi młodzieniec kie­
rować się winien, dobierając sobie stałej towarzyszki życia; dla 
tego też i nosi on nazwę Dzieivosłęba, t. j. swata. Jakkolwiek Ko­
chanowski w poemacie tym (jak widać z końcowych wićrszy utwo­
ru) rozwija myśli, podane przez jego siostrę, głębszą jednak po­
budką do napisania Dziewoslęba była chęć przygany tym, co nie 
tyle cnoty, jile materyjalnych korzyści w małżeństwie szukają. Na­
rzeka tćż Kochanowski, że ta gorączka za złotem, ta „zła febra“ 
tak dalece „smak skaziła,“  że „ludzie dzisiejszy“ „dobre mienie

* Oznacza: swat, druh, drużba; któ- „R u tygeru s p o sła ł do W an d y dzie- 
ry raji m ałżeństw o. Etym : dzićw a, w osłęby, prosząc, aby jego małżon- 
dźiew ka; ślubie; czeskie: s n a u b c e .  ką b y ła .“  ~(Bielski, K ron ., 24).
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w takićj cenie mają, że gwoli temu wszytko inszć zAmiAtAją“ (w. 
47 — 48). Współczesne niemal Kochanowskiemu przysłowia pol­
skie (Zony co teraz szukają, Co z nią dAdzą? wprzód pytają. —  Po­
sagu teraz pytAją, A o cnotę mało dbają. G. Cnapii: Adagia Polonica. 
Cracoviae. 1632) usprawiedliwiają tę ostrą w nim przyganę chorobie 
wieku —  być może każdego. Zbytnim tym uwydatnieniem strony 
krytycznćj Dziewosląb Kochanowskiego wkracza w dziedzinę satyry; 
dydaktykę zaś swoję przeplata poeta dowcipem (w. 145 — 150, 153 —  
154). Podobnie jak i w jinnych utworach Kochanowskiego, i tu 
grunt klasyczny przegląda na każdym niemal kroku (bajka midaso- 
wa, powieść o Dydonie), chociaż poeta nie trzyma się niewolniczo 
wzorów klasycznych, ale poswojemu myśli i obrazy starożytnych 
oddaje. Wierny swojej zasadzie etycznćj, wedle którćj zawsze 
i wszędzie cnotę na pićrwszym stawia miejscu (por. Wykład cnoty, 

Pieśń 10, kś. III), głosząc: „Cnotę miłuj i godność, bo tym państwa 
stoją“ (Satyr, 363), myśl tę konsekwentnie przeprowadza Kocha­
nowski i w swojim Dziewosłębie. Owa bowiem cnota, którą państiua 

stoją, właśnie w rodzinie ma swój grunt i źródło; nie możemy tćż 
o nićj powiedzićć, jak o złocie: „Bo bez czego być mogę, mogę 
niedbać o to“ (Dziew., w. 64), gdyż cnota, będąca rękojmią trwa­
łego i szczęśliwego pożycia w małżeństwie, jest zarazem bytu ro­
dziny i państwa osnową.

Współcześnie niemal z Kochanowskim przedmiot ten trakto­
wali u nas, lubo w odmiennćj formie, R e j  i Górnicki. Pićrwszy, 
wychodząc z zasady, że w małżeństwie „nie o rękaw idzie, ale o ca­
łą suknią,“ dziewosłębi młodzieńcowi, to jest, podobnie jak Kocha­
nowski, daje praktyczne ku temu wskazówki, ganiąc uganianie się 
za materyjalnymi korzyściami i radząc „sobie wziąć żonkę poczci­
wą a w bojaźni bożćj wyćwiczoną.“ Przytym maluje on roskosze 
zgodnego pożycia małżeńskiego, to jest stanu, nad któren „żaden 
nie iest pocżćiwszy, thak ku pobożnemu żywotowi, iako też y ku 
inym sprawom świata tego.“ (Zwierciadło, kś. II, cap. I). Nie co 
jinnego tćż, jak cnotę i miłość oraz „piękność duszną“ zalecają 
panowie Kostka i Kryski w Diuorzaninie Górnickiego, a p. Mysz­
kowski wymownie kreśli uszlachetniający wpływ wzajemnie miłu­
jących się małżonków. (Du'orzanin, kś. III, str. 225 i następne, 
wydanie z 1639 r.).
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ł \  ia záá ták rozumiém, że do ożenienia,
Nie stanu w ysokiego, nie dobrégo mienia:
N áwet áni gládkoáói1 ták wam szukać trzebá, 
Iáko wstydu, á cnoty, dárów przednich z niebá. 
Bo ácz to wszytko dobré, y  ma swé przysmáki, 
A le  z cnotą złożywszy,'“ póydźie między bráki.3 
Bo rzeczy są niepewné, y  któré czás głddźi,
A  co nawięcćy takim przymiotom w ięc4 wádzi. 
Człowiek mdiąc té dobrá, dobry z nich nie będzie,
Y  owszem między zlém i pełno tego wszędzie.
A le  cnoty, nieszczęśćió žádné nie zholduie,
Ani wiek zazdrośćiw y5 iéy krasy uymuie.
K to  tę ma, tego dobrym człowiekiem midnuią,
W  tym iednym, źli z dobrémi, spolku nie nayduią.0 
Przeto ták ważmy" głddkość, ták dóm, y  klenoty, 
Iákoby piérwsze mieysce zdwżdy miály cnoty. 
Helena y  w królewskim domu sie rodzilá,8
Y  głddkośćią nád inszé obdárzoná bylá:
A  cóż potym, zdrádziwszy męża w łaśćiw ćgo,9 
Ziecháíá10 przez namowy gosciá wszetecznégo. 
Iáki dóm, iákié zloto, iáka głddkość przy téy 
Przysádzie12 ma smakować, myśli známienitéy? 
Cnotá tedy ma przodek, iáko w káždéy rzeczy, 
Ták y  w małżeństwie, y tę naprzód miéy ná pieczy. 
Bo gdzie tá iest, by dobrze12 nic w ięcey nie bylo, 
Człowiekowi z nią sdmą żyć ná świećie miło.

I. Piękn ość twarz)', uroda, przysloj- 
ność, dobre ułożenie. —  2. porów na­
wszy. —  3. brak, u =  to co wybrako­
wano. to jest Wybrano ( d e r  brack) ,  
przedm iot m niejszćj w artości.—  4. spój­
n ik  przeciw staw ny: przecież, w szak .—  
5. zaw istny, zazdrosny. —  6 . nie mają 
wspólności; spółek, u  =  tow arzystw o, 
spólność, rzeczow . r. męs., w łaściw y 
staropolszczyżnie. —  7. ceńmy. —  8.

w  w ydaniu i-szym z r. 158, jest: sie 
urodziła, na co nie p ozw ala  miara 
wiersza; w dw u jin nych  z roku 1 ,85 
i w późniejszych popraw nie: sie n -  
diiłd. —  9. w łasnego. —  IO. w yjech a­
ła, w łaściw ie: uciekła. —  II. przysa- 
da =  dodatek, przydatek nie równćj 
w artości, rzecz pośledniejsza, wada; 
podejście, podstęp. —  u .  gdyby na­
wet, choćby nawet; podob. ps. 23, 9.
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Gdzie téy niemász, tám wszytko swoię cćnę trádi: 
Zacność precz, á urodá przez13 niéy iuż niepláéi. 
Cnotą grunt zdłożywszy, kto przyniesie ktemu 

30 Y  urodę, y szczęścić, bliski fortunnćmu.
Bo dobrá, ná trzy częśći mądrzy rospisuią,
Iednć w umyśle, drugić w ciele ukdzuią:
Trzecie z strony przychodzą, co szczęśćićm zowiemy: 
W szytkich trzebá, ieśli żyć doskonale1'4 chcemy.

35 Umysł, rozum, wymowę, cnotá zdstąpiłd:
Przy ciele się zamyka zdrowić, głddkość, śiłd. 
Fortunie przypisuią ród, powinowáctwá, 
Dostoięństwo,15 mdiętność, skdrby, y  bogdctwd: 
A le do Koryntu przyść nie kdżdćmu snddnie:10 

40 To wszytko, rzadko kiedy iednćmu przypddnie. 
Przeto trzebd nam wiedzieć, idko co szdcowdć, 
Um ysł naprzód, y  iego ddry umiłowdć:
Potym  dobrá ćielesnć17 pldc18 mdią zd tćmi: 
Dopićro szczęśćić idzie z przypadki13 swoićmi.

45 A cz ia nie wątpię, że to będz'ie w podźiwieniu, 
Iżem ostdtnić mieysce dał dobrému mieniu,
K tórć ludzie dźiśieyszy w tdkićy cćnie mdią,
Ze gwoli temu20 wszytko inszć zdmidtdią:21 
A le  idko w gorączce człowiek lubi wodę,

50 Mdło się rozmyśldiąc22 że mu nieśie szkodę:

13. bez; w staropols. przyjimek przez 
w znaczeniu bez często się używał; po­
dobnie dziś w mowie ludu.—  14. w w y­
daniach z roku 1585: daskondle; w pó­
źniejszych: doskonale. —  15. nosowe ę 
wskutek upodobnienia do następn. n; 
dziś ogól. pols: dostojeństwo; por. ps. 
4, 21 i jin. —  16. Non cuivis homini 
contingit adire Corinthum  (Hor. Kpist., 
I, 17, w. 3 '), przysłowie bardzo roz­
powszechnione w święcie starożytnym. 
M ikołaj Rej w „Zwierciedle“  (kś. II, 
roz. 17, wydanie z r. 1568) przytacza­
jąc przysłowie to połacinie, objaśnia

je w sposób następujący: „nie każde­
mu w drogę do Korintliu, bo tam tru­
dne przejazdy...“ Odpowiedniego zna­
czenia były przysłowia polskie w epo­
ce współczesnej Kochanowskiemu: N ie  
każdemu się to zeydiie. N ie każdego to 
szczęście potka, (porów. G. Cnapii: A da­
gia Polonica. Cracoviae, >632). —  17. 
materyjalne.—  18. miejsce.—  19. z przy­
padkami, to jest z niestałością losu.—
20. ogól. polskie gw oli lub kwoli z ja ­
snym o == dla tego, z powodu tego.—
21. wszystkim jinnym pomiatają, gar­
dzą. —  22. nie zwracając na to uwagi.
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Ták łakomstwo bezecné ludzką myśl fálszuie,
Ze mu nic, okróm23 co wrzód rodzi, niesmákuie.
A  by nie tá zla fébrá, co nam smák skážilá,24 
Ináczéyby zdrowa myśl o rzeczách sądźild.

55 Pátrz ná niewinné dz'iatki, gdźie niémász przysády,
Ani ieszcze uwodzą cztowieká zlé rády:
Uyźrzysz znáki nie málé wrodzonéy hoynośói,
Y  cnoty: á nie uyźrzysz skęmpstwd25 y  chóiwośći. 
Czemu? bo przyrodzenié ná mléku przestawa:

60 A máiąc co mu dosyć, dáléy sie niewdawa.
A  b y ludzie do końca ták sie spráwowáli,
A  tylko przyrodzonym żądzóm folgowali:26 
Nie b y ły  by w téy cénie perły áni zloto,
Bo bez czego bydź mogę, mogę niedbád o to.

65 Komu tedy nie stęka27 rozum, bez wątpienia 
Urody nie odstąpi dla dobrégo mienia.
Bo ieśli ku nášiéniu zboża wszelákiégo,
Ziárná práwie ná w ybór szukamy pięknćgo:
Ieśli w mnożeniu stádá urody pátrzam y:28 

70 W  złączeniu swym, nádto miéé mnieyszą pieczą 9 mamy? 
Zkąd sie ma nie kopá bru,30 nie źrzóbek31 przymnożyć, 
A le  człowiek, który ma dobrá twégo pożyć.
Z K rólá swégo Spártánie wzięli wielką winę,
N ie prze3.2 inszą, ieno prze tę nizszą przyczynę:

75 Ze b ył obrał niezgróbną iókąś żonę sobie:
Niewiész, pry,33 że my królów czekamy po tobie?
A le  y  to nam pismem podano od wieká,
Ze ná sw óy własny wyraz B óg stworzył czlowieká. 
Zkąd możem to rozumieć, że im kto cudnieyszy,

80 Tym nieiáko bydź muśi Bogu podobnieyszy.

23. oprócz tego. —  24. zepsuta. —  25. została forma: p a tr za j. —  29. biernik 
w wyd. z r. 1598 i późniejszych: skęp- 1. poj., dziś: pieczę. —  30. ber, bru, 
stwa. —  2fa. mieli na względzie, tro- pośledniejszy gatunek prosa, tak zwa- 
szczyli się. — 27. nie domaga, choru- ne dzikie proso.—  31. źrebak, źrebię.— 
je. —  28. od staropol. patrzcie; dziś 32. dla. — 33. prawi, mówi, rzecze.
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A  tym bárziéy, ieśli kto y  myśl ták spráwuie,
Ze tegóż wizerunku''4 záwždy nászláduie.35 
Táka piękność zostáie záw ždy w swoiéy mierze, 
Mądry, kto imo3B wszytko to iedno obierze.

85 A le  Midás gd y  b ył tym od Bogá pocczony,31 
Ze niemiał bydź w sw éy prośbie przezeń omylony: 
W szytko, práwi, B óg może: á ia proszę o to,
Czego sie kolwiek dotknę, niechay będzie złoto.
O głupi Midá, widz'isz, że nietylko uszy,38 

go A le y  rozum ośli nośisz przy sw éy duszy.
Przyzw olił Bóg, á ón rad: ledwé podziękował,
T ák iął szukác ná czym by swéy mocy skosztował. 
Urwał rózgę, rózgá sie w złoto obróćiła:
Kamień39 wziął podła drogi, áli40 złota brylá:

95 Zytá dotknął, żyto wnet złotem zókwitnęlo:
Iáblká dośiągł, á iáblko świóćić sie poczęło:
Um ywa sie, á złoto przez ręce sie leie,
Ledwé ogńrnąć może sercem swé nádžieie.
Złotą sobie kóżdą rzecz obiecuią słudzy:

100 Zátym stół przykrywńią, przynoszą ieść drudzy.
Siadł zá stół, chléb wziął w rękę, z chlebá kruszec práwy:41 
Potraw ruszył, wnet złotem stónęły potrawy.
W iná sobie każe dáé: próżna myśl o winie,
Bo z śklenice42 przez gárdlo szczéré złoto płynie.

105 Zlękł sie43 nieborak Midás, widz'i że pobłądził,
Bo mu upad44 przyniosło, co ón szczęściem sądził.

34. w wydaniach z r. 1585 jest błę­
dnie: Jizerunku; w późniejszych od r. 
1598: wizerunku. —  35. naszladowac lub 
naśladować z dopełniaczem: kogo, cze­
go; dziś z biernikiem: kogo, co; por. ps 
4,7 lub ps. 18, 43. —  36. imo, przyjimek 
z biernikiem =  mimo, por. ps. 16, 27.—  
37. cała opowieść o królu Midasie aż 
do w. 110 naśladowana jest z Ovid. 
Metamorph., X I, 100— 134; poczcie =  
zaszczycić. —  38. uszy ośle wyróść 
miały Midasowi na roskaz A pollina,

za to, iż nie przyznawał pićrwszeń- 
stwa lutni jego przed iletem bożka 
Pana. —  39. w dwu jinnych wyd. z r. 
1^85, oraz w wyd. 1398 jest: kamięń 
z nosowym (podobnie leż często 
w psałterzu np. ps. 19, 42; ps. 21, 8, 
i t. d.). —  40. a oto, aż tu; zob. Sza­
chy, w. 327. —  41. prawdziwy. —  42. 
dziś: ze szklenicy. —  43. dziś: zląkł 
się. —  4 |. upadek, nieszczęście, klę­
ska; porównaj psal. 9, 69, i jin. fra­
szkę do Łask. (kś. III).

\
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W  dostdtku nićma co ieść: d zd trunek wody, 
D ałb y y  ono złoto, y  wszytki dochody.
Ręce do niebd wznosi, Odpuść Panie, a tey 

110 Głodnćy hoynośći pozbaw, y nędze45 bogdtćy. 
Midowemi przykłddy nd złoto nie ważmy:40 
A le kdżdą rzecz wedle ićy  ceny uważmy.
Złoto iest rzecz ndbyta, a śiłd ubogich,41 
Co pracą swą dostali48 mdiętnośći drogich.

115 Głddkość B óg ddie, a kto bez nićy sie urodz'i, 
B y  nabarźićy pracował, bez niey tdkićż schodz'i. 
A le  nd głddką pdtrząc, przedśię49 sie nie ndiem: 
Tdkżeć y  z rolćy,50 synd, żadnym obyczdiem 
Niewyprzesz, bowićm ’’1 nd to żonę poiąć trzebd, 

120 A  chceszli ieść, szukayże pługiem w rolćy chlebd. 
T ed y posagu nie brdć: byś Likurgd52 pytał, 
in aczćyby w ustdwach iego niewyczytał.
A  przed Likurgiem ieszcze, kto żonę póymował, 
Ten oycu ile kazał naprzód ofidrował.

125 la, gdzie czego ob yczay iest, nie zdkdzuię,
Tylko, co przed czym słusznie ma iść, ukdzuię. 
A le  o tym iuż ndzbyt. Do ciebie miłości 
Przystępuię, która masz śild ztąd zazdrości,
Ze ludz'ióm snąć źle rddźisz. A le iż y  w niebie, 

130 Y  nd ziemi nikt nie iest bespieczen od ciebie:
A  twym strzałóm trudno sie pdwęzą53 zasłonić, 
A n i54 ućiekdć, abo rozumem sie bronić:

45. dawna forma dopełniacza; dziś: nę­
dzy. —  46. nie poświęcajmy dla .zło­
ta. —  47. a wielu jest ubogich.—  48. 
dostać czego =  osiągnąć, zdobyć co; 
porów. O śm. Tarnów., w. 134. —  49. 
przecie. —  50. dawna forma dopełnia­
cza (i miejscownika, jak w w. 120), 
na podobieństwo przymiotnikowćj; 
dziś: roli;  porów. psal. 5, 32. —  51. 
bowićm, poprawiono dla miary wićr- 
szowćj, zam. bo, jak jest we wszyst­

kich wydaniach. W  wydaniu piotr- 
kowczykowym  (z r. IO17) poprawiono 
w tymże celu wyraz poprzedni niewy­
przesz na: nie wyprzęiesz, mniej w ła­
ściwie. —  52. w wyd. t-szym z r. 1:85 
jest: Licurgd, w następnych: Likurgd; 
podobnie i w wićr-zu 123. —  33. tar­
czą. —  54. w wydaniach z 1585 roku 
i w późniejszych łazarzowych jest: ani 
tći; w piotrkowczykowycli opuszczono 
też dla miary wićrsza.
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Proszę ćie,55 miało li by kiedy przyść do tego, 
N iechay nic nie miluię, co iest szkárádégo.58 

135 Ostatek ná twą laskę puszczam.57 Niemiec zlotá, 
leszcze nieszkodá, ále szkodá, co sromotá.
Do miłości ták dosyć. D ido,58 iáko żyw a 
Aeneaszá nieználá, to rzecz niewątpliwa:
Bo oná dobrze przedtym, leglá w grobie bylá, 

140 Niżli Troiáňskié múry Grécka moc burzylá.
To prawdá, że swą ręką śmierć zádátá sobie: 
Lecz o dobry Aenea, nieteskniąc po tobie:
A le  uchodząc łożd Iárby59 srogiégo,
A  miłuiąc malzonká choćia umárlégo,

145 Którému y po śmierci widrę chowdć chéiálá: 
Boday ták swégo mężd kdżda milowálá.
A  ieśli kto równego szuka towárzyszá,
Uważże sobie ten rym u Márciáliszá:
Podleyszą00 żonę póymi, ták ia rddzę tobie,

150 Bowiém ináczéy równi niebędżiećie sobie.81
A czb y  snąć o tę podłość, druga sie gmewálá, 
Ieśli polską przypowieść, od mátki slychálá. 
Iákokolwiek: zrownánia w obyczáiách trzebá:
Dia spornéy02 żony, drugi niechćiał wniść do niebá.

55. w wydaniach z r. 1598 i później- wanie legiendy W ergilijusza o Dydo- 
szycli: proszę cię. —  56. stpol. szkara- nie nasunęło W . A . Maciejowskiemu 
dy, dziś: szkaradny (stsłow. skarędb (Pism., II, 688) niektóre uwagi kryty- 
i skarędbm, foedus). —  57. spuszczam, czne co do doniosłości naukowéj Ko- 
oddaję, zdaję; w wydaniach z roku chanowskiego, uwagi, które tracę zna- 
1585 i późniejszych łazarzowych jest czenie po wykazaniu prawdziwego 
niewłaściwie: przypusczam; w piotr- źródła tych myśli historycznych, ja- 
kowczykowych poprawiono na p u-  koby od Sygonijusza zaczerpniętych, 
szczam, dla miary wiérsza. —  58. cały a właściw ie z greckiego wzoru. (Po- 
ustęp o Dydonie (do w. 145) jest na- równaj Przyborowski: Wiadom. o ży- 
śladowany, miejscami nawet w dosło- ciu i pis. Jana Kochanowskiego. Po- 
wnym przekładzie, z A ntologiji gre- znań, 1857, str. 159— 160 i 170). —  59. 
ckiéj (wyd. Jacobs., IV , 183). Porów. Iarbas, syn Jowisza amońskiego, król 
także fraszkę Do gościa (kś. III, 3), jednego z plemion libijskich; chciał 
będącą dosłownym przekładem tegoż on poślubić Dydonę, gdy ta do Li- 
miejsca z Antologiji, i mającą przeto biji przybyła. Vcrg. Aen., IV , 196... 
niektóre wiórsze wspólne z Dziewostę- Justin., X V III , 6. —  60. niższego sta- 
bem, a mianowicie niniejszy wiersz nu. — 61. Martial. Epigrammata, V III, 
137— 8, oraz 143. Powyższe sprosto- 12. —  02. kłótliwćj, swarliwćj.
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155 Inszé rzeczy u ludzi bácznych, mało ważą,
Bo z fortuny nikomu chlubić siel!3 niekaża. 
Ostátek Bogu porucz: Bóg sam wie co dobrze, 
A le  człowiek nie iest w to ták opátrzon szczodrze, 
A b y  wiedz'ial co z iego lepszym: czas to potym 

160 Okáže, lecz nam teraz tylko śie śni o tym.
Tom ia pisał ná siostry swéy miléy žadánié, 
Które u mnie ták wažné, iáko roskazánié.
Y  sámá sie do tego dobrze przyložylá:
Náléád rym, to nawietsza1'4 moiá praca bylá.

63. dziś: chlubić się, chełpić się; po- i ps. 9, 20. —  64. dziś: najw iększa; 
dobnie było w staropols: chluba, chlu- co' do formy w iększy  porów, psalm 8, 
bliw y; porów. psal. 52, 1; ps. 49, 33 wiersz u .



EPITH AL AM IUM *
J A N A  K O C H A N O W S K I E G O .

Epitalamium czyli pieśń ślubna jest dosłownym przekładem Car­
men nupłiale Katulla, miejscami tylko skróconym, i dla tego niezbyt 
zrozumiałym bez znajomości pierwowzoru. Jak wiadomo, w Grecyji 
jistnialy dwa rodzaje pieśni weselnych: h y m ć n a i o s  i e pi t ha l a -  
mion,  obie śpiewane przez chóry dziewic i młodzieńców; piór wszą 
podczas uroczystego pochodu weselnego, druga przed drzwiami komnaty 
małżeńskićj (thńlamos). Poeci łacińscy przyswojili ten rodzaj poezyji 
lirycznćj i chętnie poezyją swoję w tym kierunku uprawiali, a tym 
sposobem nazwa e p i t h a l a m i u m  przybrała znaczenie pieśni we­
selnej wogóle. Katullus pozostawił dwie pieśni weselne (L1X. In 
nuptias Juliae et Manlii i LX. Carmen nuptiale); obeznany grun­
townie z literaturą grecką (skąd przez współczesnych doct us  zwa­
ny) i jej wielbiciel, nie mógł nie uwydatnić pewnej różnicy treści 
odpowiednich pieśni, zwyczajem utrwalonej. W piśrwszćj też głó­
wnie wychwala bożka Hymena „twórcę ślubów małżeńskich“ i ,,ko- 
jarzyciela miłości“ (właściwa treść hymenaionu), wkońcu przecho­
dzi do epithalamionu, to jest do pieśni, śpiśwanych przy zbliżaniu 
się narzeczonćj, gdy mieli otwićrać drzwi do sypialni dla wprowa­
dzenia do nićj oblubienicy, przenosząc ją przez próg komnaty, aby 
go, jako bogom poświęconego, nie dotknęła stopami. Druga pieśń 
Katulla, która właśnie za pićrwowzór Kochanowskiemu służyła, jest 
właściwym epitalamionem, t. j. dyjalogiem chóralnym, śpićwanym 
naprzemian przez młodzieńców i dziewice, przed samym przybyciem

* Greckie ep  i t h a ldm  i o n =  pieśń 1 a m o s —  komnata, sypialnia; znaczy: 
ślubna. Etymol: e p i  =  na, nad, i th a - na komncCtę sypialną.
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narzeczonej, która zjawiała się razem z zapadnięciem zmroku i bły- 
śnięciem gwiazdy wieczornéj (hesper).

Kochanowski, skracając pieśń ślubną Katulla, nie kończy ka- 
ždéj zwrotki wezwaniem do Hymenu: „Hymenie o Hymenie, przy­
bądź o Hymenie,“ jak to ma miejsce w piérwowzorze; prócz tego 
nie oddziela pieśni panien od pieśni młodzieńców odpowiednimi 
nagłówkami. Dla ułatwienia przeto zrozumienia utworu, pozwoli­
liśmy sobie oznaczyć zwrotki literami M . (Młodzieńcy) i P . (Pan­
ny); przyczym dodajemy, że same pieśni weselne zaczynają się od 
wiersza 17-go, poprzednie zaś: od 1 do 16-go stanowią wstęp.

m . W ieczór, młódźieńcy,1 przyszedł, krom žadnéy
W ieczór nániebie wyniósł swóy promień láskáwy. [zábáwy:* 
Czás powstáó, czás ná chwilę pokóy dáó tańcowi,
A  záápiéwáó dawnému gwóli zwyczáiowi.

5 p. Pánny, młódźieńcy wstáli,3 wstańóie ku nim y wy:
Oto widáó ná niebie wieczór niewątpliwy.
Ták wierę,4 iáko prędko, pátr.zay sie porwály. 

m . Nie dármo prędko, będą spiéwáó, czym w ygrały.
Trudna nászá,5 młódźieńcy, pánny sie zmawiáią,

10 A  zmowá tám nie próżna, zacnégo coś maią.
Lecz nie dziw, rozum bowiém wszytek sie ich śili,
A  my indźiey myśl, indźióy uszy zábáwili.
Słusznie tedy przegramy, towárzysze moi:
Bo zwyćięstwo przy pracéy,0 iáko żywo'' stoi.

15 Przeto teraz przynamniéy, miéymy sie ná pieczy,
Oné ápiéwáó iuż poczną, nam milczeó nie k rzeczy.8 

p. Wieczorna gwiazdo, któréy, ná okrągłym niebie,
Ogiéň nád ziemią gore okrutnieyszy ciebie:9

I. W  wydaniu z r. 1598 i później­
szych jest: m łodzieńcy. —  2. bez zw ło­
ki, niebawem. — 3. w stali, w wydaniu 
pićrwszym z r. 1385 i w piotrkowcz. 
(1617); w dwu jinnych z r. 1583 i w pó­
źniejszych łazarzowych: w stały. —  4. 
prawdziwie, zaprawdę; za jiste;  porów, 
pieśń o Sob. 5, 10. —  5. to jest nasza 
sprawa (porów, wyrażenie: dobra m oja  
w ps. 119, 6). —  6. dziś: przy pracy.—

7. jak żyję! zawsze! wiecznie! —  8. nie 
wypada, nie przystoji. —  9. dwuwiérsz 
(17— 18) ńaciąganćj nieco formy, zna­
czy: W ieczorna gwiazdo! którójże jin- 
néj gwiazdy (z okrągłego nieba) ogień 
(co nad ziemią gore) okrutniejszym jest 
niż ty, która i t. d. W  orygin. pro- 
ściój powiedziane: Hespere, qui coelo 
ffertur crudelior ignis? — okrutniejszy 
ciebie, dopełniacz przy stopniu wyż-

11Dzieła J. Koch. T. II.



K tó ra 10 dźidwkę od mátki, od matki przez dzięki11 
20 Dziewkę z łond wydziérasz: á dáiesz do ręki 

Pdnienkę młodzieńcowi nieublagdnému:
Co Turczyn gorzéy czyni miástu dobytému? 

m . W ieczorna gwiazdo, któréy, ná okrągłym niebie, 
Ogiéň nád ziemią goré przyiem nieyszy diebie:12 

25 K tóra swoim promieniém małżeńskie umowy 
Utwiérdzasz, co stdnowią spólné stárszé głow y.
A  nie złączą, dż kiedy płómidń tw óy ndstawa:
Co B óg nd szczęsną chwilę żądnieyszego13 dawa? 

p. W ieczór nam siostry porwał towdrzyszkę z kołd: 
30 A  nie dziw, bo zlodźieióm sam 14 przyiaćiel zgołd. 

Bo skoro ón ndstaie, wnet y  zbóyce wstdią,
A  w nddźieię ćm y15 czarnéy, drógi zaśiaddią.
W  ten czds, kto co ma strdóió, śidday rdczéy domd: 
Pdnno uchodź', nie wychodź z golémi rękomd.

35 m . Towdrzysze, trudno krdśd, kiedy wieczór wschodzi,
Bo za iego plomieniém czuyna straż wychodzi.
W  nocy złodźiey sie tdi, którégo zdś rdno 
Inszy ziodziéy w ym áca,1,7 wziąwszy inszé miano.
A  Pdnny go zmyśloną szczypią skdrgą swoią:

40 Cóż choćia szczypią, o co potdiemnie stoią?
p. lako kwidt pew nym 18 płotem rośóie19 ogrodzony, 

Bydłu sk ryty ,20 d pługiem żadnym nie ruszony: 
K tórégo słońce twiérdzi,21 w iatrgłddźi,2'dészcz żywi: 
W ielé dziewek,23 wiele iest chłopiąt, co nań chciwi.

szym, właściwy staropolsk.; podobnie 
w w. 24; por. np. ps. 8, 14, ps. 93, II.—  
10. w wydaniu drugim z r. 1385 przez 
omyłkę: której. —  II. p rzez d zięk i =  
gwałtem, koniecznie; por. pies., I, 18, 
3. —  12. dwuwićrsz (23— 24) tejże for­
my co w zwrotce poprzednićj, ale od­
miennego znaczenia: Wieczorna gwia­
zdo, którćjże jinnej gwiazdy, na okrą­
głym niebie, ogień, co nad ziemią 
gore, przyjemniejszy jest od ciebie?

W  orygin: Hespere, qui coelo lucet 
jucundior ignis? — 13. pożądańszego.—  
14. sam wieczór przyjacielem, sprzy­
mierzeńcem. —  15. pokładając nadzie­
ję w ciemności. —  16. ostatnie trzy 
wiersze dodał Kochanowski. — 17. w y­
najdzie.—  18. trwałym, mocnym.—  19. 
rośnie; porównaj w Odprawie posłów 
greckich w. 489. —  2n. przed bydłem 
ukryty. —  21. wzmacnia. —  22. pie­
ści. —  23. dziewcząt.
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45 A le  skoro okwitnie, ostrym pálcem zięty:
Ani <5n dziéwkóm, áni chłopiętom iest w zięty.24 
Tákže y  Pánná, póki trwa nienaruszona,
P oty  łdską przyiaćiół swych iest obdárzoná:
A le  iáko raz czystość swoię utrádilá,

50 Ani iuż dźiećióm wdzięczna, áni dz'iéwkóm miłd.25 
m. Iáko mádicá,26 która w prostym27 polu wschodz'i, 

N igdy wzgórę nie idzie, nigdy grón nie rodzi 
Dostałych: lecz rózgámi wisząc ku dołowi,
Sięga widrzchołkiem ziemie, áž ku korzeniowi.

55 Żaden oracz, żaden wół o tym nie prácuie:28 
A le  ieśli sie kiedy z klonem porembuie,29 
W ielé oraczów, wiele wołów o niéy chodzi:30 
Ták pánná, będąc panną zániedbśną zchodz'i.
A le  gd y  swégo czásu w małżeństwo wstąpiła,

60 O ycu w ięcey nie przykra, á mężowi milá.
A  ty  pánno, niechdiéy sie mężowi tákiému 

Sprzeciwiád: bo nie służy31 sprzediwiád sie temu, 
Którému dię sam oydiec podáie w małżeństwo. 
Sam oydiec z mńtką, którym winnáá posłuszeństwo. 

65 Pánieňstwo nie wszytko twé, ieśli niewiész tego, 
Lecz mńią y rodzice po częśdi do niego.
Iedná część iest oycowska: drugą mátká sobie 
Przywłaszcza- trzedia tylko iest sámá przy tobie. 
Ze dwiema tedy walczyć, nie ku rozumowi,32 

70 K tórzy z posagiem dáli swé práwá synowi.33

24. ponętny do wzięcia, pożądany. —  aequum est; zwykle w staropolskim:
25. w orygin: Nec pueris jocunda, ma- n ie  siusza  lub nie słusze; porów, pies., 
net, nec cara puellis. —  26. winna la- II, 15, 9. —  32. nie ku rozumowi (nie- 
torośl. —  27. gładkim, równym, nie za- rozumnie) walczyć ze dwiema, to jest 
rosłym drzewami. —  28. nie dba o nią; z ojcem i matką; dwiem a dawna for- 
nie oszczędza jéj, czyli nie zadaje so- ma narzędnika (i celów.); dziś: dwo- 
bie pracy, aby ją obejść. —  29. zam. ma. —  33. t. j zięciowi, którego już 
porobu je  =  łączy się z klonem. —  30. wtedy rodzice panny synem zwali, 
wielu oraczów, wiele wołów ma o niej W  oryginale: noli pugnare duobus, 
staranie; wielu dbają o nią. —  31. nie Qui genero sua jura simul cum dote 
należy, nie wypada; u Katulla: non dederunt.
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Treny, arcydzieło Jana Kochanowskiego i najpiękniejszy utwór 
liryki polskićj przed Mickiewiczem, powstały prawdopodobnie w la­
tach 1579 i 1580. Z tego bowiem ostatniego roku posiadamy pićrw- 
sze jich wydanie. Kochanowski nie pisał jich, jakby to kto mógł 
sądzić, jednym ciągiem, nieprzerwaną koleją. Jestto raczćj wylćw 
uczuć zbolałej duszy ,,w rozmajitych stadyjach cierpienia.“ Tren 
XIX prawdopodobnie wtedy powstał dopiero, gdy poeta zebrał już 
wszystkie treny w jednę całość dla ogłoszenia jich drukiem. O dwu 
pierwszych przypuścić także należy, iż były później dodane. Kocha­
nowski, obdarzony wysokim poczuciem piękna, rozumiał, iż do archi­
tektonicznie harmonijnego układu i wyczerpania motywów psychi­
cznych brak wstępu i uspokajającego zakończenia. O czasie po­
wstawania pojedynczych trenów, poczynając odTI-go do XVlII-go 
trudno coś stanowczego powiedzićć. Treny, w tym kształcie, w ja­
kim wyszły po raz pićrwszy z druku, ukazują wyraźnie, że poeta 
miał zamiar utworzyć z nich nie luźną wiązankę pieśni lirycznych, 
lecz całość określoną ściśle, z wydatną myślą przewodnią.

Treść. Tr. I. Poeta pragnie łzy całego świata zgromadzić, 
by mógł opłakiwać skon ukochanćj Urszulki; usprawiedliwia się 
przed tymi, którzy sądzą, iż żal podobny jest rzeczą próżną, da­
remną; nie wić bowiem, co lepsze, czy gwałt zadawać naturze, czy

* O Trenach pisali obszernićj: J ó ­
z e f  S z u js k i  „Treny na śmierć córki J. 
Kochanow skiego“ w Roczniku Tow. 
nauk. krak., X I, rok 1866; F elicy ja n  
(Faleński) „Treny Jana Kochanow ­

skiego, studyjami i przypisami obja­
śnione.“  W arszawa, 1867; W ładysław  
N e h r in g  „Treny Jana Kochanowskie­
go“ w Biblijotece warszaws., tom III, 
str. 163, rok 1881.
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łzy nad umarłą wylewać. Tr. II. Wyraża, iżby pożyteczniej mu 
było tworzyć dla mamek piosenki, którymiby one płacz niemowląt 
tuliły, niż opłakiwać przedwczesny skon córki, (III) która, jakby 
w poczuciu wielkich darów umysłu, gardząc szczupłym domkiem 
rodziców, opuściła jich nazawsze, nie pozostawiając jinnćj pocie­
chy nad tę, że ją ojciec ujrzy kiedyś w wieczności. Tr. IV. Po 
apostrofie pełnćj goryczy do śmierci, poeta wypowiada żal, iż 
Urszulka, schodząc ze świata zbyt wcześnie, pozbawiła go wielu 
pociech w tym życiu; (V) przyrównywa ją do małćj oliwki, która 
upada, podcięta nożem sadownika, uprzątającego ciernie i pokrzy­
wy; (VI) mówi, że miała być spadkobierczynią nietylko mienia, 
ale i lutni ojcowskiej, wspomina, jak sama tworzyła piosenki, do- 

- póki śmierć nie zamknęła jćj ustek, wreszcie, uprzytomniając so­
bie ostatnie jćj chwile, szuka ukojenia w pamiątkach po niej po­
zostałych; (VII) ale te jeszcze bardzićj rozżalają serce ojcowskie 
i (VIII) dają mu uczuć tę straszną próżnię, jaka w domu z uby­
tkiem jćj duszy powstała. W trenie IX-ym poeta szuka pociechy 
w zdobytej latami mądrości; ale ta go zawodzi, równając z naj­
nędzniejszymi z śmiertelnych. W trenie X-ym potrąca o wyobra­
żenia znane naówczas o zagrobowym bycie człowieka i wątpić 
o nieśmiertelności duszy zaczyna. W Xl-ym zwątpienie to posu­
wa do zaprzeczenia wartości cnoty, a nawet jistnienia Boga; po­
czym, przychodząc do upamiętania, w XII-ym usprawiedliwia swą 
rospacz tym, iż nikt jeszcze nie utracił dziecka, któreby tyle i tak 
wielkich obudzało nadzieji; w XIII-ym poeta wyraża, iż Urszulka, 
roznieciwszy je w sercu ojcowskim, nagle go odbiegła, pozostawia­
jąc w nieutulonym żalu; w XIV-ym pragnie śladami Orfeusza za­
puścić się z lutnią w państwo Plutona, by, jak śpićwak tracki żonę 
Eurydykę, tak on ukochaną dziecinę wyprowadził z krajów pod­
ziemnych; w XV-ym szuka w lutni pociechy i myt o Nijobie, 
skamieniałej z bólu po stracie dziatek, przytacza; gdy zaś i przy­
kład tak wielkiego nieszczęścia nie przynosi mu ulgi w cierpie­
niu, w XVI-ym wyczekuje od czasu „ojca niepamięci“ ratunku; 
w XVII i XVIII-ym zwraca .się wreszcie do Boga, przed którym 
wyznaje swe winy i korzy się przed karzącą go Jego ręką ojcow­
ską; wkońcu w XIX-ym poeta widzi we śnie swą matl ę̂, która 
mu przynosi na ręku Urszulkę w tej postaci, w jakiej była za 
życia, i, pouczając o znikomości szczęścia ziemskiego i prawdzi­
wych roskoszach niebieskich, rozwiązuje wszystkie trapiące go 
wątpliwości i wlewa w jego duszę pociechę.
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. Jakkolwiek Treny wolne są od naśladownictwa poetów kla­
sycznych, wpływ jednak studyjów nad filozofiją starożytną uwyda­
tnia się w nich w wysokim stopniu. Nehring wykazał, że Kocha­
nowski w Trenach przejął się zasadami stojickimi, wyłożonymi 
przez Cycerona i Senekę. Nie ulega przecież zaprzeczeniu, że 
równie w nich odbijają się i pojęcia platońskie.

Treny Kochanowskiego naśladowało wielu poetów polskich 
w ciągu XVI i XVIII-go stulecia; kto zaś z nich i w jaki sposób 
szedł jego drogą, to wykazanie tego było celem pracy Felicyjana. 
Tekst Trenów ustalono podług najdawniejszych wydań z 1580 i 83 
roku, głównie jednak trzymaliśmy się tego ostatniego, jako uzna­
nego za najpoprawniejsze ze wszystkich. Na liczne tóż odstąpie­
nia zwracamy uwagę czytelnika w przypiskach.

O R S Z U L I  K O C H A N O  W  S K I E Y ,

WDŹIĘCZNŹY,1 UĆIESZONŚY,3 NIEPOSPOLITE Y DŹIEĆINIE, KTÓ­

R A  CNÓT WSZYTKICH Y DŹIELNOŚĆI PANIEŃSKICH POCZĄ­

TK I W IELKIE POKAZAWSZY: NAGLE, NIEODPOWIEDNIE,3 

W NIEDOSZŁYM W IEKU SWOIM, Z WIELKIM A  NIEZNO­

ŚNYM RODŹICÓW SWYCH ŻALEM ZGASŁA. IAN  KOCHA­

NOWSKI, NIEFORTUNNY OĆIEC,4 SWOIŹY NAMILSZEY 

DŹIŹWCE Z ŁZAMI NAPISAŁ.

N I E M A S Z  Ć I E  O R S Z U E O  M O I A .

/

I. Pełnej wdzięku. — 2. uciesznćj.— i życzeń ojca. — 4. ociec w obu wyd. 
3. nieodpowiednio do swego wieku pićrwotnych; w późniejszych: oyciec.

T
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Tales sunt honiinum. mentes, quail pater ipse 
Iuppiter auctiferas lustravit lumine terras. *

T H R E N 1 I.

W  szytki2 plácze, wszytki łzy  Heráklitowé,3
Y  lámenty y skárgi Simonidowé,4
W szytki troski ná świedie, wszytki wzdychánia,
Y  żale, y  frásunki, y  rąk łamania:

5 W szytki á wszytki záraz w dom sie móy znoście,5 
A  mnie plákád méy wdz'iączndy dziéwki pomóżcie:0 
Z którą mię niepobożna śmierć rozdzielił!,
Y  wszytkich moich poćiech nagłe zbáw ilá.-1 
Ták więc smok, upátrzyw szy gniazdko8 kryiomé,

10 Słowiczki liché8 zbiéra, á swé lákomé
Gárdlo pááie: tym czásem mátká szczebiece 
Uboga, á ná zbóycę co raz sie miece10

* Tak przetłómaczył Cycero wiéi- 
sze Homera, Odys., XVIII, 136 i 137: 
z tu o ę  yaQ vóog ecrziv e m / tto v ío tv  

Úv D-q w tim v  o lo v  ¿ n  ¡¡¡dag uyrjffi 
7taTtjQ azdgrov z e  Iteutv z e  — jak 
świadczy Augustyn ś. w dziele swym: 
„De civitate Dei,“ kś. V, roz. 8, któ­
ry je ocalił, gdyż dzieło samo Cyce­
rona zaginęło. Myśl w tym dwuwićr- 
szu jest następująca: „Takim jest umysł 
ludzki* jakim go stworzył Bóg, oświe­
cając go tym samym światłem, którym 
oświeca wszystkorodną ziemię.“ Za go­
dło wziął je Kochanowski, aby wyra­
zić, że uczucia żalu opisane w Trenach 
są uczuciami człowiekowi przyrodzony­
mi, gdyż Bóg sam zaszczepi1 je w ser­
cu ludzkim. Rozczulanie się nad śmier­
cią dziecka uważano snadź wówczas za 
niewłaściwe mężczyźnie, co potwier­
dzają słowa Jana Januszowskiego za­
mieszczone w przedmowie: „zostawił

Threny, lekkie rzeką podobno: ia nie wiem: 
affektu oycowskiego przeciw dziatkom 
w tćy mierze upatruię, którego nie wi­
dzę by kiedy kto lepićy wyrazić mógł 
y umiał...“

I. I. Wyraz wzięty z grec: threnos  
narzekanie, skarga nad umarłym, pieśń 
żałobna. — 2. dawny mianownik licz. 
mn. od zajim. wszytek; dziś: wszyst­
kie. — 3. Heraklit, filozof grecki, żył 
około roku 500 przed Chr. Zwano go 
filozofem płaczliwym dla posępnego 
i melancholicznego nastroju umysłu, 
który odbił się w jego filozofiji. — 4. 
Symonides, poeta liryczny z wyspy 
Ceos (539—469 przed Chr.); odznaczał 
się elegijami, którym póżnićj nazwę 
trenów nadano. — 5. w wydaniach 
pićrwotnych: noście. — 6. poprawiono 
podług wydania z r. 1580; w jinnych 
dla rymu: pomoście. —  7. pozbawiła —
8. w obu wyd. pićrw'otnych: gniazdo.—
9. małe. — 10. rzuca się, miota się.
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Próżno: bo y nd sdmę okrutnik zmićrza,
A  td niebogd ledwe umyka pićrza.11 

15 Próżno płdkdć, podobno drudzy rzeczećie:12
Cóż, prze B óg żyw y, nie iest próżno nd świećie? 
W szytko próżno: mdcamy gdzie m iękcćy w rzeczy, 
A  ono wszędy ćiśnie: błąd wiek człow ieczy.13 
Niewićm co lżey, czy w smutku idwnie żdłowdó, 

20 Czyli sie z przyrodzeniem gwałtem mocowdć.14 -

10

T H R E N  II.

Ieślim kiedy nad dziećmi piórko miał zdbawić,
A  kwóli temu wieku' lekkić rym y stdwić: 
B odayżebych2 b ył raczćy kolćbkę kołysał,
Y  z drugićmi nieważnć3 mdmkóm4 pieśni pisał: 
K tórem iby dziecinki noworodne sp iły .5
Y  swoich wychowdńców lamenty tóliły.6 
Tdkić frdszki mnie zbićrdć pożytecznićy było,
Niżli w co mię nieszczęśćić moie dziś wprdwiło, 
Płdkać ndd głuchym grobem mćy wdźięcznćy dziewczyny,
Y  skdrżyć sie7 nd srogość ćiężkićy Proserpiny.8 
Alem użyć w o b oygu 9 iedndkićy wolnośći
N ie mógł: owom ominął,10 iako w dordzałośći11 
Dowcipu coś ranćgo: nd to mię przygodd 
Gwałtem wbiłd,12 y  moia nienagrodna13 szkodd.

n. ledwie może ochronić własne pió­
rze. — 12. wy, stojicy, którzy płacz 
uważacie za rzecz niegodną mędrca.— 
13. życie ludzkie; porów, psałt., ps. 39, 
w. 21, 22 i 48. — 14. myśl wićrsza 20: 
czy przezwyciężyć wrodzony człowie­
kowi płacz i żal? Jestto odpowićdź 
na słowa drugich  (wyżćj w. 15).

II. I. Dziecięcemu wiekowi. — 2. 
dziś: bodajżebym.— 3. nieważne, w tym 
samym znaczeniu, jak wyżćj: lekkie, to 
jest niepoważne. — 4. w obu wyda­
niach pierwotnych: mdmkom. — 5. usy­
piały. — 6. d/.iś: tuliły; (stsł. toliti,

tolią, placare). —  7. nićma sie w je­
dnym z wydań 1585 r. (egz. B), oraz 
z r. 1398 i 1600. — 8. bogini śmierci, 
przygniatającćj ciężką boleścią. — 9. 
t. j. w wyborze pieśni, dziecinnćj, czy 
grobowćj. — 10. myśl jest taka: zanie­
chałem pisać dla mamek, jako czegoś 
dziecinnego (ranego), co nie było od­
powiednie dla mego dojrzałego umy­
słu. — 11. w dojrzałości; podob. w tr. 
4, w. 3: niedordziły; w wydaniu piotr- 
kowczyk. jest: Joyźrzżtosći, niedoyź- 
rzily. — 12. zmusiła mnie do tego dru­
giego pisania. — 13. niepowetowana.
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15 Ani mi teraz Meno14 dowiádáó sie o tym,
láká mię z płdczu mćgo czeka cześć ná potym. 
Niechćiałem żywym  śpiewać, dziś umarłym muszę: 
A  cudzéy śmierći płdcząc, sam swé kośći suszę. 
Próżno to, iákié szczęścić15 ludz'i nááláduie.16 

20 Ták w nas álbo dobrą myśl, álbo złą spráwuie.
O práwo krzyw dy pełnć: o znikomych ćieni11 
Sroga, nie ubłagana, nie użyta kśieni:18 
Tákli moiá Orszulá, ieszcze żyć ná świećie 
N ie umiawszy, muáiáiá w ránym umrzćć lećie?

25 Y  nie nápátrzawszy sie iásnoáci słonecznćy,
Poszlá niebogá widzieć krainy) nocy wiecznćy.
A  boday áni bylá áwiátá oglądśła:19 
Co bowićm więcćy, iedno ród, á śmierć poználá? 
A  miásto poćiech, któré winná z czásem bylá 

30 Rodzicom swym, w ćiężkim ie20 smutku zostáwilá.

T H R E N  III.

W  zgárdz'iláá mną dziedziczko moiá ucieszona,1 
Zdátác sie oycá twégo bárziéy uszczuplona 
O yczyzna,2 niżlibyś ty  przestád ná niéy miálá.
To praw dá, żeby b ylá  nigdy nie zrówňálá 

5 Z ránym rozumem twoim, z pięknćmi przymioty,
Z których sie iuż znáczyly twoie przyszłć cnoty. 
O slowá, o zabáwo, o wdźięcznć úklony,
Iakóżem ia dz'iś po was wielce zósmęcony.3 
A  ty, pociecho moiá, iuż mi sie nie wróćisz 

10 Ná wieki, áni moiéy tesknice4 okróćisz.

14. łatwo. — 15. los. — 16. podług wy- mn., dziś: jic h ,  wzięty z dopełniacza, 
dania z r. 1580; w jinnych: ndszládu- III. I. Ucieszna. — 2. ojcowizna, 
/<? =  spotyka.— 17. porów. „Frágment spadek po ojcu; ojcowizna zdała ci się 
nagrobku.“ — 18. Prozerpina, bogini tak małą, żeś na niéj poprzestać nie 
śmierci. — 19. podług obu wydań piór- chciała. — 3. podług obu wydań pićr- 
wotnych; w wydaniach z r. 1585 jest: wotnych; W jinnych wydaniach: zdsmu- 
nie oglądała, błędnie. — 20. biernik 1. eon}'. — 4. żalu; por. ps. 22, 40 i 31, u.
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Nie Iza, nie Iza, ieno5 sie zd tobą gotowdć,
A  stopeczkdmi0 twćmi ciebie ndślddowdć:
Tdm cię uyźrzę, da Pan Bóg, d ty więc z drogićmi 
Rzuć sie oycu do szy ie7 ręczynkdmi swćmi.

T H  R E N  IV .

10

15

.Z g w a łć iłd ś ,1 niepobożna2 śmierći, oczy moie, 
Żem widział umićraiąc3 miłć dżiććię swoie. 
W idziałem kiedyś trzęsłd owoc niedordzdły:
A  rodz'icom nieszczęsnym sercd sie krdidły.
N ig d y ćb y  ond byłd bez wielkićy żałości 
M oićy umrzćć nie mogłd, nigdy bez ćiężkośći,
Y  serdecznego bólu, w którymkolwiek lećie4 
Mnieby smutnćgo była  odbiegłd nd świećie:
Alem ia iuż z idy śmierći nigdy żdłośćiwszy, 
N igd y smutnieyszy nie mógł bydź, dni teskliwszy. 
A  ond (by był B óg chciał) dłuższym wiekiem swoim, 
Siłd5 pociech przym nożyć mogłd oczóm moim.
A  przynamnićy tym czdsem mógłem b ył odprdwić 
W iek swóy, y  Persephonie ostdtnićy sie staw ić:0 
Nie uczuwszy nd sercu tak wielkidy żdłośći, 
K tó rćy równia7 nie widzę w tey tu śmiertelności.8 
Nie dz'iwuię3 N iobie,10 że na martwć ćidłd 
Swoich namilszych dziatek pdtrząc, skdmięnidłd.11

5. t. j. trzeba nam; porów, pieśni, I, 
p. 14, 5; w wyd. 1583: iedno. — 6. za 
śladem stóp twojich jiść na drugi 
świat. — 7. dopełniacz liczby poje­
dynczej na e; dziś: szyji; por. ps. 74, 9.

IV . 1. Gwałt zadałaś. — 2. bezbo­
żna. — 3. jimiesłów nieodmienny, zam: 
umierające. — 4. wieku. — 5. wiele.—
6. i śmierci w ostatniej godzinie się 
stawić. — 7. rówień,-ia, dopełniacz 1. 
poj.; podob. w ps. 83, 34 i jin. — 8.

w tym doczesnym życiu. — 9. nie dzi­
w uję  w dawnéj polszczyźnie używano 
bez się. —  10. Nijobe, żona śpićwaka 
i króla Teb Amfijona, była matką sie­
dmiu synów i tyluż córek; pyszniąc 
się tak licznym rodzeństwem, obraziła 
Latonę; aby ukarać jćj dumę Apollo 
i Dyjana w jednym dniu strzałami za­
bili wszystkie jćj dzieci. Nijobe, wi­
dząc jich trupy, skamieniała z boleści.— 
11. ogól. poi. skamieniała; por. ps. 19, 42.
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T H R E N  V.

Iáko  oliwká mála pod wysokim sádem,'
Idzie z ziemie2 ku górze máóierzyúskim šládem: 
leszcze áni gdłązek, áni listków rodząc,
Sámá tylko dopiro szczupłym 3 prątkiem wschodząc: 

5 Tę, ieśli ostré éiérnié, lub rodné4 pokrzywy 
Uprzątdiąc Sádownik podciął ukwápliwy/’
Mdleie záraz: á zbyw szy" siły przyrodzonéy, 
Upada przed nogámi mátki ulubionéy:7 
Tákéi sie méy namilszéy Orszuli dostálo:

10 Przed oczy má rodz'iców swoich rostąc,8 máto
Od z'iemie sie co wzniózwszy, duchem zárázliwym 
Srogiéy śmierói otchniona, rodz'icóm troskliwym 9 
U nóg martwa upádtá. O zła Persephono, 
M oglážes ták wielu łzarn'0 dác upłynąć płono?"

T H R E N  V I.

L_Jéieszna moiá ápiéwaczko, Sáppho1 Slowieńska, 
Ná którą nie tylko moiá cząstkd z'iemieńska,2 
A le  y lutnia dziedzicznym práwem spáse miálá: 
T ęś3 nádz'ieię iuż po sobie okázowálá,

5 Nowé piosnki sobie tworząc, nie zámykáiac 
Ustek nigdy, ále cály dzién prześpiewaiąc:4 
Iáko więc lichyr’ słowiczek w krzaku zielonym 
Cdłą noc przespiéwa gardłkiem swym ućieszonym.6

V . 1. W  cieniu starych drzew owo- dobnie w  ps. 4, 3 i jin . —  10. podług 
c o w y ch .—  2. dopełniacz licz. pojed.—  obu w ydań piérwot.; w następnych: ták 
3. cienkim . —  4. obficie rozradzajęce wiele łióm. —  II. próżno, daremnie, 
się. —  5. skrzętny, pilny. —  6. po- V I. I. P oetka grecka' z w yspy Les- 
zbyw szy, straciw szy. —  7. t. j. drze- bos (około r. (127— 570 przed Chr.). —  
wa m acierzystego, z którego korzeni 2. ojcow izna. —  3. Tęś, w wydaniach 
w yrosła. —  8. form a staropol. od tema- z roku 1585 jest: tęi. —  4. dziś: przy- 
tu rost-: rostę, rościesz; dziś: rosnąc; śpiówujęc. —  3. m ały. —  6. uciechę 
por. ps. 8, 10. —  9. stroskanym ; po- tchnęcym.
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Prędkoś mi názbyt umilklá: nagle ćię sroga 
10 Śmierć spłoszyła, moiá wdzięczna szczebiotko droga. 

Nie násyéiláš mych uszu swémi piosnkámi,
Y  tę trochę teraz płdcę sowićie łzdmi;
A  tyś áni umiéráiac ápiéwáé przestálá,
Lecz mdtkę, ucálowawszy, tákeá žegnálá:

15 Iuż ia tobie moiá mátko, służyć nie będę,
Ani zá twym wdzięcznym'1 stołem m ieyscá zdśiędę: 
Przyydżie® mi klucze położyć, sáméy precz iechdć, 
Domu rodziców swych miłych wiecznie zániecháó. 
To, y czego żal oycowski nie da serdeczny 

20 Przypomináé w ięcćy, b y ł iéy głos ostáteczny.
A  mátce, słysząc9 žegnánié ták żdłośćiwć,
D obré serce, że od żalu zostdło żyw e.10

T H  R E N  V II .

N ieszczęsnć ochędóstw o,1 żdłosnć ubióry 
M oiéy namilszéy córy:

Po co mé smutné oczy zá sobą ćiągniećie?
Żalu mi przydáiecie.

5 Iuż oná członeczków swych wámi nie odz'ieie: 
Niémász, niémász nádzieie:

Uiął ią sen żeldzny, twárdy, nieprzespány.
Iuż letniczek* pisány,3

Y  uploteczki4 wniwecz, y  paski zloconé:
10 M átczyné dáry ploné.5

Nie do tákiéy łożnice, moiá dziéwko droga,
IVIiálá ćię máé uboga

7. m iłym . —  8. p od ług w ydania z r. 2. lek k a  suknia na lato. —  3. pstry, 
1580. —  9. k iedy słyszała. —  10. a mat- m alow any w e w zory; porów: dzbanie 
ce dobrze, że serce nie p ęk ło  z żalu. m ój pisany, pieśni, I, p. 3, I. —  4.

V I I . 1. Stroje; ochędóstwo p od ług w stążeczki w w arkocz wplatane. —  
w yd. 1583; w  j innych: ochędostwo. —  5. nieprzydatne, bez wartości.
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Doprowadzić: nie tdkąć dać obiecowdłd 
W yprawę, idkąć ddłd:

15 Giezłeczkoć" tylko ddłd, d lichą tkaneczkę:1 
O yćiec8 ziemie9 bryłeczkę10 

W  główki włożył: niestćtysz, y posag, y ond, 
W  iedney skrzynce zdmkniond.

10

T H  R E N  V I I I .

W  ielkićś mi uczyniłd pustki w domu moim, 
Moid droga Orszulo, tym zniknieniem swoim. 
Pełno nas, d idkoby nikogo nie było:
Iedną mdluczką duszą tdk wielé ubyło.
T yś zd w szytki1 rnówiłd, zd wszytki śpiewała, 
W szytkiś2 w domu kąciki zd wżdy pobiegdłd.3 
Nie dopuśćiłdś nigdy mdtce sie frdsowdć,
Ani oycu myślenićm zbytnim głow y psowdć:4 
To tego, to owégo wdzięcznie obłdpiaiąc,5 
Y  onym swym ućiesznym6 śmiechem zabawidiąc. 
Teraz wszytko umilkło, szczéré7 pustki w domu, 
Niémdsz zdbawki, niémdsz rozśmiać sie nikomu.
Z kdżdćgo kąta żdłość człowieka uymuie:
A  serce sw ćy poćiechy ddrmo updtruie.

T H R E N  IX.

I^Nupićby ćię mądrości za drogie pieniądze, 
K tóra (ieśli prawdziwie mienią) wszytki żądze,

6. koszulkę. —  7. sukienkę. —  8. w  obu V I II . 1. ZA wszytki, daw ny biernik 
wydaniach piórwotnych: ociec. —  9. zie- 1. mn. na y ;  dziś w zięty  z dopełnia- 
mie, dopełniacz 1. pojed. na e; podob. cza: wszystkich. —  2. wszystkie-ś. —  3. 
w  wierszu 6: nádíieie, II łożnice. —  10. dziś: obiegała. —  4. dziś: p s u ć .—  5. 
podług obu w ydań piérw otnych; w pó- śc isk a ją c .—  6. roskoszn ym .—  7. szczé- 
źniejszych: brćłeczkę. ré  =  praw dziw e, jistne.
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W szytki ludzkie frásunki umiész wykorzenić,
A  człowieka tylko nie1 w A n yolá  odmięnić:2 

5 K tó ry  nie wie co boleść, frásunku nie czuie,
Złym przygodam 3 nie podległ, stráchóm nie hołduie. 
T y  wszytki rzeczy ludzkie masz zá fraszkę sobie, 
Iedndką4 myśl, ták w szczęściu, iáko y  w żałobie 
Záwždy nieśiesz: ty  śmierci namniéy sie nie boisz: 

io Bespieczną, nieodmienną, nie pożytą stoisz.
T y  bogáctw á nie złotem, nie skárby wielkiémi, 
A le  dosytem 5 mierzysz, y  przyrodzonemu 
Fotrzebámi: ty okiem swym nieuchronionym0 
Nędznikd upátruiesz pod dáchem złoconym.

15 A  uboższym nie zayźrzysz szczęśliwógo mienia,7 
K to b y ieno8 chćiał słuchdć twego upomnienia.3 
Nieszczęśliwy ia człowiek, którym látá swoie 
N á tym strawił, żebych był uyz'rzal progi tw oie.10 
Terazem nagle z stopniów ostátnich11 zrzucony,

20 Y  między inszé ieden z wiela policzony.12

T H  R E N  X.

O r s z u lo  moia wdzięczna, gdzieś mi sie podżidla? 
W którą stronę, w którąś sie krainę uddtó?
Czyś ty  ndd w szytki1 niebd wysoko wnieśiond?
Y  tam w liczbę Aniołków mdłych policzona?

I X . 1. N iem al, praw ie. —  2. odmie­
nić w w yd. pierw szym  z r. 1585, w  dwu 
jin nych  z tegoż r. i w następnych: od­
m ienić; co do nosow ego f  porów. ps. 
4, 21 i jin . —  3. p odług obu w ydań 
pićrw otnych; w późniejszych: przygo­
dom. —  4. odpow iada w yrażeniu  H o­
racego: aequam mentem. —  5. dosta­
tkiem . —  6. przed którym  się nic nie 
utaji; porów . ps. 113, 12. —  7. m yśl 
jest ta: upatrujesz nędznika pod da­

chem złoconym , a żyjącym  w mier­
ności nie zazdrościsz szczęścia. —  8. 
w  wyd. 1583: iedno; podob. w tr. 3» 
w. 11. —  9. t. j. nauki. C ałe  p ow yż­
sze okrćślenie mądrości poeta czerpie 
z zasad filozofiji sto jick ićj. — T O .  pro­
gi św iątyni mądrości. —  T I .  w łaściw ie 
z n ajw yższych, t. j. licząc od d o łu .—  
12. i porównany z tłumem, nie znają­
cym zasad mądrości.

X . 1. W  w yd. z r. 1583: wszysłki.
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5 Czyliś do rdiu wżiętd? czyliś na szczęśliw i
W yspy .zaprowadzona?2 czy cię przez teskliwć3 
Charon ieźiord wiezie, y  ndpawa zdroiem 
Niepomnym, że ty  niewiesz nic o płaczu moim?1 
C zy człowiekd zrzuciwszy, y myśli dźiewiczi:

10 Wźięłdś na się postdwę y piórkd słowiczć?"’
Czyli sie w czyścu czyścisz, ieśli z strony ćidła 
Idkakolwiek zmdzeczkd nd tobie zostdłd?
Czyś po śmierći tam poszld, kędyś pićrw ćy była, 
Niżeś sie na mą ciężką żdłość urodżiłd?8 

15 Gdżieśkolwiek iest, ieśliś iest, lituy7 mey żdłośći, 
A  nie możeszli w oney dawnćy sw ćy cdłośći, 
Pociesz mię, idko możesz: d staw sie przedemną, 
Lubo snem, lubo cieniem, lub marą nikczemną.8

T H  R E N  X I.

F r a s z k a  cnota, powiedział Brutus pordżony:1 
Frdszkd, kto sie przypatrzy, frdszka z każdćy strony. 
K ogo  kiedy pobożność iego2 rdtowdłd?
K ogo  dobroć przypadku złćgo uchowdłd?3 
Niezndiomy wróg idkiś mićsza ludzkie rzeczy,
Nie maiąc, dni dobrych, dni złych nd p ieczy.4 
K ęd y iego duch wienie,5 żaden nie ulęże:B 
Prawli, krzyw li,7 bez brdku kdżdego dośięże.

2. podług w yobrażeń starożytnych G re­
ków panow ał na nich K ro n ijo n  (Sa­
turn), czas, starzec siw obrody; życiu 
tow arzyszyły  tu wieczne plęsy i w ie­
czne wesele. —  3. smutne, por. ps. 31, 
w. n . —  4. Charon, przew oźnik, który 
podług mytu greckiego w iezie  umar­
łych przez rzeki, poza którym i znaj­
duje się Tartaros, państw o Plutona 
i Prozerpiny. Zdrojem niepomnym, t. 
j. wodam i rzeki L ety, odbierającym i 
pamięć przeszłości. —  5. może aluzyja  
do F ilom eli; zobacz Sobótkę, 9, 12. —  
t>. przypuszczenie, oparte na ideji pla­

tońskiej preegzystencyji dusi,. —  7. z l i­
tuj się; porów. ps. 9, 13. —  8. zniko- 
mę (jak w  ps. 90, 20).

X I .  I. P od  F ilip i (r. 42 prz. Chr.).—  
2. domysł: jego  w łasna. —  3. od p rzy­
padku. —  4. nie troszcząc się ani o je ­
dnych, ani o drugich.—  5. w wydaniach 
z r. 158 i więnie, z nosowym  £ przed n; 
w  późniejszych od roku 1598. wienie; 
(„w ienie duch iego “ w  psal. 147, 36).—  
6. nie uniknie; porów, psałtćrz, ps. 50, 
29, oraź ps. 91, 8. —  7. czy kto ucz­
ciw y, czy w ystępny, czy niew inny, czy 
winny; porów. ps. 35, t>8.
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A  my rozumy swoie przedśię udád8 chcemy,
10 Hárdzi m iedzy9 prostaki, że nic nie umiemy.10 

W spinamy sie do niebá, Boże táiemnice 
Updtruiąc: ále wzrok ámiertelnéy żrzenice11 
T ęp y  ná to: sny lekkié, sny ploché nas bdwią, 
K tóré sye nam podobno nigdy nie wyidwią.

15 Zdłości, co mi czynisz, owa iuż oboie
Mam strádic, y  poćiechę, y  baczenié swoie?

T H R E N  X II .

.Ż ad en  ociec1 podobno bárziéy nie miłował 
Dżidćięćia, żaden bárziéy nád mię nie żdłował.
A  též ledwé sye kiedy dżidćię urodziło,
C oby iáski rodziców swych ták godné było:

5 Ochędożne, posłuszne, kárné, nie pieszczoné: 
Spiéwád, mówid, rymowác, iáko co uczoné:2 
K áždégo ukłon tráfid: wyrazić postdwę:
O byczáie pánienskié umiéd, y  zabawę:9 
Rostropné, obyczáyné, ludzkié, nie rzewniwé,4 

10 Dobrowolne,5 úkladné, skromné,0 y  wstydliwé. 
N igdy oná po ránu7 karmie8 nie wspomniálá,
A ż piérwéy Bogu swoie modlitwy oddálá.
N ie poszła spád, dż piérw éy Mdtkę pozdrowilá,
Y  zdrówié rodziców sw ych9 Bogu poruczytá.

15 Zdwżdy przeciwko o y cu 10 wszytki p rzeb y ć11 progi, 
Zdwżdy sye urádowád, y  przywitád z drogi.

8. zachw alać. —  9. p odług obu w y ­
dań pićrw otn yćh  i P io trk ow czyk a; 
w  w ydaniach z r. 1585 i następnych: 
między. —  10. choć n ic nie umiemy, 
w  pysze jedn ak udajem y, że jesteśm y 
mędrsi od prostaków . —  11. d op eł­
niacz 1. pojed. na e; dziś: źrenicy.

X I I .  1. P o d łu g  obu w y d ań ‘ pićrw o- 
tnych. —  2. ja k b y  b y ła  uczoną. —  3. 
zatrudnienie, zajęcie. —  4. zazdrosne,

zawistne; starosł. r i w m i w i ,  aemu- 
lans. —  5. posłuszne, pow olne. —  6. 
p od łu g  w yd. p ićrw ot. 1580; w  wyd. 
1585: skrómnt!. —  7. rano; por. ps. 33, 
w . 15. —  8. p od ług w yd. z r. 1580; 
w  w yd. 1585 i 1398: karmie; dopełń.
1. pojed. od: karmia =  pokarm , jed ze­
nie. —  9. w  w ydaniu z r. 1583 m yl­
nie: swoych. —  10. na spotkanie ojca.—  
u. p od łu g  w ydań pićrw otn yćh.
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K ážd éy roboty pomoc:12 do káždéy posługi 
Uprzédžié b y ło 13 wszytki rodziców swych sługi.
A  to ták w mdłym wieku sobie poczyndłd,

20 Ze w ięcśy nád trzydżieśći miesięcy nie miálá.
Ták wiele cnót iéy młodość, y  tákich dzielności 
Nie m ogła znićść: upádlá od sw éyže14 buynośći 
Zniwd nie doczekawszy. K łośie móy iedyny, 
Ieszcześ mi sye b y ł nie zstał,15 á ia tw éy godzin y16 

25 N ie czekaiąc, znowu cię w smutną ziemię śieię: 
A le  pospołu z tobą grzebę y  nadźieię.
Bo iuż. nigdy nie wznidz'iesz, áni przed moiémá17 
W iekom w iecznie18 zákwitniesz smutnémi oczémá.17

10

T H R E N  X III .

M o i a  wdzięczna Orszulo, boday ty  mnie była, 
A lbo nie umićrdłd, lub sye nie rodżiłd.
Mdłć pociechy płdcę wielkim żalem swoim,
Zd tym nieodpowiednym1 pożegnaniem2 twoim. 
Omyliłdś mię,3 idko nocny sen znikomy,
K tó ry  wielkością złotd cieszy sm ysł4 łdkomy: 
Potym  nagle ućiecze: d temu nd idwi,5 
Z onych skdrbów ieno chęć, d żądzą zostdwi. 
Tdkeś ty  mnie Orszulo droga uczyniłd,
W ielkieś nddżieie w moim sercu rozniećiłd, 
Potym eś mię smutnego nagle odbieżałd,
Y  wszytki moie z sobą pociechy zabrałd.

12. pomóc, tryb bezokoliczn y; w  pó- 
źniejszći pisow ni: pomóch, n iew łaści­
wie. —  13. dom yślne: j e j  zwyczajem .—
14. sweyie, p od ług w ydania z r. 1580; 
w późniejszych: swiy; w p iotrkow czy- 
kow ycli dla m iary w iersza zmieniono 
siney na swoiey. —  15. nie dojrzał. —
16. to jest nie czekając d o jrza ło ści.—
17. moiemd ocienia, narząd. 1. podwój, 
(podobnie pieśni, II, 22, 12); w  w yda­
niu z r. 1583: oczyma. —  18. w yrażenie

Diiela J . Koch. T. 11.

używ ane w  języku  starosłow . i staro­
polskim , zam iast dzisiejszego: na w ie­
k i w ieków .

X I I I .  I. W sk u tek  twego niespo­
dziew anego pożegnania. —  2. w  obu 
w ydaniach pierwotnych: poiegnanim .—
3. zaw iodłaś mnie, byłaś dla mnie ty l­
ko złudzeniem . —  4. dziś: zm ysł, uży­
ty w  znaczeniu: umysł; porównaj ps. 
86, 24. —  5. na jaw ie; porów , pieśni, 
II, o Sobótce, 4, 12.

12
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.Wzięłaś mi, żgołd'1 mówiąc, dusze7 połowicę: 
Ostdtek przy mnie został nd wieczną tęsknicę.

15 Tu mi kdmićń Murarze, ćiosdny połóżcie,
A  nd nim tę nieszczęsną pdmiątkę* w ydróżćie:9 
Orszula Kochanowska tu leży kochanie 
Oycowe, albo racziy plącz, y  narzekanie.
Opakeś10 to niebaczna śmierći udżialala:

20 N ie iać ondy, ale mnie ona płakać miała.

T H  R E N  X I V .

C xd źie  tć wrotd nieszczęsne, któremi przed laty 
Puszczał sie w z'iemię Orpheus,1 szukdiącsw ćy strdty? 
Zebych ia tćż tąż śćićszką2 sw ćy namilszćy córy 
Poszedł szukdć, y  ón bród mógł przebyć, przez który 

5 Srogi idkiś przewoźnik* wozi blade cienie,
Y  w ldsy niewesołć Cyprysow ć zenie.4 
A  ty  mię nie zostaw ay,5 wdzięczna lutni moid,
A le  zemną pospołu pódź6 dż do pokoid 
Surowego Plutond:7 owa go to łzdmi,

10 To tćmi żdłosnćmi zm iękczywd8 pieśnidmi:
Ze mi moię namilszą dźićwkę ieszcze wróci,
A  ten nieuśmierzony wemnie żal ukróći.
Zginąć ći mu nie może, tuć sie wszytkim zostać: 
Niech sie tylko niedoszłćy idgodźie da dostdć.9 

15 G d źieb y10 tćż tak kdmiennć ten B óg serce nosił, 
Żeby tdm smutny człowiek iuż nic nie uprosił:

6. jednym  słow em . —  7. dopeł. 1. poj.; 
dziś: duszy. —  8. napis na pam iątkę.—
9. w yryjcie . —  10. na opak zrobiłaś, 
gdyż nie dziecko przed ojcem, lecz o j­
ciec przed dzieckiem  umrzeć pow inien.

X I V .  I. Co do Orfeusza zobacz pie­
śni, II, p. 6, przypis. 8. —  2. podług 
obu w ydań pierw otnych; w jinnych: i<j 
szćieszką. —  3. Charon; patrz tr. 10 .—
4. pędzi, przew ozi przez L etę na dru­

gi brzeg, gdzie są lasy cyprysow e; po­
równaj ps. 35, 18. —  5. nie opuszczaj; 
zostawać k ogo, co; por. ps. 119, 110.—  
6. dziś: pójdź, z po-jidź-i. —  7. P luton 
b y ł sędzią w  Tartarze. —  8. forma 1. 
podwój: my dw oje, t. j. ja  i lutnia.—
9. jemu ona nie zginie, boć w szyscy 
kiedyś do niego przyjdą; niech przy- 
najm nićj p ozw oli, żeby dojrzała. —
10. gdzieby —  jakim by sposobem.
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Cóż temu rzéc?11 więc támže12 iuż zá iedną drogą 
Zostać, á z duszą záraz zewléc troskę srogą.13

T H R E N  X V .

E r a t o 1 złotowłosa, y  ty  wdzięczna lutni,
Zkąd pociechę w swych troskách biorą ludz'ie smutni: 
Uspokóyćie ná chwilę strapioną myśl moię,
Póki ieszcze kámienny w polu3 słup nie stoię:

5 Leiąc ledwé3 nie krwáwy ptácz przez mármór żyw y, 
Żalu ćiężkiógo pámięć, y  znák nieszczęśliwy.
Mylę sie? czyli p á t ^ c  ná ludzkié przygody, 
Skrómniéy człowiek uważa y  swé wlasné szkody? 
Nieszczęsna mátko4 (ieśli przyczytád5 możemy 

10 Nieszczęściu, co przeG głupi swóy rozum ćićrpiemy) 
Gdzie teraz twych śiedm synów, y  dziéwekták wielé?'1 
Gdzie podiechá? gdzie ródość? y  twoie weselé? 
W idzę cztćrnąśćie mogił: á ty nieszczęśliwa,
Y  podobno ták długo nád wolą swą żywa,

15 O blápiasz8 zimné groby, w których (ách niebogo) 
Skiádláá dżiateczki swoie zágubioné srogo.
T ákié3 więc kw iáty leżą kosą podáieczoné,
Albo dészczem gwałtownym  ná ziemię złożonó.
W  którą nódźieię żywiesz?10 czego czekasz więcćy? 

20 Czemu śmierćią żałośći nie zbywasz co pręcóy?11 
A  wászé prędkió strzały, álbo luk co czyni 
N iepochybny, o Phoebe,12 y  mśćiwa bogini?13

II. dziś: co na to rzćc? —  12. w  Tar- 
tarze. —  13. z duszą pozbyć się troski.

X V . 1. M uza poezyji lirycznej. —
2. składnia łaciń ska; popolsku  nale­
żałoby slup  użyć w  narzędniku. Jestto 
aluzyja do N ijo by przem ienionej w ska­
łę- —  3- w w ydaniu z r. 1580: ledwie.—  
4. N ijobe. —  5. przypisać. —  6. wsku­

tek, dla. —  7. t. j.  dzieci N ijoby; p o­
równaj tr. 4, w . 17 i  18. —  8. obejm u­
jesz. —  9. tak. —  10. w jak ie j nadzieji 
żyjesz? jak a  nadzieja podtrzym uje cię? 
porów. ps. 4, 27. —  11. prędzej. —  12. 
o F eb ie  niepochybny, t. j. n igdy nie 
chybiający. —  13. A rtem ida (Dyjana), 
siostra Feba.
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.A lb o  z gniewu (bo winná) álbo więc z litośći,14 
D okonayćie15 prze Bogá iéy biédnéy stároáéi.

25 Nowa pomstá, nowa kaźń hórdą myśl potkálá:16 
Dz'iatek płdcząc N iobe sámá11 skámieniálá:
Y  stoi ná S ip y lu 18 mármór nie przetrwany: 
ledňák y  pod kámieniém ży w ią19 skryté rány.
Iéy bowiém łzy  serdeczné skdłę przenikdią,

30 Y  przeźrzoczystym  z góry  strumieniem spadaią. 
Zkąd z'wiérz y  ptástwo pije: á tá w wiecznym pęcie20 
Tkwi w rogu skály, wiátróm szálonym ná wstręóie.21 
T en grób nie iest ná martwym: ten martwy nie w grobie: 
A le  samże iest martwym, samże grobem sobie.22

T H R E N  X V I .

N ieszczęśóiu kwóli, á swoiéy žátoáci,
K tóra mię prawie przéymuie do kości,
Lutnią y  wdżięczny rym porzucić muszę,

Ledw ie1 nie duszę.
5 Zywem?2 czy  mię sen obłudny3 frásuie?

K tóry koáciánym oknem4 wylátuie,

■r

14. w  w ydaniu z r. 1583: lutości. —  15. mieniem, o których m yt m ówi, że jest 
zadajcie jé j śm ierć, czy, jak o  karę za to c ia ło  skam ieniałe N ijoby nieustan- 
winę, czy z lito ści nad bićdną ma- nie p ła c z ą c ć j.—  19. żyją, jistn ie ją .—  
tką. —  16. w  w ydaniach z roku 1585 20. w iecznie przykuta do jednego miej-
i 1598: podkdld. —  17. p od ług w ydania sca. —  2!. na przeszkodzie, tworząc 
z r. 1583; w  jin n ych  nićm a wyrazu: zawadę. —  22. naśladowane z grec- 
sdmd. —  18. Sypilus, góra w  L id y ji, kiego (zobacz A n to l. grec., wydanie 
na któréj szczycie jest źródło pod ka- Jacobsa, I V , 247):

Eli Nióffojv.
cO z v f i j j o c  o v r o g  í v S o v  o v x  t y m  v é x v v .  

o  v sx Q o g  o v z o g  e x z ó g  o v x  t y s i  x ú ip o v .  

aXX’ a v t o g  u v z o v  vi-x.oóg ž a t i  x a l  rá< f o c .

Co w dosłow nym  tłóm aczeniu brzm i: 3. złudny. —  4. a luzyja  do mytu grec- 
„G ró b  ten wewnątrz nie ma trupa; k iego, p od ług którego sny zwodnicze 
trup ten zewnątrz nie ma grobu, lecz w ychodzą bram ą ze słon iow ćj kości, 
samemu sobie jest trupem i grobem .“  praw dziw e zaś bramą rogow ą. Obie

X V I .  I. P o d łu g  w ydania z r. 1580; bram y znajdują się na łące A sfodele- 
oraz 1598 i wyd. p iotrk o w czyk o w ych ; sow éj, po któréj tu łają się sny. Po- 
w  jinnych: ledwé. —  2. czym  żyw? —  równaj pieśni, kś. I, p. 6, w. 29.
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A  ludzkié myśli tym y  owym báwi,
Co błąd5 ná iáwi.

O błędzie ludzki, o szaloné dumy: 
io Iáko to łdcno, pisáó sye z rozum y,8

K ied y  po w oléy7 áwiát mamy, á glowá 
Człowieku8 zdrowá.

W  dostátku będąc, ubóstwo chwalemy,
W  roskoszy żdłość lekce szácuiemy:

15 A  póki wełny skąpćy prządce9 stáie,
Śmierć nam zá iáie.10 

Lecz kiedy nędzd, álbo żal przypádnie,
A li11 żyć nie ták iáko mówić snádnie:12 
A  śmierć dopiéro w ten czás nam należy,13 

20 G dy iuż k nam bieży.
Przécz z pláczem idziesz,14 Arpinie15 wymowny, 
Z m iłćy oyczyzny? wszák nie Rzym  bydow ny,18 
A le  áwiát w szystek1,7 miástem18 iest mądrćmu 

Widzeniu twému?19
25 Czemu ták bárzo córki swéy żdłuiesz?

W szák sie ty  tylko sromoty wiáruiesz:20 
Inszé wszelákié u ćiebie przygody 

Ledwié nie go d y.21
Śmierć mówisz strászna tylko niezbożnćmu:

30 Przeczże sie tobie umrzćć cnotliwému 
Niechóiálo, kiedyś prze dotkliwą mowę 

Miał poddć głowę?22

5. co błędem , znikom ością jest na ja ­
wie; porów . ps. 39, 21. —  6. ła tw o  p o­
pisyw ać się rozumami. —  7. po naszćj 
woli; w  jin nych  wydaniach: powoli. —  
8. u człow ieka. —  9. Parce. —  10. ma­
my ją za nic; porów . F raszk i, ks. I, 
fr. 38. —  11. a oto. —  12. żyć nie tak 
łatw o, ja k  m ówić, że w szystkie  przy­
gody s% niczym . —  13. nas obcho­
dzi. —  14. przecz == prze co, dla cze­
go; idziesz =  uchodzisz wygnańcem . —

15. Cyceron b y ł rodem z A rpinum . —
16. pięknie zbudowany; porów, pieśni, 
II, p. 13, 45. —  17. p od ług w yd. z r. 
1580; w  jinnych: wszytek. —  18. o jczy­
zną. —  19. p od ług tw ego sposobu w i­
dzenia. —  20. strzeżesz się; porów. ps. 
24, 8. —  21. mówisz, że tylko sromo­
ty nie zniesiesz; jinna przygoda dla 
ciebie jest praw ie weselem. —  22. k ie ­
dyś b y ł skazany na śmierć za m owy, 
jakieś m iewał.
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W yw iódłeś wszytkim, nie w yw iódłeś23 sobie: 
Lácniéy rzéc, widzę, niż czynić, y  tobie,

35 Pióro Anyelskié:24 duszę toż w przygodzie: 
Co y  mnie bodzie.25 

Człowiek nie kámiéri, á iáko sie stáwi 
Fortuná, tákich myśli nas nábáwi.26 
Przeklętó szczęście:2'1 czy snąć gorzéy duszy, 

40 K to rány ruszy?28
Czdśie, pożądnóy29 O ycze niepdmięći,
W  co áni rozum, áni trdfią święći:30 
Z gó y  smutné serce, á ten żal surowy 

W y b iy  mi z głow y.

T H R E N  X V I I .

10

P ánska rękd mię dotknęłd, 
W szytkę mi rddość odięłd: 
Ledw ié w sobie czuię duszę,
Y  tę podobno dáó muszę.

Lubo wstdiąc gore iáánie,
Lubo pddnąc Słońce gáánie:1 
Mnie iednáko serce boli, ,
A  nigdy sie nie utoli.2 

Oczu nigdy nie osuszę,
Y  ták wiecznie płdkdć muszę: 
Muszę plákáó: o móy Boże,
K to  sie przed tobą skryć może?

23. dow iodłeś drugim , że mądrość uczy 
znosić cierpienia; tymczasem sam ule­
gasz pod jich  brzemieniem. —  24. w w y ­
daniu z r. 1580: anjelskie. —  25. duszę 
tw ą tak samo, ja k  i mnie złam ało c ier­
pienie. —  26. porów naj motto p oło żo ­
ne na wstępie: „T a les  sunt hominum 
mentes i t. d.“  —  27. fortuna nieprzy-

jazna. —  28. czy gorzćj duszy, gdy kto 
o sw ojich  cierpieniach m ówi. —  29. po- 
żądanćj, upragnionćj; podobnie ps. 14, 
25. —  30. czego ani rozum, ani św ię­
ci nie potrafią.

X V I I .  1. C zy  rano (gdy słońce pa­
ła), czy wieczorem , gdy zachodzi; por. 
pieś., I, 17, 1. —  2. dziś: utuli, uspokoji.
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Próżno3 morzem nie pływamy,
Próżno w bitwách nie bywamy:

15 Ugodzi nieszczęśćió wszędz'ie,
Choć podobienstwá nie będzie.

Wiódlem swóy żywot ták skromnie,
Ze ledwió kto wiedział o mnie:
A  zazdrość, y  zlé  przygody 

20 Nie miály mi w co ddć szkody.4
Lecz pan, który gdz'ie tknąć5 widz'i,

A  z przestrogi6 ludzkiéy szydzi,
Žádat mi raz7 tym znácznieyszy,
Czymem i u ż  był bespiecznieyszy.

25 A  rozum, który w swobodzie8
Umiał mówić o przygodzie,
Dziś ledwé sam wie o sobie,
Ták mię podpárl3 w méy chorobie.

Czásemby sie chciał poprawić,
30 A  mnie ćiężkióy troski zbáwic:"’

A le  gd y  śiędźie ná wadze,
Żalu ruszyć niéma w ładze.11

Próżnó to ludzkie w yw ody,
Żeby szkodą niezwdć szkody:

35 A  kto sie w nieszczęśćiu śmieie,
Iabych12 ták rzekł, że száleie.

K to zás ná plácz lekkość wkláda,
S łyszę dobrze co powiáda:
Lecz sie tym żal nie hámuie,13 

40 Owszem w iętszy14 przystępuie.

3, p od ług wyd. z r. 1580; w jińnych: w ładzy, dopełniacz 1. pojed. —  12. ja- 
f  różno. —  4. nie m iały mi w  czym za- bym. —  13. kto p łacz uważa za rzecz 
szkodzić. —  5. dotknąć. —  6. z ostro- niegodną, rozumiem go; lecz tym ha- 
żuości. —  7. cios. — 8. gdyby nie b y ł mować żalu nie mogę. Porównaj Ja- 
dotknięty cierpieniem . —  9. tak m ało nuszow skiego, który m ów iąc o Tre- 
pom ógł mi rozum . —  10. p ozbaw ić.—  nach w y ra ził się, że je  ludzie zową 
11. gdy rozum na jednéj szali, a żal lekkim i. —  14. dziś: w iększy; forma st. 
na d rugiéj— ostatni przeważy; władze —  poi. więtszy od tematu piérwot.
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Bo mdiąc zránioną duszę,
Rad y  nie rad plákád muszę:
Co snaść nie cześć, to ku szkodzie:15 
Y  zelżyw ość16 serce bodzie.17 

45 Lékárstwo to, prze B óg żyw y,
Ciężkie ná umysł troskliwy:18 
K to  przyiaćiól zdrowia mégo,
W ynaydźi19 co w olnieyszégo.20

A  ia zátym łzy  niech leię,
50 Bom strdćił w szytkę nddźieię,

B y mię rozum miał rátowád,
B óg sam mocen to hámowác.21

T H R E N  X V I I I .

M y  nieposłusznć, Pánie, dz'ieći twoie,
W  szczęśliwó czásy swoie 
Rzadko cię wspominamy:

Tylko roskoszy zw yk łych 1 używamy,

5 Nie baczym, że to2 z tw éy láski nam płynie: 
A  ták że3 prędko minie,
K ied y  po nas wdźiępznośći 

Nieuznasz,4 pánie, zá twé życzliwośći.

M iéy nas ná wodzy, niech nas nierospycha5 
10 Doczesna roskosz licha:

15. cierpiąc, czy chcę, czy  nie chcę 
muszę p łakać; ale zw iększa to moje 
cierpienie, je śli ktoś robi mi stąd za­
rzut, że, p łacząc, ubliżam  m ęskiej go­
dności. —  16. zarzut, obelga. —  17. ra­
ni. —  18. stroskany; jak  w  ps. 4, 3.—  
19. tryb rozkaz.; dziś: w ynajdi. —  20. 
lżejszego; przeciw staw ienie do: ciężkie, 
w  w ićrszu 46. —  21. m iałem  nadzieję, 
że mię rozum, t. j.  filozoficzne zapa­
tryw anie się na ludzkie  cierpienia,

ocali; tym czasem  w idzę, że B óg jeden 
mocen mnie pocieszyć; przejście do 
trenu X V III-g o , który treścią i formą 
jest raczej psalmem.

X V I I I .  1. D o których n aw yk liś­
my. —  2. t. j.  szczęśliw e czasy czyli 
chw ile  szczęścia i  roskosze. —  3. tak 
że, p odług wydań z roku 1583; w jin- 
nych w ydaniach: takie. —  4. nie do­
znasz od nas. —  5. nierospycha =  nie 
robi pysznym i.
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N iechay ná dię pomniemy,
Przynam niéyr’ w kaźni,7 gd y  w lásce niechcemy.

A le oycowskim nas karz obyczáiem :8
Bod przed twym gniewem ztáiem,9 

15 Ták iáko ániég niszczeie,
K ied y  mu słóńce niebieskié dogrzeie.

Zgubisz nas prędko, wiekuisty Panie,
Ieśli nád námi stánie 
Tw a ciężka Boska rękś:

20 Sámá nieláská, iest nam sroga meká.

A le  od wieku twoiá lutość10 słynie:
A  piérw éy świat záginie,
Niż ty wzgárdzisz pokornym:

Chodia b ył długo przeciw tobie spornym.11

25 W ielkié przed tobą są w ystęp y12 moie:
Lecz milośierdźid twoie,
Przew yssza13 wszytki złości.

U żyy  dziś pánie nádemna litości.

T  H R E N X I X

ALBO SEN.

.Z a lośd  moia długo w noc oczu mi nie ddłd 
Zdmknąd, y  zemdlonego upokoid didlćL.
Ledwie mię na godzinę przed świtaniem1 swemi 
Sen leniwy obłapił* skrzydły czdrndwdmi.

6. dawna forma, dziś: przynajm niej.—  w w ierszu 28; porów. ps. 106, 88. —
7. w karaniu, gdy karzesz. —  8. pooj- 11. oporny, przeciw ny, nieposłuszny.—  
cow sku, jak  ojciec. —  9. w łaściw ie: 12. w ystępki; podobnie w ps. 38, 0.—  
stajem, stajemy =  zniszczejem y, zgi- 13. w w yd z r. 1580; przewyższa. 
niemy; porów. ps. 37, 32 i 58, 19. —  X I X .  I. W  obu pićrw otnych w yda­
ło. lutość, dziś ogól. pols: litość, ja k  niach: świtdnim. —  2. objął, ogarnął.
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5 Ná ten czás mi sie mátká właśnie3 ukazálá,
A  ná ręku Orszulę moię wdzięczną miálá: 
láká4 więc po paćiorek do mnie przychodžilá, 
Skoro z swégo posiánia ráno sie ruszyiá. 
G iezłeczko5 biaté ná niéy, włoski pokręconć, 

io Twarz rumiána, á oczy ku ámiéchu sklonioné. 
Pdtrzę, co dáléy będzie, áž mátká ták rzecze: 

Śpisz, lanie? czy ćię żdłośd twoiá zw yklá piecze? 
Zátymem ćiężko westchnął, y  ták mi sie zdálo, 
Żem sie ocknął: A  oná pomilczawszy mało,

15 Znowu mówić poczęłd: T w óy nieutólony
Plácz, synu móy, przywiódł mię w té tu wászé strony, 
Z kráin bárzo dálekich: á łzy  gorzkié twoie 
Przeszły áž y  umdrłych táiemné pokoie. 
Przyniosłdmći ná ręku wdzięczną dźidwkę twoię, 

20 A b y ś  ią mógł ogladác3 ieszcze, á tę swoię 
Serdeczną żdłość uiął:1 która ták uymuie 
Sił twoich, y  ták zdrowié nieznácznie twé psuie: 
Iáko ogién suchy knot obráca w perzyny,
Dármo nie upuszczdiąc namnieyszéy godziny.

25 Czyli nas iuž umárlé macie zá stráconé?
Y  którym iuž ná wieki słóńce iest zgászoné?
A  my owszem žywiem y żyw o t8 tym ważnieyszy, 
Czym nád to grubé ciálo duch iest áláchetnieyszy.9 
Ziemiá w z'iemię sie wráca: á duch z niebá dány 

30 M iałby zginąć, áni ná mieyscá swé wezwány?
O to sie ty nie frásuy, á wiérz niewątpliwie,
Że twoiá namileysza Orszuleczká żyw ię.10 
A  tu więc tákim ći sie kształtem ukazálá,11 
Iákoby sie śmiertelnym oczom poznać dálá.

3. w  w łasnćj osobie. —  4. laka, po- 1583; jinne: oględać. —  7. um niejszył, 
d ług wyd. z r. 1583; jinne: jako;  tak, pow ściągnął. —  8. w iedziem y życie, ży- 
ja k  co rano przychodziła  (Orszula) do jem y życiem . — 9. p odług wydań pićr- 
mnie, aby odm aw iać pacićrz, k ied y  wotnych; w późniejszych: szldchćtniey  
w stała  (wićrsz 8) z pościeli. —  5. ko- szy. —  10. żyje. —  II. ukazdld, w obu 
szulka. —  6. oglądać, p od ług wyd. z r. wyd. pićrw otnych; w jinnych: pokazała.
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35 A le miedzy A nioły12 y  duchy wiecznémi
Iáko wdzięczna iutrzenká áwiédi: á zá swémi 
Rodzicámi sie modli: iáko to umiálá,
Z wámi będąc: choć ieszcze słów nie domawiálá. 
Ieśliżeć též ztąd rośćie13 żdłość, że iéy látá 

40 Piérw éy są przylóm ioné,14 niżli tego áwiátá 
Roskoszy zážyc moglá: o biedné, y  ploné 
Roskoszy wászé: któré ták są usádzoné,15 
Ze w nich w iecéy frásunkdw y  žáloádi więcćy: 
Czego ty doznád możesz sam z śiebie naprecéy. 

45 Ucieszyłeś sie kiedy z dz'iéwki swéy ták wielé, 
Żeby podiechá twoiá, y  ono weselé 
M ogło porównád z twoim dżiśieyszym kłopotem?16 
Nie rzeczesz tego, widzę: Tdkże trzymay o tym ,17 
Iákoá doznał: áni sie frásuy, że ták rána18 

50 T w oiéy ze wszech namilszéy dz'iéwce śmierć zeslána. 
Nie od roskoszyć posziá: poszlád od trudnośći, 
Od pracéy, od frásunkdw, od złez,19 od żdłośdi: 
Czego áwiát ma ták wielé, że b y 2u též co było 
W  tym docześnym21 żywodie człowieczeństwu miło: 

55 Muśi smák swdy utrádid prze wielkość przysády,22 
A  przynamniéy prze boiaźń nieuchronnéy zdrády.23 
Czegdż pláczem, prze Bogá? czegdż nie zážylá? 
Że sobie swym poságiem páná nie kupitá:
Że przegrdżek24 y  cudzych fukdw nie sluchálá:

60 Że boleśdi w rodzeniu dziatek nie uználá:
Ani umié powiedžiéc, czego iéy troskliwa 
Mátká doszlá: co z więtszym utrapieniem bywa,

1

12. m iedzy A n io ły , podług w yd. pier­
wotnych. —  13. rośnie. —  14. złam a­
ne. —  15. które na tak słabój spoczy­
wają podstaw ie. —  16. m yśl wierszy: 
45— 4 7  jest: C zy  m iałeś kiedy tak w ie­
le z córki swój pociechy, jile  dziś 
masz bólu? —  17. sądź w ięc o tym .—  
18. ranna, przedwczesna. —  19. złza  
lub słza  form y starsze (stslow . s łiza .

czeskie slza, g.luż. s y lz a j,  późniejsza: 
Iza, jak  w wierszu 70. —  20. wyd. z r. 
1585 i późniejsze: żeby. —  21. w wyd. 
z r. 1585: docześrum. —  22. p r z y  sada —  
przym ieszka niem iła, dodatek niedo­
brych części składow ych, jak  u kru­
szców; albo též podstęp, podejście. —  
23. zdrady  =  zaw odów . —  24. pogró­
żek, gróźb, odgrażań.
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C zy ie rodzić, czy ie grzésd?25 Tákiec pospolićie 
Przysraáki wászé, czym w y sobie áwiát słodz'ićie. 

65 W  niebie szczéré roskoszy, á do tego wieczné: 
Od wszelákiéy przekázy26 wolné, y  bespieczné. 
Tu troski nie panuią, tu pracdy21 nie zndią:
Tu nieszczęśćić, tu m ieyscá przygody nie mdią: 
Tu choroby nie naydz'ie, tu niémász starości:

70 Tu śmierć łzami karmiona nie ma iuż wolności.28 
Zyiem wiek nieprzeżyty: wiecznéy używam y 
D obréy myśli: przyczyny wszytkich rzeczy znamy. 
Słońce nam záwždy świćći, dźićń nigdy nie schodz'i, 
Ani zá sobą nocy niewidoméy23 wodzi.

75 Tw órcę wszech rzeczy widźiem w iego mdiestaćie, 
Czego w y w ćiele będąc próżno updtrzaćie.30 
Tu w czás obróć swé myśli, á choway sie ná té 
Nieodmienné, synu móy, roskoszy bogáté. 
Doznałeś co świat umié, y  iego kochánié,

80 Lepiéy ná czym ważnieyszym zásadz swé stáránié. 
D iiéw ká twoiá dobry lós (możesz wierzyć) wżięld, 
A  właśnie w swoich rzeczach sobie ták poczęłd, 
Iáko gd y  kto ná morze nowo31 sie puśćiwszy,
A  tám niebespieczeństwo wielkie obaczywszy,

85 W oli názad do brzegu: drudzy co podálí 
Żagle wiátróm, ná álepé skály powpadáli:
Ten mrozem zwyciężony, ten od głodu zginął: 
Rzadki coby do brzegu ná desce przypłynął. 
Śmierci zniknąć32 nie moglá, by též dobrze33 była 

go Onę dawną Syb illę34 wiekiem swym przeżyłd.

25. grześc, dawna form a od tematu: 
grzeb-, późnićj: grzebać, pochow ać. —  
20. zmiany, przeszkody, bólu. —  27. 
j . racéy =  pracy, dopełniacz 1. p o je d .—  
28. nie ma w ładzy, nie może czynić, 
co chce, nie w olno je j sz k o d z ić .—  29. 
noc niewidoma =  noc, w którćj nie w i­
dać, caeca nox. —  30. upatrujecie. —

31. pierw szy raz. —  32. uniknąć; podo­
bnie w psalm ie 82 w. 18. —  33. o w ie­
le. —  3|. dawną: znaną w starożytności 
w ieszczkę Syb illę  kum ejską (z miasta 
K u m y  w K am paniji) z pow odu bardzo 
długiego życia n azyw ali poeci długo­
wieczną (longaeva sacerdos, Vcrg. A en. 
V I , 321, vivax, O vid. M et. X I V ,  104).
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To co miało b yć potym, uprzćdźić wolálá:
Tym że mniéy tego áwiátá niewczásów doznala. 
Drugié po swych namilszych rodz'icách zostdią,
Y  ćiężkićgo śiroctwa nędznć doznawaią.

95 W ypchną drugą zá mężd ledá35 iáko z domu,
A  maiętność zostánie sam to Bóg wić komu.
Biorą drugié y  gwałtem: á biorą y  swoi:
A le  y w hordách30 część sye wielka ich zostoi:37 
Gdzie w niewoli pogáñskiéy, y  w służbie sromotnéy 

100 Ł zy  swe piją, czekdiąc śmierci wszytkokrotnćy.39 
Tego tw ćy wdźięcznćy dziewce bać sye iuż nie trzeba, 
K tóra w swych młodych lećićch wzięta iest do niebá. 
Żadnych frásunków tego áwiátá nie doznawszy,
Ani grzechem dusze sw ćy drogićy pomazawszy.

105 Ićy tedy rzeczy, synu, (niémász wątpliwości)
Dobrze poszły, áni stąd39 używ ay żdłośći.
Swoie szkody ták szácuy, y  omyłki40 swoie,
A b y ś  nie przepamiętał,41 że baczenie twoie
Y  stateczność iest droższa.42 W  tę43 bądź przedśię pánem, 

110 lako sye kolwiek czuiesz w pociechy obráněni.44
Człowiek urodziwszy sye, zááiadl w práwie tákim,
Że ma być iáko célem przygodom wszelákim:
Z tego trudno sye zdziéráó:45 pocznimy40 co chcemy:
Ieśli po dobrćy woli nie póydźiem: muśiemy.

115 A  co wszytkich iednáko ciśnie, niewićm czćmu 
Tobie ma być, Synu móy, naćiężćy iednćmu. 
Śmiertelna, iáko y  ty, twoiá dziéwká bylá:
Póki ićy zamierzony krés byl, poty žylá.
Krotko wprawdzie: ále w tym człowiek nic nie włada:

120 A  w yrzćc tćż, co lepićy, nie łacno przypada.

35. ledd =  lada. —  36. ta ta rsk ich .—  w ps. tO, 30 i jin . —  42. w iększą ir. a-
37. zostoji się =  znajdzie, zostanie. —  j$ w artość. —  43. w  stateczność. —
38. w szystko krócącćj, w szystko koń- 44. dziś: obranym z pociech; podob: 
czącćj; porów. ps. 118, 4. —  39. w w y- „obrany w rozum “  w psal. 32, 30. —  
daniach z r. 1585: zstąd. —  40. om ylone 45- zdzierać się =  gw ałtem  się wyry* 
nadzieje. —  41. nie zapom niał; podob. wać. — 46. dziś: pocznijm y.

I
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Skryté są páhskié sądy: co sye iemu zdálo,
Nalepiéy. żeby sye též y  nam podobálo.
Ł zy  w téy mierze nie platné:47 g d y  raz duszá éiálá 
O dbieży,48 próżno czekáé, by sye wrócić miálá.

125 A le  człowiek nie zda sie praw szczęśćiu w téy mierze,
Ze szkody pospolićie tylko przed się bierze:
A  tego baczyć niechce, áni miéc w pamięci,
Co mu též czásem pádnie wedle iego chęci.49 
T ác iest władza fortuny, móy namilszy synie:

130 Ze nie ták uskáržáé sie, kiedy nam co zginie, 
láko dz'iękowdć trzebá, że wżdam50 co zostálo:
Bo to wszytko nieszczęśćiś w ręku swoich51 miálo.
A  ták y  ty, folguiąc52 práwu powszechnému,
Zágródž drógę do sercá upadkowi53 swému:

135 A  w to pátrzay: co uszło ręku zléy przygody:
Zyskiem człowiek zwáé muśi, w czym nie popadl szkody.54 
Ná koniec, w co sie ón koszt y  oná utrátá,
W  co sie praca, y twoie obróćiły látá?
Którés ty niemal wszytkié strawi! nád księgami,

140 Málo sie bświąc swiátá tego zabáwámi.
T erazb y55 owoc zbiéráé swoiégo szczepienia:
Y  rátowác w záchwianiu mdlégo przyrodzenia.56 
Cieszyłeś przed tym inszé57 w tákiéyže przygodzie,
Y  będżiesz w cudzéy czulszy niżli w swoiéy szkodzie?

145 Teraz Mistrzu sam sie lécz: czás Doktór káždému.
A le  kto pospolitym torem gárdži, temu 
Ták poznégo53 lékárstwá czekáé nie przystoi:
Rozumem ma uprzédžié, co inszé czás go i.59

47. nie popłacają, nie pomogą. — 48. 
odbiegnie od ciała, opuści ciało. — 
49. myśl wierszy 125— 129 jest: czło­
wiek nie zapatruje się sprawiedliwie 
względem losu przez to, że zwraca 
uwagę tylko na szkody, przykrości, 
a na to nie zważa, ani pamięta, co 
doznał przyjemnego. — 50. przecie, 
atoli; podobnie w ps. 89, 83 i jin. —

51. w ręku, 1. podwój., swojich mno­
ga. — 52. poddając się. — 53. cioso­
wi, przygnębieniu, nieszczęściu. — 54- 
w czym nie doznał szkody. —  55. te­
razby był czas, terazby należało, wy­
padało. — 56. ratować zachwiane, wą­
tłe zdrowie. — 57. insze, prawidłowy 
biernik 1. mn. na rodzaj męski. — 58. 
późno działającego (jak czas). — 59. ten
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A  czds co ma zd fortdl?60 dawnieyszć61 świdżdmi 
150 Przypddkdmi wybija: czdsem weselszemi:

Czdsem tćż z tćyże midry:62 co człowiek z baczeniem63 
Pićrwdy niż prziydźie, widz'i: y  tdkim myśleniem 
Przeszłych rzeczy nie w śćiąga,64 przyszłych upatruie: 
Y  serce nd oboię fortunę65 gotuie.

155 T ego sie synu trzymay: d ludzkid przygody
Ludzkid66 noś: Ieden iest Pan smutku, y  nagrody.

Tu zniknęła: lam sie też ocknął. Aczćiem prawie 
Niepewien,62 ieślim przez sen słuchał, czy na iawie.

E P IT A P H IU M

H A N N I E  K O C H A N O W S K I E  Y.

Y  tyś Hanno, za śiostrą prędko pospieszyła,

Y  przed czasem podziemne krdie nawiedziła, 
Aby oćiec nieszczęsny zaraz68 odżałował 
Wszytkiśgo, d na trwalszd roskoszy™ sye chował.

rozumem ma pierwćj leczyć to, co 
u jinnych ludzi goji czas. — 60. jaki 
ma sposób leczenia? — 61. przypad­
ki. — 62. takimiż, równie nieszczęśli­
wymi. —  63. człowiek rozważny. — 
64. myśl jest: nie zadlugo zaprząta 
umysł przeszłymi przygodami. — 65.

na dobry i zły los. — 66. przysłówek: 
poludzku. — 67. lubo, jakkolwiek je­
stem niepewny. — 68. zaraz =  za je­
dnym razem, odrazu. — 69. rozkoszy — 
dawna forma biernika liczby mnogićj, 
dziś: roskosze; aluzyja do słów matki 
w trenie XIX-ym wyrzeczonych.



WZÓR PAŃ MĘŻNYCH
JAN A KOCH ANO W SKIEGO ,

Czym prawdopodobnie była kobieta w życiu Kochanowskiego, 
tym jest i w jego poezyjach. W młodości mniej poważnie pojmo­
wał poeta znaczenie kobićty, bo zdała od kraju i rodziny mnićj 
może styczności miał z kobićtami statecznymi i poważanymi; w tym 
czasie nie szczędził przycinków i nie pobłażał ułomnościom płci 
pięknćj, puszczając wodze odziedziczonemu po matce gryzącemu do­
wcipowi (zob. Górnick. Dworzanina, str. 175, wyd. z r. 1639), jak 
się to okazuje na wielu miejscach Fraszek. W późniejszym życiu 
widzi poeta w kobićcie towarzyszkę prac i kłopotów mężczyzny, 
wylaną dla małżonka, poświęcającą się dla dziatek, strzegącą przy- 
stojności i cnoty i zdobiącą swymi zaletami ognisko życia rodzin­
nego; kobićtę wśród rodziny otacza czcią i strzeże jćj uszu od wy­
bryków wesołego męskiego towarzystwa.

Szukając w świecie starożytnym pierwiastków uobyczajenia 
dla przeniesienia jich na glebę ojczystą i chcąc zadać kłam mnie­
maniu, że kobiety w starożytności były upośledzonymi towarzyszka­
mi mężczyzn, stawia przed oczy wzory kobićt cnotliwych i wiel­
kodusznych, wzięte z dzieł Plutarcha, chcąc przez to wykazać, że 
i w starożytności nie zbywało na niewiastach godnych tej samej 
czci, którą poeta otaczał kobićtę współczesną, należącą do rodziny.

Z porównania wzorów opowiedzianych przez Kochanowskiego 
z obrazkami nakrćślonymi przez Plutarcba pokazuje się, że nie jest 
to przekład, ale raczej opowieść, często znacznie skrócona, osnuta 
na tle podań greckiego pisarza. Tylko obrazek Ewy jest pomysłu 
samego Kochanowskiego.



W Z Ó R  P A N .  M Ę Ż N Y C H . I93

E W A .

JlL/wá, wszytkich rodzáiów mátká, słusznie w tych 
Historiach piérwszé mieysce zdstępuie.1 A  to nie ták 
prze dawność, ábo uprzedzenie2 wszytkich inszych lu- 
dz'i, iáko prze dz'iwny początek, y  niezwyczáyné stwo- 
rzenié swoie. Abowiém, czym sie biała płeć przed 
męską chlubić3 może, nie iest ták iáko Iádam z gliny 
ulepiona, ále, iáko M oyzesz pisze, z kcśći szczéréy 
y  z boku wz'iętd. O którym pierwszych rodziców ná- 
szych stworzeniu, kto chce więcóy co wiedzieć, niż sie 
z prostych słów M oyzészowych podobno domyślić mo­
że, między inszémi niechay czyta D iálóg wtóry o mi­
łości, náuczonégo4 Zydá Leoná,5 gdzie wywodzi, iż 
Plato swégo Androginá8 z tego mieyscá Moyzészowé- 
go wyczerpnął: w czym ieśli mu wiárá ma bydz' daná, 
álbo nie, sądzić o tym, nie iest rzecz naszego przed- 
śięwżięćia teraz'nieyszégo.

C H I O M A R A .
Podług Plutarcha: Gynaikón aretai —  De mulierum virtutibus. 

(Plutarchi opera. Frankoforti, 1599, t. II, str. 258).

C hiom árá, žoná nieiákiégo Ortiágontá, bylá ná 
ten czás poimána, kiedy Rzymiánie G áláty1 w A zyiéy 
porázíli. Tá przy szácowániu korzyści,8 dostała sie

I. Zajmuje. —  2. wyprzedzenie. — 
j. dziś: chlubić. — 4. uczonego, — 5. 
Leone (piérwotnie Jehuda Abravanel 
lub Abarbanel) wydal w duchu Pla­
tona: D ialoghi d i amore "w roku 1502, 
które w r. 1541 wyszły u Aida pod 
tyt: „Dialogi di amore compositi per 
Leone medico, di natione hebreo, e di- 
poi christiano.“ Vinegia, Aldus. — 6. 
Plato, uznawszy, że ani mężczyzna sam 
przez się, ani kobiéta sama przez się

Dneta J. Koch. T. Ji.

doskonała nie jest, lecz dopióro w po­
łączeniu z drugą płcią osiąga dosko­
nałość i zapewnia trwałość rodu ludz­
kiego, wpadł na dowcipny pomysł 
stworzenia mytu, że niegdyś były trzy 
płci ludzi, męska, żeńska i wspólna; 
tę wspólną, łączącą w sobie własności 
mężczyzny i kobićty, nazwał chłopoio- 
nem (androgynes). Zob. Piat. Sympo- 
sion, 189, D. — 7. Galatów, naród Azyji 
mniejszej. — 8. łupów wojennych.

13



igĄ J A N A  K O C H A N O W S K I E G O .

iednému Rotmistrzowi, który z nią ták poczynał, iáko 
mniémat że mu wolno było. A  iż sie w nim pospołu 
było zeszło, y  niepowśćiągliwość, y  lákómstwo, będąc 
w tym od przyiadiół onéy niewolnice przenáydowány,3 
pozwolił ią dád ná okup.1" G dy tedy czás náznáczony 
przyszedł, powinowáci onéy pániéy odłożywszy pie­
niądze, sarnę z rąk od niego wzięli. Rotmistrz chcąc 
przedśię ludzkość nieiáka po sobie pokázác, prowádzil 
ią aż do rzeki, gdz'ie sie wozić m iálá.11 Oná nie ták 
dalece ná teraznieyszą uczynność iego, iáko bárz'iéy ná 
piérwszé zelženié swé póinniąc, słudze po ćichu roska- 
zálá, áb y go zábil. Sługa upátrzyw szy czás, uczynił 
roskazániu pániéy sw éy dosyć. A  oná ućiąwszy tru­
powi głowę, zdwinęld ią w száte, y ták w drogę z so­
bą nioslá. Potym  przyszedszy przed mężd, rzucilá ią 
przed nogi iego. Mąż zlękł sie naprzód, potym do­
rozumiawszy sie co było, spytał iéy: mali zá rzecz 
przystoyną chować komu widrę? Y  owszem, powiá- 
da: ále to przystoynieysza, áby z tych, którzy łożd 
mégo są winni, tylko ieden żyw  b y ł.12

A R I S T O K L I A .

Podług Plutarcha: Erotikai diogeseis —  Amatoriae narrationes.
(Tamże, str. 771).

T h e o p h a n e s  nieidki, miał dźićwkę imienićm Ary- 
stoklią. T ę  dwd młódźieńcy miłowdli, Strato, y  Kdl- 
listhenes. Strato b ył bogdtszy, y  bdrźiey pdnnę mi­
łował: Kdllisthenes zaśię więtszą łdskę znał, y pannie 
b ył nieidko powinowaty O yćiec, iż sye bdrźićy iednć- 
go obawał niż drugiego, myślił dołożyć s y e 13 wiesz-

9. nakhniany. — 10. pozwolił wyku- to jest poślubiony męż. — 13. pora- 
pić ję, —  n. przewozić miała. — 12. dzić się.
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czków Apollinowych, którégoby z nich miał sobie zá 
syn á1'* wziąć. A le Strato, mdiąc od sług domowych 
tę sprówę, że nań pánná láskáwsza niżli ná Kállisthe- 
ná, stdrał sye o to uprzéymie, áby pánnie wolno bylo 
sobie mężd obrád. Potym gd y Theophanes iáwnie przy 
wszytkich dz'iéwki pytał, á oná Kállisthená obrálá, znád 
było zárázem, że sye tym Strato obrazil. W  kilká dni 
potym przyszedł w dóm do Theophaná, gdz'ie b ył y  Kál- 
listhenes, y  obiecał im to, że ácz mu nieszczęśdid iákiés 
żony zayzrzálo,15 iednák iáko począł, chciał z nimi 
w dobréy przyiáz'ni m i e s z k á c . A  oni zátym prosili 
go ná weselé. On obiecawszy, stára! sye, áby ná ten 
dzién co nawięcey towárzystwá, y  sług, sobie sposo­
bił,1,7 któré nieznácznie między ciżbą rozsádz'il, y  znáku 
pewnégo czekác kazał. A  gd y  pannę do ślubu wie­
dziono, dawszy znák pomocnikóm swym rzucił sye sam 
naprzód do niéy. Kállisthenes obaczywszy, chciał mu 
ią gwałtem wydrzeć. Słudzy z obu strón pánóm swym 
pomagáli: owa, że w tym rozruchu pannę między sobą 
rozerwáli, ták iż gárdlo dád musiálá.18 Co bacząc K ál­
listhenes, zniknął z oczu ludzkich, ták iż go potym nikt 
nie widział, áni o nim słyszał. A  Strato tuż przed 
wszytkimi stanąwszy nád pánna, swą własną ręką sye 
zábil.

K  A  M M A .
Podług Plutarcha: Gynaikon aretai.

(Opera, str. 257).

W  Gáládie dwoie Paniąt zacnych było, Sinátus 
y Sinoryx, którzy y  záchowániém, y  mdiętnośćią równi 
sobie byli, y  sami między sobą dobréy przyiáz'ni uży-

14. właściwie: za zięcia. — 15. poza- wać, przestawać. — 17. przysposobił.— 
zdrościło, nie życzyło. — 16. pozosta- 18. życie położyć.
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wáli. Z tych ieden Sinátus, poiął żonę imieniem Kám- 
mę: białągłowę, która ná ten czás, y  urodą, y  uczći- 
wośóią, przed inszémi przodek19 miálá. T é y  rozmiło­
wał sye Sinoryx: A  iż iéy prośbami u ż y ć '0 nie mógł, 
o poniewoleniu tóż próżno miał myślić, pókiby b ył Si­
nátus żyw, rddę niepobożną wziął przed śię, że dał 
potáiemnie Sinátá zabić. Máto potym posły swé do 
Kámmy posłał, żąddiąc iéy w małżeństwo. Oná wie­
dząc, kto przyczyną iéy śiroctwd był, myśliłd o tym, 
iákoby sye niewinnéy krwie mężd swégo pomścić rno- 
głd. A  iż y Synoryx miáry w sw éy prośbie niémiai, 
y przyiaćiele ią do tego ustáwicznie wiedli,21 áby przy- 
idźnią iego nie gárdzilá: dálá sye namówić, y  wskazálá 
póń,22 áby do niéy do Kośćiołd przyszedł, á tám ślub 
z nią brał. Skoro przyszedł, przyięłd go  wdzięcznie, 
y  wiodlá przed ołtarz. Tám wziąwszy w rękę czdszę 
złotą, czyniąc w rzeczy23 ofidrę wedla zw yczáiu po- 
gánskiégo Diánie, napilá sye sámá naprzód, á ostátek 
Synoryxow i podálá: á w czászy b ylá  truóizná: którą 
gd y  wypił, oná klęknąwszy przed ołtarzem, té słowa 
głosem rzeklá: Tobą świddczę24 nazacnieysza bogini, 
żem tylko w nddżieię dźiśieyszego dniá2’’ po mężu swym 
dotychm iast20 żywd zostálá: Abowiém  strdćiwszy nie­
mal połowicę dusze swoiéy, co mi ták długi czás przy­
nieść mógł, okróm nádzieie téy dźiśieyszóy pomsty? 
któréy żem sye zá pomocą twą doczekálá, z rddośćią, 
y  wesoło do męża idę. A  tobie zły człowiecze mia­
sto łożnice grób, á miasto wesela pogrzéb, przyiaćiele, 
y  krewni twoi sprawią. Co Synoryx słysząc, y iuż nie- 
iáko iad w sobie czuiąc, zlęknąwszy sye w ypadł z ko­
ścioła, á nie mogąc żadney rády w ypitéy trućiznie

19. pićrw szeństw o. —  20. zn iew olić, 24. ciebie na św iadka w zyw am . —  25. 
nakłonić. —  21. p rzyw od zili. —  22. w  nadzieji, że ten dzień zemsty na­
k a zała  go w ezw ać. —  23. rzekom o.—  dejdzie. —  2Ď. dot.^d, dotychczas.
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náléáé, mordowawszy sye długo, téyže nocy umárl. 
A  Kdmmę y w tym B óg pocieszył, że nie piérwéy 
umárlá, áž o śmierci nieprzyiaóielá swégo ustyszátá.21

T I M O K  L  I A .

Podług Plutarcha (tamże, str. 259).

K j e d y  Alexánder Król Mácedoňski wziął przez 
moc28 Tebás, žolniérze zárazem do łupu sye rzucili, 
dom Timokliiéy, o któréy teraz rzecz,2" zdstąpił30 ie- 
den z przednieyszych Hetmánów Alexándrowych. Ten 
poczynaiąc sobie w domu, iáko iego myśl nioslá,31 
y ná sarnę Tymoklią baczenia nie miał. Nádto pilnie 
sye wywiádowal, ieśliby gdzie pieniędzy, álbo skárbów 
iákich nie zákopálá, grożąc iéy czasem, czasem też 
y iágodnémi słowy iéy używaiąc.32 Oná, iáko bylá 
bialaglowá rostropna, rádá bylá téy dródze, którą mo- 
gtá sye nád nieprzyiaéielem lekkości3' swéy pomśóić. 
Y  powiedzlálá mu, że wszytki swoie skárby wrzuóilá 
w ieden dół, który b)d w ogrodzie. Człowiek chci­
wy kazał sye zárazem do ogrodá prowadzić, y dół 
sobie ukázáó. A  obaczywszy, że nie owszem34 trudné 
spuszczenie było, spuśćił sye weń. Timoklia rozumie- 
iąc, kiedy iuż ná dnie samym był, poczęłd nań walić 
kamienie ták gęstd, że zstdmtąd żadnym obyčzáiem wy- 
nidź3r> mu nie dátá, áž go práwie w ziemię wbiła. Co 
gdy sie názáiutrz ogłośiło, poimano Timoklią, y wie­
dziono przed Królá. Król bacząc w niéy ták z urody, 
iáko y z twarzy powagę iákas, pytał iéy, coby zacz83

27. opow ieść o Kam m ie znajduje się nowat. —  31. w edle swego upodoba- 
także w D w orzaninie G órnickiego, ks. nia. —  32. podchodząc. —  33. lekce- 
III, str. 250 i nast., wyd. z r. 1039 —  ważenia. —  34. niezew szystkim , nie- 
2ó. zd obył przem ocą w r. 335 przed b a rd z o .—  3 .̂ zam. wy nić =  W yjść.—  
Chr. — 29. m owa. —  30. zajął, opa- 36. coby zajedna.
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b y łi: która mu w tó sło w i odpow iedźiiłi: Iestem Ti- 
moklia, śiostri T h eigen o w i, który niedawno zwiód- 
szy 31 bitwę zwim i, o wolność wszytkióy Gróciióy iest 
zib it, abyśm y my tego b y ły  uszły, co dziś ćićrpićmy. 
A  iżem ia tę lekkość dziś p op iść m u śiiłi,36 która n i 
móy ród nigdy nie przychodzili, śmierći namnićy sye 
nie zbraniam: bo wolę umrzćć, niżli t ik ić y  drugićy no­
cy czekać, ieślibyś ty tego zbrónić niechćial. Dzi­
wował sie Król, y  sercu, y  baczeniu onćy poważnćy 
białeygłow y, y  kazał w yw o łić , aby od tego czisu  ża­
den gw ałt sye nie dział uczciwym domom. A  Timo- 
klią wolno puścił, y roskazał, ib y  y ona s im i, y  w szy­
scy krewni ićy bez szkody w szelikiey byli.

M I K  K  A .

Podług Plutarcha (tamże, str. 250).

jAmistotimus Tyran Elieński, w nidźieię89 K ró li 
A n tigon i, surowo y niepobożnie z ludźmi swómi sye 
obchodził. M iędzy inszćmi niespriwiedliwómi iego po­
stępki zniczny y  to iest, co n id  Philodemem uczynił. 
Ten miał dz'iewkę40 imieniem Mikkę, którą Lucius nię- 
iik i dworzinin tyrinnów 41 rad widział. Posławszy tedy 
sługę swćgo ten to isti,42 kazał iey do śiebie przyść. 
Tóż ićy oyćiec y  m itk i, boiiźnią przyćiśnieni ridźili. 
A le  on i klęknąwszy u nóg oycowskich, prośiłi y dla 
B o g i, ib y  ićy  po hińbę y lekkość'*3 chodzić nie do­
puszczał, i  r icze y  obrał widzieć ią utnirlą, niżeli sro­
motnie żywą. Lucyus widząc, ze sye poseł nie rychło 
wraca, będąc nie p riw ie44 trzćźwi, szedł sam w dom

37. stoczyw szy. —  38. tego lekcew aże- gona. —  40. córkę. —  41. dworzanin 
nia, upokorzenia doznać. —  39. pok>a- do tyrana n a le żą cy .—  42. tenże sam.—  
dając nadzieję w p o b łaż liw o ści A n ty- 43. zniewagę. —  44. niezupełnie.
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do Philodemá, tám zástawszy pdnnę u nóg oycowskich 
klęcząc,45 roskazal iéy práwie z grozą áby z nim szlá, 
w czym iż go nie práwie posłuszna bydż chdialá, po­
drapawszy ná niéy száty, zbił ią okrutnie. O yćiec po- 
tym y  mátká pdtrząc ná ták żdłosną rzecz, á nie mo­
gąc nic prośbą zyskáó, z pláczem do Bogá o pomstę 
woláli. A  Lucius będąc y winien y  gniewem zápa- 
lony, przed oczymá własnych rodz'iców onę niewinną 
dźiówkę zábil. Nie ruszylá tá rzecz namniéy Aristo- 
timá, y owszem wiele ich, którzy o tę krzywdę mó­
wili, dal stráóió, drugié411 z miástá wygnał, których 
około cztérech set do A etoliéy wyiechálo. Ci wská- 
zmąc45 częstokroć do niego, áby żony, y  dźieći ich 
zá nimi puśćił, nie mogli tego u niego zyskád.

45. klęczącą. —  46. drugich. —  47. udając się z prośbą.
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ZUZANNA
P R Z Y P I S A N A  I Ź Y  M. P A N I E Y  E L Z B IE Ć IE  

Z S Z Y D Ł O W C A ,1 N A  O Ł Y K A C H  - Y  N I E Ś W I E Ż U 5 

K Ś IĘ Ż N I E , E T C .

Znana opowićść biblijna o przygodzie Zuzanny w Babilonie 
posłużyła naszemu poecie za treść do niniejszego utworu. Kocha­
nowski wystawia nam to zdarzenie jako przykład spośród wielu dla 
potwiśrdzenia myśli, że Bóg opiekuje się ludźmi dobrymi i chroni 
od nieszczęścia tych, którzy się do niego uciekają. Zaznaczywszy 
tę myśl na początku utworu, opowiada autor w dalszym ciągu (od 
w. i i ) dokładnie całe zdarzenie podług ksiąg prorockich Daniela 
(rozdź. XIII). Wićrsz jest gładki, cztćrnastozgłoskowy.

Utwór poprzedza Kochanowski przypisaniem w 12-tu wierszach 
Elżbiecie z Szydłowieckich, żonie Mikołaja Radziwiłła Czarnego, 
księcia na Ołyce i Nieświćżu, wojewody wileńskiego i kanclerza 
w. księstwa litewskiego. Z przypisania tego wnosić można, że sam 
poemat powstał przed rokiem 1562; w tym bowiem roku Radziwił­
łowa zmarła.

1. Szydłowiec miasto n iegdyś w w o ­
jew ód ztw ie  sandom ierskim , w łasność 
rodziny O drow ążów  S zydłow ieckich ; 
dziś w gnber. radom skiej, pow iecie 
końskim . —  2. Olyka m iasto niegdyś 
w  w ojew ództw ie, a dziś w  guber. w o ­

łyń sk ie j, pow iecie  dubieńskim . —  3. 
Nieśwież m iasto niegdyś w w ojew ódz­
tw ie now ogrodzkim  (R usią Czarną zw a­
nym), stolica udzielnych książąt, a na­
stępnie ordyn acyji R a d z iw iłłó w ; dziś 
w  guber. m ińskićj, pow iecie  słuckim .
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IO

szytkich skarbów nááwieéie, y  wszytkiégo złota, 
Godnáby, zácna páni, twa dobroć, y  cnotá.
Lecz w to B óg umiał tráfié,4 y porządne5 niebá, 
Czego ia nie mam, tego y tobie nie trzebá/’
T éy  miáry, tego krésu, twé szczęśćió dochodzi,
Ze niewiém, ieśli1 prośić o więcey sye godz'i? 
ledňák ábych záchowal stáré obyczáie,
Bo temu, kto ma wiele, káždy przedśię dáie, 
Przywiódłem  ć is Zuzdnnę po prostu przybrána,
Dokąd iéy kosztownieyszéy száty nie dostána.9 
Dar poprawdźie nie wielki: lecz ia o to proszę, 
Chuć10 moię więcóy uważ,11 nie to co przynoszę.

Z U Z A N N A .

N  iechay sye zli nie kochśią w swoiéy wszetecznośći, 
Ż y w ię 1" Bóg ná niebie, który karze ludzkié złośći:
A  dobré ma ná swéy pieczy, y  káždégo broni,
K to sye ieno pod zw yćiężną13 iego rękę sklóni.

5 Wielką moc takich przykładów w Historiach mamy, '
I sámi tego ná oko 4 często doznawamy:
A le ieśli kiedy znáczniéy 5 swóy sąd Pan obiáwil, 
N igdy znáczniéy, iáko kiedy Zuzdnnę wybáwil.
K to nie ma nic pilnieyszégo, niech posłucha málo,10 

io A  ia powiém dostátecznie, iáko sye co sstálo.1'

4. um iał temu zaradzić. —  5. w edług 
pewnych praw urządzone; por. 'ps. 19, 
w. 12. —  6. to jest: nie mam złota  
i skarbów , lecz ty jich  nie potrzebu­
jesz, bo B óg cię nimi obdarzył. —  7. 
czy. —  8. w w ydaniach z r. 1585 i na* 
stępnych jest przywiódłemct. —  9. do­
stać =  nabyć, w yszukać. M yśl w ier­
sza: dopóki się kto nie postara o k o ­

sztow niejszą dla niej szatę, to jest 
o w ićrsz w ytw orniejszy. —  10. chęć, 
życzliw ość; podob. o Sm. 'tara ., 177.—  
li. zw aż, oceń. —  12. dziś: żyje; por. 
Odpr. posł., 62. —  13. zw ycięską. —  
14. naocznie, widocznie. — 15. w yra­
źniej. —  16. trochę, przez chw ilę. —  
17. sstało =  stało; podobnie w wićr. 
150, oraz w M onom achiji, w. 451 i jin .
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W  A ssyriiéy ná wschód slórtcá, slawné miásto leży, 
Przez któré śrzodkiem Eufrátes bystra rzéká bieży: 
Semiramis mężna páni, tá ie zbudowálá 
Wielkim kosztem, á Bábiion imię mieyscu dálá.

15 Tám Ioáchim mieszkał, człowiek dobrégo žywotá, 
Móiąc wielkie záchowánié, y  názamiar18 zlotá.
K u dostatku,19 tym go leszcze fortuná zdobilá,
Ze Zuzánná, poślubioną iego żoną bylá: 
Bialaglow á dziwnie gíádka, młoda, urodziwa,

20 Ktem u,20 co ludzie nadrożćy szácuia, cnotliwa.
Iż tedy znácznieyszégo21 w ten czás miásto nie miálo, 
N á káždy dziéň wielé ludzi kniemu sye zchadzálo. 
Przy pálacu byl sad piękny, murem otoczony: 
K ęd y  poyżrzał,22 wszytek ná pięć gráni usádzony.23 

25 A  Fontaná z Alábástru, práwie pośrzód24 stalá, 
K tóra wodę nieprzebrdną ustáwicznie lalá.
I tráfi sye ,25 że dwu sędz'iu20' iuż letnich2’’ obrano, 
O których przez ustá páúskié bylo powiedziano: 
Niestátecznoáó w Babilonie stárszy28 pokazáli,

30 K tórzy sye ludziom ná twarzy świątobliwi zdáli.29 
Ci tedy do loáchimá często w dóm chodzili:
A  zá nimi, którzy pilni30 spraw sądowych byli.

18. ndzamiar =  nad zam iar, nad m ia­
rę, zbyt. —  19. zam. ku dostatkow i =  
na dom iar szczęścia. —  20. do tego, 
nadto. —  21. sław niejszego, znakom it­
szego (męża). —  22. zam. poirzai lub 
pojrza ł;  por. ps. 10, 32. —  23. odnosi 
się to do sposobu sadzenia drzew 
w rów nych odstępach rzędami rów no­
ległym i, tak, że każde drzew o które­
go k o lw iek  rzędu przypada pośrodku 
czw orokąta forem nego pom iędzy cztó- 
rema drzewam i rzędów sąsiednich. 
Z połączenia w ierzch o łk ów  tego czw o­
rokąta z jego środkiem , czyli z 5-tym 
O o  o  o  punktem wypada- 

o \  o o  o  l i  k szta łty  piątek 
rzym skich: V ; stąd

0 ......0 0 0 sposób ten sadze-
O O O O  nia n azyw ali R z y ­

m ianie in ąuincuncem,  w  piątkę czyli

w  cynek: na 5 grani. K ie ru n k i roz­
m ieszczonych w ten sposób drzew są 
na w szystkie  strony „k ę d y  p ojźrzał“ 
lin ijam i prostym i. P orów . Cicerona, 
D e senect. 17; oraz O rzechow skiego, 
Q uincunx str. 37— 40, w yd. Tur., tabl. 
4, lig. f ; — grań =  w ęgieł, róg, kra­
w ędź, kant, ststow . granb angulus, li­
mes. —  24. praw ie pośrzód =  w sa­
mym środku. —  25. forma 3-ej os. 1. 
p. zaginionego czasu przeszt. chw ilo­
w ego (aoristu); dziś: trafiło się =  zda­
rzy ło  się. —  26. biernik licz. podw ój­
nej =  dop ełniaczow i. —  27. w latach, 
podeszłego w ieku; w  2-gim wydaniu 
z r. 1585 i w p iotrk o w czyk o w ych  jest: 
letnych. —  28. dziś: starsi. —  29. por. 
księg. pror. Daniela, X I I I ,  5. —  3°- 
p iin y  czego lub w  czym  =  pilnujący 
czego, baczmy na co, troszczący się
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A  kiedy sye iuż rozchodził ón lud ku obiádu, 
Zuzánná též miałń swoię przechadzkę po sádu.31 

35 Stárzy pdtrząc ná káždy džiért, gdzie páni chodźiłd, 
(A  komu kiedy zdrádliwa miłość przepuśćiłdr)33 
Dáli sie chciwości uwieść, y  w sercu myślili, 
Iákoby swéy bystréy żądzy dosyć uczynili.
Gdz'ie teraz oná stdteczność? gdz'ie sądy? gdz'ie práwá? 

40 O bu33 miłość opętdld, y niebáczna31 spráwá.
W ięc sie obá w spólnym żalu śiebie przestrzćgdią,3’’ 
A  zapdlczywośći3" swoiéy odkryć sie sromdią.
A le  ogień, co go duśisz, to3’ sie báržiéy żarzy: 
Co dzień w ięcćy sie dz'iwuią onéy pięknćy twarzy. 

45 Y  rzékl ieden: zda mi sie południe iuż nddchodżi, 
A  námá38 též ku obiádu pokwdpić sie godzi.
To wyrzékszy, rozeszli sie, mdiąc oko ná śię:
Y  ty  pożrzysz,33 dlić oni u Ioáchimá zdśię.4” 
Czego tu chcesz? á ty czego? spółem''1 sie pytdią:

50 Ná ostátek, swé łotrowstwo obádwá wyznáia. 
Tamże sámi między sobą ćicho ukowáli/*- 
lákoby ią kiedyżkolwiek sdmę przydybáli. 
U patrzyw szy czás po temu, zákryli sie w sddźie. 
Táni przy y dżie,43 iáko zwy klá, nie wiedząc o zdradzie: 

55 Zd nią dwie služebné pannie.41 á iż słońce grzało, 
Chćidłd opłókać w krynicy przez'rzoczysté‘° éiálo:
Y  rzeklá pánnam,46 żeby sie po mydło wróćily, 
A  wychodząc, ogrodné”  drzwi dobrze opdtrzyły.

o co. W  b ib liji W u jk a: „w szyscy  1. mn. —  39. p o irzy sz  w I-ym wyd. 
którzy m ieli sądy,“  t. j. „sp raw ę u są- z roku 1583, w następnych Łazarza 
du.“  —  31. dziś: po sadzie; u W u jk a  i w piotrkow czyk: p o y żr z js z ; co do ró* 
również: „p o  sadu.“  —  32. myśl wiér- żnicy obu tych form por. ps. 10 ,3 2 .— 
sza 30: A  czy kto k ied yk o lw iek  uszedł 40. zasię =  znowu, z powrotem . —  41. 
sideł zawodnéj m iłości? —  33. w wy- wzajem nie. —  42. uknuli. —  43. przy- 
daniach p iotrkow ężykow ych: obudwu, chodzi. — 44. dw ie y a n jiie  I j c z . po- 
błędnie——  34. nierozsądna. —  35. wy dw ójna (jak dodzis. ręce). —  45. czy- 
strzegają się siebie, żyw iąc wzajem ny ste, delikatne. —  46. ¿d n n á m , piérwo- 
żal, urazę, zazdrość ku sobie. — 36. tny celow nik 1. mn., w łaściw y rzeczo- 
żądzy, pożądliw ości. —  37. co... to przy- w nikom  żeńskim  na a; w wyd. piotr 
stów ki porów naw cze =  jim ... tym. —  k ow czykow ym  z r. 1629 zmieniono na: 
3«- celow n ik  1. podwójnej; dziś- nam  pannom . —  47. ogrodow e, od ogrodu
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Skoro w yszły, á di sie dwá z kąta gdzieś wyrwáli,
60 W ięc Zuzśnnę równie48 w tákié stowá námawiáli: 

Nie lękay sie piękna páni, sługi swoié widzisz,
Zá któré sie nigdy, da Bóg, sprawnie40nie powstydz'isz: 
leño50nam nie chdiéy bydż trudna,51 którzy cię miluiem, 
A  dla ćiebie52 niewymowną w sercu bolóść czuiem.

6s Czás potemu masz, y  mieysce: drzwi záwárté stoią: 
Ż yw y człowiek nas nie widzi: pomoż łdską swoią. 
Dz'iwné sie te 53 slowá zdály w uszách u Zuzanny: 
Prze Bóg prosi, á pogląda, rychło przydą pánny. 
Stárzy widząc, że ich proábá w agi sw éy nie miálá:

70 Próznod Páni, będźieszli54 sie dłużdy wymawiálá. 
Używiesz tego z lekkością,55 rozgniewasz nas sobie:
A  my będźiem zobopólnie św iadczyć przeciw tobie, 
Żeś młodzieńca potáiemnie w tym ogrodzie miálá,
Y  dla tegoś precz od śiebie pánny odeslálá.

75 Tu dopiérko5l! práwie z pláczemZuzánná westchnęM,
A  ná swoię niefortunę nárzékád poczęM:
Zewsząd ucisk przyszedł ná mię (niestétysz57 mnie pánie) 
Bo ieśli sye dam námówid, zá śmierć mi to stánie:58 
Z drugiéy strony, ieśli zśśię wam gwóli nie b ęd ę,59 

80 lákobym  ná to pátrzylá, że gárdlá pozbębę.
A le wolę bez winnośći150 od wászych rąk zginąć,
Niż przed Bogiem, y przed ludźmi niecnotliwą słynąć.
Y  krzyknęld wielkim głosem: stárcy tyle dwoie/'1 
Że sye w szyscy słudzy w domu porwáli do zb roie/2

85 Poczną pytád, co sye dzieie? á ludzie fałszywi,
N á cnotliwą potwárz kládli, będąc sámi krzyw i/’3

48. zarówno, jednako. — 49. słusznie, 
p ra w d z iw ie .—  ¿0. jen o  =  tylko; w w y­
daniach P iotrkow czyka: jedno. —  51. 
nieskłonna, nieuproszona, nieucżyn- 
na. —  s2* z tw ojej przyczyny. —  53. 
te, podług wydań P io trkow czyka; w ła- 
zarzow ych jest: to. —  54. je że li bę­
dziesz. —  5-). jeżeli przyjm iesz to lek ­
kom yślnie. —  56. w w ydaniach piotr-

k o w czyk o w ych  zm ieniono na: dopie­
ro. —  57. niestety =  biada, nieszczę­
ście; porów . czes. n e ś t e s t i .  —  5̂ * 
równać się to będzie śmierci. —  59* 
jeżeli wam posłuszny nie będę. —  60. 
bez w iny, niew inna. —  61. dw a razy 
tyle, t. j. dw a razy głośn ićj. —  62. da­
wny dopełniacz licz. pojed. na e, dziś: 
do zbrój i. —  (>3. winni.
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Z wielkim wstydem w szyscy słudzy tego używ ali,64 
Bowiém o niéy nic tákiégo przed tym nie słychdli.
A  w tym dziéň zszedł, nocná iego mieysce nastąpiłó,

90 Swémi skrzydły wszytkę ziemię y niebo zádmilá.
Iáki w ten czás b ył tw óy noclég,65 białaglowo święta, 
Pómniąc,G3iókoś przed tym bylá u wszech ludzi wzięta?
A  ná koniec, c o "  zá lekkość iáwnie popáác miálá:68 
Dobré serce,SJ żeś w tym żalu y dniá doczekálá.

95 Ustáwicznie70 łzy  ná oczy snu nie dopuściły,
A  to twoie, w ciężkim pláczu, smutné slowá były:
N á tóżeś mię, o przeklęta fortuno, chowálá,
A b y c h '1 w swoich młodych leciéch márnie gárdlodálá? 
Lecz to mnieysza, gárdlá pozbyć: bo ktokolwiek żywię, 

100 Umrzććmuśi: ná tym wszy tká rzecz,12 umrzéc poczciwie, 
lam niebogá przyszła ná ták niebespieczną drogę:
Ze poczciwie żyw szy, umrzéc krom zm azy73 nie mogę. 
K to b y  wierzył, że mię o to cnotá przypráwilá?
Lecz sye ia nie skdrżę ná nię, bo mi tá iest milá:

105 Ze mi dla niéy śmierć nie straszna, nie straszna sromotá: 
Ieśli mieysce iest sromoćie,74 gdz'ie pánuie cnotá.
Bo choć pod czás75 prawdá niuśi ustępować zdrádz'ie, 
Przedśię™ pan Bóg pospolicie ná wirzch prawdę kładzie. 
Z tą nódźieią ná plac póydę, y nástáwie szyie:7,1 

110 Duszo moiá nie. lękay sye: B óg ná niebie żyie.
Doczekam ia, choć pod ziemią, da Bóg, téy nowiny, 
K iedy rzeką, żem stráconá krom wszelákiéy winy:
A cz^ ći, których fałsz, y  zdrádá o śmierć mię przypráwi, 
Y  przed Bogiem, y przed ludźmi, nie będą mi práwi.19

1 4. w ie lk i w styd uczuli, w ielce się za- tni. —  70. w w ydaniach piotrkow czy- 
w sty d z ili.—  65. spoczynek, noc. —  6 0 . kow ych : ustaw iczne; w wierszu zaś na- 
gdyś rozpam iętyw ała. —  07. w  w yda- stępnym: A  te tw oie... —  71. abym. —  
niach p iotrk o w czyk o w ych : cos. —  0 8 . 72. w szystko na tym zależy. —  73. bez
jak  w ielk iego lekcew ażenia, upokorzę- plam y. —  74. jeżeli srom ota może się 
nia doznać m iałaś;— w staropolskim  tam znajdować. —  75. czasem, niekie- 
popaść co (winę) =  podpaść, podléc dy. —  76. przecież. —  77. dopełniacz 
czemu (karze), doznać czego. —  69< 1. p. przy « łow ię nastaw ić; dziś: s z y ji .—
mężne serce; por. w  trenie 0 w. osta- 78. chociaż, ja k k o lw ie k . —  79. nie bę-

\
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115 Tym  sye kształtem 80 tá cnotliwa páni uskaržálá,
A  wzdychaiąc ustáwicznie, świtania czekała.
Názáiutrz skoro sye słońce na swiát ukazało,
Zeszło sye do Ioáchimá w dom ludzi niemálo.
Nie dáli s y e 81 długo czekác, y oni pánowie,82 

120 U każdego pełno zdrady, pełno fałszu w głowie.
Y  kazáli przed śię stdnąć, Zuzánnie cnotliwéy,
Chcąc potw iérdžiéklám stw ásw égo,83 iáko prawdy žywéy. 
Stanęld ná roskazánié páni, krom wszéy winy,
Mdiąc z sobą przyiaćioły, y  máluczkié syny.

125 Oná że była  w zasłonie, odkryć ią kazáli:
A b y  ná iéy piękną krdsę do woli pátrzáli.
Nie był ieden,84 ktoby téy był pániéy88 nie żdłował:
Ták obcy, iáko przyiaéiél, przygody litow ał.88 
A  stanąwszy pośrzód zboru8,7 fałszywi sędziowie,

130 Położyli swé niewierné ręce ná iéy głow ie:88 
A  oná weyżrzawszy w niebo, Izámi sye zálalá,
Bowiém w Pánu swą nadźieię przedśię pokládálá.
Y  poczną swąrzecz prowadzić: Mdło8'1 posluchayćie,
A  téy pániéy, co tu stoi, niecnoty doznayćie:"0

135 W czoráám y weszli ná chwilę do ogrodá91 sámi,
Ali"2 páni z fraucymerem w též"3 tropy zá námi:
Skoro weszła, ták zárázem pánny odesiálá,
A  sámá drzwi co nalepiéy"4 zátárásowáiá.
Y  wystąpi"5 prosto ku niéy młodzieniec ubrány,"8 

140 A  mychmy sie utáili podle sáméy áéiány.97

dą w zględem  mnie spraw iedliw i. —  
80. w  ten sposób. —  81. dziś: czekać 
na się (obok: czeka mię, czeka was 
i t. p.). —  82. dwaj sta rcy .—  83. dziś: 
p otw ierdzić co. —  84. zw rot łaciń ski, 
zam: nie b y ło  nikogo, ktoby... —  85. 
dopełniacz 1. pojed. =  pani. —  80. lito ­
w ać czego, z dopełniaczem  =  litow ać 
się, ubolew ać nad czym. —  87. pośród 
zebrania, zgrom adzenia. —  88. oskar­
żający kogo o zbrodnię krym inalną

p rzysięgał w sądzie, k ładąc ręce na 
g ło w ie  oskarżonego. —  89. nieco. —  
90. doznać czego (niecnoty) =  rozw a­
żyć, ocenić, osądzić co —  91. forma 
dopełniacza 1. pojed. pierw otna; dziś: 
do ogrodu, pod w p ływ em  form z pićr- 
w ot. zakończ, u. —  92. wtym , aż tu.—  
9t. w  ty m  w yd. z r. 1585 jest: tész.—  
94. ja k  n ajlep ićj. —  95. porównaj w. 
27. —  96. w ystrojony. —  97. myśmy 
się u k ry li p rzy samćj ścianie.
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Widźim wszytko cosie dźieie, poczniewá38sie kwápic, 
Tym umysłem,38 bychwá m oglá38 obole zálápid:
A le miał znas obu m ocy100 ten isty1'" niecnotá,
W ydárl sie nam, y wyskoczył, odemknąwszy wrota.

145 Páni ieno tylko sámá w' ręku nam została,
Pytaliśm y, ktoby z nią był? powiedzieć niechćiała.
T éy rzeczy nas áwiádki102 macie. Ludzie uwierzyli, 
Iáko státecznym, y wnet ią ná śmierć osądzili.
Zuzánná z pláczem zawoła: nieśmiertelny panie,

150 K tó ry wszytko wiész. y piérwéy niżli sie co sstánie: 
Iáwno tobie, że mię di źli ludzie pomawidią,
A  krom wszelkićy méy winnośći,103 o śmierć przyprdwidią. 
A  nie ták mi o śmierć idzie, iáko o sromotę:
Pomni.104 Panie, ná twé sądy, y ná moię cnotę.

155 Usłyszał pan idy rzewny plácz, y wnet sie zlitował: 
Ruszył ducha105 w Danielu, áby ią rátowab 
G dy ią tedy ná śmierć wiedli, dźiećię zawołało:
Niechcę ia b yd źtćy  krwie winien:100 rzekszy to, milczdło. 
W szyscy ná ón głos stdnęli: y  chcieli koniecznie,

160 A b y , co chćiał przez té slowá, wyrzekł dosidtecznie.10,3 
A  ón ku nim: Ludzie głupi, y  zdpdmiętali,
Tdkżeśćie niewinną duszę iuż ná śmierć skazáli? 
W róćcie sie do sądu, á tám dopiéro poznacie 
Ich fałsz, y  iáko ná potym komu wierzyć macie.

165 W rócili sie w szyscy z trzaskiem108 názadku domowi,
Y  rzecze ták ieden sędzia ku Dánielowi:

98. pićrw sza os. liczby podw ój. (my 
oba); dziś licz. mn: poczniemy;— podo­
bnie w  wierszu następnym; bychitid mo- 
głd, odpow iadające dzisiejszemu: byśmy 
mogli. —  99. z tym zamiarem. —  OO. 
miał mocy praw ie tyle, co my oba; co 
do w yrażenia z nas, porów, w  Odpr. 
posl. w 245. —  101. w wyd. i-ym z r. 
1585 jest: ten isti. —  102. macie nas za 
św iadków; swiadki (y), daw ny biernik 
licz. mn. na y . —  103 bez w szelk iej

winy, zupełnie niewinną; podob. w  w. 
81. —  104. daw ny tryb rozkazujący, 
dziś: pom nij. —  105. natchnął D anie­
la. U 'W u jk a :  „w zbu dzi! Pan ducha 
św iętego pacholęcia m todógo“  (str. 031, 
w. 45). —  106 winien czego: krwie, 
daw ny dopełniacz licz. pojed., dziś: 
krwi. —  107. dokładnie, jasno. — 108. 
pospiesznie, skw apliw ie; u W u jk a: 
„w ró c ił sie tedy lud z k w ap liw ośćią“  
(str. 951, wyd. z r. 1599, w. 50).
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Bá wierę108 siądź między námi, á ukaż po sobie,
Ze więcóy Bóg, niżli stárym, dał rozumu tobie. 
Rosprowadźćie ie od siebie,110 Dániel roskaże:

170 W netći sie tu ich niepráwoáó, y  zdrádá pokaże.
A gdy ie rosprowádzono, kazał przyśó iednému,
Tákže srogo poglądśiąc, uczynił rzecz k niemu:111 
Zástárzáiy w długim wieku, ále więcóy w złośći:
Teraz ná cię przyszły twoié piérw szé112niepráwoáéi:

175 Nie sądziłeś sprawiedliwie, iákos b ył powinien: 
Skázowales krew niewinną, puszczałeś kto winien:
A  Pan mówi: nie zábijay męża niewinnégo,
Nie skázuy ná śmierć okrutną czlowieká dobrégo.
A le teraz przed wszytkimi day świddectwo swoie,

180 Pod którymeś drzewem widział owo ludzi dwoie? 
Powiedział, że pod idbłónią:113 á ná iego mowę,
Rzecze Dániel: skłamałeś ná twą śiwą głow ę:114 
Oto páñski A n yół stoi, który cię zágtádzi.
Z tym precz: á drugiégo przywióść roskaże czeladzi.

185 Potomku Cháná,115 nie ludy, głódkość cię zmamiła,
A  przeklęta twoiá żądza, serceć w yw rócilá:1"5 
Często od wás Izráelskié dziewki to ciérpiáty,
A  przed strachem, y  boiaźnią, odmawidć nie śmiały:
A le  córká cnégo ludy, k wóli wam nie bylá:

190 T y  powiédz, pod którym drzewem z młodzieńcem mówilá? 
Powiedział, że pod orzechem:117 á ná iego mowę, 
Rzecze Dániel: skłamałeś ná twą śiwą g łow ę:118 
Oto pański A n yó ł stoi, trzymóiąc miecz go ły ,
A  tym, z wyroku páňskiégo, przetnie cię ná poły.

109. dopraw dy, praw dziw ie; forma sło- u W u jk a: ,,pod trzm ielem .“  —  114- 
w na w znaczeniu p rzysłów k a  (porów, w łasnym  kłam stwem  w yd ałeś na swą 
słow ac. b a  v ě r u ) . —  110. u W u jk a: siwą głow ę w yro k  potępienia. —  115.
„ro złą czcie  ie precz, iednégo od dru- „naśier ié Chánáán, á nie Iu d zk ié“
giégo .“  —  i i i . tak do niego przemó- (X III , 56). —  116. serce ci sp aczyła .—
w ił. —  112. grzechy dawne; „Utórés 117. u W u jk a: „p o d  jo d łą .“  —  118.
czyn ił przed tym “  (u W ujka). —  113. podobnie w yżej w  w iérszach 181— 2.
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195 W szyscy wielkim głosem krzykną, y  cześć Bogu dali, 
Że ón nigdy nie opuścił,119 którzy mu dufali.
Y  powstdnie przeciw stdrcóm lud gniewem zruszony:'211 
Bo kdżdy z ust swoich własnych iuż byl osądzony.121 
A  c o 122 tę cnotliwą pdnią z światd zgłddźić chcieli, 

200 To sdmi swym własnym gśrdłem zdpldćić muśieli.
A  tdm idwnie Pan swą mocą, krwie niewinney bronił, 
A  iego pomsty straszliwey, zły  sye nie uchronił.

119. dom yśl, tych. —  120. dziś: wzru- zam iast że... lo; zamiast coby... to (np. 
szorty. —  121. każdy z nich w łasnym  co m iał rano wstać, to spał aż Uu 
się zeznaniem potępił. —  122. co =  południu. P ap rocki, H er. 34).

UDzieła J. Koch. T. 11.



JA N A

BROD A
KOCH ANO W SKIEGO ,

Wiersz ten, napisany w przystępie dobrego humoru poety, 
mógł być początkiem satyry na brodę, którą, o jile wnosić można 
z wizerunków XVI-go stulecia, w sposób najrozmajitszy noszono. 
Powstanie brody poeta objaśnia żartobliwie teoryją Platona o pićr- 
wowzorach, jakoby zawieszonych na niebie, a według których wszyst­
ko, co jest, było stworzone. Pomiędzy tymi pićrwowzorami jistniała 
i broda wprzód nim się w rozlicznych kształtach pojawiła na ziemi. 
W tych sferach ponadświatowych rozpoczęła spór z wąsem. Ten, 
z obawy ściągnięcia stąd niemiłych następstw dla siebie, udaje się 
do Ganimeda, który, po wygnaniu z Olimpu umieszczony był jako 
wodnik w zwierzyńcu niebieskim. Pobudziwszy go do zemsty prze­
ciw brodzie przypomnieniem doznanćj od nićj krzywdy, wąs otrzy­
muje obietnicę jej zagłady w sposób niezwykły i tylko Ganimedowi 
właściwy. Tego jednak sposobu nie wyjawił poeta, gdyż utwór 
swój niedokończonym zostawił.

Rym u brodzie nie zayz'rzy:3 ¿L b yś4 wiecznie młody 
N iechciał bydz, godndby5 ta. brodd tw oićy twarzy-. 
Rymu zaistć godnd, który proszę zddrzy.0

i. Przedm iotem  m ojćj pieśni jest w stów ie zaz(d)rość; co do form y po- 
b ro d a .—  2. G recy przedstaw iali A p o l- równaj ps. ją , 45 i ps. 10, 32). M yśl 
lina w p ostaci pięknego m łodzieńca jest ta: A p o llin ie , nie bądź nieprzy- 
bez zarostu, n igdy nie starzejącego chylnym  rymom brodzie poświęco- 
się. —  3. dawna form a trybu rożka- nym. —  4. gd ybyś. —  5. dom yśl, by- 
żującego; dziś; nie z a jr zy j =  nie zaz- ta. —  6. tryb rozkazujący na i  (y ), jak  
drość (pierw iastek zr ten sam, co w yżej zajirzy; dziś: zdarz=  poszczęść.

móy rym:1 Apollo, choćia niémasz brody,3
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5 W ierzęć ia, że w téy gęstw ie,7 zacnych bród niemálo 
Będzie sobie mym rymem chlubę* czynić chciało: 
Mówiąc (będz'ieli zwlászczá po temu urodá)
Iaćiem9 oná slawnégo pisorymá brodá.
A le to w czás10 odemnie wićdzćie, że z tą brodą 

io Żadna śmiertelna brodá nie zrówna11 urodą.
Brodá to nie człowiecza: coś ná kozlá w ięcćy 
P oszlá .12 A le  do rzeczy przystąpmy co pręcey. 
W izerunk13 widomégo áwiátá niewidomy 
lest nád przezroczystémi niebieskimi domy:

15 Gdz'ie formy doskonálé wszytkich rzeczy wiszą, 
W edle których B óg stworzył tę mdchinę niższą.14 
Tám od początku wieku tá brodá mieszkálá,
Y  kształt ná wszytki brody potomné w ydálá.15 
Raz ták u gęb y wisząc, iáko wálkownicá:

20 Drugi raz przykroiona, iáko prochownicá.
Dziś nożycom podobna: iutro końskiey kośie:1B 
Czásem ták rzadka, żeby mógł liczyć po włośie, 
Iáko kędy grad przéydzie: czásem wygolona 
W  koło gęby, á z brzegów w cerkiel17 ndstrzępiona. 

25 Ták odmienna, ták mnożna18 między wieczystémi 
W iáiálá ná powietrzu sny Platonowémi.
O brodo stdrożytna, nie obięte brzemię:19 
Iákoá z niebá zleóiálá ná tę niską ziemię?
Y  w niebie naydz'ie zazdrość, naydżie gniéw ,y zwddę. 

30 Brodá do Wąsd, swégo sąśiddd, tę wddę

7. w  tym m nóstwie bród. —  8. dziś: 
chlubę; podobnie w  ps. 49, 33, w Muz. 
78 i jin . —  9. ja  to w łaśnie jestem .—  
10. zawczasu, w  porę. —  u .  tej bro­
dzie nie dorówna. —  12. pochodzić na 
kogoś, na coś =  być podobnym  do... —  
13. forma pospolita  w  staropol. póź- 
nićj: -wizerunek (podobnie: frasunk, ra- 
tunk i t. d.). —  14. m owa tu o pier­
w ow zorach wszech rzeczy, czyli ide­
ach, które, ja k  mniemał P laton, b y ły  
pom ieszczone na niebie i p odług któ­

rych stw órca św iat zm ysłow y u kształ­
to w ał (zob. dyjalog Tim aeus)\ ma hinę 
niższą =  niską ziemię, ja k  w  wier. 28; 
w i-szym wyd. z r. 1585 jest: machinę 
inszą. —  15. tam w isiał od w ieków  
i p ierw ow zór brody, podług którego 
stworzone zostały  w szystkie  jinne. —  
16. grzyw ie. —  17. w  k o ło , w krąg 
(łać. c i r c u l u s ) . —  18. mnogie k szta ł­
ty wydająca. —  18. t. j.  o p ierw ow zo­
rze brody! brzem ienny w niezliczone 
kszta łty  bród.
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N áydow álá, że przed nią wysszé m ieysce bierze:
A  co gorzéy, g d y 20 pije, ón sye w czászy pierze:21 
A  onéy sye niebodze w ięcćy nie dostánie, 
leño co z wąsd ná nię mokrégo ukánie.22 

35 Z tąd waśń posziá, y swary: z tąd skárgi, y  zw ody,23 
Ze wąs nigdy nie mógł mieć przyiacielá z brody,
B y sye był iéy y  mostem kładł.24 Boiąc sye tedy, 
A b y  go w czym z téy waśni25 nie podeszlá kiedy, 
Umyślił ią uprzedzić. A  długo m yśliwszy,26 

40 Ten mu sye fortél ze wszech zdał naosobliwszy.
lest ná niebie (kto áwiádóm) bdrwierz:22 b ył przedláty 

Podczászym  u Iowiszá: teraz w ięc2S kosmaty 
Iuż nie wino, ále ług cadźi2S ku potrzebie 
Nie tylko Iowiszowéy, ále co ich w niebie:30 

45 Wodnikiem go tám zowią, że mieszka przy wodzie. 
Ten iáko inszym Bogom, ták służył y  brodz'ie.
Co śrzoda, co sobotá z ługiem przychadzaiąc,
A  wióchę nakurzoną31 z brudu wymywdiąc.
T ego sobie wąs obrał, któremu obidwił 

50 Myśli swoie: á témi słow y k niemu prdwił.
O Bárwiérzu niebieski, W odoléycá sławny:

Tobie nie iest táiemny móy z brodą swar dawny. 
Teraz do tego przyszło, że álbo iéy w niebie 
A lbo mnie bydź: co wprawdz'ie w ręku iest u ćiebie.

55 Bo iáko blotné żaby bociana sie boią:
Iáko szczurkowie kotá, ták przed brzytwą twoią

20. w  w ydaniach łazarzow ych: kiedy; 
dla m iary w ierszow ej popraw iono na 
gdy  p odług w ydań P io trk ow czyk a. —
21. kąpie się, macza się. —  22, zam. 
ukapnie; w  staropols. b y ły  używ ane 
słow a: kanąć, ukanąć w  znaczeniu dzi­
siejszych kapnąć, ukapnąć. —  23. zw o­
dzenia, podstępy, zdrady. — 24. w y­
rażenie p rzysłow iow e znaczące: padać 
przed kim  na tw arz, upadać do nóg.—  
25. z pow odu tćj waśni; por. z bólu 
(= = z pow odu b ó lu ) .—  26. składnia

niepopraw na, zamiast: po długim  na­
myśle wąsa, i t. d. —  27. od wiérsza 
41 rozpoczyna się opow ieść mytu o Ga- 
nim edzie, który w  zodyjaku  nosi na­
zw ę wodnika; K o ch an o w sk i prócz te­
go n azyw a go barwierzem (w. 41) i wo- 
dolejcą (w. 51); b arw ićrz =  balwierz od 
łać. barba broda, barbarius i barberius 
golibroda. —  28. w łaśnie. —  29. cedzi 
w  w ydaniach P io trk ow czyk a. —  30. 
w szystkich bogów , co są w niebie. —  
31. brodę zakurzoną, zapyloną.
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W szytki w łosy drżeć muszą. Okaż moc swéy broni, 
A  przyiacielá swégo rátuy we złćy toni:
Pewien wdz'ięcznćgo sercá póki wąsd w niebie,

60 Tylko mi chćiey dopomoc w dźiśieyszćy potrzebie. 
Tuszę32 pomnisz, iákom ia w tw éy piérwszéy młodośći 
Tw arzy twoiéy folgował:33 ábyá b ył miłośći 
Co nadłużćy mógł zóżyć: A  tá wszetecznicá 
Ná ten czás rumiánégo uszánowác licá 

65 Tw oiégo nie umiálá: ále sie rzucilá
Przed czásem ná twarz twoię: czym ćię ohydzilá 
Iowiszowi, żeś muśiał ustąpić z łóżnice:
T y  wiész, iákiéyeš użył31 ná ten czás tesknice. 
Teraz masz czás zárázem, y  chęć życzliwćmu,35 

70 Y  nieprzyiaćielowi3r' niechęć oddać3,7 swemu.
W czym oboygukto czułym nieiest,38z każdćy strony 
Krzyw dzie podlógł: u obcych, y  u swych wzgárdzony. 
Tu was przestał, á W odnik ták mu odpowiedział: 

Owa y  tyś sie przed tą pdnią nie wysiedział,39 
75 W ąśie, dobry móy druhu: ále bądź' ćierpliwy,

A  niech nigdy u ćiebie nie będę prawdziwy,10 
Ieśli ná brodzie tákiéy nie wyprdwię sztuki,
Ze ná wieki ponieśie pámied moiéy ruki.11 
Nie brzytwą ći ia ná nię póydę, nie želázem:

80 Mam coś osobliwszégo, co ták lekkim rázem12 
Brodę z mieyscá wysádz'i, że áni poczuie,
A ż kiedy sye iuż z niebá zlecieć nágotuie.
W  ten czás więc wárá wasá:13 bo niskąd ták snádnie, 
Tako z złćgo saáiádá szkodá nie przypádnie.

32. mam nadzieję. —  33. m iał w zgląd 
na tw oję tw a rz .—  34. zażył, dozn ał.—  
35- t. j. mnie, w ąsow i. —  3 », t. j. bro­
dzie. —  37. okazać, od p łacić  s ię .—  38. 
kto nie jest czułym  na te obie rzeczy, 
t. j. na chęć (życzliw ość) życzliw ego 
i na niechęć n ieprzyjaciela. —  3g. nie

ostałeś się, nie pozostaw iła  cię w  po­
koju. —  40. rzetelny, szczćry. —  41. 
forma n iew łaściw a ję zy k o w i polskie­
mu, użyta tu przez poetę w tonie żar­
tobliw ym .—  42. uderzeniem, cięciem .—  
43. zdała od wąsa, chroń się go! od 
■ warować się czego =  strzśc się czego.



MARSZAŁEK
J A N A  K O C H A N O W S K I E G O ,

Drobny ten, bo tylko 62 wićrsze obejmujący, utwór jest wła­
ściwie listem poetycznym; słusznićj zatym „Do Marszałka,“  aniżeli 
„Marszałek“ zatytułowany być winien. Prawdopodobnie był napi­
sany w r. 1574 do nowomianowanego około tego czasu marszałka 
nadwornego Jędrzeja Zborowskiego. Czas zamianowania Zborow­
skiego marszałkiem nadwornym da się nawet dość dokładnie ozna­
czyć. Henryk król zastał Zborowskiego na posadzie miecznika 
gdyż jako taki, wedle opowiadania Bielskiego, niósł Zborowski miecz 
przed królem podczas koronacyji. Następcą Zborowskiego na mie- 
cznikostwie był Mikołaj Wolski, wyniesiony na tę godność przez 
króla Henryka. Nie mógł Henryk mianować Wolskiego mieczni­
kiem, póki tę godność piastował Zborowski. Posunięcie Zborow­
skiego na marszałkostwo nastąpiło zapewne równocześnie z nomi- 
nacyją Wolskiego na miecznika, a tak jedno jak drugie zaszło oczy­
wiście przed wyjazdem Henryka z Polski, czyli przed 18 czerwca 
1574 roku. Poemacik niniejszy był przeto napisany w roku 1574, 
a domysł ten stwierdza także zawarta w poemacie wzmianka o pu­
szczeniu dochodów duchownych, których zrzekł się poeta w r. 1574- 

Kochanowski, liczący się do dworzan królewskich, a siedzący 
na wsi, poczuwał się do obowiązku wytłómaczenia się ze swćj nie­
obecności u dworu i w tym celu list niniejszy napisał. Na wstępie 
prosi w nim poeta o przebaczenie, że dotąd nie stawił się u dworu, 
poczym, usprawiedliwiając się, wymienia przyczyny, które go w do­
mu zatrzymują, a mianowicie obowiązki obywatelskie, publiczne 
i prywatne, oraz praca około roli na chlćb powszedni. W dalszym 
ciągu wypowiada pewne zasady ogólne i swój sposób myślenia, ró-
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żniącego się od ówczesnego prądu ogólnego. I dla tego drobny 
ten utwór zawiéra ważne szczegóły do charakterystyki poety, tym 
cenniejsze, że z wzmiankami rozrzuconymi po jinnych utworach 
pozwalają odtworzyć wyraźny obraz téj czystéj, sympatycznéj po­
staci wieszcza-obywatela.

O d p u ś ć  prze B óg Márszálku: á swégo urzędu 
Nie rośćiągay nódemną,1 dla moiógo błędu.2 
Nie śmióchem3 ći to czynię, że sye nie ukażę 
Ták długo: bo ia sobie wielce ciebie ważę.

5 A le  mniémasz podobno, żeby tylko rym y 
Poétowie tworzyli? nie wiérz temu: y  my 
Króla muśióm obiéráó,4 y  my roskázowád,
Y  my ná okazyą5 muśióm sye gotowáó.
Muśióm? czy rádži czynim? tuszę rychlóy temu 

io Uwierzysz, że to człowiek przyrodzóniu swemu 
N ie czyni k woli/’ ále powodzią porwány 
Płynie, tám gdzie go niosą pieniste bálwány.
Co drugiego?7 dom trzym a,8 y  chwile dźiśieyszó,9 
Zwlaszczá, że nie żołędziem, iáko to dawnieyszó 

15 Látá niosły: ále dz'iś chlebem ży w i10 ludzie,
K tóry porządnie komu przychodzi nie w trudzie?11 
A  mnie więc, który k stolu12 nieumiém bláznowáó, 
Ani w ydawszy co raz gęb y  nádstáwowáó:17 
Potrzebá kłosy zbiérád, niechcęli náuki 

20 U czyć sye sobie trudnóy11 dla obrocznóy sztuki.15

I. Nie karz mię za n ieobecność mo- 
ję n dw oru. (M arszałkow ie m ieli pra­
wo sądu i karania w  pew nych ra­
zach). —  2. K o ch an o w sk i poczytuje 
sobie nieobecność u dw oru za w in ę .—  
3- nie żartem, nie z lekcew ażenia. —  
4. K o ch an ow sk i b yt na zjeździe stę- 
życkim  przed elekcyją  H enryka W a- 
lezyjusza r. 1373.—  5. brał także udział 
w  w ypraw ie przeciw  M oskw ie r 1568, 
zakończonćj w zięciem  zamku U ły . —  6. 
czyni niechętnie, w brew  przyrodzonem u

charakterow i swemu. —  7. domyśl: zaj­
muje poetów oprócz pisania Jffićrszy?—  
8. zajm uje, zatrzym uje go dom —  9. 
zabiegi, k ło p o ty  dzisiejsze. —  10. ży ­
wią się, karm ią się. —  11. który (chlćb) 
komu przychodzi nie w  trudzie, jeśli 
nań uczciw ie za ra b ia ? —  12. p rzy sto­
le, u stotu. — 13. w jinnych w yda­
niach: ndstdwowdć. —  14. t. j.  błazno­
w ania i nadstawiania gęby. —  15. dla 
sztuki dw orackićj, dającćj w yżyw ienie 
na dw orze panów.
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A  tym podobno w ięcey, że sye tego biorę 
Pátrzyó, ,0zkąd bym miéd mógł w sw éy chudobie podporę, 
Z czego, iáko rozumiem, poczet muszę czynić:17 
Bo w téy mierze18 móy rozum ludzie będą winić.

25 A le Bóg, iáko wszytko postanowił bácznie,
Ták y  w tym swoię mądrość okázuie znacznie:19 
Ze w ludzkié g łow y wlepi! rózné obyczáie:
Ten to lubi, á ów zaś indz'iéy sye podáie.20 
Bo byśm y21 byli w szyscy ná pieniądze chćiwi,

30 A lbo w szyscy waleczni, álbo y myśliwi: 
láká óižbá, iákiéby mordy b yć muśidły?
Ták dziś źle,22 choć sye ludzkié myśli rostrzéláíy. 
Przeto, iákom powiedział, mądrze to Bóg spráwil, 
K ied y ludzi róznémi spráwámi zábáwit.

35 Ten stw orzyw szy część ludzi chciwych ná pieniądze, 
Mnie, zá co mu dźiękuię, stw orzył bez téy żądze. 
Ani ia dbam o pompę,23 áni o Infuły,
Uczéiwé wychowánié,2t to moie tytuły.
W ięc kto będzie chćiw ná grosz, y  złoto miłował,

40 Ten będzie moiéy radzie wielce sye dziwował:
N ie wiedząc, żem ia z inszéy gliny ulepiony: 
la  miernośćią, á ón snąć żądzą przesadzony.
A  bych ći miał wyliczdć y  głębszć przyczyny, 
Czemu imo25 syę puszczam wielkié dźieśięćiny:28 

45 Piérw éy by w morzu zágásl krąg lotnégo sloiícá: 
N iżbych ia w sw éy powieśći przebił sye do koncá. 
To tylko krótko powiem: dochody szczupleyszé,27 
A le  myśl bespiecznieysza: y  serce wolnieyszé.

16. zabiéram  się doglądać. —  17. zdać czenia się dochodów, przyw iązanych do 
spraw ę, zdać rachunek. —  18. pod tym probostw a katedralnego poznańskiego, 
w zg lęd em .—  19. w id o czn ie .—  20. skla- które K o ch an ow sk i p ob ićrał od roku 
nia, ch yli się do czego jinnego. —  21. 1564 do 1^74, oraz dochodów  z pro-
g d y b y śm y .—  22. t. j.  i tak dziś ź le .—  bóstw a zw oleńskiego. W zm ianka ta 
23. przepych, w ystaw ę. —  24 por. fra- naprow adza na w niosek, że utwór ten 
szkę do starosty M uszyńskiego, 9 i 10. — mógł poeta napisać w r. 1574. —  27.
25. mimo. —  26. odnosi się to do zrze- domyśl: niech mam.
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Tylko, iáko ktoś mówi, nie trzebá sye zbrániád28 
50 Pługu iąć czásem, álbo y  w oły pogániác:

Nie lenió sye do domu nidść iagnięćia w łonie, 
A lbo ieśli máó kózki odbieży ná stronie.
Ták Poétá móy śpiewa:2“ á znam y po rymie,
Ze sam roli nie oral, áni śiadał w dymie:30 

55 A le  żywot spokoyny y  miarę miłował,
W czym bym go rad, iáko y w rymie nászládowab 
Tym  wiérszem, cny Márszátku, chciałem sye u óiebie 
Obm ówić:31 á ty též méy rozumiéy potrzebie.32 
Myśl moiá záwždy z tobą: á to masz rym ktemu, 

60 K tó ry ia myślę podád wiekowi przyszłemu
Zá sw óy właśdiwy w yraz,33 zkąd mam byd znáiomy, 
Iáko mi Muzá tuszy, chód w twarz nieznáiomy.

28. wzbraniać. —  29. T ib u ll. eleg., kś. 
I, 1 w. 29— 32. —  30. w chacie dym nej, 
kurnej. —  31. w ytłóm aczyć 2 sw ćj nie­
obecności u dw oru. —  32. bądź w yro­

zum iały na moie położenie; rozumieć 
z celown. zw ykle w staropolskim ; dziś 
z biernikiem: rozum ieć co. —  33. za 
obraz mojego sposobu myślenia.



Z G O D A
JANA K O C H A N O W SK IE G O .

Wićrsz ten, napisany pomiędzy r. 1562 a 63-im, a wydany 
1564-go, należy do rzędu utworów, z których, równie jak z Satyra 
i Odprawy posłów greckich, poznajemy szlachetne obywatelskie 
uczucia, a poniekąd i polityczne zapatrywania naszego poety. Ko­
chać kraj gorąco, miłować dobro publiczne i stawiać je ponad in­
teres prywatny, dla służenia ojczyźnie nie szczędzić, gdy tego po­
trzeba, krwi i mienia, starać się o utrzymanie porządku i sprawie­
dliwości, powściągać niezgodę, rosterki i swawolę: oto zasady, które 
poeta głosi w swćj powieści i ziomkom z zapałem zaleca. Tym­
czasem rzeczywistość daleką była od tych ideałów i pragnień poety, 
któremu ani zapał poetycki, ani miłość kraju, nie przeszkadzały 
trzeźwo i rozumnie patrzeć na rzeczy.

Z powyższego widzimy, że Zgodę też same wywo'ały pobud­
ki, które skłoniły poetę do napisania Satyra (porów, wstęp str. 33 
i nast.). Treść Zgody jest następująca:

Zgoda, widząc w Polsce zamieszanie i rostćrki przychodzi „nie­
proszona“ (w. 1—8) i spostrzega, że przedewszystkim w służbie bo- 
żćj nićma jedności (w. 9 —12), że podobnież „w pospolitćj rzeczy“ 
każdy dba tylko o swoje a nie o powszechne dobro (w. 13— 16), 
skutkiem czego „prawa milczą,“ a możni przewodzą (w. 17— 20). 
Nieprzyjaciele, widząc słabość kraju, czyhają na jego zgubę (w. 21 — 
26). Główną przyczyną tej słabości jest niezgoda, która zgubiła 
wiele państw i narodów (w. 27— 50); trzeba ją więc wykorzenić (w. 
51— 57). Przyczyną zaś niezgody jest zaniedbanie obowiązków (w. 
58— 60). Nawet duchowni zapomnieli o swym powołaniu i zwró­
cili się ku nieprzystojnym roskoszom i mamonie, zaniedbawszy nau-





.
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czania (w. 61—70). Świeccy, widząc to „jęli się sami kazać“ i po­
rzucili rycerskie rzemiosło (w. 71 -  78); stąd granice nie mają obrony 
(w. 80). Próżno mówią, że duchowni ile  każą, bo sąd o tym, kto 
prawdziwie nauęza, do soboru trydenckiego należy (w. 81— 98). Ra­
dzi szlachcie nie nadużywać wolności (w. 99— 100), a broniąc du­
chownych od zarzutu posiadania zbyt wielkich bogactw (w. 100— 116), 
zarzuca powtórnie chciwość i łakomstwo świeckim (w. 116— 133), na­
wołuje wszystkich do poprawy (w. 135— 146) i na tym opiéra na­
dzieję lepszéj przyszłości.

Z przytoczonćj treści okazuje się, że Zgoda ma nastrój prze­
ważnie dydaktyczny, moralizujący; stąd i tok wiérsza spokojny, bez­
namiętny i poważny. Poeta przemawia głównie do rozumu czytel­
ników, mnićj do ich wyobraźni i uczucia. Chociaż przedmiot sam 
poecie nie musiał być miłym, chociaż stan rzeczy przedstawiony tu 
drażnił go i bolał, to przecież poeta stara się tego nie okazywać, 
tak, że zaledwie w kilku miejscach (np. w. 68 lub 78) można z sil- 
niejszćj mowy poznać gwałtowniejsze, głębsze wzruszenie autora. 
Wogćle jednak Kochanowski nie wychodzi w Zgodzie z roli spo­
kojnego doradcy. W każdym razie głos jego, choć przebrzmiały 
bez wielkiego skutku, stawia go w rzędzie tych dzielnych i świa­
tłych obywateli, co piórem pragnęli zatrzymać naród na pochyłości, 
po któréj się staczał w przepaść.

l a  Zgodá, która spórné Plánéty sprawuię: 
Ziemię, wodę, wiátr, ogień, w žywiolách midrkuię, 
Stróż R zeczypospolitych, zdrowié y  obroná 
Miast wszytkich: przyszłam tu choóia nieproszoná1 

5 Do was, o potomkowie Lecha Slowieńskiego," 
Lutuiąc niefortuny3 páňstwá ták zacnégo:
Któré, od przodków wászych pięknie záložoné, 
Prze wász rostérk domowy mdleie rostárgnioné.4 
Chwała Pánská5 nie idzie w zgodzie á w iednośći/' 

10 Iáko sam Pan przykazał: ále w wszetecznośći.

i. K o ch an ow sk i przedstaw ia Zgodę tując się nad niefortunę. —  4. roztar- 
na sposób starożytnych, jak o  utrzymu- gane, rozdw ojone, rozerwane. —  5. służ- 
j$cą ład w ś wiecie i w stosunkach ba boża. Nie daremnie postaw iona jest 
ludzkich —  2. Polacy. —  3. dziś: li-  niezgoda w kościele na piérwszym
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Y  bluzniérstwá pelné są Z b ory7 Chrzeáóijáňskié, 
Czego nigdy nie słyszą Bóżnice Pogáúskié.
W ięc iáko w wierze, ták y w pospolitéy rzeczy, 
K ażdy swą porze,8 kdżdy swoie ma ná pieczy.

15 A  dobro pospolité prze wnętrzną niezgodę, 
Odnosi óiężką żałość y okrutną szkodę.
Sądy milczą y  práwá: á, czym sye chlubicie,8 
Onę ták piękną wolność niebácznie trdćićie.
Bo w tym nierządzie, chudzi10 u páná w niewoli, 

20 A  w iednym prawie śiedząc, okrutnie to boli.
A  o nieprzyiaćieldch swoich co trzymaćie, 
K tórych ták wielé w okól, ilé sąśiad" macie? 
Myślą o dobrym wászym, á patrzą p ogod y,12 
Iákoby was pozbdwić do koricá św iebody.13 

25 A  otuchę im czyni, nie śila, nie zbroiá:
A le  tylko niezgodá, sławna Polsko twoiá.
Niech sye miásto otoczy troiákimi wály, 
Troiákimi przekopy, y  mocnémi dziály:
K ied y przyydźie niezgodá, uniżą sye mury,

30 Y  wnidźie nieprzyiáóiél, nie szukdiąc dziury.11 
Iákiégo Páňstwá zá ir’ swą dźiólnośćią był dostał 
Królewic M ácedohski,“ 1 y  iáko mu sprostał?17 
G dy przyszło ná potómki,18 wnet sye powadzili,
Y  w tym 13 zacné królestwo márnie spustoszili.20 

35 A  Rzym, którégo pożyć nie mógł Pyrrhus21 mężny,
Nie mógł chytry Hánnibál, áni Król potężny

miejscu; chce przez to poeta szczegól­
niejszy na te stosunki p o ło żyć  na­
cisk. —  6. przez rozdw ojenie kościoła  
na k ato lik ó w  i ew an gielików . —  7. 
kościół w znaczeniu społeczności re­
ligijn ej i domu m odlitw y. —  8. dziś: 
każdy swą sprawę popićra, każdy do 
sw ego dąży. Zob. Linde, IV , 47.4. —  
9. dziś: chlubicie się, chełp icie  się; 
porów . D ziew osł. 15« . —  10. wogóle: 
słabsi, biedniejsi; tutaj pewnie ozna­
cza drobną szlachtę w przeciw staw ie­

niu do magnatów, panam i zw anych.—  
11. daw ny dopełniacz licz. mn. równy 
tem atowi; dziś: sąsiadów. —  12. sposo­
bności. —  13. świeboda i swoboda (jak 
w wićr. 53) zarówno używ ane w sta­
ro p olsk im .—  14. w y ło m .—  15. przez.—  
16. A leksand er W . —  17. p od ołał je ­
go rządom. —  18. potom ki =■ = spadko­
biercy A leksandra W . —  19. przez 
to. —  20. przez d łu goletn ie  w ojny. —  
21. kró l Epiru, zw yciężon y przez R z y ­
mian pod Benewentem  r. 275 pd. Chr.



Antiochus:22 nie mogli śmieli Fráncuzowie,23 
N iem cy24 nieušmiérzeni, gwałtowni Cymbrowie: 
Upadł prze dwu25 niezgody, iedno że równégo 

40 leden ćićrpieć nie umiał, á drugi wysszégo.
A le czemu ták dawné dźieie wspominamy?
A za  áwiéžych przykładów w G récüéy20 nie mamy? 
Gdz'ie Turek oné wszytkié niezgodné Kśiążętd 
Po iednému pozbierał, iákoby kurczętd.

45 Tym  sposobem W ęgierska Koroná zniszczálá,
Bo dwu Pánów2,1 obrawszy, trzećiego28 dostátá: 
K tóry, tuszę, ták lácno z Budzyniá23 nie ziedz'ie, 
Iáko wiachał: á ty  czuy o sobie30 sąśiedźie:
Bo śiłd miast bogátych spalił w krótkim cześie,3‘ 

50 A  ten pożar, y rzekę, y  górę przeniesie.32
Lepiéy sye tedy zgadzać: á w spólnéy miłości 
Rádz'ic o tym, żebyście w cále33 téy wolności,
Y  swobody, potómkóm swoim dochowáli, 
laką wam práwie34 w ręce oycow ie podálí.

55 A le  nic gruntownégo stawić nie możećie,
Póki tego korzenia złćgo nie wyrwiecie,
N á którym sporny rostérk y niezgodá rośćie:
A  chcećieli mię słuchdć, powiem ia wam prośćie:35 
W szyscyśćie  odstąpili od swégo urzędu,30 

60 W ięc też gdzie sye obrócisz, wszędy pełno błędu.

22. A n ty jo ch  III, król syry jsk i (224—  
187), p row adził u porczyw ą w alkę z R z y ­
mianami. —  23. m owa o napadzie G al­
lów  na R zy m  w 390 r. przed Chr. —  
24. m owa tu o Teutonach, narodzie 
gierm ańslciego szczepu, którzy łącznie 
z Cym bram i napadali na R zym ; p o k o ­
nani przez M aryjusza r. |02 i 101. —  25. 
m owa o Julijuszu  Cezarze i Pom peju- 
szu. —  26. m owa o cesarstw ie bizan­
tyńskim , zdobytym  przez T urków  24 
maja 1453. —  27. mowa tu o w yborze 
na tron w ęgierski po śmierci Ludw ika 
II w 1526 r. Jana Z a p oly i i F erdynan­
da I. —  28. sułtana tureckiego Soli-

mana W sp an ia łego  r. 1565; zob. K ron . 
p o lsk . B ielskiego, str. 596— 7, w yd. r. 
1597. —  29. Budzynia, Budy. P rzew i­
dyw anie poety zjisciło  się; Turcy bo­
wiem  opanow aw szy Budę w  r. 1529, 
w ypędzeni z niśj zostali dopićro w r. 
1686 przez K a ro la  Lotaryńskiego. —  
30. czuw aj nad sobą, pamiętaj o sobie, 
strzeż się; podob. w  ps. 2, 29, w  pam. 
T ęcz. 208 i jin . —  3!. forma używana 
w staropolskim ; dziś: w ctasie. —  32. 
przeleci przez górę i rzekę. —  33. 
w całości, ca łk o w icie . —  34. ja k  p rzy­
należało. —  35. poprostu. —  36. p o ­
w ołania, obow iązku.
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Świątobliwość žywotá, którą świóćić mieli,
Zgáslá prosto w Duchownych: bo sye wdác woleli 
W  roskoszy nieprzystoyné, y  prózné biéáiády,
A  prosté ludźi gorszą, ich té zlé przyklády.

65 Drudzy do gospodárstwá wszytkę myśl sklonili,
A  w pieniądzóch nawysszé dobro położyli.
W ięc též tám rychléy naydźiesz Reyestrá ná stole,
A  spleśnidłą Biblią strzygą w kądie mole.
A  iakóż uczyć mdią, nie umieiąc sarni?

70 Muszą pewnie nddłożyć Kazánia báániámi.
Ś w ietcy,31 widząc ich nierząd, w rzeczy38 poprawili,
Ięli sye sámi kázád, y  żony wdwiczyli.33 
W ięc teraz w szyscy każą, á żaden nie słucha:
Spytayże, skąd Apostoł-/*0 Duch, pry,41 gdzie chce dmucha. 

75 A  Rycérskié rzemięsło,42 którym Polská stalá,
Ták, że sye nieprzyiadiół swych nigdy nie balá, 
Staniało42 miedzy ludźmi: zbroie zárdzewiály:
Drzewá prochem p rzyp ád ly,44 tarcze popleániály. 
W szytkié gránice pusté: á Tátárzyn bierze,43 

80 K ied y  sye w y nalepiéy w zgadaćie46 o wierze.
A le  uczyńcie áby ten porządek lichy:41 
W y  każecie, wyprawdiész ná Podole48 Mnichy.
A  cóż kiedy źle każą?49 To sąd nie méy głowy:
A  boię sye, áni tw éy:30 prózné nászé mowy.

85 K ościół to muśi sądźić: który, iáko żyw o ,51
Uznawał, co w téy mierze prosto, á co krzyw o.52

37. dziś: świeccy. M ow a tu o różno- 
w iercach. —  38. na pozór, w rzekom o, 
niby. —  39. w p raw ili w  m ów ienie k a ­
zań. —  40. jak im  prawem  robi się 
apostołem . —  41. praw i, mówi. —  42. 
rzemięsło ob ok rzemiosło, używane 
w staropolskim . —  43. stało  się mniej 
cennym, sp ad ło  w c e n ie .—  44. drzew ­
ca, oszczepy p o k ry ły  się pyłem . —  
45. w  „S atyrze:“  W  k ilk u  lat Tdtńro- 
w ie pięć kroć was w ybrali (w. 79). 
M ow a tu o najazdach tatarskich na

Podole i grabieżach przez nich doko 
nyw anych. —  40. rozgadacie się. —  
47. zaprow adźcie choćby to urządze­
nie —  48. na Podole, najbardziej w y­
staw ione na napady Tatarów . —  49. 
św ieccy odpow iadają: A  cóż mamy ro­
bić, k iedy duchow ni źle każą. —  50. 
zdaje mi się, że i ty o tym sądzić nie 
możesz. —  51. póki życia, aż dotąd; 
ja k  pamięć ludzka zasięga =  zawsze, 
każdej chw ili. —  52. co dobre, a co 
złe; porów , w  w ićr. 98.
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N i  tćy  twórdćy opoce rozbił sye Arius,33 
M ircyon ,54 S im o siten ,55 Manech,55 Nestorius,57 
Y  wszyscy, którzykolwiek wnieśli co nowógo,

90 T ir g i ią c  świętą zgodę K ościoła Pdńskiógo.
Oto teraz w Trydencie58 Biskupi zaśiedh,
A b y  lud rostargniony59 ku zgodzie przywiedli: 
Tam sye stawcie50 w y w szyscy, którzy pow iidaćie, 
Ze u śiebie naukę gruntownieyszą. macie.

95 Tam sye stawcie, ieśli nie rosterku pragniecie: 
A le  tylko dla P ińskióy chwały spór wiedźieóie.
A  w y tym czasem bądżćie Polacy cierpliwi,
A ż sye iiw nie pokaże, gdzie prdwi, gdzie krzywi. 
O grodziw szy51 sumnienió, ostitka czekayóie,

100 A  nazbyt tych 52 wolności swych nie wyćiągayóie. 
Bo tim  daley rospusti, wszeteczność, swawola:
A  kędy sye to rodzi, nieszczęsna to rola.

53. A ryju sz prezbiter aleksandryjski, 
ur. 307 + 336, zaprzeczał bóstwa C hry­
stusow i. N auka jego (aryjanizra) po­
tępiona b y ła  na soborze a leksan dryj­
skim 321, a głów n ie na soborze po­
wszechnym  nicejskim  325 r. po Chr.—
54. M arcyjon gnostyk, ur. w Synopie 
w Pon cie  na początku I I  w., w yk lęty  
przez w łasnego ojca, biskupa z Syno- 
py, zb ieg ł do R zym u, gdzie obeznany 
z filozofiją stoików , w ystąp ił przeciw  
m ozajizm ow i i jego  legalności. O drzu­
cał stary testament, z now ego zaś 
przyjm ow ał 10 listów  ś. Paw ła  i ewan- 
gieliją  ś. Ł u k asza  bez ostatniego roz­
działu . C hrześcijaństw o pojm ow ał ja ­
ko czystą m iłość dobrego; a doskona­
łość chrześcijańską zasadzał na życiu 
ściśle ascetycznym , oraz postach i bez- 
żeństw ie. W y tw o rzy ł szk ołę  m ałoazy- 
jatycką, zwaną m .rcyjonistam i (w Sy- 
ryji, Palestynie, Egipcie), której zw o­
lennicy, pomimo prześladow ań, prze­
trw ali do V I-go w ieku. —  55. Samo- 
saten, a w łaściw ie  P a w e ł z Samosatu, 
miasta syryjskiego, został biskupem  
A n tyjo ch iji ok. r. 260. B y ł przeciw n i­
kiem nauki o ś. T ró jcy  i u trzym yw ał, 
że Chrystus b y ł człow iekiem  obdarzo­

nym przez szczególną łaskę Boga nad 
zw ycza jn ą  mądrością; złożon y z urzę 
du 270 r. u czył dalej. N auka jego 
przetrw ała do V-go w ieku. —  56. M a­
nech, Manes, albo M any, za łożycie l 
seksty m anichejczyków , ur. w P ersyji 
na początku I ii-g o  w. + 274 po Chr. 
C hciał połączyć zasady dualistyczne 
re lig iji Żoroastra z nauką chrześcijań­
ską; odrzucał stary testam ent i uw ażał 
Chrystusa za najw yższego proroka 
zw alczającego ciem ności. —  57. Neslo- 
ryjusz, patryjarcha konstantynopolitań­
ski, nie p rzyznaw ał Matce Chrystusa 
nazw y B ogarodzicielk i, poniew aż u trzy­
m yw ał, że b y ła  ona ty lko  matką Je­
zusa ja k o  człow ieka; w skutek tego na 
soborze efeskim  431 r. został p otęp io­
ny i złożon y z urzędu. Zm arł ok. r. 
440 po Chr. —  58. b y ł to ostatni pe- 
ryjod soboru trydenckiego, trw ający 
od 18-go stycznia 1562 do 4-go grudnia 
1563' r. —  59. rozerw any, podzielony 
na stronnictwu. —  60. do Trydentu 
w ysyła  poeta i w „S a ty rze “  (w. 165—  
168). — 61. zabespieczyw szy. —  6.2. tych, 
odnosi się przeważnie, chociaż nie w y ­
łącznie, do sw obody sum ienia.—  63. do­
my p rzytułku  raczćj, aniżeli dom y zdro-
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N ie możećie przodkom swym ddć žadnéy przygány,
Ze Stan Duchowny iest ták bogdćie nádány:

105 Bo to świętym umysłem, y  bácznie czynili.
A  Szpytale,63 dla was ie sámych zdłożili:
A b y  Rzeczpospolita tę podporę miálá,
Zkądby posługi godnym ludziom nágradzálá.
Bo gdzie zapláty niémász cnocie, álbo zlośći, 

no T ám sye trzebá nádziéwác64 prędkich odmiennośći.65 
N á toć w ászy cnotliwi przodkowie pdtrzdli,66 
K ied y  swé mdiętnośći Kościołom  dawáli.
Lecz w y nie wynálazszy piérwéy nic lepszégo,
Niechcećie zgolá trzymać porządku dawnégo.

115 A za  te g o 61 nie w ászysz68 brdćia używdią?
Y  was wiele ztąd naprzód dobré mienie mdią? 
A leśćie ten chléb sobie teraz ohydzili,
A  nd skdrby K orony ráczéy sye rzucili.69 
Zdbrdliśćie iéy wolność,10 którą z dawna midłd,

120 A  ond (idko mówią) nź koszu zostdld.
Y  ubespieczyliśćie naprzód dzieci swoie,
Ze mdiąc wieczność,11 dlbo dożywocie troie:12 
Mogą sye poczciwémi slużbdmi nie baw ić.13 
A  którzy chętni byli gardł swoich nddstdwić:

125 Ku posłudze Koronnéy nie będą snadź chcieli: 
Bośćie ie do w szytkiégo dawno ubieżeli.14 
P rze15 wdsz tedy postępek, prze té wdsze sprawy, 
Zginęły wszytkié práwie poczéiwé zabawy.
A  ndstdło łakomstwo, y  swawola wielka,

130 W zgdrdd sądów, zuchwalstwo, y  wszeteczność wszelka.

w ia. —  64. spodziew ać się, oczekiw ać, posiadanie to zadaw n iało się z każdym  
stsł. nadćjati sę. —  65. odmian, zm ian.—  rokiem , tak, że część p rzyw łaszczonych 
66. to m ieli na uwadze, na c e lu .—  67. w  ten sposób m ajątków dożyw otnich 
dóbr nadanych kościołom . —  68. zara. przechodziła  na pryw atną własność 
nie wasz<y-ż, dziś: nie wasi-i —  c zy i  spadkobierców . —  70. w olność działa­
nie wasi. —  69. odnosi się to do kró- nia w  nagradzaniu za zasługi. —  7 1- 
lew szczyzn , które pod nazw ą starostw dziedziczn y m ajątek —  72. trzy staro- 
drogą czasow ego nadania za zasługi stwa. —  73 zajm ow ać. —  74. ubiegli 
otrzym yw ali m ożniejsi w  X V  i X V I  w.; w  otrzym aniu starostw .—  75. z powodu.
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N á koniec, Pospolita rzecz nie ma obrony:
Ták wielé nieprzyjaciół mdiąc z káždéy strony. 
T ob y trzebá nápráwití, y przywiésó w swą klubę,’7*1 
Byśćie potym Korony nie przywiedli w zgubę.

135 K ážd y niechay przestrzega swégo záwolánia:77 
Duchowni, niech Pánskiégo uczą przykazánia,
A  ludziom prostym daią dobry przykład z siebie, 
Iákoby y  ten, y  ów byli spólem w niebie. 
Sw ietcy, niechay sye w cudzy78 urząd nie wdawaią, 

140 A le  Rycerskim sprawom znowu73 przywykaią:
Nie bylić Káznodzieie, áni Doktorowie,
Co w Prusiéch tęgo dáli Krzyżakom po głowie. 
N á swym káždy przestaway, á dla zysku swégo, 
Nie szkodź áni umnieyszay dobrá Koronnego.

145 Można Rzeczpospolita y  was ubogáéi:
A  gdzie sye tá powinie,80 tám swé każdy tráéi. 
A  naprzód stárayéie sye o spólecznéy zgodzie:81 
W  téyci sáméy nádzieiá, że sye przy swobodzie 
Sw éy dawnéy zostoióie, y  drógę naydźiećie,

150 Iáko w pierwszy porządek wszytko przywiedźieóie. 
Bárziéyéi kędy indziéy rzeczy więc zachodzą,
A  przedśię mądrzy ludzie łatwie w to ugodzą:
Ze przywiodą w swą miórę co sie wykroczyło: 
A le trzebá żeby tám uporu nie było.

155 Ten zgolá wykorzeńóie, á wszytkié swé spráwy, 
Do pożytku spólnégo obrócéie napráwy.
To czyńcie: á nie będźiem w szyscy žálowáli:
Y  ia że radzę: y w y żeście mię slucháli.82

76. ująć w karby, przyprow adzić do 
porządku (z niem. d e r  k i o  b e n ) .—
77. pow ołania, ob ow iązku . —  78. du­
chowny. —  79. z pow odu odw yknię­
cia. —  80. zw ichnie, upadnie. —  81. 
dziś: o społeczną zgodę. —  82. zam iesz­
czony na końcu w pierw otnym  w yda­
niu „Z g o d y “  z r. 1504 u W ierzb ięty ,

śpiew (canticus) w  języku  polskim , 
o 18-tu zw rotkach cztćrow ierszow ych, 
nie jest utworem  K ochan ow skiego, 
jak  to widoczna z całego układu i ry­
mów bardzo w adliw ych; nie b y ł tćż 
pom ieszczony w żadnym z wydań 
zb iorow ych naszego poety, i dla te­
go się tutaj opuszcza.

Dzieła J. Koch. T. i i . 1ń
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Y  Z D U B IN E K :-  H E T M A N A  P O L N É G O , Y  P O D C Z Á S Z É G O  

X I Ę .S T W A  W I E L K I Ř G O  L I T E  W  S K IÉ G O , B O R Y S Z O W - 

S K IÉ G O , Y  S O L E C K IE G O  S T A R O S T Y .

Y  I É Y  M. K S I Ę Ż N Y  K A T A R Z Y N Y  O S T R O W S K I Y ,5 W O I E W O D Z A N K I

k h o w s k i y , e t c .

A N N O  1 5 7 8 .
27. Iulij.

Wiérsz ten nie jest właściwie pieśnią ślubną w rodzaju epita- 
lamijonu greckiego lub rzymskiego (porów. str. 160), lecz poematem 
pamiątkowym, napisanym z powodu zawarcia związków ślubnych 
pomiędzy członkami dwu znakomitych i rzeczypospolitéj zasłużo­
nych rodów: a m. księciem Krzysztofem Mikołajem Radziwiłłem 
z przydomkiem Piorun, synem Mikołaja Rudego (brata królowej 
Barbary), hetmana wielkiego litews. i Katarzyny Tomickiej, hetma­
nem polnym Wielkiego księstwa litews., a księżniczką Katarzyną, 
córką Konstantego (II) Wasila Ostrogskiego, wojewody kijowskiego.

W utworze tym po wstępie, zastosowanym do uroczystości 
weselnéj, przedstawia poeta w kilku charakterystycznych rysach oso-

1. B ir ie ,  w łaściw ie  Bierze, ja k  w  w y­
daniach P io trk o w czy k a  (od litew s. ber- 
ias  brzoza), m iasto dziś w  guber. ko- 
w ień skićj, pow iecie  poniew ieskim . —  
2. D ubinki, m iasteczko o 7 m il od

W iln a  w  stronie półn.-w schodniej, za­
łożon e przez W ito ld a; przez nadanie 
w eszło  do posiadłości ordynacyji R a ­
d ziw iłłó w . —  3. w ła ściw ie  księżniczki 
O strogskićj.



bistości obojga nowożeńców, podnosi męstwo osobiste Krzysztofa 
Radziwiłła, następnie zasługi publiczne jego przodków, zwłaszcza 
dziada Jerzego Radziwiłła, zwanego Herkulesem litr wskim, oraz do­
mu książąt Ostrogskich, a wkońcu, wróżąc szczęście tak skojarzo­
nemu stadłu, dołącza życzenia, by pomyślność, sława i cnota prze- 
chodziły w jich rodzie nieprzerwanie do najpóźniejszych pokoleń.

I ní c zawżdy bystré wiátry morzá przedymdią,4 
Ani w ály gwaltowné w brzégi udérzáia.
Nie zawżdy niepogodá ná niebie pánuie:
Czásem sye też y  Słonce wdźięcznó ukázuie.

5 Y  wiátry ucicháia, y morze gniewliwé 
Stánowi5 nawálnoséi swoie popędliwó.
Y  fortuná nie záwždy groz'no sye nam stáwi: 
Byw a též czás, że dobrą myśl w człowieku spráwi. 
Oto ia, którym twégo niedawno litował 

io N ieszczęśćia,11 y ná srogą Fdrkę sye frásowáí,1 
Teraz, nagrodę słysząc, y  pociechy twoie,
O zacny Rádziwile, y  sam pióro swoie 
Tobie gwóli odmieniam, á po Helikonie8 
Kwiateczki wonné szczypię ná twé gládkié skronie. 

15 Idźmy gdzie nas Bóg wiedzie, á dawnych niewczásów8
Zápomniawszy, weselszych używaym y czásów. 
B iyćie w bębny, y  w trąby: ále nie ná táki 
Ton, iáko szalonému M arszowi10 przysmáki 
Czynią, kiedy želáznym serdakiem " odziány 

20 M iędzy w oyski12 z lotnégo wozá śieie rány.

4. w zburzają, wzdym ają. K ilk a  w ier­
szy początkow ych są naśladowaniem  
początku ody 9, ks. II  H oracego. —
5. zatrzym uje, wstrzym uje. —  6. poeta 
wspom ina tu o wiórszu, który napisał 
w r. 1576 po śm ierci pićrw szej żony 
R a d ziw ilta , K a ta rzy n y  A n n y  z Sule­
jow a Sobków ny, córki S tan isław a Sob­
ka, starosty w arszaw skiego. W iersz  
ten um ieszczony we Fragm entach, p. 
n. , ,Fragm ent nagrobku.“  —  7. żali! 
się, skarżył się na srogą P arkę  K lo - 
to, jednę z trzech bogiń losu, która

przecięła  dni życia jego żony. —  8. 
H elikon , góra w  zachodniej K eocyji, 
uważana przez starożytnych G reków 
za sied lisko muz, z roskosznym  na jćj 
szczycie gajem  i św iątynią A p o llin a .—  
9. przykrości, nieszczęść. —  10. w w y ­
daniu z r. 1598 i jinnych: Marsowi. —  
11. kirysem , pancerzem; serdak jestto 
w łaściw ie  kaftan; dodziś górale ta­
trzańscy serdakiem nazyw ają krótki 
kożuch do pasa bez rękaw ów , w k tó ­
rym chodzą zimą i latem. —  13. na- 
rzędnik 1. m. =  m iędzy w ojskam i.



A le biyćie tym xtaltem, iáko złotorucha13 
N ieprzyiaćiolka boiom Venus rádá słucha.
Iáko tańce wesolé lubią, y  płeć biała,
Y  Bacchus w ártoglowy, y  miłość niestała.

25 Y  w y, których piszczałki lágodné słuchdią,
Y  wy, którym sye strony głośne ozywaią, 
W szyscy Radźiwiłowi cnemu gwóli grayćie,
A  swoie wdźięcznó g łosy pospołu znaszayćie. 
W śiaday ná swóy džiélny kóń, zacny Rádziwile,

30 K tóry, iákoby czuiąc páňskié krotochwile,14
W dzięcznym głosem poryza,13 wędźidłd smákuie, 
Nogámi ziemię ko p a,’ 11 páná upátruie.
W śiaday w dobrą godz'ine,11 á wjedź' ná bogáty 
Dwór Dubieński z swoiémi uczćiwćmi swaty.

35 Tobie w kosztowną szâtç świetną sye ubrała,
Tobie w łosy ozdobné swoie rosczosálá18 
Nadobna Káthárzyná, Xiążęćid zacnégo,
Y  oycá W oiew ody Corá Kiiowskiégo.
Pátrzay, iáko twarz białą zdobi wstyd rumiany:

40 Tákiéy bárwy w ięc19 niebo bywa, gd y  świt rány 
Złote Słońce uprzedza: álbo gd y leliią,
Z pięknym kwiatem róžánym w ieden wieniec wiią.
Z iéy oczu, kiedy Bogów  chce zagrzać, oboię21 
Zážégác więc pochodnią zw yklá miłość swoię.20 

■ 45 Co pocznie, gdzie sye ruszy, wdzięczność ią spráwuie,
Y  wszędy niewidoma zá nią postępuie.23

13. W enus w złote  szaty odziana; grec. 
yoVfS0 7 €8 n X oę  (rucho szata, porów. ps. 
17, 50). —  14. zabaw y, w esele (porów, 
czes. k r a t o c h v í l e ) .  —  15. rży raz po 
raz; w W ielk o p o lsce  poryzać przez lud 
dodziś używane; w  jeżyk u  staropols. 
znane są: poryzać i częstotl. poryso­
wać. —  16. formy: kopani, kopasz, ko­
pa i t. d. podobnie jak: patrza, dawa 
i t. p. zw v k le  sy w  staropolskim .
17. w szczęśliw y godzinę, szczęśliw ie; 
dodobnie: Bożeć p ośli dobry godzinę,

w pieś. kś. I, 8, f. —  18. rosczosać, ros- 
czosany i t. p. form y w łaściw e staro- 
polszczyźnie; późniejsze: rosczesac —  
9. w łaśnie. —  20. w iersze 43 i 44: 

K ie d y  m iłość chce bogów  zagrzać, to 
zw y k ła  ogniem  jé j oczu, ja k  dwiema 
pochodniam i uczucie to zapalać. Oba 
w ićrsze sy przekładem  z T ybu lla, eleg. 
IV , 2: „I lliu s  (Sulpitiac) ex oculis, 
tjuum vult exurere divos, A ccendit 
geminas lam padas acer amor.“  (w 5 
i 6). —  21. forma oboję (od stpols. obój,
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Szczęśliwy Radźiwile, masz chętliwó24 Bogi,
Od których upominek odnosisz ták drogi.
Ale, niepochlóbuiąc,25 byłeś godzien dobrze,

50 K tó régo b y2“ nádálá fortu: iá ták szczodrze.
Bo b ych 27 cię miał z przodków twych, y  z zacności domu 
Zálécáó, nie ustąpisz w téy mierze nikomu.
Nikomu nie ustąpisz, ták to imię dawné 
Rádziwilów, pod śiedmią Trionów28 iest slawné:

55 Nie tylko z męskióy, ále y  z białóy płói strony, 
K tóré ná glowách swoich Xiążęce korony,
Y  Królewskie nośiły:29 Ale Rádziwilá 
Nie tylko iego przodków zacność ozdobilá:
Ozdobiła go cnotá, y spráwy uczéiwé,

60 Y  przy męskióy urodzie serce nie lękliwe.
K to  nád ćię koniá swégo xtaltowniéy ośiędz'ie?
K to pięknićy czerstwy ie g j  bieg sprawować30 będz'ie?
Ták Pholus,31 ták Euritus32 ná koniech áiadáli,
A  prostakom sye zdało, że z nich wyrastali.

65 Aleś ty nie tylko zw ykł dármo koniem toczyć,33 
Albo z kopiią raźną34 do pierścienia skoczyć:
A lbo niedźwiedzie strzéláó, álbo dźikió świnie:
Nie ieden tw óy grot został w hardym Moskwićinie.
Y  Tátárzyn nie odniosł w sáydaku37 twéy strzały,

70 W  boku rychlćy przez páncérz, y przez teléy30 biały.

oboja, oboje) jest biernikiem  rodź. żeńs. 
jak o  określenie do: pochodnią sw oję.—  
22. w d zięk  kieruje nią, tow arzyszy 
jćj. —  23. w iersze 45 i 4b są naśla­
dowane rów nież z T y b u lla  tejże eleg. 
w. 7 i 8. —  24. życzliw ych  b o g ó w .—  
25. od staropols. pochlebować, pochle- 
buję; dziś: pochlebiając. —  26. zw rot 
łaciń ski (quem fortuna tam large do- 
naret) zam: by cię fortuna ob darzyła .—  
27. gdybym . —  28. t. j.  na północy; 
siedem trionów =  łaciń sk ie  septem trio- 
nes; a więc: pod konstelacyją  siedmiu 
gw iazd w ie lk ie j n iedźw iedzicy, w  stro­
nie nieba północnej. —  29. odnosi się

to do kró low ćj Barbary, ciotk i K r z y ­
sztofa R a d z iw iłła . —  30. czerstwy bieg 
spraw ow ać =  kierow ać rączym bie­
g ie m .—  31. E olus (</>oż,oę) jeden z cen­
taurów, syn Iksyjona i N uby, nazw a­
ny tak od góry E oloe, leżącćj na gra­
nicy m iędzy A rk a d yją  i E lidą. —  3:. 
Eurytus jeden z gigantów , zabity przez 
Bachusa w w alce bogów z gigantam i.—  
33. darmo koniem  toczyć =  próżno, 
bezużytecznie koniem pow odow ać, k ie­
ro w a ć.—  34. zdaje się, że użyte w pier­
wotnym  znaczeniu od słow a razić, t. j. 
kopiją  niechybnie rażącą. —  35. saj­
dak w yraz tatarski =  kołczan  (torba)
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Iáko tedy dżiólnośćią, ták y  przednieyszémi 
Urzędy przodki swoie ścigasz: bo zá swémi 
Służbami poczćiwem i,37 zostałeś wielkiego 
Podczászem ,38 y  Hetmanem Xięstwd Litew skiégo.39 

75 Starostw nie przypominam: bo zá swa godnością40 
Godźieneś ieszcze więcóy: swoią zaś ludzkośćią 
K ogoś sobie nie uiął? kogoś nie zhołdowat?
K to hárdy, próżno by sye tego dokupował.
Bóg sam tę parę złączył. A czći,41 o Podczászy, 

80 Zá lat ieszcze dawnieyszych y dziádowie wászy, 
Xiążę, mówię, Konstantyn,4“ z Irzym Radźiwiłem,43 
Co ieszcze y  po dziś dzień iest w pamięci śiłem,44 
W ielkiéy przyiázni z sobą záwždy užywáli,
Y  spoinie možné woyská Litewskié wadzáli.

85 O bá ći hetmánili, gd y  ná Olszánicy
Ná głow ę poráženi Tátárowie dz'icy.45
Y  kiedy nád Kropiną woysko niezliczone 
Moskiewskie, ndpoiło krwią swą polá ploné.40

do noszenia luku i strzał. M yśl wier. 
69: I T atarzyn  nie odebrał ci strzał 
jak o  pokonanem u. —  36. te ie j lub te- 
let, tkanina bardzo droga, gatunek ma- 
teryji, albo szata z tćj m ateryji; jina- 
czćj zwana d e.ija , od turec. telli. —  
37. w skutek  sw ych zasług zaszczy­
tnych. —  38. narzędnik 1. pojed. od 
staropols. m ianow nika podczasze;., po­
dobnie w  w ieku XV* mamy: pan pod- 
komo ze i chor e e  (księgi ziem skie p o­
znańskie, 1420), podłowcze (kś. ziem. 
brzes. 1402) i t. p. —  39. w krótce po 
zw ycięstw ie pod Iw anow cam i r. 1564, 
odniesionym  nad silam i m oskiew skim i 
pi zez M ik oła ja  K a d ziw ilła , hetmana 
w ielk iego i G rzegorza C hodkiew icza, 
hetmana polnego, K rzy sz to f  R a d z iw iłł 
m ianowany był krajczym , a następnie 
podczaszym  W .K s ię s tw a  litew s.(o jciec  
jego  m ianowany podczaszym  przez Z y ­
gm unta I, r. 1544). W  r. 1572 po śmier­
ci Rom ana Sanguszki przydany b ył 
ojcu swem u, hetm anowi w ielkiem u, za 
tow arzysza jak o  hetman polny W . K ś. 
litew s. (ojciec jego  hetmanem polnym  
m ianowany przez Zygm unta A ugusta,

1557). —  40. w skutek sw ych zasług.—  
41. chociaż, ja k k o lw ie k . —  42. książę 
K onstantyn  O strogski, hetman w ielki 
litew sk i, zw ycięzca spod Orszy. —  43. 
Jerzy R a d z iw iłł, zw any na L itw ie  H er­
kulesem litewskim  (ur. 1480), dziad K rzy ­
sztofa, zostaw szy hetmanem polnym li­
tew s. (1508) po śm ierci Stanisł. K iszk i, 
w 30-tu bitw ach z Tataram i, M oskwy 
i K rzyżak am i w yszed ł zw ycięsko; stad 
otrzym ał przydom ek Zwycięzcy (V i­
ctor). —  44. od rzeczow nika siła, uży­
wanego p rzysłów k ow o ze znaczeniem 
wiele, u tw orzył tu poeta celow nik l. 
mnog. silem  dla rymu zam. silom, t. j. 
w ielu  (ludziom) —  45. mowa tu o wy­
praw ie r. 1,27 panów litew skich  pod 
wodz$ hetmana K onstant, kś. Ostrog- 
skiego na Podole p rzeciw ko Tatarom, 
do którćj, obok jin nych, należał i Je­
rzy R a d z iw iłł. T atarow ie, ścigani „za 
K ijó w  mil 4o  aż na I/olsanicę,“  po­
rażeni na g łow ę, zostaw ili poległych 
24,000. (Stryjk., kś. 24, 4). —  4' • ^oe“ 
ta wspom ina tu o w ielk im  zw ycięstw ie 
za Zygm unta I pod Orszji nad silam i 
m oskiew skim i 1514 r. 8 wrześ. Oprócz
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Po śmierći Konstántégo (wiek ludzki nie długi) 
90 Przybył dziadowi twému47 dziad po matce drugi 

i ćy  uczéiwéy pánienki, iáko w Krzeáéiiáústwie, 
Ták y po wszytkim sławny Tarnowski48 pohaństwie. 
T ych  iáko cnotá naprzód, y  szczórość złączyłó, 
Ták zás potym y spoina potrzeba stoczylá.

95 Bo ten żołniórzem Polskim, á ów zaś Litewskim 
Ludem władnąc, Stárodub41’ wzięli pod Moskiewskim. 
Co mam O yce wspominać? których spólnéy chęci,50 
Lubo Bellona szóblą robi, lubo święci,51 
W szytek ten świat północny dobrze iest świadomy: 

100 Owa B óg nieśmiertelny, wieczny, wládogromy, 
Tychże dziádów, y oyców  sławnych uczciwemu 
Zdarzy52 potomstwu, że tóż y  ći pánu5* swemu,
Y  Rzeczypospolitéy w towarzystwie będą 
Godnie, da Pan B óg mogli służyć, y zaśiędą 

105 Té mieyscá, któré zdśieść ich przodkom nie nowa:54 
Ale to Bóg do czasu swégo niech zachowa.
A  ty oycze, y mátko, zacna krwi oboie,55 
W esołym, y  chętliwym sercem dźióćię swoie,
W rękę mężowi dayćie: dźióćię milé swoie:

110 A czći iuż, właśnie56 mówiąc, wászé iest oboie.57

w ojska koronnego, w o jsko litew skie  
w alczyło  tam pod naczelnym  dow ódz­
twem hetmana kś. O strogskiego, któ­
remu tow arzyszy! także Jerzy R a d z i­
w iłł, jak o  hetman polny. R ze k a  A ro - 
pina  przez poete tu wzm iankow ana, 
u kron ikarzy w. X V I-g o  nazyw a się 
Aropiwną: „Z a  Orszą cztery mile, gdzie 
K rop iw n a płynie, stanęli.“  Stryjk., 
księ. 24, 2; podobnie B ielsk i, str. 525: 
„u K ro p iw n é j.“  P o la  płonę =  nieu­
rodzajne, jało w e. —  47. po śmierci he­
tmana kś. K unst. O strogskiego (i;$<) 
Zygm unt I oddał buław ę wielko-he- 
tmańsk^ Jerzem u R a d z iw iłło w i w na­
grodę za jego czyny rycerskie. —  48. 
dziadem po ojcu księżn iczki Ostrog- 
skiéj „téj uczciw ej p anienki“  b y ł kś.

K onstantyn  (I) O strogski, hetman w. 
litew ski, zw yciężca spod Orszy; matka 
zaś księżn iczki b y ła  z domu Zotija, 
córka Jana Tarnow skiego, hetmana w. 
koronnego (zob. t. I, 357), który prze­
to u K och an ow skiego nazw any dzia­
dem drugim , t. j. po matce księżnicz­
ki. —  49. w r. 1535 (zob. pieśni, kś. I, 
na str. 284 przypis. 4). —  50. życzli­
w ości, przychylności. —  51. czy (bogi­
ni wojny) św iętuje, odpoczyw a; wićrsz 
98 =  czy to w boju, czy w pokoju. —  
52. pob łogosław i. —  53. królow i. —
54. nie nowa rzecz, nie nowina. —
55. przem awia poeta do rodziców  księ­
żniczki O strogskiej. —  56. w łaściw ie. —  
^7. t. j. córka i zięć; oboje jest form$ 
rodź. nij. liczby poj. (por. przyp. 21).
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Błogosławćićsz im spoinie: zacné to są rzeczy,
K ied y oyćiec y mátká dziatkom dobrorzeczy.58 
Iáko záá59 rzadko komu szczęśliwie sye wodzi,
K ied y  w przeklęctwie swoich rodziców kto chodzi.

115 Lecz tá pará nie tego sobie záslužylá:
Godnieysza z uczćiwych spraw'10 swoich, żeby bylá 
W  wiecznéy rodzdców łasce: bo gdz'ie podobieństwo 
W iętszą uczćiwość nńleść, więtszó powoleństwo:61 
Tákim ty  wiek, o Boże, długi obiecuiesz.

120 A  nie wątpię, że w wieku wszytki zńwięzuiesz02 
Szczęśliwości: bo coby po długim żywocie,
Ieśliby go w nędzy wićść przyszło y  w kłopoćie? 
Tákiégo wieku tedy téy parze uczóiwéy,
W edle swéy obietnice życz nieobłędliw ćy/3 

125 K tó ryb y  láski tw oićy przeciw 114 sprawiedliwym
Światu wszytkiém u65 świadkiem byl nic niewątpliwym. 
D ayże im, Pánie, zgodę, y miłość społeczną/’6 
Y  w twoim posłuszeństwie w ytrw ać chęć státeczna.
D ay im wdźięcznć potomstwo, áby ućieszyli,

130 Swé rodzice, y sámi uczesniki byli
Tychże pociech: day w dobrym zdrowiu długo pożyć67 
Fortun dziedzicznych: á tóż spelná zdś odłożyć 
Dzieciom swoim: á ony nie tylko we zlocie 
A lbo w szérokich włośćińch, ále tćż y w cnocie,

135 Y  w spráwách sławnych swoich przodków niech dziedziczą,68
A  ród nie przerwánémi stopniami niech liczą.

58. b ło go sła w i; w yraz: dobrorzeczyc (be- cic. —  63. ob ietn icy niem ylnej, nieza- 
nedicere) w  now szej polszcz, nie używ a w odnćj; porównaj w  psał. 25, 10. —  
się; słow o przeciw nego znaczenia zło- 64. w zględem , ku. —  65. w obec wszyst- 
rzeczyć p ozostało dodziś w język u  kiego św iata.— 66. spoinę, wzajem ną.—  
ogółu . —  59. jak  z drugiej stronv. —  67. używ ać. —  68. w stpols: dziedziczyć
60. w skutek spraw . —  6:. u ległość, kogo w czym  =  odziedziczać po kim co; 
posłuszeństw o. —  62. w platasz w ży- podobnie w  Pies. I, 24, 32.
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Zamech, wieś nad dopływem rzeki Wirowej, wpadającej do 
Tanwi, w dawnym województwie ruskim, w dzisiejszym powiecie 
biłgorajskim, guberniji lubelskiej, leży na wschód od Tarnogrodu 
w odległości 2i/i mili, a o wiorst dwie od granicy galicyjskiej, w pa- 
rafiji Lukowa. Na nowszych mapach niewłaściwie nazwana Zamek, 
na mapie sztabu gieneralnego z r. 1840 Zamch. Rodzinie Zamoj­
skich dostał się Zamech przez Stanisława, kasztelana chełmskiego, 
którego za wojenne zasługi Zygmunt August mianował starostą za- 
mechskim („Zamchanam reversus ab expeditione radoscoviana obti- 
nuit“ ). Przed samą prawie śmiercią (1572) kasztelan chełmski „pu­
ścił był Zamech synowi swemu Janowi,“ który już jako kanclerz 
podejmuje przebywającego tu na łowach Stefana Batorego w d. 8 
maja 1578 r., wkrótce po zakończeniu pomyślnym sprawy gdańskiej. 
Ku uczczeniu właśnie tej bytności króla w Zamchu poeta nasz na­
pisał w tymże samym roku połacinie poemat „Dryas Zamchana,“ 
który następnie z pewnymi zmianami przełożył na język polski. 
Historycy literatury niewłaściwie nazywają utwór ten sielanką.

* D ryjad y (pićrw iastek (fgrę =  dąb), 
boginki strzegące lasów, po których 
m ogły się b łąkać sw obodnie lub tań­
czyć o k o ło  dębów jim  pośw ięconych. 
W oln o jim  b y ło  zaw ićrać zw ią zk i m ał­
żeńskie: E u ryd yka, żona Orfeusza, by­

ła Dryjadą Przedstawiano je zwykle 
w postaci kobiety silnćj i świeżej. Na 
głowie miały koronę z liści dębowych, 
V,’ rękach siekićrę dla pomszczenia 
krzywd wyrządzonych drzewom jich 
pieczy oddanym.
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„Dryjas Zamechska“ jest z jednej strony wyrażeniem hołdu królo­
wi za energiją jego w rządach, przypominającą czasy Bolesławów, 
z drugiej zaś satyrą na upadek ducha rycerskiego i moralności, 
streszczającą niejako zarzuty, które poeta już przed kilkunastu laty 
w „Satyrze“ wypowiedział.

Nimfa leśna, odgadszy w gościu ,,po twarzy, urodzie i statku,“ 
króla bohatera, wieści mu. wnioskując z piérwszych lat jego pano­
wania, świetną przyszłość, zachęca do coraz większej energiji w rzą­
dach i „wynicowania“ ówczesnego stanu rzeczy, przedstawiającego 
się w porównaniu z przeszłością bardzo ujemnie. Po trudach ko­
nieczny jest wypoczynek; nimfa więc zaleca królowi w tym celu 
uroczy Zamech, którego piękności i historyją skreśliwszy kilku wier­
szami, kończy wyznaniem, że jako lasów mieszkanka, nie zdolna 
jest wymowniej uczcić króla. Rzecz wogóle mało ma nastroju poe­
tycznego.

C o  to zá gość, o Siostry, przyszedł w násze krúie? 
Sámá twarz, y  urodá, sam státek1 wydáie,
Że zacny człowiek iáki.s, á Król bez wątpienia, 
Onych cnych Bohátérów ieszcze snadz' nasienia.

5 Znam cię, o zacny Królu, choćiaś bez korony,
Ani w różny od inszych ubiór obleczony:
Znam cię, o Królu Polski, choć tu między lásy,
Z dzikim zwierzem przebywam po wszytki swé czásy.
Y  nas o twym przyieżdźie g losy dochodziły, 

io Y  z tych lásów ná oczy ludzkié w yw abiły:
A bychm y też twoię twarz wdzięczną oglądały,
Y  gościa ták miłego, mile przywitały.
Bądź' zdrów ná długie czásy, Królu wielowładny:
A  w twoich pięknych myšlách, day ći Boże snádny 

15 Skutek widzieć: Znaczy sye2 z początków koniecznie, 
Czego iuż y  ná dálszy czás ludz'ie bespiecznie 
Po tobie czekáó mogą: tylko prosić trzeba,
A b y  B óg dobréy rádzie błogosławił z niebá.

I. Pow aga. —  2. znać daje.
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Mnie iednéy, twoię dzielność, y twé słysząc spráwy, 
20 Serce niemylnie tuszy: że cię z Bolesláwy 

Równo Polská klááó będzie: á ty nie ustaway,
Ale dobrych początków co raz dokonaway 
leszcze lepiéy. Z Królów rząd: póki Polská rniálá 
Pány rządne, táka więc y  szláchtá bywała.

25 Królu, możesz mi wierzyć, że zá lat dawnieyszych
Y  ludzie obyczáiów  byli pobożnieyszych.
Nie b yły  takie lichwy, áni waśni tákié,
R ych léy3 mierność, y  cnoty kwitnęly wszelákié.
O Eiekcyach sobie głow y nie zmyślali:4

30 Żadnych praktyk,5 y tego slowá snąć nie ználi. 
Ludzie z sobą uprzéymie, nie zá tarczą6 żyli: 
Stárszé w lećiech, także też przełożonć czcili.
Ale iáko Panowie ięli sye próžnowáé:
Toż y poddanym záraz poczęło smákowác.

35 Skąd gadki niepotrzebne, skąd y  wiáry różne,
Y  łakomstwo urosło, y utraty próżne.-7 
Praktyk sye nómnożylo: niémász uprzćymośći: 
Żaden nie iest uważon w sw oićy dostoynośći. 
Cnoty wszytkié zágásty, mąż dobry, nowina:

40 Sercá w iudżićch oziębły: strách nas Tátárzyná. 
To ty, o możny Królu, latwie wynicow áč8 
W szytko możesz: tylko chćićy iáwnie pokazować, 
Że, iáko sam przystoyność, y  cnotę miluiesz:
Ták niewstydu, y  fálszu w drugich nie lubuiesz.9 

45 Lácno swawolą, łacno obiez'dźić‘° Królowi. 
P ilecki," będąc Pánem temu tu Zamchowi,

i,, prędzej, raczćj —  4. n ie zaprzątali 
myślą. —  .5. zmów, spisków , in tryg.—  
b. me w ustaw icznych w alkach, nie 
w podejrzeniu. —  7. m arnotraw stw o.—  
8. na dobre zm ienić. —  9. nie znosisz, 
nie lubisz. —  10. ukrócić sw aw ole —  
u. może Jan P ilecki, starosta horodel- 
ski, w spółczesny B artoszow i P ap ro c­

kiemu^ lub M ikołaj, o którym pod da­
tą 14 lipca 1 ,43 r. znajdujemy wzm ian­
kę w księ. metryki koronnej: urodzo­
nemu M ik o ła jo w i de P i l c z a ,  kaszte­
lanowi lwowskiem u i tenutaryjuszowi 
dóbr królew skich Zamech, dano w K r a ­
kow ie konsens na w ykup sołectw a we 
wsi Zamech (kś. 65, str. 198).
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Y  nd niedźwiedziach ieźdźił: Prawo, kolcd12 twdrde: 
Komu ie nd nos włożą, powiodą y  hdrdć.
A le  o tym na ten czds dopuść Bogu radzić:

50 K tóry wszytki twe sprdwy zawżdy zwykł prowddźić 
Do szczęśliwego krćsu: sam po ustawicznych 
Pracdch odpoczyń sobie w tych tu leśićch ślicznych, 
leśli chcesz rzćk przezornych13 plawem ndpdść oczy, 
Tu S o p o t,14 y Tenwica, swoię rosę toczy:

55 Tu Tanew 15 niehdmowana San prędki napawa:
A  Tenwi dwóch, ochotna Rdźind, nie w ydaw a.16 
Ale, ieśli cię rdczey myśliwa myśl wiedzie 
Nd dźikió wieprze iechdć, albo na niedźwiedzie, 
Lubo sdrny po puszczy gónić wiatronogie:

60 W szytkiego tu, Królu móy, naydźiesz mnóstwo srogie. 
A  teraz więc, te wszytkie puszcze y  ze wśidtni 
Król Polski opdtruie zawżdy Starostdmi.
A le  przed ldty (patrzay iako wiek nasz dawny) 
Ttrzym ał to Iwan Kustrd,18 z K rzeszow a,19 mąż sławny: 

65 K tó ry Leżeysko20 nd swym gruncie zdbudował:
Tu Łukową21 zdłożył, d we Pszy pdnował.
Potym, kiedy plemienid iego sye zebrdło,22 
W szytko to po nich Królóm w ręce sye dostdło. 
Tak nd świećie niemasz nic własnógo nikomu:

70 Dźiś to moie, d iutro będzie w inszym domu:
A  potym ieszcze w inszym, y  w drugim, y w trzecim:
A  my idko suchy list na dół z drzewa lećim.

12. k ó łk a  żelazne, które n iedźw iedziow i 
w  nozdrza w praw iają; 1. p. to kolce. —
13. przezroczystych . —  14. Sopot lub 
Sabot, rzeczka w padająca do T an w i 
z praw ego brzegu pod wsią O sucha­
mi. —  15. p łyn ie  od m iasteczka N arol 
i w si L ipie; pod U lanow em  wpada do 
Sanu. —  16. nieodrodną się okazuje, 
dorów nyw a jim . —  17. straszne. —  18. 
zapew ne ten sam Jaśko K ustra, który 
b y ł obecny przy pisaniu przyw ileju  
W ła d y s ła w a  O p o lczyk a  zr . 1386 (A k ta

grod zkie  i ziem skie, II, 23). —  19. K izc - 
szów lub K rzeczó w  nad Sanem, miasto 
odległe  o 1 */4 m ili od U łan ow a, w po­
w iecie biłgorajskim ; dziś osada. —
20. L eża jsk  w ziem i lw o w sk iej, odle­
g ły  o ćw ierć m ili od Sanu. W  przy­
w ileju  J a g ie łły  z r. 1397: Lezeńsko, 
w przyw . O lbrachta (1494) l.ayzaysko, 
w  nadaniu Zygm . I (1519) Lanzaysko, 
a w przyw ileju  z r. 1524 Liezen sko.—
21. L u k ow a, parahja, do którćj Zamech 
należał. —  22. przebrało się, zabrakło.
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Dlužéy cię bawić, Królu nász, nam sye nie zdálo: 
Podobno y to, albo bez podobno, málo 

75 Co grzeczy:23 ále w leśie nie uczą wymowy: 
Prostémi tu swé rzeczy odpráwuiem słowy.
Ani my w mieście, áni ná Séymiéch bywamy,
Ani tám krasnych onych mówców24 twych słuchamy. 
W lesiéch látá swé trawiém z Fauny rogátémi:

80 Co w y podobno mężmi zowiećie dzikiémi.25 
Tám álbo wieńce wijem, álbo tańcuiemy,
Tráfi sye, że z Dyána czásem poluiemy.
To są násze zabáwy, póki topór ostry 
W  modrzewiu nie námáca dusze któréy siostry.23

23. mysi jest taka: to, co śpiew a­
my może nie bardzo stosowne, a na­
wet z pewnością jest niestosowne. —
24. dziś pow iedzielibyśm y: krasom ów­
ców. —  25. porów , n agłów ek utworu

J. K o ch . „S a tyr albo dzik i mąż.“  —  
20. t. j.  D ryjady, gdyż jich  siedliskiem  
b y ły  drzewa; ogólna zaś myśl jest, że 
D ryjady poty m ieszkają w lasach, do­
póki ludzie tych lasów  nie wytną.



PROPORZEC
A L B O  H Ó Ł D  P R U S K I

J ANA KO CH AN O W SKIEG O ,

IE G O  M ł.S C I  P Á N U , P Á N U  S T A N I S Ł A W O W I : 

M IŃ S K IE M U  Z M IN S K Á  F.TC .2

Treścią Proporca jest głośny w dziejach Polski fakt złożenia 
trzeciego .hołdu lenniczego, w d. 19 lipca 1569 r. na sejmie lubel­
skim, Zygmuntowi Augustowi przez kś. pruskiego Alberta II Fry­
deryka, zwanego młodszym, syna Alberta I, ostatniego z mistrzów 
krzyżackich. W tym obrazie malowniczym Kochanowski krćśli wi­
zerunek potęgi króla polskiego wielką powagą i majestatem oto­
czonego! opowiada, jak wobec „zacnego senatu koronnego i rycer­
stwa czoła,“ dokonał się akt lennictwa, jak wreszcie ów „syn ksią­
żęcy upadł ná koláná, Y wyznał swé poddńństwo, y zwierzchnego 
páná.“  Klęczącemu u podnóżka tronu Albertowi Fryderykowi po­
dano proporzec, którego końców pozwolono się także dotknąć po­
słom: Jerzego Fryderyka, ostatniego z rodu margrabiów na Anspa- 
chu i Joachima II, elektora brandeburskiego, na znak, iż mają pra­
wo do sukcesyji lennej. Opisuje następnie poeta sam proporzec, 
na którym, jakoby wyobrażone były z jednéj strony dzieje Polski,

1. Chorągiew . —  2. S tan isław  M iń- kanclerzym  koronnym . U m arł w r. na- 
ski, naprzód kasztelan zakroczym ski stępnym, gdy pow racał z N eapolu, do- 
(1589), następnie w ojew oda łę czy ck i kąd dla poratow ania zdrow ia w yjechał. 
(1596). Jeźd ził do R zym u  po kanoni- P och ow an y w P adw ie, w kościele ś. 
zacyją  ś. Jacka. W  r. 1606 b y ł pod- A n ton iego .
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począwszy od sprowadzenia krzyżaków do ziemi dobrzyńskiej w r. 
1230, aż do chwili hołdu w Lublinie; z drugićj obrazy, odnoszące się 
do wędrówek przodków naszych i główniejszych plemion słowiań­
skich. Poeta w koleji wieków przechodzi wszystkie ważniejsze epi­
zody naszej dziejowej epopeji i na ołtarzu chwały narodowćj składa 
tę wiązankę lekko wprawdzie naszkicowanych, nie mniej jednak 
dość przejrzystych obrazów świetne nasze czyny przedstawiających. 
Opis wszakże tćj chorągwi nie zgadza się z rzeczywistością. Obe­
cny bowiem tćj uroczystości Aleksander Gwagnin świadczy, iż 
w czasie hołdu użyty był proporzec biały z herbem zwyczajnym. 
Widocznie przeto poeta, opisując chorągiew, miał na myśli stwo­
rzenie ołirazu przypominającego tarczę Achillesa. Możnaby tu zrobić 
zarzut nieprawdopodobieństwa, iż w opisie swym poeta na niewiel­
kim kawałku materyji jedwabnćj przedstawił tyle naraz wypadków; 
ale podobny zarzut z tego samego powodu spotkał i opis Homera 
ze strony Skaligera, Terrasona i La Motta, a przecież rylec Boivina 
zdołał odtworzyć wszystkie szczegóły wyrażone na owej tarczy. Dla 
czegóżby więc i Kochanowskiego Proporzec nie mógł na sobie po­
mieścić tych wszystkich obrazów z nowszych dziejów, gdyby je z ró­
wną dokładnością odtworzono np. pędzlem malarza:'

W zakończeniu tego utworu poeta jeden szczegół znaczący ze 
względu na osobistość Zygmunta Augusta podnosi. Oto, gdy ce- 
remonijał hołdu się ukończył, rozpoczęły się następnie biesiady, 
„Y  tańce, y myśl dobra, y dźwięk lutnie miły;“  tymczasem król 
nie dzieli tej ogólnćj uciechy, ale owszem rozważa o dobru pospo­
litym, o dokonaniu sprawiedliwości na jinnym polu:

Jakoby przywiódł w jedność dwa wielkie narody,
Życząc Litwie i Polsce wiekujistćj zgody, 

t. j. żeby to, co dotąd było tylko pergaminem spojone, związać 
jednością serc i myśli.

Utwór ten napisany jest w tonie poważnym, epickim, tak że 
nawet miara wiersza użytego w Proporcu, odpowiada mniej więcej 
wierszowi bohatćrskiemu metryki klasycznej: przeważnym bowiem 
wymiarem jest układ następujący:

--------- U  ---------- U L »  ---------- U U  ---------- U U  — U .

Wreszcie dodać naldży, że i sam układ Proporca naprowadza 
nas na wniosek, że przewodnią myślą poety było stworzenie obrazu 
epickiego: z ogólnćj bowiem ilości 296 wierszy (oprócz przedmowy) 
tylko 138 stosuje się do ogólnego tla i akcesoryjów, resztę zaś, t. j. 
158 poeta poświęca na same malowidła proporca.
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P R Z E D M O  W A. '

10

ś l ic z n a  Piéris2 (która piérwszé rym y moie 
Fortunnie niech zaczyna) wielkie łaski twoie 
K aże wdzięcznie wspomłonąd:3 à iâkiéy są godné 
W dzięczności, przez té wiersze podâc nieozdobné. 
Bo zà nié godźienbyś b ył złota, bogâtégo,
K tóre pełnym strumieniem pędzi z dâlekiégo 
Krâiu Luzytânskiégo4 T agu s5 nieprzebrniony, 
Złoty piasek nâ obie w ym iataiącfi strony. 
Godźienbyś b ył y  pereł drogo nâkupionych,
Iakie przeważni"1 kupcy miewaią z mieysc onych, 
K ęd y ośm n aw igâciy8 żeglarze byw ali3 
Odprawuią,10 niżli śię zdś nâ zad wracali. 
Godźienbyś sławnodawnych mistrzów mâlowânia, 
Y  ręką M ętorow ą" w mosiądzu rzezania:12

i. Przedm ow a la jest pióra K r z y ­
sztofa K o ch an ow sk iego , syna K a cp ra  
z P o liczn y, lub P iotra  z K o n a r, jedn e­
go z dw uch rodzonych braci poety, 
gdyż pew nćj o nim w iadom ości nie 
posiadam y; rym y jego mają się zn aj­
dow ać w  rękopiśm ie, w  b ib lijo tece  
O ssolińskich we L w o w ie . —  2. nazw a 
M uz od P ijeris, p ićrw otn ej jich  sie­
dziby w  T ra cy ji. —  3. czasow n ik sta­
rop olski, zam iast dzisiejszego; w sp o­
mnieć; porów . ps. 6, w. 9. —  4. Lu- 
zytanija na półw ysp ie iberyjskim , da­
wna prow in cyja  rzym ska, zwana: Hi- 
spania ulterior, od p ow iada dzisiejszej

P ortu galiji; tu w zięta w znaczeniu 
ogólniejszym , ja k o  półw ysep  iberyj­
ski. —  5. dziś: T ejo , Techo, główna 
rzeka L u zytan iji. —  6. wyrzucając. — 
7. zam ożni. —  8. naw igacyja  =  żeglu­
ga. —  u. dośw iadczeni. —  IO. prawdo­
podobnie K r z y s z to f  K o ch an o w sk i miał 
na m yśli podróż A lvaresa  K a b ra la  do 
Indyj, odbytą w r. 1500, w ciągu któ- 
rćj cztery  razy p rzyb ija ł do lądu, co 
z pow rotem  rów nało się ośmiu nawi- 
gacyjom . —  li. M entor, sław n y zło­
tnik w  starożytności; ręka mentoro- 
wa, tyle co m istrzow ska. —  12. od sta­
ropolskiego rzezać, t. j. rzeźbić.
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15 Ieno szczęście tym rzeczom dobrze zábiežálo,13 
Ze ich áni ty  prágniesz, áni ich mnie dálo. 
Przetóż niech Pyrámidi, kto chce, y Kolossy 
Tobie stáwi: á mnie móy Phoebus zlotowlossy 
Cudzą, ná ten czás pracą záledid śie radzi,

20 Dotąd, póki mię ná tę górę nie wprowadzi,
K ę d y  wdźięcznolaskówe B oginie14 mieszkóią,
Co z nich pisorymowie sławni wszytko mdią.
U których,15 á za"’ ia též téy láski ndbędę,
Zeć śie ná co wlasnégo zá czasem zdobędę.

25 A  teraz bierz z rąk moich Proporzec dziélnégo 
Pisorymá, w Sármáckim kráiu przednieyszégo: 
K tóry, niech wróżką17 będzie przyszléy sławy twoiéy, 
A  w ten czás, o Bogini, zlotéy lutniéy moiéy 
D oday dźwięku lubégo, y  tákiéy wdźięcznośdi,

30 C oby ią18 śpiewać moglá podług iéy godnośći. 
Kámiéň z láty upada:13 á czás nieprzetrwály30 
Mármór łamie, y  spycha niebotyczne skály.
A le áláchetné rymy, takową moc maią,
Ze zazdroádiwé látá ich niepokonaią.

35 Z témi śie ia chcę stáwid, ná to pióro swoie 
Sposábiád, by umiało sláwid imię twoie.

W. M. MEGO MŁOŚĆIWŻGO PÁNÁ  

naniższy slugá,

Kristoph Kochanowski.

13. zapobiegło. —  14. muzy. —  15. t. j. p ow ięd n ij. —  18. t. j. sław ę. —  19. ni- 
u muz. —  16. czy. —  17. wróżbą, prze- szczeje. —  20. trw ający wiecznie.

16Dzieia J. Koch. T. II.
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P R O P O R Z E C .

.Z a c n y  Koronny Hetmánie,1 
Wiem żeć wszytkiégo dostánie,2 
Czego trzebá ku boiowi 
Dobrému walecznikowi:

5 A le  ná zamiar3 co wádz'i,
Mieć risztunku y  czeládzi?
Przetóż weźmi4 též odemnie,
Nie zbroię kowdną w Leninie,5 
A lbo tarcz nieprzełomioną,e 

io Od C yklopów 4 urobioną:
Lecz Proporzec pięknie tkány,
Y  z Helikonu8 podány 
Od córek wdźięcznóy pdmięći,9 
Bez których láski, y  chęci,

15 Hetman, niech iáki chce wstánie,10
Sław y trwáléy nie dostanie.

O t o  w zacnym " ubierze,12 y w zlotéy koronie, 
Siadł pomázániec boży ná swym pańskim thronie:

I. Jerzy J a zło w ieck i J- 1575 r. —  2. 
starczy. —  3. nad zam iar w znaczeniu: 
zbyt, nazbyt. —  4. staropol. tryb roz­
kazujący na i;  dziś: weźm ij, weź. —  5. 
w yspa na morzu E gejskim , w edług 
podań b y ła  tam kuźnia W ulkana. —  
6. od stpols: przełom ie, przełom iony; 
tutaj: niezłom ną. —  7. byli-to pom o­
cnicy W u lk a n a , k tórzy  z nim we w nę­

trzu E tn y ku li Jo w iszo w i pioruny, bo­
gom zaś i bohatćrom  zbroję. —  8. po­
równaj Epitlialam ium  na w esele K rzy ­
sztofa R a d z iw iłła  w. 13, przypis. 8. —  
9. m u z .—  10. pow stanie, zjaw i s ię .— 
11. w spaniałym . —  12. dziś: ubiorze; 
w formie staropol. ubierze pierwotne e 
utrzym yw ało się praw id łow o pomiędzy 
sąsiednim i spótgtosk. zm iękczonym i.
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Iábiko złote, y złotą laskę w ręku mdiąc,
20 A  zakón13 nawysszégo ná łonie trzymdiąc.

Miecz przed nim srogi, ále złemu tylko srogi: 
Niewinnému ná sercu nie uczyni trwogi.
Z obu stron zacny Senat koronny, á w koło 
Spraw iony14 zastęp stoi, y  rycérstwá czoło.

25 Przystąp 01brychćieir'młody, zacnych Książąt plemię, 
K tó ry  trzymasz w swéy władzy piękną Pruską ziemię, 
Z láski cnych Królów Polskich: uczyń pánu swému 
Winną poczćiw ość,16 á ślub11 widrę dźierżóć iemu. 
Co ták ziścisz, ieśli spraw oycá cnotliwego 

30 Trzymáó sye będziesz, z których on u páná swégo 
B ył zawżdy w tákiéy wadze, że nie hołdownikiem, 
A le zdał śie bydź iednym pánstwá uczesnikiem. 
lego tedy postępki mądró uczyniły, 
lego  wiárá, y  cnotá, że, co srodze b yły  

35 Pruskié kráie strapioné ustáwicznyin boiem,
W  rychle18 ięły sye cieszyć pożądnym 19 pokoiem. 
Miecze ná niezrobioné20 lemięszó zkowáno,
Száble ná krzywé kosy, y ná áiérpy dáno:
Morzá, y drogi bystrych rzék uspokoioné,21 

40 Miástá z rumów22 upadłych znowu wynieáioné: 
N ieprzyiaćiele w Idskę przyięći: á owi,
Co ku zwádzie sklonnieyszy,23 niż ku pokoiowi,
Z myśli sw éy hárdéy byli do gruntu zniszczeni, 
Y  w boiowych powodziách z głową ponurzéni.

45 Spráwiedliwoáé wielka rzecz: tę po sobie24 mdiąc 
Zacni królowie Polscy, á Bogá wzywdiąc,

13. ew angieliją. —  14. ustaw iony w po­
rządku bojow ym . —  15. O lb rych t i O l­
bracht używ ano daw niej zam iast d zi­
siejszego A lb e rt. —  16. cześć. —  17. 
od: ¿lubić, tryb rozkaz., tyle co: złóż 
przysięgę w ierności. —  18. p rzysłów ­
kow o zam: rychło . —  19. pożądanym ,

upragnionym . —  20. niezdarte, trwa­
łe. —  21. poeta chciał w yrazić, iż na­
stał pokój pożądany, że wszędzie za­
prow adzono ład społeczny. — 22. z ru­
m owisk, z gruzów. —  23. dziś: slcłon- 
niejsi. —  24. t. j. po sw ojćj stronie.—  
25. biernik licz. mn.
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N ieprzyiaćiele25 główne mieczem okróćili,20
Y  krzywd swoich nád niemi znácznie sye pomścili. 
K tórzy z plodnéy S yriiéy27 niedawno wygnani,

50 Będąc przećiw pogánóm ná pomoc wezwáni 
Od pogránicznych kśiążąt narodu Polskiego,28 
N ie pómniąc dobrodźieystwa dopiero wżiętćgo, 
Obrodili swé groty nád ludzkié nádzieie,29 
Nie ná pogány, ále ná swé dobrodźieie:

55 Psów przykládem  wyrodnych, którzy z wilki20 maią 
D obry pokóy, á stádo zwierzoné drapdią.31 
A le  to wszytko ná ich głow ę sye wróciło.
A  ia tego niechóiąc,32 co przed láty było,
Dziéh dźiśieyszy pośw ięcić33 myślę rymem swoim,

60 Zá zdarzeniem,34 o piękna Melpomeno,33 twoim.
A  iuż więc syn kśiążęcy30 upadł ná koláná,
Y  w yznał37 swé poddaństwo, y  zwiérzchnégo páná, 
Obiecuiąc ná swą cześć38 ktemu sye znhć39 wiecznie,
A  wiśrę pánu swému záchowáá státecznie.

65 Zátym mu iest do ręku Proporzec podány, 
Kosztownémi fárbámi wszytek málowány,
W ielki, świetny, ozdobny: iáki zá lat dawnych 
W  żadnym szyku nie b ył znan, áni w bitwách sławnych. 
Ten iáko skoro z drzewá swégo b ył spuszczony,40

26. poskrom ili. —  27. w  czasie trze­
ciej kru cyjaty  N iem cy, jidąc za p rzy­
kładem  jin nych  narodow ości, które 
w celu ob słu giw an ia  chorych i ran­
nych za ło ży ły  zgrom adzenia zakonne 
tem plaryjuszów  i kaw alerów  ś. Jana 
jerozolim skiego, u tw o rzy li także w r. 
1190 dla sw ej narodow ości zgrom a­
dzenie braci szpitalnych, którzy, osie­
dleni naprzód w A k rze , a następnie 
w  Jerozolim ie, na Syjonie, n azw ali się 
braćm i szpitalnym i N. P . M aryji sy­
joń sk iej. P o  opanowaniu nanow o P a ­
lestyny przez niew iernych, Herm an de 
Saltza, czw arty m istrz braci szp ita l­
nych, przeniósł się z całym  zgrom a­
dzeniem  naprzód do W en ecyji, a na­
stępnie do H esyji, gdzie w  M arburgu

sw ę rezydencyję za ło ży ł. Stęd zawe­
zw a ł jich  K o n rad  m azow iecki na obro­
nę sw ych posiadłości od Prusaków 
i ob d arzy ł Ziem ię dobrzyńską. Od czar­
nego krzyża, ja k i n osili na białym 
płaszczu, nazyw ano jich  u nas krzyża­
kam i. —  28. t. j. od kś. K onrad a mazo­
w ieckiego . —  29. nad w szelkie spo­
d ziew a n ie .—  30. narzęd. =  z w ilkam i.—  
31. od drapać, drapam; dziś: drapię; por. 
Epithalam . na wes. R ad ź., w . 32, przy- 
p isek 16.—  32. niechajęc =  pom ijajęc.—  
33. dzień hołdu  uśw ięcić. —  34. za 
łaskę. —  35. M elpomena, właściwie 
śpićw aczka; później pow szechnie uzna­
na za muzę tragedyji. —  36. zamiast 
A lb rech t. —  37. uznał. —  38. na swój 
honor.—  39. poczuw ać się.— 40. z drzew-
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70 A  potym wzgórę ná wiátr wolny wyniesiony, 
Okazály sye ná nim rozliczné narody,
Króle, woyská, hetmani, rzéki, miástá, gro d y.41 
Tám bylo widác Prnssy, á oni woiuią 
Mázowsze, ludzi wiążą, wśi, y miástá psuią:42 

75 A  Konrad przeciwko nim Krzyżaki prowádzil,
Y  nád głęboką W isłą przy Dobrzyniu sádzil. 
M árgrábiowie Pomorską ziemię posiadáli,48
Y  iuż Gdańsk niedobyty, zdradą otrzymáli. 
Stárostá44 zamku bronił, á temu K rzyżacy

80 Ná rátunek bieżeli, y  zbroyni Polacy.
W ilkowi owcę odiąl45 pies niepośóigniony,
A le ią sam przedśię ziadł:40 zamek obroniony. 
Lecz dobrzy4"1 zakonnicy Polaki48 wygnáli,
Y  stdrostę, á sami zamek otrzymáli,

85 A ż 4a y  wszytko Pomorze: Król woynę gotował,
A  Czech50 sye przeciw iemu51 z Krzyżaki spisowa!:52 
Zonę’8 królewicowi z L itw y tćż niesiono,54
Y  pokóy między páňstwy wieczny stánowiono. 
Málo dáléy król wzaiem Márgrábstwo woiuie,55

90 A  cna K rystyn á,55 gárdlem cześć swą odkupuie

ra b y ł rozw inięty. —  41. gró d = zam ek , 
tw ierdza. —  42. niszczą, pustoszą. —  
43. m owa tu o w yp adkach  z r. 1307 
i dalszych , m ianow icie o W aldem arze, 
m argrabi brandeburskim ,którem u P io tr 
Szwcnca, starosta i kanclćrz pom orski, 
ustanow iony przez W ła d ys ła w a  Ł o ­
kietka, p oddał zdradą Pom orze gdań­
skie. M istrz k rzyżack i H enryk von 
P locke, w ezw an y za radą Bogusza, 
dow ódcy za ło g i gdańskićj, na pom oc 
przeciw  W ald em arow i, w yp ęd ził w pra­
wdzie Brandeburczyków  z G dańska, 
ale następnie sam zajął miasto i gród, 
osadzony załogą p olską  i opanow ał je  
na rzecz zakonu. —  44. t. j. B ogusz.—  
45. t. j. W ald em arow i odebrał G dańsk 
mistrz k rzyżack i. — 46. p rzyw łaszczył 
sobie.—  47, poeta m ówi tu ironicznie.—  
48. biernik 1. m. —  49. p rzysłów kow o 
dla oznaczenia granicy miejsca, zam:

a potym . —  50. m owa tu o Janie Lu- 
ksem burczyku, królu  czeskim . - -  51. 
dziś: niemu, od ji,  ja , je . —  52. zma­
w ia ł się. —  33. A ldo n ę Gediminównę 
w roku 1325. —  54. nieść co kom u, 
w  znaczeniu ofiarować. —  55. m owa tu 
o w yp raw ie  Ł o k ietk a  na margrabstwo 
brandeburskie, podjętćj w r. 1326. —  
56. p osiłku jący  króla w tćj w ypraw ie 
L itw in i, dopuszczali się czynów w w y­
sokim  stopniu barbarzyńskich; do ta­
kich należy zabicie zakonnicy, która, 
w zięta  przez jednego z L itw in ów  w nie­
w olę, chcąc uniknąć srom oty, obiecała 
mu, że go nauczy tajem nicy, która go 
od razów każdego miecza zabespieczy; 
by się zaś o tym przekonał, kazała  się 
ciąć w kark mieczem. O szukany bar- 
barzyniec sp ełn ił jś j  życzenie i dopić- 
ro zabiw szy, pozn: ł, że dla ochronie­
nia swej niew inności u żyła  tego pod-
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Dobrowolnie: bo słowy pogánin zwiedziony,
Iéy zacną głow ę, niechcac, rozdzielił z rámiony.57 
Tu iuż burdá z K rzyżaki, którzy swoiéy mocy 
Nie ufdiąc, u Czechá58 szukdią pomocy.

95 Mázowszánin śóiśniony Czechow i53 hołduie,
A  zá dobré sąśiedstwo Krzyżakóm  dz'iękuie.
W net potym Számotulski50 przestawa z K rzyżaki,51 
A le náwet, gd y  bitwę ztoczyli z Polaki,51 
Pom ógł ich bić: tám S zá ry52 leży zm ordowány,53 

100 K tórégo bárz'iéy boli zły  sąsiad, niż rány.
Inszy król,54 inszé czásy: ludzie syci boiu,
Dáli w moc dwiema65 królóm65 rádzid o pokoiu. 
W yrok naszym nie km yśli,57 przedśię go trzymdią, 
A le  sye Niem cy czegoś w ięcćy domagáia.

105 Znowu w ici58 roznoszą: lecz Papież hámuie,
A  przesłuchawszy spráwy, K rzyżaki winuie.59 
A  ći oto záá z królem znowu sye iednáia,70 
A le  Polscy Biskupi ná to nie zwaldią.71

stępu. O tyra fakcie w spom inają w szy­
scy h isterycy, poczynając od D łu g o ­
sza, ale bez oznaczenia jim ienia zam or­
dow anej. Skąd K o ch an o w sk i w zią ł 
im ię w łasne Krystyna? nie wiadom o. 
K o ja ło w ic z  (H istoria L ituan iae, pars 
1, str. 270, wyd. z r. 1650) nadaje jéj 
epitet: Christiana v irg o ;  może być, iż 
go znalazł w jakim  źródle d aw n ie j­
szym, które K och an ow skiem u  nasunę­
ło m yśl zm ienienia epitetu na jim ię 
w łasne, źródłosłow em  do niego zb liżo ­
ne. —  57. od ram ion. —  58. u Jana 
Luksem burczyka. —  59. Jan, król cze­
ski w  r. 1328 pod sw ą w ładzę lenni- 
czą bierze księstw o m azow ieckie. —- 
60. w  r. 1331 W in cen ty  z Szam otuł, 
w ielkorządca poznański, urażony na 
W ła d y s ła w a  Ł o k ie tk a , jiż  ten godność 
przez niego spraw ow aną syn ow i K a ­
zim ierzow i p ow ierzy ł, przeszedł do 
krzyżakó w  i w raz z nimi P olskę pu­
stoszył; u jęty jednak prośbam i króla, 
przed bitw ą pod P ło w ta m i przeszedł 
na jego  stronę i p rzyczyn ił się do od­
niesienia nad zakonem  zw ycięstw a. —

6t. narzęd. 1. mn. (z k o ń c ó w .^ . —  62. 
po skończonćj pod P ło w cam i walce, 
Ł o k ie te k , ob jeżdżając pole b itw y, na­
p o tk ał leżącego na pobojow isku  Flo- 
ryjana Szarego (Sarius), przeszytego 
trzem a w łóczniam i, który, pomimo bó­
lu, w yrzekł: jiż  go bardzićj boli zły  
sąsiad, niż rany. —  63. bardzo osła­
biony. —  64. K a zim ićrz  W . —  6 j. ce­
low nik  licz. pod w ój. —  6ć. czeskiemu 
i w ęgierskiem u, którzy sądem polubo­
wnym  m ieli rozstrzygać spór między 
krzyżakam i i P o lską. —  67. mowa 
o przysądzeniu przez nich Pomorza 
krzyżakom . —  68. w ła śc iw ie  żerdzie, 
k ije , do których lis ty  kró lew skie, w zy­
w ające na wojnę przyw iązyw ano; zob. 
P ies. 1 ,18 , 33.—  6 9 . Benedykt X II, który 
w yd ał w yro k, nakazujący krzyżakom  
zw rócić Pom orze, oraz koszta wojen­
ne zap łacić. —  >0. w  r. [343 K a z i­
mierz W ., pom imo w yroku  apostol­
skiego, godzi się z mistrzem pruskim 
w K a liszu ; zaw arte przym ierze, oprócz 
m ożnych panów , ob yw ateli miast, p o ­
tw ierd zili liczn i książęta: m azowiecki,
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Tám že72 piękny máiestat711 był wymálowány,
110 Ná nim król siedział w myslách swoich rozerwány,74 

Bo sye ná zad oglądał: ná to, co sye dżiało 
Przed nogámi, nie pátrzac, álbo dbáiac málo.75 
Po nim lágello Litwę iednoczy z Polaki,
A  potym o pokoiu rokuie z Krzyżaki.

115 Próżno podobno: bo pátrz iáko wśi gordią,7f'
A  zamków między sobą przedśię dobywáia.
Widáó że b y ło 77 dáléy dwie woyszcze78 ogromné, 
Strzelbę ná sye skládáiac,711 y kopiie lomné:80 
Ztąd K rzyżacy, á z nimi Niemcy, y Czechowie,

120 Ztąd Polacy, y Litwa, Ruś. y Tátárowie 81
W  bok w oyská,82król dwá miecza82 od Niemców prziymuie, 
Z drugiéy strony Tátáry W itult iuż hámuie:84 
A le  ći przedśię sercá drugim niezkázili,85 
Bo Polacy ná głowę Niemce porázili.

125 Málbórk zátym .begnan:80 á pod Koronowem,
Dwie woyszcze z sobą czynią obyczáiem nowem:87 
Bowiém w pułbitwy z obu stron odpoczywaią,
Raz, y drugi, zá trzecim Niemcy sye miészáia.

czerski, p ło ck i, łęczyck i i jinni; samo 
tylko duchow ieństw o, na którego cze­
le stał Jarosław , arcybis. gnieźnieński, 
ograniczyło się na prostym  pośw iad­
czeniu sw ej obecności —  71. zezw a­
lają. —  72. t. j. na proporcu. —  73. 
tron i w ogóle oznaki godności mo­
n a rsze j.—  74. ro ztargn io n y.—  75. L u ­
dw ik w ęgierski i polski, który nie­
chętnie w P olsce p rzeb yw ał, ale, jak  
mówi poeta, „nazad się ogląd ał,“  to 
jest na W ęg ry , dokąd tćż w krótce od­
jechał, zdaw szy rządy królestw a matce 
swej E lżb iecie . —  76. od gorać, p ło ­
nąć. —  77. w idać że by ło  =  w idać 
było jak... —  78. bier. licz. podw ój.—  
7 9 . wzajem nie do siebie strzelając; 
składając zam: składające się, mierzą­
ce, zależnie od widać. —  80. łatw e do 
złam ania, kruche. —  81. szczegóły te 
i dalsze aż do w ićrsza 124 odnoszą

się do bitw y grunw aldzkiej w r. 1410.—
82. na uboczu. —  83. liczba podw ój­
na. —  84. pow strzym uje od ucieczki.—
83. nie odebrali odw agi. —  86. otoczo­
ny. oblężony; w yraz zw y k ły  w stpołs., 
por. ps. 22, 46. —  87. opis D ługosza 
bitw y pod K oronow em  w r. 1410 (t. 
IV , str. 88 do 91), wyjaśnia słow a K o - 
chanow skiego „o  nowym  obyczaju,“ 
t. j. o w alce pojedynkow ej K onrada 
Szlęzaka i Jana Szczyckiego D oliw y, 
oraz o owym  „odpoczyw aniu  w pół 
b itw y, raz i drugi,“  t. j. o chw ilow ym  
zawieszeniu broni, o którym  D ługosz 
się wyraża: „zg o ła  zdaw ało się, że to 
nie przeciw ników  obozy, ale najprzy- 
jaźniejsze sobie w ojska.“  U stęp ten, 
jak  i w iele jinnych, okazuje, jiż  poeta 
w opow iadaniu zatargów z k rzyżaka­
mi m iał przed oczym a jak iś rękopis 
H istory ji D ługosza.
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Otóż Krzyżakom  kwóli Czech Polskę woiuie,
130 A le  wyprowadzony toż u śiebie czuie.88

A  Niemce'’ ''znowu przedśię pod Golubiem gromią90 
A  di w bramę sye cisnąc, szyie z mostu łomią.91 
Tu iuż zdśię K rzyżacy z królem sye iednaią,"
A  Zmódzką płodną ziemię panom własnym zddią.93 

135 K ról Duński94 z królem Polskim, maiąc podóyrzńnó 
Sąśiady, przyśięgńią na spiski9S podńne.
Potym  Czech90 wyrok czyni9’ Polakom nńchyło,98 
A le  szczęśóie Krzyżakóm  y  w tym niesłużyło:
Bo miństo złotń, które z wyroku dńć mieli,

140 Sróbro klńdli, a tego Polacy niechćieli.98
To wniwecz:100 znowu przedśię rńdzą o pokoiu, 
A le sprńwą Cesarską101 przyszło zńś do boiu:
Bo Niem cy pod przymierzem109 do Polski wtargnęli, 
A  iako B óg chciał, y  tak przedśię klęskę w zięli.104 

145 Y  ty masz tu swó mieysce, mężny W łodżislawie,105 
Bo widzę, że z- Krzyżaki czuiesz100 o rozprawie,107

88. stosuje się to do zatargów  Zygm un- tyra m iejscu jest n iew łaściw ie  przyto- 
ta luksem burskiego z W ład ysław em  R ezony: w ydan y b y ł bow iem  we W rocła- 
Ja g ie łłą , oraz do wojen dom ow ych j w i u  r. 14 20 .—  98. nachyło: tyle co: 
i re ligijn ych  w Czechach. W y ra że n ie :?  n ieżyczliw ie , z uszczerbkiem . —  99. 
„w yp row ad zon y toż u siebie czuje“  p od ług brzm ienia ow ego w yroku krzy- 
ma znaczyć, że skoro C zesi ustąpili żacy za m iasto Z ło to ry ję  m ieli Polsce 
z P o lsk i, zn aleźli u siebie niesnaski ■ zap łacić  25,000 złotem , w  dw u ratach, 
polityczn e i religijne. —  89. b iern ik  K r ó l n iezadow olon y z niego um yślił 
licz. mn.; N iem cę =  k rzyżak i. —r. 90. h szukać pow odu do zerwania pokoju, 
dom yśla się P o lacy , w  r. 1422. —  91. Jakoż, gdy p ićrw szćj raty krzyżacy  nie 
b itw ę pod G olubiem  D łu g osz opow ia- : m ogli złotem  w yp łacić , skorzystano 
da krótko (t. I V , str. 274); szczegółów  z tej n ieform alności i zaczęto się go- 
w ym ienionych w w ićrszu  132 poeta za -1 tow ać do now ej w ojny z zakonem. —  
czerpnął sk ą d jin ą d .—  92. nad jeziorem  |  IOO. n a p ró żn o .—  101. ze sw ojćj stro- 
M ielnem  1422 r . —  93. t. j. w racają -n y Zygm unt, po w ydaniu w rocław - 
L itw ie . Jestto jedn ak anachronizm; skiego w yroku, podburzał zakon do 
Żm ujdź bow iem  odstąpiona b yła  przez w o jn y z Polską, ja k  o tym św iadczy 
k rzy żak ó w  traktatem  toruńskim  w r. list jego  do kom tura toruńskiego pi- 
1441 (obacz D ługosza, t. I V , str. 110).—  sany, a przejęty w  K o n in ie  przez Gne- 
94. E ry k  I X , p rzy b y ły  do K ra k o w a  rona celn ika. —  102. zatym . —  103. 
w  r. 1424 na koronacyją Zotiji, czwar- podczas trw ającego jeszcze  p o k o ju .—  
tśj żony J a g ie łły . —  95. tyle, co: spi- 104. zakończoną pokojem  nad jeziorem  
sane a rtyk u ły  przym ierza. —  96. t. j. M ielnem .—  105. W ład ysław ie  Warnen- 
Zygm unt Luksem burczyk w  spraw ie czyku.. —  106. zam yślasz. —  107. Świ- 
z krzyżakam i. —  97. w yrok ten pod d ry g ie łło , korzystając z m ałoletności 
w zględem  chronologicznym  rów nież na W ła d y s ła w a , zapragnął z pom ocą krzy-
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A  potym bitwę zwodzisz z pogáninem srogim, 
K tó ry (ach) miał syećieszyć twoim duchem drogim .108 
Patrzayże tu 101’ Prussaków,1 iáko zamki psuią,

150 A  wygnawszy Krzyżaki, koronie hołduią:
Niem cy do kupy,1,1 nászy bitwę śmiele dáli:
A le spráw y112 nie było, nie dziw że przegráli. 
Zamki zátym służebni113 królowi podaią,1,4 
A  dawno zátrzymány swóy żółd odbierśią.

155 K rzyżacy przedśię z nowu swégo szczęścia kuszą,115 
Lecz zá pánská110 pomocą ustępowdć muszą.
Tu pokóy zdśię poseł Papieski stanowi,111 
A Krzyżak czołem biie Polskiému królowi. 
Biskup119 nie dobréy myśli, bo infułę kládzie,

160 Potym go z mistrzem widzę, y  z Prussaki w rádz'ie. 
M átiasz1111 do Prus godz'i, lecz mu drogi bronią, 
A  K rzyżacy powinnéy przyśięgi sye chronią 120

żaków  i kaw alerów  m ieczow ych w e­
drzeć się na księstw o litew skie; ale 
p osiłku jący  go porażeni na gło w ę pod 
W ilkom ierzem  w r. 1433, p rosili o po­
kój, który z nimi w Brześciu w tymże 
samym roku zaw arto. —  108. aluzyja  
do k lęski w arneńskiej w r. 1444. —  
109. tu w id zisz na proporcu. —  110. 
szlachta i miasta pruskie, nie mogąc 
znieść ucisku k rzyżaków , zaw arły  mię­
dzy sobą bractwo jaszczur kowe, w ygna­
ły  z miast za łog i krzyżackie  i oddały 
się Polsce w opiekę. K azim ierz Ja­
gie llo ń czyk  w marcu 1454 r. p rzyją ł 
od posłów  pruskich przysięgę w ier 
ności i rozpoczął wojnę z zakonem .—  
l i i .  ściąganie to „d o ku py“ w ojsk k rzy ­
żackich, odniesione zrazu nad nimi 
zw yciąstw o pod C hojnicam i, a nastę­
pnie doznane od nich porażki w sku­
tek nieum iejętności korzystania z prze­
w agi, opow iada D ługosz (w t. V , str. 
170— 176). —  112. porządku, ładu. —  
113. n-ajemnicy, żo łnierz za pieniądze 
służący. —  114. gdy król zaciężnym  za­
łogom czeskim , utrzym ywanym  przez 
krzyżaków , żo łd  za leg ły  w y p ła cił, te 
przeszły na stronę P olaków . —  iiś . 
usiłują odzyskać przewagę. —  116. bo­
żą. —  117. po doznanych klęskach pod

Brodnicą, Puckiem  i t. d. krzyżacy 
zmuszeni b y li prosić o pokój; rozpo­
częto w ięc u kład y w Toruniu w r. 
1460 m iędzy pełnom ocnikam i kró lew ­
skim i, a Ludw ikiem  Frlichshausenem , 
w. mistrzem krzyżackim , za pośrednic­
twem R udolfa, legata papieskiego. 
O bok zwrócenia Polsce Pom eraniji 
gdańskiej, jednym  z w arunków tego 
traktatu b y ło  składanie hołdu przez 
w. m istrza królow i, co objaśnia s ło ­
wa poety: „K rz y ż a k  czołem  bije p ol­
skiemu k ró low i.“ —  118. m owa tu o M i­
kołaju  Thungenie, obranym na biskup­
stw o warm ińskie, czego sobie K a z i­
mierz Jagiellończyk  nie życzył; gdy 
w ięc z rozkazu Sykstusa V  przenie­
siono go do jinnej dyjecezyji czyli gdy 
z ło ży ł infułę warm ińską, zaczął w i­
chrzyć, zbierać w ojsko i wiązać się 
z zakonem. — 119. M acićj K o rw in , 
król w ęgierski; gdy W ęg rzy  niezado­
w oleni /. jego rządów, zam yślali za­
w ezw ać na tron K azim ierza, syna K a ­
zim ierza Jagiellończyka, w szedł w ta­
jemne stosunki z w. mistrzem H enry­
kiem von R itterberg i podburzał go 
do w ypow iedzenia w ojny Polsce, obie 
cując posiłki; w szakże cesarz F ryd e­
ryk, niechętny M aciejow i, zn iw eczył
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Przeto z nowu niepokóy:121 Firlóy zamki wńli,
W śi, y miństd gorńią, Niemcy iuż ustali.122 

165 Nd końcu Ołbrycht klęczy w książęcym ubierze,
A  od króld chorągiew rozpuszczoną bierze.123 
Nd niby skrzydld rostoczył czarny orzeł śmidły, 
Niosąc w sercu zwyóiężce wielkićgo zndk m ały.121 
Srzodkiem tego w szytkiógo125 srebrna rzśkd płynie, 

170 Którą, leżąc pod skdłą,2B przy powićwney trzcinie, 
Rozóiągla W isła leie krużem127 marmórowym,
Głowę inaiąc odz'idną wieńcem rokitowym .128 
A  do morzd przychodząc, d rze12:1 sye nd trzy części: 
Tdm okręty, d przy nich Delfinowie130 gęśc i131 

175 Po wierzchu wody graią,132 polyskuiąc złotem, 
Brzógi burstynem świócą: piórwszó lice133 o tern.
Z drugiey strony zdś, tenże mistrz134 początki dawnó,
Y  dźieie b ył wyrdźił nd w szytek świdt sławnó 
Słowieńskić: naprzód idko mężnó A m azony138 

180 Od Thermodonta przybił widtr130w Scythiyskió strony.1

te zam ysły. —  120. odnosi się to do 
M arcina Truchsesa w . m istrza k rzy ­
żackiego w r. 1477. —  121. poeta robi 
odrazu przeskok do czasów  Zygm un­
ta I-go, t. j. do r. 1519, gdy A lb e rt, 
ostatni mistrz k rzyżack i, urodzony z Zo 
fiji Jagie llo n k i, odm ów ił hołdu kró lo­
w i; stanęło w ięc 10,000 w ojska pod 
dowództw em  F irle ja , który w ciągu 
stycznia i lutego 1520 r. zajął: Iław ę, 
D ąbrow o, Schonberg, L ipstadt, Sal- 
feld, Preusm ark, które się dobrow o l­
nie p od dały, gdy K w id zy n  trzy dni 
oblegano; wreszcie zd obył F riedlan d 
i posunął się aż do K ró lew ca. —  122. 
w ycień czon y na sitach w. m istrz przy­
ją ł pośrednictw o legata oraz postów 
cesarskich i w  Brześciu 1521 r. zaw arł 
rozejm  z Zygm untem . —  123. pomimo 
różnego rodzaju intryg, A lb e rt w  r. 
1525 w yk o n a ł na rynku krakow skim  
hołd  lenny kró low i, jak o  sekularyzo- 
w any książę pruski. —  124. literę S. 
(Sigismundus), ja k o  piórwszą literę 
jim ien ia  zw ierzchnika lennego; zwycięi-

ce, daw ny dopełń. 1. poj. na e. —  123. 
t. j. obrazów , w ym alow anych na pi '• 
porcu. —  126. uosobiona W is ła .—  127. 
kruż =  czasza uszata, dzban, staroży­
tna amfora. —  128. rokita, rokicina, 
gatunek w ierzby karłow atej, rosnącćj 
gęsto po błotach  i piaskach. —  I2q. 
zam: dzieli się. —  130. m ały rodzaj 
w ielorybów , p ływ ających  d o k o ła  okrę­
tów. —  131. liczni. —  132. t. j. delfi­
nowie jigrają. —  133. lice, czyli o b li­
cze, obraz; tu w znaczeniu pierw szćj 
strony chorągw i. —  13 4. t. j. ten, co 
m alow ał proporzec. —  H5- A m azonki, 
bajeczne niew iasty, m ieszkające w A zy ji 
m niejszej, nad rzeką Termodontem, 
skąd częste ro b iły  w ycieczk i do Scy- 
ty ji, po rzekę Don, oraz do S yryji. — 
13". t. j. statkiem  żaglow ym  przy po­
m yślnym w ietrze p rzy b iły  do S cy ty ji.—  
137. Scytyją  zw ano w ogóle krajinę od 
A z y ji  środkow ej ku Europie, to jest 
przestrzeń m iędzy jeziorem  A ral, mo­
rzem K asp ijsk im , W o łgą , Donem i mo­
rzem Czarnym.
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Potym  iáko mieszkáúce támtych ziem trapiły,
A  ná koniec od oyców  syny rozmówiły:138
Y  szły z nimi, nabrawszy wszelákiégo plonu,
Ku północy, y siádly po obu stron139 Donu.

185 Z tego gniazdá waleczny naród wstał zá la ty ,140 
Grékowie stárodawni zwáli Sauromáty.
Ci w Europie, y  w pięknóy A zy iéy  wladáli,
Y  przezwiská141 obiémá Sármátiom142 dáli.
Nie widziałeś tám zamku, áni miástá zgolá,

190 Ani zboża ná polu, áni w iárzmie wolá:
A leś widział namioty różno rozsádzoné,143
Y  koni niezrobionych144 stádá niezliczone.
A  sami, ták mężczyznd, iáko białógłowy,
Łuk, y  szdblę przy boku niosąc, iadą w ło w y:145 

195 Albo saáiádá budzą, ieśli gdzie ospány'4<!
Kosm áté c a p y 147 pááie, y wielkie czabány.148 
Widáó ie przy wysokim wiérzchu Promethowym,149 
W idáó ie z drugiéy strony przy morzu lodowym,
Y orły pográniczné Rzymskié płocho150 śiedzą, 

200 Bo y  przez wielki Dunay oni drogę w iedzą.151
To W ineći,152 zkąd morze W ineckie153 názwano, 
To Rossáni,154 zkąd Ruski naród miánowano:

138. rozm aw iać co kom u =  nam awiać, 
odm awiać; A m azon y n am ów iły synów, 
że ci op uścili ojców  i poszli z nimi 
ku północy. —  139. zam; z obu stron, 
lub po obu stronach. —  140. zamiast, 
z laty. —  141. n azw iska, n a z w y .—  142. 
obacz dzieło  M acieja M iech ow ity: De- 
scriptio Sarmatiarum Asianac et Euro- 
pianae. K rak ó w , 1518, tłóm aczone przez 
A n drzeja  G labera z K o b y lin a  1533 r. —  
143. rozm ajicic ustawione. —  144. nie- 
spracow anych, nieujeżdżonych; porów, 
w yżej: niezrobione lem iesze w. 37. —  
14,. w yraz ten może oznaczać nietyl- 
ko zw y k łe  polow anie, ale i w ypraw ę 
wojenną; B ielsk i bowiem  mówi: „ie- 
chać na kozactw o, oni to zow ią w po­
la, abo w ło w y .“  —  146. zaspany, śpią­
cy. —  147. są to w iększe barany, pó­

źniej w ołoskim i zwane. —  148. duże 
w o ły  podolskie, sprow adzone z Mul- 
tan lub W oło szczyzn y. —  149. zape­
wne na K au k azie , gdzie podług opo 
w ieści m ytycznycli greckich Prom ete­
usz m iał być p rzybity do skały. —  
150. p ierzchliw ie, bojaźliw ie. —  151. 
t. j. Sarm atowie; za Lunajem zaś były  
osady rzym skie w Panoniji. —  152. 
W endow ie, to jest Słow ianie zacho­
dni. —  153. morze W ineckie, W andal- 
skie albo W en edyckie. „Zbudow dli 
(W enedow ie) byli miSsto ndd morzem 
W en edyckim  tim  gdzie O d ri w morze 
wpada, nie ddleko midsteczka KAmie- 
nia: które midsto W en ecya abo W ine- 
tia (starożytna W ineta), od swego imię- 
nid, ndzwali.“  K ron . Pol. B ielskiego, 
str. 17, wyd. z r. 1597. —  134. plemię
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To L d xi,155 zkąd Lách rzeczon: to możni Cekow ie,156 
Od których imię mdłą dźiśieyszy Czechowie.

205 To Bulgáry, co naprzód plyna po Dundiu,
Po nich dźiólni S łow acy iednćgóż rodzdiu:'51 
W ięc Serby, więc Anto wie, Bosnacy zá nimi,
Y  Kárwaói waleczni z chorągwiami swémi. 
Przeciwko tym, Césárze w oyská zasadzdią 

210 Ze wszytkich stron: ále ty ł záwždy podawaią,159 
Niemogąc gwałtu ztrzymáó: á naród Slowidński 
Nie opdrł sye dż o brzeg wielki Adridński.159 
Pdtrzże idko sye sobią:"10 broń nieuchroniona 
W iednéy ręce, d w drugiéy kiełnia ugłddzona.,C1 

215 Owi na wszytki strony czuyną straż trzymdią,
A  ći zaśię obronné mury zakłdddią.
A  którzy zdś na zachód słońca sye chynęli,"'2 
A ż za wodę głęboką z'imnéy L ab y wzięli:"'3 
Tdk, iż b y ł niemal wszytko ieden opdnował 

220 Naród, co B óg troiakim Neptunem w arow ał.1114 
Potym  wszytkim Boreas165 Orythią niesie:"19 
A  gdziekolwiek przeminął, zndć gościniec w leśie, 
Sośninę wywróconą, dęby powdloné,
A  rzéki lodowómi mosty utwiérdzoné.

225 K tóra powieść, bądź zd rzecz prawdziwą twiérdzona, 
(Bo kto tego nie wspomniał), bądź tćż tdk zmyślona,

A la n ó w . Joachim  L elew el w  dziele: 
Narody na zieniiach słowiańskich robi 
o nich wzm iankę; patrz str. 124. ■*—
155. ,.dobry K a d łu b e k ,“  zewsząd dla 
P o lsk i staw y kw estujący, w zią ł La- 
xiów , Scytów , w spom nionych ud He- 
rodota (kś. IV , roz. 21) za P olaków , 
czyli L ech itów . N aruszew icz, llis t. 
Narodu pols., t. I, część II, str. 673.—
156. C ek k i zachodnie plem ię k au k a­
s k ie .— 157. rodu, szczepu. —  138. u cie­
kają przed nimi. —  159. dziś adryja- 
tycki. —  160. osiedlać się, urządzać, 
zabespieczać; w czeskim : sobiti se. —

161. m yśl jest ta: z jednej strony S ło­
w ianie bronią się od nieprzyjaciół, 
z drugiej zaś wznoszą mury miast. —
162. ch ylić  się, nakłonić; tu w znacze­
niu: udać się. —  163. zagarnęli zie­
mię. —  164. co B óg ubespieczył brze­
gam i trzech mórz: A d ryjatyck im , L o ­
dow atym  i B ałtyckim . —  165. wiatr 
północny. —  166. w edług podań my- 
tyczn ych Boreasz uniósł O rytyją, cór­
kę Erechteusza. C a łi  wyrażenie zn a­
czy, że w  tych stronach w iatr p ół­
nocny przew ażnie w ieje. —  167. ścina 
rzeki lodem.
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Znáczylá, że zá láty miał wstáó lud z północy,1"8 
K tórégo kray południ niémial zdoláó m ocy.109 
Málowániém, Proporzec, tákim ozdobiony,

230 W ziął náten czás, odkrólá, O lbrychtprzerzeczony:110 
Zátym w trąby, y w gloáné bębny uderzono,
A  zárazem y strzelbę ogromną puszczono.111 
lako więc piorón trzaska w niepogodné czásy,
A  niebo chmurné huczy, y wzruszoné lásy,

235 Lyskaw icé z obłoków czarnych wynikaią,
A  śmiertelne narody11" gromu sye lękaia.
Taki huk wstał ná ten czás: á kiedy król potym 
R uszył sye z máiestatu swégo w płaszczu złotym, 
Ruszyli sye z nim wszyscy: tám, iáko więc rány113 

240 Zefir ná óichym morzu podnosi bałwany,
N á piérwszym sioňcá wschodzie, któré póki czuią 
L ásk áw y114 wiátr, leniwo naprzód postępuią,115 
Potym zá duższym 116 duchem111 co raz gçstszé wstaią, 
A  płynąc przeciw słońcu dáleko blyskáia:

245 Tym  kształtem ludzie w ten czás z m ieyscásye ruszáli, 
A  ku swému mieszkaniu społem pochadzáli.

. Ostátek dniá, biesiady sobie przywłaszczyły,
Y  tancé, y myśl dobra, y  dźwięk lutnie miły. 
A leś ty, wielki królu, w ten czás o biešiády 

250 Mało dbał: y  owszemeś pilnie szukał rády,
Iakobyś przywiódł w iedność dwá wielkie narody, 
Życząc Litwie, y  Polszczę wiekuis’téy zgody.
N á co przodkowie twoi, ácz grunt założyli,
A le  tobie twoię część przedśię zostáwili.

168. lo jest naród słow iań ski. —  169. 
nie m ógł go zmóc, zw yciężyć; stpols. 
zdołać z celownik, (mocy) =  podołać.—  
170. wspom niony w yżej (w wier: 15, 
61 i nast. oraz w. 163).—  171. zaczęto 
strzelać na zakończenie uroczysto-, 
ści. —  172. śm ierci podległe. —- 173.

w iejący  rano; forma rany używana po­
wszechnie w  staropols.; dziś: ranny; 
zob. ps. 65, 31. —  174. przyjazny, sprzy­
jający. —  175. zlekka się poruszają.—  
176. przym iotnik duiy  m iał w sto­
pniu wyższym  formy: duższy i dużniej- 
szy. —  177. pow iew em  silniejszym .
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255 Bo co w aży178 párgámin, y  gęste119 pieczęci 
Przy piśmie záwieszoné, ieśłi niémász chęci?180 
Co tedy práwem inszy,181 co nas przyśięgdmi 
Wiązdli, ty  nas sercem zepni,182 y  myálámi.
A  niechay iuż U nijéy183 w skrzyniach nie chowamy, 

260 A le ią w pewny zamek do sercá podamy:
Gdzie iéy áni mól ruszy, áni pleśń dośiężó,
Ani wiek w szytkokrotny185 stdrośćią dolężó:184 
A le synom od oyców  przez ręce podána, 
Nieogarnione látá przetrwa niestárgána.

265 A  przypdtruiąc sye ia tw éy dżidlnośći, y  téy 
Chęći, którą masz przeciw 186 Rzeczypospolitéy, 
Mam zupełną nadźieię, że w ten cél uderzysz 
Láski pánskiéy wzywdiąc, do którégo mierzysz. 
Ku czemu drógá tobie, królu, tym látwieysza,

270 Im rzecz, któréy podáiesz,181 sámá iest ważnieysza: 
Bo gdzie ludz'ie pew nieyszy zdrowia, y  swobody, 
léno tám, gdzie sye mocné zbuntuią188 narody? 
Miał Niemiec y  z Polaká, y z Litwiná ś iły , 183 
Póki té dwá narody spoinie sye trapiły:

275 A le skoro sye zięły:190 Niemcom ámiéch oddáli,191 
K tó rzy  cudzégo prágnac swégo postradáli.
Tym że fortélem y dziś postąpió muáiémy,
Ieśli nieprzyiaóielá swégo pożyó chcemy: 
Abowiém  przeciw mocy potrzebna iest śiłd,

280 A  śiłd co innego, ieno gdzie ich śiłd?192

178. znaczy.—  179. liczn e.—  180. dobrćj 
w o li.—  181. jin s i.—  182. tryb rozkaz, od 
spiąć, w  znacz: p ołączyć, sk o jarzy ć .— 
183. to jest dokum entu uniji; unijćy: 
dopeł. 1. poj. —  184. dolęże: dolęgnąć 
w ła śc iw ie  znaczyło: uciskać; tu użyto 
w  znaczeniu: uszkodzić, nadw ątlić; p o­
równaj ps. 49, w . 56. —  185. w szystko 
krócący. —  186. w znaczeniu p rzy ja­
znym. —  [87. którśj ptużysz, sprzyjasz; 
porów: B ib liją  L eo p olity , I machabej- 
skie, X II :  „o b a cz y ł Jonatas, że mu

czas podaje, a dopom aga.“  —  t88. zw ią­
żą, spoją, sprzym ierzą się. —  189. to 
jest m iał tyle siły , jile  potrzeba, aby 
p od ołać i Polakom  i L itw inom ; por. 
Odpr. posł. grec. w. 245. —  190. połą­
c zy ły  się, sk o jarzy ły . —  191. zażarto­
w ali, o d p łacili pięknem za nadobne.—  
192. m yśl K o ch an ow sk iego  tak się da­
je  w y ło ży ć: albow iem  przeciw  jednej 
sile  potrzebna jest równoważna druga; 
a cóż jest tą siłą, jeżeli nie to, gdzie 
lu dzi dużo?
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Przetóż y  kóżdy człowiek ma to z przyrodzenia, 
Że chćiw do towarzystwd, y  do zgromadzenia, 
Czym, by go b ył nóprzodku193 Bóg nie obwarował,194 
Żleby sye był sam dzikim źwićrzom odeym ował.193 

285 Ztąd zb o ry,,9C ztąd urosły miastó znamienite,
Ztąd prówó, y  porządnć rzeczypospolitć.
Nód co ku zóchowóniu ludzkićy spółecznośći,
Nie ma świót nic lepszego z Boskićy opatrzności: 
Zś pow odem '99 sómćgo tedy przyrodzenia,

290 Królu zacny, ludzkiógo szukay pomnożenia:198 
A  łudzi iednóy wióry, y  pónó iednógo,
Przywiedź do związku węzłó nierostórgnionćgo. 
Tym nieprzyiaćielowi serce masz zepsowóć,
A  rzeczypospolitey pokóy ugruntowóć,

295 Y  bespieczeństwo całó: swemu imieniowi199
Ziednasz cześć niepodległą żadnemu końcowi.100

K O N I E C .

i93. początkow o, pierwotnie. —  194. obec: „ y  zeszła sie w szytka obec, y ra­
nie op atrzył, nie uposażył. —  195. dni p in ow ie, y B iskup A n an ias.“  Hist. 
myśl ta: że, je ślib y  człow iek  nie m iał Józefa Żydow ina, A . 2. K rak ó w , 1555 
przyrodzonego usposobienia do życia r. —  197. za w sk azó w k ą .—  198. dobra, 
społecznego, nie b y łb y  w  stanie obro- szczęścia. —  199. forma celownika ro­
nić się dzikim  zwierzętom . —  196. spo- dzaju nijakiego na owi zamiast na u; 
łeczeństw o, gmina; to samo w staro- zobacz psalm 105, przypisek 1. —  200. 
polszczyźnie w yrażał rzeczow nik  ta nieskończoną.



• WRÓŻKI*
J A N A  K O C H A N O W S K I E G O ,

„W różki“ powstały pod wpływem „Snu Scypijona,“ stanowią­
cego jeden ze znanych w wieku XVI ustępów dzieła Cycerona „D e 
r e p ú b l i c a . “ Kochanowski zaczerpnął stamtąd wiele pięknych myśli, 
a jeden ustęp wcielił nawet całkowicie do swego utworu. Autor 
bardzo szczęśliwie umie nadać koloryt chrześcijański myślom, zapo­
życzonym od Cycerona i umiejętnie przeprowadza analogiją pomię­
dzy wypadkami świata starożytnego i spółczesnym sobie położeniem 
Polski.

Myśli rozwinięte w tym utworze ujęte są w skromną formę 
dyjalogu z wyraźnym zastrzeżeniem, włożonym w usta jednego z roz­
mawiających (plebana), że rzecz ta nie była przeznaczona do druku. 
Wróżki mimo to nie są nic nieznaczącym drobiazgiem; roztrząsają 
bowiem ważne pytania z życia społecznego, które ogólnie zaprzą­
tały umysły spółczesnych.

Treść. Ziemianin pragnie dowiedzieć się od plebana, dla czego 
źle dzieje się w kraju. Autor, pod postacią plebana, objaśnia mu| 
że najzgubniejszą dla Polski jest panująca w nićj niezgoda— źródło 
wszelkich wad społecznych, przyprawiających państwa o zgubę. Nie­
zgoda wewnątrz kraju, demoralizacy'ja obywateli i urzędników zgu- 
bniejszą jest dla rzeczypospolitéj, aniżeli niezgoda z sąsiady. Co 
najgorsza, że oprócz względów politycznych zaczyna nas różnić 
i wiara, która jest wyższą nad prawa, bo ma moc nietylko na ciało, 
ale i na duszę człowieka; „kto więc wiarę oddawna przez wszy-

* W  stpol. wróżki =  dzisiejszem u w różby; podob. w  przedm. do Propon, 27.
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stkich przyjętą wzrusza, ten fundamentów rzeczypospolitej wzrusza.“  
Zaniedbanie dawnych obyczajów również zapowiada Polsce upadek. 
Obyczaje u nas upadły wskutek wad ludzkich i braku karności; miej­
sce dawnćj prostoty zajęła pycha i życie nad stan, pociągające za 
sobą chciwość i przedajność. Lekceważenie godności prymasa nie- 
bespieczne jest dla kraju szczególniej wczasie bezkrólewia, bo gdyby 
król umarł bezdzietnie, to zanim obierzem nowego Pana „już ich 
kilku mieć będziem.“ Rodzaj epizodu stanowi ustęp, w którym 
autor na podstawie teoryji Platona mówi o muzyce i jćj wpływie 
na obyczaje. Drugim epizodem jest opis zdarzenia w wielkiej sali 
biskupićj w Poznaniu. Wprzód nim ją biskup Czarnkowski odno­
wił, były w nićj na stropie freski królów polskich. Ostatnie miej­
sce było przeznaczone dla Zygmunta Augusta, i gdy chciano wy­
konać na nim jego popiersie, przeczytano napis, wyskrobany jakiinś 
ostrym narzędziem: hic regnum mułabitur. Pleban i ten fakt uważa 
za smutną wróżbę dla Polski. Dyjalog kończy się uwagą, że jeżeli 
Polacy nie zwrócą się do Boga z silnym postanowieniem poprawy, 
to nie powinni się niczego dobrego spodziewać w przyszłości.

Wróżki napisane były pomiędzy r. 1570 a 1572. Okazuje się 
to ze wzmianki, jaką w tym utworze uczynił Kochanowski o nie- 
zajętym za Zyg. Augusta hetmaństwie (str. 273); to zaś wakowało od 
śmierci hetmana Mikołaja Sieniawskiego w r. 1569 aż do r. 1581.

Język Wróżek, jak wogóle wszystkich prozaicznych utworów 
Kochanowskiego, jest cięższy i mniej wyrobiony, aniżeli język utwo­
rów jego poetyckich.

źle tuszyćie R zeczy pospolitéy nászéy? PLEBAN. Nie 
iednoćiem ia sam táki, móy Pánie, ále w szyscyć to 
ludzie ták máli iáko y wielcy w obec' mówią, żeśmy 
zginęli; á bych dobrze3 žadnéy przyczyny ná to po-

I. d staropolskie  łą czy ło  w  sobie bec =  jaw nie; przysłów ek od stpols. 
znaczenie dzisiejszych spójników  a i i  rzeczow nika obec rodzaju żeńskiego; 
(tak ja k  w  czeskim); dziś a ze znaczę- porów, w  Proporcu przypisek 196. —  
niem i  rzadko się spotyka —  2. wo- 3. bycli dodrze =  chociażbym  nawet.

Z I E M I A N I N  A 1 P L E B A N .

ZIEMIANIN. Plebanie, że ták bárzo

nDzieła J. Koch. T. II.
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wiedzieć nie umiał, iedno że ták iest głos pospolity, 
tedy iednák y téy sáméy wróżki lekce nam pokładać4 
nie potrzebá. Abowiém  od dawnych wieków iuż sie 
temu ludzie przypatrzyli, y  przyslucháli, że ná cokol­
wiek iednostáynie0 w szyscy sie zezw alaią,6 to trudno 
chybić ma: y  ztąd urósł ón glos záw olány:’7 Vox po­
pali, vox Dci. A  ná koniec, y  Bhilosophowie którzy 
nie ládá ná czym sie wieszáli,* ále prawdy ták iáko 
kłębka po nici szukali, chcąc to rozumem wywićść, 
że B óg iest, tym sie naprzód zákládáli,9 że sie ná to 
wszytki á wszytki z'iemskié narody zezwalaią, á żaden 
ták gru b y10 nie iest, któryby Bogá iákokolwiek nie 
wyznawał. ZIEM. Prawdáó iest, żeć ludziom iákoá ser­
ce upadło, co y  mnie sámégo niepráwie’ 1 ćieszy: ále 
odłożyw szy té wróżki ná stronę (iáko ie ty zowiesz) 
chćialbych od ćiebie co gruntownieyszégo słyszeć. 
PL. Mówić o przyszłych rzeczách, móy pánie, to są 
w szytko wróżki, ábowiém B óg mocen wszystko iáko 
chce obrócić: wszákže iż to iest ná ten czás12 wola 
twoiá, powiém ia, co w téy mierze o rzeczypospolitćy 
nászéy rozumiém. Upadáią rzeczypospolité, iáko y ka­
żda rzecz wszelka, álbo prze wnętrzną, albo prze zwiérz- 
chnią13 przyczynę. Zwierzchnia przyczyna iest gwałt, 
lubo nieprzyiaéiél postronny. W nętrznych zda sie bydź 
więcdy, ále wszystki niémal, iáko strumienié do glównéy 
rzeki, ták do niezgody sie ćiągną, zá którą14 rzeczy­
pospolité niszczeią. Bo w rostérku,15 álbo sámá od 
swych śił rzeczpospolita upaść musi, co sie Rzym- 
skiéy dostálo: álbo w nieprzyiacielskié ręce przyy-

4. lekcew ażyć. —  5. jednom yślnie, zgo- IO. nieokrzesany. —  II. nie zupełnie.—  
dnie, jedn akow o. —  6. zgadzają się.—  12. w staropol. =  obecnie, naterrz.—
7. siaw ny; podob, w  ps. 79, 3;; w  Sat. 13. dla przyczyn y zewnętrznćj. —  14. 
w. 335. —  Ś. nie b yle  czego się cze- w skutek której. —  15. rostérk, rostyrk, 
piali, p o w o ły w a li się nic na b yle  co.—  w starop. znane i w form ie rozcierk =  
9. zastaw iali, na tym się o p iera li.—  w aśń, niezgoda.
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dżie, iáko G réciia111 zá niedawnych lat. Co sie po­
stronnych nieprzyjaciół tycze, nikt nie iest ták tępy, 
żeby niebaczył, między iákiémi sąśiddy áiedz'iémy, 
y  co zá niebespieczeństwo ztąd nád námi wisi: bo 
y  tym, którzy sie nam iáwnie nieprzyiaćioly stáwia11 
(prawdá sie rzéc muśi) odeprzétí niemożemy, y tych 
któré sobie iákokolwiek zá przyiaóioły poczytamy, 
niepráwie szánuiemy. A  o nieswornych myślach ná- 
szych, niżli co pocznę mówió, sluchaymy piérwéy, co 
o rostárgnionym 18 páñstwie ón nawysszy Prorok10 po- 
wiáda: Omne, inquit, regnum in se divisum desolabiturr0
któré slowá nie ták dálece Prorockim duchem są po- 
wiedz'iáné, iáko względem własnych, á nieodmiennych 
przyczyn zniszczenia wszelákiégo Pánstwá: Bo iż miá- 
stá y  w szytki rzeczypospolité ná zgodzie naprzód zá- 
śiaddią,21 y  potym rostą, tedy zdśię22 niezgodą á ros- 
tyrkiem upádáó muszą: bo Contraria conirariis jacilli- 
mé dissoluuntur.23 To naprzód obaczywszy, przypátrz- 
mysz sie potym sámi sobie: azaśmy21 iuż tego gruntu 
rzeczypospolitéy nászéy, to róznémi praw pospolitych 
w yklády, to wiárárni rozlicznémi nieporuszyli? A  co 
sie praw tycze, nie iest rzecz táyna, z idką waśnią, 
z iákiémi swary, y z iákim nákoniec odpowiádániém_J 
tę E xekucyą2R ná nogi stáwiaóie: A  z U niiéy21 niewi- 
dzę, byśóie co inszégo do tychmiast28 z nbudwu stron 
odnieśli, ieno niechuć,29 y waśni przećiw sobie. Z dru-

iO. mowa tu o upadku cesarstw a b i­
zantyńskiego 14:3 r. —  17. okazują się 
n ieprzyjaciółm i. —  18. rozdw ojonym , 
rozdzielonym . —  19. Chrystus. —  20. 
„W sze lk ie  królestw o rozdzielone prze­
ciw ko sobie, będzie  spustoszone.“  Mat. 
12, 25 i Ł u k . 11, 17. —  21. zasadzaj.-} 
się, gruntują się. —  22. znowu, prze- 
ci-wnie. —  23. P rzeciw n e dążności naj­
łatw iej prow adzą do upadku. —  24. 
czyśmy; stpols. asa s= czy. —  25. po­

gróżkam i; w yraz ten stanowi nawet 
starop. termin prawny'. —  26. w p ro­
wadzenie w życie tych uchw al, do któ­
rych "wykonania w zięto się od sejmu 
piotrkow skiego w r. 1362—3. —  27. uni- 
ja  lubelska r. 1569. —  28. dotychczas 
(porów, stpols. odtychmiast i dzisiejsze 
natychmiast). —  29. niechęć; dziś chuć 
używ a się w  znaczeniu złej nam iętno­
ści, w  staropol. jedn ak znaczyło chęć 
w ogóle (chuć ludzka iest dw oiaka, ie-
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g ié y  strony, żebychm y nie tylko w świetckich,30 ále 
y  w dusznych31 rzeczách od siebie różni byli, rostár- 
gnęliśmy sie ná dziwne y rozmáité wiáry: któré ros- 
tárgnienié, idką waśń między ludz'ie wnosi? Ztąd ro­
zumieć możem, iż wszytki w oyny, którékolwiek ieszcze 
z przodku32 krzeádiiánié33 z pogány wiedli, z niskąd31 
niepochodźiły, ieno z róznośći wiáry: áni oné krze- 
séiánskié woyská, álbo wlasniéy35 ćmy zebránych za­
konników,30 ták dálece o Ieruzálem, álbo o Konstán- 
tinopole37 z Turki, y  z Sáráceny sie bili, iáko o sá- 
mégo Chrystusá więcóy, á o w iá ^  iego. Tę przyro­
dzoną waśń, która z różnych wiar idźie, opuśćiwszy 
pogány,33 sámišmy ná się zátym  rostárgnieniém obró­
cili: á nietylko, że Turków w Thráciiéy, álbo w Azi- 
iéy nie szukamy, ále sámi z sobą (czego sie Boże po­
żal) krwáwé bitwy zwodz'im, á to wszytko prze różność 
wiáry. W ielkie tedy przeklęctwo,33 iż czego więcóy 
nie rzekę, zasłużył, który ták św ięty związek, y to 
chwalebne ziednoczenié między ludźmi tárga: á go- 
dźienby, áby wszytki rzeczypospolité, którékolwiek 
cółość, y  bespieczeństwo swé miłuią, tego práwá 
przeciwko niemu użyły, któré ná rozśiówcę rostyrku, 
y  skaźcę rzeczypospolitéy iest postanowione. Bo wiá-

dna ku  dobrem u, druga zasię św iat 
zw odzi ku w szytkiem u złemu; K ej, 
W izeru n k , 57). —  30. zam. świeckich.; 
t uw ydatniono ze w zględu na pocho­
dzenie w yrazu (podob. z Zgodzie, 139', 
pom imo że c p ow stało z # + r. —  31 
duchow nych; (porów, stpol. cielny =  
cielesny). —  32. z początku —  33. spo­
sób w ym aw iania zgodny i z dzisie j­
szym ludow ym , np. w w yrazach: krze- 
śniak, krzciny, krzan i t. p. (porów. 
K rzy sz to f  z Christoforos); w  w ydaniu 
z r. 1598 i następnych jest: Chrześći- 
ianie. —  34. w  dawnej polszczyźn ie  
p rzysłó w k i i zajim ki, zaczynające się 
od ni, s taw iały  przyjim ek po n i  (ni-s-

kim , ni-s-czego). K ie d y  następnie w wy­
razach takich , ja k  niskąd  i t. podo­
bnych zatarło  się poczucie pr/.yjimka 
i uważano je  za jedn olite, to dla ozna­
czenia kierunku zaczęto dodawać na 
początku drugi przyjim ek z. —  35. w ła ­
śc iw ie .—  36. k rzyżow ców .—  37. o K o n ­
stantynopol; forma na e staropols. uro­
biona na w zór jim ion własnych pol­
skich, kończących się na pole, np. 
W ielo p ole . —  38. daw szy pokój po­
g a n o m —  39. za słu ży ł przeklęctwo, skła­
dnia ogólnie słow -ańska (porów, sza- 
chy g r a li  u K o ch ., w ierzyć iednego 
Boga i t. p., M iki. Synt., 376); dziś: 
za słu ży ł na p rzeklęctw o.
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rá, y  práwo (zá łdską tych dźiśieyszych nowych Theo- 
logów) zda sie iż oboie ku iednému krésu ćiągną,40 
to iest, ku utwiérdzeniu, y  bespieczeństwu rzeczypo- 
spolitych: á kto iedno z tych gw ałci, ten iednáko rze- 
czypospolitéy szkodzi. A  co mówię, iż ták wiárá iáko 
y  práwo do iednégo krésu ćiągną, to iest, do utwiér- 
dzenia rzeczypospolitéy, tedy to owému nie iest nic 
przeéiwno,41 co więc odemnie, y  od inszych w ko­
ściele slychasz,42 iż dla tego Pan Bóg ieszcze dawno 
przez Pro roki, y zás potym przez Syná swégo wolą. 
swoię nam obiáwil, áby ztąd byl poznán, y chwalón-' 
bo tá chwalá Pánská to zá sobą niesie, iż kiedy w szy­
scy iednostáynie Bogá wyznawáé y slucháó będźiem, 
tedy nietylko dusznego blogosláwieiístwá, wedle obie­
tnic nam uczynionych, dostąpieni, ále y rzeczpospoli­
tą, co zá zgodą idzie, mocną, y  obronną ná tym świe- 
ćie sobie, y  swym potomkóm postánowiém. Ani sie 
nam ták skąpie o nieprzebránéy dobroći pánskiéy, 
y lásce przećiw43 rodzáiowi ludzkiému rozumieé go- 
dz'i, żeby przepomniawszy dobrá, y  pożytku44 nászé- 
go, sáme tylko chwalę swą ná myśli mieć miał: álbo 
ubespieczywszy nas o przyszłym wiecznym blogoslá- 
wieństwie, żeby též o tym doczesnym nászym żywocie 
myślić mętniał: ále iáko pan dobrotliwy, y  rodzáiowi 
ludzkiému záwždy przychylny, podal nam iednę drogę, 
któréy sie trzymaiąc, y  ná świećie w porządku, y w bes- 
pieczeństwie więtszym żyć, y po śmierci wiecznégo ży- 
wotá dostąpić możem. A  tá ista'“' drógá, iest wiárá 
nászá, á náuká iego święta. Y  nie rzékl nic, iáko ia 
rozumiém, wierze nászéy przećiwnego u Ciceroná Sci-

40. prowadzą. —  41. forma dawna rze- w K p it. na wes. R adź., 32i 43 - v̂U>
czownikowa czyli nieolcréšlna; dziś: względem ; podob, w  ps. 40, 18. 44.
nie jest w cale przeciwne. —  42. od przepomnieć czego, składnia staropo 
słychać; formy: słycham , słychasz,... dopełń, zam.biernika (M iki. Synt.49%)« 
w łaściw e staropolszczyźnie; porównaj 45. ta jistna, prawdziwa; podob. Zuz. 143.
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pio,4G mieniąc to, iż B óg nic milszégo ná świećie nié- 
ma, iedno zb ory47 porządnie postánowioné: á to są 
rzeczypospolité. bo iż ón rodzay ludzki miłował, po­
dobieństwo że y  to, co napięknieyszćgo, y  co napo- 
żytecznieyszdgo ludz'ie między sobą maią, rad widii. 
A  nietylko rad widzi, ále iáko baczny gość od chu- 
dégo48 gospodarzá w dóm wezwány dostátku swégo 
część, ták wiele dla swéy, iáko y  gospodárskiéy pocz­
ciwości,49 zá sobą nićść każe: tákże y Bóg, rozumie- 
iąc, iż w tym porządnym zgromadzeniu, nietylko ludz- 
kié bespieczeństwo pewnieyszé, ále y  chwalá iego 
gruntownieysza bydź miálá, przyłożył sie y sam ku 
téy społeczności, á praw ludzkich, y  uchwalonych 
zwyczáiów, obiáwieniem sámégo śiebie, y nńuką swą 
niebieską podpárl, y  rátowal. Abowiém  ieszcze téy 
rzeczypospolitéy áni gruntownéy, áni porządndy zwáé 
możem,50 gdzie, boiąc sie kaźni,51 co práwo w sobie 
ma,52 ludzie swóy urząd czynią: bo, by karánia zni­
knąć53 mogli, grzeszyliby: ále tám dopiéro bespieczeń­
stwo iest, y  rząd dobry, gdz'ie ludz'ie nie dla boiáz'ni 
iákiéy, ále z cnoty sw éy dobrze czynią: bo tácy, by 
dobrze54 y kaźni uść55 mogli, przedśię źle czynić nie 
będą, á to iest skutek wiáry. Ztąd sie tedy znaczyć5“ 
może, iż ieszcze w ięcćy ná wierze, niżli ná práwách

46. Cicero. D e república, Sen Scypijo- 
na, 4. —  47. zebrania ludzi, sp ołeczn o­
ści; podob. w  Propor., 28;. —  48. ubo­
giego; por. chudoba =  ubóstwo, skro­
mne mienie, chudopachotelc, chudzi­
na. —  49. godności, poszanowania, 
czci. —  50. K o ch an o w sk i często uży­
w a zlaciń ska podwójnego objektu  po 
słow ach: zwać, nazyw ać, m ianować 
i t. d.; tutaj w  zdaniu przeczącym oba 
takie  ob jekty  położone w dopełniaczu 
(por. ienże n ie p o ło ży ł Boga pomo­
cnika sw ego, psałt. floryjański, 51, 6]. 
Jedno zam. dw ucli przeczeń użyte tak­

że na sposób ła c iń sk i, t. j.  zam. zwać 
nie możem. —  51. kary. —  52. którą 
praw o w sobie zaw iera (quae est con­
stitu ía  legibus), t. j. prawo zawiera 
w  sobie grozibę kary na tych, którzy- 
by  przeciw  niemu w yk ro czyć  chcieli. 
M yśl ta rozw in ięta jest u Cycerona 
w e fragm encie 4 księgi V  „D e  repú­
b lica .“  —  53. w  starop. zniknąć cze­
go =  zniknąć, ujść czego; by użyto tu 
w  staropolskim  znaczeniu gdyby. —  54 
gd yby nawet. —  55. w staropol uść, 
teście; dziś: u jść, ujecie; porów, szcie 
w  Szachach w. 230. —  56. okazać.
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porzadnéy rzeczypospolitéy należy:51 bo práwá tylko 
ná éiálá ludzkié moc máia, któré z przyrodzenia in­
szym pánóm, to iest, umysłom są podáné.58 A le wiá- 
rá myśli ludzkié sobie sposabia,59 zá czym to idzie, 
że y úmyslem, y  diálem ludzkim záraz00 władnie, cze­
go práwá ták dálece nidmdią, y  to co maią, bez wiá- 
ry slábo dz'ierżą. K to  tedy widrę zdawná od wszy- 
tkich przyiętą wzrusza, (iż sie ku piérwszéy powieśdi01 
swéy wrócę) fundámentów rzeczypospolitéy wzrusza.02 
Co mu tym więcdy zá zlé ma bydź poczytano, iż cze­
go B óg rzeczypospolitéy ku iéy napráwie użyczyć ra­
czył, tego on swym niebácznym postępkiem ku iéy 
skázie03 używa. Zdálo mi sie zá rzecz potrzebną, mó­
wiąc o niezgodzie nászéy, ná tym mieyscu nieco sie 
zábáwic: á to dla tego, iż ludz'ie, którym to należy,04 
nie chcą rozumieć z iákim niebespieczeństwem rzeczy­
pospolitéy ten spór o widrę zlączón iest: druga,05 áby 
ći, którzy tego rozruchu są przyczyną, obaczyli, iż ten 
kres rozmnożenia chwały Pánskiéy, do którego sie oni 
biorą, daleko miiaią: ábowiém wznoszą rostérk między 
ludzi, záczym pewny upadek, iákom to z przodku oka­
zał, idz'ie rzeczypospolitéy: á strdćiwszy rzeczpospolitą, 
niewiém idką oni chwalę Pánská w swéy głowie bu- 
duią: ia inszéy nie widzę, ieno iáka dz'iś w A egyptćie, 
w A ziiéy, w Greciiéy, iáka w tych wszytkich króle­
stwach, któré pogánin krześćidnóm wydárl, á wyrzu­
ciwszy z kościołów prawdziwą chwalę Pánská, Mácho- 
metowi swétnu ie poświęcił. ZIEM. Spytaćby ich ko- 
goby woleli, Máchometá czy Papieża. PLEB. Nic w tym

57. staropol. należeć na czym =  żale- szać czego, zw yk le  w  staropols. obok: 
żćć od czego. —  58. poddane; a więc: wzruszać co, ja k  pow yżćj: wiarę. —  63. 
ciała  ludzkie  um ysłom  s;j poddane.—  ku zepsuciu, upadkow i.—  64. którym =  
59. u sp o s a b ia .—  60. jednocześnie.— • do których to należy. —  65. podrugie. 
61. rzeczy, opow iadania. —  62 wzru- D om yślać się tu należy wyrazu: rzecz.



2Ó4 J A N A  K O C H A N O W S K I E G O .

nie w ątpię,66 żeby sie wiele tákich nálázlo, coby ná 
Pilatá woláli: dimitte nobis Barabbam. A le  czás nam po­
dobno w rzecz wstąpić, á okázác to iuż do kohcá, cze­
mu sie ia o rzeczpospolitą naszę lękam. ZIEM. Y  owszem, 
bo tego od ciebie czekam. PLEB. Niepráwie y  to znák 
dobry, móy Pánie, ná co sie y  Sátyr skáržy,61 żeśmy 
stárych á chwalebnych obyczáiów  odstąpili, á miásto 
tego ięliśmy sie zbytków , rospusty, wszetecznośći, lá- 
komstwá, y  temu równia:68 o tákiéy odmiánie sluchay 
co mądrzy ludzie rozumieią. W ychw alić sie niemoże 
Cicero ná niektórym 69 mieyscu W iérszá Enniusowégo, 
który ták sie u niego czyta:70 Moribus antiquis, stat res 
Romana, virisq;. to iest. O byczáym i71 stárémi stoi Rzecz­
pospolita Rzymska, y  mężmi: który wiersz (mówi Ci­
cero) y krótkością, y  prawdą zda sie iákoby z oráku- 
lum b ył wyrzeczón: bo áni ludz'ie, gdżieby było tych 
obyczáiów  miásto niemiálo, áni obyczáie, gdz'ieby byli 
tácy ludz'ie nie rządz'ili, niem ogłyby b y ły  álbo zało­
żyć, álbo ták długo trzymać ták wielkiéy, ták świą­
tobliwie, y  ták széroko wladnéy rzeczypospolitéy. 
A  przeto zá pierwszych lat onych, y  zw yczay oyczy- 
sty  zacnych ludzi używ ał,72 y  stáré obyczáie, á dawny 
porządek záchowywáli poważni ludzie. A le nász wiek 
wziąwszy rzeczpospolitą iáko málowánié napiękniey- 
szé, ieno iuż prze stároác méco zeszłć,73 nietylko że 
go témi fárbámi, którémi b y ło ,74 odnowić zaniedbał, 
ále y  tego nie uczynił, áby b ył przynamniéy wize- 
runk iego, á zwiérzchnié linie záchowal. Abowiém  co

66. w ątpić w czym, zw rot staropols. ły  ustęp, zaczynający się od stów: Alo- 
obok, ja k  dziś: w ątpić o czym. —  67. ribus a n tiq u is  i ciągnący się do wy- 
S alyr, w. 231. — 68. temu podobnego; razów : T u  słyszysz, z Cycerona De re- 
równia, dop ełniacz 1. poj. od rzeczow . publica, fragm. i kś. V -éj. —  71. dziś: 
r iw ie ń , podob, w  Szach., 29 i jin . —  obyczajam i, mężami. —  72. Cycero: 
69. w dawnéj polszczyźnie niektóry mos ipse patrius praestantes viros ad- 
znaczy także i pewien, ja k iś .  —  70. K o - hibebat. —  73. zn ik łe , zb lak łe . - 7 4 - 
chanow ski dosłow n ie p rzytacza  tu ca- dom yślać się należy: nam alowane.
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dziś mamy z onych stárych obyczáiów, którémi ten15 
powiáda, że rzecz Rzymska stoi? któré w tákié zá- 
niedbánié przyszły, że nietylko ich nie używamy, ále 
áni o nich wiémy. A  o ludziéch co mam powiedzieć? 
obyczáie bowiém niedostátkiem76 ludzi zginęły: z któ­
rego upadku nietylko że mamy liczbę dać,77 ále iáko 
o głowę mamy sie spráwowáó:78 Nászémi bowiém 
w ystęp y,79 nie nieszczęśćiem iákim, rzeczpospolitą sło­
w y tylko trzymamy, ále rzeczą iuż strácili.80 Tu sły­
szysz co ten mądry, á w rzeczypospolitéy swéy godny 
człowiek o téy skáz'ie obyczáiów trzyma, że ludzi wy- 
stępnó, á rospustné, m ężobóyce práwie rzeczypospoli­
téy zow ie.81 A  ieśli Ennius prawdę powiáda!, iż stá- 
rémi obyczáym i Rzymska rzecz stoi, nie omylił sie 
y  Cicero ná tym, tusząc,82 że ten upadek stárych oby­
czáiów miał zá sobą y  rzeczpospolitą potórgnąć:83 bo 
ieszcze zá iego wieku zá tym stárych obyczáiów wzgár- 
dzemém przyszli w rostyrk Rzymiánie, w którym iáko 
wiele ludzi między sobą potráóili, sírách y  slycháé:84 
nákoniec pod Tyránná85 wpádli, którégo potym nigdy 
z siebie zrzućić niemogli, áž oná ták wielka, y  ták za­
cna rzeczpospolita ku temu końcowi przyszlá, że iéy 
y  ćióń nie został. Niegodżi sie nam tedy téy rospu- 
sty, y  tych dżiśieyszych zbytków nászych lekce wa­
żyć: á zwłaszcza wiedząc iákich obyczáiów to ludz'ie 
byli, którzy naprzód83 tę sławną rzeczpospolitą záio-

75. Ennijusz. —  76. w skutek braku .—  
77. zdać spraw ę, odpow iadać za ten 
upadek. —  78. winniśm y się u sp raw ie­
d liw ić, ja k b y  oskarżeni o  zbrodnie, p o­
ciągającą za sobą karę śm ierci. —  79. 
w ystępkam i. —  80. m ysi tu następu­
jąca: A lb o w iem  przez nasze w ystępki, 
a nie przez ja k iś  nieszczęśliw y p izy- 
padek, przyszło do tego, że rzeczpo­
spolitą nom inalnie ty lk o  utrzym ujem y, 
ale w  rzeczy samćj jużeśm y ją  straci- 
,li. U  Cycerona: iMostris enim vitiis,

non casu aliquo, rem publicam  verbo 
retinemus, re ipsa vero jam pridem 
amisimus. —  81. podw ójny biernik przy 
słow ie  awać na sposób łaciń ski (i-szy: 
ludzi rospustne, 2-gi: mężobójce); dziś 
pow iedzielibyśm y: że ludzi występnych 
a rozpustnych m ężobójcam i prawie rze- 
czypospolitéj zow ie. —  82. przew idu­
jąc  —  83. pociągnąć do upadku. —  84. 
dziś: strach i słuchać lub: strach i sły- 
szćć. —  85. dostali się pod Cezara i na­
stępców. —  86. dawno, przed w ieki.
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żyli, y  długo trzymáli: bo regna iisdem arlibus conser- 
vanlur, quióus ab initio pa>antu> .81 N áyduie sie w re- 
yestrách stárych (iż ná ten czás to sárao przypomnię)88 
wielé uslánié królewskiégo lo ;á  stało,89 wielé náslánié 
káftaná,90 wielé wino, kiedy król goście miał, bo to 
tám przydano,91 wierzę áb y sie wielé nie zdálo; co, 
kiedy dziś czytam y, kto iest między námi, coby sie 
temu nie śmiał?92 Ták skromnie ná ón czás Królowie 
P olsczy93 żyli, żeby tych 94 czáscw y p o d ły 95 ziemiánin 
w stydził sie ták żyó; Cóż rozumiémy90 o pospolitym 
człowieku, kiedy tácy królowie byli? Znáč że ná ón 
czás nie w długich obiádách, áni w cudzoziemskim 
piciu95 szczęścia álbo mnimánia98 swégo ludz'ie poklá­
dali, ále rychléy w trzez'wośći, á w mierze która lu- 
dz'ióm rycerskim iest potrzebna. Iż tedy dawnych kró­
lów żywot, á przytym bez pochyby y  poddánych mi­
zerny sie zda p rzećiw " naszym dżiśieyszym  pospoli­
tym utrátóm: niemász sie czemu dz'iwowáó: bo oni tym 
iáko skazą100 rzeczypospolitéy gárdzili, ná co my sie 
dziś wysadzam y. A le  w czym też oni znáczni bydż 
chcieli, tym by sie nam z nimi ná sztych puścić,101 któ­
rym probierzem 102 ia ná ten czás bydż niechcę. Chwa­
lą wszytki historye K uryusa109 Rzym skiego, który śie-

87. kró lestw a tym iż samymi środkam i 
sie utrzym ują, k trrym i z początku p o ­
wstają. —  88. dziś: przypomnę; co do 
form y zob. ps. 5<s 29. —  89. k o szto ­
w ało. —  90. podszycie, podbicie. —  
9 '. przydano wzm iankę o gościach, 
aby kto nie sądził, że król sam tyle 
w v p ił. —  92. śm iać się czemu, zw y k łe  
w staruj, ols.; podob. w ps. 2, 9; Sobót. 
3, 14 i jin . —  93. P olsczy, p od łu g  w y ­
dania i-szego z r. 1385, w następnych 
z tegoż r. jest Polscy (por. w Polszczę, 
form ę zw y k le  spotykaną w staropol­
skim , a naw et u pisarzów  w. X I X ) .—  
94. t. j. obecnych. —  95. ubogi, nie- 
dostatni. —  96. mamy ro zu m ićć.—  97.

w piciu  napojów  cudzoziem skich. —  
98 szczęścia albo sław y; dopełniacz 
zależny od przeczenia nie. —  99. prze­
ciw  =  w  porównaniu; dziś rzadko się 
używ a w tym znaczeniu, np. wszystko 
głu p stw o przeciw  w ieczności. —  >oo. 
zepsuciem . —  101. n ależa łob y nam pu­
ścić się w zaw ody. —  102. rozeznaw- 
cą, sędzią w tym sporze być nie chcę, 
bobym  na własną n iekorzyść osądzić 
m usiał —  103 K u ry ju sz  Dentatus, sła­
wny w ódz rzym ski i konsul, zwycięż- 
cn Sam nitów r. 290 przed Chr. i kró­
la Pyrrusa pod Benewentem  r. 275; sły­
nął z n iezw yk łćj skrom ności i prosto­
ty życia; um. r. 272.
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dząc przy ognisku, á rzepę sobie piekąc, nie chćiał 
áni poyz'rzeć ná oné známienité dáry, którym u niego 
Sámnitowie pokóy odkupić101 chcieli. Tóżći podobno 
y  oni nászy cni królowie czynili, á bez pochyby y  pod­
dáni: w piekárniách áiadáli, á przedśię nieprzyiaćiołóm 
swym srodzy byli. A le niechaiąc105 stárych obyczá- 
iów których iuż w Polszczę niemász, wróćmy sie do 
dz'iśieyszych, dla których y  ia po Ciceronie oyczyznie 
swéy z'le tuszyć muszę. Y  zda mi sie, że rzeczpospo­
lita ma nieiákié podobieństwo w téy mierze z ćidłem 
człowieczym: ábowiém co ludzie pospolicie mówią, iż 
kdżdy człowiek przed śmiercią sie odmieni, to podobno 
ztąd idz'ie, iż umysły ludzkié (iáko medykowie powiá- 
dáia) sequuntur temperaturam curporis,i0C’ która póki 
w swéy mierze trwa, á nie iest naruszona, póty y czło­
wiek obyczáiów  zw ykłych sie trzyma: A le skoro ono 
zięćić,107 y  spółek wilgotności108 przyrodzonych ná 
których żyw ot należy imię sie109 dz'ielić, y psować, te­
dy y  obyczáie ludzkié muszą sie niéco odmienić: bo 
iáko sie iuż rzekło, ciálo á umysł máia z sobą poro­
zumienie' Tákáe równie y w rzeczypospolitéy sie dz'ie- 
ie: pók’ sie oná swych praw, swych uchwał státecznie 
trzyma, póty y ludzie urzędu swégo, y  powinności 
przestrzegdią: iáko namniéy110 rzeczpospolita oslábieie, 
á z mieyscá swégo postąpi, wnet y  w obyczáiách od- 
miáná będz'ie: ieśli karności ná wystepné niemász, tám 
bez pochyby wszeteczność, y swáwola pánowác muśi: 
ieśli urzędy y  piérwszé mieyscá zá pieniędzmi idą, tám 
nie dz'iw że ludzie są chciwi, y lákomi: ieśli ćwiczenia 
żadnego ludzie młodzi niémáia, tám z próznowáma zby-

104. okupić pokój. —  105. pom ijając.—  jak  mówi R ej: ze krw ie, z kolery,
106. stosują się do c iep ło ty  ciała. —  flegmy a z m elankolii (Żywot człow .
107. zjęcie —  zespolenie się. —  io<S. poczciw ., 1)._- 109. zacznie się; od//* 
ciało  ludzkie, podług ów czesnych po- mać, jąć, [/ j itn -. —  Iio. skoro choćby 
jęć, składa się z 4 wilgotności, to je s t, najmniej, skoro cokolw iek.
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tek, y  utráty rostą: ieśli zapláty cnotá niéma, tám chuć
ku służbie rzeczypospolitéy zgdsnąć muśi: á nákoniec» 
• • • 4 
iż w szytki111 íednym słowem zá mknę, ieśli między
dobrym, á między złym brdku112 niémász, tám dáleko 
w ięcćy złych niżli dobrych będz'ie: bo zprzyrodzenia 
wszyscyśm y ku złości skłonni, ieśli nas co od niéy nie 
pohámuie. A  m idłyby nas hdmowdć113 prdwd, y  ći 
którzy są praw stróżmi: czego ieśli nieczynią, kiedy 
te d y114 bydż żdbóm nd desce115 dż bocian przyleći, idko 
A esop bdie. A cz ták bdie, że co inszy philosophowie 
wiele około odmidny rzeczypospolitych pisdli,“ 6 to 
iednym przykłddem, y  krótkiémi słow y zaw iązał.111 
Abowiém  zd niedbalstwem przełożonych rośćie contem- 
ptus legum: 118 d kto pod prdwem żyć niechce, ten pod 
Tyrdnnem muśi: bo to iuż ostatni muńsztuk119 nd swa­
wolą:120 Ináczéy niewyśiedżialby s ie 121 przed nią, idko 
y  piérwéy przed Gigdnti, y  B óg w niebie.122 Zlé te­
dy á swowolné obyczdie, idko sie iuż nie raz rzekło, 
są przyczyną zginiénia rzeczypospolitéy. A  złych oby- 
czdiów zdśię przyczyná skážoné nászé przyrodzenié 
naprzód, á potym R zeczypospolitéy niedbdłość, to 
iest, przełożonych, którzy ludzi swowolnych, y  w y­
stępnych wczds nie hdmuią, albo y sdmi zły  przykład 
z śiebie ddią, ták w ndbywdniu łdkomym mdiętnośći, 
idko y we wszeldkim inszym sposobie żywotd. ZIEM. Ale

HI. złaciń ska  omnia, t. j. w szystk o .—  
112. różnicy, w yboru; dziś braki =  wy- 
b ićrk i. —  113. pow inny nas ham ować 
praw a. O brót podobny często napo­
tkać m ożna u daw nych pisarzy (por. 
mamy się spraw ow ać, str. 265, i d zi­
siejsze; masz pisać! i t. d.). —  114. k ie ­
d yk o lw iek , aliquando. —  115. t. j.  ża­
by maję być na desce; zw rot staropol. 
(patrz M iki. Syntax, 000). K o ch a n o w ­
ski ma tu na m yśli bajkę E zop a p. t. 
Żaby, proszące Jo w isza  o k ró la .—  116. 
p isali o k o ło  tego = 0  tym  (por. M iki.

S yntax, 540). —  117. zam knął. —  118. 
w skutek niedbalstw a przełożon ych p o­
w staje  pogarda praw. —  119. uzda, ha­
mulec (od niem. m u  n d  s t u c k ) .  —  120. 
dziś: na sw aw olę; daw nićj obie części 
sk ład o w e rzeczow złożon ych odmie­
n ia ły  się. —  121. nie w ytrw a łb y  spo­
kojnie. —  122. je st tu w zm ianka o zna- 
nćj w ojnie gigantów  z Jow iszem  o naj­
w yższą w ład zę  w  O lim pie; forma G i­
ganty  użyta w w ydaniu 2-im z roku 
1585 i następnych; w l-szym wydaniu 
z tegóż r. jest: Giganti.
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cóż to Rzeczypospolitéy szkodzić ma, żem ia álbo lá- 
komy, álbo utrátny? y  owszem co sie utrat tycze, mnie 
to bárziéy niż komu inszému wádz'i: á łakomy to po­
dobno winien, żeby sie rad dobrze m iał.123 PLEB. Kie- 
d yb y  lákomy człowiek do tego tylko kresu sie brał, 
áby sie miał dobrze, m ógłby sie iákokolwiek ćićrpieć: 
ále iż chciwość nie iest násycona, y  owszem im w ięcćy 
ma, tym ieszcze w ięcćy chce: przeto trudno sie tym 
człowiek lákomy zdobić ma,124 że to czyni, áby sie 
miał dobrze, bo iuż ten krés dawno minął:125 ále iáko 
iego chciwość nie ma áni koiícá, áni miáry, ták y  ón 
ku dobrému miéniu nigdy nie przydz'ie: bo nie tego 
ón chce, áby sie miał dobrze (co ná užywániu rzeczy 
nabytych zależy) ále żeby miał co nawięcóy, á tego 
nigdy y  sam nie używał, y  drugiému używdć nie dal: 
y  dla tegoż prawdziwy ono wierszyk iest, Avarus visi 
cum morilur nihil t ecte facit: Lákom y powiáda, chybá 
umiéráiac dobrze czyni. A  rzeczypospolitéy tym lá- 
komstwo wádz'i, iż oná trwałą żadnym obyczáiem 1215 
bydź nie może, ieno gdzie cnoty, á przystoięństwd127 
ludzie sie dz'ierżą: co wszytko lákomstwo wywráca: bo 
niémász ták sprosnéy niecnoty, y ták szkárádégo128 
uczynku, do którégoby chćiwość á lákomstwo człowie- 
ká nieprzywiodło: ztąd fałsze, ztąd trucizny, ztąd mor­
dy, ztąd zdrády nád P án y123 wlasnémi y podawánié130 
zamków y  miast w ręce nieprzyiacielskié. Filip Król 
Mácedórtski, kiedy mu o dziwnie twárdym á niedoby- 
tym zamku powiadano, pytał, ieśliby131 tám ośieł

123. a cała  wina łakom ego w tym, że dny u żyw ał się w dawnej polszczyźnie 
chce się m ićć dobrze. —  124. nie mo- od najdaw. czasów  bez sufiksu n; po- 
że sobie tego za ozdobę poczytać —  równaj w D ziew osł., 134. —  129. rzc- 
125. bo ju ż dawno doszedł do dobro- czow n ik zdrada pochodny od radzić, 
bytu; kres biernik 1. pojed. —  !2<>. ża- zatrzym ał tu ten sam rz^d, co i cza- 
dnym sposobem . —  127 p rzyzw ojitości; sow nik (radzić nad czym); dziś: z d r a ­
co do dźw ięku  nosowego op o ró w , ps. d a  czego. —  130. w ydaw anie. —  131. 
19, w. 42 i 46. —  128. w yraz szkara- j e ś l i  znaczy w dawnćj polszczyźnie
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z skrzynią zlotá doléád nie mógł: ddiąc znáč, iż pie­
niędzmi wszytkiégo zyskád może. A  Iugurtá będąc 
więźnidm w Rzymie, uiąwszy sobie piérwszé Pány 
pieniędzmi, y przepráwiwszy sobie winę przez dáry,132 
puszczón b ył wolno, á ogladáiac sie ná Rzym té sło- 
wá często powtarzał: miásto przedáyné, y  zginiénia 
bliskié, ieśli kupcá naydżie. Tym że duchem y ón 
Poncius Sámnis133 (którégo Cycero wspomina) powie­
dział: G dzieś134 mię to b ylá  fortuná ná té czásy zá- 
chowálá, kiedy Rzymianie dáry brád poczęli, nie dał 
bych im był dłużdy pánowád.135 M ogę też tu y  nowo 
zeszłą136 panią ndszę przypomniéd, którą chcąc hámo- 
wád, áby bylá do W łoch nieiez'dźila uczyniono było 
edykt,131 iż ktobykolwiek znią b ył iechał, ten poczci­
w ość,138 ieśli szláchdic; á ieśli chłop, tedy gárdlo miał 
strácid: D obra to bylá  ráda, bo zátym nie miałby był 
Pán nász dz'iśieyszy tákich trudności okolo Baru139 
własndy m ádierzyzny140 sw éy, áni okolo zebránia iéy. 
A le  cóż potym? ieno przez iednę noc ten edykt trwał. 
Názáiutrz zdśię wołano,141 iż nietylko wolno káždému

czy w zdaniach za leżn y ch .—  132 oku ­
p iw szy winę darami. —  133. Poncy- 
jusz, dow ódca Sam nitów, którem u w o j­
sko rzym skie poddać się m usiało w  w y­
w ozach kaudyń skich  r. 321 przed Chr.; 
w edłu g podania u siło w a ł on R zym ian  
przekupić złotem , ale napróżno. —  134. 
o gdyby; podobnie w ps. 55, 9 i jin .—
135. słow a te P on cyjusza p rzyw odzi 
C ycero w dziele  D e officiis, II, 21.—
136. zm arły (por. akt zejścia). „Z eszła  
pani* =  k ró low a Bona, zm arła w  r. 
1557. —  137. w  r. 1556, k ied y  prośby 
ks. Zebrzydow skiego , b iskupa krak., 
ja k o  tćż przełożen ia rady koronnćj nie 
sk ło n iły  B on y do zaniechania w yjazdu 
z P o lsk i, „u czyniono wnet edykt na 
rynku, iżb y  żaden czło w iek  z królow y 
jech ać  nie śm iał i t. d .“  (G órnicki. 
D żic je  w K o ro n ie , sir. 137, w yd. z r. 
1637). —  138. czes'ć. —  139. księstw o 
Baru (w połud. W łoszech) należało

do rodziny Sforzów . G dy umićrala 
Bona, pow iernik  jć j Eorenzo Pappa- 
coda w ym ógł na nieprzytom nej już 
praw ie podpisanie testamentu, w  któ­
rym zam ek i miasto Bar zapisała  F i­
lip o w i II, k ró low i hiszpańskiem u i nea- 
politańskicm u (synow i cesarza K arola  
V , a w ięc bratanka K a ta rzy n y , żony 
Zygm unta A ugusta). W sze lk ie  zabiegi 
Zygm unta A u gu sta  jak o  syna Bony ce­
lem obalenia tego testamentu, spełzły  
na niczym . —  140. m acierzyzna =  ma­
jątek  po matce (czes. materzizna), odpo­
w iada rzeczow n iko w i staropols. ojczy- 
zna =  m ajątek, spadek po ojcu; późnićj 
i dziś: ojcowizna; podobnie majątek po 
babce zwano w staropol. babiznai; tak 
np. w lcsię. ziems. pyzdrskićj pod r. 
1424 mamy: za m acierzyznę i babiznę; 
w  księ. kościań. 1430: pro aeąuali di- 
visione avid ilatis alias b a b i z n y . —  
141. ogłaszano, w yw o ływ an o .
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z Królową iecháé, ále ieszcze nád to Król będzie utrá- 
ty  nagradzał tym co znią poiddą: zkądże ták prędka 
odmiáná? ábo którym tego fortélem doszto?142 Trudno 
to wiedzieć, bo sie w nocy działo: á ći też iuż podo­
bno pomárli, co o tym wiedzieli: A le to iednák K ró­
lowa przed swémi iuż będąc w dródze w glos powiá- 
dálá: S¿ voluissevi, et filiurn miki vt nd/disst v i . ' 43 Z tych 
tedy przykládów obaczyć możesz, w iákim niebespie- 
czeństwie y  ten Pan, y  tá Rzeczpospolita iest, gdzie 
ludzie ná pieniądze chćiwi: bo u tákich áni žoná, áni 
dzieci, áni oyczyzná, y  Bóg podobno nie iest ták mi­
ły, iáko iest złoto. A  utrátni, by tácy w szytko144 
chćieli bydź, iákom o iednym słyszał, którégo gd y p y ­
tano, co będzdesz czynił utraćiwszy wszytko? powie­
dział: będę grał ná lutni, y  tym sie pożywię: b y mó­
wię tácy wszytko byli, ieszczebych ie iáko táko ciér- 
piał: A le  owo gorszy, qui sun perdiderunt, ciim deest, 
aliena sequunturp45 nie mogąli146 ináczéy, więc rostérki 
śieią, rzeczpospolitą miészáia:141 żeby sie im tćż w tym 
rozruchu co dostálo, iáko więc w ogićń148 bywa, że 
nie w szyscy gdszą. Táki był Kátiliná w Rzymie, prze- 
wieczerzawszy wszytkę maiętność swą, chciał sie ná 
rzeczpospolitą rzucić: á iż mu nie szły ćichó prakty­
ki,149 uiechał z Rzymu, zebrał woysko z takichże iáko 
y sam, nákóniec zwiódł bitwę, á iáko Bóg chćiał, prze­
grał, y  sam ná pláču został:150 á około niego przedśię 
áilá zacnych Rzymian ták z téy, iáko y  z owéy strony 
legło. Nietylko sobie tedy ludzie utrátni szkodliwi,

142. w yrażenie nieosobiste, podobne d y .jim  zabraknie, po cudze sięgają.—  
ja k  np. czym  to poparto? (jim iesł. od 146. jeśli nie mogą. —  147. niepokoją; 
ISTied); zam. jakim  w ybiegiem  ludzie porów , zam ieszki, zam ieszanie =  nie­
tęgo doszli, osiągnęli to? —  143. gdy- pokój. —  148. w  czasie ognia (porów, 
bym b y ła  chciała, b y lib y  mi i syna w  dzień, w  noc). —  149. knowania. —  
sprzedali. —  144. w  dawnéj polszczy- 150. w  styczniu 62 r. prz. Chr. Sprzy- 
źnie „w szy tk o “  znaczyło także i za- sięźenie jego opisał Salustyjusz w „B cl- 
ma«?. —  145. którzy sw oje stracili, kie- lum Catilinr rium .“
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iakoś ty  o nich powiddał, ále y  rzeczypospolitéy bár- 
zo wddzą, iáko sie z tego przykládu znáczy. Toż nie- 
bespieczeństwo iest rzeczypospolitéy od ludzi swowol- 
nych i rospustnych: bo oni gdrdząc práwem, wzgár- 
dzaią urząd, y  zwiérzchnosó pdńską: która ieśliby im 
kiedy groźna bylá, tych dróg będą chcieć szukáó, mié- 
szaiąc, y podbórzdiąc151 ludzi, iákoby w szytkiégo zniknąć 
mogli: á gdźieby im to nie szło, tedy oyczyznę y páná 
zdradziwszy do nieprzyiaóielá ziadą, y  wódzmi przeciw 
oyczyznie swéy będą, iákich przykládów w historiiách 
peino. Do tegóż krésu y  ámbicia ludzi wiedzie: bo 
gdzie przewidść152 swćgo práktikámi nie mogą, tám sie 
ábo do gwałtu pospolićie ućiekdią, álbo z postrónné- 
mi nieiákié porozumienié, y  bunty153 miewdią, co wszy­
tko są szćiószki ku zgubie rzeczypospolitéy. Mam zá 
to ,154 że iuż ztąd rozumiész, iáko zlé á rospustné oby- 
czáie rzeczypospolitéy szkodzą. ZIEM. Rozumiem do­
brze, ále słucham dáléy. PLEB. A  to co ć155 sie zda» 
że w téy niezgodzie y  rospuśćie nászéy Pan potómká 
niema? który áczby žadnégo práwá dziedzicznego do 
nas nie miał, wszákóž b yláb y wżdy nieiáka nádzieiá, 
żebyśm y sie rychléy ná tego zgodzili, którégo oyćiec, 
dziad, y  prádziad rzędem nam pánowáli, niż gdzie nam 
kogo obcégo szukáó przydźie. ZIEM. Y  toć niemála, 
y  mówionoć iuż o tym ná kilku séymiéch: ále iáko ná- 
szy, umieią rzeczy podáó, á potym z mieyscá nikam.1515 
PLEB. Nakogóż wótowálb ZIEM. Kdżdy ná swégo. PLEB. 
Takżeć y  ná ón czás będzie, ieśli kiedy prziydźie kte- 
mu: á wié Bóg, iáka zgodá będzie: Pánie Boże choway 
nam tego Páná długo. W ięc pátrzay dáléy, iáko sie

151. w łaściw ie: podburzając. —  152. 156. n igdzie, niesporo, ni wprawo ni
przeprow adzić. —  153. zw iązki. —  154. w lew o; w psałt. floryjań: kamo, 138, 6 
sądzę. —  155. podw ójny m ianow nik.—  (dokąd); porów. czes. nikam.
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drógá ku zlému śćiele. O p átrzyli'’;', to byli dobrze 
przodkowie nászy, áby tempore interregni158 przedśię 
rzeczpospolita w porządku bylá: uczynili primátem1”  
Arcybiskupá Gniéznieñskiégo, y  dáli mu moc séym 
zkládáé,1150 ná którym by Król miał bydz' obiéran, y  od 
niego koronowan. W  iákiéyze dziś cénie Arcybiskup? 
álbo będz'iemli go chćied w szyscy sluchád? powiddhią, 
że iest sługą ántikristów, Boże uchoway bydź mu 
w czym posłusznym. A  ieśli ten nierząd będzie, że 
tego stárádawnégo zw yczáiu odstąpim (Boże day to 
ábych ia zkiámal)“50 ále niżli,B1 my Królá obierzem, 
tym 192 ich iuż kilká163 mieć będźiem. W tym 104 sie 
też przypátrz nászému nierządowi, że ták wielkie kró­
lestwo między ták wielkimi nieprzyiadielmi siedząc Het- 
máná niema:195 Stárostwoby ták długo niewákowálo. 
N ázbytechm y bespieczni.169 A  ón W łoch prawdę po­
wiedział, że sortě in Polonia viviturP67 áž kiedy nagła 
potrzebá prziydźie, tóż go  szukád będz'iem: á Boże 
day to byśm y go wżdy nálezli. Ktemu owo zánie- 
dbánié zamków potrzebnych, że ich nie nápráwuia, 
á daią sie im wálid, nie prawie y to dobrze: bo czasu 
potrzeb y“18 gdz'ie sie indziéy z żoną, y  z dz'iecmi lu­
dzie udiéc máia? A  moglibyśmy sie Połockiem ka- 
rád,199 bo ten ieno prze zlé opátrzenié zginął, á Boże

157. obm yślili. —  158. w czasie bezkró­
lew ia. —  159. prym at, w yraz utw orzo­
ny od tematu łaciń skiego primat-; pó­
źniejszy prymas. —  160. w w yd. 2-gim 
z r. 1585 i następnych jest: składać; —  
toź samo i co do w yrazu skłamał. —  
ibl. n iżli =  w pierw  n izli, zanim. —  
162. tym =  przez to, t. j. przez ten 
nierząd- —  1O3. dom ysł, królów ; dziś: 
k ilk u , biernik =  dopełń. —  i 4. w tej 
rzeczy, w tym położeniu. —  165. po 
śm ierci M ik oła ja  S ieniaw skiego, het­
mana w iel. koronnego, r. 1569, Z y ­
gmunt A u g u st nie m ianow ał następ­
cy, dał ty lk o  Jerzem u Jazłow ieckiem ii

dow ództw o w ojska pogranicznego na 
R u si z „praw am i hetm ańskim i.“  Ja- 
z ło w ieck i przeto nie m iał godności 
hetmana ani w ielkiego ani polnego, 
ale b y ł podawnemu campiductor exer- 
citas. Od r. w ięc 1569 hetmana koronne­
go, m ianowanego przez króla, nie było; 
w akans ten trw ał lat [2, t. j. do roku 
1581, w którym  Stefan B atory m iano­
w a ł kanclerza Zam ojskiego hetmanem 
dożywotnim. —  106. nazbyteśm y pewni 
siebie, niedbali. —  167. w  Polsce żyje 
się na los szczęścia. —  168. czasu nic- 
bespieczeństwa; potrzeba, w starop ol­
skim  =  potyczka, bitwa. —  169. brać

1HDzieła J. Koch. T. U .
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day to, byśm y go ták łacno zdśię dostác mogli, iá- 
kośmy go stráéili: A le  ia wątpię. Sluchayże mię dá- 
léy. Przychodzą mi ná myśl wiérszé iedné, któré Ci­
cero z iákiéyáci komoediiéy stáréy przywodz'i, á będą 
nam též służyd ku nászéy rzeczy: bo o upadku Rze- 
czypospolitéy mówią. P yta  ieden, Qiiteso, qui vestram 
Rempub: tam cito amisistis? Odpowiada mu drugi: Pro- 
veniebant oratores ?,ovi, stulti, adolescentuliP10 ZIEM. A nie 
o nászychže to poślech mówi? p l k b . Chybábyá chciał 
Oratores posly w ykládác.171 ZIEM. A  iakóż? áza nie 
ták w Kánceláriiéy piszą, Oratori nostro, iTi posłowi ná- 
szému. PLEB. Prawdác że ták piszą. A le tu ná tym 
mieyscu (iáko mniémam że y sam wiesz) nie poseł113 
sie znáczy. A  wszákže tego sie z tego wiérszá mo- 
żem náuczyd, iż biádá téy rzeczypospolitéy, o którą 
tácy ludzie radzą,1-14 iákié tu Poétá opisuie, á zwla- 
szczá gdzie ich ieszcze ták wiele będzie, że im będzie 
mógł mówid, Proveniebant oratores. lest wiérszyk ieden 
u Homerá, którégo ten sens pâmiçtam: Zle gdzie ich 
wiele rządzi: ieden Król niechay będzie.1'15 A  Césarz 
też któryś umiórdiąc powiedział, że multitudo medicorum 
occidit principemA 76 Strzeż Boże, by o nászéy rzeczy­
pospolitéy tegóż nie mówiono potym. ZIEM. Zgadzam 
sie y  w tym z tobą, że źle gdzie ich wiele rządzi, 
lepiéy, b y mało, á mądrych. PLEB. A  ná to zezw o­
lisz mi, co gdzieś Plato mówi, że zá odmianą muzyki,

przestrogę z utraty P o to ck a  r. 1563; 
porów , w  Satyrze w. 83. —  170. P y ­
tam, jak im  sposobem  sw ą rzeczpospo­
litą  tak  szybk o  utraciliście? Odpow:
P o ja w ili się m ówcy now i, gtupi, nie­
dojrzali. W yrażen ie  to przytacza Cy- 
cero w  Cato major, rozdź. 20 z Ne- 
w ijusza. —  171. t. j. oratores tłum aczyć 
przez w yraz p o s l y ;  forma posly  jest 
narzędn. 1. mn. —  172. „ orator“  nazy­
w a ł się poseł do dw orów  zagrani­
cznych od R zeczy p o sp o litć j polskiej.

T utaj rozróżnia K o ch an o w sk i dw a ro­
dzaje posłów : jeden do dw orów  ob­
cych, drugi— postów na sejm. —  173. 
t. j. nie poseł do dw orów  zagrani­
cznych, ale poseł na sejm. —  > 7 4- 
w  staropol: radzić o co, obok: radzie 
o czym; dziś ty lko: radzić o czym. —  
175. o v x  u y it!/b v  rcoXvxoiQcevirj‘ t lę  

x n io a r n ;  Sacoi tlę, [ 'lu tn itr ę .  Hom. 
II., II, 205. —  176. m nogość lekarzy 
p rzypraw ia o śm ierć księcia.
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y rzeczpospolita odmienić sie musi?1”  ZIEM. Trudna to 
ná mię. PLEB. Ná to sie w szyscy philosophowie stá- 
rzy zgadzáli, że muzyka ma moc nád umysły ludzki­
mi, y  między inszym ćwiczeniem, któré dz'ieći mié- 
wály, kazano im y muzykę umieć, ták wiele dla przy- 
stoynéy roskoszy, álbo zabáwy, iáko snadż w ięcćy 
dla postánowiénia” 8 dobrych obyczáiów: y ztąd wnie­
siona iest muzyká do kościołów, y ták postanowiona1 ™ 
áby ludzie ku nabożeństwu pobudzálá: czego ták dá- 
lece ći nowi prorocy*80 niebaczą, którzy mnićmdią, że 
to wszytko w taiiiec'81 kiedy orgány słyszą, y  tym ko- 
śćioły porządnć ludźióm prostym hydzą, iákoby mu­
zyká nic dáléy sie nieáóiagálá,182 ieno iáko iéy ón b ył 
swiádóm, póki sie b y ł z mnistirá183 w ministrá184 nie- 
przewićrzgnął. Mieli tedy stárzy iuż pewné miáry, 
álbo iż ich słowem rzekę, hármoniie, któré któremu 
affektowi służyły:*85 skąd ono iest180 co powiadaią 
o Alexándrze, że skoro usłyszał gránié, porwał sie od 
stolu do zbroie. Pithágorás tákže widząc gniewliwé- 
go rrdódziéncá, który sie gwałtem w dóm do iednéy 
bialéyglow y dobywał, kazał zágrác (iáko oni zwáli) 
spondaeump 8* y uámiérzyl go, że dał pokóy y szedł do 
domu, nie uczyniwszy żadnćgo gwałtu. K iedy sie te-

177. Platon w traktacie o R ze c zy p o ­
spolitej tw ierdzi, że w ła ściw y  stosu­
nek m iędzy m ateryją, formą i duchem, 
m iędzy ruchom ym, poruszanym  i p o­
ruszającym  zaw isł od harm oniji, którą 
jest piękność, a najw ierniejszym  obra­
zem p iękności jest m uzyka. O w ą har- 
moniją św iata jest m oralność, a w ży­
ciu ludzkim  przedstaw ia się,nam  ona 
jak o  państw o (kś. 3). W o b ec  lego zrozu­
miemy, dla czego P laton  staw ia w  tak 
ścisłym  zw iązku  ze sobą m uzykę i pań­
stw o .—  178. zaszczepienia, ustalenia.—
179. urządzona. —  180. różnow iercy.—
181. do tańca. —  182. jak o b y  m uzyka 
do niczego w ięcój nie służyła , ty lko  
do tańca. —  183. mnistir, w yr. grecki

fiyrjirrrjO (wym aw iany podług zasady 
R euchlina) =  zalotnik, gach, człow iek  
starający się o rękę swój oblubieni­
cy. —  184. m inister =  pastor ewan- 
g ie lick i. M ysi w ięc jest taka: dopóki 
się z św iatow ca nie przem ienił w słu­
gę kościoła  ew angielickiego lub k a l­
w ińskiego. —  185. to jest: już starzy 
um ieli zastosow ać m uzykę do rozma- 
jity ch  uczuć, które jich  w danej chw ili 
o ży w ia ły . —  186. skąd poszło to, co 
pow iadają. —  187. m uzyka zastosow a­
na do wićrsza spondaicznego, którego 
stopy składają się z dw u zgłosek d łu ­
gich. Pon iew aż by ła  ona, ja k  i sam 
w iersz, pełna spokoju i pow agi, uspo­
k aja ła  w ięc w zburzone nam iętności.
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dy muzyká odmięni, ktdra iest iákoby wodzem umy­
słów nászych, tedy zá nią y  ludzkié obyczáie, á zá 
obyczáym i y  práwá. Y  o żadną inszą przyczynę (iá- 
ko w historiiách czytam y) Tym oteuszá stawnégo mu­
zyká z Athén nie wygnano, ieno iż b ył iednę stronę 
do swégo instrumentu przyczynił:188 A le  zá nászégo 
wieku nie iednę, ále dziewięć strón do lutnié przyda­
no, á pieśni dziáieyszé ták daleko są rózné od Bogáro- 
dz'ice, iáko y  obyczáie od státutu. Táka tedy odmiáná 
w muzyce czyni odmidnę y  w rzeczypospolitéy ieśli 
Platonowi chcemy w ierzyć, który w rzeczypospolitéy 
swéy Poétów mieć niechćiał, iáko tych, którzy ludz- 
kiémi affekty, gdzie chcą, wladdć mogą. ZIEM. Nie- 
śmiem nic przeciw Platonowi mówić: bo to słyszę 
uczóny człowiek był: ále masz tych wróżek co więcóy? 
PLEB. A  niewiém bychći iuż co miał: to przypomnię, 
że sie iuż mdło nie wszytki królestwá obeszły tą nie­
zgo d ą189 o widrę, y  rzadkié któréby iákiéy znácznéy 
klęski nie wzięło: naposzledzéy190 teraz Fráncia, á po 
niéy Niderlánd.191 Boię sie áby nas též ten pożar nie 
doszedł: bo sitniles causae, similes effectus192 przynoszą: 
Páná B o gáb y nam trzebá prosić, áby nam dał Duchá 
swégo. D obrze że mi przyszło ná pdmięć, iużem był 
chciał przestdć: idkóż to sam o193 powiedziawszy, prze- 
stdnę. Rozumiém temu194 żeś słychał o stáréy iákiéy- 
śći p raktyce,195 która nie práwie dobrze téy koronie 
zá tych czásów nászych tuszy: ále y  to masz ták pe­
wną,198 idkobyś sam ná to pdtrzał: W  Poznániu iest

188. dodał. —  189. t. j. m ało nie w szy­
stk ie  królestw a za ra ziły  się tę n iezgo­
dę. —  190. ostatnim i czasy, nako- 
niec. —  191. m ow a tu o w alkach  re li­
g ijn ych : w e F ra n cyji G w izyjuszów  
z H ugenotam i za K a ro la  I X ,  w H o- 
lan d yji zaś w o jsk  hiszp ańskich  z h o­
lenderskim i protestantam i za F ilip a  
Ii-go . W  w yd . 1585 i nast. po w y ­

razie wzięło jest kropka; po Niderland  
zaś przecinek, nie w łaściw ie . —  192. 
podobne p rzyczyn y w y w o łu ję  podobne 
sku tki. —  193. samo jedno, jedno tyl­
ko  (solum). —  194. składnia: rozumieć 
czemu, pospolita  w  staropol.; taksamo 
m ówi dziś lud w  krakow skim . —  195. 
o przepow iedni, w różbie. —  196. do­
m yślać się należy: przepow iednię.
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sálá wielka biskupia, tám niżli ią był nieboszczyk Bi­
skup Czárnkowski odnowił, byli námálowáni rzędem 
w szyscy królowie Polszczy, iakóż podobno ieszcze 
y  dz'iś są. Owa po Królu Zygmunćie, niezostało iuż 
mieyscá inszym królom ieno iednému. Tám kiedy 
przyszło málowáó dźiśieyszógo též Páná ná tym miey- 
scu, któré iákom powiedział, iuż ieno iedno bylo zo- 
stálo, przypdtruiąc sie nález'iono nád nim pismo ná 
wapnie želázem, álbo nożem wykréáloné1"7 témi slowy, 
hlc Regnuni mutabitur. 198 T ego niewiedźieć kto to pi­
sał, y  iáko tám dolazł, bo pod sámym stropem. Może 
bydź, że ten ktokolwiek b ył ztąd wz'iął náprzód wróż­
kę, iż to iuż ieno iednému Królowi mieysce było zo- 
stálo: á może též bydź że iákim inszym duchem, któ- 
régo my nie wiémy. Iákokolwiek, rzecz pewna, że to 
tám było napisano: ważnoli to ma bydź, ábo niewa­
żno, nieśmićm sie ná żadną stronę skłonić. A le iednák 
może uść między insze wróżki iáko y  drugié, á Pan 
B óg mocen wszytko w dobré obróćić. To com rozu­
miał o rzeczypospolitéy nászéy, y  przécztss sie o nię 
boię, wszytkom powiedźiał: poprawdźie trzebá sie było 
lepiéy ná to rozmyślić, y inszym porządkiem podobno 
mówić: ále wedle czásu200 nie mogło bydź ináczéy, 
á též z tym nie póydę do Drukárnie. ZIEM. Toś iuż 
powiedźiał, y  wywiódł, żeśmy Polacy we ziéy toni: 
powiedzże mi, iużli mamy do koncá201 o sobie zwątpić, 
czy iest ieszcze iáka nádz'ieiá? PLEB. Ieśli Boga na­
przód nie będźie, á postanowienia lepszégo,202 próżno 
sie czego dobrégo spodźićwać. ZIEM. Toby o tym 
mówić,2"3 iákoby temu upadkowi zábiégád.204 PLEB.

197. w yryte. —  198. tu królestw o ule- 201. zupełnie. —  202. t. j. je ś li odstą- 
gnie zmianie. —  199. i z jak iego  po- pim y od Boga, a praw lepszych nie 
wodu się o nię obawiam ; prze co =  dla ustanowim y. —  203. domyśl: należa- 
czego. —  200. ze w zględu  na czas.—  ło . —  204. dziś: zapobiegać.
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A za nie o tym nd sćymióch rddzą? ZIEM. Y  owszem 
o tym, ieno iż nam y podatku pilno.2"5 PLEB. Y  zd 
ten podatek20" widzę nie wiele sprdwili: z Polski ko­
nie, y pieniądze wynieśli, d Litwę ogłodźili.207 ZIEM. 
Owa nieumiesz ieno gdnić, co iest Idcuo: dle ukazdó 
drogę, idkoby to ndprdwić, toby mądrego rzecz. PLEB. 
łfrzetoż sie ia tego zbraniam dbych o tym nie mówił, 
iż widm, że od mądrych ddleko.208 A le iedndk czdsu 
swćgo powióm ia przedśię, co rozumićm. Bo teraz 
zda mi sie, że y  iam sie ndmówił,209 y  tyś sie ndslu- 
chał. ZIEM. Przestawam nd twym zddniu: y  kiedy­
kolwiek będziesz chciał o tym mówió, iako obiecuiesz, 
będę óię zdwżdy rad słuchał.

k o n t  k c.

2">;. i owszem radzą na sejm ie o tym, 
ja k  u p adkow i zapobiec, ale obrady 
nad uchwaleniem  podatku zaw iele 
czasu zajm ują. —  206. p raw dopodo­
bnie m owa tu o podatku u ch w alo­
nym na sejm ie p iotrkow skim  1567 ro­
ku. —  207. przez w ypraw ę do R ado-

szk o w ic  za W iln o  r. 1568 (o której 
B ie lsk i str. C22 w yd . z r. 1597); porów. 
Pies. I, 13. —  208. że stoję od mą­
drych zdała, czyli: że mi do mądrości 
daleko. —  209. nagada! się. („Pocie­
cha, gd y co bo li, namówić st( do w o ­
l i “ — K n ap ski).
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O CZECHU Y LECHU

Aczkolwiek Kochanowski historykiem nie był, wszelako w utwo­
rze niniejszym wkroczył na pole krytyki dziejowćj. Za przedmiot 
wziął sobie opowieść kronikarzów naszych o pochodzeniu narodów 
czeskiego i polskiego od my tycznych protoplastów Czecha i Lecha. 
Opowieść tę, zaczerpniętą prawdopodobnie z podań narodowych, 
pićrwszy przytacza Godzisław Baszko, kronikarz z Xlll-go wieku, 
mianowicie w tćj części swojćj kroniki, którą niektórzy (jak Som- 
mersberg) Bogufałow., biskupowi poznańskiemu przypisują. Za nim 
powtórzył ją Długosz, Miechowita, Kromer i cały rząd kronikarzów. 
Powieść o Czechu była nieobca i pobratymcom naszym; podał jim 
takową autor rymowanej kroniki czeskićj z początków wieku XIV, 
zwany Dalemilem, a za nim powtarzali i jinni; najbardzićj zaś roz­
powszechnił ją między swymi przepełniony baśniami, ale do dziś- 
dnia czytywany Hajek z Libocan, żyjący w wieku XVI. Wszyscy 
ci kronikarze wywodzą Czecha i Lecha z dzisiejszćj Chorwacyji 
wskutek błędnego przenoszenia Białochrobacyji nad Adryjatyk, na 
ziemię później dopiero przez Chorwatów zajętą. Kochanowski bar­
dzo słusznie zaprzecza temu wyprowadzaniu my tycznej braci z Chor­
wacyji, przy czym daje poznać, że bezpośrednio, czy tćż pośrednio 
obeznany był z podaniami u Konstantyna Porfirogenety zapisany-

H IS T O R IA  N Á G A N IO N A 1

J A N A  K O C H A N O W S K I E G O .

I. Podanie dziejow e podlegające zarzutom.
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mi, które wywodzą Chorwatów właśnie z owej Białochrobacyji za- 
karpackiéj. Co do osoby Leeba, Kochanowski w końcu przyzwala 
na to, że snadź jistniał mąż tego jimienia; czy toż samo ma się 
stosować do Czecha, wyraźnie nie powiada. Chociaż w utworze 
swojim Kochanowski obrabia kwestyją więcćj ze stanowiska, że tak 
powiémy, zdrowego rozsądku, aniżeli na podstawie ściśle naukowéj; 
chociaż wywody jego etymologiczne są słabe i, jak wszystkie owo- 
czesne, a nawet późniejsze, na przypadkowym podobieństwie brzmie­
nia oparte: jednakże trzeba przyznać z Maciejowskim (Piśmienni­
ctwo polskie, t. I, str. 500), że Kochanowski „piérwszy zaczął się 
na piérwotne nasze dzieje z krytycznego zapatrywać stanowiska.“ 
Jak wiadomo, piérwszy ten krok Jana Kochanowskiego na drodze 
krytycznego badania piérwotnych podań naszćj historyji znalazł na­
śladowców nieprędko, bo dopiéro w końcu wieku siedemnastego.

Iák o  w szytkié niemal inszé narody, báániámi wię- 
céy, niżli czym pewnym początków swych dowodzą: 
ták y  Polski naród przodków swoich do téy  doby nie 
iest pewien. Bo puściwszy ná stronę N oego, y  owé 
wszytkié genealogiae, przez któré naród Słowięński2 
niedrożnie,3 y  niepodobnie4 wiodą: ten Czech z L e­
chem bratem, któré nam y Czechóm iuż zá nape- 
wnieyszé przodki Kroynikarze nászy podawdią, ciągną 
zá sobą ieszcze nieco wątpliwośói, że potomkowie nie 
ow széyki5 sie do przodków swych znáč6 mogą. N a­
przód u żadnego historyká,'7 którzykolwiek naród Sło­
więński wspominaią (prócz tych mówię, co od nászych 
bráé mogli) nie ndyduią sie ći dwá wodzowie Słowięń- 
scy, Lech z Czechem. A  nietylko historykowie cudzo­
ziemscy ich nie wspominaią: ále áni K ádlubski,8 który

2. w łaściw ie: plem ię słow iań skie , lud owszejki =  n iekon ieczn ie, niezupełnie, 
słow iań ski; w  w yrazie  słowięński no- nie ze w szystkim . Owszeki, owszejki, 
sow ę ę pod w p ływ em  następującego owszelki =  ze w szystkim , całkiem , zgo- 
nosow ego ń; porów. psal. 4, 21 i w. ła , koniecznie; ow szem , przeciwnie; 
jin . —  3 niedrożnie w iodę =  na bez- zajisté —  6. znać się do kogo, do cze- 
droża, na m anowce, b łęd n ie  wiodę; go  =  przyznaw ać się do..., nie zapić- 
droiny  =  przystępny; niedrożny —  bez- rać się kogo, czego. —  7. rozum ie się 
drożny. —  4. nie do uw ierzenia, nie cudzoziem skiego. —  8. mistrz W incen- 
do pojęcia, niem ożliw ie. —  5. nie ty, p ospolicie , chociaż n iew łaściw ie
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Polakiem będąc, Polską Kroynikę pisał, w swéy histo- 
riiéy, žadnéy o nich, ile pomnieć mogę, wzmianki nie 
czyni.8 Potyrn którzykolwiek tego Lechá z Czechem 
ná nogi stawihią,10 ták niedowodnie tego swégo mnié- 
mánia popićrdią,'1 że y synów ich, álbo potomká iá- 
kiégokolwiek właśnie miánowád nieumieią:12 y  o sprá- 
wách ich ták głucho piszą, że w téy rzeczy niewiá- 
domość tylko swoię, á bespieczność13 pisánia shmę 
okazuią. Mimo to wszytko niebaczą sie14 w tym, że 
kto chce twirdz'ić, iż té dwá narody od Czechá y Le­
chá dopiero w tych kráiách15 imioná swoié wzięły: ten 
(mówię) winien tóż to oznaymić, iáko ie przed tym, niż 
w té kráie przyszli, zwano: ponieważ każdy naród Sło- 
więński swoim własnym przezwiskiem zdwżdy był miá- 
nowan: Iáko to Bulgárowie, Serbi, Słowacy, y  wiele 
inszych, któré historycy zárazem16 zá ich przyszćiem 17 
ich wlasnémi imiony zową. Czego iż oni nie ukázu- 
ią ,18 niewiém iáka im y w ostátku19 wiárá ma bydż 
dáná. Bo to nie iest podobno, áby té dwá ták wiel- 
kié narody, któré dwoie królestwo20 założyły, będąc 
zwłaszcza w té kráie przychodniami, nie miály mieć 
własnego swégo imienia do tego czásu, áž kiedy sie

zw any K a d łu b k iem , b iskup k rak ow sk i, 
autor dzieta „C h ron ica  Polonorum ,“  
żyjący w drugićj p o łow ie  X I I  stule­
cia. —  9. jistotn ie  pam ięć nie zaw o­
dzi K o ch an ow sk iego , m istrz W incen­
ty bow ićm , nic o Lechu nie w spom i­
nając, zaczyna opow iadanie dziejów  od 
podań o K rak u sie . — 10. na jaw  w y­
wodzą. —  11. p osp olity  w dawnej pol- 
szczyźnie dopełń, cząstkow y po stó­
wach, których  czynność nie ogarnia 
całego przedm iotu, a ty lk o  część je ­
go. —  12. D ługosz oraz jego następcy 
ogólnikow ą jedyn ie czynią wzm iankę 
o potom kach lech ow ych, nie p rzyta­
czając jich  z jiraienia. —  13. śm iałość, 
możność pisania tego, co się komu 
podoba, bez obaw y zbicia, zaprzecze­
nia. K o ch an o w sk i bodaj czy nie p ierw ­

szy p ow ątp ićw a o jistnieniu Czecha 
i Lecha. —  14. nie baczą, nie postrze­
gają, nie zw racają u w a g i.—  15. t. j. 
w  Czechach i w Polsce. K o ch an o w ­
sk i w idocznie przypuszcza, że do obu 
tych krajów  plem iona słow iań skie  
p rzyszły  jak o  już odrębne narody, 
k ażd y oddzielnie lub w połączeniu; 
podobny w niosek w yp ływ a ze słów  
autora pod koniec rospraw ki: aboimy 

jed en  naród z Czechy byli... —  16. je ­
dnocześnie. —  17. z jich  przyjściem; 
co do form y przyszcie porów. ps. 72, 
51, przypis. 10. —  18. to jest: nie przy­
taczają nazw isk, które Czesi i P o la ­
cy  przed Czechem i Lechem  nosili —  
19. w p ozostałych  rzeczach. —  20. dwa 
królestw a; w języku  staropolskim  b y ł 
liczeb n ik  dwój, dwoją, dwoje.
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im dopiáro ten Czech z Lechem zidwił. A  zidwił sie 
w tych krdidch dopiéro, y  pod ten czds, kiedy nowo 
té krdie nowé ośiaddli,21 y  nd mieszkdnié sie sobili.22 
Bo choćiaby kto rzćkł, że to byli S łow acy,23 tedy to 
nie może stać. Bo Słow acy przeszli przez Dunay, 
y  ndd morzem Weneckim uśiedli,24 gdzie y  dziś sie­
dzą, y  od nichże ziemię tdmtę Słdwonią25 zową. A  iż 
tdk Polacy, idko y Czechowie, Ruś ktemu, y Moskwd, 
y  wiele inszych, narody Słowięńskićmi sie midnuią: 
to ztąd przyszło, że historykowie z tego narodu26 lu- 
dżi naypiérw éy Słow aki21 pozndli, y  świdtu idkoby 
oznaymili. Przetdż którzykolwiek iedno tymże ięzy- 
kiem mówili, zd Słowaki ie mieli, y  to idkoby po- 
wszechné imię wszytkim tego ięzykd narodóm ddli.28 
A le  nd nowotku,29 idko Czechowie, Ruś, Bulgdrowie, 
Serbi,30 abo Sorabi, tdk y  S łow acy,31 dcz tegoż ięzy­
kd,32 dle różny y osobny naród był: który idkom wys- 
széy33 powiedział, przeprowadził sie przez Dunay,

21. osiadać co (ziem ię, doliny) =  brać 
w  posiadanie. —  22. sobie się na co =  
go to w ać się na co, do czego; sobie się 
w co— przysposobić, zaopatryw ać się.—  
23. nie masz tu m ow y o ludzie, który 
obecnie nosi jim ię S łow ak ów , ale o ca­
łym  plem ieniu słow iań skim , a poniżej 
w ła śc iw ie  o S łow eń cach  i Chorw atach 
tak w samćj C h o rw acyji i S law o n iji, 
ja k o  i w D alm acyji. N azw a S ło w e ­
niec nie jest bynajm nićj wym ysłem  
now oczesnym , znajdujem y ją  bow'ićm 
ju ż u Trubara i D alm atyna, pisarzów  
słow eń sk ich  z X V I  w., a k lasycy  dal- 
m accy ję zy k  sw ój i naród zow ią  sło­
wińskim  lub ilirskim . S ło w a k  zam iast 
S łow ian in  u żyw a się pospolicie u p i­
sarzów  X V I-g o  stulecia. —  24. now si 
uczeni zgadzają się na to, że S łow eń ­
cy, C horw aci i S erbow ie p rzyszli do 
dzisie jszych  siedzib sw ojich  zza K a r ­
pat, z B ia ło serb iji i B ia ło ch ro b acyji, 
a zatym  po drodze przez Dunaj przejść 
m usieli.—  25. nazwa S taw on iji w  ow ym  
czasie n ietylk o  oznaczała  prow incyją 
zwaną dzisiaj S law on iją , a stanowiącą

część trójjedynego królestw a C horw a­
cyji, S law o n iji i D alm acyji; rozciąga­
no ją  i na obie pozostałe krajiny. 
(Jan B oter Benesius, „R e la c iy  po­
w szechnych część p ićrw sza,“  sfr, 134, 
tłóm aczenie Łęczycan ina, 1613). —  2b. 
zb iorow o, zam. z tych narodów. —  
27. K o ch an o w sk i przypuszcza (bezza­
sadnie), że historycy ow i przedewszy- 
stkim  zw rócili uw agę na Słoweńców 
i C horw atów , których on pod nazwą 
S łow ian  (Słow aków ) rozum ić. —  28. 
m yli się K o ch an o w sk i, sądząc, że j i ­
mię S łow ian  s łu ży ło  jedyn ie  Słow eń ­
com i Chorw atom , i że od nich na 
pokrew ne jim  ludy przez historyków 
przeniesione zostało , gdy w łaściw ie 
S ło w eń cy  i C horw aci jim ię to szcze­
pow e z pićrw otn ćj sw ćj ojczyzny za- 
k arp ackićj nad A d ry ja ty k  przynieśli 
by li. Tego języka, zb iorow o, zamiast: 
tych (słow iańskich) język ów . —  29. 
początkow o, p ierw otnie. —  30. Serbi 
naddunajscy. —  31. zaw sze tu Słow eń ­
cy i Chorw aci. —  32. w łaściw ie: po 
dobnym  językiem  m ówiący. —  33. wys-
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y w Illiryku34 osiadł. Czechowie tedy, y  Polacy n.e 
byli práwémi Słow aki35 nigdy, żeby z tego narodu 
mieli sie w Czechy y w I.áchy przekrzćić. Bo co 
niektórzy3F twidrdzą, żeby Czech y  Lech z Słowień- 
skiéy ziemie, álbo iáko oni zową z K roáciiéy31 w y­
szedł, to iest baśń:38 bo z tych tu północnych kráiów 
y sámi Słow acy tám33 przyszli, iáko z prawdziwych 
historiy40 sie znaczy. Ani to iest podobieństwo, áby 
w ták máíéy źiem icy41 ták wiele sie ludzi spostrzéc42 
miálo, iáko to są te dwá narody.43 A  Rusi,44 ták lu- 
dnému narodowi, y owym co nád Gdańskim45 morzem 
mieszkáli, co rzeczem? czyli též ći43 z Kroáciiéy po­
szli? Podobnieysza rzécz dáleko, że z téy tu wielko-

szej od p ićrw iast. vys. —  34. w edług 
Szafarzyka (Starożytności słow iań skie, 
w ydanie 2-gie, Pręga, r. 1863, t. I, 
str. 290) I  lyris  czy li Illyricum  b y ła  
to krajina nad morzem A d ryjatyck im  
ograniczona rzekam i N eretw ą z półno­
cy, a Drinem od południa, od w scho­
du zaś krajem  T rib a lló w . Jim ię to 
rozciągano i na sąsiednie nadm orskie 
narody, a po ujarzm ieniu w olnych II- 
lirów  i zam ienieniu kraju jich  na pro- 
w incyją rzym ską z czasem jim ię Idy- 
ricutn rozszerzyło  się tak dalece, iż  
w II w ieku  po Chr ogólną tą nazwą 
oznaczono prow incyje: Noricum , Pan- 
noniją, W alery ją , S aw iją, Dalm acyją, 
D acyją, M ezyją i Jracyją Pózn ićj osia­
d ły  tu plem iona południow o-stow iań- 
slcie p rzyb yłe  z północy, które da­
ty początek obecnym  narodom: bul- 
gaiskiem u, serbskiem u, chorwackiem u 
i słow eńskiem u. —  35. nie b yli Chor­
watam i i S łow eń cam i, gdyż tych je d y ­
nie K o ch an ow sk i za prawych (w łaści­
wych) S łow ian  poczytuje. —  36. Ba- 
szkon, D ługosz, a za nim w szyscy 
jinni kronikarze, jak  m a ło ’ co w cze­
śniejszy od K o ch an ow skiego Marcin 
Krom er. — j/, w szyscy  pow yżsi histo­
rycy w yw odzą Lecha i Czecha z ziem 
połudn iow o-słow iań skich . 1 ługosz (I, 
2) mówi: ,,... Lech i Czech, którym  do­
stała się b y ła  D alm acyja, Serbija, Sla- 
w onija, K roa cyja  i B ośnia.“  W cze-

śniejszy od D ługosza autor rym owanéj 
kron iki czeskiéj, zwanej kroniką Da- 
lem ila (z początków  X I V  w. 1341 r.), 
tak pow iada o Czechu: ,,V  s r b s k é m  
j a z y k u  j e s t  ż e r n i e  j i e ż t o  C h o r -  
v a t y  j e s t  j m i e .  V  t e j  z e m i  b i e ­
s z ę  l e c h ,  j e a i u ż  t o  j m i e  b i e ­
s z ę  C z e c h . “  (Rým ovaná kronika 
ezeská, w ydanie Józefa Jtreczka, z r. 
18;7, str. 0 ). —  38. K o ch an ow sk i ma 
tu zupełną słuszność, gdyż, nawet 
przypuściw szy jistnienie Czecha i Le­
cha, nie można jich  w yprow adzać 
z obecnéj C horw acyji (K roacyjt), ale 
jedyn ie z B iałoch robacyji podkarpa­
ckiej. —  39. do dzisiejszych sw ych sie­
dzib. — o. pierwszym , który mówi 
o Chorwatach i Serbach, b y ł h istoryk 
bizan tyjski K onstantyn  Porlirogeneta, 
który w dziele /Je admirustrando Im • 
perio  (rozdź. X X X ) , pisanym pogre- 
cku, C horw atów  wyprowadza z B ia ło ­
chrobacyji podkarpackiej, skąd według 
niego m ieli przyjść do llliryk u  w w ie­
ku VII na w ezw anie cesarza H erakli- 
jusza, ku obronie cesarstwa b izan tyj­
skiego od A w aró w . —- 41. w  K ro a ­
cyji. —  42. zmieścić się, pom ieścić się, 
skupić się. —  43. czeski i polski. —  
44. w w ydaniach P io lrk o w czyk a  jest: 
A  o K usi.—  45. nad morzem B ałtyckim . 
M owa tu niew ątpliw ie o Pom orza­
nach. —  46. w w ydaniu 2-gim z roku 
138} i późniejszych jest: czyli tćż;y ći.
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śći47 támtá garść ludzi,48 iż ták mam rzéc, wyszła. 
Iáko tedy przodkowie nászy nie z Sláw oniiéy wyszli, 
ták áni Słowaki byli: A  ieśli nie byli Słowaki, á tych 
imion dz'iśieyszych od Czechá y  Lechá dopiéro dostáli, 
muśieli iákiekolwiek imię przedśię mieć, iáko ie z stá- 
rádawná zwano. O kolo43 Láchów w stárych historyách 
nic sie nie náyduie. A le  iáko Czechowie nie od Cze­
chá podobno idą, tego niedawnégo50 zwlaszczá: ták 
y  Láchowie podobno zkąd inąd rych léy51 to przezwi­
sko odnieśli, niżli od tego istégo32 Lechá brátá Cze- 
chowégo. Domácád sie w téy mierze prawdy, nie 
mdiąc zwlaszczá pismá przed sobą žadnégo, trudna 
rzecz iest. Czechá káždy Słowięński naród Czechem 
zowie: Polaká Láchem tylko sámá R uś53 miánuie. Czy 
to iest iákoby ućinek cálégo slowá, Polak,54 z prze- 
wróceniém ostátniéy litery ćienkićy w swoię hrubą:53 
Czyli nas od w iáry L átskiéy,56 to iest Łdćińskićy, (bo 
sámi są Gréckiéy) Láchy zową, á to wedle etymolo- 
giiéy: bo iáko od Czeskiéy Czech, od W íoskiéy W łoch,37

47. z kra jin y  p od karp ackićj liczną lu ­
dność m ającej. —  4«. nieliczni mie­
szkań cy C h o rw acyji i S law o n iji. —  
49. co do, co się tyczy. —  50. kron i­
k arze  bow iem , lubo roku  przyjścia  
Czecha nie podają, staw iają  go je ­
dnakże w  czasach zb yt b lisk ich . Sza- 
farzyk  (Starożytności słow iań skie , P ra­
ga, r. 1863, t. II, 429) czas p rzyjścia  
C zechów  do dzisiejszej jich  ojczyzn y 
k ła d zie  m iędzy rokiem , 450 a 6(4.  
K o ch an o w sk i zdaje się przypuszczać, 
że nazw a Czechów  starsza jest od 
czasu, w którym  kronikarze pow ieść 
o Czechu m ieszczą. —  51. prędzćj, ra- 
czćj. —  52. tegoż sam ego, ow ego. Isty  
w znaczeniu tenże sam używ a się już 
ty lk o  u p ołudn iow ych  S łow ian  (po- 
chorw . i s t i ) . —  53. począw szy od N e­
stora kronikarze i w  m ow ie potocznej. 
Jistotn ie  tam ty lk o  b y ł w  użyciu w y ­
raz Lach; nasi zaś kronikarze używ ają 
go w  postaci „L ech , L ech ita .“  —  54. 
tu K o ch an o w sk i puszcza się na w y ­

w ody etym ologiczne, które przy ów ­
czesnym stanie n au ki m usiały opićrać 
się na bardzo chw iejnej podstawie, 
poniew aż etym ologow ie, ja k  tu w id zi­
my, k iero w ali się jedynie w iększym  lub 
m niejszym  podobieństw em  brzm ienia.— 
5 ;. z zamianą k na ch. Sp ółgłoskę k 
nazyw a tu cienką w edług term inologiji 
łaciń sk ić j, t e n  u i s; dzisiejsi gramaty­
cy  n azyw ają tego rodzaju  spółgt. chwi­
lowymi. S p ó łg ło sk a  zaś ch, nazwana tu 
d la  dosadności z rusińska, należy do 
rzędu trwałych. —  36. tak ie  zestaw ie­
nie d źw ięków  łaciń sk ich  z polskim i 
jest sam ow olnym  K o ch an ow sk iego  w y­
mysłem. —  37. w iary  czeskićj, ani wto- 
sk ićj nie masz, chyba że w pićrwszym  
razie K o ch an o w sk i m iał na m yśli w y­
znanie H usytów , a pod w ioską rozu­
m iał w iarę rzym skokatolicką, łaciń­
ską. Jednakże w yw ód to fałszyw y, bo 
w żadnym razie Czecha od czeskićj, 
a W ło ch a  od w ło sk ić j w iary w ypro­
w adzać nie można, lecz naodwrót.
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ták od Látskiéy wiáry, Lách wiedżión bydź może, zá 
tą tych dwu liter, którą między sobą máia, bliskością58 
s. álbo ts, á z Gréckim x. á nászym ch. Czyli též po­
dobno iáko Czech od wieku Czechem, ták y  Lách zá- 
w żdy b ył zwań Láchem. któré imię chodiaśmy ie my, 
á zá námi wszytki skoro59 narody, nowym imieniem, 
to iest, Polakiem iákoby zátlumili, Ruś przedśię sámá 
zátrzymálá: y  nie Polaki nas, ále Láchy postárému 
podźiśdźień ieszcze zowie. Czyli iáko Grékowie w szy­
tki narody ná zachód slóncá mieszkáiacé Latinos50 zo- 
wą, ták též Ruś ieszcze przykiádem 51 nas tákže W lá- 
chámi52 (którym słowem nas y  Grékowie zową) odiąw- 
szy piórwszą literę, Láchámi przezywdią?53 Prokop Ce- 
sariński, zacny historyk,54 o Kaukázie, y  o gránicach 
Iberskich05 mówiąc:56 Tu (powiáda) między inszémi na­
rody A lán i,51 y  A b á zg i68 mieszkdią, y  Cekki,69 y  Hun-

58. bliskością  brzm ienia, podobień­
stwem brzm ienia. —  59. skoro =  za­
raz. —  60. zapew ne tu mowa o G re­
kach bizantyjskich , którzy ludy zacho­
dnie, w yznające religiją  rzym skokato­
licką, n azyw ali Łacinnikam i, w iarę jich  
łaciń ską i t. d. Porów . „C esarstw o 
łaciń skie.“  —  61. w  dodatku. —  62. 
pierw otnie S tow ian iejim ien iem  W  łach, 
W ło c h  oznaczali Celtów ; z czasem 
p rzeszło ono i na jin ne ludy zacho­
dnie, a głów n ie na m ieszkańców Ita- 
liji. K o ch an o w sk i sądzi, że w yzn aw ­
cy w iary greckićj, nazyw ając nas Ł a ­
cinnikam i, m ogli także nazyw ać i W ło ­
chami, W łach am i. —  63. R u ś nas L a ­
chami przezywaj'ą, zgoda łacińska, zw a­
na constructio ad sinesin, ad sententiam, 
przy podm iocie zbiorow ym . U żyw ano 
je j w polszczyźnie w. X V I(B ie lsk i); dziś 
zupełnie zarzucona. —  64. P rokop, ro­
dem z m iasta C ezareji w Palestynie, 
dziejopisarz bizan tyjski z w ieku V I  
po Chr. i tow arzysz w ypraw  B eliza- 
ryjusza. P o zosta w ił m iędzy jinnym i 
dzieła: „O  w ojnie  go ck ić j,“  „O  wojnie 
p erskićj“  i „O  w ojnie w and alskićj,“  
w których znajdujem y w ie le  cennych 
wiadom ości etnograficznych. Zacny =  
cenny, znakom ity. —  65. Iberyja, u Bi-

zantyjczylców G ieorgija, dzisiejsza Gru- 
zyja, równina na K au k azie  na p ołu ­
dnie od gór K au k ask ich , pom iędzy 
K o lch id ą , A lb a n iją  i A rm eniją, z g łó ­
wnym miastem H arm oziką nad K u ­
rem. (Liibker). —  6b. następuje cyta­
ta z dzieła  Prokopijusza: „O  wojnie 
w andalskićj,“  I, 3. —  67. A lanow ie, 
plem ię sarm ackie, ukazujące się w  E u­
ropie dopićro w  I-ym wieku po Chr., 
w  A z y ji  zaś od prastarych czasów zna­
ne. W  II w. m ieszkali pom iędzy K a u ­
kazem , W o łg ą  i Donem. Prokopijusz 
w yznacza jim  siedziby pod K aukazem  
w  daw niejszćj A lb a n iji czyli w dzisiej­
szym D agiestanie. Szafarzyka Staro­
żytności słow iań skie, I, 389 i następ., 
w yd. 2-gie czeskie, 1863. —  68. A baz- 
gow ie, zachodnie plemię kaukaskie, 
m ieszkające ponad morzem Czarnym 
do gór K au k ask ich  i rzeki K ubania, 
dziś zow ie się A basam i lub Abchasa- 
mi. Szaf., I. 48. —  69. C ekkow ie, tak­
że zachodnie plem ię kaukaskie, jina- 
czej u greckich historyków  Zycham i 
zwane, w którym  Szafarzyk dopatru­
je  się dzisiejszych Czerkiesów . Star. 
słów ., I, 48. Boter, R ei., pow. I, 192, 
powiada: „p o  prawey C irkasow ie, tak 
dźis zow ią Ibery, C olchy y Z ig lii.“
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ni, którć y  Sóberi7’' zową. Z tych słów m ógłby sie 
kto podobno domyślóć, że Czechowie ndszy od tdm- 
tych Cekków idą: zwłaszcza, że tó wszytki narody, 
któró ón tu nd tym mieyscu midnuie, przyszły potym 
do Europy, y około Dundid mieyscd pośiedli. Żeby 
sie tóż z nimi y ći Cekkowie ruszyli, y  w Niem cćch71 
zdśiedli. A le  prze wielkość Słowieńskićgo narodu, nie- 
śm iałbych ia tego twirdźić, dby w szyscy z tego żrzó- 
d łó72 iść mieli: chybdby y Aldni, y  A bdzgi tegóż ię- 
zykd73 byli: bo Hunni inszy są. Przyszćie tych wszy- 
tkich narodów,74 które sie tu midnuią, do Dundid73 
część, drudzy ku zachodu.76 W ątpić w tym nie trze- 
bd, że ieśli nas z stdradawnd Ldchy nie zwano, tedy- 
śmy przedśię nd to mieysce przezwisko idkie inszć mieć 
muśieli: dbośmy ieden naród z Czechy byli, d zd cza­
sem sie roztdrgnęli. Bo to imię Polak, now ć77 iest, 
y  tu dopićro w tych krdiach urosło:78 od pold bez 
ch yb y:73 względem 80 inszych, którzy dlbo przy leśićch, 
dlbo przy górdch, dlbo przy niźindch, lubo dolćch81 
mieszkdią, y od tych mieysc imiona niosą.82 A  choćći

70. Saberow ie lub Seberow ie, plemię 
uralskie, pokrew ne Hunnom , dzik ie  
i w ojow n icze, r. 456 m ieszkało ju ż  
u podnóża K a u k a zu  z północy; p o­
bite  przez Ouar-Chunów i R zym ian  
u padło i w krótce zn ik ło  bez śladu. 
D rużyny jich  zn alazły  się ponad Du 
najem, gdzie za przybyciem  uralskich 
B ułgarów  d o stały  się pod jich  jarzm o 
i w krótce zn ikn ęły . Pam ięć o nich 
zach ow ała  się w  w yrazie  sebr (sebar), 
k tó ry  u B ułgarów , Serbów i C horw a­
tów dalm ackich znaczy poddanego, 
w ieśn iaka (Szaf., I, 369). —  71. K o ­
ch an o w sk i, w id zęc Czechów z trzech 
stron otoczonych N iem cam i, zapom i­
na, że na p ółnoc i na połudn ie Czech 
n iegdyś s łow iań sk ie  ludy m ieszkały, 
i n iew łaściw ie  n azyw a jich  ziemie 
N iem cam i. —  72. ludów  kau k ask ich .—  
73. chybaby i A la n o w ie  i A b azgo w ie  
b y li S łow ian am i, ale takie  przypuszcze­

nie b y ło b y  fałszyw e. —  74. rozum ić się: 
b y ło , t. j.  w szystk ie  te narody przy­
sz ły . —  75. nad Dunaj: do Panoniji 
i M ezyji. —  76. do G a liji i H iszpa- 
n iji. Odnosi się to do A lan ó w . —  77. 
nowe pod tym względem , że pow stało 
ju ż  po stanow czym  osiedleniu  się w  dzi­
siejszych siedzibach. W ed łu g  większćj 
części dziejop isarzów  pow stało ono 
ż n azw y plem ienia P o lan  nad W artę 
i  z czasem po w ytw orzen iu  się pań­
stwa polskiego z odmiennę nieco, ale 
pokrew nę koń ców kę przeszło na ogól 
plem ion, w cszłych  w  skład tegoż pań­
stwa. —  78. urobiło  się, pow stało. —
79. bez chyby, bez poch yby, niechy­
bnie, niepochybnie =  niezaw odnie, nie- 
w ętp liw ie; chyba, y =  chybienie, blęd —
80. w porównaniu z jinnym i plem io­
nami. —  81. dolinach. —  82. noszę ji- 
miona, ja k  np. Podlasianie, Górale, 
Podgórzanie, P odołan ie.
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u mnie nie małś podobieństwo do prawdy sie zda, że 
y  Czechy zdwżdy Czechdmi zwano, y  Polski naród L i ­
chy ieszcze z orzodku83 sie nśzywał: wszakże mogło 
też to bydź, że oni imię swe dawne, ieśli którś inszó 
nad Ldchd84 mieli, straciwszy, od Lechd potym idkió- 
go iuż w tych krdidch Lachy sie ndzwdli.85 Bo nie 
ddrmo przedśię w historidch naszych Leszkdmi88 sie 
kilka Książąt ndzywało: iakoby to od wielkiógo idkiś- 
goś Ldchd mnieyszy Ldszkowie za czdsem sie poka- 
zdli, y  przodkd swego imię idkoby wskrześili.

83. nasam przód,pićrw otnie.— 84. oprócz 
Lachów . —  85. K o ch an ow sk i przyzw a­
la na to, że m ógł jistn ićć  ja k iś  Lech, 
a naw et nadać jim ię narodow i; nie 
zgadza się tylko , b y  ten b y ł p rotopla­
sty całego narodu. — 86. K o ch an ow ­

sk i snadż nie bez słuszności jim ię L e­
szek uw aża za zdrobniałe jim ienia 
Lech. K ro n ik arz  W incenty znowu sy- 
dzi, że Leszek (Lestko) znaczy chytry. 
M agistri V incentii Chronica Polono- 
rum, Cracoviae, r. 1862, str. 19.
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WYKŁAD CNOTY.
Tytuł tćj rosprawki niezupełnie odpowiada jéj treści. Po kil­

ku luźnych zdaniach o cnocie autor przechodzi nagle do sposobów 
jednania sobie przyjaciół. Szczupły rozmiar całości, dorywczość 
zdań oddzielnych, oraz widoczne zaniedbanie dowodzi, że Kocha­
nowski Wykładu cnoty należycie nie wykończył.

C n o t ę  y  w nieprzyiaćielu, y  w nieznáiomych mi- 
łu iem y.1 A le  to słowo cnotá wiele w sobie zámyka.

Naprzód mądrość, która czego szukáó, a czego 
sie chronić, uczy.

Potym  sprówiedliwość, która káždému, co iego 
iest, ddć każe.

Trzećia wielkość umysłu, która ná wzgárdzeniu 
rzeczy doczesnych zależy.

Czwarta, skromność ták w mowie, iáko y w uczyn- 
kách.

A  z tych czteréch cnót, iáko czterech studzien, 
wiele inszych cnót pochodzi, któré obyczáie ludzkie 
naprdwióią.

I. Cicero, L aelius, I X , 29,... tanta quos nunquam vidim us, vel, quod ma- 
vis probitatis cst, ut eara vel in eis, jus est, in hoste etiam diliganius.
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Ná rozumie zdśię náuki sie prziymuią, których 
iest wiele: Napiérwszé mieysce, rycérskié, y  práwné, 
po nich náuki wyzwoloné3 máia.

Dwie tedy rzeczy czlowieká szldchdią, obyczáie, 
á rozum: obyczáie z cnót pochodzą, á rozum z náuk: 
obiedwie rzeczy w sobie mied, rzecz nieprzeplácona 
iest człowiekowi. A le  ieśli przy iednéy tylko masz 
zostád, raczéy przy cnocie, niż przy náuce zostań: bo 
náuká bez cnoty, iáko miecz u szalonego, y  sobie 
y  ludziom szkodzi: Cnotá choć dobrze3 sámá będz'ie, 
chwalebna iest, y  pożyteczna.

Miłuią tedy ludzie cnotę, á przy cnodie ndukę: 
miłuią též y pożytki. A  prostych ludzi niczym ry- 
chléy nie przywabisz, iáko hoynośdią, á dáry. Ale 
táki przyiadiél trwály nie iest: ábowiém datek więcóy, 
niż diebie, miłuie: á kiedy nie będzie co dád, y przy- 
iadielá nie będzie, okróm1 którzy ná dobrodzieystwá 
pámietáia, których bárzo málo.

Trzebá tedy dwu rzeczy w téy mierze. Naprzód 
ábyá ták dawał, iákobyd záwždy dostawáto.5 Druga, 
abyś tym dawał, którzy tego są godni: bo dobrému 
dobrze czyniąc, sobie dobrze czynisz.

A le  y słow y może człowiek pożyteczen bydź dru- 
giému, kiedy mu w iego potrzebie porádz'i, kiedy go 
z iákiéy nieprzystoynéy sprawy w ystrzeże:8 zá to 
wszytko czlowieká ludzie miłuią.

Trzedi sposób iest záchowánia dostawád,'7 kiedy 
kto komu iest ku roskoszy:8 w czym tego trzebá prze- 
strzégád, áby dla podobánia9 komu przediwko cnodie,

2. tak się zw a ły  u starożytnych nauki krom, krom ia, okrom =  prócz, oprócz.—  
udzielane ludziom  wolnym  w p rzed - 5. starczyło. —  6. v iý strzéc  kogo z czego  
w ieństw ie do zajęć n iew olników . D o sk ładn ia  rzadko spotykana; dziś: przc- 
nauk w yzw olon ych (artcs liberales) li- strzéc kogo o czym . —  7. w ziętości, zna­
czono zw ykle: gram atykę, arytm etykę, czenia nabyw ać. —  8. k ied y  się stara 
gieom etryję, m uzykę, astronom iją, dy- w obcow aniu przyjem ność spraw ić, być 
ja lek tyk ę  i retorykę. —  3. naw et. —  4. m iłym . —  9. dla przypodobania się.

19Dzieła J. Koch. T. 11.
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á przystoynośći nic sie nie występowało. Chwalić go 
nie ták w oczy, iáko przed ludźmi, kogo chcesz przy- 
iaćielem mieć, dobrze.

A le  że iest rzecz niepodobna, wszytkim sie podo­
bać (bo co ieden miłuie, tym sie drugi brzydzi) do­
syć będzie, kiedy ten który záchowánia szuka, cnotli­
wie á przystoynie sie w kdżdćy rzeczy záchowa, przécz- 
b y 10 go słusznie káždy milowáó miał. Czego ieśli nie- 
dostąpi, nie iego wind będzie (bo ón wszytko uczynił 
co mógł) dle tych, którzy cnoty nie miłuią.

A le  y  wiele przyiaćiół sobie iedndć, nie iest do 
końca11 dobrze: ábowiém miłość rostárgniona12 ná wiele 
części, nie iest ták mocna, iáko spoina,13 á spoiona: 
á kto kogo pom álu14 miluie, tego též pomálu miłuią.

Moiá rádá tedy, áby człowiek nie wiele przyia­
ćiół miał, ále takich, którym by sie d ufać15 godziło: 
iáko b y ł Pylades, á O restes:1“ iáko był Pirithous, 
á Thezeus:11 Damon, á P ythias:13 Scipio, á Scaew olá.13

io. prze-co-by —  dla czegob y. —  u . 
nie do końca =  n iezupełnie. —  12. roz­
dzielona. —  13. niepodzielona, zw róco­
na ku jednem u przedm iotow i. —  14. 
pom ału =  m ało, niebardzo. —  15. du­
ją c  =  do-ufać, podobnie ja k  do-wie- 
rzac. —  16. P ylades i  Orestes bohate­
row ie greccy. Orestes b y ł syn A ga- 
menrnona, zam ordow anego przez w ła ­
sny m ałżonką K litem nestrę i jć j za­
lotn ika  E gista. O puściw szy po śmier 
ci o jca dom rodzicielski, schronił się 
u krew nego w F ocyd zie  i z synem jego 
Pyladesem  zaw iązał serdeczny przyjaźń. 
Stam tąd na rozkaz A p o łlin a  pow rócił 
w  tow arzystw ie p rzy jacie la  do ojczy­
stych M ycen i za b ił K litem nestrę, P y ­
lades zaś E gista. Jednakże dla zła­
godzenia k a ry  za m orderstw o m atki 
m usiał za radą tegoż A p o łlin a  pod­
stępnie przenieść z T au ryd y  do Gre- 
cyji obraz D yjan y. T w tej niebespie- 
cznej w yp raw ie  to w arzyszył mu P y la ­
des Stąd p rzyjaźń  jich  stała  się p rzy­
słow iem . —  17. T ezeusz m ityczny bo­
hater A tty k i; P irith ous książę lapitów ,

bohater T essa liji. Tezeusz, będąc na 
weselu P irith ou sa, oca lił mu narzeczo­
ną, którą jeden z centaurów zaproszo­
ny na te gody, up iw szy się, chciał w y­
kraść. W  p ow stałej stąd bitw ie cen­
taurów z lapitam i T ezeusz, walcząc po 
stronie ziom ków  Pirithousa, p rzyczyn ił 
się do pokonania centaurów. Jinnym  
znow u razem  to w arzyszył p rzyjacielo­
w i do p iek ła  w w ypraw ie po Prozer- 
pinę. —  iS. przyjaźń  D am ona i Phin- 
tiasa (sic) p itagorejczyków  b y ła  tak 
w ie lk a , że skoro jeden  z nich skaza­
ny na śm ierć w yjedn ał sobie zw łokę 
paru dni i w yjazd z miasta w celu 
pożegnania się ze sw ojim i: drugi po­
szedł za niego do w ięzienia jak o  po­
ręczyciel, a naw et d aw ał już głow ę 
pod miecz w  zastępstw ie przyjaciela. 
Jednakże p ićrw szy p ow rócił na godzi­
nę w yznaczoną, po czym  obaj zostali 
uw olnieni. C ic. Off., III , 10; Valer. 
M ax., I V , 7. —  [9. n ależałob y się tu 
spodziew ać raczej L eliju sza  niż Sce- 
w o li, zw łaszcza  że K o ch an o w sk i pi­
sząc to m iał, je że li nie w  ręku, tedy
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Takich przyiaćiół dostawád, ácz y  to wszytko słu­
ży, co sie tám powiedžiálo, wszákóž osobliwéy y  tu 
náuki20 trzebá, á nawięcóy powolności: wszákóž ták 
iáko sie powiedz'iáio, póki sie cnoty nie tknie,21 á iáko 
Grékowie mówią, po ołtarz.22

Iednákié též obyczáie, iednákié zábáwienia23 czło- 
wieká ku człowieku pospolicie óiągną: iáko žoiniérz 
ku žolniérzowi, myśliwiec ku myśliwcowi záwždy 
sie ma.

A le iáko zlotá w ogniu, ták przyiaóielá w po­
trzebie doáwiádczamy. íeáli tedy ná towárzyszá co 
prziydz'ie, pomni, že ná ten czás masz mieysce okazád 
sie, ieśliś mu przyiadielem: bo pochlébce, pókiś w szczę­
ściu, iákó cién w iásny dzień, ták dię nászláduia:24 iá­
ko namniéy fortuná zmyli, równie iáko y  diéň, kiedy 
słońce zá chmurę zaydžie, áni wiedźied gdzie sie po- 
dźieią.23 Przystoi tedy práwému przyiadielowi, ná złość

w św ićżćj pam ięci d yja log  Cycerona: 
Laelius sive de am icitia, z którego się 
pokazuje, że S cip io A frican us M inor 
i Ca ju s  Laelius Sapiens b y li w łaśnie 
przyjaciele  godni porów nania z przy­
toczonym i tutaj starożytnym i typam i 
p rzyjaciół. L eliju sz, m ówiąc w  tym 
dyjalogu o sw ojej przyjaźni ze Scypi- 
jonem , tak się wyraża: ...am icitiae no- 
strae memoriam spero sempiternam fo­
re. Idque m ihi eo magis est cordi, 
quod ex om nibus saeculis v ix  tria, aut 
quatuor nom inantur paria amicorum, 
quo in genere sperare videor Scipio- 
nis et L a e lii am icitiam  notam poste- 
ritati fore. I V ,  15. Porów , niżej str. 
298, w iérsz 13— 16. Quintus M ucius 
Scaevola A u g u r zięć L eliju sza  należał 
w  saméj rzeczy do grona n ajb liższych  
Scypijonow i, b y ł w szelak o , znacznie 
odeń m łodszy, pod względem  zas’ sto­
sunku przyjaźni do S cypijon a nie mo­
że się równać z teściem sw ojim  Leliju - 
szem. P orów . L ack , IV , 14, oraz C ic. D e 
rep., I, 12.—  20. um iejętności.—  21. myśl 
taka: przyjaciela  zjednać można mię­
dzy j innym i pow olnością czy li stoso­
waniem się do jego w oli, b y leb y  to

nie u bliża ło  cnocie. —  22. w p rzysło­
w ie ob rócili G recy odpow iedź daną 
w edle zapew nienia Plutarcha (Opera, 
F rancoforti, 1599, t. II, str. 166) przez 
P eryklesa  przyjacielow i, który go pro­
sił o poparcie św iadectwem  spraw y 
niezupełnie czystćj, do czego trzeba 
b y ło  chw ycić  się ręką o łtarza i w e­
zw ać bogów  na św iadków , że prawdę 
zeznaje. Perykles odpow iedział: „W i-  
nienem popićrać p rzyjaciół, ale jestem  
przyjacielem  tylko  po ołtarz“  ( f lś jO l  

r o v  fia iiiov  ( ¡¿ lo ę  e l/ lí), dając do 
zrozum ienia, że dla przyjaźni nie przy- 
sięże k rzyw o. Erazm  R oterdam czyk 
w  A dagiorum  Chiliades (Basil., 1559 
str. 664) tak objaśnia odpow ićdź P e ­
ryklesa, że n iekiedy dla dogodzen'? 
p rzyjacie lo w i trzeba się trochę z pra­
wdą minąć, jednakże tylko o tyle, 
o jile  to nie obraża B oga. —  23. za­
trudnienia. —  24. w łaściw ie: naśladu­
ją, od ¿lad, t. j. postępują za tobą. 
Porów . Pieś. II, X I I , 3. —  25. porów. 
O w idyjusza T ristia  I, I X , 5 1 6 :  Donec 
eris felix , multos numerabis amicos; 
Tém pora si fuerint nubila, solus eris.
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fortunie, która niestała iest przy towárzyszu mocnie2" 
stać.

A le  że fundáment przyiáz'ni cnotá iest,21 niech 
sie o to człowiek naprzód stára, áb y co nalepszym 
był: potym będąc sam dobrym, u dobrych przyiáz'ni 
szukał.28

Gnuśny, utrátny, lákomy, zwádliwy, nie dobry 
przyiadiél. Dobrodz'ieystwo, nádz'ieiá, miłość, náuká, 
powolność, pochlebstwo, wszytko to nam miłość u lu- 
dz'i iedna.

Herkules co czynił, áby b ył miłowan?
Dwie są przyczynie,29 któré miłość w ludźióch po- 

budzśią, rzecz własna, á to co w sobie ma godność 
miłości, álbo co iest godno milowánia.30

«

26. p rzysłów ek  w postaci m iejscow . 
1 p. ja k : ła tw ie , dobrze, dalece, lek ce  
i. t. d. —  27. Cic. L ael. V , 18: ...sen- 
tio, n isi in bonis, am icitiara esse non 
posse. Tam że V I , 20: ...ipsa virtus 
am icitiam  et gignit, et continct, nec 
sine v irtu te  am icitia esse nullo pacto 
potest. Por. tamże X X I I ,  84.—  28. tam­
że X X I I ,  82: P a r est autem, primům 
ipsum  esse virům bonům, tum alterum 
sim ilem  sui quaerere. —  29. dwie przy-

czytiie mian. licz. podw . podobnie jak: 
dw ie ręce, dw ie nodze. —  jo .  dwa są 
przedm ioty m iłości, gd yż przedewszy- 
stkim  m iłujem y sam ych siebie (rzecz 
własna), a następnie to, co w  jinnych 
w id zim y godnego m iłości. M yśl w zię­
ta z C ic. Lael: Ipse se quisque dili- 
git... X X I ,  80; hom o et se ipse diligit, 
et alterum  acquirit, X X I ,  81. D igni 
autem sunt am icitia, quibus in ipsis in- 
est causa, cur diligantur, X X I ,  7 9 '
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W artykule tym Kochanowski, zwróciwszy uwagę na szpetność 
nałogu pijaństwa, na jego skutki, oraz na nietrwałość przyjaźni zdo­
bywanej kielichem, zaleca przedewszystkim umiarkowanie w życiu 
jako Ićkarstwo na wszystkie występki, cnotę zaś i obyczaje szlache­
tne uważa za najpewniejszy środek do zjednania sobie przyjaciół. 
Styl obok pewnego ożywienia i dosadności jasny i harmonijny. 
W związku z tym artykułem są trzy następujące po nim wićrsze.

R z e c z  niezwykłą uszom wdszym powićm: rozu­
miem temu,1 że mię nie w szyscy radzi słuchdć będą: 
A le kiedy ia prawdę powiem, niechay mię kdżdy, id- 
ko chce, sądzi. Tę nddz'ieię mam, że ludzi bdcznć, 
którzy przystoyność2 d sromotę rozezndd mogą, po 
sobie mieć będę. Zdprawdę zbytku żadnćgo chwalić 
nie mogę: dle to naćięższa bywa, kiedy ludz'ie idwną 
lekkość cudnemi słow y zdobią: d zd coby sie sprd-

i. R ozum ićć czemu, dziś rozum ićć co; kach przypis. 194, str. 276.— 2. to wszy- 
por. w  Szachach, w. 57, oraz we W róż- stko, co przystoji; przyzw ojitość.
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wnie3 wstydáó mieli, to sobie nie tylko zá kochanie, 
ále y  zá chęć4 poczytdią. A  puściwszy ná stronę 
wiele innych rzeczy, ieśli co pod słońcem ták spro- 
snégo náleziono bydz' może, iáko iest piiáňstwo, w któ­
rym człowiek y Bogá, y  ludzi, y  powinnośći swéy, 
ná ostátek y  sam śiebie zapomnieć musi: á w żd y5 to 
ludzie ták sobie cukrowáó umieią, iż żadna biesiádá, 
żadna krotochwilá bez piiáňstwá bydź nie może: tym 
záchowánia szukác: tym sie ludziom podobáó chcą. 
Táki káždy przyrodzeniu swému iáwna niechuć oká- 
zuie,6 á práwie znáč dawa, że mu to niewdzięczno,7 że 
go B óg człowiekiem, á nie inszą bestyą stworzył. Bo 
ieśli wdźięczen tego ,8 y  człowiekiem sie rad widzi: 
czemu rozum, którym od innych źwićrząt iest różny, 
dobrowolnie swym piiánstwem tłumi? czemu dowcip,9 
á baczenié,10 co nád inné bestye ma, swym obžárstwem 
ták nikczemnie tráci? N ie trzebá mi ná szaleństwo ich 
dowodów wiele: niechay sámi powiedzą, ieśli wszytko 
pomnią, co sie wczorá dz'ialo. Y  nalezli sobie wymów­
kę, kiedy iuż co zrobią, że sie pod piiány wieczór 
sstálo.11 Tym eś w içtszéy kaźni godzien, żeś y  bliźnie­
go obrázil, y  ktemu żeś sie upił. Czynią wiele przy­
krości ludz'iôm spokoynym  szaleni, którzy ábo prze12 
ciężką niemoc, ábo prze iákié frásunki rozumu pozbyli: 
ále to od nich przedśię skromnie13 ludzie prziymuią: 
á snadź ich w ięcóy blizniégo przygodá, niżli swoiá 
własna krzyw da boli. A le  piiány, žadnéy w téy mie-

3. sp raw ied liw ie, w ła ściw ie , słusznie.—
4. n ietylk o  mają w tym upodobanie, 
ale i  pragną tego. —  5. w żd y =  jednak, 
przecież, atoli; czesk. v ż d y. Czasam i 
p leonastycznie: widy jednak. Porów , 
n iżćj str. 295, w. 21. —  6. g w a łt zada­
je. —  7. że mu to niem iło, n iep rzyje­
mnie; wdzięczno forma nieokreślna p rzy­
m iotnika rodź. n ij. —  8. w dzięczen cze­
go, daw niej p osp olila  składnia; dziś:

w d z ię c zn y  za co. —  9. bystrość umy 
słu, zdolności. —  10. roztropność, roz­
sądek. —  ir. t. j. pod w ieczór, kiedy 
b y li pijani; sstało  się =  sta ło  się; po­
dobnie: S zachy 317, M onom. 262, 451.—  
12. prze  daw ny przyjim ek rządzący bier­
nikiem  (porów, dzisiejsze wyrażenia: 
przeto, przebóg). O znacza przyczynę po­
dobnie ja k  dzisiejsze: dla, z przyczyny, 
z powoda. —  13. p o b łaż liw ie , cierpliw ie.
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rze wymówki slusznéy nie ma, áni mied może, bo go 
o szaleństwo żadna przyczyná postronna, żadna przy­
goda, ábo kaźń pánská,14 ále iego własna chuć, iego 
wola sámá, á zły nałóg przypráwuie. K to by mógł 
w yliczyć, iáko wiele zwad, iáko wiele mordérstwá, 
y  innych wiele hániebnych rzeczy sie dźieie, prze to 
zbytnié, á niemierné piiáňstwo? o czym człowiek po- 
trzćźwiu áni pomyśli, to wszytko upiwszy sie popełni. 
Żadna ták sromotna rzecz nie iest,15 któréyby sie ón 
wstydził: żadna ták sprosna, któréyby sie ón niewa- 
żył: wszytko mu równo: y B óg sie czásem nie wyśie- 
dżi.,G lako sie im też to pládi, to każdy ná oko wi­
dzi. Sámo przyrodzenié iáko z niewdzięcznych synów, 
winy bierze:”  tego ná ręku,18 tego ná nogach karze: 
ten puchnie, ów gniie: ábo wrzodliwi,”  ábo trędowd- 
ći, żadnego zdrowégo niémász: to wniwecz20 co ich 
nagle pomrze, ábo co ich pobiią. Thką rozmaitą bár- 
wę swym dworzánóm zwyklá niemierność21 dawác, ták 
ie sobie stroi, ták im służbę pláci. Co u mnie tym 
w ięcey w podźiwieniu iest, że ludzie, choć dobrze ba­
czą, że tego zdrowiem przypłacają, á wżdy iednák 
zbytków  swych przestać nie mogą: áni mierności ża­
dnym obyczáiem nászládowáé22 chcą, przez którąby 
y rozum, y zdrowié spelná záchowád mogli. Abo- 
wiém kiedy ludzie naylepiéy swą powinność y baczą, 
y czynią, ieno trzeźwio?23 kiedy naylepiéy dowcipu

14. kara boska, dopuszczenie boże. —  Form a wniwecz jest w łaściw ie  biernik
15. zw rot n iep olski, zam: nie masz tak zajim ka co (cz) z przyjim kiem  w (w co=  
sromotnej rzeczy, i dalej: nie masz tak w-e-czj oraz z przeczeniem n i, skąd ni- 
sprosnéj rzeczy. —  16. i Bogu naw et wecz (podobnie pow stały  staropolskie 
nie da pokoju. B yło  wyrażenie: wy- formy: nizacz, ninncz, niocz); gdy zaś 
siedzieć się p r z e d  kim  —  w y tr w a ć .—  z-biegiem  czasu w w yrazie niwecz po- 
17. karze. B io rę  w inę z kogo znaczyło czucie przyjim ka w zatarło się, zaczę- 
w łaściw ie: sk a zu ję  kogo na karę pié- to go dodaw ać na początku. Porów . 
n iężn \. —  18. na ręku  m iejscow . licz. we W róż. przypis. 34, str. 260. —  21. 
podw.; d/.iś p ow ied zia łoby się: na rę- nieum iarkowanie, zbytek. —  22. w ła ­
dać/* —  19. w wyd. z r. 1598: w rzed li- ściwie: naśladować. N ie chcą przestrze- 
wi. —  20. to mała rzecz, to fraszka, gać um iarkowania, jiść  za umiarkowa-
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swégo ku wszelkiéy spráwie użyd mogą, ieno kiedy 
sie áni iédtem, áni piciem zbytnim nieprzełożą?24 Zá- 
prawdę iáko słońce świdtłość swoię trádi, gd y zá 
chmurę zaydźie, ták rozum ludzki od zbytków  tępieie. 
A  to nadźiwnieysza, że człowiek ná ten czás zda sie 
sobie namędrszym, kiedy nasprośnieyszy: zda sie sobie 
namężnieyszym, kiedy naslábszy: zkąd látwie niedo- 
státek, ábo poruszenie rozumu znaczyć sie może.23 
A le  trzeźwość, będąc świadoma dobrze y  śił, y  nie- 
dostátków swoich, nigdy człowieka w to nie wda,26 
czemuby sprostád nie mógł: y  owszem rychléy go- 
dnośći swéy (co wszytko rozum spráwuie) zám ilczy,27 
niżli sie o rzecz sobie nierówną pokuśi. Nieprzepiá- 
cona iest rzecz rozum, choć będzie czásem w slábym, 
á w ułómnym ciele: bo ródą swoią w ięcóy pomoc mo­
że, niżli nawiętsza głupia moc. Iákiéy tedy chwały 
táka cnotá nie godná, któréy sie trzymóiąc, nietylko 
rozum zdrowy, ále y  moc zupełną mamy? Trzeźwość 
á miárá, toć są nawiernieyszy28 Stróże zdrowia nászé- 
go. Zá tych pomocą, nie tylko człowiek wiele cięż­
kich niemocy sie ustrzeże, ále y  niektórych zbędźie. 
Y  to iest napiérwszy wstępek ku uléczeniu wszelákiéy 
niemocy, skromne á- mierné postánowienié20 życia. 
K rotce mówiąc, tá iedná cnotá wszytkim innym drogę 
ściele: ták rozum ludzki y  umysł spráwuie, że sie ná 
nim wszelka poczciwa náuká, wszelka cnotá látwie 
przyiąć może, ku czemu wszytkiému piiánstwo á zb y­
tek nam drógę zamykaią. Przy téy ia cnocie zosta- 
wam, przy téy  sie opowiadam.30 O záchowánié abych

n ie m .—  23. na trzeźw o, p o trze źw u .—  zdolność, uzdolnienie; godzić się ku cze- 
24. nie przeładują się, nie przeciążą mu, do czego —  sposobnym , zdatnym 
się. —  25. naruszenie, nadwerężenie, być. —  28. daw ny mianow. licz. mn.; 
nadw ątlenie stąd ła tw o  pow stać mo- dziś: najw ierniejsi.—  29. ustanowienie, 
ż e . —  26. nie zaplata. —  27. raczej urządzenie sposobu ż y c ia .—  30. oświad- 
o zdolności sw ej zam ilczy; godność =  czam, że jestem  w yznaw cą tej cnoty.
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niestał,31 żaden mi tego przyczytád33 nie może, ále sie 
wolę czym inszym o nié stáráé, niż piiáñstwem: bo te­
mu nie wierzę, áby kto sobie práwégo przyiaéielá, 
á którémuby bespiecznie dufáé mógł, tym kiedy zie- 
dnał: y  ták pospolićie mówią, kogo u petnéy33 nàbç- 
dżiesz, tego u pelnéy pozbędziesz. Cnotá á ukládné 
obyczáie, té ludziom záchowánié iedndią:34 w piiáñ- 
stwie nic takiego nie widzę, ná coby ludżie słusznie lá- 
skáwi bydz' mieli: tego wiele, czym by sie sprawnie35 
brzydzić mogli. A le  mi podobno rzeczesz, u W ło- 
chóweś tego náwykl: prawdá, że nie u Niemców: bo 
tákťéž ožrálcy33 iáko y  my. A le  ieślić sie W łochów 
w tym nászládowáó niezda, naydżiesz to y  u Tur­
ków, któré ty  zá pogány37 masz. Lecz baczny czło­
wiek nie to ma czynić, co u drugiégo widz'i, ále to 
co mu przystoi. N ie klàdçé zá powinność cudzych 
obyczáiów, ále tylko, á b y 38 sie im przypátrzyl: á bę- 
dąli sie z cnotą, á z rozumem zgadzád, czemu ich ná- 
szládowác niémasz? nieprzeto39 że ták W łoch ábo Hi­
szpan czyni, ále przeto że ták twoiá powinność nie- 
śie.40 Bo cukruy ty sobie iáko chcesz piiáňstwo, zá- 
wżdy ie przedśię mierności naydżiesz przeéiwné. A  ieśli 
mierność (ná co mi káždy pozwoli) cnotą názwáó mu- 
śim, ná ćię sámégo sie puszczę, ábyá piiáňstwu słu­
szne á przystoyné przezwisko samże znalazł.

31. abym nie d b a ł o wzigtość. —  32. 
zarzucić, zarzut uczynić. —  33. u peł- 
néj szklanicy, czaszy. —  34. virtus, vir- 
tus, inquam, et con ciliât amici tias, et 
conservât. C icero, L ael. X X V I I .  —  
35. zob. przypis. 3. —  36. żarło ki. —  
37. które... za poga n y, dawne form y

biernika licz. mn. —  38. cząstka by 
użyta w  dawnej form ie osoby 2-giej 
aorystu; dziś: abyś. —  39. w łaściw ie 
nie p r z e  to =  nie dla tego; zob. przy- 
pisek 12. —  40. tw oja pow inność w y­
maga; pow inność niesie, pospolite w y­
rażenie w  polszczyźnie w ieku X V I-g o .
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ŹLE  D O P IIA Ć  S IE 41 P R Z Y IA C IE L Á .

C hcećiełi sluchác, powiém wam swé zdánié, 
N á czym zależy dobré záchowánié.
A le  wczás wiédzcie, że nie dz'ierże z témi, 
K tó rzy przyiaćiół szukdią pełnćmi.

5 Trudnoby sie tám miłość rodzić miálá,
Gdzie swar, gdzie zwádá gniazdo swé uslálá. 
Trudno ma uróść, co kiedy niebacznie,
Y  bez rozmyslu szumna glow á zácznie.
Cnotá nád w szytko:42 á skárbu więtszćgo, 

io Nád przyiaćiela niémász uprzéym égo.43 
K to  sie w táki skarb dobrze zápomože,
Póki żyw updść w ubóztwo nie może.
A le  począwszy od stworzenia áwiátá,
A ż po té nászé ostateczne látá:

15 Ledw ie par kilká w dźieiach opisano,
K tóré zá práwé przyiaćioły miano.44 
A  my sie tego piwem dopić chcemy? 
Zdprawdę lekce przyiaźri szácuiemy.

P E Ł N A  PR Z E  Z D R O W IE .45

S aty ra . Jeśli podczas obiadu co chwila w stajem y spe łn ia jąc  zdro­
wia, tedy najlepiej n ie  siadać w cale, a  stać przy obiedzie.

P rz e  zdrowić gospodarz piie,
W staw ay gościu: a prze czyie?

41. jednać sobie piciem . —  42. Cic. citiam  om nibus rebus humanis ante- 
L ael. V I II , 28: N ih il ts t cnim amabi- ponatis. —  44. porów. W y k ła d  cnoty, 
Hus v ir tu te .—  43. C ic. L ael. V , 17: str. 291, przypis. 19, pierw sza cytata z Cy- 
ego vos hortari tantum possum, ut ami- cerona. —  45. pełna czasza za zdrowie.
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Prze Królewskié: powstawaymy,
Y  tákže ią w ypiiaym y.

5 Prze Królowéy: wstáó sie godzi,
Y  wypić: tá zá tą chodzi.
Prze Królewny: iuż ia stoię,
A  poday co rychléy moię.
Prze Biskupie: powstawaymy,

10 Albo ráczéy nie śiadaymy.
T á prze zdrowié Márszalkowé,
O w au  gościu wstań ná nowe.17 
T á prze Hrábie:18 wstańmy tedy: 
Odpoczniemże nogom kiedy?

15 Gospodarz ma w ręku czdszę,
M y wiédzmy powinność nńszę.
Chłopię, wymkni ławkę moię,
Iuż ia ták obiad przestoię.

P R Z Y M Ó W K Á  C H Ł O P S K A .

S atyra przypom inająca, że za czasów dawniejszych stosunki panów  
z ludem  wiejskim były n ierów nie ściślejsze.

P iy ż e  W lódárzu: Pánie iużem podpił sobie. 
P iy ty  przedśię: dźiękuię iáko pánu tobie:
Málo iuż niemam zá swé,19 á człowiek sie boi,
B y słówkiem nie w yleciał,50 co więc chmiel rad broi. 

5 P iy  ty W lódárzu, y  mów coć sie będzie zdálo, 
Prosto, iáko zá nászych oyców  więc bywáto.

46. owa =  otóż, w ięc.rzatym . —  47. na czasza za zdrow ie hrabiego. —  49 
nowo, znowu. —  48. hrabię dopetn. licz. mam ju ż  prawie dosyć. —  50. by się 
pojed.; ta prze (zdrowie) hrabię =  ta nie w yrw ało  jak ie  słów ko niepotrzebne.
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Tákdi bywáio, pánie, pijáliámy z sobą,
Ani gárdzií pan kmiotká swoiégo osobą:
Dziś wszytko iuż ináczéy, wszytko zpoważniało, 

io Iáko mówią, postáwy dosyć, wątku málo.51

51. myśl: p ow ierzch ow nośćokazalszan iż 
jistota  rzeczy. Postaw a  (pospolicie ■ po­
staw ) =  osnowa, w yraz techn. w tka­
ctw ie, oznacza nici w zdłuż matery j i  j i - 
dące; wątek zaś n ic i poprzeczne. Prze-

nośnie: postaw a =  pozór, pow ierzcho­
w ność, ?nina; w ątek =  trećć, j is to ta  rze- 
czy. Jak w tkaninie osnowa wym aga 
odpow iedniego wątku, tak w form ach 
życia  m ieścić się winna treść w łaściw a.
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C rd źie ś2 to piękne boginie3 ták láskáwé były, 
Zebych ia, ile chęci tyle miał y  siły,
Służyć oyczyznie miléy: á iéy sprawom sławnym,
Nie dopuszczał zámiérzknac4 w ciemnym wieku dawnym? 

5 Gdzie poyźrzę, wszędy widzę Polskiéy siły znáki,
Tu do czarnego morza ieszcze áwiéže szláki:5 
Tu drógá znákomita przez śnieżnć Bálchány:6 
Tu pśie polá,1 á sám8 brzég Pruski zw oiow ány.3 
A  ktoby oczy podał ieszcze w głębszć látá, 

io Przodkom nászym wielka część holdowátá świata.
Bo od zmárziégo morzá po brzég Adryáňski,
W szytko b ył opánowai cny naród Slowiáriski.10

i. W różba, pragnienie, ży c ze n ie .—  
2. gdyby. —  3. muzy. —  4. dziś: za- 
mierzchnąć. —  5. drogi. A lu zy ja  do 
utraconych w r. 1484 portów K i l i j i  
i B iałogrodu , p ołożonych  nad morzem 
Czarnym , do których P o lsk a  zboże 
w y w o ziła . —  6. aluzyja do w ypraw y 
W ła d y s ła w a  I II  na T u rk ó w .—  7. pod 
W rocław iem , gdzie H enryk V  w w o j­
nie z B olesław em  K rzyw o u st. w sku­

tek  poprzecinanych dow ozów  i braku 
żyw ności połow ę w ojska utracił 1109 
roku. —  8. sam =  ów dzie, tam; ozna­
cza jeszcze: tu, tu ta j na pytanie dokąd? 
Por. psi. 29, II. —  9. po w ojnie trzyna­
sto le tn ią  (1453— 66) prow adzonćj przez 
K azim ierza  Jagie llo ń czyka  z krzyżaka­
mi. — 10. poeta w żyw ym  poczuciu pier­
w otnej wspólności szczepów  słow iań ­
skich zapragnął i jich  chw ałę opiew ać.
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Z -d  Przywileiem  lego  K rólew skićy Młśći, nikomu 

zgołd nie iest wolno pism żadnych land K ocha­

nowskiego, drukowdć: dni gdzie indżidy drukowd- 

nych w Pdristwdch lego  K rólew skićy Młśći do 

K orony należących przeddwdć: K to b y  indczćy 

uczynił, w szytki księgi trdći, y  winę do skdrbu 

lego  K rólew skićy Młśći w Przywileiu midnowaną

przepada.



I E Z  D A D O
MOS KWY,

Y  Posługi z młodych lat, aż y  przez 

wszystek czás przeszléy woyny z Mo­

skiewskim, oyczyznie swéy y  Panom 

swym czynioné lego Kšiažecéy M. y  

Páná, P . Krisstophá Rádžiwilá, Kśią- 

żećid nd Bierzach, y  Dabingách, Páná 

Tróckiigo, Podkánclérzégo, y  Het­

mana Polnégo W. K . Litew-i *
skiégo: Soleckiégo, y  Borysso- 

wskiégo Starosty, etc. 

p r  a w d z iw i e

0 p i  sáné

PRZEZ

1 A  N A

K O C H A N O W S K I E G O
Z C Z A R N O L A S U .

Roku od Národzenia Pártskiégo, 1583.
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otężna na Litwie rodzina Radziwiłłów wydała w XVI-ym 
wieku szereg znakomitych mężów, którzy sławą swego jimienia wy­
pełnili szćroki świat ówczesnćj rzeczypospolitej. Jeden z nich Mi­
kołaj Rudy do wielkiego splendoru swojego domu dodał blasku nie 
mało, wyjednawszy sobie u cesarza niemieckiego tytuł książęcy 
około połowy XVI wieku. Odtąd on i jego następcy zwali się 
książętami na Birżach i Dubinkach, które stanowiły główną tćj 
gałęzi Radziwiłłów siedzibę i gniazdo. Jako wielki wódz i dzielny 
wojownik zostawił Mikołaj niezatartą w rocznikach naszych pamięć 
po sobie. 'Ł jego jimieniem wiążą się po tylekroć także i osobiste 
dzieje króla Zygmunta Augusta, który poślubił rodzoną jego siostrę, 
głośną Barbarę. Synem jego był Krzysztof, bohatćr poematu, jaki 
ku jego czci i stawie wyśpiewał wieszcz z Czarnolasu.

Główną ku temu pobudką stała się wyprawa, którą w 1581 
roku Krzysztof Radziwiłł przedsięwziął na rozkaz króla Stefana, 
prowadzącego wojnę z carem Iwanem IV. Wyprawa ta, która 
trwała kilka miesięcy, stanowi jeden z piękniejszych epizodów dzia­
łań bojowników polskich. Zdaje się, że poeta zamierzył właśnie 
rymem uwiecznić pamięć tych wypadków, których bespośrednim 
sprawcą był Krzysztof Radziwiłł. Kiedy król Stefan Batory, po 
zdobyciu w 1579 roku Połocka, po zdobyciu Wielkich Łuk w 1580 
r., zamierzał jeszcze dalej posunąć się w głąb’ kraju nieprzyjaciel­
skiego, żeby złamać potęgę niebespiecznego przeciwnika, wtedy 
latem 1581 roku, jidąc ze swym wojskiem pod mury Pskowa, z Dzi- 
sny wyprawił Krzysztofa Radziwiłła na południo-wschód, aby po­
wstrzymać zbliżające się boczne oddziały wojsk carskich. Doszła 
bowiem do króla wiadomość, że jakoby car Iwan Groźny zebrał 
znaczne siły pod Smoleńskiem, że wpadł do ziemi mohilewskiej 
i że zamierza dobywać Orszy. Dodawszy więc kilka rot polskich 
Radziwiłłowi, naówczas hetmanowi polnemu litewskiemu, polecił 
mu powstrzymać napad nieprzyjacielski i zarazem spiesznie wtar-

20Dzieła J. Koch. T. II.
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gnąc w granice państwa moskiewskiego, roznieść wokoło postrach, 
rozproszyć siły przeciwnika i odwrócić jego uwagę od głównej drogi, 
którą się ku północy od Dźwiny posuwały wojska polskie. Radzi­
wiłł spełnił świetnie dane sobie poruczenie. Dowiedziawszy się
0 tym, że wiadomość o zamierzon} m dobywaniu Grszy okazała się 
mylną, skierował się nie ku górnemu bizegowi Dniepru, ale po­
szedł brzegiem Dźwiny ku źródłom Wołgi, aby rzucić postrach na cara 
Iwana Groźnego, który przebywał w Starycy, nad Wołgą (Gwagnin, 
str. 216), niewielkim mieście, opodal Tweru. Po drodze połączył 
się z rotami Radziwiłła Filon Kmita i Haraburda. Wzmocnione 
tym sposobem oddziały liczyły kilka tysięcy koni. Były między 
nimi i roty litewskich Tatarów. Lekka ta jazda, umiejąca lotem 
błyskawicy roznosić postrach i spustoszenie, wtargnęła śmiało 
w granice państwa moskiewskiego, w owe strony górzystej wy­
niosłości wałdajskićj, z której stoku spływają w różnych kie­
runkach Dźwina, Dniepr i Wołga. Po stoczeniu pomyślnćj walki, 
w której „Moskwa trzy tysiące swoich postradała,“ pomknęły roty 
polskie jeszcze dalej. Część Tatarów zapuściła swe zagony aż 
ku Starycy nad Wołgą w obecnćj guberniji twerskiej i, paląc
1 niszcząc w okolicy sioła, rozniosła taki postrach, że car Iwan, 
IV zamierzał już ratować się ucieczką. Obawa jednak przeminęła, 
nieprzyjaciel sił nieco zgromadził, Radziwiłł tćż poprzestał na tym 
pomyślnym skutku swćj dywersyji. Przez ten czas bowiem wojska 
Stefana już były się pod Psków podsunęły i rozpoczęły obleganie 
tego grodu. Rzucił się więc teraz nasz wódz litewski ku północy 
aby od Nowogrodu tamować przejście posiłkom i zapasom żywności. 
W chyżym biegu, jak jaskółka, pomknął się Radziwiłł aż do brze­
gów jeziora Ilmeńskiego, stoczył pod Starą Rusą pomyślną utar­
czkę i stamtąd zawrócił, aby wzmocnić siły króla, który od końca 
sierpnia już pod Pskowem oblegał nieprzyjaciela. Przybył tu do 
obozu króla Stefana wraz ze swymi zwycięskimi rotami dnia 22 
października 1581 roku (Dniewnik pochodu, str. 121) i uroczysty tu 
wjazd nawet odbył. Cała Litwa, tak powiada naoczny świadek, 
wyjechała przeciwko niemu, snadź uznając zasługi dzielnego wodza. 
Ojciec młodego hetmana, stary wojewoda wileński, Miłołaj, czapkę 
z głowy zdjąwszy, z oddchyloną głową stał, „aż syn prosił, aby 
głowę zakrył.“  Pod murami Pskowa pozostawał Krzysztof Radzi­
wiłł jeszcze do końca listopada; na początku grudnia opuścił wraz 
z królem stanowisko, udając się do Wilna. Zima ciężka i toczące 
się o pokój układy (które doprowadziły wreszcie do traktatu w sty-
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czniu 1582 r. w Kiwerowćj Górce), wstrzymały wodzów od stano­
wczych działań.

Taka jest treść w ogólnych rysach opisowo-historycznego poe­
matu. noszącego tytuł „Jezda do Moskwy.“ Opis kończy się wzmianką
0 powrocie Radziwiłła pod Psków i połączeniu się z wojskami kró­
lewskimi. Ten zatym ostatni epizod wojenny, ta jezda do Moskwy, 
to wtargnienie w kraj nieprzyjacielski, jako szereg czynów śmiałych 
walecznych i pamięci godnych, pobudziły wieszcza do wyśpiewania 
całego jich przebiegu. Jak znakomite czyny króla i jego wojowni­
ków pod Połockiem wywołały tak piękną, połacinie napisaną odę 
Kochanowskiego (De e.Kpugnati^ne Polotei), tak i nie mnićj głośne 
czyny Radziwiłła nastrojiły lutnię wieszcza z Czarnolasu do pieśni 
pochwalnej. Ale pobudką do nićj stać się musiały jeszcze i sto­
sunki osobiste, jakie łączyły Krzysztofa Radziwiłła i Jana Kocha­
nowskiego. Nie znamy jich bliżćj. Jednak są wyraźne tego wska­
zówki. Poeta nasz napisał był poprzednio już „Fragment nagrobku“ 
dla uczczenia pamięci pićrwszćj żony Krzysztofa Radziwiłła, Kata­
rzyny Anny z Sulejowa Sobkówny, zmarłój w 1576 roku; napisał 
też znów w r. 1578 Epithalamijum na wesele tegoż Radziwiłła że­
niącego się z Katarzyną Ostrogską (zob. str. 226 i nast.). Teraz 
znów opiewać zaczął jego czyny wojenne, ale nietylko podczas 
ostatniego roku wojny, nietylko podczas Jezdy czyli Wtargnienia, 
lecz wogóle całe życie: „posługi z młodych lat aż y przez wszystek 
czas przeszłćy woyny z Moskiewskim.“

Jakkolwiek więc Jezda stała się ostateczną pobudką do na­
strojenia liry na ton pieśni opisowo-historycznej; objęła ona jednak
1 przeszłość rycerską młodego podówczas Radziwiłła, który zaledwie 
35-ty rok życia liczył, i cały poemat jest skreślony wyłącznie na 
cześć tego bohatera. Dotknął poeta naprzód lat młodych Radzi­
wiłła, kiedy ten piśrwsze dla kraju pełnił posługi pod Ułą w r. 
1564 (w. 1 — 65), później sławi jego czyny wojenne na Inflantach, 
w 1578 roku (87— 141), następnie wspomina wypadki zaszłe podczas 
wyprawy połockićj w 1579 r. i wielkoiuckiej w 1580, w których 
Krzysztof Radziwiłł tak czynny brał udział i w których tak ważną 
odegrał rolę (141— 186, 186— 189). Wszystko to wskazuje, że mię­
dzy poetą a bohaterem Jezdy zachodziły bliższe stosunki zażyłćj 
znajomości.

Ta część poematu, która obejmuje dzieje owej wyprawy na 
Moskwę, mieści w sobie tyle szczegółów topograficzno-strategicznych, 
że z tego wnosićby należało, iż je poeta otrzymał chyba z ust
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samego bohatéra, z jego notatek lub z jego dyjaryjusza. Jeżeli 
z ustnéj relacyji mógł Kochanowski wiedzieć o czynach Radziwiłła 
z lat poprzednich, z relacyji dość ogólnikowéj, to bardzo szczegó­
łowy opis Jezdy na Moskwę nie powstał ani z luźnych opowieści, 
ani z ulotnego jakiego pisemka. Urósł on raczéj na podstawie 
opisu, sporządzonego przez kogoś, co sam przyjmował udział w téj 
dalekiej wyprawie wojennćj, a prawdopodobnie przez samego Ra­
dziwiłła. Z tego též powodu poemat nabiéra wartości histo­
rycznej, jako źródło do skrćślenia dziejów téj pamiętnój i ważnej 
wyprawy.

Gdyby nie wzgląd na konieczną w téj naszéj przedmowie 
treściwość, należałoby głównie ocenić stosunek wiadomości dostar­
czonych przez Jezdę do szczegółów, jakie posiadamy o téj 
saméj wyprawie w dziele Heidenszteina, oraz w pamiętniku czyli 
dyjaryjuszu oblężenia pskowskiego. W Jeździe Kochanowskiego odbił 
się nierównie pełniejszy niż gdziejindziéj obraz działań wojennych, 
ozdobiony bogactwem szczegółów topograficznych. Należałoby tu 
podnieść te różnice, te zalety poematu, należałoby również i wy­
tknąć niektóre w nim wady i braki pod względem ścisłości topo- 
graficzno-strategicznéj, które zapewne stąd powstały, że poeta, nie 
mając szczegóiowéj mapy do pomocy, nie umiał się dość swobo­
dnie obracać w tak dalekiéj a nieznanéj sobie krajinie nad źródła­
mi Dźwiny, Dniepru i Wołgi. Zaznaczmy jednak tę okoliczność, 
że, o jile z wiarogodnymi źródłami porównać nam się udało, nigdzie 
w Jeździe uwielbienie dla bohatera nie krzywdzi prawdy history- 
cznéj, owszem zgodnie z nią ręka w rękę postępuje.

Za podstawę do obecnego ogłoszenia Jezdy posłużyło nam 
piérwsze jéj wydanie w 1583 roku, odbite w Krakowie w drukarnj 
lázarzowéj.

Jezda składa się z 420 wiérszy, z których wiérsze od 159 do 
ióg powtórzone dosłownie znajdują się w Epithalamijum, oraz 169 — 
177, —  a nadto jeszcze cztery ostatnie wiérsze Jezdy są tylko lek­
kim przerobieniem zakończenia Epithalamijum na wesele Krzysztofa 
Radziwiłła. W następnym, późniejszym wydaniu Jezdy, znanym pod 
nazwą „Wtargnienie do Moskwy“ spotykają się liczne skrócenia, 
tak że cały poemat tylko z 306 wiérszy się składa. Opuszczenia 
jednak dotyczą tylko ustępów pochwalnych, zwróconych wprost do 
osoby Radziwiłła; sama osnowayústoryczna pozostała jednak bez 
zmiany.
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IEZDA DO MOSKWY,
Y POSŁUGI Z MŁODYCH LAT, AŻ Y PRZEZ WSZYSTEK CZAS 

PRZESZLÉY WOYNY Z MOSKIEWSKIM, OYCZYZNIE SWÉY

Y PANOM SWYM CZYNIONÉ, IEGO KŚIA.ŻĘCŹY MIŁ. Y PA­

NA, P. KRISTOPHÁ RÁDŽI WIŁA NÁ BIERZACH,1 Y DUBIN- 

GÁCH,2 PÁNA TROCKIÉGO,1 PODRÁSCLÉRZÉGO,1 Y HETMANA 

POLNÉGO5 W . K. LITEW SKIÉGO: SOLECKIÉGO,0 Y BORYSSO- 

W SK IÉG 07 STAROSTY, ETC. PRAW DŹIW IE OPISANE PRZEZ

IANÁ KOCHANOWSKIEGO Z CZARNOLASU.

Iźk o  więc orzeł młody, nći gniaździe Wysokiem 
Siedząc, zd oycem pdtrza niespuszczónym okiem. 
K ied y albo wysoko buia pod obłoki,
Albo prędki zwierz goni, y  drapieżne smoki,

i. B ierze, m iasto niedaleko granicy 
kurlandzkićj p rzy samym zetknięciu  
się pow iatu  upickiego z w iłkom ićr- 
skim. Na w zgórzu opodal miasta 
w znosi się zam ek niegdyś w arow ny 
i stołeczny tćj lin iji R a d ziw iłłó w , 
której przedstaw icielem  b y ł w łaśnie 
K r z y sz to f  R a d z iw iłł, a k tó ra ' tytuł 
książęcy cesarstw a niem ieckiego otrzy­
m ała w 1547 roku. —  2. D ubingi czy li 
D ubinki, m iasteczko od 7 mil od 
W iln a , w  stronie północno-w schodnićj. 
N a górze stćrczą zw aliska  zamku R a ­
d z iw iłłó w , w  którym  p rzeb yw ali czę­
sto R a d ziw iłło w ie , co się p isali ksią­
żętam i na B irżach i D ubinkach. M ie ­
szkała  tu także czas n iejaki królow a

B arbara z R a d z iw iłłó w  G astoldowa, 
dopóki potajemne jć j m ałżeństwo z Zy­
gmuntem Augustem  nie zostało og ło­
szone. —  3. t. j. kasztelana trockiego, 
którą to godność p iastow ał K rzy sz to f 
R ad ź. od r. 1579 do 1584, kiedy po­
stąpił na kasztelaniją  w ileńską. —  4. 
godność podkanclerzego m iał sobie, 
nadaną od r. 1579; zob. w ićrsz 172. —  
5. hetm aństwo polne posiadał już 
w ćześnićj (zob. w  Epital. w. 74, przy­
pis 39). —  6. soleckie starostwo w wo- 
jew ódz. sandom ićrskim  M iał tę dzier­
żawę po żonie sw ojćj K atarzyn ie  A n ­
nie z Sulejow a Sobków nie. —  7. mia­
sto Borysów  nad Berezyną, w  dawnym 
pow . orśzańskim , w w ojew . witebskim .
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5 A ż sye y  sam zá czásem wyleciéó ostrászy:8 
A  oto ná cień iego w szytek rodzay ptászy
Y  polné ućiekdią stádá: ten sw éy bróni 
leszcze niepráwie áwiádom, bez ob rázy9 góni, 
Skrzydlám i pogladzaiąc po grzbiecie pirzchliwym:

io A  potym záiuszony y  sam żyw ię żyw ym .10
Ták ty  przypdtruiąc sye oycow skiéy dzielności 
O Zacny Rádziwile, z napirwszéy mlodoséi, 
M yślileś záw ždy sław y domowéy popráwié,
Y  o miłą oyczyznę śmiele sye zástáwié.

15 Aniś ty wieku czekał slusznégo do zbroie," 
Piérw éy dziélnošé dordzálá,12 niżli látá twoie.
Ulá tego štviádomá:13 gdzie Moskiewskié ro ty14 
Zá sprawą oycá tw ego, mężd wielkiéy cnoty
Y  dziélnosdi, poległy, támeá ty  sw éy šily 

20 Próbę napiérwéy podał: á iuż znáczné b yły
T w ego męstwd początki: K to  sye przypátrowal, 
K ážd yc w té slowá, álbo tym równé winszował, 
B óg di (powiáda) pomoż młody Rádziwile: 
Nieschodźi tu ná sercu iuż áni ná śile,

25 N iew ydasz,15 widzę, oycá zacnégo Hetmáná: 
Tákže szczodrze y  tobie Pánská láská dáná. 
Pátrzay gdzie sye obróci, á broń swoię skłoni, 
Iáko ná obie stronie10 Moskwá leci z kóni.
Ták tám ieden drugiemu w woyszcze ukázowal, 

30 A  ociec w sercu swoim wielce sye rádowal.

8. ośmieli się. — 9. nieszkodliwie. — ze strony polskiej należy zwycięstwo 
10. karmi się żywą zdobyczą. — p. pod Utą w r. 15Ď4, gdzie Mikołaj Ita- 
miał wtedy Krz. Radziwiłł zaledwie dziwilł, hetman litewski, pobił na gło- 
lat 17-cie (nr. 1547), kiedy się już po- wę liczne hufce nieprzyjacielskie, bę- 
tykał orężnie; zbroje  =  dopełniacz 1. dące pod sprawą Szujskiego. — 14, 
pojed., dziś: zb roji. — 12. dojrzała; podług Bielskiego około 20,000. — 
porów, d ordza loić  w Trenie 2, 12. — 15. nie odrodzisz się od ojca; wydać
13. w toku drugiej wojny, prowadzo- kogo, jako przeciwstawienie do wdać 
nćj za Zygmunta Augusta przeciwko się  w kogo; podob, w pieśni o smier- 
lwanowi Groźnemu, w. kś. moskiew- ci Jana Tarnowskiego w. 63. — Ib. 
skiemu, do najpamiętniejszych czynów biernik liczby podwójnéj.
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Y  iuż było Moskiewskié woysko rozgromioné,
Y  polá pobitémi trupy nápelnioné:
Y  Szuyski iuż był zábit, iuż był Hetmdnowę 
W szystkę w ładzą1,7 położył, ále y swą głowę.

35 W ięc przed Hetmááski namiót więźnie przywodzono,
Y  korzyść z nieprzyiaćiól pobitych kládz'iono.
Tám kiedyś y ty stdnął w pośrzód wielkiéy kupy 
R ycérskiéy, przyodáiány Moskiewskiemi łupy, 
O ćiec tw óy ták ćię witał: rad ćię ták, móy drogi

40 Synu, widzę: y ták sye w té woienné trwogi 
O ycu sweinu popisuy: ták twoi przodkowie 
Sław y wielkiéy dostáli cni Rádziwilowie.
Nie ná bieáiádach, áni miedzy taneczniki,
Ani uszdm przyięmnćy słuchdiąc Muzyki:

45 A le  w polu pod niebem goniąc Moskwiciná,
Albo niespokoynégo strzélcá Tátárzyná.
Tych torem, iákoš począł, chodź, móy synu miły, 
Ani chéiéy być poślednim miedzy Rádziwily. 
Mnie iákokolwiek widzisz w tym szedziwym1“ lećie, 

50 Przedśię, dokąd mię będzie chował Bóg ndświećie,19 
O yczyznie swéy chcę służyć: á ty więc w mé spráwy 
Masz ndstąpić ná potym, iáko dziedzic práwy.
To rzekszy oblápil20 ćię: á zátyrn každému,
Iáko sye kto popisał, dáry dawał: temu 

55 Szdtę złotogłow ow ą:21 temu łaiicuch złoty:
Cżdszę drugiemu, mistrzów dawnieyszych roboty 
Kosztowną, odlewdną: tobie bialonogi 
Kóń Turecki, á ná nim śiodło, y  rząd drogi, 
Kutas u szyie22 biały, ná czéle zaponá,23 

60 Drogim smalcem,24 y  drogim kamieniem sádzoná.

17. dawny biernik 1 .  p., dziś: w ładzę.— wiem w 1584 r. —  20. objął; porów. 
>8. w białym, posiwdatym wieku (stsł. Tren 15, 15 i Tren 19, 4. — 21. szatę 
sčd i,), porów. ps. 91, 76. —  19; Miko- złotem tkaną; porów. Odpr. posł. 175.—  
łaj Radziwiłł żył jeszcze po owym 22. dopełń. 1. p., dziś: u s z y ji: —  23. 
zwycięstwie lat dwadzieścia, zmarł bo- na czole spinka. — 24. emaliją.
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Do tego przyłożono Szuyskiégo butówę,
A  to iuż wróžká25 bylá  ná Hetmóńską sprówę. 
Tákiéš ná ten czás dáry, zacny Rádz'iwile,
Y  pochwałę w dźielnośći, y  w swéy odniósł śile.2G 

65 To, co dáléy prowádzió myślą moie strony,2,7
W ieku stalszégo będz'ie: kiedyś przełożony 
W oysku28 Królá wielkiégo w przék29 y w zdłużbogóty 
K ray  Moskiewski woiowal, y  wielkie powiáty.
Czyli temu dawny czás, kiedy szczęściu swemu 

70 Car Moskiewski ufóiąc, chciał świśtu wszystkiemu 
Groźnym być: wszystki lekce Króle Krześćijańskić 
Uważśiąc przy sobie, tákže y  Poháňskié.
T á dobra myśl go nászlá, g d y  Polocká30 dostał, 
A  w Iflantéiéch záá Pánem wilczym prawem został 

75 C zw artynasty31 potómek Rzym skiégo Césarzá32 
Augustá: K tóż wié, gdzie wziął tego Krónikárzá: 
Bogu lácno hárdégo skrócić,33 który nośi 
Szczęśćió w swych y  nieszczęście ręku: ten wynośi, 
A le  tenże y  skládá: prędko delfin płynie,

80 Prędko y  orzeł lata, B óg obudwu minie.
Ten M oskiewskiego pychę chcąc kiedy uskrómić,
Y  róg, którym ták hárdzie potrząsał, przylómić, 
Podał nam K rólá z W ęgier dziélnégo Stepháná. 
Pátrzay że iáko wielka w krótki czáá odmiáná:

85 Moskiewski komu grożąc, sam sye teraz boi,
A  pragnąwszy cudzégo, w swym sye nie zostoi. 
Pátrzay iák prędko, pátrzay Rádziwile mężny,34 
Mocnie go B óg ukróćił, żeś mu b ył potężny,

25. przepowiednia, że zostanie z cza­
sem hetmanem. — 26. dziś powiedzie­
libyśmy: pochwały za dzielność i si­
łę. — 27. właściwie: stru n y ;  myśl wićr- 
sza: co moja lutnia opiewać myśli. —  
28. celownik, jak w łacinie: praefectus 
praetorio czyli exercitui. — 29. wpo- 
przelc. — 30. w dniu 15 lutego 1563 r. 
dobyto Potocka, który przez lat 16

zostawał w posiadaniu w. księcia mo- 
skiew. — 31. czwartynasty =  cztćrna- 
sty. — 32. wiadomo, że car Iwan Gro­
źny mienił się potomkiem cesarza Au­
gusta, roszcząc sobie tym sposobem 
prawo do panowania nad państwami, 
które niegdyś do ces rzym. należały.— 
33. ukrócić. — 34. od wićrsza 87 do 
151 wypuszczony cały ustęp w tym sa-
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G dyś z siebie dosyć czynił w káždym swym urzędzie, 
90 Nierzkąc35 czdszę, ále též y  szdblą. swą wszędz'ie 

Kredencuiąc3“ Królowi, upatrzaiąc drogę,
Miástá y  zamki wdląc, czyniąc wielką trwogę.
Boś zw ietrzyw szy, że Król miał Polocká dobywáó,3,1 
T y ś  sye począł (iák mówią) przed insze wyrywáó, 

95 Chcąc nietylko stołową czószą Pánu swemu,
Lecz też y  ostrą szábkj kredencowáó iemu 
Swym  dobré serce czyniąc: takim cię Inflanty 
W  tym czaśie oglądśły, y  Moskiewskié kąty:
Gdzieś D erptow i38w nos kurzył, Kierepeó39wywróćił, 

100 Liczbę nieprzeliczoną wśi w popiół obrodil,10 
W ięźniów zacnych nawiązał, niesłychána plonu 
Moc wypędził, sam cało wróćił sye do domu. 
Táki więc przez ddchówkę wpadszy piorun ślepy,11 
W szystkié gmáchy pobiega i pokryté sklepy:

105 Potym  nowym w ypada szlakiem niewidomy,
A  ogień iuż ogdrnął, y  sąśiedckie domy.
Ale, ty, o Tyránnie srogi niezmiękczony,
Po tym pirwszym piorunie pátrzay z téyže strony 
Burze wielkiéy, y  grádu, grádu želáznégo, 

no Y  straszliwych lyskáwic, y  grómu ćięszkidgo,

mym utw orze, który nosi t y t u ł ,, Wtar- 
gnienie do Moskwy... roku 1581“  we 
w szystkich  w ydaniach, począw szy od 
P io trk o w czyk a  1617 r —  33. nie mó­
wiąc; rzec, rzkęc, zamiast: rzekąc. —  
30. kredencow ać =  niem. k r e d e n ­
z e n  =  nalćw ać w czaszę, spełniać 
posługę podczaszego. K r z y sz to f  R a ­
d z iw iłł b y ł w łaśn ie  podczaszym  w. 
k ś. litew skiego i z tytu łu  tej godności 
kró low i kredencow ał. K red en cow ał 
szablę =  s łu ży ł szablę. —  37. poeta 
ma tu na m yśli czas k ilk u , lub k ilk u ­
nastu m iesięcy p rz;d  w ypraw ę w r. 
1579 pod P o łock , k ied y  K rzy szto f R a ­
d z iw iłł z ojcem sw ojim  M ikołajem , 
w ielkorzędcę Inflant, a późnićj sam 
staczał liczne boje z w ojskam i iw an a 
Groźnego. —  38. D erp t =  D orpat b y ł

w tedy w  posiadaniu cara Iwana. —  
39. zamek w Inflantach w posiadaniu 
cara Iwana, ustępiony później królow i 
pols. w  1582 r. —  40. o tych czynach 
nie wspomina szczegółow iej Heiden- 
sztein, współczesny dziejopis. Nadm ie­
nia tylko w ogólnych wyrazach, ale 
zgodnie z poetę, że M ikołaj R a d ziw iłł 
p rze ło ży ł nad wojskiem  w Inflantach 
syna swego K rzysztofa. Ten napadł 
na ziem ię n icprzyjacielskę aż do D or­
patu i szćroko ję  spustoszył, a potym 
za jednym  pędem i K irem pezyję, (t. j. 
K ierem pe czyli K ierepeć) zabrał i zbu­
rzył. P rzy b y ł w łaśnie teraz do W il­
na... (I, 303, wyd. petersb.). —  41. jest- 
to aluzyja do K rzysztofa  R a d ziw iłła , 
którego dla szybkości działań wojen­
nych zwano Piorunem.
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Którému twé Cyklopskié múry niewvtrwáia, 
W ieże y  wielkié bászty u nóg upadáia.
W idzę orła białógo, koniá téyže śierći,
Ten mieczem, ów piorónem groźny, prędkich śmierci 

115 Obá hoyni száfárze: Lás gęsty zá nimi
Drzéw wysokich á wszystko z wierzchy kolącimi.42 
W ynidź y  ty z sw éy knieie leśny zubrze srogi, 
Owa tráfisz ná łowcę, którym twoie rogi 
Namniéy strászné nie będą, ále óię w twym skoku 

120 Uprzédza, álbo strzałą álbo kulą w boku.
A  zápládisz wzdam43 kiedy onę krew niewinną, 
Którąś ty przelał bronią swą złoczynną.
Dziw ná świećie kruk biały, niemnieyszy dziw y to, 
Żeby Tyránná przedśię nawet nie zábilo.

125 A , by nieprzyiačielskiéy dobrze uszedł broni, 
Dom owéy sye sposobem żadnym nie uchroni. 
W ięc powtóré y  z dobrym sercem przeciw tému 
Tyránnowi iáko iuż ná śmierć skazánému 
Mężnieś z K rólá Polskiégo huffy postępował,

130 A  gw iazdyś sprzyiázliwé sobie obiecował.
Tobie w ręce sam práwie B óg tám był broń podał, 
Ciebie śrzodkiem y  z swoim náczyniém b yć przyznał 
Którym  hárdé chciałkróćić, butnym rogów przytrzćć, 
Mordérzá dusz niewinnych z liczby żyw ych wytrzóć. 

135 Gdzieś ty więc Rádziwile w téy spólnéy potrzebie
Y  przodków swoich sławnych náwet y  sam śiebie 
N iew ydałeś, ále iuż zá początki témi 
Frowádzileá do kóňcá rzeczy tryb y swémi
Y  dźićlnośćią, że iuż masz ták sławę uczciwą 

14o Przez którą ludzie godni y  po śmierci żywą.
Niech przypomnię gd y  twego oycá ták sławnógo,
Y  Bekiesza'*4 w rycerskich spráwách ćwiczonego

42. t. j. kolącym i. —  43. przecie, je- nim król Stefan pociągną! ze Spiru 
tlnak; podob. w Trenie 19, 131. —  44. pod P o łock  w 1579 r. w y s ła ł naprzód
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Król przed sobą b ył posłał, tyś trzeći przydány, 
Przed nimiś mężnie przyszedł pod Polockié ściany, 

145 Broniąc, by ludzi w zamek nic nie przybywálo, 
A  z zamku áby ich též nic nie ubywało.
Nieśmiał sye tám wychylić z bystrego Sokolá4’’ 
Mężny Hetman Szeremet,41' krył sye práwie zgolá. 
Szczęśćić sye to gryfTowi”  iák bdczę chowálo, 

150 Nie zdyrzał orzeł,48 gdyż mu z gárdlo4a sye dostálo. 
Tám Kniáž Polocko straćił,50 Sokół z pérzynámi 
A ż pod niebo wyleciał wespół z obrońcami.
Susza’ 1 w ysch lá.Sytn á52zbył, Krásné52padły śćidny, 
Turówla54 iuż nie iego, Nieszczérdá,’ 5 Kośidny.50 

155 Szczęśliwy Rádžiwile”  miałeś chętnd bogi,
Od których upominek odniósłeś z téy drogi.
A le  nie pochlebuiąc, byłeś godzien dobrze, 
K tórégob y fortuná nádálá ták szczodrze.
B o b yclr8 ćię miał z przodków twych,y z zacności domu 

160 Zálédic, nie ustąpisz stopą w tym nikomu.

ku temu m iastu (H eidenst I, 307) M i­
k o ła ja  R a d z iw iłła  i syna jego  K r z y ­
sztofa... D odał jim  K a cp ra  Bekiesza 
z jazdę tu reckę.— K a cp e r B ekiesz był 
n iegdyś spółzaw odnikiem  Stefana B a­
torego do tronu siedm iogrodzkiego; 
następnie gdy Stefan B atory został 
królem  polskim , K a cp e r w raz z bra­
tem sw ym  G abryjelem , otrzym aw szy 
od króla przebaczenie daw nych uraz, 
zostali w Polsce dow cdcam i jazdy 
i piechoty w ęgierskiej i odznaczyli się 
męstwem w usługach R ze czy p o sp o li­
tej. K a cp e r  um arł w Grodnie 1580 r., 
pochow any nad rz. W ile jk ę  na w zgó­
rzu piaszczystym , które dodziś n azy­
wa się górę Oekieszową: pam iętkow a 
na niej w ieżyczka, w ystaw iona z roz­
kazu Stefana, obecnie w  Tujinie. —  4;. 
S okół, w w ojew ódz. połockim  zamek 
z miastem u zbiegu rzek D ryscy i N i­
szczy, o 30 wiorst od P o łock a. —  46. 
Szerem etjew, który d o w o d ził załogę 
w S okole, poddał się później M iele­
ckiem u, po zdobyciu  P o łock a. —  47. 
t. j.  M ieleckiem u herbu G ryf. —  48.

nie pozazdrościł R a d z iw iłł, majęcy 
herb trzy 'ręby w tarczy na piersiach 
orła. —  49, t. j. tyle, jile  w gardle 
orła  zmieścić się może, Porów . Udpr. 
post. greckich w. 243, przypis. 45. —  
50. P o ło ck a  dobył król Stefan 31 sier­
pnia 1579 r. —  31. m iasteczko o 3 mi­
le od Lepią, a 14 od W itebska, z zam­
kiem bardzo mocnym wpośród jeziora 
tegoż nazw iska. M ielecki przym usił 
załogę do poddania tw ierdzy. —  52. 
na mapie Pachołow icza  Sytna, mały 
zam ek z jednej strony rzekę Połotę, 
z drugiej jeziorem  oblany, w w oje­
w ództw ie połockim . —  53' Krasna, za­
m eczek tamże na półw yspie jeziora 
C ittcza zwanego —  4. zamek o trzy
mile od P ołocka, w yżćj na lewym  
brzegu D żw iny. —  33. Nieszczerda, za­
m eczek w pobliżu Sytna, u źródeł rze­
k i Połoty. —  36. Kosian, zam ek w za­
kręcie rzeki O boli. —  37. wiersze; od 
153 aż do 169 sę powtórzeniem  w ier­
szy znajdujęcych się w Epitalam ijum  
na wesele R a d ziw iłła  (wićrsz 47 — 60). 
Znowu cały ustęp od wiór. 155 do 179
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Nikomu nie ustąpisz, ták to imię dawné 
Rádziwilów pod śiedmią Tryonów 59 iest sławnd,
Nie tylko z męskiey, ále y  z biatéy płći strony, 
K tóré ná glow iéch swoich Kśiążęcó korony 

165 Y  Królewskie nosiły. A le  RádžiwiM
Nie tylko iego przodków zacność ozdobiiá,
Ozdobiiá go cnotá y  spráwy uczdiwé,
Y  przy męskióy urodzie serce nielękliwó.
Iáko tedy dźićlnośćią, ták y przednieyszém i60 

170 U rzędy przodki swoie ścigasz: bo zá swémi 
Shižbámi poczćiwćmi, zostałeś W ielkiego 
K  Hetmáňstwu61 Podkdnclćrzym 62K śięstw a Litewskiego. 
Páústwo T róckieć63 též dáno: Bo zá swą godnośćią 
Godźieneś ieszcze więcóy: swoią záá ludzkością 

175 K o go ś sobie nie uiąl? kogoś nie zhołdował?
K to hárdy, próznoby sye tego dokupował.
Roku zdśię drugiego Iánusz64 twarz obróćił,
A  Mars wszystkié furie ná Moskwę w yw rócił 
Iuż, bo z Ł uków 65 niestrzela, sáydak mu y  strzáty 

180 Ogniem K rólá Polskiégo w szystkié w ygorzály.
Z W ieližá66 y  z U šw iátá,6'1 z N ew lá68 wyrzucony, 
Ieźierzyszczu,69 Zaw łoćiu70 niemógł dać obrony.

opuszczono w e „W ta rg n ie n iu  do M o­
sk w y ,“  w ydanym  przez P io trk o w czy k a  
1617 r. i w przedrukach p óźniejszych.—  
58. bobych  =  bo gdybym . —  59. p o ­
rów naj Epitalam ijum , w iersz 54. —  bo. 
w iersze 169— 177 są pow tórzeniem  z ma­
łym i zm ianam i w ierszy 71— 7 9  E p ita ­
lam ijum . —  61. do hetm aństwa. —  62. 
podkanclerzym  został po postąpieniu  
W o łło w ic z a  na kanclerstw o w. lite w ­
skie  w r. 1579. —  63. t. j. kasztelaniją  
trocką. —  64. m owa tu o roku nastę­
pnym po zdobyciu  P o ło ck a , k ied y  na- 
now o w 1580 r. ro zp oczął król Stefan 
k ro k i w ojenne. Janusz =  Janus, dw u­
g ło w y  bóg w ojny i pokoju. —  65. w y ­
raz z Łuków  u żyty  jest dw uznacznie, 
ma bow iem  oznaczać i m iejscow ość 
W ie lk ie  Ł u k i i  strzelby. —  66. W ie-

l i i , m iasto nad D źw in ą w  w ojew ódz. 
w itebskim , b lisk o  granicy ziem i smo­
leńskiej, w arow ne, w  r. 1580 odebrane 
po zaciętej w alce przez Jana Zam oj­
sk iego  jidącego pod W ie lk ie  Łi/ld. —  
67. Uświata, zam ek i m iasto obronne, 
otoczone w ielk im  jeziorem , z którego 
w y p ły w a  rzeka U sw iatcza  do D żw iny 
w padająca, zdobyte rów nież przez Za­
m ojskiego. —  68. naw et nad w ielkim  
jeziorem , które strumień Jcm ienka łą­
czy z rzeką Łow atem  ze trzech stron 
otaczającym  zam ek i m iasto zdobyty 
w  r. 1380. —  69. Jezierzyszcze na sa­
mym krańcu  w ojew ództw a polockiego, 
m ocne i w arow ne miejsce. —  70. Za­
wiodę =  Z aw ołocze, zam ek obronny 
na drodze od P o ło ck a  do Pskow a, 
nad jeziorem , z którego w y p ły w a  rzeka
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Z Uáwiátá pod któryś ty z żółnierzmi przodkowa?,71 
Sw óy iáko należdło urząd odpráwowak 

185 Skądeś zás przed wszystkiémi iák w tańcu rey wiodąc,112 
Pod W ielkiés Łuki przyszedł namniéy sye nie boiąc. 
Ná káždy dźióń zwierzyną Królá obsyłdiąc,
Swiéžégo Moskalá mu w lýkách posyłdiąc.
Teraz sye o Psków boiał:73 Psków mu w głowie cwałał:74 

190 W idząc że wszystko strdóił, g d yb y  Pskówá stradał. 
T y  též, ó Rádziwile, stráchu mu z sw éy strony 
Dodałeś, rospuszczdiąc potężnó zagony.
Zagony, któré zbožá oraczom nie noszą,
R ychléy szablę, y  ogień, co miástá pustoszą.

195 T yś  odnowił zároslé W itultowé szláki:
A  ia, ná świeżó pdtrząc twego woyská znáki,
Pióro puszczę zá tobą, á w którąś szedł stronę, 
Rzéki, ieziorá, dwory, miástá przypomionę.
Iuż sye b ył Król ku Pskówu ruszył z ludz'mi swémi, 

200 A  po nieprzyiadielskiéy strách sye szérzyl ziemi, 
Niechćialeś y ty  długo w W itepsku75 sye báwió: 
A leś wolał co prędzóy z woyskiem sye wypráwió.
Y  szedłeś ku W ieliżu70 pewnémi noclégi:
A  stdmtądeś przewažné wypráwowal szpiégi

W ie lk a , p łyn ie  ob ok O p oki i Ostro- 
w ia, a potym  prosto do P skow a (Hei- 
densztein, II, 30). —  71. w iersze od 183 
do 189 opuszczone „w e  W targnieniu  
do M osk w y“ z r. ićty  i  późniejszych; 
następne w ydrukow ano z pewnym i 
zmianam i. —  72 k iedy kró l ciągnął 
w  r. 1580 pod W ie lk ie  Ł u k i, w ojsko 
jego  szło, ja k  pisze H eidenszteiu (II, 
15), takim  porządkiem , że przednią 
straż trzym ali L itw in i pod w odzą w o­
jew od y w ileń skiego i syna jego het­
mana polnego K rzyszto fa . —  73. poeta 
przechodzi teraz do skrćślenia w ypad­
ków , które się w iążą z dziejam i w y ­
praw y króla Stefana pod P sków , przed­
sięw ziętej w  trzecim roku w ojny, t. j. 
w 1581-ym. —  74. snuło mu się po g ło ­
w ie. —  75. z pam iętnika (wyd. Pętersb. 
str. 22) w spółczesnego wiem y, że K r z y ­

sztof R a d z iw iłł ciągnął w raz z królem 
pod Psków . B y ł z królem jeszcze w Dzi- 
śnie w  dn. 9 lipca 1581 r. N azajutrz 
nadeszła wieść, „że  M oskwa z T atary 
ciągnie dobyw ać Orszy...“  „postano­
w iono p. T rockiego (t. j. K rz . Radź.) 
posłać przeciw ko nim, dano mu coś 
ok o ło  1,000 koni polskich rot i  po­
słano listy  do nich, aby się z  p. T ro­
ckim  u W itebska  ziachali ku nieprzy­
ja c ie lo w i poszli...“  Pićrw otnie więc 
R a d z iw iłł  z w ojskiem  b a w ił nad D nie­
prem. D opiero w  końcu lipca pozw o­
li ł  mu król ciągnąć nad D źwinę, gdzie 
w łaściw ie  rozsiad ły się siły  nieprzy­
jacie lsk ie  (Pam. str.’ 42); „w  W itebsku 
sye baw ić“  ściąga się już do powro- 
tńćj z nad Dniepru górnego w ypra­
w y. —  76. w obozie króla pod D zi- 
sną otrzym ano wiadom ość, że w ojska
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205 W  z'iemię nieprzyiaćielską: drudzy drógů sláli,
A  w rnieyscáeh nieprzebytych przeszćia gotowali 
T y  zá niémi z ludem swym. Iuż twoie namioty 
Zá Dziwną widać, y  twé niezwalczoné roty.
Tám mijáiac głębokie Iezioro Lukoie,

210 Przez które ma pośrzodkiem Dźwina śćieszki swoie, 
Puściłeś lud w zagony: á wnet dymy watály, 
Gęste ku niebu, á wśi budowné gorzály. 
idąc dáléy Turósno twoie konie piły,
A le  zdś ná Stárynie drogi zléy użyły,

215 Topiąc sye ná niedźwiedzym niebespiecznym błocie 
Rzadko tám w któréy było bez chromégo w rocie. 
W D rogaczow ieś odpoczął y  koniom, y  sobie. 
Názáiutrz Filon Km itá"7 ná pośilek tobie,
Y  Háráburdá przyszedł: tám Miozá w swym biegu 

220 Niehátnowána płynie, á Cérkiew ná brzegu
Sw iętey Pokrów y stoi. G dyś w tym tnieyscu leżał 
Poseł prędki z nowiną do ćiebie przybieżał. 
Pewny nieprzyiaćielski lud opowiadaiąc,
Y  pewné uroczysko:78 á ty niemieszkdiąc,

225 K azałeś pod nié ciągnąć: á iuż ná odprawie78 
Uczyniłeś rzecz do swych témi słow y práwie.
W Boży czás, towárzysze moi w yieżdżayćie,
A szczęściu Páná swego prawdziwie dufayćie,
Zá muremći Moskwićin iákokolwiek mężny,

230 A le kiedy prziydżie w ręcz,88 iuż tám niedołężny. 
A czći y  murów slábo w Połocku bronili:
A  potym iáko wielé zamków potracili?

niep rzyjacielsk ie  p oszły  dobyw ać W ie- m ienia ty lk o , że obaj ci rotmistrze 
liżą. Stąd też zm iana kierunku wy- m ieli się o m il ośm za Toropcem  
p raw y R a d z iw iłła . —  77. zdaje się, że spotkać z R adziw dllem . —  78. na pę­
to b y ło  na początku sierpnia, k iedy wno donosząc, że n iep rzyjaciel zbliża 
do K rzy szto fa  R a d z iw iłła  z rotam i się i na pewne w skazując miejsce, 
sw ym i p rzyb yli K m ita  i H araburda. gdzie się znajduje —  79. kiedy ru- 
H eidensztein p i ,  76) o tym w'spomina szyć m ieli. —  80. w otw artym  polu 
w yraźnie, jedn ak dnia nie podaje; nad- i p rzy b liskim  spotkaniu.
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Straćilić iuż y  serce: y  ták go niemieli,
Pomnicie iáko byli pod Sokołem61 śmieli,

235 Szesniiśćie miał tysięcy ludu ku boiowi
Przebránégo8' Sz.eremet:83 strzelców Misukowi84 
Ośmnaśćie set służyli: iam sye ważył z témi 
W e dwunaśćie set koni potykać wszystkiémi.
Y  ták mi B óg tám zdarzył, że, Moskwy nabiwszy 

240 W ielką wielkość, w przekopy drugich náp§d/iwszy
YV iężniówznócznych nabrawszy, lud mnie powierzony 
Stáwilem Pánu swemu nic nieuszkodzony.
Z témi sye potkać macie, álbo áni z témi:
Bo ći mieczem pobici dawno leżą w ziemi,

245 K iedy y  Sokół upadł: ná brák iuż traficie,
K tórzy was łupu tylko nábáwia obficie.
Z dobrą tedy otuchą puśćcie koniom wodze, 
Zwycięstwo w ręku w ászych,84 mam nadz'ieię w Bodze.SG 
Tu skoroś mówić przestał, roty sye ruszály,

250 A  konie žártkonogie ochotnie pryskály.87 
Názáiutrz bitwá bylá: Moskwá ty ł podala,
A  przedśię trzy tysiące swoich ostradalá,80 
Synów Boiárskich wielką liczbę nawiązano,
Y  strzelców Duńskich89 poczet niemały przygnano. 

255 Potym kiedy sye wszystki iuż ściągnęły roty,
Rozbiłeś nád Uznorą swé białe namioty,

Si. poeta szczegółow iej opisuje tu owo 
poddanie się tw ierdzy S okoła, o k tó ­
rym b y ła  ju ż  w yżej m owa w wierszu 
147 i 152. Odnosi i i ę  to zdarzenie do 
roku 157g, kiedy po zdobyciu P o ło ck a  
w końcu sierpnia król Stefan starał 
się i sąsiednie zh ołd ow ać sobie zam­
ki. Pod S ok ół byt posłany, ja k  pisze 
H eidcnsztein (I, 325), w ojew oda M ie­
lecki; poprzednio pewnie już tam b ył 
i K r z y s z to f  R a d z iw iłł, o którym  je ­
dnak w dziele nadwornego historyka 
nie znajdujem y wzm ianki. Poeta p o­
daje tu k ilk a  szczegółów , z których

w nosić należy, że w  znacznej mierze 
do zdobycia S okola, oraz do pobicia 
na głow ę w ojsk n ieprzyjacielskich przy­
czyni! się R a d z iw iłł. —  82. doboro­
w ego. —  83. o wodzu Szerem etjewie 
zob. w yżej przyp. do w. I; 8. —  84. 
zam. M isukow i w wyd. Piotrkow cz. 1017 

-r. jest M isn ikow i,— 83. m iejscow nik, po­
łączenie liczby podwójnej rzeczow nika 
z licz. mnogą zajimlca. —  8ó. dawny 
m iejscow nik, dziś w  Bogu. —  87. noz­
drzami parskać. —  88. postradała, utra­
ciła; porów. psal. 74, 32; stsł. st ‘ adnii 
cierpieć — 89. zam. dońskich,znad Donu.
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K tóreś názáiutrz w polu Soroczyńskim stdwił,
Zá czym sye též y  Filon z ludem swym przepráwil. 
lużechm y z gęstych lásów, y z błót srogich wyszli, 

260 lużechmy ná Tud stáry ,90 nád Lucesną91 przyszli: 
R zow ski92 to tu iuż powiát wsiami usadzony 
Gęstdmi: tuś ty  znowu rospuśćił zagony,
K tóré sye w ośmi zewsząd milách opiéráli,93 
Y  wielkié szkody mieczem, y  ogniem clziáláli.93 

265 T yś nád Lucesną ciągnął, któréy bród głęboki 
Tuż tám od áláku tw ego wpada w Tud széroki.94 
Borysów óię ná noc miał: tám K o zacy  trwáli, 
Pewną liczbę Moskiewskich strzelców ći podálí. 
A le  áni N o h áyscy95 dármo Tátárowie 

270 K tobie przyszli: bo z w oyská co było we Rzowie, 
Synów poczet boiárskich przed tobą stawili 
K iedyś szedł przez Urdomę:9fi Rzów przedśię spalili 
Mężni żółniórze twoi: T egoż dniá z swym ludem 
Byłeś, ó Rádziwile, zá głębokim  Tudem.

275 Tám Monástir (Preczystoi Ruśin zowie) leży
A  W o lh á " rzék północnych można Kśiężná bieży. 
T ę  przepłynąwszy ludzie twoi szli w zagony 
Pod Stary cę,98 gdzie sam Kniáz ná ten czás strwożony 
Z woyskiem swoim ulegał,09 y  z miłómi syny:

280 A  widząc gęstó ognie, y  bliskié pérzyny,

90. T u d  stary, a równie Tud m ło­
dy. obie rzeczki w padają do W o łg i .—
91. nad Lucesną rzeką. —  92. pisze 
H eidensztein  (II, 76), że R a d z iw iłł  
dow iedziaw szy się, że druga część w o j­
ska carskiego pod R żew em  stoji, rzu­
c ił się  w  tę stronę drogam i bocznym i, 
którędy nigdy dotąd w ojsko nie cią­
gnęło i stanął o 30,000 k ro k ów  od 
R że w a . R że w  nad W o łg ą  w  dzisiej- 
szćj gu bern iji tw erskićj. —  93. w  wyd. 
P io trk o w czy k a  z roku  1617: op ićra ły , 
d z ia ła ły . —  94. T u d  szćroki =  rzeka 
w padająca do W o łg i,  w  gub. tw er­
s k ić j .—  95. N o gajscy  =  N ogajce. T a k

zw ani od N ogaja  znakom itego w odza 
H ordy Z ło tć j, potom ka Dżengis-Cha- 
na. N ogajcy  m ieszkali późnićj w  gub. 
tauryckićj i  nad brzegam i morza ka­
sp ijsk iego .— 96. wieś w pow . rżewskim  
nad strumieniem tegoż nazw iska, na 
trakcie od T orop ca. —  97. W o łg a .—  
98. Staryca, m iasto nad W o łg ą  pow. 
i gub. tw erskićj. O pobycie cara w Sta- 
rycy opow iada H eidensztein  (II, 22). 
Podobn ież Pam iętnik  (w yd. petersb. 
83). C zas w yp ad k ó w  praw dopodobnie 
kon iec sierpnia. H eidensztein: „car już 
u ciekać m yślał, w y s ła ł jed n ak  silny od­
d zia ł na zw iad y.“  —  99. leża ł obozem.
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T éyže nocy żonę swą, y  Kniáziá F iedorá100 
Z żoną iego, y  z brdćią z Stáryckiégo dworá 
D o M oskwy wysłał: y  sam bárzo sobą trwożył,
Y  iuż b ył tylko w nogách nddźieię położył:

285 Zwłaszczd gd y Dánii Murzá101 od niego z Stárice 
Do ćiebie b ył uiechał, iego stróż łożnice.
W  ten czás Ielców 102 budowny do czystá spalono, 
Dworów, y  wśi kilká set w popiół obrócono 
Od Stárice w kilku mil: po Włodimirowę 

290 Drugié zagony zdśię zábiegály Rżowę.
Ztdmtąd szedłeś ku Chełmu,103 á około ćiebie 
Ledwé słóńce znáó było przed dym y ná niebie.
Tám Preczystéy O kow cy104 zgorzáiy párkány:
Tenże Sielizárowu105 gość był obiecány.

295 Niepomogłd nic W ołhd płynąc miástá śrzodkiem
Y  miásto, y  ozdobnych Cérkwi w czdśie krotkiem 
Trzydżieśći wygorzdło: pod tenże cżds prdwie
Trzy stá koni Moskiewskich szło z Toropcd106 w sprdwie 
Do Cárá preáwietnégo: ći kilku w zagoniéch 

300 Tátárów poimáli: á widząc ná koniéch 
Tuż zá sobą pogonią, ná błotd ućiekli:
Ták żyw ot záchowáli, y śmierći odwlekli.
Tobie u Cérkwie świętćy Preczystéy swą głową 
Przyszło leżćć, wiechawszy ná górę Pdwłową.

305 Tám ná cztéry stá strzelców Moskiewskich tráfili 
Twoi K ozacy, z któréy liczby nie żyw ili10,1
Y  iednégo: pospólstwá moc pomordowáli,
Tobie znácznégo tylko więźnid záchowáli.108

100. syna. —  101. H eidensztein II, 77 
pisze: D an iel M urza, dw orski cara, 
przebiegł do naszych i z przesadą opo­
w iadał o siłach jego. Ł atw o nasi
u w ie r z y li ..........i zw rócili się ku  Du-
bnie . . . .  R a d z iw ił szedł prosto pod 
C h e łm . . . —  102. pewnie dzisiejsze m ia­
sto Je lcy  nad W o łgą , na północ od 
R żew a. —  103. Chołm  m iasto w  gub.

p skow skiej, nad rzeką Łow atią .— 104. 
w ieś O kow cy na trakcie bielskim , 25 
w iorst od Śeliżarow a —  105. Seliża- 
row o wieś rządowa nad rzeką W o łgą  
i  Seliżarów ką. Tam że dziś klasztór 
św. T rójcy. —  106. miasto na wschód 
od W ie lk ic h  Ł u k  w odległości k ilku  
m il le ż ą c e .- 107. p rzy życiu  nie zosta­
w ili.— 108. zachow ali znaczniejszych.—

21Dzieła j .  Koch. T. II.
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Ztdmtądćś nád Zukopę109 przyszedł, á stronámi 
310 Y  ogniem kray Moskiewski niszczał, y  száblámi. 

D áléy idąc, ná Rzowskim rubieżu'10 namioty,
Y  twoie sprácowáné odpoczęły roty.
D rugiégo dniá w Rożnowie:111 kędy Mikuliná112 
Cérkiew stoi, á pod nię bystra płynie Dzwiná.

315 Od tego mieyscá we trzech milach tylko zdroie, 
Z których dwie wielkié rzece113 biorą tr y b y 114 swoie, 
Dźwind, y  można Wolhá: owa ku Gdanskiému,
A  tá zdsię ku morzu płynąc Chwálehskiému.115 
W  tymeś mieyscu kilká dni leżał rozsyłdiąc 

320 Szpiegi, á ze wszystkich stron ięzyka dostdiąc. 
Potym eś woysko ruszył, y  uszedł dwie mili 
Do Dubná:1111 támže przedśię dwu więźniu117 stáwili 
L itew scy Tátárowie: y  K o zacy  śmieli 
Z Toropieckiémi strzelcy113 ná tenże dzień mieli 

325 Potrzebę nie beze krwie: ćisz pláč otrzymáli,
Y  z téy liczby niemálo więźniów ndwiązdli. 
Szmáilá též przypomnię, który Tátárzyná 
Szeániaká, y  drugiégo boiárskiégo syná
Tamże przywiódł do ciebie: przy tym stánowisku, 

330 N á brzegu prędkiey Dźwiny Cérkiew’ b ylá  blisku 
W itułtow ych rąk pdmięć: w gáiu zás sosnowym 
Zdróy możny bije, który tákže W itułtowym  
K luczem 119 po dźiś dźień zową: z tego tám noclegu 
W yprdwiłeś, Hetmánie, dwu áwiádomych szpiegu,

109. rzéczka w padająca do jeziora  Pena, tak nazwane od ludu turkm eńskiego 
w  p ow iecie  ostaszkow skim , gub. twer- C hw alyssów , k tórzy  m ieszkali nad brz. 
sk ié j.— n o. n a  krańcu —  na gran icy.—  m. K a sp ijsk ieg o . —  116. osada dziś 
n i .  w ieś w  pow . ostaszkow s. gub. twer- w  gub. p sk o w sk iej, p ow iecie  torope- 
skiéj. —  112. cerkiew  M ik u ły  t. j. Mi- ckim  nad rz. D źw in ę, n iedaleko osta- 
k o ła ja , ja k  n ižéj. —  113. liczb a  po- szkow skiéj gran icy (gub. twerska). —  
dw ójna ja k  „d w ie  ręce“ .— 114. b ieg .—  117. liczb a  podw ójna. —  118. w  wyd.
115. morze a zy jatyck ie  albo k a sp ijsk ie  P iotrkow czyka: syn y.—  119. zdrój, gdyż 
(Linde) =  m orze kasp ijsk ie, z dawna to znaczenie ma klucz w język u  rosyj- 
chw aleńskim  czy li Słow iańskim  zwa- skim; może tu m owa o źródle siar- 
ne... (Linde). P raw dopodobn ićj jedn ak czanym, które tryska ob ok D ubna i któ-
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335 lednego do Toropcá: drugiégo gdzie czáty
Moskiewskié przełożony rządził N ozdrowáty.120 
A  sameś ku Toropcu poszedł z ludem swoim: 
W ieczór w Zaborzu konie w Szczybutym 121 napoim.’2- 
Drugiégo dniá w Libráóiéch:123 ztąd iedno dwie mili 

340 Do Toropcá, gdźie twoi ludz'ie popalili
Zboża wkoło wszelákié: y ták cżyniąc szkody 
W ielkié, niezmierné, p rzyszły124 do Sieieżóy wody. 
Potym do Kunászówki: w ięc125 gdźie między dwomá 
Sw iętóy Preczystéy Cerkiew swiéci sye rzékomá;

345 Kumeią, á Sieieżą: Ztądeś pod Chełm ćiągnął,
Y  támeá swé woienné namioty rozciągnął 
Tdkże miedzy rzékámi: Kumeiá z téy strony,
Z drugiéy Ł o w o ći12fi płynął strumień niewśćiągniony.
Nád tąź Łowoćią woysko kilká dni óiągnęło,

350 Y  dopiero w Kołom nóy12,7 z tobą odpoczęło.
W  dródze z R ussy128 Diaká ná imię Putliá 
Czułych Kozaków  prędka rękd zálápiiá.123 
Potym  cztéry stá koni pod starą ciągnęło 
Russę, áby wiádomoáó o ludziéch tám wzięło,

355 Ci piętnaśćie set koni Moskwy porázili,
Y  W oiewodę tegoż woyská záczápili
Kniáziá Obolinskiego.130 Ruszywszy sye z Koło- 
mnéy położyłeś woysko, Sotow zową śioło,

rego w oda dochodzi do +  50. —  120. 
kś. M ich al N o zdrow aty  jeden z do­
w ódców . K aram zyn , H ist. państw a ro­
syjskiego, X. I X , przypisek 569 i 591.—  
121. m iejscow ości tej niepodobna ozna­
czyć. —  122. t. j.  napojim y, form a cza­
su p rzyszłego .—  123. takiej nom enkla­
tury niém a rów nież w słow n ikach . —  
124. w  w yd. z r. 1617 przyszli z od­
niesieniem do tw oji ludzie. —  25. 
w  znaczeniu: m ianowicie. —  126. Ło- 
w a ť  rzéka w padająca do jeziora II- 
m eńskiego, bierze początek z jeziora 
Zaw iesna. —  127. nad rzćkę Ł ow ocię ,

o k ilk a  m il na północ od Chełm a. —  
128. miasto w  guberniji nowogrodz- 
k ićj, na południowym  brzegu jeziora 
Ilmenu. —  129. t. j.  w  drodze z K u sy 
prędka ręka czujnych kozaków  schwy­
ciła  D iaka imieniem P u tyło . —  130. 
H eid. pisze (II, 7 7 )i Poc\ R -o s 3 ko­
zacy K a d ziw iła  rosproszyli T atarów , 
pojm ali Oboleńslciego i k ilk u  bojar­
skiego rodu ludzi. —  Jeszcze zgodniej 
z  poetę mówi o tćj sprawie autor pa­
m iętnika (1. 98): „P rzyszła  nowina od 
pana trockiego, że się ju ż pod Por­
ohów zamek p rzybliża  od T oropca pro-
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Cćrkiew świętóy Piątnice tćimże.131 A le  drogę 
360 Pisząc twoię, dni ia Czćrniszowd mogę,

Ani Córkwie świętógo przepomnieć Mikuły 
W  Ramiszowie: w obu b ył mieyscu tw óy lud czuły.
Pod Russą słudzy twoi Moskwę pogromili 
Y  więźniów do namiotu twego nawodzili.

365 Ztamtąd idąc stdwiłeś woysko w Orzechowie,
W ięc w Uskiey ndd D źizą:132 d potym w Dukowie,
Gdzie twoid straż poboczna tobie swoie ddry 
Oddawdłd, przygnanó w czym borze133 Tdtdry.
Nazdiutrz Ilemięnd rzókd óię witdłd,

370 A  ta y  wsi tdmeszney imię swoie ddłd.
Tu sye żołniórze twoi do kosza134 wrócili,
K tó rzy  pod woysko T atar135 Moskiewskich chodzili.1311 
Leżałeś w M ichdyłowie131 potym kędy byłd 
Archaniołd świętógo Córkiew Michdiłd.

375 N ie minąłeś Zdklinid,138 dni Kdrdszówic:138
Proczysta tdm jest we czći, kwidt chwdlebnych dziewic. 
Porchow d133 nie zamilczę, gdzieś tóż niepróznował,
A leś nd dzielnych koniech pod zamkiem harcował.
W abiąc, ktobykolwiek śmiał, a ufał sw ćy śile,

380 A b y  z wdmi rycórskióy użył krotochwile.
Ztamtąd szedłeś nd K rzeszów ,140 d potym z Krzeszowd

stując; na tćj drodze m iał potrzebę 
z 1500 M oskw y, z którym i ludźm i byt 
hetm an, kniaź O boleń ski, który poj- 
man i jego  ludzie zb ici i  rozgrom ie­
n i“ . —  131. R u szy w szy  się z K o ło - 
mnej, p o łoży łeś w ojsko w  siole, zwa 
nym Sotów , gdzie b y ła  cerkiew  ś. P ią ­
tnicy. —  132. rzćk a  w padająca do je ­
ziora Ilm eńskiego. —  133. czymbor =  
w ięzy, łyk a; z tatarskiego. —  134. dó 
obozu; od tatarskiego: kocz.—  135. za­
miast: T atarów . —  136 chodzili pod 
w o jsk o = w y p ra w ie n i b y li podjazdem .—
137. osada nad rzćką P o łon ką. D ziś

tamże dw ie cerkw ie, jedna z nich sta­
ra drewniana. C zy ta sama, o której 
poeta wspomina? nie wiadom o nam.—
138. m iejscow ości, których nié masz 
w  S łow n iku  gieograficzno-statystycz- 
nym cesarstw a rosyjskiego przez Sie- 
m ionowa, Petersburg 1863 roku. —
139. od P sk o w a  w odległości 14 mil 
nad rzćką Szełoną, w padająca do je­
ziora Ilm eńskiego. B yło  miasto wa­
rowne, p osiadało zam ek obronny, zbu­
dow any w r. 1387, o którym  wyraźnie 
w spom inają opisy skarbow e z 1584 
i 5 roku. —  140. m iejscow ość tę tru-
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N á świętógo Mikułę:141 ostátniá od Pskowá 
W  mili tylko noclég miał, gdzie Czerechá142 blisko 
Podchadzóiąc lizała twoie stanowisko.

385 Názáiutrz kiedy słońce z morzá wychadzálo,143 
Iw o ie  woysko z okopu swego sye ruszálo,
Przećiwko tobie wszyscy ó zacny Hetmanie, 
W yiecháli144 żołnierze, y w szyscy dworzánie,
W szyscy Senatorowie: y  on twoy táskáwy 

390 O ćiec z niémi, z postępku kázdégo Pan práwy.
Ci w szyscy z tobą w obóz pospołu wiecháli,
Y  Królowi wielkiému czołem uderzáli.
Szczęśliwy, który słuchał twoiéy wdz'ięcznóy mowy,145 
G dyś tám swoie posługi ozdobnémi słowy,

395 Y  wszystkiégo rycerstwá przypominał cnoty,
Y  dz'ielnoáó osobliwą, y  chęó kázdéy roty.
Ieślibyś więc, ó Królu, mnie wiáry nie dawał,
Tychże (powiáda) pytay: zdtymeś oddawał 
W ięźnie twarzy surowych, urodźiwó chłopy

400 Pierśiste: íákobyá tóż pátrzal ná Cyklopy.
Nuż tóż y  ty potomku cnégo Rádziwilá 
G dyż cię wiem niepodleysza mátká urodźiłd 
U Iánuszu Zostroskich Kśiążąt dawno zacnych,
Skąd bywáli Hetmáni onych boiów znácznych.

dno oznaczyć. —  141. t. j. na dzień 
ś. M ikołaja. —  142. rzćka W ie lik a  
i Czerocba schodzą się razem pod 
Pskow em  i tamże w  jednę Pskow ę 
wpadają. —  143 t. j. z jeziora p skow ­
skiego. —  144. o pow itaniu  w racają­
cego K rzy szto fa  R a d z iw iła  pisze Dyja- 
ryjusz spod P skow a (wyd. K o ja ło - 
w icza  str. 121): „p rzy jech ał solenniter 
do obozu, ociec i w szytka  L itw a  wy- 
jćżd ża ła  p rzeciw ko niemu. Pan staro­
sta zm odzki w  polu w ita ł go od pa­
nów w  długiem  quanquam (t- j- 'wstę­
pem) a interim  w ciężki mróz. Ociec,

pan w ojew oda w ileński, czapkę z g ło ­
w y zdjęwszy, z odkryty głow ę stał, 
aż się prosieł, aby gło w ę zakreł.”  P.y- 
ło  to 22 października 1581 r. —  '45. 
Trudno przypuścić, aby w  d lszym 
cięgu to uroczyste przyjęcie odbyw a­
ło  się w  polu, podczas silnego mrozu. 
Zapew ne ma tu na myśli poeta obóz 
królew ski, dokęd s e udali wszyscy 
w edług słów  pamiętnikarza: „do kró­
la potym w itać“  (poszli). Tenże pa­
m iętnik nadmienia, iż tegoż dnia pa­
nowie rady nie zeszli się po obiedzie, 
ja k  by ło  umówione, u króla, „b o  się
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405 Bierz z oycá swégo przykład który téz té wzory 
Z oycá swego wybiérat idąc iego tory.
A b y ś  więc ták nietylko w bogáctwiéch we złoćie,14s 
A lbo w szérokich włościach, ále téz y  w cnocie,
Y  w spráwách sławnych swoich przodków téz dz'iedz'iczyí, 

410 A  ród nieprzerwánémi stopniámi byś liczył.

K O N IE C .

W  Krákowie w Drukárni Lázárzow éy. 

Roku Pánskiégo, 1583.

Cum Gratia et Priuilegio S. R. M.

zabaw ili, czcząc pana trockiego“  t. j .  bny sposób (z m ałym i zmianami), 
K rzy szto fa  R a d ziw iła . —  146. ten jak  zakończenie Epitalam ijum . Patrz 
ostatni cztćrow iórsz brzm i w  podo- str. 232.



FRASZKI
JANA KOCHANOWSKIEGO.

Friszki tym książkom dźieią:1 kto śie puści n i nie 
Uszczypliwym ięzykiem, z i  friszkę nie stanie.

W KRAKOWIE,

W DRUKARNI LÁZÁRZOWÉY, ROKU PAŃSK.

1584.



I. dzieją =  nazwę dają; dziać kom u lub czemu znaczyło w  dawnćj pol- 
szczyźn ie  n azyw ać k ogo, daw ać jim ię kom u 1. czemu; np. tak dziano k ró­
lew n ie =3 tak nazyw ano królew nę (zob. Szachy, w. 491), lub: dzieją mu P io tr =  
jim ię  mu P io tr , i i. p.
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F raszki powstały w przeważnej części za młodszych lat poe­
ty, a mianowicie w czasie pobytu na dworze Zygmunta Augusta 
między rokiem 1560 a 1568. Tak wnosić można z przedmowy 
Januszowskiego do „Jana Kochanowskiego,“ gdzie z wesołego jich 
nastroju uniewinnia poetę „obeyźrzawszy śie zwłaszcza ná látá té, 
w któré to pisał, nie w któré to wydał.“ Pisał je w gronie we­
sołych dworzan, jak sam świadczy we fraszcze 39, księgi II:

Wy tedy, co kto lubi, moi towarzysze,
Piyćie, grayćie, miłuyćie: Jan fraszki niech pisze,

bo towarzyszami zapewne nazywa tutaj dworzan królewskich, a Ja­
nem zowie samego siebie.

Były wielu ludziom wcześnie znane, kiedy Górnicki mógł 
powoływać się na nie w Dworzaninie, wydanym w r. 1566, to jest 
około lat dwudziestu przed oddaniem jich do druku. (Porówn. Dwo­
rzanina wyd. r. 1639, str. 1Ć9 i Fraszkę II, 16). Z tego pokazuje się, 
że znano je w rękopisie. Mamy nawet wyraźne świadectwo same­
go poety, że pożyczano jich od niego: we fraszce 36, księ. III mówi:

Przeto u mnie, doktorze, twé żądńnić dźiwnć,
Ze do mnie ślesz po fraszki, ták daleko ktemu, 
la iednák dosyć czynię roskazániu twému.
Ale mi ie odeśli prędkimi nogami.

Podobnie przemawia we fraszce 22-ej, księgi II-éj:

Niewićm podobnoli to co ku rozumowi,
Posyłać (á źle y rzec) fraszki doktorowi,

Pożyczano oczywiście pisanych, bó drukowane byłby każdy sam 
kupił, kto w nich tak zasmakował. Fraszki były więc wcześnie 
i znane i wzięte; czytywały je nawet wytrawniejsze panie, jak 
wnosić można z fraszki 9-éj, księgi II-éj:



Słyszcie Páni, té fraszki, co teraz czytacie,
Ieśli podleyszé waszych, ieszcze niewygraćie.
Mam ia drugié, co ie rad na sztych puszczę z wámi.
A moim bydź ná wierzchu, to uyźrzyćie sámi.

W końcu zażyły przyjaciel poety Mikołaj Firlej, syn Jana 
kasztalana krakowskiego z Bonarówny, wówczas kasztelan biecki 
(1577 — 1588), nakłonił poetę do wydania jich z druku, jak wnosić 
można z fraszki 73-éj, księgi 111-éj:

Mało ná tym, że moie fraszki masz pisáné,
Lecz ie chcesz, Mikołńiu, mieć y drukowáné.

Wyszły tedy Fraszki z druku w roku śmierci poety. Ze poeta 
dożył jich ukazania się, wnosić można z tego, że Januszowski, wy­
szczególniając w przypisaniu zbiorowego wydania prace poety, za­
mieścił Fraszki między utworami ogłoszonymi przez samego poetę. 
Tego samego domyślać się można ze sposobu wyrażenia Januszow- 
skiego: „ zuydał též byl, mniémániem ludzkim y rzeczą samą Fraszki“ .

Januszowski, uczony drukarz i przyjaciel poety, i ustnie, i li­
stownie domagał się wyrzucenia niektórych swobodniejszych fra­
szek, czemu jednakże po długim rozmyśle oparł się poeta, odpo­
wiadając: „wyrzucić co z Fraszek nie zda mi się, bo to iest iakoby 
dusza ich; a ták proszę, przepuść im teraz Wasza Miłość.“ I nie 
dziwimy się temu postanowieniu poety: Fraszki w swéj całości by­
ły dla niego księgą wspomnień z burzliwej i wesołej młodości, 
i dla tego przyrosły mu do serca. Pisze we fraszce 29, księgi I I I :

Fraszki nieprzepłacone, wdzięczne frászki moie,
W którć ia wszytki kładę táiemnice swoie,
Bądź láskáwie fortuná ze mną postępuie,
Bądź ináczéy, czego snadź więcey śie náyduie.

Z drugiej strony były węzłem łączącym podżyłego i na wsi osia­
dłego poetę z licznym gronem przyjaciół pozostawionych u dworu 
lub rozproszonych po dalekim kraju. Jakże było wyrzucać fraszki 
wolniejsze, nie psując obrazu życia dworskiego dla tych, którzy 
byli świadkami jich powstawania, którzy je pewnie w znacznćj czę­
ści na pamięć umieli ?

1 my dziś, po trzystu latach, godzimy się na to postanowie­
nie poety, bo wolimy dodatni obraz ówczesnych, lubo nieco swo­



bodniejszych obyczajów, niż blade i bezbarwne naszkicowanie je­
dnej tylko strony życia. Fraszki w swej pełni są dla nas nieprze- 
placone, jak były dla poety, gdyż widzimy w nich obraz pojęć 
wieku, a nadto najprawdziwszy obraz poety samego, jego sposobu 
myślenia, jego zalet osobistych i towarzyskich przymiotów, w koń­
cu jego stosunek do współczesnych. Pełno tu szczegółów z życia 
poety; bo lubo we fraszce 29-ćj, księgi Ill-ej odradza zaciekać się 
zbytnie w wyrozumienie tych wdzięcznych utworów, mówiąc:

Obrałliby śie kiedy kto tak pricowity,
Żeby z was chciał wyczćrpać umysł móy zakrity, 
Powiedzcie mu, niech próżno nie frdsuie głowy,
Bo śie w dziwny Ldbyrint, y błąd wda takowy,

to jednakże nie zrażamy się tym ostrzeżeniem i kusimy się odga­
dnąć niejednę zagadkę. Wprawdzie nie wykażemy, czy te jego 
Hanny, Kachny, Jadwigi, Anny, Reginy, Magdaleny, Zofije i jinne 
panie i dziewki rzeczywiście zaprzątały kiedy głowę i serce poety, 
choć na tym mało nam też zależy; ale to możemy twierdzić z nie­
jaką pewnością, że wszędzie, gdzie mówi do Jana lub o Janie, mó­
wi do samego siebie, przez co przybywa nie jeden rys do obrazu 
życia poety.

Zbiór utworów, nazwanych przez poetę Fraszkami, składa się 
z trzech ksiąg, z których pierwsza zawićra jich 96, druga 105, trze­
cia z dodatkiem 93; ogółem jest jich więc 294. Z liczby tej, jile 
dotąd wykryto, szósta część, czyli fraszek 57, jest tłómaczona lub 
naśladowana z greckiego lub łacińskiego.

Tyle o Fraszkach, jako o materyjale do obrazu wieku i obra­
zu poety; szczegóły pomijamy, jako należące do jego życiorysu. 
To była wewnętrzna strona Fraszek.

Odebrawszy wykształcenie humanitarne, polegające na har­
monijnym rozwoju przymiotów umysłu etycznych i intelektualnych 
za pomocą literatury Greków i Rzymian, zajmuje poeta we Fra­
szkach to humanistyczne stanowisko, uważając za cnotę to, co sta­
rożytni cnotą nazywali, a zdrożnym i śmićsznym znajdując to, co 
u nich za zdrożne i śmićszne uchodziło. Na ten związek z poję­
ciami starożytnych wskazuje już pewna liczba fraszek zapożyczona 
od Greków. Rodzaj ten bowiem poezyji j< st tak stary, jak cywi- 
lizacyja wogóle.

Pod łagodnym niebem Hellady wysoko ukształcony naród 
tryskał samorodnym, zdrowym dowcipem, a utwory tego dowcipu,



ujęte w zwięzłą i nader wykwintną formę, zachwycały słuchacza 
lub czytelnika po wszystkie wieki nieukróconą wesołością. Nic 
dziwnego przeto, że Kochanowski, ujęty wdziękiem epigramatów 
greckich, starał się niektóre z nich przyswojić swemu narodowi, co 
mu się świetnie powiodło, bo czytelnik, nieobeznany z literaturą 
Greków, często ani się domyśla, że śmieje się z dowcipu, który już 
przed lat tysiącami rozweselał synów Hellady. Tylko taki władca 
języka, jakim był Jan Kochanowski, podołać mógł zadaniu, aby 
lekkie epigramaty greckie w przekładzie na język polski nic nie 
straciły z wdzięku i zwięzłości.

Zapatrzywszy się na te niezrównane wzory i zaprawiwszy się 
na jich przekładzie, mógł następnie sam tworzyć równie udatne, 
równie lekkie i zwięzłe poemaciki. To naśladowanie Greków nie 
czyni ujmy zasłudze poety, bo i w naśladowaniu jest on niezró­
wnanym. Dość przeczytać zbiór epigramatów jałowych Mikołaja 
Kochanowskiego w tymże samym czasie pod tytułem Rotuł ogło­
szony, aby się przekonać, że tylko jeden Jan umiał pisać z tym 
niezrównanym wdziękiem, który podziwiamy u Greków; on jeden 
umiał pokazać, w jaki sposób dorobek umysłowy starożytnych naro­
dów można bez uszczerbku samodzielności przenosić na ojczystą niwę.

Pod względem treści rozkładają się Fraszki na wesołe i po­
ważne, jak to sam poeta zaznacza, mówiąc we fraszce 39, księgi III:

Frńszki tu niepoważnć z statkiem śie zmićszńły.

Utwory tepoważniały z przebiegiem czasu tak. jak poważniał 
i sam poeta, owiany chłodem rzeczywistości na drodze życia. Wybryki 
wesołości, za jakie niektóre fraszki uważać się godzi, pochodzą z cza­
su, kiedy poeta w gronie dworzan Zygmunta Augusta rozweselał sie­
bie i drugich tym zasobem humoru, którego nabrał pełną garścią 
i z ksiąg wertowanych w czasie lat nauki, i z bogatszćj księgi ży­
cia, która nie napróżno przed nim leżała otwarta w czasie prze- 
cićrania się między obcymi w Niemczech, Włoszech i Francyji. Po 
długiej peregrynacyji ujrzawszy się w końcu śród towarzystwa ludzi, 
zdobiących otoczenie uczonego króla, wybuchał poeta nadmiarem 
życia i zbytkiem wesołości Potrwało to lat kilka, lecz nie starczy­
ło na wypełnienie blisko dziesięcioletniego okresu, przypadającego 
na pobyt u dworu Dla człowieka myślącego życie ma swe po­
ważne strony, odsłaniające się jego oku, nawet gdyby wiek nie 
przypominał obowiązku ustalenia przjsztości. Ta myśl o przyszło­
ści odzywa się czasami po upływie kilku lat spędzonych śród dwo-



rzan, i okazuje pewne niezadowolenie z siebie i ludzi. Wiecznie 
młodym i wiecznie wesołym być nie można. Ślady poważniejszego 
nastroju umysłu okazują się od czasu do czasu we Fraszkach, bo 
poeta składa w nich tak swe pociechy jak swe utrapienia:

Bądź łńskńwie fortuna ze mną postępuie,
Bądź inaczey, czego snadź więcey śie nayduie.

Nie wszystkie też Fraszki są żartami, jak je nazywa poeta we fra­
szce 58, księgi II. Już wcześnie przyłączał do nich wspomnienia 
pośmiertne, pisane dla przyjaciół, towarzyszów i jich rodzin. Wcze­
śnie też napotykamy raz po raz rozstrojony dźwięk, spowodowany 
może przesytem rozrywek dworskich i niesmakiem dotychczasowego 
kierunku życia.

W końcu zdobywa się na krok stanowczy; zrywa stosunki dwor­
skie-, osiada na skromnej ojcowiźnie i związkiem małżeńskim zapełnia 
próżnią życia, która mu dotkliwie się czuć dała pod koniec poby­
tu u dworu. Odzyskana równowaga wywodzi naraz poetę na wy­
żyny, o których poprzednio ledwie śmiał marzyć; stanąwszy o wła- 
snćj sile na ojczystym zagonie, śród borów czarnoleskich zaczer­
pnął pełną piersią tego natcłinienia, które unosi ducha ponad co­
dzienne zabiegi i chwilowe zachcenia, porywając go w wyższe 
sfery, przystępne tylko dla umysłów niepospolitych. Na wstępie 
do tego ostatniego okresu życia nakreślił poeta autobijografiją we 
Fraszce „Do gór i lasów” (111, 1), w którćj myślą przebiegł dotych­
czasowe koleje swego życia i postawił sobie pytanie, co dalćj czynić:

Dńlćy co będźie? srćbrnś w głowie nici,
A ia z tym trzymam, kto co w czas uchwyci.

Z tego czasu pochodzą najszczytniejsze jego utwory z tej 
srehrnćj przędzy uwite, jak Treny, jak Psałtćrz; piętnem tego 
okresu naznaczone także niektóre poematy między fraszkami za­
mieszczone, jak np, uroku pełna „Modlitwa o deszcz” (kś. III, fr. 72), 
jak fraszka ,,Na dom czarnoleski” (III, 37). Szczerość uczucia, 
niezrównana prostota, i lekkość wysłowienia każą utwory te od- 
nićść do ostatniego okresu życia.

Jeśli szukać mamy związku między poetą, a jego utworami, 
to Fraszki więcćj może niż jinne utwory dają ciągły i nieprzerwa­
ny obraz wrażeń, jakich doznawał poeta w całym życiu, ale je



trzeba nieustannie z nim zestawiać, odgadując, do którego czasu 
która z nich powstaniem swym należy, a życie naodwrót pojmując 
w świetle rzucanym przez te drobne, ale często bardzo doniosłe utwory.

Oryginały Fraszek przekładanych lub naśladowanych z pisa- 
rzów starożytnych zobacz w Przyborowskiego „Wiadomości o życiu 
i pismach Jana Kochanowskiego,” Poznań 1857. Niektóre były przez 
Bartosza Paprockiego przełożone na język czeski i ogłoszone 
w „Krotochwyle nowa.“ Praga 1597 -  1598.
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FRASZEK
J A N A  K O C H A N O W S K I E G O .

K S I Ę G I  I.

1. DO GOŚĆIA.

Ieśli darmo masz 16 kśiążki, 
A  spełnd w w ścku1 pieniążki, 
Chwalę twą rzecz, gościu br&ćie, 
Bo nie przydziesz ku utrdćie:
Ale ieśliś dał co z taszki,2 
Nie kupiłeś ieno fraszki.3

2. NÁ SWOIÉ KŚLĘGI.

N ied b d ią  moie pápiéry 
O przeważne bohátéry:
N ic u nich Mars choćia srogi,
Y  Achilles prędkonogi:
A le śmidchy, ále żdrty 
Z w ykły zbidrád moie kárty.
Pieśni, tańce, y  bieáiády 
Zchadzńią śie do nich rády.1 
Státek tych czásów niepláci:2 
Pracą3 człowiek próżno traci.

1. i. w kieszeni, z niem. w atsack. —  2. t. rade, forma przym iotnika nieo-
2. z kieszeni, niem tasche. —  3. bzdur- krćślna p odług odm iany rzeczow n. —  
stwa, żarty, krotochw ., z w łos. frasche. 2. stateczność w tych czasach nie po-
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P rzy frdszkdch mi w żdy ndleią:
A  to wniwecz co śie śmieią.4

3. O ŻYWOĆIE LUDZKIM.

Frdszki to wszytko cokolwiek myślimy, 
Frdszki to wszytko cokolwiek czynimy: 
Nićmdsz nd świećie żadnćy pew nćy rzeczy, 
Próżno tu człowiek ma co mieó nd pieczy. 
Zacność, urodd, moc, pieniądze, sławd, 
W szytko to minie idko polna trawd, 
Naśm iawszy śie nam, y  ndszym porządkom,1 
Wemkną nas w mićszek, idko czynią łądkóm.2

4 . Z ANAKREONTA.

Carmen I tlę xit)aoav.

l a  chcę śpićwdć krwdwe boie, 
Łuki, strzały, miecze, zbroie:
Moid lutnia Kupidynd,
Piękney A phrodity synd. 
luzem b ył porwał bdrdony1
Y  ndwiązał nowć strony: 
luzem śpićwał Meriond2
Y  prędkićgo Sdrpedond.3 
Lutnia swym zwyczdióm gwoli,
O miłośći śpićwdć woli:
B óg was żegnay, krwdwć boie, 
Nie lubią was strony4 moie.

p łaca. —  3. daw ny biernik, dziś: pra­
cę. —  4, za nic to mam, że się śmieją.

3 . 1. naśm iawszy się z nas i naszych 
nieporządków .— 2. łą tk i, zabaw ki dzie­
cinne; la lk i, które po przedstawieniu

w jase łk ach  chow ają do mieszka.
4 . I. C h w y cił lutnią.—  2 M eriones, 

w ódz kreteński, znany z Ilijady. —
3. kró l L ic y ji w alczący po stronie 
Trojan. —  4 dzisiaj: struny
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5. O HANNIE.
Anthologia latina I, 670; ed. Burm.

S e rc e  mi zbiegło, á niewiém ináczéy,
Iedno do Hánny: tám byw a r.aráczéy.1 
Tom b ył zákazal, by nie prziymowdłd 
W  dom tego zbiegá, owszem w ypychálá.
Póydę go szukád: lecz śie y  sam boię 
Tám zostáó. Wenus powiedz rddę swoię.

6. NÁ HÁRDÉGO.

N iech cę  w téy mierze g łow y psowáó sobie, 
Bych śie móy pánie miał podobác tobie.
W idzę żeś hárdy: mnie též ná tym málo,1 
K ied y śie tobie ták upodobálo.

7 . NÁ STARĄ.
Anthol. graeca III, 107; ed. Jacobs.

T e r a z b y 1 zemną zygryw áé śie2 chciátá, 
K ied yś niebogo sobie podstárzálá.
D ay pokóy, prze bóg, sámá baczysz snádnie, 
Że nic po ćierniu, kiedy róża spádnie.

8. Z ANÁKREONTÁ.
Carmen 14, ed. Moebius.

Próżno śie mam odéymowáó,1 
W idzę że muszę milowáó:
Miłość mi dawno rádz'itá,
Lecz ia, iáko práwy w ilá,2 
Niechćiałem slucháó iéy rády,
A ż námá3 przyszło do zwády.

5. I. najchętniej. grywać się z kun =  sw aw olić z kim .
6. 1. mnie tćż na tym m ało zależy. 8. i. bronić się.—  2. praw dziw y sza-
7. i. p ićrw otna forma osoby dru- lenieć. —  3- liczba podwójna: nam

¿iej aorystu; dziś: terazbyś. —  2. z/Y- dw ojgu.

Dzieła J. Koch. T. 11,
A

22
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Bo sáydak z lukiem porwálá 
A  mnie ná rękę wyzwálá.
Ia též iáko Hektor zdsię 
W ziąwszy kdrdcdnę4 ná śię,
Tarcz, y  szdblę, iáko brzytwę, 
Stoczyłem  z miłośćią bitwę.
Oná ku mnie diągnie rogi,3 
A  ia conadáléy w nogi.
A  g d y  wszytkich strzał pozbylá,
Sámá śie w b ełt6 obrócilá,
Y  prosto mi w serce wpádlá,
A  mnie záraz moc odpadlá.
Próżno tedy noszę zbroię,
Próżno zá páw éza7 stoię:
Bo kto mię ma bid ná górze,8 
K ied y nieprzyiadiel w skórze?

9. DO H A N N Y .

C h y b á b y  niewiedziálá, co znáczy twarz blada, 
Y  kiedy kto niegrzeczy, Hánno, odpowiáda: 
Często wzdycha, á rzadko kiedy śie rośmieie, 
T ed y niewiész, że prze dię’ moie serce mdleie.

10, DO P A W Ł A .

Podług Catul. carm. 13.

P  áwle rzecz pewna, u twégo sasiádá 
Możesz dlugiégo nie czekád obiádá.
Bo w méy komorze szczéra pdięczynd,
W  piwnicy tákže coś ná schyłku wina. 
A le chléb (według przypowieśdi) z solą, 
K ażę położyć prze c ię 1 z dobrą wolą.

4. pancćrz, z w ło sk iego  c a r r a z a.—  czą podłużną. —  8. zew nątrz.
5. łu k  napina, z łaciń sk. a r c u m  te n -  9 . t. z tw ćj przyczyny, dla ciebie, 
d i t . — 6. w strzałę, p ocisk .— 7. za tar- 10. 1. przed ciebie; w łaśc.: dla ciebie.
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M uzyká będzie, pieśni též dostánie,
A ktemu płdćić nie potrzebá zá nie:
Bo śie tu ten źmiy2 rodzi ták okwito,3 
L epiéy dáleko niż ięczmień, niż żito.
Przeto śiądż zá stół, móy dobry sąśiedżie,
Boś dawno byw ał przy tákiéy bieśiedźie,
Gdzie śmićchu w ięcćy niż potraw dawdią:
A le  poetom wszytko przepuszczáia.

11.  NÁ  UTRÁTNÉ.

N á  przykréy skále, gdzie nikt niedochodżi, 
Zieloné drzewo słodkid figi rodzi,
K tórych z wrónámi krucy zážywáia,
Ludz'ie żadnćgo pożytku niómdią:
Takżeć niewiém z kim1 wszytko drudzy2 ziedzą,3 
A  ludzie godni gdz'ieś ná stronie śiedzą.

12. SEN.

U ciekałem  przez sen w nocy,
Mdiąc skrzydłd ku pomocy:
Lecz mię miłość poimálá,
Choć ná nogách ołów miálá.
Hánno, co to známionuie?
Podobno mi práktikuie,1 
Że ia, będąc uwiklány 
Témi, y  owémi pány,
W szytkich inszych látwie zbędę,
Tobie służyć wiecznie będę.

. g a d .  —  3. o b f i c i e .  w ł a ś c i w i e :  z j e d z ą .

1 1 .  1. z l a d a k i m .  —  2. u f r a l n i .  3.  1 2 .  1. . p r z e p o w i a d a .

A
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13. DO PÁNIÉY..

P áni iáko nadobna, ták też y  uczciwa, 
Patrząc ná twą wdzięczną twarz rymów mi przybywa. 
K tóré ieśli śie ludz'ióm kiedy spodobaią,
N ie więcóy mnie, niż tobie, bydź powinné maią.1

14. R A K I .1

r  olguym y2 pánióm nie sobie ma rádá, 
M iłuymy wiernie nie iest w nich przysádá. 
Godności trzebá nie zánic tu cnotá,
Miłośói prdgną nie prdgną tu złotd.
Miłuią z sercá nie pdtrzdią zdrády,
Pilnuią prawdy niekłamdią rády.
Widrę uprzeymą nie dar sobie ważą,
W  midrę nie názbyt óiągnąć rzemień3 każą. 
Wiecznie wam służę nie służę ná chwilę, 
Bespiecznie wiérzcie nie rad ia omylę

15. o  KOĆIE.1

S lý c h a l kto kiedy iáko ciągną kotá? 
N ie zdwżdy szuka wody tá robotá.
Ciągnie go drugi nadobnie ná suszy, 
Sukniéy nie zmacza, ále w żdy mdło duszy.

16. NA NIEODPOWIEDNĄ.
Z Propercyjusza, księga III, 22; str. 122, Raczyń.

O d m ów  ieślić niepomyśli: day maszli ddć wolą: 
Słuchdiąc słów niepotrzebnych, dż mię uszy bolą.

13. 1. tobie zawdzięczać sławę.
14. X. v e r s u s  c a n c r i n u s  raltami 

zwany, bo da się czytać wspak, lecz 
w tym razie daje myśl przeciwną, jak 
tutaj: Rada ma sobie, nie paniom fol­
gujmy, Przysada w nich jest nie wier-

nie miłujmy i t. d.— 2. dogadzajmy.— 
3. tak trzeba rzemień ciągnąć, jakoby 
się nie zerwał. Rysiński.

15. 1. ciągnąć kota, rodzaj kary 
w średnich wiekach; obacz Sobótkę, 
Panna III, w. 17— 21, oraz Frasz. III. 3.
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17. NÁ PieSZf ZONÉ ŹfłCMIANY.

Gniewam  śie ná té pieszczoné áiemiány, 
Co piwu rádži szukáia przygány.
N ie piy áž di śie piérwéy będzie chciálo, 
Tedyd śie káždé dobrym będzie zdálo.

18. NÁ NIESŁOWNĄ.

M iałem  nddz'ieię że mi zyśdid1 miáno,
Ták iáko bylo z chudią2 obiecáno:
Ale co komu rzecze bialaglowá,
Pisz iéy ná wietrze, y  ná wodzie slowá.3

19. DO PÁNIÉY.

C o  ušty mówisz byś w sercu myśliłd, 
Bárzo byś mię tym, Páni, zniewoliła.
A le kiedy mię swym miłym miánuiesz, 
Podobno dawnym zwyczáióm folguiesz.1

2 0 . o  CHMIELU.

C o  to zá sálatá rána,1 
Rózynkámi posypána?
Chmiél, ieśli dobrze smśkuię: 
Przetodiem2 go w głowie czuię.

18. 1. zjiścić, dotrzymać.— 2. z chęcią. 
— 3. mulier cupido quod dicat araanti, 
In vento et rapida scribere oportet aquá.' 
Catullus, 70, de inconstantia femin. 
amoris.

19. 1. dawnym zwyczajom czynisz 
zadość.

20. I. rychła, wczesna, bo tylko wio­
senne wypustki chmielu, wyrzynane 
jak szparagi, przyrządzano na zimno

z oliwą, oclem i pieprzem, jako sała­
tę, o czym Zedlers Universal-Lexicon 
t. XIII str. 805. Dowcip polega na 
tym, że ktoś podchmielony piwem 
przyczynę swego stanu składa nie na 
piwo, którego częścią składową jest 
chmiel, ale na chmiel podany mu ja­
ko sałatę. —  2. zamiast przetoć, ze 
zbytnim dodatkiem końcówki osoby 
pierwszćj.

A
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21. NÁ NABOŻNĄ.

Ieśli nie grzészysz, iáko mi powiadasz,
Czego śie, mila, ták często spowiádasz?

22. NÁ GRZEBIÉN.

N o w y  to fortél, á málo slýchány,
Ná srébrna brodę grzebiéň ołowiany.

23 OFIÁRÁ.
Anthol. graeca I, str 124, Jacobs.

Ł u k , y  sáydak' twóy, Phoebe, niech będz'ie, lecz strzały 
W  sercách nieprzyiaćielskich w dz'ién boiu zostály.

24. o  SOBIŁ.

D op iero  chcę pisać žárty,
Przegrawszy pieniądze w kárty:
A le  śie y dworstw o1 zmiéni,
K iedy w pytlu2 hroszá néni.3

25. NÁ KONRATÁ.

M  ilczyćie w obiad, móy pánie Konraćie,
Czy tylko ná chléb gębę swą chowaćie?

26. DO MIKOLÁIÁ FIRLEIÁ. 1

Ieśliby w moich kśiążkśch co tákiégo bylo,
C zegoby śie przed pdnną czytáó nie godziło:
Odpuść, móy Mikoláiu: bo ma bydz' státeczny 
Sam poétá, rym czásem uydz'ie y  wszeteczny.

23 . I. kołczan, z tatarskiego sadak. 2 6 . I. zapewne wojewody krakow-
24 . 1. dowcip.— 2. w kalecie.— 3. wy- skiego, syna Jana wojewody również 

rażenie zapożyczone z czeskiego: kie- krakowskiego i Zofiji Bonarówny; 
dy w kieszeni grosza nie masz. umarł r. 1599.
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27.  O ŁAŹICK IM  A  BAKZEM . 1

Ł ażicki z Bdrzem, gospodarzu miły,
Ieśliś nieświddóm iakowdy są śily:
Chćidy sdmd tylko uważyć imiond,
A  maszli rozum, niech spdć idzie żond.

28. DO IÓSTA.

W i^sz coś mi winien,1 midyże śie do taszki, 
Bo ćię wnet włożę, Jóstćie, między frdszki.

29. DO IAKUBA.
Podług Martial. 1, epigr. 3.

Z e  krótkie frdszki czynię, to Idkubie winisz; 
Krótszd twoid nierówno, bo ich ty nie czynisz.

30. EPITA PHI UM1 KOSOWI.2

Z  żalem y z płdczem, ócz zd twd niestoi,3 
M óy dobry Kosie, towdrzysze twoi 
W  ten grób twd ćidło umdrłd włożyli,
K tórzy weseli wczord z tobą byli.
Śmierć zd człowiekiem na wszelki czds chodz'i, 
Niech zdrowie, niech nas młodość nieuwodz'i,
Bo ani wzwidmy,4 kiedy wśidddć każą:5 
A  tdm dni płacz, dni ddry ważą.

2 7 . I rodziny Łazickich i Barzych mu, gdyż fraszka odnosi się do Justa 
znane były za czasów poety, jak prze- Glaca, którego we fraszce 53 księ" 
konywają herbarze. Fraszka wytnie-'' gi III nazywa szafarzem, to jest skar" 
rzona podobno przeciw dworzanom bnikiem Zygmunta Augusta.
o tych nazwiskach; nazwa zaś Barzego 3 0 . I. nagrobek.- 2. biiesiecki domy- 
zostaje w związku z przymiotnikiem śla się, że ten K os był dworzaninem.— 
barzy, a, e t. j. skory, nagły, prędki. 3. nie opłaci twej straty.— 4 ani zmiar-

28. I. nie o długu tutaj mowa, ale kujemy, ani się spostrzeżemy. — 5 . 
poeta upomina się o płacę, należną domyśla się: do łodzi Charona—wedle 
sobie jako sekretarzowi królewskie- pojęć starożytnych.

A



344 F R Á S E K

31. O TYMŻE.

W czorá pił z námi, á dziś go chowamy:
Ani wiem czemu ták hárdzie stąpamy.
Śmierć niezna zlotá, y  drogiéy purpury,
Mknie po iednému, iáko z koycá kury.

32. O ZAZDROŚĆI.

A n i przyiaciél, áni wielkość zlotá,
Ani uchowa złey przygody cnota.
Przeklęta zazdrość dziwnie śie frásuie,
K ied y  u kogo co nád ludzi czuie.
W ięc ieśli nie zié,1 tedy przedśię szczeka,
A  ustáwicznie ná twoie zlé czeka.
To ná nię fortel, nic nieczuć do śiebie,
A  wszytko mężnie wytrzym áó w potrzebie.

33. O DOBRYM PANIE.

D o b r y  pan iákiá iadąc sobie w drogę, 
Uyz'rzał u dziéwki w polu bosą nogę. 
Niechodz' (powiáda) bez botów, ma rádá,
Bo máóierzyzná ták zwietrzeie rádá. 
Láskáw y pánie, nic iéy to niewádzi,
Chybá żebyśćie piiáli z niéy rádz'i.

34. o k a c h n í  e

K á c h n á  śie każe w láz'ni przypátrowáó, 
Ieślibych ią chciał nágo wymálowáé:
A  ia powiádam, gdzie nas dwoie śiędz'ie, 
Tám pewna láznia, mówię láz'nia będzie.

3 2 . i. właściwie: z je  —  ugryzie.



K  Ś I Ę G I P I E R W S Z E . 3 4 5

35. DO GOŚĆIA.

N i e  pieść śie długo z mémi kšiažeczkámi, 
Gościu, boć rzeką, báwisz śie frászkámi.

36. NÁ BARBARĘ.

Dla osłonięcia dosadnych przymówek poeta w każdym drugim 
wiérszu rym, dający się łatwo odgadnąć, zmienia przedłużeniem nie

rymującym się.

Iákoá mi iuż skaczesz slábo,
Folguy sobie miła Bárbaro1 proszę ćię.
Czárt roskakał2 tego swátá,
N iedba nic choć kto ma ládá3 co przed sobą. 
Okázuie swoié sztuki,
A lb oć niewié że mász w nurémberku4 towar?
A le  ty  wżdy nie bądź głupia 
Nieznáiomym nieday dudkowáé przed sobą. 
N iezwiérzay śie ledá komu,
Niepuszczay mnichów do dobrégo mieszkánia.
Y  káplanów śie w ystrzégay,
R áczéy sámá zśw żdy létániie ápiéway.
A  chceszli mię słuchać dáléy,
Moiá Bárbáro nieszácuy dobrych ludz'i.
Záwždy ráczéy szukay zgody,
Niech zá ćię skacze kto młotem dobrze robi. 
Możesz odpróć y té wzorki,
C zyście ták námá5 z paćiorkowym biczykiem.
A  niedufay w žádné czáry,
Y  pod pierzem szpetny stároáwietski biéret. 
W iédzže co masz czynić z sobą,
Bo łiśi ogon" zá towar nieuchodżi.

36 . i. właściwe zakończenie wiersza 
wypada: miła babo. —  2 rozskakał, 
w skoki wprawił, do skoków zachęcił. 
—  3. właściwie: lata.— 4. wnuki, i tak

dalćj. —  5. celownik liczby podwójnej 
spotykany dotęd w mowie ludu; dziś 
powszechnie: nam. —  b. lisi ogon był 
znam. błazna i do jego stroju należał.

A
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A  łotrowie, co to widzą,
W  oczy pięknie, w kącie szykuią swé draby. 
Dom yślayże śie ostátká,
W szákeá iuż swym dziatkdm márcypan rozdálá.

37. DO W Á L K Á .

W álku móy, ty mię nie rozgniewasz sobie,
Że śie mé frászki kiepstwem zdddzą tobie.
Bych ia též w nich b ył baczył státek iáki,
W iérz mi nie b y łb y  tytuł ná nich táki.

38. EPITAPH . K R Y . SIEN . 1

T y lk o  cię tu ná z'iemię szczęście ukazálo,
D áléy cię mieć, Krysztofie, ná świećie nie chéiálo:
C zy to gorzéy, czy lepiéy? w y sámi widz'ićie,
K tórzy tego, y tego áwiatá smák pomnićie.

39. Z A N Á K R E O X T Á .

Carmen 44, ed. Moeb.

C iężko kto nie miłuie, ćiężko kto miłuie,
N aćiężey kto miłuiąc láski niezyskuie.
Zacność w miłośći zá nic, frászká obyczáie,
N á tego tám naráczéy pátrzáia, kto dáie.
Boday zdechł, kto śie naprzód zlotá rozmiłował,
Ten wszytek świat swoim złym przykládem popsował. 
Ztąd walki, ztąd mordérstwá: á co ieszcze więcćy,
Nas chudé1 co miłuiem, to gubi napręcśy.

38. T. może Krzysztofowi Sienień- nem i Jakóbem przez króla Stefana 
skiemu, synowi Jana wojewody po- na nauki do ziemi siedmiogrodzkićj. 
dolskiego, wysłanemu z braćmi Ja- 39. I. nas ubogich.
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40. N Á  PODUSZKĘ.

Szláchetné płótno, ná którym ležáto 
Owo ták pięknó w oczu moich diálo,
Przécz1 tego smutny u fortuny sobie 
Ziednáó niemogę, áby głowie obie 
Pospołu ná twym wdzięcznym mchu2 ležáty,
A  zobopólnych rozmów używdły?
W ięcóy nie śmiem rzéc: bo y ták śie boię,
Ze z tych słów zazdrość myśl rozumié moię.

4 1 . N Á  FRÁSOW NÉGO.

N ie  frásuy śię ná sługi, żeć śie požárli, 
Trzézwi słudzy z trzézwiémi pány pomárli.

42. N Á  STRIIÁ.«

N  ie bądź mi striiem,2 Rzymiánie mawiáli, 
K ied y śie komu karáó niedawáli.
Bądź ty mnie striiem przedśię postárému, 
léno nic nie bierz synowcowi swému.

43. N Á  ŚW IĘTŹGO O Y C Á .’

Św iętym  ćię zwáónie mogę: oycem śie nie wstydzę, 
K iedy, wielki káplanie, syny twoie widzę.

44. DO M IK O LÁ IÁ  M IELECKIÉGO.*

N i e  dar iáki kosztowny ále co przemogę, 
Dam di parę wirszyków, Mielecki, ná drogę.

- ”•*».
40 . i. czemuż, dla czegóż.— 2. puchu, patrem te dicere possum. Cum video
4 2 . i. może odnosi się do Filipa natam, Paule Secunde, tuam. Ossoliń. 

Kochanowskiego, współdziedzica Czar- Wiadom IV . 20.
nolasu.— 2. Ne sis patruus mihi. Hor. 4 4 . I. syn Jana wojewody podol- 
Sat. II. 3. 87. skiego, starosta chmielnicki, następnie

4 3 . 1. przekład z łacińskiego wiór- wojewoda podolski; umarł 11 maja 1585. 
sza Dudycza: Sanctum non possum, Porównaj fraszkę 96-3 księgi II-giéj.

A
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Boże day b yć  śie dobrze nd wszytkim wodziło, 
Byś we zdrowiu oglądał, nd coć pdtrzdć miło.
Na mię bądź łdskaw, idkoś zdwżdy okdzował,
Nie był ten łdskaw, kto do końcd niemiło wał.

4 5 . N A  Ł A K O M Ź G O .

Anthol. graeca III, 28. Jacobs.

N a  umyśle1 prawdźiwć bogdctwd zależą,
Pod nim srćbro, y  złoto, y  pieniądze leżą.
A  temu bogdtćgo imię będzie służyć,
K tó ry  szczęścia swoiego umie dobrze użyć,
A le  kto ustawicznie leży ndd liczm any,2 
T ylko tego słuchaiąc gdzie przeddynć łany:3 
Ten równie iako pszczoła plastry w ul układa,
A  drugi, nic nierobiąc, miód gotow y iada.

46. N A  N IE S Ł O W N Ź G O .

Pow ićm  ći prawdę, że rad obiecuiesz,
A  obiecawszy potym śie nieczuiesz.1 
Frdszkąby ćię zwdć: lecz to ieszcze mnieysza,2 
lest w moich kśiążkdch frdszkd statecznieysza.3

4 7 . D O  P A W E Ł K A .

Podług Antol. greek. III, str. 42. Jacobs.

N i e d y  żorawie polecą zd morze,
Nie b yw ay często, Pdwełku, nd dworze:
A b y  nd tobie nie poklwdli1 skóry,
Mmnimaiąc żeś ty z Pigm aeolów2 który.

4 5 . 1. r o z u m ie .—  2. zn aki metalo- n i a — 2. to jeszcze m ało.— 3. oil ciebie 
we do liczenia w grze. —  3. lany do 47  1. podzióbali. —  2. P igm ejczycy, 
nabycia. bajeczn y naród karłów , wedle lio m era

46  1. nic poczuwasz się do dotrzym a- w ystaw ion y na napaści żóraw iów .
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48. NA MATUSZA.
Pomysł wzięty z Antol. greek. III, 227, Jacobs.

M átu sz wąsów, lepiéy rzéc: bo wielką kládz'iemy 
R zecz' pod mdłą, kiedy wąs Mátuszów mówiémy.1

49. NÁ POSŁA PAPIESKIÉGO. 1

P o śle  Papieski Rzym skiégo narodu,
U czysz nas drógi, á sam chybiasz brodu. 
N áw rácay lepiéy niżli tw óy woz'nicá,
Strzeż nas tám záwieáé, gdźie płdcz y  tesknicá.

50. NÁ PIIÁNÉGO.

T^ie dármo Bácchá z rogdmi mdluią,
Bo piiánégo y  dzieci poczuią.
Niech głowd, niech mu służą dobrze nogi,
Sámá postáwá ukázuie rogi.1

51. NÁ GOSPODARZÁ.

Podług Martial. epigr. III, 6o-

P osddźiłeś mię wprawdzie nienagorzéy, 
A leb y  trzebá mięsd dawáé sporzéy:
Przed tobą widzę półmisków niemdło,
A mnie śie ledwie poléwki1 dostdło.
D yab lu  śie godzi tdkowa biesiddd,
Gośćiem, czy świddkiem ia twego obiddd?

52. NÁ MÁTHEMÁTYKÁ.
Myśl wzięta z Antol. greek. II, 77, Jacobs.

Ziem ię pomierzył, y  głębokió morze,
W ié idko wstdią, y  kdchodzą zorze:

48  1. m ałego wzrostu M atusz m iał 49  r. może odnosi się do A ntonie- 
tak w ielk ie  wąsy, że raczćj należał go Possew ina.
M atusz do w^sów, niż wąsy do Matu- 5 0 . i. okazuje butę, zaw adyjactw o.
sza; w  oryginale greek, m owa o nosie. 5 1 . i. ledw ie mi się dost. polew y, sosu.

A
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Wiátróm rozumie, práktykuie komu,
A  sam niewidżi że ma kurwę w domu.

5 3 . N Á  B U T N É G O .

Już mi go niechwal, co to przy bieáiedz'ie 
Z zw yćięztw y ná pláč, y  z walkámi iedżie.1 
I  ákiégo wolę, co záspiéwád może,
Y  co z pánnámi táiícowáé pomoże.

54. ZÁ PIIÁNICÁMI.
Z Anakreonta carm. 19.

Ziem iá dészcz piie, ziemię drzewa piią,
Z rzék morze, z morzá wszytki gw iazdy żiią.
N á nas niewiém co ludzie upátrzili,
Dz'iwno im, żeśmy trochę śie nápili.

55. O PRAŁAĆIE.

Y to bydż musi do frászek włożono,
Iáko Prálatá iednégo ucczono.
Białychgłów  młodych y  pándw niemálo,
Zá iednym stolem pospołu áiedziálo.
S>edźiał též i ten, com go iuż miánowal,1 
Bo dobréy myśli nigdy niezepsował.2 
Mnich wedle niego, á po drugiéy ręce 
Páni co stársza: słuchayże o męce.
N á pierwszym mieyscu pánnę cálowano,
Tákže do koňcá podáwác kazano.
W ięc tego nie raz, ále kilká było,
A  Prátatowi b y kąskd nie miło:3

5 3 . 1. opow iada o sw ojich  w alk ach  zabaw ie. —  3. a prałatow i nie dostał 
i zw ycięstw ach. się ani kęsek, któ ryby mu b y ł m iły.—

6 5 . l. prałat. —  2. nie przeszkad zał 4. ck liw o się robi, p rzykrzy się. —  5.
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Bo co raz to go bábá pocáiuie,
A  ón záá mnichá: więc mu śie styskuie.4 
Miał czyściec práwy ieszcze ná tym świećie, 
Boday wam taki, co go mieć niechcećie,5

5 6 . N Á  M I E R N I K A .

K ie d y ś ć ie  śie tych pomiárów ták dobrze uczili, 
Ze wiććie ile kroć koło obróći śie w mili: 
Zgádniciež mi, wiele rázów, niż ieden raz minie: 
Mágdálená pod namiotem żywym  duszą kinie.

6 7 . O H A N N IE .

T u  górá drzewy nátkniona,
A  pod nią łąkd zielona.
Tu zdróy przezrzoczystéy wody, 
Podróżnćmu dla ochłody,
Tu zachodny wiátr powiéwa,
Tu słowik przyiemnie ápiéwa.
A le to wszytko zá iáie,1 
K ied y Hánny niedostáie.

68. D O  S T A N I S Ł A W A .

C o  mi S ibyllá1 prorokuie ninie?2 
Zle trzem (powiáda) o iednéy pierzinie: 
Znáč, Stánisláwie, że śie tá pieśń bylá 
Mym towárzyszóm dobrze w głowę wbilá. 
Bom ia sam ieden został z téy drużyny,
Co pociagáli ná śię téy pierzyny.
Oni iuż tylko lćgdią po parze, 
la  przedśię ziębnę sdmotrzeć3 do zarze.4

przym ów ka do akato lików , nie uzna­
jących  czyśćca.

5 7 . i. za nic; porów . Tren. 16, 16.
5 8 . I w ieszczka słynna u R zym ian  

z przepowiedni, tu w ogóle w ieszcz­

ka. Zob. t. I, str. 272, przypisek 6. —  
2. teraz. —  3. samotrzeć =  sam będ%c 
trzecim z tow arzystw a,dostaw szy dwuch 
jinnych dw orzan jak o  tow arzyszów  
spania. —  4. do zorzy, do świtu.

A
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59. EPIT. WOYC. KRYSK.1
Napisane zapewne w r. 1566.

P łic z ą  ćię stárzy, p láčzą cię y  mlodz'i,
D w ór wszytek w czérni prze ćię, K ryski, chodz'i 
Abowiém ludzkość, y  dworstwo2 przy tobie,
W  iednymże záraz pochowano grobie.

60. DRUGIÉ TEMUŻ.

H iszp an y, W łochy, y  Niemce zwiedziwszy, 
Królowi swómu cnotliwie służywszy,
Umárteá, K ryski, y leżysz w tym grobie:
Mnieś wielki smutek zostáwil po sobie.
A  iż plácz próżny, y  żśłość w téy mierze,
I ym więtszą y  plácz, y  žáloáó moc bierze.

61. NÁ PÁNY.

C iężko mi ná té teráznieyszé pány,
Siebie nie baczą, á gdnią dworzány.
W  ón czás, p ry ,1 czystych2 zapááników było, 
Szérmiérzów, gońców, áž  y  wspomnieć miło.
A  dz'iś co młodzi pácholcy umieią?
Iedno w śię wino, iáko w beczkę, leią.
Prawdá, że wielka w slugách dziś odmiáná, 
A le též trudno o tákiégo páná,
O iákich nam więc stárszy powiádáli:
Oni śie w męztwie, w dziélnoáéi kocháli,
Dziś ledá žydá z workiem pieprzu wolą:
Nie dziw, że rzadko zá tarczámi kolą.

5 9 . r. K r y s k i W o jć . dw orzanin kró­
lew sk i, podkom orzy p ło ck i, mąż u czo­
ny, w  różnych używ any poselstw ach, 
um arł w  P u łtu sku  w r. 1366 mając 
la t 33, pochow any w D robninie. N a ­
grob ek u P ap rockiego H erby str. 624 
w yd. T urow skiego. Jako w ło sk ie j zie­

mi św iadom ego w prow adza G órnicki 
w  D w orzanin ie  str. 4 w yd . r. 1639 
i przez jego  usta kreśli obraz dosko­
nałego dw orzanina, —  2. dw orska 
og ład a  obyczajów .

6 1 . 1. praw i, rzecze; podobnie w Dzie- 
w o sł. 76, Zgod. 74. —  2. dorodnych.
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62. DO GOSPODINIÉY.

C ie b ie  zlá lwicá w ogromnéy iáskini 
Nie urodáilá moiá gospodini,
Ani swym mlekiem T y g r y s 1 nápawálá: 
Gdziéžeá śie w żdy ták sroga uchowálá,
Ze niechcesz baczyć ná mé powolnośći,
Ani mię wspomoc w méy wielkiéy trudnośći? 
O którą sámá żeś mię przypráwilá,
Ze chodzę málo nie ták iáko wilá. 
W prawdzie żeć śię iuż niewczás odéymowáó: 
la  ćiebie muszę rad nierad milowáó.
T y  śie w tym pomni, maszli mię mieć gwoli 
Z méy dobréy chęci, czyli poniewoli.2

63. O STASZKU.

G d y  co nie grzeczy usłyszy móy Stászek,
To mi wnet każe przypisáé do frászek.
Bráéie, by śie to wszytko pisáé miálo,
Iużby mi dawno pápiéru niesstálo.

64. DO K A C H N Y.
f * '  t • • ' * . .. -l

P ew n ie  ćię moié z'wieréiádlo záwstydz'i,
Bo śie w nim, Káchno, kdżdy szpetny widzi.

65. o  LIŚCIE.

N iew iém  by tá niemoc bylá,
C oby śie nie przyrzuéilá.1 
W czorá mi páni pisálá,
Że po trzy nocy2 nie spálá.
Od tych czásów mi nie śmieszno,
Y  sam nie śpię, co mię teszno.

62. i. w rodzaju żeńskim, gdyż mo- 2 . mysi sprzeczna z wierszem piątym, 
wa tutaj o samicy; forma łacińska.— 65. i. udzieliła się.— 2 . przez trzy nocy.

23Dzieta J. Koch. T. U .
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66. E P I T A P H . IĘ D R . Z E L I S E Á W S K .

W  i e g ó ż  gospodzie o wieczornéy chwili, 
Zelisiáwskiégo niewinnie zábili 
Swowolni ludzie: kto chce słowo milé 
Dád temu grobu, przeklinay opilé.

6 7 . D O  B Á L T Á Z E R Á .
.

N i e  dziw żeć głowa, Báltázárze, chorá, 
Siedziałeś wedle glupiégo doktorá.

' v ‘ ' ‘O ' : ’ ' \ L • * ■: : * /: * •
68. D O  P . S T Ę P O  W S K I É G O .1

Sam  pannę ściskasz, sam śie zákázuiesz,2 
Sam w ucho szepcesz, sam, Páwle, cáluiesz, 
W szytkoś sam zábral, áni śie dasz pożyć:3 
A  ieszczeby ćię do frászek niewłożyć?

6 9 . O G O S P O D IN IÉ Y .

S tárostá  iednéy pániéy roskazał obiáwid,
Że L egatá  Rzym skiégo u niéy miał postáwid.
Bá toć, pry, L e g a t1 práwy, co go  stáwiád trzebá, 
A le  w mym domu tákim nie dawdią chlebá.

7 0 . N Á  H A R D E G O .

N ie  bądź mi hárdym, choćiaś wielkim pánem, 
łam nie Stdrostą, áni Kásztelánem.

68. i. sekretarz Zygm unta A ugusta , 
w ojski p łocki, o którym  S tarow olski 
(H ecat. X L V I I )  pow iada, że w yk szta ł­
cony w  K onstantynopolu , G re cy ji,W ło ­
szech, F ran cyji i m ianowany sekreta­
rzem królew skim  napisał dzieło  o rze- 
czyp osp olitćj, którego nie znamy. P i­
sał także i w ićrsze greckie w edle za­
pew nienia Starow olskiego; umarł w r.

1584, R ó w n ie  ja k  K o ch an ow sk i, na­
le ża ł do p ow ierników  P iotra M ysz­
kow skiego w czasie jego podkancler- 
stwa w latach 1 -,63 —  1566; stąd zaży­
łość z K o ch an ow skim , —  2. przymi- 
lasz się.—  3. ani tobie można sprostać.

6 9 . 1. dow cip  polega na tym, że 
owej pani legat oznacza tego, w edług 
rozum ienia który się chętnie wylćga.
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A le  g d y  namniéy podweselę sobie,
Śiłd mam w głowie pánów równych tobie.

71. Z A N Á K R E O N TÁ .
Carmen 23, Moebius.

K  ied yb y worek bogátégo złotd 
M ógł człowiekowi przysporzyć žywotá:
Y  sambych śie iuż iął pieniędzy chowdć, 
Żebych śie miał czym śmierci odkupowdć. 
A le  ieśli nikt kupnem nie przyczyni 
Zyw otá sobie, zdż nie głupie1 czyni
K to śie frásuie, á żyw ię2 w kłopocie?
Ieśli masz umrzćć, á cóż ći po złocie?
Ia dobrćy myśli zdwżdy chcę używdć, 
la  z przyidćioły chcę pospołu byw ać,
A  ieśli Wenus od tego nie będzie,
Y  Bogumiła niechay śie przyśiędźie.

72. N Á SO K Á LSK IÉ  M OGIŁY.1

T u śm y śie mężnie prze oyczyznę bili,
Y  náostátek gárdiá položili.
Niemász przécz,2 gośćiu, złes3 nád námi trácic, 
Tdką śmierć m ógłbyś sam drogo zápláóió.

73. DO IA N Á .
Do siebie samego, jak okazuje wiérsz ostatni.

R a d zę  lanie, day pokóy przedśięwz'ięciu swému: 
Bo bądź krótko, bądź' długo, przećię przydz'ie ktemu, 
Że śie człowiek obaczy: á co mu dz'iś miło,
To mu będzie zá czásem wstyd w oczu mnożiło.1

71. 1 . głupio. — 2. żywię =  żyje. giem. — 2. dla czego, czemu. — 3. łez,
72. 1 . po klęsce zadanéj przez Ta- zamiast siei, od mianownika: siza. 

tarów w r. 1519 pod Sokalem nad Bu- 73. I. będzie mu przymnażało wsty-

A
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T ę roskosz, którą teraz ták drogo szácuiesz,
Puścisz taniéy pochwili, gd y  prawdę poczuiesz.
A  ták co ma czás przyniéád, uprzédz go ty  ráczéy, 
Odmięń swóy biég, á żagle ndkręd wczás ináczéy. 
Swiádomeá slow láskáwych, y  piękndy postáwy, 
Zdrddę widzisz: znayże więc, co przyiaóiél práw y.2 
A  ty o morzka W enus,3 chluśni4 zráz téy pániéy,
A  pomści śie wzdychánia, y  moich złes ná niéy.

7 4 . O  D O K T O R Z E  H IS Z P A N IE .

N asz dobry Doktór spáč śie od nas bierze,1 
Ani chce z námi doczekád wieczerze.2 
D ayćie mu pokóy: naydz'iem go w pościeli,
A  sámi przedśię byw aym y weseli.
Iuż po wieczerzy: pódźmy do Hiszpaná,
Bá wierę3, podźmy, ále nie bez dzbaná.
Puszczay Doktorze towárzyszu miły,
Doktór niepuśćił, álé drzwi puśóiły.
Iedná nie wádz'i, dáyói boże zdrowie,
B y  ieno iedná, doktór ná to powie.
Od iednéy przyszło áž więc do dźiewiądi,
A  doktorowi mózg śie we łbie mąói.
Trudny (powiáda) móy rząd4 z témi pány, 
Szedłem spád trzézwio, á wstdnę piiány.

7 5 . O S Z L A C H C IC U  P O L S K IM .

leden  pan wielmożny niedawno powiedział,
W  Polszczę szláchcic iákoby też ná kárczmie śiedźiał. 
Bo kto iedno przyiedźie, to z káždym pić muśi,
A  žoná pościel zwłocząc niebogá śie krtuśi.

du. — 2. praw dziw y. —  3. z morza zro- 2. dopełniacz liczb y  pojedyń. na e. —  
dzona. —  4. ugódź. 3. zajisté, praw dziw ie. —  4. trudno mi

74. 1. zabiera się do spania —  dotrzym ać rzędu, k o leji w piciu.
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7 6 . E P IT H A P H . D Ź IĆ Ć IĘ C IU .

O y c z e , nddemną plákáó niepotrzebá, 
Moiá niewinność wnioslá mię do niebá. 
Boday ták wiele tobie przyczynilá 
Ile mnie sroga śmierć lat ukrzywdz'ilá.

7 7 . N Á  M Ł O D O ŚĆ .

Iák o b y též rok bez wiosny mieć chćieli, 
K tórzy chcą żeby młodz'i nie száleli.

78  N A  S T A R O Ś Ć .

Przekład z Antol. greek. t. I, str. 227; Jacobs.

B ićdna stdrośći, w szyscy ćię żądamy,
A  kiedy przydżiesz, to zdś ndrzókamy.

79 . N A  Ś M IE R Ć .

O b łu d n y  świećie, idkoć śie tu widzi, 
Doszedłem portu: iuż więc z inszych szydzi.1

8 0 . N A  F R A S O W N Ś .

P r z y  iednym szczęśćiu dwie szkodzie1 B óg ddie: 
Głupi nie widzi, więc fortunie łdie.
Baczny co dobrze, to na wirsch wykldda,2 
A  co nie gmyśli, to pilnie przyśidda.3

8 1 . N A  F O R T U N Ę .

Antol. greek. II, str. 49.

W  tym śie fortuny rddz'ić nie potrzebd, 
Choway swć dobrze, coć Bóg życzył z niebd.

7 9 . 1. ju ż szydź z tych, którzy zo- 8 0 . i. licz. podwójna; dw ie szkody 
stali na św ięcie. F raszki 77, 78, 79 pizypadajg. na jedno szczęście, głupi 
niepotrzebnie pom ieszczono prócz tego w idzi tylko szkody i dla tego fortu- 
we Fragm entach str. 38, 39 wyd. 1590. nie łaje. —  2. w yjaw ia. —  3. ukryw a.

A
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A  kiedy będz'iesz miał pogodę ná co,
L áp ay iéy z przodku, z tyłu  niémász zá co.1

82. O F R A S Z K A C H .

N a y d źiesz  tu fraszkę dobrą, náydz'iesz złą, y  średnią, 
Nie w szytkoć1 mury wiodą2 mdterią przednią.
Z boków cegłę rumieriszą, y  kámieií óiosány,
W  pośrzodek sztuki kłódą, y  grus brákowány.

83  D O  M IŁ O Ś Ć I.

Podług Antol. greek. t. IV, str. 83.

C h y b á  w serce, Miłośći, proszę, nieudérzay,
A le  ná káždy członek inszy śmiele zmiérzay.

8 4 . O Ś M IE R Ć I.

Śm iesznie to rzeklá iedná bialáglowá,
Shicháiac pieśni, w któréy są té slowá,
Rádábym , śmierdi, by iuż przyszlá ná mię:
Proszę, kto śmiercią, niech go též mam zndmię.1

8 5 . N Á  U C Z T Ę .

S ze ląg  dam od wychodu, nie ziem ieno iáie: 
D rožéy sram, niżli iadam: zié to obyczáie.

86. D O  C H M U R Y .1

M ów iłem  ia tobie Chmurá,
Że przy kuchni byw a dz'iurá:
Aleś mnie ty niechóiał wierzyć,
W olałeś swym grzbietem zmierzyć.

8 1 . X. starożytni w ysta w ia li pogodę 8 2 . 1. n iezaw sze.—  2. ludzie  w yw o- 
(.xalQ Óc) czy li w łaściw ą do działania  dzą (budują) mury z m ateryji przedniéj. 
chw ilę  z kosm ykiem  w łosów  z przo- 8 4 . 1. znak, po którym bym  go po- 
du g ło w y , a łysiną z ty łu . W e d le  te- znata. .
go rozum ieć irzeba ostatnie słow a 8 (5- i. nazw isko czło w iek a  sk^djin^d 
fraszki. Porów naj tom i, str. 330. nieznanego.
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87  O T Y M Ż E ,

V / ie r z ę  od początku áwiátá 
Nie b yły  ták suché látá,
O czy nászé to widz'iály,
Chmury śie w rzékách kąpdły.

88. E P I T A P H . D Ź IŹ Ć IĘ Ć IU ,

B y łem  oycem niedawno, dz'iś niémam nikogo, 
C oby mię ták zwał: tákem w dzieci zniszczał1 srogo. 
W szytki mi śmierć požárlá: iedno śmierć połknęło, 
Haftkę, lichą połknąwszy: ták swóy koniec wzięło.

8 9 . D O  P A W Ł A .

D o b ra  to, Páwle (możesz wierzyć) szkolá, 
Gdzie każą pátrzád ná poślednie kolá.
Człowiek, gd y  mu śie wedle myśli wodzi,
Mnima, że prosto,1 nie po ziemi chodzi:
A le  nie trwała roskosz ná tym świećie,
Upadnie iáko kwiát zá kosą lećie.2

9 0 . N Á  ś l a s ę .

Przekład z Antol. greek. II, 241.

S ta ń  ku słońcu, á rozdz'iéw gębę, pánie Slásá, 
A  iuż niebędżiem szukád inszégo kompásá:
Bo ten nos, coć to gęb y  iuż ledwé nie minie,
Ná zebách nam ukaże, o któréy godzenie.1

9 1 . E P IT A P H . W Y S O C K IÉ M U .

U rodziłem  śie w Pruáiéch, W ysockim mię zwano, 
Umárlem w młodym wieku, y  tu mię schowano.

88. 1. zubożał; stpol. zniszczeć w  co. ze znaczeniem przysłów ka: śród lata-.
8 9 . I. poprostu. —  2. m iejscow nik 9 0 . 1. pokaże nam, która godzina.
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U śmierći w tóyże cénie młody, co y  stáry,
Nápádnieli iéy ná raz,' nie da doróść miáry.

92. DO PÁNIÉY.»
(

Imię twé, Páni, któré rad midnuię,
Naydźiesz w mych rymiéch często nápisáné.
A  kiedy będzie od ludz'i czytáné,
Masz przed inszémi,2 ieśli ia co czuię.3 
Bych ćię z drogiégo mármóru postáwil,
Bych ćię dał ulać y z szczérégo zlotá,
(Czego urodá y twa, godná, cnotá4)
Ieszczebych ćię czci trwáléy nienábáwib 
Y  Mausolaea, y A egyptskié  grody,
Ostátniéy śmierci prózné5 bydź niemogą,
A lbo ie ogiéh, albo nagłó wody,
A lbo ie látá zazdrośćiwó zmogą:
Slawá z dow ćipu0 sámá wiecznie stoi,
T á gwałtu niezna, tá śie lat nie boi.

9 3 . o  MIŁOŚĆI.

Z Antol. greek. II, 80; Jacobs.

P ró żn o  ućióc, próżno śie przed miłośćią schronić,
Bo iáko lotny niéma pieszégo dogonić?

94 N Á  KOGOŚ.

W yganiasz psá z piekárniéy:1 bá, ráczéy sam wynidz': 
Bo tu iednák masz d yablá2 u kucharek czynić.

91. 1 . je śli pod jé j cios naw inie urodavi tw a cnota jest godna. —  5 . 
się; raz od piérw . réz (rzezać) =  cięcie: w o ln e .— 6. genijuszu poety.

92. 1. w iérsz ten ma formę sonę- 94. I jizb a  czeladna, gdzie chléb 
tn. —  2. dom yśla się: cześć. —  3 je- piekę i jeść  gotuję; dziś mniéj w łaści- 
żeli mię przeczucie lu b mniemanie w ic kuchnia. —  2. bo nie masz co ro­
nię zaw od zi. —  4. następstwo takie: b ić  u kucharek.
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95. O FRASZKACH.

Martialis Epigr. 1, 119.

K o m u  sto frdszek zda śie przeczyść1 mdło, 
Ten śiłd złćgo wytrwdć może cdło.

96. o  ŻYWOĆIE LUDZKIM.:;

^ ^ ieczn a  myśli, któraś iest dalćy niż od wiekd,1 
Ieśli ćię tćż to rusza,2 co czdsem człowiekd,
W ierzę, że tdm nd niebie masz mięsopust prdw y3 
Pdtrząc nd rozmditć świdtd tćgo sprdwy.
Bo ledd co w yrzucisz,4 to my, idko dżieći,
W  tdki trćter,5 że z sobą wynieśiem y śmieći.
W ięc temu rękaw urwą, d ten czapkę strdći,
Drugi tćy krotochwile y w łosy * przypłdći.
Ndkoniec niefortund, dlbo śmierć przypddnie,
To drugi, choćby nierad, czacz1 porzući snddnie. 
Pdnie, godnoli,8 niech tę roskosz z tobą czuię,
Niech drudzy zd łb y  chodzą, d ia śie dźiwuię.

9 5 . I. przeczyść —  przeczytać
9 6 . I. zamiast: Boże przedw ieczny.—  

2. jeśli doznajesz wrażeń. —  3. praw ­
dziw y. —  4. ześlesz z n ieba.—  5. krzą­

taninę, biegan ie.— 6. narzednik licz  mu.; 
dziś włosami. —  7. cacko, zabawkę; 
w  stpol. także ctac; cz . i. cać. - 8 jeśli 
się go Iz .

A



FRASZEK
J A N A  K O C H A N O W S K I E G O .

K S I Ę G I  II

1 . K U  M U ZÓ M .

P ánny, któré ná wielkim Párnázie mieszkaćie, 
A  Ippokreńską rosą' w łosy swé maczaćie:
Ieślim śie wam záchowal iáko żyw  statecznie,
Ani mam w oléy z wámi rozłączyć śie wiecznie, 
Ieśli królóm niezayźrzę pérel, áni zlotá,
A  milsza mi dáleko, niż pięniądze, cnotá:
Ieśli niechcę, żebyśóie komu pochlébiáty,
A lbo ná mię u ludzi niewdzięcznych żebrdły: 
Proszę, niech ze mną záraz mé rym y nieginą,
A le  kiedy ia umrę, ony2 niechay słyną.

2 . D O  I Á D W IG I .

"W róć mi serce Iádwigo, wród mi, prze bogá, 
A  nie bądź przećiwko mnie ták bárzo srogá.

1 . I. w odą ze źró dła  konia (\TtTl0 V 
XQTjVt]), t. j. źródła Pegaza na stoku

heliko ń skiej górv, pośw ięconego A p o - 
lin ow i i  M uzom. —  2. w  innym w y ­
daniu z tegoż 1584 roku: one.
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Bo poprawdżie sámégo sercá,1 króm óiálá, 
Niebaczę żebyś iáki pożytek miálá.
A ia trudno mam być żyw, ieśliże muszę 
Stróćić lepszą część śiebie, á owszem duszę. 
Przeto uczyń ták dobrze: álbo wróć moić,
A lbo mi ná to mieysce day serce swoié.

3 . o ROZWODŹIE.

P rzy sze d ł chłop do biskupá, chcąc śie rozwićść z żoną, 
Pytóią go, czemuż ták w oczu twych mierźioną?1 
Atolim iéy niezóstał dziewicą, K sze2 miły:
A  Biskup mu z á š  powić, ó błóźnie opiły,
Przychodzi to ná króle, y  wysokić stany,
A  nie przynoszą tákich plotek przed káplány:
Y  ty chłopie, ieślić śie ták dz'iewice chóiálo,
M ógłeś do K olná3 iechóć: tám ich iest niemálo.

4 D O  P L U T Á .

T e n  próżny wácek. Pluto poświęćiłem tobie, 
Iuż tám mićy y  pieniądze, y  ten wácek sobie. 
Dziwna rzecz, iáko ciężko czczą nosić kólćtę:
A  dz'iwnićy iáko ćięży, wydawszy monćtę.

5. EPITAPH.,.SOBIECHOWI.

W s z y s c y  ludzie, którzy ćię zá žywotá ználi, 
Śiłó o twych pieniądzóch, Sobiechu, trzymáli. 
Alem ia tego doznał w tw ćy własnćy potrzebie, 
Że nie tyś miał pieniądze, ony miáiy ciebie.

2 . 1. z Samego serca. ży ło  poecie do niew czesnego dowci-
3. 1. czemu w tw ych oczach tak pu z pow odu ii.o o o  dziew ic, których 

obm ierzła. —  2. forma ściągnięta zam. zw ło k i w edle podania spoczyw ają 
księże. —  3. Koeln  nad Renem  posłu- w kościele  Ś. U rszuli w  tym mieście.

A
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6. NÁ LIPĘ.

G ośćiu , śiądź pod mym liśćiem, á odpoczni1 sobie, 
N iedóydźie ćię tu słońce, przyrzékam ia tobie,
Choć śie nawysszéy wzbiie, á prosté promienié 
Śćiągną pod swoie dzewá rozstrzeláné dienié.
Tu záw ždy chlodné wiátry z polá zńwiówńią,
Tu słowicy, tu szpacy wdzięcznie nárzékáia.
Z mégo wonnego kwiátu prácowité pszczoły 
Biorą miód, który potym szláchci páňskié stoły.
A  ia swym ćichym szeptem spráwié umiém snádnie, 
Że człowiekowi lácno słodki sen przypádnie.
Iáblek wprawdzie nie rodzę, lecz mię pan ták kładz'ie, 
Iáko szczep napłodnieyszy w Hesperyskim 2 sádzie.

7 . NÁ WIENIEC.

T en wianeczek ruciány piękna G rétá1 wilá, 
A b y  weń nadobnégo Klim ká2 przystroilá.
A  iáko więniec, ták śie miłość iéy zieleni,
A  choćia więniec zwiędnie, miłość śie niezmieni,

8. NÁ RÓŻĄ.

Z Antol. łacińsk. I, 706; ed. Burmana

N a d o b n y  sobie kwiát Wenus obrálá, 
K ie d y b y  iego krasá dłużóy trwálá.
Lecz co zákwitnie iáko Słońce wznidźie,
To zńśię spádnie ledwé wieczór przydźie. 
Rwi, pánno, różą zá nowégo kwiátá,
A  pomni że ták bieżą twoié látá.

6. 1. w  innym  w yd . z tegoż 1584 r.: darow anych Junonie, k ied y  szła  za 
odpoczyń. —  2. sad na dalekim  zacho- Jow isza.
dzie  p o ło żo n y, w  którym  siostry Hes- 7 . t. z niem ieckiego G r e t c h e n ,  
p erydy przy pom ocy stugłow ego smo- pieszczonego z M a r g a r e t e ,  ja k  
ka Ladona strzegły zło tych  ja b łe k , u nas Małgosia• —  2. Klem ensa.
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9. DO PÁNIÉY.

S ły szc ie  Páni, té frászki, co teraz czytacie 
Ieśli podleyszé wászych, ieszcze niewygradie.
Mam ia drugié, co ie rad ná sztych puszczę z wámi. 
A  moim bydź ná wiérzchu, to uyźrzyćie sámi.

1 0 . NÁ LÁKOMÉGO.

N ien agorzéy tego B óg oddzielił, którému 
Niedawszy pánstwá, niedał by zayźrzał drugiemu:
A le dał táki umysł, że na swym przestawa,
A dla lepszego mięnia w trudność śie nie wdawa.
Ow śie w dziale, mym zdániem, dał oszukác márnie, 
Co nigdy syt nie będzie, choćia zewsząd gárnie.

11. DO PETRILÁ.
Martialis, Epigr. III, 75.

D aw noć nie stoi owá rzecz, Petriło,
A  przedśięć igrác z niewiástámi miło. 
W yiadłeś wszytki recepty1 z áptéki,
Dla téy oćiętnćy2 y  niestałćy3 déki.1 
W ielka część ludz'i nie będzie wierzyiá,
Ze co niestoiąc, przedśię stoi áilá.5

1 2 . z GRAECKIÉGO.
Antol. grecka I, str. 165; ed. Jacobs.

Nieznam  śie ku tym łupom:1 ktoli to szalony 
W  Marsowym domu przybił ten dar niezdárzony? 
W idzę cálé szyszaki, tarcze nieskrwáwioné,
W idzę drzewá,2 y  groty nic nienáruszoné.

11. 1. lekarstwa podług przepisu lć- degen, jak u Reja w Zwierzyńcu 
karza zrobione. —  2. upornéj, krnębr- r. 1562, k. 44: „Lukrecyja wzięwszy de- 
néj. —  3. dwuznacznik oparty na piér- kę, którę już pod szatami miała, sro- 
wolnym znaczeniu tego przymiotnika dze się zabiła” .— 5. kosztuje wiele, 
utworzonego z jimiesłowu —  4. szty- 12. I. nie uznaję tych łupów, mówi 
let, fran. d ague, włos. daga, niemiec. Mars. —  2. drzewca, oszczepy.
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Gorć mi twarz przed wstydem, a pot przez mię biie, 
R dczćy gmdch,3 y  łóżnicę tym niechay obiie,
A  móy kośćiół przyszldchći łupy skrwdwionćmi,
Srogi Mars rychlćy śie da ubłagdć tdkiemi.

13. DO PRZYIAĆIELA.

N i e  frdsuy sobie przyiadielu głow y, 
Choćiaś zdwiedźión omylnćmi słowy. 
Poczekay ieszcze, d przypdtrz śie pilnie,
Ieśli prawdziwie czy mówią omylnie,
Że białogłow y nd to śie ćw iczyły,
A b y  nas zd nos prostaki wodziły.
Ia nic nietwierdzę, dle mi ty  powićsz,
K ied y śie tćż sam pewnćy rzeczy dowidsz. 
A  ia przestdnę nd twoim wyroku,
Idko mam trzymać o tćy  kości z boku.1

14. DO TEGÓŻ.

A lb o  z nas szydzisz, dlbo sam wiłuiesz,1 
Kotd śie boisz, d kotkę2 miłuiesz.
W ięc kotd niechcesz,3 d chcesz ćiągnąć4 kotkę, 
W ierę5 ćię ludz'ie będą mieć zd plotkę.3

15. DO STA. MEGLEW SKIŹGO.1

M eglew ski na mą duszę, 
Zdwżdy śie rośmiać muszę, 
W spomniawszy nd naszdgo 
Gospodarzd dobrćgo.

3. z niem. g e m a c h  to jest pokój.
13 . i. co mam sadzić o kobiecie, 

stworzonej z żebra adam owego.
14 . i. szalejesz.—  2 kobietkę przymi- 

lającę się. — 3. nie chcesz się narazić 
na pośm iew isko, ja k  ten, kto p odległ

karze średniow iecznćj ciągnienia kota 
na pow rozie przez wodę. Porównaj 
F rasz I, 15. —  4. przyw abiać. —  5. za­
prawdę, zajiste. —  6. za kłam cę.

1 5 . 1. M eglew skich  rodzina p iasto­
w ała  różne urzędy w  w ojew ództw ie
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la sobie brząkam w stronę,
Pieśń przyśpićwdiąc onę,
A  dla tw oićy ochoty, 
leszczem tu od soboty.
Pdnie nieżycz mi szkody,
Ieszcześ tu ode śrzody.2

1 6 . o  K O Ź L E .'

K oźieł, kto go zna, piwszy do północy, 
Niemógł do domu trdfić o sw ćy mocy.
Uyźrzawszy kogoś, słuchay pńnie młody 
Proszę ćię, niewiósz ty moićy gospody?
A  ten, niech ćię znam, tedy śie dowićwń:2 
lam, p ry,3 iest koźieł: idźże spdć do chlewń.

17 . N A  P I O T R A .

N iep rzeto  pytam, Piętrzę, gdzie śie chcesz przechodzić, 
A b ych  śie miał nd iednę drógę z tobą zgodzić,
A le  gdziekolwiek ty  chcesz, to mnie tńm nie w drogę,
Bo twćgo kiepstwń słuchńć iuż ddlćy nie mogę.

18. DO I A N A .'

Poeta szuka dla siebie pociechy w niepowodzeniu.

lanie móy drużbci,
Ieślić śie służbń 
Dobrze niepłaći,
Nie iużći trdći

lubelskim. —  2. stówa gospodarza, ze 
znaczeniem: nie urażaj się na mnie, 
że ci przypomnę, żeś tu już od środy.

16. 1. przygoda opisana tutaj spo­
tkała K ozła, ziemianina lubelskiego, 
w W iźnie na rokach, jak opowiada 
Górnicki w Dworzaninie (stron. 169, 
wydanie z roku 1630), gdzie także 
twierdzi Górnicki, że Kochanowski

rzecz tę w swojich Fraszkach bardzo 
tr e fn ie  (dowcipnie) w ierszem  pow ie­
d zia ł;  z czego pokazuje się, że Frasz­
ki dobrze przed r. 1566 obiegały w rę­
kopisie i były znane bliższym przyja­
ciołom poety. Por. Frasz III, 73.— 2. li­
czba podwójna; dziś: dowićmy się.—  3. 
rzecze, prawi.

18 . 1. właściwie do samego siebie.—

A
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Cnotá swé m yto:2 
A le  sowito
B ó g zw ykł nágrádzáó 
Temu, kto zdrádzáó 
N iezw ykł nikogo.
Przeto choć srogo 
Szczęśćió śie z tobą 
Obchodzi, sobą 
N ic nietrwóż: ále 
T rw ay rowien skále,
K tó réy  niemogą 
Nawiętszą trwogą 
Poruszyć wdły,
K ied y powstály 
N á morzu wielkim.
Tákže we wszelkim 
Nieszczęściu y  ty 
Bądź niepożyty,
A  trway státecznie,
Bo nie iuż wiecznie 
Fortuná służy,
Komu podruży,3 
Ani porzući,
K ogo  zásmuči.

19 . O  K A P E L A N I E .

K r ó lo w a  do mszéy chóiálá, ále kápelaná 
Domá nienáleziono, bo pilnował dzbaná.
Prziydźie potym nierychło w czérwonym ornadie, 
A  królowa, Ksze miły, długo to sypiacie.
A  móy dobry kápelan ná ono láiánie 
Ieszczemći śie dziś nie kładł, co zá długió spánie?

2. zapłatę. —  3. przyjazną się okaże, od d ru h , d ru iy ć.
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2 0 . O D R U G IM .

C o  śie wam widzi ten drugi? 
K śięże nie bądź ze mszą d łu gi.1 
Bći to Meno odnieśiećie,2 
Nie będzie idy, ieśli chcecie.

2 1 . O F I A R A

Z Antol. greek. t. II, str. 8, ed. Jacobs.

T ę  śióć M ikołay świętym ofiáruie,
Bo mniéy w stdrośći co dźićń mocy czuie. 
Teraz pod wodą grayćie ryb y śmiele,
M ikołay zdycha śićć wiśi w kośćiełe.

22. D O  D O K T O R A .

IMiewiém podobnoli to co ku rozumowi, 
PosyM ć (á źle y  rzéc) frászki Doktorowi. 
Chćiawszy śie též popisáé z rozumem u niego, 
Zá frdszkę práwie stánie móy rozum przy iego. 
A  ták ćię niechay próżno Doktorem nie zowę, 
W ypraw  z tego w ątpienia1 moię prostą głowę.

2 3 . D O  G O S P O D A R Z A .

R a d  śie widzę u óiebie Gospodarzu miły,
A le w ypić ták wiele nie méy stábéy ś iły :1 
A  g d y  mi każesz pełnić2 sobie, álbo komu,
Iakobyś rzćkł, niechcę ćię mieć długo w tym domu.

20. 1. nie przedłużaj mszy —  2. od­
powiada ksiądz: łatwo to otrzymacie, 
bo jej całkiem nie będzie, jeśli tego 
chcecie.

Driela J. Koch. T. II.
/

22. 1. uwolnij od tćj wątpliwości.
23 . 1. nie na moje słabe siły. —  

2. spełniać za zdrowie gospodarza lub 
kogo jinnego.

24
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2 4 . Z  G R A  E C K IÉ G O .

Antol. grecka t. II, str. 39, ed. Jacobs.

N i e  z Messány, nie z A rg u 1 tu zapásnik stoię, 
Spdrtę sławną iá inięnię zá oyczyznę swoię.
To fortélni:2 ia iáko sluszé3 ná krew miłą, 
Lácedemoňskich synów, mam zw yćięztw o siłą.4

2 5 . O K .Á Z N O D Ź IE I.

P y ta n o  Káznodžieie, czemu to prdłaćie.
Nie ták sámi żyw iećie, iáko náuczaéie?
(A miał domá kuchdrkę) y  rzecze, móy pánie, 
Kazániu śie niedz'iwuy, bo mam pięć set1 ná nie:
A  nie wźiąłbych tyśiącd, mogę to rzéc śmiele, 
B ych 2 ták miał czynić, iáko náuczam w kościele.

2 6 . D O  P I O T R Á  K L O C Z O W S K IÉ G O .»

N ie c h c ę  ćię, Piętrzę, do W łoch drugi raz2 prowddżić, 
Tráfisz sam: á mnie též czás o sobie poradzić.
Ieśli mi w rewerendżie, czy lepiéy w sáianie,3 
leśli mieszkác przy dworze, czy ná swoim łanie.
T y  będziesz w czas4 do tego: á dokądeś młody,
U żiy áwiátá zá czásu, y  pięknćy swobody.
Co wádži, póki látá niezaydą leniwé,5 
W idzieć széroki Dunay, widz'ieć A lp y  krzyw é.G 
A lbo gdzie w pośrzód morzá sławnć miásto leży,7 
A lbo gdzie pod dawny mur8 bystry T y  ber bieży.

2 4 . I. M e s a n a  i A r g o s  miasta r. 1597, str, 773). Fraszka napisana
w potudniowéj Grecyji.— 2. podstępni, przed mianowaniem Kłoczow skiego 
chytrzy. —  3. przystoji. —  4. odnió- kasztelanem czyli, ścislój biorąc, około 
słem zwycięstwo siłą. r. 1539. —  2. z tego wyrażenia wypa-

25 . I. dom yśla się: zło ty ch .— 2 .by ch  dałob y, że K o ch a n o w sk i dw a razy b y ł
=  gdybym . w e W łoszech : raz w  czasie nauk, dru-

26 . I. K łoczow ski Piotr, dworzanin gi raz może około r 1538. —3. z łacin, 
królewski, który podpisał uniją Pod- sagum, suknia żołnierska. —  4. w sarnę 
lasia w r. 15( 9, a poległ pod W ielki- porę d li  ciebie. —  5. nierącze skut- 
mi Łukami jako kasztelan zawichoj- kiem starości. —  6. krzywy kierunek 
ski w r. 1580. (Zob. Bielski, Kron. Pol. mające. —  7. Wenecyja. —  8. w Rzy-
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Doiédá y  Párthenopy,9 á uyżrzysz té lásy,
Gdzie zlotéy rózgi szukał Aeneasz przed czásy.10 
Támže y piekło będz'ie, y  ogromna skdła,
Z któréy wieszcza Sibyllá odpowiédz dawálá.
Iédz w dobry czás, ábych cię záá oglądał zdrowo,
A  donieś to moiému Iędrzeiowi11 słowo,
Ze, dokąd go niewidzę, musi mię bydź teszno:12 
A  ták, łaskawli ná mię, niechay b y w a 13 spieszno.

2 7 . E P IT . A N D R . B Ź IC K . K A S T . C H E Ł M .1

M ożem  śie nieowszeyki2 skarżyć ná té látá, 
Iákokolwiek, iest przedśię godnośći zaptátá.
Iędrzćy Bźicki w tym grobie leży położony,
K tóry, ácz nie w móiętnym domu urodzony, 
ledňák zá dowćipem swym ,3 którym go b ył hoynie 
Bóg obdárzyl, á ón im4 száfowat przystoynie,
B ył wziętym u wszech ludzi: siedział w panskiéy rádz'ie,5 
Co mu więtszą cześć niosło, niż złoto w pokłddźie.9 
Do Turek posłem chodził; Lábirynty práwné,7 
Ieśli iednému8 w Polszczę, iemu b y ły  iáwné.
Umárt práwie ná ręku u życzliw ćy żony,
Y  leży pod tym zimnym mármórem zámkniony.

[2 8 . T E G Ó Ż  M A Ł Ż O N C E .

A n n a  z Piłce, dwu mężu zacnych pochowawszy, 
Y  dwu synu,1 idko dwu z'rzenic, opłakawszy:

raie. —  9. N eapol, od Partenopy, je- 
dnćj z Syren, tak nazyw any. —  10. 
m iejscow ości W ło c h  wspom ina poeta 
p od ług pow ieści W ergilego  w szóstćj 
księdze E neidy, gdzie opow iada o d ­
w iedziny Eneasza w  p iekle. —  li. za­
pewne A n d rzejo w i N ideckiem u, przy­
jacie low i poety, który  w r 1559 po­
wtórnie b a w ił w e W ło szech . —  12. tę­
skno. —  13. przybyw a.

2 7 . 1. A n d rzćj B zick i p o sło w ał od 
R zeczyp osp olite j do T u rcyji w r. 1557; 
relacyja tego poselstwa spisana przez

O tw inow skiego, a znana z w ydania 
T urow skiego, przedstaw ia Bzickiego 
jak o  gorączkę, i udającego dyplom atę, 
a skutek poselstw a nikom u n iew ia­
domy'. U m arł ok o ło  r. 1366 jak o  ka­
sztelan chełm ski. — 2. nie ze w szy­
stkim , nie całkiem . —  3. przez zd ol­
ność swą. -— 4. narzędnik zajim ka 
w skazującego ji, ja , je, dziś: nim. —  
5. w  senacie jak o  kasztelan. —  6. 
w  skarbcu, skrzyni. —  7. za w iłości 
prawne. —  8. je śli kom u.

2 8 . I. form y biernika liczby podwój-
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Y  z mężów Kdsztdlankd, y  z rodu, w tym grobie 
L eży, który zó zdrowia gotowółó sobie: 
Białagłow ó uczciwa, y  sercó wielkićgo,
B y u śmierći okrutney było co w ażnego.2

2 9 . D O  F R Á S Z E K .

P rószk i moie (cosćie mi dotąd zách ow ály1) 
Niechcę żebyśóie kogo źle wspomináó miály.
Lecz ieśli wam niegmyśli cudzé obyczáie,
N iechay kártá występóm ,2 nie personom, láie. 
Chcećieli chwalić kogo, chalóiész, ále skromnie:
B y  pochlébstwá iákiégo nieuznano po mnie.
To tóż wiédzdie, że drudzy sw éy śie chwały wstydzą, 
Podobno że chwalnégo3 w sobie nic nie widzą.

3 0 . O F I Á R Á .1

Antol. grecka t. I, str. 103, ed Jacobs.

P aphiiéy2 swé z'wieróiádlo Láis poświęćiłó:
Nieche śie widzieć czym iest, nie może czym bylá.

3 1 . N Á T Ó Ž . '

Antol. grecka t. 111, str. 196, ed. Jacobs.

G łó d k ość od ćiebie, Wenus, ále nie trwa w mierze; 
Bo co ty  dasz, to zóśię znienaglá czás bierze. 
Ponieważ tedy widzę, że mię tw óy dar miia,2 
Weźmisz y  swiádká dáru sw égo,3 ó Páphiia.

nćj urobione na w zór dopełniacza, jak  
i dziś w  liczb ie  m nogićj osobow ych 
m ęskich. —  2. gd yby te przym ioty 
w  oczach śm ierci m iały jak ą  wagę.

2 9 . 1. czegoście mi dotęd dotrzym a­
ły .  —  2. dzisiaj: w ystępkom .

3. chwalny =  godzien chw ały.
3 0 . I. ze zw ierciadła. —  2. W enera, 

tak zwana od Pafos, miasta jć j p o­
św ięconego na Cyprze.

3 1 . 1. zw ierciad ło . —  2. piękność 
przem ija, znika.—  3. t. j.  zw ierciadło.
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3 2 . Z G R A E C K I Ć G O .

Antol. grec. I, str. 50, ed. Jacobs.

tym grobie piękna Timas leży pogrzebiond, 
Którą przed szlubem wżięłd czarna Persephond.1 
Nd idy mogile wszytki rowiennice rdzem 
Sw ć lubć w łosy ostrym ustrzygły żeldzem.2

3 3 . D O  D Ź I Ź W K I .
* *

D d y  czegoć nieubędźie, byś nawięcćy ddłd,
D ay czego  próżno ddwdć potym będziesz chćidłd, 
K ied yć zmdrski1 twarz zorzą, d głddkió źwierćiddło, 
Okaże to nd oko, że óię śiłd spddło.
Iuż tdm służyć nie będą te pieszczone słowd, 
Stdchniczku duszo moid: rychley, Bądź mi zdrowd 
Mary a łdski pełnd: d w ręku paćierze,
Nd idkie2 przy kośćiele bdbd pieniądz bierze.
Teraz możesz leliią piękny włos otoczyć,
Teraz możesz zaśpićwać, możesz w tańcu skoczyć, 
Pochwili przydźie druga, którą przćydźiesz3 laty,
Y  rzeczeć, weźm ty kądźićl: przystoynićy mnie z swdty.4

3 4 . D O  IĘ D R Z . P A T R Y C E G O .1

T o  nie grzeczy, Iędrzeiu, że zdrdzem y ty  
Nd fćbrę stękasz, y  ia łeb noszę zdwity.
L epszy fortćl rodzeni Ldkonowie2 mdią,
Co sobie iedney dusze wzaiem pożyczdią.

3 2 . I. jin aczéj zw ana Prozerpiną, 
bogin i śm ierci. —  2. na znak żałob y.

3 3 . I. zm arszczki.—  2. dziś: za jakie; 
podobnie we Frasz. II, 25, p rzypisek I. 
— 3. przew yszszysz. —  4. ze swatam i, 
dziew osłębam i.

3 4 . 1. Jędrzćj N id ecki, zw any Pa- 
trycym , p rzyjacie l poety, znakom ity 
filolog, urodzony z P a w lo w sk ié j b i­
skupa ołom unieckiego siostry, prze- 
szedszy różne szczeble dostojeństw

duchow nych, umarł biskupem  wendeń- 
skim w r. 1593. —  2. b liźn ia k i Kastor 
i P o llu x  D ijoskuram i zwani, synow ie 
Tyndara i I.edy, bracia H eleny i K li-  
temnestry, uchodzili także za synów 
Jow isza, lecz tylko P olluksa  uznał Jo ­
w isz za swego syna i nadał mu nie­
śm iertelność. Z m iłości do brata upro­
sił P o llu k s Jow isza, że mu p o zw o lił 
pod zielić  się z K astorem  nieśm iertel­
nością w ten sposób, że którego dnia

A
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Czemu nam též B óg tákiéy zgod y niepozwoli, 
A b y  wżdy ieden ćieszył, g d y  drugiego boli?

3 5 . D O  D O K T O R A .

M ów iłem  di, nie noś mi tych frászek, Doktorze, 
K tóré tám czasem słyszysz w  biskupiéy komorze,
Bo frászek, iáko sam wiész, mam s potrzebę1 domá: 
Státku tám ráczéy nábierz obiémá rękomd.

3 6 , D O W O Y T K Á .

P y ta s z  nietesznoli mie ták sámégo siedzieć, 
Teszniéy mie, W oytku, z tobą: kiedyś to chciał wiedz'iéd.

3 7 . D O  S N U .

r

Śnie, który uczysz umićrdć człowieka,
Y  okdzuiesz smdk przyszłego w ieka:1 
U śpi2 nd chwilę to śmiertelne ćidło,
A  duszd sobie niech pobuia mało.3
Chceli gdzie idsny dżićń wycliodżi z morzd, 
Chceli gdzie w ieczór4 gdśnie pozna zorza,
A lbo gdzie śniegi pdnuią, y  lody,
A lbo gdzie w yschły przed gorącem wody. 
Wolno iey w niebie gwiazdom śie dźiwowdć,
Y  spornym biegom 3 z bliska przypdtrować.
A idko kołd0 w spółecznym miidniu,
Czynią dźwięk barzo wdzięczny ku słuchdniu.’1 
Niech śie ndćieszy nieboga do woli,
A  ciało, którć odpoczynek woli,

jeden z nich ży ł, drugi m usiał w tedy na oznaczenie ch w ili czasu, podobnie 
być m artwym . ja k  rano. —  5 biegom  cia ł niebie-

3 5 . t. fraszek mam, jile  mi potrzeba skich w różnych k ie ru n k a ch — 6. sfer 
3 7 . 1. życia  —  2. tryb rozkazujący: n iebieskich we w spólnym  mijaniu 

uśpij. —  3 cok o lw iek . —  4. biernik się. —  7. m uzykę św iatów  p od ług po-
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N iechay tym czásem tesknice nieczuie,
A  co to nie żyd, wczás śie przypátruie.8

3 8 . Z G R A E C K I É G O .

Antol greek. t. II, str. 135; Jacobs.

B y  śie wszytká nawálnoád morzka poruszitá, 
B y  wszytek Rhen žebrána moc Niemiecka piłd: 
N igd y nie będą mogli Rzym skiéy śile szkodz'ić, 
Dokąd Césarz przeważny woysko będzie wodzić. 
Ták y  dęby korzenia swego śie trzymdią,
A  suchy nikczemny list,1 w iátry obiidią.

3 9 . N Á  F R A S Z K I .

A  cdż czynić? piiaństwo zbytnié zdrowiu szkodzi, 
Grá tćż częśćićy z utrdtą, niż z zyskiem przychodzi. 
A  nádzieie záš niémász wzaiemnéy miłości,
A  owá ná swą szkodę suszy bárzo kośći.
W y  tedy, co kto lubi, moi towárzysze,
Piyćie, grayćie, miłuyćie: la n 1 frászki niech pisze.

;4 0 . D O  W O Y T K Á .

Y owszem miły W oytku, ziednay śie z tą pdnią, 
Niech niewola zá tobą, áni tćż ty zá nią.
Chwalę ćię, że tám w sercu niechcesz nic zostáwid, 
A le  záraz przyiázni skutkiem chcesz popráwid.
Idź corychlćy, boć wieczór: á tego iednánia,
Ile po rzeczy baczę, będzie do áwitánia.

4 1 . O S T A R Y M .

S tá r y  miał Priapismum, nieukłddną mękę,
Lecz bylá młodćy żenie tá niemoc nJtrękę.

jęć  Pitagorasa. —  8. gdyż sen jest 3 8 . r. liść marny, znikom y, 
obrazem śm ierci. 3 9 . 1. mówi tu K och an ow ski o sobie.
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Bo śie pan często párzyt w przyrodzonéy wánnie,
Co więcóy, niżli iemu, pomagálo Hánnie.
Potym  go uleczyli mądrzy doktorowie:
A  páni vvplácz niebogá, biádász moiéy głowie,
K iedyś ty, mężu, stękał, iam śie dobrze miálá,
A  kiedyś ty  zdśię zdrów, ia będę chorzálá.

4 2 . D O  F R A S Z E K .

F rászki, zá wszeteczné was ludzie poczytdią,
Y  dla tego was pewnie uwálászyó máia.
A  ták ia upominam, niemówćie plugáwie,
B yśćie potym  niebyły z w áláchy ná tráwie.
A le  mówćie przyktádem mego M ikoláycá:
Co to nieśiesz? gospodze,1 z odpuszczeniem iáycá.

4 3 . D O  B A R T O S Z A .

B ártoszu  ły sy , á z Hiszpáňska brodą, 
G odźienby1 łdski zá swoią urodą.2 
A le  pánienki ná óię nie táskáw y,3 
Ták powiádáią, żeś nogieď1 wącłrówy.5 
Co ieśli ták iest, szkodác y urody,
Y  téy  łyśiny, y  téy  czystéy brody.

4 4 . D O  A N Á K R E O N T Á . '

A nákreon  zdraycá stáry,
Niémasz w swym łotrostwie miáry.
W szytko2 piiesz, á miłuiesz,
Y  mnie przy sobie zepsuiesz.

4 2 . I. w ołacz liczb y  pojedynczej od tw ej. —  3 forma przym iotnika nieo- 
rzeczow n ika żeńskiego gospodza, pani, kréslnego odm ieniającego się p od ług 
ja k  w  książeczce N aw ojki: zdrowa bądź d ek lin acyji rzeczow nikow éj (ryby, 
gospodze, str. 29 w ydania z r 1823. krowy). —  4. n ikczem nik, ladaco; mo-

4 3 . I godzienbys; druga osoba ao- że od łaciń skiego n o x a =  szkó- 
rystu m iała  p ierw otnie formę by. bych , dnik. —  5. pow ąchujący, węszący, 
by, by; tę formę zachow uje n ajczęścićj 44  1. słynny liry k  grecki, ur. w  Teos, 
K o ch an o w sk i. —  2. w skutek urody kw itnący ok. r. 530 pd. C hr.— 2,ciągle.
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Iuż ćię moie strony2 znái§,
Y  ná bieáiádách śpićwdią,
Dobra myśl nigdy bez ciebie.
A  ták, słyszyszli co w niebie,
Sm iéy śie: bo twé imię dawné
Y  dziś między ludz'mi slawné.

4 5 . N Á  O B R A Z  A N D R . P Á T R .1

N á  wszytkim Pátrycém u ten obraz iest równy, 
Chybá to ,2 że ten milczy, á owo wymowny.

4 6 . N Á  Z Á C H O  W Á N I É .1

C o  bez przyiaćiół zá żywot? więźienió,
W  którym niesmáczné żadnó dobré mienié. 
Bo ieślić śie co przeciw myśli stánie,
Iuż iáko możesz sam przechoway, pánie.
Nikt nie porádzi, nikt nie pożdłuie:
Tdkżeć ieślić śie dobrze poszáncuie,2 
Żaden śie z tobą nie będzie rádowal,
Sam sobie będziesz w komorze smákowal.
Co ludzi widzisz, wszytko podeyárzáni,
W  oczy cię chwali, á ná stronie gáni. 
N iesłyszysz prawdy, niesłyszysz przestrogi, 
B y ć 3 wierę4 miały uróść ná łbie rogi. 
U choway boże tákiégo żywotd,
D ay ráczéy miłość, á choćia mniéy ziotá.

4 7 . D O  D O K T O R A .

N i e  trzebá mi śie wiele dowiádowác, 
K ęd y ty  chodzisz, Doktorze, milowác:

2. struny raojéj lutni. 4 6 . I. w ziętosć u ludzi. —  2. jeżeli ci
45  i. zobacz fraszkę 34-4 księgi XI.—  się pow iedzie.—  3. B y ci; w  w ydaniach 

2. chyba w  tym jest różnica. '  z r. 1584 mylnie: Bydż. —  4. nawet.
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Bo która z tobą w ieczór1 pobláznuie,
K ážda názáiutrz piżmem zálátuie.

4 8 . Z G R A E C K I É G O .

Antol. grecka t. III, str. i; Jacobs.

A n iw m ío d é y  roskoszy, áni w stáréy widzę, 
O w éy prosto żaluię, á téy śie záá wstydzę.
Zlé niedoszłe, ále też zlé przestalé groná, 
Nalepszé gd y  doz'rzeią: tdkże též y  žoná.

4 9 . O F I Á R Á .

Antol. grecka t. I, str. 70; Jacobs.

T e n  pás Grétá podstárzawszy sobie, 
Poświęciła, można Wenus, tobie.
Tomku złoty, twroiá wié kálétá,
Zkąd dostálá tego pásá Grétá.

5 0 . O L Á Z Á R Z O W Y C H  K S I Ę G A C H .1

C o c  wymyślili ći Haeretykowie?
(Bo ták Philozoph Luteraná zowie)
Lázarz ón święty, kiedy znowu ożył,
Nápisal księgi, w któré wszytko włożył, 
Cokolwiek widział, ábo2 co y  słyszał 
Ná onym świećie, gd y pod z'iemią dyszał.
A le  ich niechćiał pokázác nikomu,
Ani obcému, áni swoim w domu.
A ż gd y  miał umrzéé: ná ten czás tám w skazał3 
Po Philozophá, y  temuż ukazał

4 7 . I. w  późniejszych w ydaniach: 
w  wieczór.

5 0 . l F raszk a  osnuta na podaniu, 
odnoszącym  się do Ł azarza  z B etaniji, 
p rzyjacie la  Chrystusa, brata M aryji 
i M arty, którego Chrystus w sk rzesił 
z m artw ych. Jan, II, I. W ed le  tego 
podania schroni! się Ł azarz z siostra­
mi przed nienaw iścią żydow ską do

M arsyliji, został tamże pierw szym  bi­
skupem  i napisał książkę o swym 
wskrzeszeniu. K s ią żk a  ta, mająca za 
w ićrać w sk azó w k i co do życia  za­
św iatow ego, nigdy nie jistn ia ła , a wieść 
o n iej data poecie pohop do napisa­
nia fraszki. Żobacz Zedler, U niversa!. 
Lexicon t. X V I ,  k o l. 124b. —  2. w in­
nym w ydaniu z r. 1584: álbo.—  3. ka-
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Oné swé księgi: ále záwiqzáné,
Y  nád to ieszcze zápiecz§towáné.
Y  rzecze kniemu: ia śmierć bliską czuię,
A  ták ćie témi kśięgdmi ddruię,4
Gdźiem wszytko włożył, com widział, y słyszał 
Ná onym świećie, gdym  pod ziemią dyszał.
A le  ćię proszę, byś ich nieotwićrał,
A ż kiedy tdkże sam będziesz umićrał.
Bo tám nic niémász, czego żywym  trzebá: 
W szytko śie plećie coś około niebá.
Przeto tym czásem inszych rzeczy pytay,
A  moie kśięgi przy skonániu czytay.
A  przeczytawszy oddasz ie drugiému 
Philozophowi tákže uczonému.
Y  ták dokotícá niech śie podarzdią,5 
A  przed skonániem tylko ie czytdią.
Támze przywiedz'idn móy Philozoph ktemu,
Że przyśiągł dosyć uczynić wszytkiému.
Lázarz w tym skonał: wziął Philozoph kśięgi, 
D aw noby w nich b y ł,0 by nie dla przysięgi.
Owa ták długo leżał w tym rosole,7
Że oné kśięgi rozłożył po stole.
Pocznie wártowáé, áli pápir goły:
Bá to, pry,- pismo nie z głębokićy szkoły.
W ięc iáko czytał, ták też trzymał o tym,
Y  podał drugim Philozophóm potym.

6 1 . D O  I Ę D R Z E IA .

A cóż rádz'isz, Iędrzeiu? (wszák mogę w twé uszy 
Bespiecznie wszytko w łożyć, co mi serce kruszy)

za ł p rzyw ołać —  4. podług łacin- je  b y ł czytał, gdyby go przysięga nie 
skiego d o n a r e  a l i q u e m  a l  i- w strzym yw ała była . —  7'. w kłopocie, 
q u a  r e ,  ja k  teraz: obdarow ać kogo u tra p ien iu .—  8. prawi, rzecze; podo- 
czym. —  5. obdarzają. —  b. daw noby bnie we frasz. I, 61, II, 16 i jin .



380 F R A S Z E K

Y  sam iuż baczyć możesz, że moie posługi
U téy pániéy nie ważnć, które zna czás długi
Y  státeczné, y  wierné: á k iedyby chdiálá
Prawdę mówić, rychlćy z nich cześć, niż lekkość1 miálá, 
Iákiem ia dáry dawał? iákiem rym y skládal?
A  dziś mię wstyd: bom w ięcćy, niż było, przykládal.2 
Równałem często iéy płeć ku rumiánéy zarzy,
A  oná kramną bdrwę3 noáilá ná tw arzy.
Chwaliłem iéy niegodne chwały obyczáie,
W ięc mi tćż mą nieprawdę fałszem dziś oddáie. 
Przeto póki gniéw św ićży w mym sercu pánuie,
Póki człowiek swą krzywdę, y  wzgárdzenié czuie, 
R átuy mię iáko możesz, á wyrwi z niewoli:
Niewiész iáko niewdzięczna miłość w sercu boli.

52. z GRAECKIÉGO.
Antol. grecka t. II, str. 91; Jacobs.

JsJie sądź mię zá umdrłą, gośćiu móy miły, 
Śpićwaczki M ythilenskiéy1 z téy to mogiły. 
Człowieczych to rąk spráwá,2 á táka praca 
Rádá śie w krótkim czááie wniwecz obraca.
Lecz ieśli mie chcesz pytáé o rymy moie, 
K tórym  boginie dáry przydały swoie,
W iédz iżem śmierci zniklá:3 á póki słynie 
Lutnia, y  mówné gęśli, Sappho nie zginie.

63. DO IÓSTÁ.'

T w ó y  mi brát, Ióstćie, powiáda o tobie, 
Żeś iáskaw ná mię, czego życzę sobie.

5 1 . r, ujmę, niesław ę, ja k  na str 197. stąd nazyw ano ją  także ja sk ó łk ą  les-
—  2. dodaw ał. —  3. kupną farbę. bijską. —  2. dom yśla się: ten mój gro-

5 2 . I. śp ićw aczką m ityleńską nazwa- b o w ie c .—  3. iż  uchroniłam  się śmierci 
na Safo, poetka grecka, która ży ła  jestem  nieśmiertelna.
w  w ieku  b przed_ Chrystusem , a rodem 5 3 . I. zapew ne do tego samego Jó- 
b y ła  z M itylen y na w yspie Lesbos; zefa G laca, do którego odnoszą się
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Bo twoiá przyiaźń, którégo zw yczáie 
U ludzi chwalné, áwiádectwo mi dáie,
Żem dobry człowiek: án! ty miłuiesz,
Iedno w kim cnotę, y  srátecznoáó czuiesz. 
Przeto żebyś též wiedział2 serce moie,
Ślę té do ćiebie krótkié rymy swoie:
K tóré miéy iáko pewny zakład3 iáki,
Żem iest, y chcę bydź twóy ná czás wszeláki.

54. NAGROBEK PÁNU CHMIELOWSK.'

V V  iátry z północnym morzem ná mię śie zmówiły, 
A b y  mię niewinnégo gárdiá pozbáwily.
Y  nákoniec dow iodły sw égo:2 bo stárgawszy 
Biaté żagle, y  okręt w kęsy zdruzgotawszy,
P rzy b iły 3 mię do brzegu pustégo ná desce,
Támžem został: bo w yszćia niedawálo miesceP 
A  ty, co tędy płyniesz po głębokióy wodzie,
Umiéy o Chmielowskiégo powiedzieć przygodzie.

55 DO ST. PORĘBSKIŹGO.1

Ieśli co wažné iest áwiádectwo moie,
Porębski złoty, Skotopáski2 twoie 
W  téy wadze u mnie, żeby śie mógł do nich 
Theokryt3 przyznáó: ták ia trzymam o nich.

56. z GRAECKIEGO.
Antol. grecka t. II, str. 152; Jacobs.

A lk o n  pdtrząc ná syná, kiedy go smok srogi 
W p oły trzymał, wyóiągnął ácz z boidz'nią ro g i,1

fraszki: I, 28 i III, 53. —  2. żebyś znał sły, przypędziły. —  4. na wydostanie 
serce moje, w ie d zia ł o mych uczuciach się nie pozw alało położenie miejsca, 
względem  ciebie. —  3. dowód. 5 5 . I. mimo pochlebne św iadectwo

5 4 . t. C hm ielow ski P aw eł, archi- K o ch an ow sk iego  poeta całkiem  dotęd 
dyjakon lu belski, sekretarz króla Zyg- nieznany. —  2. b u kolik i, sielanki. —  
munta A ugusta, w ysłan y od tegoż do 3. najsłynniejszy twórca poezyj sielsk. 
S zw ecyji, życie  tam zakoń czył. —  2. greckich , żyjący o k o ło  r. 270 przed Chr. 
d o k azały , d o p ię ły  sw ego. —  3. zanio- 5 6 . I. łu k  r.ogowy naciągnął.
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Y  nieuchybił célu: bo strzalá źwiórzęćiu 
Práwie w gárdle utknęłd, przy sámym dźióćięćiu,
A  spráwiwszy co myślił, wedle dębu tego 
Łuk záwiešil, znák szczęścia, y  oká m iernégo.'

6 7 . D O  M A R Ć I N A .1

Philozophi, co nád nas uszy lepszé mdią,
O dz'iwnie wdzięcznych gloáiéch2 w niebie powiddóią, 
Którym  ia, iáko prostak, we wszem wiarę dawam, 
A le  ná tw éy Muzyce, Maróinie, przestawam.

58  D O  N IE Z N Á IO M É G O .

PCem asz o co stać, bych cię wpisał w swoie karty: 
Bo tám státku nie wiele, á snadź wszytko žárty.
A le  możeszli wytrwáé, g d y  będą kpić z ciebie, 
Powiédz imię corychléy, chcę ćie mieć u siebie.1

5 9 . D O  I Ę D R Z E IA .

K t ó r y  móy nieprzyiaćiól, y  człowiek ták srogi 
Trzym ał ćię po té  czásy, Iędrzeiu móy drogi, 
K iedym  ćię ia nabárz'iéy smutny potrzebował,
A b y ś  mię b ył w mym ciężkim frásunku rátowal? 
Serce mi bowiem żórły troski nieuśpionó,
Iákié nieledá komu mogą bydż zwierzoné.
B y mi ćię wżdy nákoniec odesłał b ył cálo,
N ie tákby mię nieszczęście moie frásowák).
A le  ćię ná żal więtszy ták do mnie wypráwil,
Ze y  serce, y duszę przy sobie zostáwib 
Co niewiém ieśli czuiesz: ále to czuć próżno,

2. oka dobrze m ierzącego, celnego.
5 7 . 1. Znany jest w czasach pobytu 

K o ch an ow sk iego  u dw oru M arcin 
z lędrzejow a, m uzyk nadw orny kró­
lew ski, oraz M ansyjonarz przy koście­
le Panny M aryji w  K rak o w ie. Gra­

b ow ski A m b. D aw ne Z abytki miasta 
K ra k o w a  str. 171 -  2. harm onija sfer 
n ieb ieskich, o której była  m owa we 
F rasz II, 37.

5 8 . I chcę cię m ieć w m ojich fra­
szkach um ieszczonego.
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K ied y serce, y  duszá od czlowieká różno.1 
Com śie tedy nádziéwaT pociechy od ciebie,
To dię sam cieszyć muszę, zápomniawszy siebie.
A  lékárstwá inszégo niewiém téy chorobie, 
léno gdz'ieś zgubę strádil, tám iédz' po nię sobie.
A  tego śie w ystrzégay, byś, chcąc sercá dostád,
Nie muśiał tám nákoniec y sam potym zostác.

6 0 . D O  S T A N I S Ł A W A .

P o w iéd z mi, gdzie śie chowasz, brácie1 Stánisláwie, 
Bom dię ták długo szukał, ážem ustał práwie.
Iákóžeá mię był prośił ná obiad do śiebie,
Tákžem dię áni widział, y iadam bez diebie.

6 1 . O B E K W Á R K U .1

B y  lutnia mówić umiálá,
T ákb y nam wgłos powiedziálá:
W szyscy inszy w dudy grayćie,
Mnie Bekwárkowi niechayćie.2

6 2 . D O  W Ę D Y .

M iło  pátrzád ná łąki, kiedy śie odźieią,
Miło pátrzád ná zdroie, kiedy wodę leią.
Dobra ledie ámiotána, dobra szołdra1 z'imie,
K iedy uschnie ná wietrze, ábo w gęstym  dimie. 
D obry więniec bluszczowy: nád wszytko multánki1 
K ied y grasz, W ęda, w leśie, zdbywdiąc3 Hánki.

żyło ści z m uzykalnym  poetą.— 2. Bek- 
w arkow i zostaw cie mię, mówi lutnia, 
bo on ty lk o  sam godzien grać na lutni.

6 2 . I. w iep rzow e udo wędzone — 
2. dudy z k ilk u  piszczałkam i zwano 
m ultankam i, że w  m ultańskićj ziemi 
(M ołdaw iji) najwięcej jich  u żyw an o .— 
3 z m yśli, z pamięci w ybijając sobie 
H ankę; podobnie we fraszce II, 75.

5 9 . t. k iedy sam nie jesteś patiem 
sw ego serca i. sw ćj duszy. — 2. spo- 
d z ićw a l się.

6 0 . r. p rzyjacielu , rów. ja k  brat m iły.
6 1 . i. W alen ty  B akfark, Węgier, 

i przeto węgrzynlciem  także zwany, 
b y ł m uzykiem  nadwornym  Zygm unta 
A ugusta  od r. 15 19, b y ł lutnistą (c i- 
t h a r o e d u s ) ,  co b y ło  pow odem  za-
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63 . O  A L E X  A N D R Z Ź C H .

A lexd n d er' sławną Troię skdżił, 
Alexdnder2 Persy z państwd zrdżił. 
A lexdnder3 ufrdsował żaki,
Alexdnder4 powddźił Polaki.

6 4 . D O  H A N N Y .

N d  pdlcu masz didment, w sercu twdrdy krzemień, 
Pierśćień mi, Hdnno, ddiesz: iuż y serce przemień.

6 5 . N A G R O B E K  M IK . T R Z E B U C H O .1

K  ości twe, Trzebuchowski, zdmknęłd w tym grobie 
Zond, którąś zostdwił w żdłośći po sobie,
Pdmięć twoid w iey sercu zdwżdy będzie trwdld,
Póki teskliwa dusza nieodbieży ćidld.

66 T E M U Ż .

B y  B óg duszę zd duszę chciał od nas prziymowdó, 
A  m ógł człowiek swym zdrowiem cudzć odkupowdć: 
Ile mi kolwiek wieku ndzndczono w niebie,'
Ddłd bych była wszytko, mężu móy, dla óiebie.
Lecz iż nd tdki frymdrk2 śmierć nierddd zwoli,3 
A  zdchowdć swą srogość iednostdynie woli:
Muszę trwdć w ćiężkim żalu, y  trosce po tobie,
A  moid wszytkd rddość ległd z tobą w grobie.

6 3 . I. w ięcćj znany pod jim ieniem  
Parysa; uw iezieniem  H eleny stal się 
przyczyn ę zagłady T ro ji. —  2. M ace­
doń czyk, zw any W ie lk im , zaw ojo w ał 
Persyję. - 3. A lexan der de V illa  D ei 
(de V ille-D ieu) zm arły r 1240, napisał 
gram atykę, która w  w. 15 m iała prze­
szło  sto wydań, druga je j część opra­
cow ana przez Jana G ło go w czyk a  w y­
chodziła  w  K ra k o w ie  w latach 1504, 
1510, 1517, 1518.— 4. Jagie lo ń czyk  przez 
obudzenie w spółzaw odn ictw a m iędzy

senatem a jizb ę  poselskę.
6 5 . 1. T rzebuch ow ski M ikołaj herbu 

O goń czyk  kasztelan gnieźnieński, w ie l­
ce pow ażany przez Zygm unta A u g u ­
sta (Biel. K r . P o l. r. 1397, str. 608) 
um arł w P io trk o w ie  podczas sejmu 
w styczniu  1563 majęc lat 42; tamże 
pogrzebiony z nagrobkiem , który og ło­
si! S tarow olski w  M onumenta Sarma- 
tarum str. 604; żonę m iał Teodorę.

66 1. z w yroku nieba. —  2. zamia­
nę —  3. zezw ala.
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67 . D O  D O K T O R A  M O N T A N A .1

P ićrw szą, wtóra, y  trzecią, czwartą wieś, y  piątą, 
Szóstą tdkże, y  śiódmą, ósmą, y  dziewiątą,
Niewióm, miły doktorze, w którćy masz krdinie, 
lam tylko b ył w dz'ieśiątćy,2 która przy Lublinie.

68. N A G R O B E K  O P I Ł B Y  B A B I E .1 

Naśladowana z Antol. greek. t. II, str. 32.

C z iy  to grób? boday zdrów pił. czyid to mogiłd? 
Ieno rychło, iużbych dwie2 tym czdsem wypiłd. 
Niechcewd śie rozumieć.® ndlćyże mnie sporzóy. 
W ściekła bdbo, nie piięć do ciebie, tym gorzóy.
Imię twoie chcę słyszeć, d Szdtan ći po tym, 
W iedzieć kto w tdmtym grobie, dbo kto w owotym? 
M ićyże śie tedy dobrze: d idko bez piwd?
Przyuczay śie: niebyłdm trzez'wia iako żywd.

6 9 . D O  W E N E R Y .

w enus, nieodnawiay mi iuż przeszłóy nddźieie, 
Niech śie móy nieprzyiaćićl (wszdk wiész kto) nieśmieie. 
Bo lepsza pewna wolność, niż roskosz wątpliwa,
Td zawżdy zemną, d z téy często nic niebywa.
A  ndszé troski wniwecz, wniwecz y  stdrdnié,
Którym to zfdlszowdné kupuiem kochdnié. 
Podeyżrzdny mi tw óy śmiech, y  twé słodkie słowa, 
Boię śie by niebyłd znowu idka zmowd.
Idko chcesz: dleć tego pełnó będą kdrty,
Choćiać móy płdcz u ćiebie śmićch tylko, d żdrty.

6 7 . I. M ontanus Jakób, doktor me­
dycyny i tilozoiiji, kanonik krakow ski 
w r. 1562 i archidyjakon lubelski, le­
karz nadworny F ilip a  Padniew skiego 
bisk . krak , um. w  r 1580.— 2. Dziesiąta, 
nazwa w si leżącćj o p ół mili od Lublina.

Uzitla J. Koch. T. U .

68. I jest to ucinkow a rozmowa 
między przechodniem  a pijanicą leżą­
cą w  grobie. — 2. czasze. 3. pićrw- 
sza osoba liczb y  podw ójnćj; dziś 
w je j miejscu używam y liczb y  mnogićj: 
nie chcemy'.

25



386 F R A S Z E K

7 0 . D O  D Ź I Ź W K I .

A  co wiedzieć gdz'ie chodzisz, moia dźićwko śliczna, 
A  mnie tym czdsem trapi teskność ustawiczna.
Idkoby Słońce zdszło kiedy nićmdsz ćiebie:
A  z tobą y  w pdł nocy zda śie dźićń nd niebie.

71 . o  R O S K O S Z Y .

R o sk o szy  nd świdt szczćrćy niepodano, 
A le  do kdżdćy żółci przymićszano.
Zkąd ćię potyka, co tw ćy duszy miło,
Masz przyiąć y  to, co nie kmyśli było.

7 2 . N Á  H I S T O R I Ą  T R O I A N S K Ą .

N  ie dopiéro to wiedzą, że dobrze miłowdć, 
W ażył śie1 przed tym Parys2 przez morze żeglowdć 
D la nadobnéy Heleny, którą iemu byłd 
Zá zloté iáblko piękna Wenus ndmięniłd.3 
N iedbał choćia pogonią miálá bydź zá niémi,
Choć miał tego przypłdćić bráty rodzonémi, 
Nákoniec swym upadem, y w szytkiégo domu:4 
Smákowálá mu miłość, niewiém iáko komu.

7 3 . N A G R O B E K  A D R I A N O W I  D O K T .

Śm ierći, to nieśmićch, iuż nam bierzesz y  doktory: 
A  idkóż tu może bydź dobrćy myśli chory?
B ó g żegnay Adrianie: niepomogą źiołd,
Komu śie nd śmierć bierze:1 muśi wśidddć2 zgołd.

7 2 . X. o d w ażył się —  2. Parys, A le ­
ksandrem  także zwany, drngi syn Pry- 
jam a i H ekaby, rozstrzygał spór m ię­
dzy H erą, A frod ytą  i  i- teną, która 
z nich b y ła  najpiękniejszą, gdyż dla 
najpiękniejszój przeznaczone b y ło  ja b ł­
ko  rzucone m iędzy gości przez E rydę 
na w eselu Peleusza i T edyty. Za przy-

znanie sobie pierw szeństw a, a zatym 
i złotego ja b łk a  przyrzekła mu W e ­
nus - A fro d yta  najpiękniejszą kobietę 
t. j. H elenę. —  3. w ym ieniła jak o  na­
grodę, przyrzekła. — 4. rodziny Pryja- 
ma, króla trojańskiego.

7 3 . I. zbiera, zanosi. —  2. do ło d zi 
Charona przewoź, dusze na drugi świat.
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7 4 . D O  S W Y C H  R Y M Ó W .

R y m y  głupiś, rym y nieobdcznć,
W  których idko we źwierćiedle zndcznć 
Mó szaleństwo, idźćie w ogićń wszytki,
A  zdtlumćie móy postępek brzytki:
Zd który śie długo wstyddć muszę: 
Serdecznógo żalu tu nieruszę,1 
Bo ten w twdrdym didmenćie ryto,
A b y  wiecznie trwał, czego mnie lito 2 
O przyczynę, przebóg, niepytayćie,
Ani mi tśy  rany odnawiayóie. 
Niewdzięczność mię ludzka potępiłd:
Boday śie zle w rychle zdpłdćiłd.

7 5 . D O  A N N Y -

"VV czora czekdiąc nd twe obietnice,
Y  zdbywdiąc1 nieidko tęsknicę,
Ndpisałem ći krom rozmysłu wszego 
Ten rym niegłddki, zkądbyś sercd mego 
Frdsunk pozndłd, y  myśl utrapioną,
Anno, twoimi słow y zdwiedźioną.
Bom ustdwicznie rdchował godziny,
A  szukał tw śgo mieszkdnia2 przyczyny. 
Chćiałemli czytdć, tom nic nierozumiał, 
Chćiałemli zdgrdć, tom począć nieumiał. 
Ndkoniec, wziąwszy we mdłą rękę piórko, 
Pisałem: oycd prawdźiwćgo córko 
Nieprdwie słowna: d w tym mię sen zmorzył, 
Gniew upokoił, nddz'ieię umorzył.

74 . I. nie wspomnę bólu serca. —  straszny, okrutny; w ięc zamiast luto. 
2. co mi przykrość sprawia; porów, sta- 7 5 . i. Zob. Frasz. II, 62, w ićrsz osta- 
rosiow . przym iotn. lu t  przykry, srogi, ni. — 2. zw łoki, nieprzybycia.
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7 6 . D O  P R Z Y I A Ć I E L A .

lednégo chćieć, y  niechćied,' to społeczność2 prawa 
Gdz'ie śie myśli niezgodzą, tám przyiaźń dziuráwa.
Iż tedy ná mym zdániu ty  przestád nieraczysz, 
Przestdnę ia ná twoim: owa śie obaczysz.3

7 7 . D O  B O G IN IÉ Y .

B o gin i, która miłośćią száfuiesz,
A  ludzkié sercá według swéy frásuiesz
Y  ćieszysz myśli: ieśli niewdzięczności
Y  ty  nie lubisz w uprzéym éy miłośdi, 
Zfolguy mi mdło: owa śie wyłamię
Z téy niepobožnéy niewoléy, która mię 
T ák zfrásowálá, że y  zdrowia niémam,
Y  o rozumie tó ż1 nákoniec mniémam.
Iuż mię niewrácay ku piérwszéy wolnośdi: 
Bo niewiém bych żyd umiał bez miłośdi. 
Tylko pan inszy niech mi roskázuie,
Iednász tá, co iest uprzóymość, nieczułe.2 
A  ia, gd y  zbędę iárzmá ták ciężkiego,
Ná znák tw éy iáski, y  ulżenia swégo, 
Postawię palmę złotą w twym kościele, 
K tóra ten napis ponieśie ná czele:
Tobie ó można Wenus, iestem dáná,
Żeś zbydź pomogłd niewdz'ięcznógo páná.

7 8 . D O  A N D R Z E I Á  T R Z E Č I E S K I É G O .1

B ó gżed  zdpład, Iędrzeiu, żeś mię dziś upoił: 
Boś we mnie niepotrzebné troski upokoił,

7 6 . t. Idem  veile et idem n olle , ea 
demum firma am icitia est, m ówi K a - 
ty lin a  do sprzysiężonych u Sallust. 
Ć atil. r. 20. —  2. towarzystwo, zw iązek 
przyjaźni. — 3. przecież się opam iętasz.

7 7 . I. to sanjo t. j. że go nie mam.—

2. gdyż ty lko  ta jedna przeze mnie 
kochana nie czuje, co jest uprzejm ość.

7 8 . I. T rzecieski A n d rzej, jeden 
z przedniejszych pisarzów  w ieku  t6 
i gorliw szych  k rzew icie lów  kalw ini- 
zmu, b y ł synem A dam a z K oniu szo-



K Ś I Ę G I  W T O . R E . 389

K tóré mi serce gryzły: iáko to bydz' muśi,
G dy czlowieká niewdzięczność opetána dusi.
W iém dobrze, że nie długo ze mną téy roskoszy: 
Bo to wszytko po chwili trzéz'wia myśl rospłoszy:2 
A le  witay mi tá noc wolna od frásunku:
K tóż wiedział, by ták wicie należdło3 w trunku?

79. N A  R YM  NIEROZM YŚLNY.

K  to mi każe rym pisdć nierozmyślnie, tdki 
Ma wolą przyiąć, choóia będzie leda idki.

80. N A PSZCZO ŁY 1 BU D ZIW ISKIŚ 2 

DO IEGO  M. P. W . W IL E Ń SK IE G O .8

P a trz a y  idko płodnych pszczół niesłychdnó roie 
Okłddły, zacny pdnie, miodem śćidny twoie.
D obry to zndk, ieśli bóg dał wieszczą myśl komu, 
Ze dostdtek, y  wiecznó potomstwo w twćm domu.

81. DO GOŚĆIA.

B ąd ź ptaká, bądź zdiącd szukasz po tym boru, 
Gośćiu, słuchay méy rády, stąp málo do dworu, 
Pewnieysza tu źwierzynd, gdźie pełnó piwnice,
Albo gdźie pszczoły noszą miód zá okiennice.

82. DO PSZCZÓŁ.

P owiédzóie pięknó pszczoły, wszák wam ná tym málo,1 
Co was tu mimo ule do izby wegnało?

w ćj (dziś K o n iu szy) w  w ojew ództw ie 
krakow skim , zapisany do Alcadem iji 
krakow skiej r. 1513. jak iś czas sekre­
tarz króla Zygm unta A ugusta, następ­
nie na dw orze księcia  pruskiego, zm arły 
w r. 1584— 2 w późniejszych wydaniach: 
rozproszy. —  3. zależało na trunku.

8 0 . i. o  tym  samym osadzeniu się 
pszczół w  domu Alik. R a d z iw iłła  mó­
wi K o ch an ow sk i w  F oricoen iach str. 
142, w yd. z r. 1612 p. n. A d  Nicolaum

A

R adivilum . —  2. Budziw iszlci, Bujw i- 
dziszki, w ieś w  pow iecie wileńskim , 
należąca wówczas do M ik R a d z iw iłła  
wojew. w ileńskiego. Zob. A k ty  jizda- 
wajem yje w ileńskoju  archeograiiczes- 
koju kom m issijeju, t. 8. str 13, 14. Ba­
w ił tutaj K o ch an o w sk i zapew ne w r. 
1568 w pow rocie z w yp raw y wojennéj, 
którą od był jak o  przypasany do m ie­
cza rycerz. Frasz III, 1 -  3. do M i­
kołaja  R a d ziw iłła .
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8 3 . O D P O W IE D Ź .

D la  piianic zle śie z tym odkryć ledd komu, 
Tobie w ucho powićmy, czuiem tu miód w domu.

8 4 . D O  D O K T O R A .

A rcydoktorem  ćię zwdć każdy może śmiele, 
Bo ty  nietylko umićsz zleczyć niemoc w ćiele, 
Ale y  nd dobrą myśl masz fortćlów wielć:
Wino, lutnią, podwikę,1 to mi to weselć.

8 5 . O F R A S Z K A C H .

P różn o  mnie do dziewiąci lat swć frdszki chowdć, 
lako kśiąg mądrzy ludzie zwykli poprdwowdć:1 
Bo tu moią pilnośćią2 iuż nic nieprzybędz'ie,
Bych krćślił i nadkrćślil, frdszkd frdszką będzie.

86. O N O W Y C H  F R A S Z K A C H .1

N i c  teraz po mych frdszkdch: bo inszć ndstdły, 
K tórych poczet nd kdżdy dz'ieii widzę niemdty. 
W ięc ie nd pdrgdminie nadobnie pisano,
A  niektórć y  złotym prochem posypano.
U kdżdćy orzeł y  pstra czysta sznurd długa, 
Sp ytayże  Aristdrchd:2 frdszkd idko druga.

8 7 . Z A N A K R E O N T A .

Anacr. Carmen 58.

P o d górski źrzóbku, czemu pdtrząc krzywo 
Oczymd nd mię uciekasz pićrzchliwo?

82  I. dom yśla się: zależy 
8 4 . 1. p od w ik a  =  chusta biało do 

osłon y g ło w y; tutaj w  ogóle: kobićta.
85  1. p od ług przepisu H oracego: si 

quod tamen scripseris, nonum prema- 
tur in annum D e arte poetica, 388.—  
2. dw a jinne wydania z r. 1584 daję 
mnićj w łaściw ie: Bo tę moję pilnościę. 

86. 1. fraszkam i nazw ał poeta przy-

w ile je  kró ew skie  w ydaw ane na per­
gam inie z przyw ieszonę na różn oko­
lo row ych  jedw abn ych  sznurach pie- 
częcię królew skę. —  2. A rystarch  z Sa­
m otraki gram atyk aleksandryjski około 
r. 150 przed Chr. w s ła w ił się nieubła- 
ganę k rytyk ę  poetów  greckich, miano­
w icie Homera: stęd każdem u ostremu 
k ry tyk o w i daję nazw ę A rystarcha.
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Mnimasz żem prostak: ia na cię osobny 
Rząd myślę włożyć, y  muńsztuk ozdobny.
A  potym wśiadwszy zd toczyć’ nd dworze:
T y  śie tdm pdśiesz niewićm gdzie po borze, 
Skacząc sdmopdsz od mieysca do mieyscd,
Bo ieszcze nićmasz po swym piecu ieyscd.2

88. D O  A N N Y .

Saffo, w Anacreont. Carm p. 103 Moeb. oraz Catulli Carm. 49.

K r ó lo w i rowien, d ieśli śie godzi 
Mówić co w ięcćy, y  króld przechodżi,
Anno, kto śiedząc prdwie przećiw tobie 
Przypdtruie śie co raz tw ćy osobie,
Y  słucha tw ćgo śmićchu przyiemnćgo:
Co wszytkich zmysłów zbawia mię smutnćgo.
Bo skoro namnióy wzrok skłonię ku tobie,
Słowd niemogę domdcdć śie w sobie:
Ięzyk mi zmilknie, płomięń śie w mię krddnie,
W  uszu mi piszczy, noc przed oczy pddnie,
Pot przez mię biie, drżę wszytek, y  blddnę, 
Tylko że martwy przed tobą nie pddnę.

8 9 . O  F E L O P IE .

O  Pelopie1 ten głos był, że go oyćiec srogi 
Uwdrzył, y  dał nd stół, gd y częstował2 bogi.
Y  ziedli mu tdm byli między sobą rdmię,
Czego, kiedy zdś ożył miał widomć zndmię.
A le  Pindarus niechce zwdć obżćrcą bogd:3 
Bo sprosna mowd pewna do upddu drogd4,

8 7 . i. liarcow ać. —  2 jeźdźca  odpo­
w iedniego tobie.

8 9 . 1. Pelops, syn Tantala, dziad 
Agam em nona. —  2. dla uczczenia
przyjm ow ał u siebie w  gościnie; dla 
tego czestawać pow in n oby się w ła ­

ściw ie mówić,"nie częstować. — 3. ¿ fio ł  

a n o g a  ■ yadzginotgyor fiaxu- 
g w v  n r 1 f i n t i p .  Pind. Olym p. 1, w. 

52.—  4. e a z i  ó 'u v d g i  y a / .ie v  s o i x o i

A
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A  powiáda, g d y  bogi Tántalus częstował,
W  ten czás mu śie Neptunus syná rozm iłował,5 
Y  uniósł go do niebá: gdz'ie potym y drugi 
B ył przynieśión Troiańczyk dla tćyże posługi.0 
Wiém co posługą zowiesz: zły  mu b ył wárzony, 
Tákže chćiał spátrzyó, iáko smákuie pieczony.

90. N A G R O B E K  MĘŻOWI OD ŻONY.

M ężu  móy miły, ty  iuż leżysz w grobie,
A  ia trwam ieszcze ná świećie po tobie.
A le  co ży w ę ,1 umrzećbym wolálá,
Bom tylko ná plácz wieczny tu zostálá.

91. o  MIŁOŚĆI.
Podług Propert. lib. III, carm. 12.

K to naprzód począł miłośó dźiććięćiem málowád, 
Może mu śie zdprawdę káždy podżiwować.
Ten widział, że to ludz'ie bez rozumu práwie,
A  wielkie dobrá trdcą przy téy glupiéy spráwie. 
Tenże nie dármo przydał do rdmięnid piérzé,1 
Bo tám częsta odmiáná, to gniéw, to przymiérze. 
S trzały  zndczą, że naglé człowieka ugodz'i,
A  z onéy rány żaden zdrowo nieodchodźi.
W e mnie strzały mieszkaią, y  ten bożek máty,
Ale mu pewnie wszytki piórá w yp ád ály .2 
Bo śie nieda w ypłoszyć nigdziéy z sercá mégo,
A ni mi odpoczynku pozwoli żadnego.
Co zá roskosz masz mieszkáó w suchych kośćidch moich? 
Ż ab y3 iuż nieczás przenićść gdzie indz'iéy strzał swoich?

á{i(fl óai/ióvMV xa X cr  [is íw v  yu g  
a i i í t t .  Tamże w. 35.—  5. io i)  {ley a -  

a & eviję  foú ffffccco  ycaćtoyoę I lo f f t i-  
d a v . Pind. tamże wiérsz 25.—  6. ívíXcc 

ůt-.vtégqi yoóvqi řXlbe x a l  r u v v f i í j -

óqę Z tjv l TO)VT ¿7l l  yo ćoę. P in dar 
tamże w. 44, 45. T en  Ganimedes b y ł 
synem króla trojańskiego.

9 0 . 1. chociaż żyję. •
9 1 . 1. am orkow i skrzydła. —  2. po­

w y p a d a ły .— 3 czyby; podob. t. I, s. 363.



K  Ś I Ę G I W T O K  E. 393

L epiéy swéy mocy ná tych nieukách skosztuiesz,
Bo iuż nie mnie, ále m<5y tylko ćień frásuiesz.
K tó ry  ieśli zátráóisz, kto ták ápiéwáó będzie?
Z moich tych prostych rymów iesteś sławnym wszędzie. 
Któré rtimiánéy twarzy, y  oká czarnégo 
Niezdmilczą u pániéy, y  chodu snádnégo.

42. O RZYM IE.'

Iáko wszytki narody Rzymowi służyły,
Póki mu dostawálo y  szczęśóia, y  siły:2 
Tákže též, skoro mu śie powinęłd noga,
Ze wszytkiégo nań swiátá uderzyła trwogá. 
Fortunnieyszy b ył ięzyk: bo ten y dziś m iły:3 
Ták záwždy trwálszy owoc dowcipu, niż śiły.

93. DO DO KTO RA.

N iem am  ći zacz1 dźiękowdć, móy miły doktorze, 
Żeś mię sámégo z gośćmi zostáwil w komorze:2 
Bom śie im żadną, miarą niemógł w ykuglowáó,3 
Muśiałem śie, iáko bóbr, iáy cy  odkupować.

94. N Á  CHMURĘ.

P różno Chmurę szczuiećie mémi wiérszykámi, 
O tym właśnie rzeczono, karmion ten wronámi.1

96. N AG R O BEK  ANNIE.

Z a  twoię dobrą wolą, którąś w domu swoim 
Záwždy okázowálá, Anno, gośćiom twoim,

9 2 . i. napisana w  roku 1563, gdyż 
ogłoszona w słow n iku  łacińsko-pol- 
skim  M ę ż y ń sk ie g o , który drukowano 
-w r 1563, a w ydano w r. 1564. —  
2. w  słow n iku  mniej dobrze: y  m ocy 
i s i ły .—  3. w  słow n iku  M ęży ń sk ieg o :

A

bo ten wszytkiro m iły.
9 3 . i, za co. —  2 w pokoju, w mie- 

szkauiu. —  3. w ykręcić się, w yk p ić  się.
9 4 . I. o chytrym  m ówię karmioń 

wronam i, może dla tego, że w rony 
przebiegłe sę w unikaniu zasadzek.
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Zá dobrą myśl, y  oné uczdiwé bieáiády, 
Godnábyš przetrwać b ylá  trzystoletne dziády:
A le nam tych roskoszy sroga śmierć záz'rzálá,
A  ćiebie práwie z nászych rąk nagle porwálá.
Y  chodzisz teraz brzegiem niepdmiętney w o d y,1 
A  my nieszczęścia pláczem, y  swéy znácznéy szkody. 
M iecćie2 kwiatki ná ten grób, pánny, y  młódźieńcy, 
A  iéy szláchetné kośći przyodzićyćie w ieńcy.3

96. DO M IK O LÁ IÁ  M IELECKIÉGO . 1

Ná swé złeś mię upoił, móy dobry Stárostá,
Bo czegoś snadź niewiedźiał, toć opowiém sprostá. 
Mnimasz ty, że ia tobie klániam śie dla tego,
Iżeś syn W oiew ody niewiém táni iákiégo.2 
Albo że śie masz dobrze, á zlotá ná tobie,
Y  ná tych dosyć widzę, któré masz przy sobie. 
Frászká u mnie twé herby, y  wśi peiné kmieci: 
Háiíbá (mówią Grékowie) bohátérskié dźieći.3
A  pieniądze tákié są, że ie y  żli mdią,
Y  co wiedzieć iáko ich drudzy używdią.
A le  wiész, co mię trzyma, y  gárnie ku tobie?
To, iż przodków swych zostdć,4 masz zá lekkość5 sobie, 
A  coć Bóg dał z láski swéy, tym száfuiesz bácznie, 
Służąc pánu,6 y  rzeczy pospolitéy znácznie.
Chudémi niebrákuiesz,1 ále kto cnotliwy,
W  iákimkolwiek bądź piérzu, temuś ty chętliwy.

9 5 . L ety , rzeki w  podziem iach, odej- 
muj^cćj pam ięć św iatow ego życia  du­
szom, które się przez nię przepraw i­
ły . —  2. rzucajcie. —  3. w ieńcam i.

96  T. Zob. przyp. do frasz. I, 4 4 .— 
2. Jana, w o jew o dy podolskiego. —  3 
<ivÓQWV tjQW(OV T6XVCt TTtjflaTCC, 
id  est virorum  heroum filii noxae. 
Erasm . A dagiorum  C hiliades. B asil.

1559, str. 204, T o  samo zdanie w y p o ­
w iedziane ju ż  u H om era,O dyss. II, 276: 
m xi’Qoi yao m i ntudeę o/.ioioi 7ia- 
tqi ntXovtcci ot nkśorsę, xaxiovę, 
navQ0i S ś  ze n aręóę ageioyę. — 
4. gorszym  być  od przodków . —  5 
lekkom yślność, zelżyw ość. —  6. k ró lo­
w i — 7. nie pogardzasz.
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To iest grunt: inszé rzeczy, których śie chwytdią 
Ludzie prości, iáko dym, wiatry roznaszśią.

97  D O  W O IE W O D Y .

N ie  są, W oiewodo zacny, czásy po temu, 
A bych, czyniąc zwyczáiowi dosyć dawnému,
Uszy twoie lutnią báwií, álbo pieániámi:
Coś inszégo człowiek muśi mieć przed rękómi. 
W idząc okiem co śie dźieie: zewsząd powstáia 
Srogié wiátry, zewsząd stráchu ludziom dodńią 
Chmury czarné, grádu pelné, y  trzáskáwice 1 
Oracz polá bogu zléca, y  swé winnice:
A  pástérz, multánki pod płaszcz kriiąc zá czásu, 
W raca bydło ku domowi z pustégo lásu.
W e wśidch z'ielem kurzą:2 każdy o sobie czuie:
Y  mnie táž boiaźń, co inszé, y strách zdéymuie. 
Przeto niedźiw, że umilkły mé głośne strony, 
W idząc niebo rozgniewane, y  wiek strwożony.3 
ledňák szkodá puścić śie ták zgolá nádzieie,
Bo to wszytko przyrodzonym biegiem śie dz'ieie. 
Raz chmury pśnuią, y  grom srogi: á potym 
B óg obdarza áwiát pogodą, y słońcem złotym. 
Owa ieszcze dobrze będzie: á co drugiego, 
1‘ádnieli źle, więc rozumem podeprzéc tego.4

98  D O  M O N T A N A .1

Iáko L áis zwieróiádlo Páphiiéy oddálá,
K ied y prze látá2 piérwszéy gládkoáci stradálá:
Ták lan3 tobie, Montanie, słoyki twé oddawa,
Bo co mu po nich, kiedy pižmá w nich niesstawa?4

97  i. trzaskaw icy, grzmotu. —  2. 3. życie w trw odze pogrążone. —
dla uchronienia się od panującćj zara- 4. rozumem zaradzać złemu, 
zy, może téj, o której pod rokiem  1572 9 8  Zobacz frasz. II, 67. —  2. wsku-
m ówi B ielsk i w K ro n  P o l. str. 649. —  tek lat. — 3. poeta sam. —  4. zabrakło .
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99. NAGROBEK ST. ZAKLICE Z CZYŻÓW A . 1

T u  Stanisław Zaklikd położył swć kości,
N ietylko z przodków swoich, lecz y  z swćy dz'ielnośći 
Dobrze zndczny:2 bo w krdidch postronnych strawiwszy 
M łodość swoię, y  królom panom swym służywszy, 
Ostótek wieku swćgo pospolitćy rzeczy 
Oddał: któróy, swych utrat niemdiąc nd pieczy, 
Ddrmo zdwżdy rad służył: bo idko nagrody 
Od tć y ,3 od któróy wszytko, chćieć zd swoie szkody? 
Cnotd nd czći ma dosyć: tą Zaklikd słynie:
W szytko inszó, idko dym, dlbo mgłd przeminie.

100. DOROĆIE Z MICHOWA ŻENIE IEGO.'

N iechćidłdm  ćię, mężu móy, zostdć2 twoid żond, 
A le  y  w ziemi leżę z tobą pogrzebiond.
N igdy, nigdy prawdziwa miłość nieumióra,
Lecz y w ogióń włożona do kości przywióra.
Dziatki mióyćie śie dobrze: mnie z mym miłym wszędy 
Mężem dobrze bydź muśi: bez niego nikędy.

101. DO DRUŻBY.

Zariddres1 królewic, iako żyw nieznawszy, 
Tylko piękną Oddtę przez sen raz widz'iawszy,

99. i. Zaklika Stanisław z Czyżowa 
herbu Topor, syn Hieronima i Anny 
Sienieńslcićj, był kasztelanem poła­
nieckim około roku 1564. Paprocki 
w Herbach rycerstwa str. 97, wyd. 
T u ró w , świadczy, że b ył jako senator 
gravis, prudens et constans in nego- 
tiis Reipublicae i rad prawdę królowi 
panu swemu mawiał. —  2. odznacza­
jący się, dobrze znany. — 3. od R ze­
czypospolitej.

100. 1. Dorota z Michowa, córka 
W ojciecha Michowskiego łowczego 
lubelskiego. —  2. rozłączyć się z tobą.

101. I. opowiada Ateneusz Deipno- 
sofista w ks. 13, że Zaryjadres pano­
wał po jednym brzegu Donn od stro­
ny morza Kaspijskiego. Po drugiej 
stronie Donu panował Omartis, któ­
rego córce Odatis zwanej ukazał się 
we śnie Zaryjadres i wzbudził w niej 
miłość; sam, również we śnie tylko 
poznawszy Odatę, zapalił się do nićj 
miłością. Powieść o tym niezwyczaj­
nym początku wzajemnćj miłości po­
służyła Kochanowskiemu za porówna­
nie do skreślenia przyjaźni z jakimś 
poetą Janem, znanym mu tylko z li-
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Miłował ią serdecznie: y  ták chodził o tym ,2 
Ze muáiálá bydź iego poślubioną potym.
Toż śie y  mnie przydálo,3 Družbá4 móy cnotliwy, 
Ze nigdy ćię nieznawszy, zdwżdym b y ł chętliwy 
Do twego towárzystwá: á niemam w pdmięći, 
Bych cię (co též niemáta pobudká do chęći)
Y  przez sen kiedy widżiał: ále pismo twoie,
To diebie oznaymiło, y  przed oczy moie 
Przyniosło: żem die w głowę lepiéy wlepił sobie, 
N iżby mi die b ył posłał w tw éy własney osobie 
W roty sen rogowémi,5 gd y  poczyna świtdd,
Y  Titan6 swoie konie w łąkdch każe chwytád. 
Przeto tego bądź pewien, że cię z témi liczę, 
Którym  ia sercem práwym wszego dobrá życzę. 
A  to węzeł iest mocny, y  nád inszé trwály, 
K tó ry  piękney pdmiędi córki7 zdwiązały.

102. DO FKANĆISZKA. 1

A n i Ulysses, áni Jason m łody,2 
Chod o nich śiłd stárzy nábáiali,
Ták wiele ziemie snadź nieobiácháli, 
lako ty, który od T ybrow éy wody

Szedłeś, Fráňdiszku, przez rózné narody, 
A ż tám, gdzie nigdy látá nieuználi,
Y  ogniów palić ludzie nieprzestáli,
Prze mróz gwałtowny, y  prze wieczné lody.

stu. -  2. około tego. 3. w ydarzyło.— 
4. jimiennilc, druh, to samo jimię ma­
jący. —  5. wystawiali sobie starożyt­
ni, że sny dwiema bramami wchodzą 
do duszy śpiącego: bramą rogową sny 
prawdziwe, mające się zjiścić, bramą 
ze słoniowej kości złudzenia senne. 
Teoryją tę wykłada Penelope w Ho­
mera Ódyss. ks. X IX , w 562— 567.— 
6. Helios, bóg słońca, syn Hyperyjo-

na, wedle pojęć greckich i rzymskich, 
wśród dnia jechał po niebie na wozie 
ciągnionym przez cztćry konie; te wy­
przęgał po zachodzie, a zaprzęgał 
przed wschodem. —  7. Muzy, córki 
Jowisza i Mnemozyny.

102. 1. napisana w formie sonetu — 
2. bohatśr grecki, syn Asona króla 
tesalskiego, znany z wyprawy do 
Kolchidy po złote runo; wyprawę tę

A



W ięc y  w to niewiérz, áby w téy kráinie 
M edaea3 iáka, y  Circe4 niebylá,
K tó rab y ludzi obracálá w świnie:
Ták śie tu dobrze druga wydwiczylá,
Żeby tę sdmę, co ták bárzo słynie,
W  niedżwiedżid Circę látwie obródilá.

103. NÁ MOST WARSZEWSKI. 1

N ieu b lagán a  W isło, próżno wstrząsasz rogi,2 
Próżno brzegom gw ałt czynisz, y  hámuiesz drogi. 
Nálazl fortél król August, iáko cię miał pożyć,3 
A  ty musisz tę swoię dobrą myśl położyć:4 
Bo krom wioseł, krom prumów,5 iuż dziś suchą nogą, 
T w óy grzbiet nieuieżdżony w szyscy deptád mogą.

104. NÁ TENŻE.

T o  iest ón brzég szczęśliwy, gdzie ná czásy wieczné 
Litwá, y  Polská mdią séym y mieć spóleczné.1 
A  ten, który to wielkim swym stárániem sprawił, 
A b y  iuż więc żadnógo wstrętu2 niezostáwil,
W isłę, która niezdwżdy przewozniká słucha,
Mostem spętał: bród wielki, ále drógá sucha.

odbył jako młodzieniec. — 3. Medea, 
córka Ajeta, króla kolchickiego, żona 
Jazona, znana z okrucieństw, których 
się dopuściła zabijając brata i własne 
dzieci i nakłaniając córki Pelijasa do 
zabicia i ugotowania ojca. —  4. zwa­
na także A jaja, przemieniła w świnie 
towarzyszów Ulyssesa wysłanych na 
zwiady.

103. 1. pierwszy stały most, łączący 
ulicę Mostową zwaną z brzegiem prze­
ciwległym W isły , zaczął stawiać król 
Zygmunt August, d. 25 czerwca 1568 r.; 
ukończyła budowę po śmierci króla 
siostra jego Anna swym nakładem, 
tak, iż na zjazd elekcyjny d. 5 kw iet­

nia 1573 otworzyć go było można do 
przejazdu. Most ten przetrwał do 
r. 1603. Kochanowski korzystał z nie­
go w czasie zjazdu elekcyjnego r. 1575, 
opisanego po łacinie w Lyrica, ode V I, 
pod napisem: In conventu Varsaviensi. 
Prócz niniejszych fraszek napisał tak­
że epigram łaciński zamieszczony 
w Foricoeniach str. 158, wyd. 1584. —
2. rogami. — 3. opanować, okiełznać, 
jak w epigr. łacińskim. —  4. porzu­
cić hardość, butę.—5. pram, już w naj­
dawniejszych pomnikach słowiańskich 
znany wyraz zestawiają z greckim 
p e r a m a przewóz.

104. 1. wskutek uniji zawartej w Lu-
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105. NA TENŻE.

N ie w o ła  dziś przewoźnik, W śidday kto ma wśidddć, 
Niebespieczno śie wozić, gd y mrok pocznie pdddć. 
Słysz, mam ia zćgar w mićszku,1 który póki biie, 
P óty  tćż y  gospodarz, co go nośi, piie.
A  ty  śpi, przewoźniku, niedbdiąc nd goście,
B yś y ddrmo chćiał przewieść, ia wolę po moście.

106. NA SŁOWNIK MĄCZYŃSKIEGO. 1

Ż e b y ś  do szkoły nie po wszytko chodźił,
A le  sam czdsem drugićmu dogodźił,
W ielką mieć pomoc s tych kśiąg góśćiu będźiesz, 
G dy nad łaćińskim ięzykiem uśiędźiesz.
Nie bądźcie hardźi swym żakom mistrzowie,
W szytko tu naydźie, co w y macie w głowie.

blinie r. 1569. — 2 przeszkody.
105. x. pieniądze.
106. t, utwór ten nie byl pomie­

szczony w wydaniach fraszek, lecz

wzięliśmy go ze słownika Mączyń- 
skiego, wydanego w r. 1564, gdzie byt 
wydrukowany razem z fraszką stojącą 
pod liczbą 92 niniejszój księgi.
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FRASZEK
J A N A  K O C H A N O W S K I E G O .

K S I Ę G I  III.

1. DO GÓR, Y LASÓW.

J^Vsięgę trzecią fraszek, którą dla kilku wybitnych i poważ­
niejszych utworów, oraz dla formy wyrobionéj czarnoleską nazwać- 
by można, rozpoczyna poeta wiérszykiem, w którym skrćślił koleje 
swego życia aż do stanowczego zwrotu, za jaki uważać można 
ostateczne porzucenie zawodu dworskiego i ożenienie się. Wzmian­
ka o wyborze na opata klasztoru sieciechowskiego każe nam po­
wstanie tego ważnego wiérsza położyć pod r. 1573. Mimo wzmian­
kę o górach, których nie masz w najbliższym otoczeniu dziedzictwa 
poety, można się domyślać, że wiérsz ten napisany był w Czarno- 
lesie, który od roku 1569 należy uważać za miejsce stałego pobytu 
poety. Pokój duszy, wiejący z całego utworu i stanowczy rozbrat 
z dotychczasowymi zamiarami przemawia za takim określeniem 
miejsca. Pierwsza tylko wrotka nastręcza pytanie, czy nie powsta­
ła w przejeździe • z Krakowa do Czarnolasu, lub czy widok gór 
świętokrzyskich nie natchnął poety do napisania jej. Wszakże 
brak nam śladów choćby chwilowego pobytu poety w Krakowie 
około r. 1573.

V V y so k ié  góry y  odziané lásy ,1 
Iáko rad ná was patrzę,' á swé czásy 
Młodsze wspominam, któré tu zostály,
K ied y ná státek człowiek málo dbály.

1. I. forma narzędnika rzeczow. męskich i nijak.; dziś lasam i.
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Gdźiem potym  nie był? czegom nie skosztował? 
Iażem przez morze głębokie żeglow ał,2 
lażem Fráncuzy,3 ia Niem ce,4 ia Włochy,®
Iażem náwiedz'il Sibylliné lochy.15 
Dziś żak spokoyny,7 iutro przypasany 
Do mieczá rycérz:8 dziś miedzy dworzány9 
W páňskim pálacu,10 iutro zdśię ć ich y11 
Kśiądz w kápitule:12 tylko że nie z mnichy 
W  száréy k áp icy ,13 á z dwoiákim plátem :"
Y  to czemu nic?13 ieśliże O pátem .,r’
Táki b y ł Próteus,17 mieniąc śie18 to w smoká,
To w deszcz, to w ogiéri, to w bdrwę obloká. 
D áléy co będzie? srébrné w głow ie nici,19 
A  ia z tym trzymam, kto co wczás uchw yci.20

2 . DO PÁNÁ.

B ó g  tylko ludzkie myśli wiedzieć może,
Y  ku dobrému samże dopomoże:

t
14. z szkaplerzem na przodzie i z tyłu.
15. —  n ic  używało się w dawniejszym 
jeżyku jak wzmocnione przeczenie, 
gdzie dziś kładziemy samo n iey np. 
abych jego pokusił, będzieli chodzić 
w zakonie mem, czyli nic. Bibl. Zof. 
str. 61. Jestli pan w nas, czyli nic, 
tamże str. 63, mamli iść bojować, 
czyli nic, tamże str. 207. Pani musi 
jednych rzeczy pozwolić, a drugich 
nic; Góm. Dworz. str. 258. Z każdym 
się zgodzę, iedno z łakomym nic, bo 
on chce, a ia też chcę J. Kochan. 
Fragm. —  16. podług życiorysu poety 
ogłoszonego w r. 1612 wybrali go so­
bie opatem benedyktyni sieciechow- 
scy; wybór ten mógł mieć miejsce 
tylko w r. 1573. —  17. bajeczne bó­
stwo morskie znane z Homera Odys. 
ks. IV , w. 349 — 570. —  18. przemie­
niając się, aby się nie dać schwy­
tać Odyseuszowi. —  19. pomysły gło­
wę poety zajmujące, z których jak 
z przędzy srebrnej wysnuwał swoje 
utwory.—  20. wyd. z r. 1584 ma: uckw ici.

Dzieła J . Koch. T. II. 2 6

2. zapewne w czasie przejazdu z W łoch 
do Francyji.— 3. między r. 1554 a 1557.—  
4. zapewne po ukończeniu początko­
wych nauk i opuszczeniu Krakow a, 
a następnie w czasie powrotu z Fran­
cyji w roku 1557. —  5. między rokiem 
1352 a 1354. —  6. miejscem pobytu 
wieszczki Sybilli było Kum y, na za­
chodnim wybrzeżu W łoch środkowych, 
na południe od Rzymu; przez wymie­
nienie siedziby Sybilli chciał poeta 
wogóle powiedzieć, że zwiedził W ło ­
chy środkowe. —  7. w czasach nauki 
od r. 1544 do 1557. —  8. odnosi się ta 
rola wojaka do wyprawy wojennej 
z Zygmuntem Augustem w roku 151-8 
pod Radoszkowice. Biel. Kron. Pol. 
z r. «307, str. 622. —  9. jako sekre­
tarz królewski do r. 1569. — 10. w kró­
lewskim pałacu. —  11. gdyż nie mając 
święceń nie brał udziału w nabożeń­
stwie. —  12. w czasie pobierania do­
chodów probostwa katedralnego po­
znańskiego od roku 1564 do 1574. —  
13. u benedyktynów sieciechowskich.—
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A le cokolwiek przeciwnego iemu,
Dobrze nie pádnie,1 by więc naymędrszemu,2 
W szytko wiész, pánie: zgub co przćiw tobie,
A  zdarz iáko pan, coś ulubił sobie.

3. DO GOŚĆIA.
Przekład z Antol. greek. IV, 183, Jacobs.

G ościu , własną twarz widzisz przeważney1 D idony.2 
Obraz pozorny,3 obraz pięknie wystáwiony.
Tákam była: ále myśl4 różna od téy sławy,
K tóra mię zla potkálá zá mé chwálné5 spráwy.
Bom Aeneaszá iáko zywá nie widziálá,
Anim w Troiánskié burdy® Afriki poználá:
A le uchodząc łoża Iárby srogiégo,
Puśćiłdm śie ná ostrość mieczá śmiertelnógo.
K to cię ná mię podbórzył, M aro-1 niechutliwy,8 
Żeś swym kłamstwem3 śmiał zelżyć żyw ot móy cnotliwy?

4. Z ANAKREONTA.
Przekład z Antol. greek. t. IV, str. 85, Jacobs.

N i e  dbałem nigdy o złoto, 
Alem tylko prośił o to,
A b y  kufel stał przedemną,
A  przyiaćiel piiał zemną:

2 . 1. nie powiedzie się; wyrażenie 
wzięte od rzucania losów. —  2. za­
miast dotychczasowego naprędszem u; 
u Kochanowskiego rzadka forma i no­
wszemu językow i właściwa.

3 1. odważnej, przedsiębiorczej. — 
2. Dydona, pićrwotnie zwana Elissą, 
podług podań założycielka Kartaginy, 
była córką króla tyryjskiego; pozba­
wiona męża, zabitego prz^z jej brata 
Pigmalijona, schroniła się 7 bogatymi 
skarbami do Afryki; przebiła się na

stosie, aby uniknąć małżeństwa z Jar- 
basem, królem Getulów w północnej 
Afryce; żyła w 200 lat po czasach 
Eneasza. —  3. okazały, świetny. —  4. 
umysł. —  chwalebne. —  6. mowa 
o trojańskiej wojnie ukończonej zbu­
rzeniem Troji w r. 1184 przed Chr.— 
7. Publijusz W ergilijusz Maro, autor 
Eneidy, którćj bohaterką jest Dydo­
na. — 8. niechętny, nieżyczliwy. —
9. kłam liwie opowiadając o mych mi­
łostkach z Eneaszem.
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A  tym czásem robotnicy 
Pieczą mieli o winnicy;
To wszytko moié stáránié,
To skarb, zloto, y  zebránié.
Ani dbam o kásztelaná1 
Trzymdiąc śie mocno dzbaná.

5  Z  A N Á K R E O N T Á .

Anakreonta carm. 26.

Sko ro  w rękę wezmę czaszę,
W net ze Ibá troski wystrdszę:
W ięc iż mnimam, że mam wiele,
Ztąd mi lácno o wesele.
Wieniec musi być ná głowie,
A  frászká w szyscy pánowie.
K to śie chce bić, o b u y1 zbroię, 
la  przy kuflu przedśię stoię:
Bok ták mnimam, iż upitym 
Lepiéy leżeć, niż zábitym.

6. N Á  L I P Ę .'

U c z o n y  gościu, ieśli sprdwą mégo cieniá, 
Uchodzisz gorącćgo letnich dni promieniá,
Ieślić lutnia ná łonie, y dzban w źimnćy wodzie 
Tym wdźięcznieyszy, że śiedżisz y  sám przy nim w chłodzie: 
Ani mię zá to winem, áni póy oliwą:
Buyné drzewá nalepiéy dżdżem niebieskim żywą:
A le mię2 ráczéy dáruy rymem pochwalonym,3 
C oby zazdrość uczynić mógł nietylko płonym,4

4. I. o k a sz te la n ią  połaniecką, któ­
rą poecie chciano nadać.

5 . I. w dzićj na siebie.
6. I. słynnćj lip y  czarnoleskićj, 

o którćj m ówi tutaj poeta, nie zastał 
już Ignacy K ra sick i, k iedy zw iedzał

Czarnolas ok o ło  r. 1782, ja k  się oka­
zuje z jego „O p isan ia  podróży do B ił­
goraja” , w ydanéj w tym roku. —  2. 
lak  w piérw szym  w ydaniu z r. 1584; 
w drugim: mie. —  3. pochw alnym .—  
4. niepłodnym , nieurodzajnym .

A



404 R K

A le  y  płodnym drzewóm: á nie mów, co lipie 
Do wirszów? skaczą lásy, g d y  Orphaeus5 skrzipie.

7 . N Á  L I P Ę .

Naśladowana z Martial. II, 353, wyd. wiedeń. r. 1804.

P rzypátrz śie, gośćiu, iáko ón list móy zielony 
Prędko uwiądł, á iuż mię przeyźrzeć z káždéy strony: 
Co mniemasz téy przygody nagléy zá przyczyná?
Ani to mrozów, ani wiatrów srogich winá:
Lecz mię złego poety wirsze záleóiáiy,
Ták iż mi tylko prze smród w łosy spáse musiały.

8 O M IK O S Z U .

M ik o sz kotá przeciągnął, łan śie rzezał w koszu:1 
Y  rzecze ten pośledni: powiédz mi, Mikoszu,
W  ón czás, gd yś kotá ciągnął, ábo snadz' kot óiebie, 
Gdz'ieś b y ł stryczków ták prędko dostał ku potrzebie? 
Mikosz na to: dddzą mnie powrozów, gd y proszę,
Bo pięknie w ysuszyw szy cálo ie odnoszę:
Lecz ty, bráóie, ináczéy z ludźmi śie spráwuiesz, 
P ożyczyw szy, porzeżesz wszytko, y  popsuiesz.

5. O rfeusz, bajeczny w ieszcz i śp iew ak 
grecki, którego śp iew o w i i grze na li­
rze o siedm i strunach naw et sk a ły  
i drzew a op rzść się nie m ogły.

8 I. D w ie  k ary  w w iekach średnich 
b y ły  w  użyciu  za le k k ie  przew inienia 
np. kradzież ow ocu z drzewa; obie 
d ą ży ły  do osław ien ia  w in ow ajcy , gdyż 
jedna zm uszała skazanego do ciągnie­
nia publiczn ie  kota  na pow rozie  przez 
w odę; druga p o lega ła  na tym , że ska­
zanego pom ieszczano w koszu i za­
w ieszano na słu p ie  stojącym  w w o­
dzie. A b y  się w yd obyć z tego p oło­
żenia p otrzebow ał oderznąć pow róz, 
na którym  kosz b y ł zaw ieszony, po­
czym  w raz z koszem w p adał w wodę. 
O pow rozach u żytych  p rzy pon osze­
niu tych  kar m owa w niniejszej fra­
szce: pow róz użyty p rzy ciągnieniu

kota  pom aczał się, ale pozostał cały; 
pow róz zaś u żyty  do zaw ieszenia w ko­
szu u legał porznięciu przez w in ow aj­
cę chcącego się uwolnić. T ę samą 
dow cipną odpow iedź d a ł w edle opo­
w iadania G órnickiego (Dworzan, str. 
161 z r. 1639) Stan isław  B iało b o ck i, 
osław ion y niegdyś ciągnieniem  kota, 
drugiem u dw orzaninow i, „o  którym  ta 
sław a b yła , ja k o b y  pacholęciem  bę­
dąc m iał kiedyś miasto chłosty być 
w  koszu.“  K a ra  kosza b y ła  w ięc z ła ­
godzeniem  ch ło sty  za jak ieś  przew i­
nienie. T o  pierw otne znaczenie kary 
nieznane ju ż  b y ło  K n apskiem u, który 
w A d a gija ch  (str. 77) objaśnia, że mó­
w i się, iż  ciągnie kota o tym, który 
pow ażnego udaje, a na śm iech tylko 
się w ystaw ia. Porów . Sobótki, panna 
III , str. 339 t. I, przyp. 5, frasz. I, 15.
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9. O MIŁOŚĆr.

M a  iuż pokóy Prométheus,' lecz ia miásto niego 
Iestem przybit ná rogu Kaukazu śnieżnćgo.
Mnie orlicá2 serce żrze, któré ná swé męki 
Odrasta, y  żywi zwiérz lákóm y przez dzięki.3 
Ma pokóy Andromedá,4 lecz ia przykowány 
Do skály prze cudzy grzéch podóymuię rány.
Do mnie płynie w ieloryb3 rozdárwszy pdszczekę: 
Gdzie ia mam rády szukáó? gdz'ie śie ia udiekę? 
R átuy mężny Herkules, rátuy Perseu sławny,
A odnów (ieno by wczás) ná mnie przykład dawny."

10. DO MIŁOŚĆr.

D łu gó ż masz, ó miłości, frásowáó mé látá?
Czy podobno przed czásem chcesz mię zgiádz'ió zšw iátá? 
Nie tegoć zdsłużyły wdźięcznó rym y moie,
Które od umarzłego morzá1 imię twoie 
Rozniosły áž do brzegu Murzynskiéy gránice,2 
Gdzie wieczny znóy pánuie, y  wieczne cieplice:
A  ty  mię zá to zábiy, ó rozbóycá srogi,
A b y  nietylko Orpheus wysławidiąc bogi 
B y ł piorónem trozębym zw ysoká przerdżon,3 
A le  y  ia od ćiebie zá swoię chęć skdżon.

9 . 1. Ęrom eteusz, jeden z T ytanów , 
za w ykradzenie ognia i udzielenie go 
ludziom  b y l z rozkazu Jow isza przez 
H efestosa przyku ty do sk a ły  na K a u ­
kazie, gdz.e o rły  za dnia p ożerały mu 
wątrobę odrastającą wśród nocy. —
2. płeć zastcsow ana do p łci kochanki 
dręczącćj poetę. —  3. przemocą, g w a ł­
tem, z musu. —  4 . królew na etijopij- 
slca pośw ięcona potw orow i m orskiem u 
dla odwrócenia od kraju gniew u N ep­
tuna, b y ła  przykuta do sk a ły , skąd 
ją  u w oln ił Pcrseusz, zabiw szy potw o­
ra m orskiego. Porów naj len o m en a

str. 12 niniejszego tomu. —  5. zamiast: 
potw ór m oiski, w podaniu o A n d ro ­
m edzie. —  6. osw obodźcie mię, jake- 
ście osw obodzenia p rzyk ład y  daw ali, 
k iedyście  b y li na św iecie.

1 0 . r. B ałtyckiego. —  2. do brzegów  
afrykańskich. —  3. przebity; podania 
o rozm ajitym  sposobie śmierci Orfeu­
sza wym ienia Pausanijasz w Boeotica; 
b y ło  i takie podanie, że za w yjaw ie­
nie ludziom  tajem nic św iętych przez 
Jow isza piorunem zabiły  został. Zo­
bacz Pausan. wyd. Frankfurt, z r. 1383,
s tr . 304-
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ledňák ábo nie kážda krwáwa twoiá ráná,
A b o  znośna niewola u wdz'ięcznógo páná.
Tákli ty  chcesz, tákli to nieśie szczęśćió ínoie, 
Niechcę przóć, mam czym cieszyć smutne serce swoie. 
A  ty  przebóg niezayźrzy, gniéwli to tw óy czuię, 
Łaskęli, niech do śmierći tę iednę miluię.

1 1 . D O  M IŁ O Ś Ć !.

Gdz'ie teraz ono iabłko, y  ón kleynot drogi? 
K tó ry  m ógł záhámowáó nieśćignionó nogi 
Pierzchliwéy A tálan ty?1 gdzie táámá2 szczęśliwa, 
K tóra sercá, y  myśli úporných dobyw a?
Ciebie ná pomoc wzywam, ciebie ó miłości,
K tóróy z wieku używa áwiát dobrotliwośći.
K tóra spórnych żywiołów  gniéw spinasz łańcuchem, 
Dná morzkiégo, y niebá śięgasz swoim duchem. 
Lwóm srogość odóymmesz, y  zubróm północnym, 
Użytó serce dáiesz bohátyrom  mocnym:
T y  mię rátuy, á swoią strzałą uzłoconą 
Ugódz' w serce, á okróć myśl nieunoszoną 
Zńpńmiętdłóy3 dziewki, któréy áni skokiem 
Człowiek dogonić może, ledwe zdyz'rzec4 okiem.

12 . D O  M IŁ O Ś Ć r.

M á tk o  skrzydlátych miłośći,
Száfárko trósk, y rńdośći:

1 1 . i. A ta lan ta , córka Scheneosa i opóźniając bieg, nie m ogła go do go  
k ró la  sk iry jsk ie g o , słynna z piękności nić, u biegł ją  do kresu i dostał za 
i chyżości, temu tylk o  chciała  oddać żonę. O vid. Metám. ks. X , w. 560 —  
rękę, kto ją  w biegu prześcignie; po- 70 ,. —  2. czyli przepaska, dana przez 
konáni gin ęli z jć j ręki. H ipom enes bogów  W en erze, kryjąca w  sobie 
po w ielu  jinnych zw yciężonych i za- w ładzę pobudzania m iłości, tęskno- 
b itych  p ok o n ał ją  podstępem, rzuca- ty i zniew alającego czaru. —  3. bez 
jąc zło te  ja b łk a  dane sobie przez W e- upam iętania przeciw nej mi — 4. 
nerę, bo kiedy A ta lan ta  zb ićrając je  ledw ie dojrzćć.
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W siądź na swóy wóz uzłocony, 
Białym Łdbęćióm 1 zwierzony.2 
Puśd śie z niebd w snddnym3 biegu, 
A  staw śie na Wiślnym brzegu, 
Gdzie ku tw ćy czci ołtarz nowy 
Stdwię swrą ręką darnowy.4 
Nie dam ći krwawćy ofidry:
Bo co mdią srogie ddry 
U boginiey dobrotliwćy 
Czynić y światu życzliw ey?
A le  dam kadzidło wonnć,
Które nam krdie postronne 
Posyłdią, dam y ślicznć 
Ziołd w swych bdrwdch rozliczać. 
Masz fiiołki, masz leliją,
Masz mdieran, y szdłwiią.
Masz wdzięczny sw óy3 kwiat różdny, 
To biały, a to rumidny.
Tym ćię błagam ó królowa 
Bogdtćgo Cypru/’ owa 
Abo róznć3 serca zgodzisz,
A bo y  mnie wyswobodzisz.
A le rdczey nas oboie 
W zów  pod złote idrzmo swoie,
W którym niechay ći służywd,8 
Póki ia, y  ond żywd.
Przyzwól ó mdtko miłości,
Szdfarko trósk y  rddośći;

1 2 . T .  forma pospolita w staropol­
skim  języku; dziś łabędziom .— 2. w w y ­
obraźni starożytnych jeźd ziła  W.enera 
na w ozie ciągnionym  przez łabędzie. 
Zob. O vid. A rs  amat. ks. III, w. 808.—
3. lekkim . —  4. zw yczaj staw iania bo­
gom ołtarzów  darnow ych pokazuje się 
z O vid. Metam. V II, 240; statuitque 
aras e cespite binas, dexteriore Heca-

tes, et laeva parte Juventae.—  5. róża 
b y ła  pośw ięcona bostwom  m iłości. —
6. jak o  miejsca swego urodzenia; 
xv7TQoyti’śa xixltjaxovai d <ni 
ysvro iKiXvx/.i;Gi(>) evl Kvtiqm 
Hesiod. Theog. 199 —  7. różniące się 
w uczuciach. —  8. liczba podwójna, 
którą dziś zastępujem y przez liczbę 
mnogą służymy.

A
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Ták po świećie niechay wszędzie 
Tw oiá władza wieczna będzie.

1 3 . D O  D Ž I É W K I .

Ieśli to rádá widzisz, á życzysz mi tego,
A b ych  prze ćię1 używ ał frásunku wiecznego,
Cóż ći rzéc, dziéwko sroga: poprawdźie iam tobie 
Ináczéy to zádziálal,2 á có dziś ná sobie 
Odnoszę, dżieie mi śie nád moie zasługi,3 
Ledw é táki ná świećie niefortunny drugi.
Czego dáléy chcesz po mnie? czy ieszcze wątpliwa 
Moiá chęć przeciw tobie?4 noc w myslách teskliwa,
Y  té ognisté gw iazdy rozáiané po niebie 
Świadkiem, że nic milszego niémam okróm ciebie.
C zy zgolá  niechcesz, abyś sługę ze mnie miálá? 
Poprawdźie, b y 5 śie miłość z rozumem sprz§gálá, 
W zgárdáby m iáláG ruszyć káždégo, á iużby 
L epiéy śie odrzéc záraz y  páná, y  służby,
A le  co potym? miłość ma swé obyczáie,
Zna co lepiéy, á przedśię przy gorszym zostáie.
A  ty, ieśli nśdźieię chcesz o lásce swoiéy
Zgaśić we mnie, iuż dawno pragniesz śmierci moiéy,

14 . D O  P Ó É T Ó W .

la k o  Chiron1 ze dwoiéy nátury złożony,
W zgórę człowiek, á ná dół kóń nieobieżdżony,
Rad b ył kiedy prziytnował do sw éy leśney szopy 
Náuczonégo syna piękney K állio p y,2 
N á ón czás, g d y  do Kolchów rycérze wybráni 
Pláwili śie przez morze po kożuch báráni:

1 3 . i. z twéj przyczyny. —  2. po- w ieka, syn Saturna i F iliry , sław ion y
stępowaniem  za słu ży ł sobie. —  3. nie z pobożności, spraw iedliw ości i rozu- 
zgodnie z m ojim i zasługam i. —  4. ku  mu. —  2. Orfeusz, syn m uzy K a lio p y , 
tobie. —  5. gd yby. —  6. pow inna. brat u dzia ł w w ypraw ie A rgonautów

1 4 . 1. centaur, p ół konia, p ół czło- pod wodz% Jazona po zło te  runo. —
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Równiem wam y  ia ták rad, zacni poetowie,3 
A  ieśli u Chironá cni bohátirowie,
Prziyniowáli zá wdzięczne wieczerzą, ubogą,
Bo tám wszytká cześć4 bylá mléko z świnią nogą: 
Niegardźćie y  w y tym, co dom ubogi niesie,
Bo iáko Chiron, tákžec y ia mieszkam w leśie:5 
Będzie sér, będz'ie szoldrá, będą wonné śliwy, 
Każećieli též zágrác, y  ná tom ia chćiwy.
Owa prosto będziecie ze mnie mieć Chironá,
Tylko że ia niewłóczę zá sobą ogona.

15. d o  o  p á t á .

W iédzže potym, Opácie, iáko grád z Biskupy: 
Bo bacząc, żeć w ygránéy ubywało kupy,
.Pokryłeś dudki1 w gębę, czyniąc tę postdwę2
Żeś przegrał: lecz z ráchunku miał xiądz inszą sprawę.
A  pláci k ryć?3 więcći též dośiągł pięścią gęby,
Że z niéy dudki w ypádly: dżiękuy że nie zęby.

1 6 . O K O L N I É R Z U .

Poradżm y śie rády czijéy,
Kolniérzli to u delijéy,1 
C zy delija u kołnierza,
N á grzbiecie cnégo rycérzá.

17 . O S W Y C H  R Y M IÉ C H .

la  ináczéy nie piszę, ieno iáko żiię,
Piiáné moie rym y, bo y  sam rad piię.

3. zapew ne T rzecieski i G órn ick i.—  Wörterbuch str. 161. —  2. udając. —
4. ugoszczenie dla czci. —  5. w  Czar- 3. czy uchodzi, czy godzi się, czy stu-
nolesie. ży  kryć wygrane pieniądze.

15 . 1. dudek, dydek, grosz potrójny, 16 . I. szata wićrzchnia, płaszcz, 
trojak od deut, nazw y holenderskiej opończa z m ateryji zwanej teletem, po 
zdaw kow ej monety. Sanders Hanu- turecku te llu , te lli,

/
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Nie mierz'i mię biesiádá, nie mierżą mię1 žárty, 
Podczás2 y czepiec,3 więc też peiné tego karty. 
Co po Sykofánciiey ?4 chcesz mię miáry w życiu 
N áuczyé, á sam, xięże, nosisz diablá w krydiiu5

18  D O  S Ą S I A D A .

R o śm iey1 śie, dobry sasiedz'ie, 
L iso w áty2 przy bieśiedźie 
Pil z kuszá3 práwie4 sporégo,
Ták iż tylko brodę z niego 
Widád bylo krokosową:5 
W yrw ał śie ktoś z prędką mową, 
Tow árzysze, kto to ndszę 
Lisem obrámowaP czaszę?

1 9 . D O  R E I N Y .

K ró le w n o  moiá (wszák cię též ták zową1)
Iż śie niemogę zobopólną mową 
Umawiáé z tobą, rad y  nie rad muszę 
Zlééié to pismu, a tym ćieszyd duszę 
Swą iákokolwiek, tusząc iednák sobie,
Ze tá moiá chud2 będzie wdzięczna tobie. 
Szczęśliwa karto,3 ciebie oná swémi 
Piástowád będzie rekomá šlicznémi,
Ciebie obeyźrzy wdzięcznym okiem swoim,
A  ócz4 podobno próżno drudzy stoim,5

1 7 . i. p od ług dwu wydań z r. 1584; w ło sy  i brodę ryżego koloru  m ający.—
w pierw szym  mniéj dobrze: me.— 2. cza- 3. kusz. kou^z, puhar, kubek —  4. do- 
sem, n iekiedy. —  3. ja k  jin dzićj ped- brze, n ależycie —  5. żółtą, szafrano- 
w ik a  (Frasz. IX, 84) zam. kobieta. —  wę, od łacińskiego c r o c u s . — 6. obło- 
4. z greckiego syknfantia potw arz, żyt, dał brzeg lisi naszéj czaszy., 
obłuda, udaw anie. —  5. pod szatę, ja k  19. 1 t j. R egin a, co po polsku 
za kołnierzem  ukrytego. znaczy kró low a.—  2. chęć, u czu c ie .—

1 8 . I. w łaściw ie: rozsm ićj.— 2. ryży, 3 liście. — 4. o co. —  5. dbam y, ubić-
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T y  ták możesz bydż szczęsna, że cię swémi 
W dzięcznie cáluie'1 ušty róžánémi.
G dzieś7 to człowiek mógł náleád iákié czáry, 
Żeby śie umiał przewirzgnąd8 w swé dáry.

20. DO IANÁ.'

lanie, diérp iáko możesz: prziydźie tá godziná, 
Że ludżióm złym będzie swa záplácona winá.
A B óg pomści niecnoty, y falesznéy2 zdrády, 
Którąś odniósł zá swą ched świóżemi przyklády. 
Czyś ludz'i nieznał? czyś ták rozumiał, nieboże,
Że czérnié inszy owoc, niż tarnki dáó może?
Albo wilk niémiál szkodźió rogátému stádu,
A lbo waż miał zá czásem przestáó swégo iádu? 
Dáremnąś pracą podiął, czyniąc dobrze zlému,
Bo śie ón nieodéymie3 przyrodzeniu swému.
A  ty  sam śiebie winuy, bo, co cię dziś boli,
Ztąd idzie, iżeś ludżióm obłudnym był gwoli.
Dlá których coś ty czynił, á ći też czym di to 
Płacili, niechay wszytko świdtu będzie skrito.
Y  sam b yś1 mógł zápomnied, snadżby lepiéy było, 
Bo serce swymże żalem często śie zw alczyło.5 
Nákoniec masz dróg wiele krzyw dy swéy wétowád, 
A  tobych wolał, niż śie ustáwnie frásowád.
Ale mężem bydż trzebá, áni dbác ná owé 
Zmyáloné skárgi,6 bo to łzy krokodylowé.7

gamy się — 6. ucałuje. — 7. gdyby, 
oby — 8. przemienić się.

20. 1. do siebie samego mówi poe­
ta. — 2. fałszywej. — 3 nie pozbędzie 
się, nie uwolni się. — 4 . gdybyś. —
5. lepićjby było zapomnieć krzywdę, 
bo żal dręczący serce już nieraz je 
strawił, złamał. — ó. zmyślone, udane

oskarżanie siebie, przyznawanie się 
do winy przez tych, którzy poecie 
krzywdę wyrządzili. — 7. już u gre­
ków były w przysłowiu xnny.i)dtik 'iv  
()vxoi>a, na wyrażenie udanych, zmy­
ślonych łez, które jakoby krokodyl 
przelewał nad ofiarą przez siebie po­
żeraną. Knapski Adag. str. 855.



21. DO KOGOŚ.

J-uż to iáko to, kiedyś zdrów, á piiesz do mnie, 
Podobncó y  ia mogę podpić sobie skromnie.
Ale, kiedy ty puszczasz krew, czemu ia pilę?
A nieobeszło mię to ážem nálal sziię.1

22. NÁ HAERETIKI.

P o  co w y H aereticy w kościele byw acie? 
K ied y  ceremoniie zá śmiech sobie macie.
Ieśli zla w oczu wászych msza, y  processiia,
A za  lepsze íákomstwo, y  tá ambiciia?
W yym i, nieboże, biérzmo1 piérwéy z oká swégo, 
A  potym źdźieblkd śięgay w oczách u drugiégo. 
Chwalisz iáko w twym zborze2 dobrze náuczáia, 
A  przedśię tam śie ćiśniesz, kędy rozdawdią.
A  ieśli ieszcze z niczym odiedźiesz do żony, 
Iakobyś wodę święcił, dlbo też krzćił dzwony.3

23 DO PÁWLÁ

Pdw le, niebądź ták wielkim pánem do sw éy śmierci, 
Byś mię kiedy znać niemidl, choć w téy niskićy śierći.1 
Bom ia tobie rad służył ieszcze w stanie mnieyszym,2 
A  choć to śmieszno będz'ie tym ludziom dwornieyszym ,3 
la  szczęśćić ták szdcuię, że uczciwym cnotom 
Czynię cześć więtszą, niżli bogátym  klinotom.

21. i zam. gardło t. j. aż sobie 
podpiłem .

22. I. w daw niejszym  języku: bierz- 
wno, np. kiedym  birzw na ram bil na 
tey dzedzinie. księga ziem. sieradzka 
r. 1391 k. 22; iakom  ia P aw ło w in ich  
birzw en nie p oszek ł w  swem domu 
samowtor. księga ziem ska p ło cka  r. 
1401 k. 13; odpow iada starosłow iań ­
skiem u brwno, a znaczy belka, tram. —  
2. luteranie i kalw in i zboram i nazy- 
w aią sw e k o ścio ły  tłóm acząc przez

ten w yraz greckie &xxXrj(yia zebranie, 
m iejsce zebrania. —  3. gd yż nic nie 
osiągnąłeś, podobnie, ja k  za św ięcenie 
w ody lub chrzcenie dzw on ów  nic się 
nie bierze.

2 3 . 1 chociaż chodzę w lichej sier- 
ci, chociaż j ' stem niezam ożny, —  2. 
kiedyś ty skrom niejsze zajm ow ał sta­
n ow isko. —  3. ludziom , którzy dw or­
skim obyczajem  w ięcćj cenią szatę, 
zewnętrzną stronę, pozory, niż w e­
wnętrzną w artość człow iek a .
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A  czemu? bo pieniędzy y  źli dostawáia,
A  z cnotą sámi tylko dobrzy spółek maią.
A  ieślibyśm y klániáó pieniądzom śie mieli,
Péwnieby tego po nas y  Zydowie chóieli.

2 4 . D O  S T A N I S Ł A W A .'

1̂ ' ie przez pochlébstwo, áni zloté dáry, 
Iáko té látá zw ykły teráznit yszé,
A le  przez cnotę ná mieysce wažnieyszé 
Godzisz, W apowskip iáko zvvyczay stáry.

Szczęśliwe czásy, kiedy giermak3 száry 
B y ł ták poczciwy, iáko té dzisieyszé 
Iedwabné bram y4 co raz kosztownieyszé: 
W prawdźieć nie bylo kosztu ná m ászkáry,5

A le  b ył záwždy kóň ná staniu15 rzézwi,’’ 
D rzew o,8 tarcz pewna, y  páncérz ná śćienie, 
Száblá przy boku, sam pácholek trzézwi 
Nieszukał piérza, w yspał śie ná sienie,
A bił śie dobrze: boday ták uboga 
Dziś Polská bylá, y  pogánóm sroga.

2 5 . Z G R A E l  K IÉ G O .

Antol. grecka t. I, str 186, Jacobs.

S a m y 1 do swéy obory w oły rospuszczoné 
P rzyb ieg ły  z gór, gwałtownym dészczem umoczone,

2 4 . I. w iersz ten ma formę sonetu.—  
2. W ap o w sk i Stan isław  podkom orzy 
sanocki, brat A ndrzeja, ranionego 
przez Sam uela Zborow skiego podczas 
uroczystości koronacyjnych H enryka, 
zaszczytnie wspom inany przez Górni­
ckiego w  D worzaninie, T rzecieskiego 
w hpigram atach i jinnych męż nie­
pospolitych zdolności i w ie lk iego do­
św iadczenia, czego dow ody zlo żyt 
w różnych poselstwach; żyt jeszcze 
w  r. 1564. —  3. suknia długa do k o ­

stek, podobno z ję zy k a  tatarskiego 
a r  m a k  lub a r  m ia le .—  4. ob logi 
u szat —  5. odmiany zw yczajnego stro­
ju, dla tym w iększej osobliw ości 
um yślnie czynione, w yraz w zięty z w ło ­
skiego m a s c h e r a ;  porównaj arabskie 
m a s c h a r a ,  żart, śmieszenie. —  t>. 
w stajni. —  7. co do form y przym iot­
ników  rzeźw i, trzeźw i zam. dziś uży­
w anych rzeźw y, trzeźw y porównaj 
P sałterz str. 131 —  8. drzewce, oszczep.

2 5 . I. tak w  pierwszym  i trzecim

A
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A  ubogi Tirimdch pod wysokim dębem
Śpi wieczny sen,2 piorónem3 uśpiony trozębem.4

2 6 . o  N Ź Ć IE .

Przekład z Antol. grec. 111, 103; Jacobs.

H a rd a  Nćtd, iż głddkość swą do siebie czuie, 
W ięc kiedy ią pozdrowię, ani podźiękuie.
A  zdwieszęli więniec u nićy przede drzwidmi 
W depce go zdwżdy w ziemię hdrddmi nogdmi.
O zmarski,1 ó starości, b yw ayćie2 co pręcćy ,3 
Owa wdsze namowy będą w ażyć w ięcćy.

2 7 . O H E K T O R Z E .

Przekład z Antol. grec. IV, 200; Jacobs.

H e k to r dał miecz Aiáxowi, 
A iáx  dał pás Hektorowi.*
Hektor pasem uwiązdny 
Bystrémi końmi tárgány.
A iáx tákže popędliwy 
W rázil w śię miecz nieszczęśliwy. 
Ták między nieprzyiaćioły 
Upad nieśie y dar goły.

2 8 . D O  M A G D A L E N Y .

Antol. łaciń. I, 651, Burm.

U k a ż  mi śie, Mdgddleno, ukaż twarz swoię, 
Twarz, która prdwie* wyraża różą oboię.2

w ydaniu z r. 1584; w drugim z tegoż 
roku same. —  2. rząd słow a zastoso­
w any do łaciń skiego s o m n i u m  s o- 
m n i a r e .  —  3. p io ru n e m .—  4. trój- 
zębym.

2 6 . t zm arszczki. —  2 p rzyb yw aj­
cie. —  3. prędzćj, zm ienione dla rymu.

2 7 . 1. A ja k s , syn Telam ona z Sala- 
miny i H ektor, kró lew icz trojański, 
obdarow ali się w zajem nie na pamią­
tkę bezow ocnego pojedynku, którym

mieli zakoń czyć w ojnę trojańską. H om . 
II. k«. 6. Pas otrzym any przez H ek to­
ra p osłu ży ł do w leczenia jego  ciała  
przez zw ycięzcę A ch illesa ; mieczem 
otrzym anym  od H ektora p rzeb ił się 
A ja k s  z gniew u, że mu nie przyzna­
no broni p oległego A ch illesa . Hom. 
Od. X I ,  w. 542 —  563.

2 8 . I. d o k ład n ie .—  2. czerw oną i b ia ­
łą, przyczym  róża b ia ła  jest wyrazem  
białości tw arzy, a czerwona rumieńca
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Ukaż złoty włos powiéwny, ukaż swé oczy 
Gwiazdóm równe, które prędki krąg nieba toczy. 
Ukaż wdz'ięcznó ustá swoie, ustá różane,
Pereł peiné, ukaż pierśi miernie wydáné,
Y  rękę óldbóstrową, w któréy zámknioné 
Serce moie: ó glupié, ó myśli szalone.
Czego ia prdgnę? o co ia nieszczęsny stoię? 
Pátrzac ná cię wszytkę władzą strdćiłem swoię: 
M owy niémam, płomień po mnie táiemny chodz'i, 
W  uszu dz'więk, á noc dwoista oczy zachodzi.3

2 9 . DO F R A S Z E K .

P rászki nieprzepláconé, wdźięcznó frászki moie, 
W  które ia wszytki kłddę táiemnice swoie.
Bądź láskáwie fortuna ze mną postępuie,
Bądź ináczéy, czego snadź więcóy śie náyduie 
O brałliby śie1 kiedy kto ták prácowity,
Żeby z was chciał wyczérpáé umysł móy zákrity,3 
Powiédzéie mu, niech próżno nie frásuie głow y, 
Bo śie w dźiwny Labyrint,3 y  błąd wda tákowy, 
Zkąd żadna Aiádná, żadnó kłębki tylne,4 
W ywiéáó go móc nie będą, ták tám szćióżki mylné. 
N á koniec y  sam éieálá,5 który to mistrował," 
A b y  tu rogátégo chlopobyká1 chował,
Nie záw ždy to wrót tráfi, piórá zszychtuie9 
Do rámieniá, tóż ledwé wierzchem wylátuie.

na niej rozlanego. —  3. ze zdw ojoną 
ciem nością.

2 9 . 1. gd yby się kto znalazł. —  2. 
m yśl ukrytą. — 3. labiryntem  n azyw a­
ją  zaw iklan e wy wo d y  w p oszukiw a­
niach n aukow ych, z podobieństw a do 
labiryntu  zbudowanego na w yspie 
K rec ie  przez D edala na żądanie Mi- 
nosa, jak o  w ięzienie dla M inotaura, 
któremu co rok ateńczycy jak o  dań 
p o syła li m łodzieńców  i dziew ice, póki 
Tezeusz zapuściw szy się w labirynt 
z nicią daną przez A ryjadn ę, córkę

M inosa, nie ubił M inotaura i nic 
uw oln ił od tćj dani ateńczyków . —  4. 
nić którą Tezeusz pozostaw iał w tyle 
za sobą, aby p rzy  pow rocie znaleść 
w yjście.—  5. D edal. —  6. który zbu­
dow ał labirynt. —  7. M inotaura. —  
8. D edal z synem Ikarem  w yd obył się 
z labiryntu za pomocą skrzydeł, któ­
re sobie i synow i do ramion przy­
p raw ił (sszychtow ał); w  pierwszym  
wydaniu z r. 15,84 mylnie szych tuje; 
w dw uch jinnych z tegoż roku; zszych­
tuie.

A
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3 0  D O  I A  N A . 1 

Podług Catul. carm. 89.

Jeśli ztąd idką roskosz ma człowiek cnotliwy,
G d y wspomina ná przeszły wiek sw óy świętobliwy, 
Ze áni wiáry zgw ałcił, áni iáko żywo 
K u krzywdzie ludzkiéy przyśiągł ná b óg żyw y krzywo: 
W ieleś ty, lanie, sobie pozyskał rádoáéi 
N á czás potomny z téy to niewdźięcznćy miłości.
Bo co ieno kto komu ábo'2 mówić dobrze,
A b o  y  czynić może, oboieś to szczodrze 
W ypełnił, czego serce niewdźięcznć przechowác3 
Niemogło: á ták przécz4 śie dáléy masz frásowáá? 
Owszem umysł swróy utwiérdz, odéym śie sw ćy woli,5 
A  szczęśćiu0 ná złość nie bądź dłużćy w téy niewoli. 
Trudno nagle porzucić miłość zástárzál^,
Trudno, lecz śie iuż ná to uday myślą cdłą.
To sámo zdrowié twoie, ná tym wszytko tobie,17 
Możno, ábo niemożno,8 przełóm to ná sobie.
Pánie, ieśli należy tobie śie zmilowác,
A  możesz y  w ostátnim zginiéniu rátowác,
W eyźrzy ná mię smutnego: á ieśli cnotliwy 
Żyw ot móy, oddal ten wrzód odemnie szkodliwy, 
K tó ry  wkradszy śie, iáko gnuśność, w skryté kośći, 
W ygn ał mi wszytki práwie z sercá mé radości.
Iuż nie o to ia stoię, b y mie milowálá,
A bo, co niepodobno, cnotliwą bydź chciálá,
Sam zdrów bydź prdgnę, á ten ciężki wrzód położyć:9 
Pánie, zá mą pobożność chbiéy mi to odłożyć.10.

3 0 . 1. poeta tło samego siebie. —  chęci dalszego kochania. —  6. prze-
2. w  drugim  w ydaniu z r. 1584: a lbo .—  ciwnem u szczęściu. —  7. zależy —  8.
3. zachow ać w  pam ięci. —  4. prze co, czy możesz, czy nie możesz. —  9. po- 
czem u, dla czego. —  5. pozbądź się rzucić. —  10. odw rócić ode mnie.
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31. O MIŁOŚĆI.
Antol. greek. I; n8, Jacobs.

G łó d , á pracá miłość káži,1 
A  ostátek czás wyrázi:2 
Komu to więc nie pomoże 
Do powrozá mieć śie może.

32. o  T É Y ŽE .

Iáko ogień, á wodá różno śiebie chodzą,1 
Ták miłość, á pow agá nigdy śie niezgodzą. 
D obrzeby śie nieklániáó nieprzyiaćielowi,
A le  tym sákiem2 miłość iuż o plátné3 łowi.
A  im śie kto chce mężnióy popisáó w téy mierze, 
Tym  w ięcey śmiechu ná śię, y  blazeňstwá bierze.
A  przedśię ábo muśim porzucić ten státek,
A b o  nam (co rzecz pewna) száléó ná ostátek. 
Telefów 4 rozum chwalę, y  przy tym zostśnę,
Bo ten czym był postrzelon, tymże goił rónę.

33. DO MIŁOŚĆI.

lam przegrał, ia miłośći, tyś pláč otrzymálá, 
T yś mie práwie do zimnéy wody iuż dognálá.1 
W idzę swóy błąd ná oko, y prózné nádzieie,
A  przed wstydem, y  żalem serce práwie mdleie.

3 1 . 1. sine Cerere et Baccho friget 
Venus. Terent Łun. I V , 5, 6, oraz zna­
ne przysłow ie: o zimnie i głodzie 
nie chce się koch ać w ojew odzie. —  
2. w yp ędzi.

3 2 . I. różnię się, nie zgadzaję się, 
różnym i drogam i chodzę. —  2. grec. 
ffn x x n ç , łacin , s a c c u s ,  sieć na ptaki 
i ryby. —  3. tak w pierw szym  w y d a ­
niu z r. 1584; m iłość iuż m e na żart, 
ale na prawdę zarzuca sieć, żeby od­
n iosła  korzyść; w drugim i trzecim 
w ydaniu z r. 1584: opłatnie. —  4. Te-

lef, syn Herkulesa z Augeę, król My- 
zyji, przy wylędowaniu Greków cię- 
gnęcych pod Troję raniony oszczepem 
w bok przez Achillesa, nie mógł téj 
rany zagojić. Wyrocznia kazała szu­
kać pomocy u tego, kto ranę zadał; 
udał się więc do Achillesa w Argos, 
gdzie uskrobano proszku czy tćż rdzy 
z oszczepu, a posypana nim rana nie­
bawem się zagojita. Dictys Cretens. 
ks. II.

33. r. doprowadziła do tego, że my­
ślę o samobójstwie przez utopienie.

2 7Dzieła J. Koch. T. 11,
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K u temuś mię krésowi bwym pochlébstwem wiodlá, 
A b y ś  mię czasu swego ták hániebnie zbodlá.2 
Zbodláá mię, á ten zastrzał tw óy nielutośćiwy 
Mnie bydź pdmiętny musi pókim iedno żyw y.
A cz y  żyw ot w twych ręku: á ieśli litości 
T w éy náde mną nie będzie, iam zginął, miłości.3 
Zginąłem, á łzy  moie dokonać4 mię maią,
K tóre mi z oczu płynąć nigdy nieprzestaią.
Postaw słup mármórowy znák zw yćięztw d twego,
Ná nim záwieá zew łoki5 poimánia swego.
Zewłoki iákié widzisz, y korzyść ubogą,
Bo w Tyránstw ie twym ludzie zbogdćieć niemogą. 
Cokolwiek iest, tw óy łup iest, weźmi naprzód z g łow y 
N ápoly iuż przew iędły więniec fnołkowy.
Potym  lutnią, á przy niéy pieśni żdlośćiwć,
N á iákié śie zd obyło  serce nieszczęśliwć.
To też nocny przewodnik, áwiécá opalona,
Y  broń w późnych przygodách nieraz doświadczona. 
Iest co w ięcćy:' face léť7 Izánii nápoiony,
W  nim obrączka ze zlotá, upominek plony.
A  nawet mieszek próżny: toć w yslugá moiá,
A  ná ten czás, miłości, ze mnie korzyść twoiá,
N á któréy przestań, proszę, á mnie nieszczęsnógo 
Z uszymá puść do domu,’7 iáko z targu złego .8

3 4 . o  D U S Z Y .

P ow iem , choćia nie grzeczy zda śie rozumowi, 
Trudno w ytrw ác o iednéy duszy człowiekowi.
Bo iedná ma bydź w ciele, á druga w kálédie,
Krom téy trudno, krom ow éy źle żyć, iáko wiécie.

2. przebiła, poraziła. —  3. w ołacz, ja k  sa, z w ło sk iego  f a z u o l e t t o . —  7. poe- 
w  wierszu 26; w  drugim  i trzecim w y- ta prosi, aby ja k o  jeń co w i przynaj- 
daniu z r. 1584 nie w łaściw ie: w mi- mniej uszu nic obcięła. — 8. w sto- 
lości. —  4. do szczętu zniszczyć. —  5. sunku do kochanki, na którym  tak źle 
trofea, zdobycze. —  6. chustka do no- w yszedł.
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3 5 . D O  Ł A S K . 1

W a m  swé nieszczęsnć rymy, wam swé smutné strony,2 
Zgodné3 Láski, oddawam, żalem zwyciężony.
Taki upad w mym sercu miłość uczyniła,
Ze mię tylko ćióń został, sámégo zniszczilá.

3 6 . D O  D O K T O R A .

1—'
r  rászká, á doktór, to są dwie rzeczy przeciwne:

Przeto u mnie, doktorze, twé żądaaió dziwne,
Ze do mnie ślesz po frászki, ták daleko ktemu, 
la  iednák dosyć czynię roskazániu twému.
T y  strzeż sw oiéy p ow agi,1 niebaw sie fraszkami,
A le  mi ie odeśli prędkimi nogámi.2 
A  niedżiwuy śie, że ie ták drogo szacuię,
Bo choćia frászki, przedśię w nich doktory czuię.3

3 7 . N Á  D O M  W  C Z A R N O L E Ś I E ,1

P  anie, to moiá praca, á zdárzenié2 twoie:
R áczysz3 bogosłdwieństwo4 dád dokoňcá swoie.
Inszy niechay pálace mármórowé maią,
I szczerym złotogłow enr’ ściany obiiaią,
la, pánie, niechay mieszkam w tym gniaździe oyczystém ,
A  ty mię zdrowiem opátrz, y  sumnieniém czystém.

3 5 . 1. Łaskam i n azw ał poeta Gra- 
cyje, pogrecku Charités, córki J o w i­
sza, boginie łaskaw ości, dobrodziej­
stw a i w dzięczności, k tórych  trzy p o ­
sp olicie  liczą i przedstaw iają: -Aglaję, 
Eufrozynę i T aliją ; przedstaw iają je 
nago, dw ie z tw arzam i zw róconym i 
do w idza, jednę z tw arzą odw róconą.—  
2. struny. —  3. ja k  już same jich  p o­
sągi okazują, gdyż przedstaw iają je 
trzym ające się za ręce.

3 6 . 1. pilnuj, dbaj o sw oję p o w a ­
gę. —  2. prędko —  3. przecie w nich 
do kto rzy  są pom ieszczeni, są jich

przedm iotem  Porów naj W stęp  stro­
nica 329.

3 7 . 1 Czarnolas, dzied zictw o poety, 
w w ojew ództw ie  sandom irskim , w p o­
w iecie kozienickim , guberniji radom­
sk ie j.—  2. b ło go sław ień stw o , pom oc.—  
3. w łaściw ie  raczy, ja k  w e fraszce na- 
stępnój, daw niejsza postać trybu roz­
kazującego z przyrostkiem  wzm acnia­
jącym  żey w yrażonym  ja k  zw yk le  
w  tym w ieku  przez sz zam iast ż —  
4 tak w w ydaniu pierwszym ; w  dwu 
następnych z roku 1584 : błogosławień­
stwo. —  5. tkanina przerabiana złotem .
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Pożywieniem uczćiwym, ludzką życzliwością, 
O byczáym i znosnémi, nieprzykrą stdrośćią.

38. DO P Á N Á .

P  dnie,' co dobrze, ráczy dáC z swéy strony, 
Lubo proszony, lubo nieproszony.2 
A  zlé oddalay od czlowieká wszędzie,
Choć go kto prosić nieobácznie będzie.

39. O F R A S Z K A C H .

F raszki tu niepoważnć z státkiem 1 śie zmiészály: 
Kom uby drugié rzeczy więc niesmákowály,
W ziąwszy swą część, ostátek drugim niech podawa, 
T y  to wolisz, á ów zdś przy owym zostawa.
A  ia iáko b ogaty kupiec w sklepie wielkim 
Rozkládám  swé towáry cudzoziemcom wszelkim,
Tu bisior,2 tu koftery,3 tu W łoskie4 zaponki,5 
Sám dáléy póthátlasie, y  czarne pierśćionki.

40 . DO K A C H N Y .

P o  sukni znam żdlobę, znam y  po podw ice,1 
Kááiu, to nie žálobá, ubiéloné lice.

41 . O Ł A Ź IE B N IK A C H .

Przekład z Antol. greek. t. I, sir 92; Jacobs.

Łaz'iebnicy á kurwy iednym kształtem 1 żyią, 
W tćyże wánnie y  zlégo, y  dobrégo myią.

38. I. Boże. — 2. czy na skutek mej 
prośby, czy z własnćj Twej woli.

39. I. z statecznością. — 2. w staro­
słowiańskim języku bisn,, bisbrl, ozna­
cza perłę; wszakże bisior wywodzą 
od łacińskiego b y s s u s  droga tkani­
na. —  3. tkanina jedwabna kosztowna 
turecka, w perskim języku kufter =

tkanina —  4. przedmiotów stroju 
i zbytku w wieku i 6 dostarczali Eu­
ropie włoscy kupcy, szczególniej gie- 
nueńscy i weneccy. — 5. guziki, śpilki 
do zapinania, brosze, sprzączki

4 0 . 1. -po chuście na głowie
41 . I. podług w yd drugiego z r. 

1584; w pierwszym mylnie xkta łtem .
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42. DO P A W Ł A .

Chciałem  ći pom agabóg' kilká kroć powiedzieć, 
Lecz, kiedy czás do ciebie, trudno Páwle wiedzieć:
O którym ieśli ieszcze y dziś śie nie dowiém 
Com miał rzéc pomagabóg, toć bógżegnay'2 powiém.

43. DO W O IEW O D Y.

Zam ieszkałem 1 do stołu twégo, W oiew odá,2 
Z czego zárázem dwoiá3 potkálá4 mię szkodá:
Iedná iżem domá iadł: druga że śie boię
Byś nie rzćkł, żem wzgárdzii chęć, y  wieczerzą twoię.

4 4 . DO K Á C H N Y .

C h o ć znasz uczynność moię, y  chęć prawą czuiesz, 
Przećię ty mnie szpetną twarz, Káchno, ukázuiesz.

45. DO ST A N ISŁA W A .

K t o  piia do północy, brdćie Stánisláwie,
Ieśli iest czás do niego może śie nie práwie 
Człowiek pytdć: bo b y 1 ón swóy wczás umiłował, 
Pewnieby śie rániéy kładł, áni ták wiło w ał.2

46. DO P R IS Z K I.1
Przekład z Antol. greek. t. III, str. 47; Jacobs.

D łu g o  śie w wánnie párzysz, Priszko pochodzona,2 
C zy chcesz, iáko Peliás,3 odmłódnąć wárzona?

na. —  4. p odług w ydania drugiego; 
w pierwszym : podkała.

45. i. gdyby. —  2. szala ł.
4 6 . I, z rozm ysłem  u żył tego jim ie- 

nia poeta, gdyż Prisca znaczy w ła c i­
nie stara. —  2. pod starzała . —  3. Pe- 
lias, król Io lk u  w  T esa liji u w ierzy ł 
podstępnój Aiedeji, żonie Jazona, że 
zabitemu i uwarzonem u przyw róci mło-

4 2 . 1. raczćj: pom agajbóg, ja k  obja­
śnia K n ap sk i w S łow n ik u  p blsko-ła ’ 
cińskim  z r. 1643, str. 707; form uła 
pozdrow ienia p rzy pow itaniu, odpo­
w iadające greckiem u ła ciń sk ie­
mu s a l v e .  —  2. będź zdrów, od po­
w iada łacińskiem u v a l e .

43. I. n ie staw iłem  się. —  2. w ołacz 
rów ny m ianow nikow i. —  3. podw ój-
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47. DO ZOPHIIÉY.

N i e  tyś to, ó Zophiiá, nie ty  ná mą wiáre, 
K tó réy  ia przed śiedmią lá t1 pomnię w sercu midrę. 
Ono b ylá  nádobna, ono wdzięczna bylá,
A  w szytko iéy przystało, cokolwiek czynilá.
Iéy žárt káždy b y ł trefny,2 á g d y  co kazálá,
Zawżdy wielką powolność po każdym poználá.
Ciebie niewiém iáko zwác: co poczniesz, niegrzeczy, 
Postáw á szalonégo, glos ledwé człowieczy.
Žártom nikt śie ni« śmieie, ná gniéw nic niedbdią,
A  ieśli słowo rzeczesz, ieszczeć у  ndldią.
Nákoníec, krom imięnia, niemasz nic dawnégo, 
Bidrzmuy śie,3 prośdię4 przebóg, á zbądź iuż у  tego. 
O látá zázdrošdiwé, wszytko precz nieśiedie,
Zofiia nie Zofiią, kiedy w y przypniećie.5

48 EPIT. E R Á Z. KRO CZ. K U C H M ,1

T en proporzec nád zimnym grobem záwieszony, 
Šwiádczy, że tu Kroczewski leży pogrzebiony 
N agle zmdrły: dla bogá, co tu mieć ná pieczy?
N a slábéy nidi wiszą wszytki ludzkié rzeczy.2

49. N A G R O B E K  ST. STRUS.

N i e  nowiná to Strusóm,1 ná wszeldką trwogę
poháňcóm drogę.

tem uż i ła ciń sk i nagrobek n ap isał p oe ' 
ta. F oricoen., str. 154. —  2. om nia
sunt hominum tenui pendentia filo. 
O vid. E p ist. ex Pon to IV , 3, 35.

4 9 . i Strusów  íod zin a  słyn ęła  z w a­
leczności; m awiano, że żaden z nich 
nie um ierał na łóżku  i żadnego nie 
chowano cało do grobu. Stan isław  
p o legł w  b itw ie nad R a staw icą , rze­
ką w w ojew ództw ie k ijow sk im  w ro­
ku 1571, w  czasie w yp raw y Jerzego 
Ja zło w ieck iego  przeciw  Tatarom . Sza- 
rzyński napisał pieśń na jego cze^c 
Zob. P ap rock. H erby, str. 221 i 0 8 6 .

Ć ialy swćmi zdwdlać złym

dość; w ten sposób zo sta ł zgładzon y 
przez w łasne córki, które go z jego 
roslcazu zab iły .

4 7 . 1. snadż znał ją  poeta przed 
opuszczeniem  kraju  w  r. 1550, a uj­
rza ł znów tak zm ienioną po pow rocie 
w  r. 1557 —  2. dow cipny. —  i p rzy­
bierz now e jim ię, które ci dadzą przy 
bierzm ow aniu. — 4. s’ciągnięte z pro­
szę cię. —  5. k ied y  kom u popręgu 
przypniecie, k ied y  kogo weźm iecie 
w  k lu by, w obroty.

4 8 . I. kuchm istrz koronny K to czew - 
ski Erazm , z ziem i zakroczym skićj;
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Ták dziad zginął, ták oyćiec, ták moi striiowie, 
Tenże upad y  moiéy náznáczon był głowie:
Bom legł we krwi pogánskiéy. á kto mię žáluie, 
Znáč że niewié, iáko śmierć uczciwa smákuie. 
Stanisław Struś tu leżę: nie wchodź pogáninie, 
Sprawiedliwa waśń,2 y  po śmierci nieominie.

50. DO GOŚĆIA.

G o śćiu  ták iákoá począł, iuż dokońcś czytay, 
A  ieśli nie rozumiész, y  mnie śie nie pytay.
Onáé to część kazánia, część nie pospolita, 
Slucháczom niepoięta, káznodziei skřita.

51. DO LUBOM IRA 1

Idąc mimo hbrdriją,2 
K ęd y  mądre kśiegi biją,3 
Lobomir między tituly,
Przeczytał, B itw á4 u H u ły .5 
Zlękł śie y padl: hey pánowie 
M oskiewscy bohátyrowie,
Dla bogá nie zábiiaydie,
R áczéy żywo poim ayćie.

52 N A G R O B E K  KO TO W I.

P ó k iś  ty , ’ bury kocie, ná myszách przestawał, 
A  w insześ śie. myślistwo z iástrzaby2 niewdawał,

2. n icprzyjaźń
5 1 . 1. tchórza nazw ał poetą L u b o ­

mirem, n iejako m iłośnikiem  p oko ju .—  
2. drukarnią i księgarnią —  3. druku­
ją. —  4. taki snadź b y ł tytu ł w ysta­
w ionego w oknie druku; polskiego 
osobnego opisu tćj b itw y nie znamy, 
lecz b y ł zapew ne, kiedy jest list R a ­
d z iw iłła  tę b itw ę opisującego, w yd a­
ny po niem iecku w N orym berdze

r. 1564. — 5. U ła  rzeka i miasto w  w ojew  
połockim ; bitw a  stoczona lu b y ła  pod 
w odzą M ik oła ja  R a d z iw iłła  hetmana 
litew sk iego  d. 25 stycznia 1504 Zob 
B iel. K ron . Pol. stron. 6ib w ydania 
z r. 1597.

5 2 . 1. zajim ka ty nie masz w  pierw ­
szych wydaniach; dodany z późn iej­
szych w ydań dla napraw y wiersza —  2 
p ierw otny narzędnik; dziś; jastrzębiam i

A
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B yłeś w łdsce u ludzi, y  głaskanoć skórę,
A tyś mrucząc podnośił tw árdy ogón wzgórę.
Teraz iakoś ku myszom chciał mieć y  półmiski,
Y  łdźileś po ptaki w gołębiniec bliski:
D ałeś gdrdło nieboże, y  wiśisz na dębie,
A  tw éy śmierci y  m yszy rddy y  gołębie.

53. KPIT. IÓSTOW I G LA C O W I.'

Iost Glac tu leży szafarz wierny pdnu swému 
Królow i nd północy niezwyćiężonćm u.1 
Teraz ma liczbę czyn ić3 przed pdnem groz'nieyszym, 
Gdzie kdżdy winien, b y 5 též b y ł naniewinnieyszym. 
Pokriy swym miłośierdżiem, panie, ndszé złości, 
Bośmy zginęli w edług tw éy sprdwiedliwośći.

54. NÁ ZDROW IE.
Przerobiona z greckiego. Zob. Antol. greek. t. I, str. 92.

Szldchetné zdrowié,
Nikt śie niedowié 
Idko smdkuiesz,
A ż śie zepsuiesz.
Tdm człowiek prdwie 
W idzi nd idwie,
Y  sam to powié 
Ze nic ndd zdrowié,
Ani lepszégo,
Ani droższdgo:
Bo dobré mienie 
Perły, kdmienie,
Tdkże wiek młody,
Y  dar urody,

5 3 . I. P o r. frasz. I , 28, str. 343. G laco- krak. w r. 1516.— 2. Zygm . A ugu sto w i, 
w ie, rodzina krakow ska, z którćj Pa- 3. sprawę zdaw ać, rachunek składać, 
p rocki w ym ienia Jodoka G laca  rajcę 4. przed Bogiem . —  5. choćby.
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M ieyscá wysokie,
W ładze szérokié,
D obré są: ále 
G dy zdrowie w cále.
Gdzie niémász śiły 
Y  świat niemiły.
Kleynoćie drogi,
M óy dom ubogi 
Oddány tobie,
Ulubuy sobie.

65. N A G R O B E K  R Ó Z Y N IE .

Naśladowane z Antol. greek. t. I, str. 177.

T u  sytá wieku leży Rózyná,
Lecz tylko wieku, ále nie winá.
Niestoi o mszą, áni o dzwony,
W oiátáby dzban piwá zielony.

56 . O K A P Ł A N IE .

P rá w o  iest, áby káplan nie mógł poiąć żony: 
Tenże niema byd w żadnym członku uszczérbiony. 
Ieśli nie miał mieć żony, moglid go zostáwid,
P rzy uszu, ále iáiec lepiéy b yło  zbáwid.

57 . N A G R O B E K  P IO T R O W I.

Przełożona z Antol. grec. t. IV, str. 258.

Pam ięd myálistwá twégo. Piętrzę ucieszony, 
Stoię tu słup kámieñny twárdo usádzony.
Przy grobie masz naczynie1 wszytko postáwioné, 
Koń, strzały, psy, p otyczy,2 śiedi rośdiągniond.

67. I. przybory myśliwskie. —  2. słupki, tyki, na których rozpinają sieci
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W szytko, biádá mnie, kárnieh:3 á żwićrz tuż bespieczny 
Odiéra sié imo ćię: a ty sen śpisz wieczny.

58. O BŁAŹNIE.
Przełożona z A n tol. greek. t. III, str. 25

P le s z k i1 (błazen powiada) to mię podnosicie,
A le  ia świecę zgdszę, że mię nie uyżrzyćie.

59. o  M A R K U .

P lá c z e  Márek: nie przeto że áwiát zostáwuie 
A le  że dzwonnikowi grosz ieden gotuie.
A że b y  iednym kosztem odpráwid co w ięcćy, 
K azał synowi umrzeć po sobie co pręcćy.

GO. DO STAROSTY.

S trzeżesz śie moich frászek, móy dobry Stárostá, 
A  ia tobie zdś ná to ták powiádam sprostá,
K to w mych frászkách, iuż może niezażrzeć by kaská 
Biskupóm, którzy stoią u świętógo h'racká.1

61. DO K A ZN O D ŹIEIK

Z a  twem długim kazániem,1 Xięże káznodz'ieiá, 
G o d y2 chciał mieć gospodarz: ále go nadz'ieiá 
Omylilá: bo obiad niechćial poiąć żony,3 
Owa wieczerza przedśię, y  obiad ziedzony.4

m yśliw skie. —  3. w szystk ie  te przybo- 
ry w yrzeźbion e w kam ieniu

58  '. pchły.
6 0 . t. nie potrzebuje zazdrościć b i ­

skupom , bo jest równie upam iętniony, 
jak  b iskupi, których w izerun ki znaj­
dują się w krużgankach przy kościele  
franciszkańskim  (Ś. F ranciszka) w K r a ­
kow ie.

61 I. po długim  k a zan iu .—  2. ucztę 
— 3. obii d nie chciał p o łączyć się 
z w ieczerzą i być razem z nią zjedzo­
ny; obiad ma tutaj rolę męża, a w ie­
czerza rolę żony. —  4. jedn akże w sku ­
tek d łu giego kazania musiano zjeść 
naraz obiad i w ieczerzą, przez co za­
miast dw uch uczt m usiał gospodarz 
poprzestać na jednćj.
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62. DO GOSPODARZA.

N i e  bądź gościem u śiebie, wiedz co śie w ćię wleie: 
W edle tegóż swć sprdwy miarkuy, y  nddźieie.

G3. EPITA. GRZEG. PO D LO D O W SK .1 

ST. R A D .

B y  wedla cnót, y godnośći 
Grzebiono umdrłych kości,
Przyszloby dz'iś leżeć tobie 
W złotym, Podlodowski, grobie.
Teraz ćię2 licha mogiłd 
Zndcznćgo mężd przykryła:
A le  sławd śięga niebd:
Nie z grobu c ię ’ sądzić trzeba.3

64. d o  w a c ł a w A  o s t r o r o g a  1

Próżno przćć,2 upiłem śie: winem? czyli rymy? 
Ieśli winem, subtćlne3 tego wind dym y.4 
W ićsz co mi śie teraz zda, W acław ie cnotliwy?
Zda mi śie, że mdluię swóy obraz właściwy,
K tó ry  między biskupy zdwieszę zacnćmi,
Nie wśidmi świdtu zndczny, ale rymy swćmi. 
W szyscy  piidni, widzę, a piianem5 y ia:
K to  szczęśćiem, d ia winem: odpuść Adrdstia.6

6 3 . i P odlodow ski G rzegorz, syn Sta- 
n isław a, brat lakóba pod koni uszego 
kró lew sk iego  i D oroty K o ch a n o w ­
skiej, m ylnie przez N iesieckiego na­
zw any Jerzym , byt starostą radom ­
skim w r. 1574. Zob. G acki, R odzin a 
Jana K o ch an ow sk iego , str. 83, 84. —  
2 podtug w ydania drugiego z ro­
ku 1384; w piérw szym  cie. — 3 który 
jest zb yt skrom ny w stosunku do

A

tw ojich  cnót.
6Í i W a c ła w  byt synem Jakóba 

Ostroroga, generała w ielkop olskiego , 
a starszvm bratem Jan' w ojew ody 
poznańskiego, znanego z pism o my- 
sliw stw ie. —  2. przeczyć. — 3. przeni­
kliw e. —  4. woń. — 5. piianem =  piian 
jestem . —  6. A d rastija  tyle co Neme- 
zys, bogini nagradzająca dobre uczyn­
ki c karząca złe.
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65. MALÉMU W IE L K IÉ Y  NÁDŽIEIE RÁDŽI W IŁO W I.'

T á k  rość," mály Michniku, iakobyś mógł sławnych 
Przodków swych doróść, onych Rddźiwiłów dawnych. 
A b yś nietylko imię, y  bogáté włości 
Brał od nich, lecz dziedziczył w męztwie, y  w dźiólnośći. 
A  to wszytko záá podał potomkowi swému,
Co weźmiesz od rodziców, á ón záá drugiému.
A b y ś  u swych b y ł wdzięcznym, y  miłym w pokoiu, 
A  poháncóm záá srogi, y  strászliwy w boiu.
Ták rość, piękny Michniku, iákobyá pospieszył 
Wiekiem, á oczy ieszcze dziádowskié3 nacieszył 
Siedząc na dzielnym koniu, y  lukiem właddiąc,
A lbo kopiią glddką w pierśćióń ugadzáiac,
A  potym y prędkiógo strzelcá Tátárzyná,
Co mężnym Rddźiwiłóm twoim nie nowina.
Táki wiek, ó ludzkiego žyw otá száfárki,
Temu dźiećięćiu przędźćie, zprzyiázliwé Párki.

66. N A G R O B E K  IÉ Y  M. P. W OIt. W ODŽINÉY L U B E L SK IÉ Y .1

T u  różą, tu fiiołki, tu m iecćie2 leliią,
Ten mármór św iętobliw y3 zám yka Zofiią
Zofiią Bonarównę: któréy żyw ot św ięty
Godzien, áby wszem pánióm zá przykład był w zięty.4

67. DRUGI.

M ę ż u  móy, ó móy mężu, śmierć nielutośćiwa
Mnie smutną z tobą dzieli,

6 5 . i. E . T y szk ie w icz  w  G azecie 
W arsza w sk ie j na r. 1877 nr. 43 do­
m ysł staw ia, ża M ichnikiem  p ieszczo­
tliw ie  nazw any M ik oła j syn K r z y ­
sztofa R a d z iw iłła  zwanego Piorunem , 
z_Sobków nćj; zm arł w d zieciń stw ie.—
2. tryb rozkazujący, dziś rośnij. —
3. oczy M ik o ła ja  R a d z iw iłła  zwane-

á pod ziemię w zyw a

go R u dym , zm arłego w  r. 1584.
66. 1. córce Sew eryna Bonara, ka­

sztelana bieckiego, żonie Jana F irle ja , 
w ojew ody lubelskiego, zm arłej w ro­
ku  1564. —  2. rzucajcie. —  3. pośw ię­
cony. —  4. konstrukcyja łaciń sk a  za­
miast: aby przez w szystkie  panie za 
p rzyk ład  b y ł w zięty.
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Do niskiéy Proserpiny ciemnégo pokoiá:
Bóg cię żegnay: ia żywa, y  umárla twoiá.

68. N Á SKLĘN ICĘ.

Służyłdm  Woiewodóm krákowskim przed láty, 
Zdobiąc krasną urodą swą ich stół bogáty.
Teraz czás przyniósł, żem iest Gloskowskiému1 dáná: 
Nie mogiám mieó lepszégo po swym piecu páná.

69. DO IÁD ÁM Á KO N ÁR SK IÉG O  BISK. POZN.'

T  obie, zacny Biskupie, tobie, ieśli komu,
Ten piękny kléynot służy cnych hábdánków domu. 
Bo ty  służąc oyczyznie przodków swych przykłady, 
Nie pierśćióń,2* aleś wszytki wylał swé poklády3 
Prze4 sławę domu swego, prze pożytek rzeczy 
Pospolitéy, którą ty zdwżdy masz ná pieczy.
Ciebie posłem papieskie pálace w idáiy,5 
Ciebie rzésza, y  uszy Césárskié słuchdły.
Świóżo y Król Fráncuski sławny,® z któréy strony 
Przyw iódłeś nam Monárche pod zimné Triony.7 
M iéy tedy y  dz'iś dz'iękę, biskupie cnotliwy,
Żeś pospolitéy rzeczy służyć ták chętliwy.

68 t. św iadczy P ap ro ck i (wydanie 
T urów . str. 179), że jeden z G łoskow - 
skich (Stanisław) pochodzących z ziemi 
czerskiéj, b y ł dw orzaninem  za królów  
Zygm unta A ugusta, H enryka i Stefa­
na; zapew ne o nim tu m owa

6 9 . I. A dam  K o n arsk i, syn Jerzego, 
w ojew ody k a lisk iego , jak o  proboszcz 
poznański i kanonik krak ow sk i uży­
w any przez Zygm unta A ugusta  do 
różnych poselstw , został biskupem  
poznańskim  podczas poselstw a do F i­
lip a  króla hiszpańskiego w r. 1564; 
um arł d. 1 grudnia 1574 r., ja k  ok a ­
zuje nagrobek podany przez Staro- 
w olskiego, a popiera R ze p n ick i w  dzie­
le V itae Praesulum, II  str. 140. L ele­

w el jak o  rok śm ierci podaje 1577. —  
2. pierścień odnosi się do legendy 
herbow ćj, w edle której Jan hrabia 
z Góry, poseł B olesław a K r z y w o ­
ustego do H enryka cesarza rzu cił swój 
pierścień z lo ty  do pokazyw anego przez 
cesarza skarbca, którym  ch cia ł p oko­
nać polaków ; słow o dziękczynienia 
H ab danie w yrzeczone przez cesarza 
dało początek nazwie herbu —  3. skar­
by, dostatki. —  4- dla s ła w y .—  5. p o­
sło w a ł do papieża Piusa I V  od Z yg­
munta A ugusta  w  r. 1561. Theiner 
M onum II  str. 634. —  6. H enryk W a- 
lezy. -  7. K o n a rsk i należał do posel­
stwa udającego się do w ybranego 
H enryka w  końcu r. 1573.
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Lepiéy tym dom sw óy zdobisz, n iżby8 wśi skupował, 
Bo kto dobry, nád złoto sławy nie szacował?

70. o  KOŹLE.

M iło śn icy mądrośći ták nam powiádáia,
Ze niemówné źwierzęta rozumu niemdią.
Lecz koźieł tdką sztukę niedawno wyprdwił,
Że ná wszytek świat znácznie rozum sw óy obiawił. 
Z iad ł1 piskorza żyw ego: piskorz niećiórpliwy 
Strawienia nieczekaiąc, przepadł2 przezeń żyw y. 
K oźieł go w rzy ć3 drugi raz: ón drugi raz z rzyci, 
B y z Labyrinthu4 Theséus po áwiádoméy nici.
Koźle prędko w żdy trawisz: znowu z nim do sáku,5 
Piskórz tóż dawnéy ścieżki nieuchybił znáku.
Myśli koźieł co czynić: brodá doktorowska, 
Przypatrzże śie, ieśli też y  rádá żakow ska.8 
Piskorzá połknął, á rzyć przycisnął do śćidny,
Y  ták góňcá poym ał trzy kroć przeiechány.

71. N AGRO HANNIE S P IN K .1 OD MĘŻA.

! eśli człowiek po śmierći słyszy, álbo czuie, 
Hánno, o Hánno moiá, tw óy ćie mąż miánuie.2 
Pókiś ná świećie była, pókiś užywálá 
W dźięcznych dárów niebieskich, mam zá to 3 źeś zndłd 
Moię uprzóymość, y  chęć szczórą przećiw4 sobie: 
Teraz, kiedyś w tym źimnym położona grobie,
Czym ćię inszym mam uczcić, ieno płdczem swoim? 
K tórym  ia wieczny winien wielkim cnotom twoim.

8 niż gd ybyś. 29. — 5. do brzucha. 6. uczona .
7 0 . 1. w piérw szym  wydaniu: zia d .—  7 1 . 1. Sp in kow ćj — 2. w o ła  po

2. przeleciał. —  3. w starosłow iańskim  jim ieniu, w zyw a. —  3 s;jdzę, ronie- 
r it t  pode*.. —  4. Porów naj frasz. III, mam. —  4. względem , ku.
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72. M ODLITW A O DÉSŽCZ.

W s z e g o  dobrego dawcá, y  száfárzu wieczny, 
Tobie ziemia spalona przez ogién słoneczny 
Modli śie dżdżd,' y  smętnd źiółd pochyloné,
Y  nddźieid oraczów, zboża uprágnioné.
Sćiśni wilgotne chmury świętą ręką swoią,
A  oné suchą ziemię, y  drzewá ndpoią 
Ogniem zyeté: o który z suchéy skály zdroie 
Nieslycháné pobudzasz, okaż dáry swoie.
T y  nocną rossę spuszczasz: ty  dostátkiem hoynym 
Zyvvéy w ody dodawasz rzekom niespokoynym.
T y  przepaści nasycasz, y  lakomé morze:
Ztąd gw iazd y żywność mdią, y  ognisté zorze.
K ied y ty  chcesz, w szytek świdt powodzią zdtonie,
A  kiedy chcesz, od ognid, idko pióro wspłonie.

73  D O  &1I K O L Á I Á  ř ' . 1

M a ło  nd tym że moie fraszki masz pisáné,3 
Lecz ie chcesz, Mikołaiu, mieć y  drukowáné:
Ku czci czy hdńbie moiéy? cóż, niewierzysz temu 
Żeś y  sam w nich? bd iesteś, iuż wiérz słowu memu. 
A ták rozmyśl śie nd to: trefnoli3 to będzie,
G dy we frdszkdch Kdsztelan drukowany śiędźie. 
lać wytrwam, choć mię będą fraszkopisem woldć,4 
Bom niemógł dni boióm, dni mężom zdołdć.5

74. DO STA R O STY MUSZYŃSKIŻGO.

o  Stdrostd na M uszynie,1 
T y  śie znasz dobrze nd winie,

7 2 . 1. m odli się o deszcz. ja k  łaciń sk ie  v o c a v e .  —  5. bom nie
7 3 . I. F irle ja , który b y ł kasztela- m ógł się zdobyć na epopeję.

nem bieckim  od 157; do r. 1588. Po- 7 4 . I. M uszyna, miasto w w ojew . 
równaj frasz. I, 26. —  2. Porów naj krakow skim , na pograniczu W ęgier, 
wstęp r.a str. 330 —  3. stosow nie, nad rzekę Popradem , w  ok o licy  gó- 
w łaściw ie, p rzyzw oicie. - 4. nazyw ać rzystéj.
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Znasz, y  masz: bo tylko z g u ry2 
Spuściwszy wóz álisz U hry.3 
Okaż sw óy smák stárádawny,
Stárosto Muszyński sławny,
A  niech go ia též skosztuię:
Boć y  ia smák w beczce czuię.
A  nie żal mi żem poótą, 
lest coś, umieć dlphę z bćtą.4 
Tym  ludz'ióm, ty  Stánistáwie,
Chceszli śie záchowád práwie,5 
N ie száfirem, nie rubinem,
A le  ie czći dobrym winem.
A  ztąd to będziesz miał w zysku,
Ze coś dziś obłoków blisku,1 
To ćię piiánémi rimy 
A ż do niebá wprowadzimy.

/

75. N AG R O B E K  K O N IO W I.1

T y m  ćię mármórem uczcił tw óy pán żdłośćiwy, 
Pómniąc ná twoię dzielność, Glinko2 białogrzyw y.
A  tyś b y ł dobrze godzien, niepodlégwszy skáz'ie, 
Swióćić ná wielkim niebie przy lotnym Pegazie.
A ch nieboże, toś ty  m ógł z w iátry w zawód biegáó, 
A  niemógłeś nieszczęsney śmierći śie w ybiegać.

76. C ZŁO W IEK BOŻE IGR ZYSKO .

N ie  rzékt iáko żyw  żaden więtszey prawdy zw ieká,1 
lako kto nazwał bożym igrzyskiem czlowieká.2

2. gury dla rymu w e w szystk ich  daw ­
nych w ydaniach, zam iast góry. — 3. 
d la  rymu u żył poeta czeskiej n azw y 
W ęg ier; czyni to zw y k le  w  przystępie 
w esołości. —  4. być uczonym . —  5. 
znaleść się względem  nich ja k  się 
należy. —  6. zam iast b lisko  m ówiono

w  daw nćj polszczyznie: blizu, blisku-
7 5 . I. snadź własnem u k on io w i nap i­

sał poeta ten nagrobek, bo i p ołacinie  
żału je  jego straty w  F oricoen ia  str. 157, 
w yd. z r. 1612. — 2. zapew ne od ma 
ści glin iastćj w zięta  nazw a.

7 6 . 1. od w ieków . —  2. ju ż  staro-
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Bo co kiedy ták mądrze człowiek począł sobie,
Żeby śie B óg nie muśiał iego śmiać osobie?
On, B ogá niewidźiawszy, tdką dumę w głowie 
Uprządł sobie, że bogu podobnym śie zowie.
On miłośćią sámégo śiebie zdślepiony,
Rozumié że dla niego áwiát iest postáwiony.
On piérwéy był, niżli b y l:3 ón choćia nie będzie, 
Przećię będzie:4 próżno to, błaznów pełno wszędzie.

7 7 . D O  M IK . W O L S K IÉ G O .*

Napisana w r. 1574.

O w a  iedz'iesz precz od nas, Mieczniku drogi: 
Gdzieś2 to mnie tćż mieć było życzliwsze bogi, 
Żebych b ył towárzystwá twégo mógł zażyć:
Przy tobie y  do Kolchów śmiałbym śie wdżyć 
Przez morzkié Sym plegády3 płynąć, gdzie śmidły 
Iason4 ledwé mógł uwićść swóy korab cdły.
Przy tobie ia, cnotliwy Stárosto, mogę 
W szystkę Lárciádégo6 obiecháó drogę.
Thrdciią,6 Lothophagi,7 y  iednookié 
C yk lop y,8 y  możnego dwory wysokié

żytn i G recy m awiali: ttP&goiTtoę \h-ov  
TiaiyviOV  (czło w iek  B oże jigrzysko), 
ja k  św iadczy K n a p sk i w A d a gijach  
str. 131. — 3. w edle pojęć Platona; po­
równaj B roda str. 210 i 211 przyp . 14.—  
4. bo jest nieśm iertelny.

77 . 1. W o lsk i M ik oła j, syn Stani­
sław a, kasztelana raw skiego, jeden 
z n ajb ieglejszych  p olskich  mężów sta­
nu, urodzony 13 grudnia 1554 r., w y­
chow any na dw orze M aksym ilijana, 
w ów czas arcy księcia  austryjackiego 
w raz z jego synami, po pow rocie do 
kraju m ianowany m iecznikiem  koron­
nym przez H enryka W alezego , zw ie­
dza w' latach 1574, 1575 praw ie w szy­
stkie kraje E uropy, a następnie przez 
lat 16 baw i na dw orze cesarskim; po

pow rocie zostaje naprzód m arszałkiem  
nadwornym  za Zygm unta III, a od ro­
ku 1615 m arszałkiem  w ielkim  koron­
nym; um arł r. 1630. —  2. gdyby.
3. dw ie w yspy czy sk a ły  na morzu 
Czarnym , nie daleko u jścia Bosforu 
trackiego. —  4. porównaj frasz. III, 14 
przyp. 2 — 5. Odyseusza syna Laer- 
tesa —  6. T racyja  na północ od Ma- 
cedoniji nad H elespontem  i morzem 
Czarnym, gdzie dziś południow a S ło ­
w iańszczyzna. —  7. L otofagow ie na­
w iedzeni przez Odyseusza w  czasie 
dziesięcioletniej jego tu łaczk i (Hom. 
Odys. ks. 9 w. 82 .109) po ukończe­
niu  w ojny trojańskiej, podobno za­
m ieszkiw ali Li bij % w A fryce . —  8. 
C yklop o w ie  zam ieszkiw ali w edle H o­
mera S ycyliję .

Deiela J . Koch. T. II- 28
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A eo lá ,9 A ntiphatá,10 y  iędzę,11 ź io ły 12
Możną ludzi przetwarzác, to w psy, to w w oły.
Piekło,13 S yren y ,14 Scyllę, Chdrybdę15 srogą,
Y  C zábány16 Słoneczne, potrdwę drogą.17 
N ym phy morzkié, Tyránny széroko wMdné: 
W szytko to rzeczy wytrwáé przy tobie snadné. 
A le mnie (czego táid zgolá niemogę)
Niewiástá smutna trzyma: któréy g d y  drogę 
Wspomionę, wnet twarz blednie, oczy łzy  leią,
A  mnie pdtrząc y  serce, y  członki mdleią:
Ze iuz áni womácmie18 próć śie brzytwám i,19 
Ani pomyślę száchów grád z Sibyllámi.
A  ták iédz sam w dobry czás, mnie zostawiwszy: 
A  potym  áwiát wedle sw éy myśli zwiedziwszy: 
B oday w sławie, y  w dobrym zdrowiu do Polski 
Przyiechał: dobrych oyców  cnotliwy Wolski.

7 8 . GADKA.

le s t  źwićrzę o iednym oku, 
Którd zdwżdy stoi w kroku.1 
Ślepym  bełtem w nie strzdlaią, 
A  nd oko ugadzdią.
Głos iego, b y piorunowy,
A  zalot nieprdwie zdrowy.

9. pobyt Odyseusza u Eola, władcy wia­
trów opowiada Homer w dziewiątej 
księdze Odysseji. — 10. Antyfates, 
książę Lestrygonów we Włoszech po­
łudniowych, pożarł jednego towarzy­
sza Odyseusza, a jinnych wraz z it 
okrętami zatopił Hom. Odys ks 10, 
w. 116-124. — 11. Kirke, która towa­
rzyszów Odyseusza zamieniła w świ­
nie. Hom. Odys ks. 10, w. 239. =  
12. ziołami. -  13. pobyt Odyseusza 
w Hadesie opowiedziany w it księ­
dze. — 14. dziewice śpiewem uwodzą­

ce mieszkały na wyspie morza tyreń- 
skiego. Hom. Odys. ks. 12, w. 165— 
200. — 15. Scylla i Charybda, dwie 
skały na morzu Sykulskim. — 16. ro­
słe woły bóstwa słonecznego. Hom. 
Od. 12, w. 374— 389. — 17. zapłaconą 
życiem towarzyszów Odyseusza. — 18. 
omackiem, w ciemności. — 19. podobno 
we Włoszech odbywają się krwawe 
zabawy na noże w ciemności, może 
wspomnienie walk gladyjatorskich.

7 8 . 1. może działo umieszczone na 
lawecie.
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79. N AG RO BEK G Ą SC E.1

] uż nam, Gaská nieboże, nie będziesz błdznował, 
Iuż pod Operiaszem nie będziesz hdrcował,
Ani gldtów z rękawd sypał ná chłopiętd,
K ied y die więc opddną, iákoby szczeniętd.
Iużeś leciał2 zá morze, Gąsko, iużeś w dole,
A  czarnéy Persephonie spáczkuiesz3 przy stole,
A  duszyce śie śmieią, że ten, coby grzeczy,
Słowd w yrzéc nieumié nowy dięń człow ieczy.4 
W ięc my též, pdmietdiąc ná iego zabawki,
N ow éy mu nie żiłu ym y usypád rękawki.5 
Nád nim, miásto proporcá,0 suknią szdchowdną7 
Záwiesmy, á ná grobie gęś twárdo kowdną:
A  to żeby mógł kdżdy, kto tędy pobieży,
Domyślid śie zárazem, że tu Gąskd leży.

80. TEMUŻ.

Ośm dżieśiąt lat (á to iest práw y1 wiek człowieczy) 
Czekálá śmierd, żeby był Gąskd mówił grzeczy. 
Niemogłd śie doczekád, bláznem go ták wzięłd,
Y  tąż drógą, gdzie mądre záymuie, poięłd.
Gąskd, bláznuy ty przedśię: imię twé nie zginie,
Póki dzika, y  swoyska gęś ná świedie słynie.

81. o  MĄDROŚĆI.

N ie  to mądrość mądrym byd, áby wielkość áwiátá, 
Ruzumem chcieć ogdrnąć: krótkie ludzkie látá.

7 9 - i. Gąska był nadwornym bła- kusa. — 6. był niegdyś zwyczaj zaty- 
znem Zygmunta Augusta. — 2. pole- kać proporzec na grobie zamiast po­
ciął. — 3. dowcipkujesz. — 4. że ten mnika. — 7. suknie w kratki różno- 
nowy cień człowieczy nie umić sło- kolorowe, jaką nosił arlekin włoski, 
wa wyrzec dorzecznego. — 5. rękawką a równie i błazen, 
nazywa się mogiła usypana dla Kra- 8 0  1. jistotny, rzeczywisty.
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Gonić w nich wielkié rzeczy, á dác gotowému 
Upływdć, podobno do bárzo szalonemu.

82. DO D ŽIÉW KI.
Naśladowana z Anakreonta, carmen 34.

N ie u ćie k a y  przedemną dz'iewko urodziwa,
Z twoią rumidną twarzą moiá brodá siwa 
Zgodzi śie známienidie: pátrz gd y  wieniec wiią,
Ze pospolicie sddzą przy róžéy leliią.

N ieućiekay przedemną dźićwko urodz'iwa,
Serceć ieszcze nie staré, choćia brodá śiwa.
Choć u mnie brodá śiwa, ieszczem niezgániony, 
Czosnek ma głow ę białą, á ogon zielony.

N ieućiekay, ma rádá: wszák wiesz, im kot stárszy, 
Tym , pospolićie mówią, ogon iego tw árszy.1 
Y  dąb choć mieścy przeschnie, choć list ná nim płowy, 
Przedśię stoi potężnie, bo ma korzeń zdrowy.

83. N A G R O B E K  D W IE M Á B R Á Č IÉ Y  1

T u  Iádam, y M ikolay,2 dwá brácia rodzeni 
Czerni, w iednymże grobie leżą położeni.
Ten ná woynie gdrdło dał, ów zginął w pokoiu: 
Niémász przymiérza z śmiercią, zdwżdy my z nią w boiu.

84. N Á  SŁUP K Á M IÉ N N Y .1

Iest coś ná św iećie,kto chce pilno weyźrzeć w rzeczy, 
Z czego śie dowćip w yplćść niemoże człowieczy.

8 2 . I. zamiast twardszy; dla rymu; nów Piotra Czernego, dworzanina
porównaj przysłowie: Jim kot starszy, Zygmunta Augusta jeden, Mikołaj 
tym ogon twardszy, w Knapskiego Czerny, poległ pod Pskowem w ro- 
Agadijach str. 324. ku 1581. Zobacz Paprocki, Herby

8 3 . I. połączenie liczby podwójnej rycerstwa polskiego str. 312 wydacie 
dw iem a z liczbą pojedynczą b ra ciéj, Turowskiego.
tłómaczące się znaczeniem zbiorowym 8 4 . I. powinno być: Napis na słup 
tego rzeczownika. — 2. z dwuch sy- kamienny.
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Co rozumowi bárziéy, proszę ćię, przystało,
Ieno żeby śie złym źle, dobrym dobrze działo?
W  czym ták częsta omylká, że ten to sąd boży, 
Nieiednému sumnienie y  serce zdtrwoży.
Przedśię żiymy pobożnie gwoli sáméy cnocie,
K tó réy  cena iedndż iest w szczęściu, y  w kłopoćie.

85. N AG R O BEK  STAN. GRZEPSKIFM U.1

T o  mieysce, w którym biało twoie pochowano, 
Godna rzecz, Grzepski,2 aby łzami obmywáno.
Nauká, cnotá, rozum i postępki święte,
Tám z tobą w ten grób zaráz z pośrodkd nás wzięte. 
Świat ieśliże dobrze znát te przym ioty w tobie, 
M ógłby nie rok áni dwá czernić śie w żdłobie.
Po twym zeyśćiu. Lecz póty, póki sám stać będzie, 
Niech śie twé imię sławi i zawsze i wszędzie.

86. M A R ĆIN O W A POW IEŚĆ.

B a  ieszcze raz Marćinie. W ięc powiém, ták było: 
Kilká osób ná iednę salę śie złożyło .1 
K dżdy z żoną. wieczerzą potym odpráwiwszy,
Szli spáó: ledwie śie zkládli, kiedy co waśniwszy2 
N á drugié ták záwola, Pánowie, czás wáiádáó,
A  ći też, (ále o tym nie trzebá powiádáó)

86. i. w dziełach Kochanowskiego 
był dotychczas znany nagrobek napi­
sany Grzepskiemu połacinie, znajdu­
jący się w Foricenijach str. 164, wy­
dania z r. 1612. Polski nagrobek dla 
tegoż ogłosił bez wskazania źródła 
Sołtykowicz w dziele Octanie Aka­
dem. krak., str. 294. Powtórzył go 
Amb. Grabowski w Starożytnościach 
histor. polskich tom I, str. 469, w wy­
daniu życiorysu Grzepskiego pocho­
dzącego z 17 wieku; autor życiorysu 
zapewnia, że ten nagrobek, przez Ko­
chanowskiego napisany, znalazł w da­

wnym rękopisie. Język i budowa 
wiersza przypominają Kochanowskie­
go, i dla tego nie wahamy się zamie­
ścić go tutaj jako utwór Kochanow­
skiego. — 2. Stanisław Grzepski, zna­
komity matematyk, autor dzieła Geo- 
m etryja . t. j .  m iernicka nauka popoi- 
sku krótko napisana  (Kraków 1566) 
urodził się w Grzebsku pod Mławą 
w r. 1526, a umarły profesorem Akade- 
miji krakowskiej w r. 1570.

86. 1. zajęło salę na chwilowy po­
byt.— 2. stopień wyszszy od waóniwy 
t. j. gorący, czupurny,

A
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Po máiéy chwili zášię tenże śie ozowie,
Co y  piérwéy straż trzymał: czás wáiádád pánowie. 
A  pánowie do śiodeł: uiechawszy milę,
Posłuchdli onégo, postóy koniom chwilę.
A  ieden zátym usnął: ón znowu, Pánowie,
Czás wáiádád: w szyscy inszy stali przećię w słowie, 
A  tego žoná budzi: miły, niesłyszyćie,
Iuż tám drudzy wśidddią, wierę rychło śpićie.
A  ten chrapi, choć nie śpi: M iły bá słuchayćie,
Iuż tám drudzy wśidddią: E y  iuż że wáiádaydie 
A ż  was diabli pobiorą. Ali drudzy, szkodá 
Odiéždžác towárzyszá: wielka rzecz przygodá: 
Pomożmy mu w złym rázie, á zálóžmy swoie. 
D yab eł ćie niechay prosi, niech iuż ciągną moie. 
Miła, ty  śie nieprzećiw: pokarmiwszy koni,
A  iutro ráno wstawszy, będżiem tám gdzie oni.

K O N I E C  F R A S Z E K .

Z á  przywileiem lego Krolewskiéy M. nikomu zgolá 
nie iest wolno frászek tych laná Kochánowskiego, ná- 
potym drukowád: áni gdzie indziéy drukowanych 
w Páňstwách lego  Krolewskiéy M do K orony nale­
żących przedáwád. K to b y  ináczéy uczynił, wszytki 
kśięgi trádi, y  winę do skárbu lego Krolewskiéy M. 

w przywileiu midnowdną przepada.
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DOBRYM TOWARZYSZOM
G W O LI.

8 7 . O IĘDRZEIU.

Z sercám śie rośmiał, Iędrzeid slucháiac, 
K ied y  do domu przyszedł ndrzdkdiąc:
A  kát iéy prosi, by śie ku mnie miálá,
Teraz śie málpá z podchłopia1 wyrwálá.

88. O GOSPODYNIÉY.

Proszono iednéy wielkimi prošbámi,
Nie powiém o co, zgádniedie to sámi.
A  iż státeczna b ylá  bialaglowá,
Nie wdawálá śie z gośćiem w dlugié slowá. 
A le mu z mężem do láz'niéy kazálá,
A b y  mu swoię myśl rozumieć dálá.
Wnidą do láz'niéy: á gospodarz miły 
Chodźi, by w ráiu, nie zákrywszy żiły.
A  słusznie: bo miał bindas ták dostaly,
Żeby b ył niewlazł w žádné fámuraly.
Gość pogląddiąc dobrze żyw, á ono 
Bárzo nie równo pány podzielono.

8 7 . I. tak w pierwszym wydaniu w r. 1584; w dwuch następnych z te. 
goż roku: z podszopia.
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Nie m ył śie długo, y  iechał tym chutniéy,
Nie káždy wez'mie po Bekwárku1 lutniéy.

89. DO M ARĆIN A.

A  w ięcby ty  Marcinie, przed tym nieugonił, 
Co to śiedźi iáko wróbl, á oczy zdsłonił:
Niech ón chwali żmódźinki, że bywáia trwáté,
B y miał mądz'ie iáko sam, tedy przedśię máté.

90. o  CHŁOPCU.

P a n  sobie kazał przywićść białągłowę,
A b y  z nią mógł mieć tdiemną rozmowę. 
Czekawszy chiopcá dobrze długą chwilę,
Ták żeby drugi uszedł b ył y  milę:
Poyźrzy pod okno, á ći sobie rádz'i:
Y  rzecze z góry  do onéy czeladzi:
Bo dyable synku folguiesz téy pániéy, 
lam kazał przywióść, á ty  iedźiesz ná niéy.

91. O PRO PO RCIIÉY.

A to li, pdtrząc ná swé iáycá silné,
Myśliłem rzeczy moim zdániém pilné.
Ieśli mię chce mieć szczęścić w tym nierządzie, 
Niech mi da wedle proporciiéy mądźie.

92. o  GOŚĆIU.

G o ś ć  nápisal ná murze, że coś pániéy czynił. 
Drugi źle w yczytaw szy, iáko zlégo winił.
Otóż widzisz (powiáda) czyńże dobrze komu,
A  to tu drugi snadź bił gospodynią w domu.

88. I. o Bekwárku zob. frasz. II, 6l przypisek i.



K  Ś I Ę G I T R  Z E Ć I E. 441

A  slugá stoiąc zá nim, przypátrzdie śie, pánie,
W idzi mi śie, że, swadźbił, stoi tám ná ádiánie.

93. o  GĄSCE.

A lb o  Stáá, álbo Gaská, przedśię ktoś niemądry, 
Częstował pdnią (niewiém iáko to rzéc) iądry.
Tráfii śie tám do tego, co iéy též rad służył,
A le ieszcze b ył tego bytu z nią nie użył.
U yźrzawszy poszedł názad: błazen zá nim z lochu, 
Niegniewaydie śie, będźied y  wam, pánie Włochu.

9 4 . o  FLIŚIE.

Z e  Gdaáská Flis wędruiąc, g d y  sobie nádchodz'iÍ, 
Stąpił we wśi do kárczmy, áby śie ochłodził.
A le miásto ochłody ieszcze śie zápalii:
Bo mu Kupido młodą gospodynią zchwalił.
W ięc każe piwá nośić: á gospodarz baczy,
Że mu do żony z wiosłem flis przymiérzác raczy.
D a pokóy: zá gośćiów  grosz miło mu śie nápic,
N ie każe śie do łożd gospodiniéy kwápic.
Flis ma swą rzecz ná pieczy, á gospodarz niemniéy: 
Siuchayciész, kto tu sztukę wyprawi foremniéy.
K ied y gospodarz niemógł iuż prześiedźied flisá,
Nie tu, pry, łgad: wzniówszy gziá, nakrył dłonią cisá. 
Usnął, śdidny śie wspárwszy: flis ku pániéy godzi, 
O néy též nie od tego: ręka tylko szkodzi.
Namnieysza to (rzecze flis) tákže między spáry,
W  grosz ugodził, dobyw szy krzoski1 z száráwáry.

9 1 . t broń palna z skałką do krzesania ognia
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FRAGMENTA
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P O Z O S T A Ł E  PISMÁ

JANA KOCHANOWSKIEGO.

W  K R A K O W I E ,

W  D R U K A R N I  Í - Á Z Á R Z O W É Y , R O K U  P Á Ñ S K IÉ G O  
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w roku 1590, w pięć lat po ogłoszeniu'zbiorowego wyda­
nia dzieł Jana Kochanowskiego, wydał Januszowski pozostałe w rę­
kopisie utwory poety. Utwory te różnej są wartości artystycznéj, 
niektóre též z nich są niedokończone.

Nasuwa się tu pytanie: dlaczego poematy, odznaczające się 
niepospolitą wartością, nie zostały między innymi, nieraz mniejszéj 
wartości, pomieszczone w zbiorowym wydaniu?

Odpowiédz na to znajdziemy może w tym prostym przypu­
szczeniu, że niektóre z nich później się dopiéro w papierach po 
Kochanowskim pozostałych odnalazły; albo w słowach przedmowy 
od wydawcy: „W prawdzie na niektórych miejscach (klejnocik ten, 
czyli podarek ofiarowany Janowi Firlejowi) niezupełny, bom go ni- 
skąd dostać nie mógł, ale aza kto u siebie zupełnie wszystko 
miawszy, do mnie poszle, tedyby się potym wszystko wcale wydało.“ 

Januszowski, pisząc to, miał może na myśli, iż znajdują się 
jeszcze między ludźmi utwory poety w rękopisach, których on 
wydostać nie mógł, oraz, że niejeden poemat, z którego drukuje 
ułamki, był może skończony i w odpisie komuś dany, w papierach 
zaś poety urywek się tylko pozostał.

Wypada też zauważyć, że w różnych epokach życia były te 
poematy tworzone i że pewną ich część do epoki młodości poety 
odnićść należy: widoczna to z nastroju i treści. Dotyczy to głównie 
pieśni erotycznych. Niektóre znowu noszą na sobie cechę znużenia 
lub nieusposobienia i tych zapewne poeta nie uważał za godne dru- 

A



ku, pozostawił je jako nieudane próby lub notatki, z których przy 
zdarzonej sposobności pojedyńcze obrazy i myśli wcielał do jinnych 
utworów, lub oczekiwał chwili usposobienia, aby je w kunsztow- 
niejszą formę oprawić.

Zwrócić tu jeszcze musimy uwagę na zamieszanie, jakie pod 
względem bibliograficznym napotykamy. Mianowicie począwszy od 
wydania Bohomolca (r. 1767) we wszystkie następne wydania włączo­
no niektóre pieśni z Fragmentów i Fraszek do dwuch ksiąg pieśni 
pićrwotnych wydań łazarzowych i piotrkowczykowych; stądto 
w nowszych wydaniach powstały cztćry księgi pieśni, z pokrzyw­
dzeniem Fragmentów i Fraszek. W obecnym wydaniu powraca 
się porządek wydań pićrwotnych.



W IE L M O Ž N É M U  P Á N U  Á  P Á N U ,

IE G Q  M. P A N U  I A N O W I  F I R L E I O W J 1 

2  D A M BR O  W IC E ,2 P O D SK A R B IE M U  

KORONNEMU, ETC. SWÉMU 

M. PÁNU.

I Á N  I Á N U S Z O W S K I , S Ł U Ż B Y  S W É  P O W O L N É  
W  M IŁ O Ś C I W Ą  Ł A S K Ę  Z Á L E C Á .

Z á  tym, á day Boże by szczęsnym, W . M. mégo 
M. Páná wstępem ná Podskárbstwo Koronné, widząc 
wiele ich, którzy witdią szczęsnógo y dlugiégo żyćia 
winszuią, p oczty3 oddawaią, y  znáki porádowánia wy- 
stdwidią:4 Witam y ia též, winszuię, y  z tą iáka taką 
poczta stáwiam śie przed osobą W . M. mégo M. P á­
ná. Znák wprawdzie mály porádowápia, ile ná poy- 
z'rzeniu:5 godny iednák ile rozumiem, równéy ieśliż nie 
więtszey cény z inszémi, którzy álbo od zlotá y  śre- 
brá, álbo więc od kleynotów drogich co oddawdią. 
Pytasz W . M. ca  tákiégo? K art kilká, nie owych má-

I. jednem u z cztśrecli synów Jana, wo- o m ilę od Lublina. —  X .  poczta zna- 
jew o d y  krakow skiego i m arszałka w. czyło: cześć, podarek ku uczczeniu, 
k. O b ją ł on podskarbiostw o k. 1589 r., i dziś' w  tym znaczeniu przez lud się 
które dobrow olnie op u ścił po 19 la- używ a; porównaj S tarost: pOĆbstB. —  
tach pracy. U m arł 1614 r. —  2. w ieś 4 oznaki radości składają. —  5. na
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lovřánych, ále owych któré śie y  le 0 M. Pánu W oie- 
wodz'ie Krákowskiém u,6 y  W . M, mym M. Pánóm po- 
dobály ná on czás, kiedyśćie W . M. obádwá przez Ię- 
drzeiow,7 przed dwiemá láty iódąc, zbieglé przed po­
wietrzem M usas7 liché moie, z Miioádiwéy láski swéy 
náwiédzáé raczyli: kart pisánych kilká pozostálych 
onego pamięći wiecznéy Kochánowskiégo laná, któré 
ieszcze dotąd swiátá niewidziály. Kochánowskiégo 
mówię, który ile w swéy professiiéy,8 iż ieden táki czá- 
sów nászych był, poáwiádczysz y  W . M. sam, y  dom 
w szytek zacny W . M. y  Koroná wszytká, náwet y  po- 
stronné kráie, któré ieśliż nie z twarzy, tedy go z god- 
nośói znály. Wiém iż śie godziło dáwniéy ie wydáé, 
czegobym  b ył y  sobie sam życzył: ieno9 W . M. móy 
M. Pan wiedzieć raczysz, gdzie człowiek velis fortunae 
in diversos scopulos huc átque illuc impellitur,10 á pe- 
wnégo portu dośiąc, y  mocnégo másztu uiąć śie niemo- 
że, tám trudno ináczéy. Nie omieszkálo11 śie iednák 
nic, á podobno ná czás, áb y przy skárbiéch12 Koron­
nych, y  ten ostátni kléynodik skárbu Polskiégo, b y ł 
pod obroną W . M. W prawdz'ie ná niktórych miey- 
scách niezupełny, bom go niskąd dostád niemógł: ále 
áza13 kto u śiebie zupełnie wszystko miawszy, do mnie 
poszle, tedy by śie potym wszytko w cále14 wydálo. 
W . M. tedy móy M. Pan, prziym ysz16 to, proszę té- 
mi czásy z miłościwą láska tą, którą y  W . M. sam, 
y  dom w szytek W . M. b ył n iekiedy16 láskáw ná sá- 
mégo Authorá, y  ná mię též niegodnégo kiedyś słu­
gę domu W . M. A  zátym iáko napilniéy mogę, zá- 
lécam śie do teyże láski miioádiwéy W . M. mégo M.

rzut oka. —  6. M ik o ła jo w i F irle jo - mi fortuny na rozliczne sk a ly . —  11. 
w i zm arłem u roku 1601 (czy 1599).—  7. zaniedbało. —  1 2. przy skarbach, da­
ninie, pracam i naukow ym i zajętego.—  w n y m iejscow .—  13. jeśli, si forte; por. 
8. p ow ołania , zawodu. —  9. tylko . —  w stęp, str. 445. —  14 w całości. —  15. 
10. tu i ow dzie  byw a pędzony żagla- przyjm ijże tryb rozkaz.; w  jinnym  w yd.
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Páná: Páná Bogá prosząc, ábys W. M. w lásce pán- 
skiéy, szczęśćien,1'1 skárby nietylko swémi, którémi 
láská páñska, náturá, rozum, y  szczęśćió sámégo W . 
M. y  Dom wszytek zacny hoynie udárowálá: ále y  ko- 
ronnémi długo dobrze száfowác umiał, y  stróżem ich 
dobrym bydź raczył. Dan z Krákow á ?o dniá ■ Czér- 
wcá, Roku Páñskiégo 1590.

z tegoż 1590 roku znajduje się: prziym iesz. —  16, niegdyś. —  17. szczęśliwy.

29Dzieła J. Koch. T, //.
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1 . Z G Ł U P IM  Ź L E  Ż A R T O W A Ć .

Czá.rnkowski Biskup Poznański,2 będąc podágra 
bárzo udręczony, zw ykł b y ł częstokroć przed3 wiel­
kim bólem té slowá mówić: Prze B óg dobiy kto, od­
puszczę. Tráfilo śie, iż leżąc4 w teyże chorobie, nie 
b ył nikt inszy przy nim, ieno Tátárzyn Kám árády, 
siugá iego: ten pomniąc co więc pan mówił, ofiarował 
mu śie z posługą swą: Pánie, powiáda, day ty  mnie 
báchmátá,5 á każ mię wolno do hordy przepuśćić, á ia 
ćiebie zdreżę,6 iáko prosisz. Biskup obaczył śle,3 że 
z tym źle żartowdć: Dobrze, powiada, Kámárády: ále 
każ tu komu piérwéy do mnie,8 że mu roskażę, áby 
ćię po méy śmierći dobrze odpráwiono, y  wolno pu­
szczono. W yszedł Tátárzyn, y  zawołał kilku sług do 
páná. Pan uyźrzawszy sługi, dopiéro z onégo prze- 
stráchu otrzóźwiał, y  kazał Tátárzyná do w ieże9 wsá- 
dźić, á sam potym b ył ostrożnieyszy.

1. i. p o w iastk i dw cipne, dyk teryj- śladow anie z ję zy k a  rusiń skicgo, któ- 
k i. —  2. A n drzéj C zarn kow ski, um arł rego T atarzy  w  P olsce u żyw ali —  
1562 r., u  lipca, w  5  ̂ roku życia. —  7. spostrzegł s ię .— 8 dom yśl: przyjść,
3. z pow odu. —  4. gdy leżał —  5 ko- ja k  często p rzy s ło w ie  kazać.— 9. daw- 
nia tatarskiego z gatunku grubo-pła- na form a d o p ełniacza, dziś: do w ieży, 
skich; w yraz tatarski. -  6. zarżnę; na- w znaczeniu: do w ięzienia.
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2. D W U  K O T U 1 W  IEDEN W Ó R ŹLE SADZAĆ.
m

K á n c lé rz  ieden Koronny, częstokroć zwykł to 
był mawiád: Z kdżdym śie zgodzę, iedno z lákomym 
nic,2 bo ón chce, á ia též chcę.

3. ŻA R T NIE NÁ CZAS.1

T enże upoiwszy mdłmdzyią2 iednégo Kánoniká 
Sędomidrskiego, kiedy mu powiedziano názáiutrz, że 
umdrł, nic inszégo ná to nie powiedział, ieno to, iż 
mu był ieszcze iednéy3 nie spełnił.

4 T Y T U Ł  W IÉ L K I, DOCHÓD M AŁY.

S p y te k 1 Iordan, Kásztelan Krákowski,3 mówiąc 
w rádzie o doległośćidch,3 któré wysokié urzędy zá 
sobą niosą, též to powiedział: Co sobie Spytek nágo- 
tuie, to mu Pan Krákowski zié.

5 . N IE  D Ł U G I R O Z M Y S Ł .

K s ią d z  Śiemikowski, máiac beneficium iedno eon- 
troversum,2 w którym mu Gámrat3 Arcybiskup Gnie­
źnieński przeszkadzał, wziął tę rddę przed śię, że 
przystał do tegoż Arcybiskupá, rozumieiąc, że ón iáko 
słudze iuż swému, niemiał mu w tym przeszkádzáó: 
y  tegóż dniá práwie, kiedy mu go zálécono, y  kiedy 
mu rękę dał,4 ch cęcy5 uczynił wzmiankę około swégo 
benficium. Tám Gámrat zá rázem3 opowiedział7 śie,

2. I. liczb a  podwójna. —- 2. zobacz 
fraszki ks. III, 1, przypisek 15.

3 . I. niew czesny. — 2, w ino greckie 
spod miasta N ap oli di M alvasia 
w  M oreji. —  3 domyśl: szklanicy.

4 . 1. jim ię zdrobniale od Spytym ićrz, 
R ogatianus. —  2. um arł 1568 r. 11 mar­
ca, pochow any w kościele  ś-śj K a ta ­
rzyn y w  K ra k o w ie . —  3 dolegliw o­
ściach.

5 . 1. rodzina S iem ikow sluch, herbu 
O ksza m ieszkała w w ojew ództw ie sie­
radzkim . —  2. beneficium controver- 
sum =  probostw o w sporze będące.—  
3. b iskup krak ow sk i i arcybiskup 
gnieźnieński, um arł 27 sierpnia 1545 
roku. —  4 gdy się zgodził, dał rękę 
na zgodę. —  5. um yślnie, z rozm y­
słem . —  6. zaraz —  7. obstaw ał przy 
tym —
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że to beneficium, iego iest podawánia,8 áni ¿adnégo 
ná nim chce ćiórpióć, ieno kogo ón ná nie wsádzi: 
Siemikowski zdśię prosił, áb y raczył nań ták wzgląd 
mióć, iáko ná sługę iuż swégo, á tego mu życzył. 
A le  Gámrat porożem ná to bárzo wstrząsał.9 Co Sie­
mikowski obaczyw szy, rzékl: Nu M iłośćiwy Księże, 
iaćiem dla tego b y ł do W . M. przystał, ábych b ył 
miał pomoc z W . M. ále iż widzę że próżno, á ia 
zás10 odstawam:11 y  dawszy mu rękę szedł precz.

6. W E D LE  D A T K U  SŁUŻBA.

K s ią d z  T rąbski1 służąc Szydłowieckióm u,2 nie- 
práwie3 b ył posług pilen: tám4 gd y  go niektórzy 
z towárzyszów upominali, á b y .b ył pilnieyszy: O y, po- 
wiáda, wiémói ia, iako zá kopę słu żyć.1'*

7. Z IE D N A N lk ' N IE U M YŚLN A

G dm rat Arcybiskup, gniewał śie nd Kśiędzd 
K rupskićgo:2 trafiło śie, iż A rcybiskup iechał z zamku 
w Krdkowie d kśiądz Krupski nd zamek, y  przyszło 
im śie miiać prawie iuż przed kamienicą A rcybisku­
pią. Księdza Krupskiógo kóń miał ten obyczay, że od 
koni nie dał śie lada idko odwodzić, y  często śie tra­
fiało, że potkawszy śie z drugimi, rad śie nd zad wrd- 
cał: tóż y  nd ten czds uczynił: Bo Kśiądz Krupski 
chćiał Arcybiskupa ochotnie minąć, d szkdpd iego 
stdnął, y  zdtdrł śie z koniem Arcybiskupim  tdk, że śie

8. od jego  prezenty zależy  (jus pa- 
tronatus). —  9. rogi p okazyw ać, opór 
staw iać —  10. nazad. —  II. odprawiam  
się, odchodzę.

6. 1 N iesieck i wspom ina o P aw le  
Trąbskim , herbu P raw dzie, archidyja- 
konie w arszaw skim ; um arł on 1525 r —
2. zapew ne K rzy sz to f  S zyd ło w ieck i,

podskarbi nadworny, a w  końcu  ka­
sztelan k rak ow sk i i kanclćrz koronny 
za Zygm unta I, um arł 1532. —  3. nie 
bardzo, nie dość. —  4. w tedy. —  5. to 
jest: za kopę, czy li 48 groszów .

7 . 1. pojednanie. —  2. o K rup skich  
herbu K o rw in  m ówi N iesiecki, że 
b y li zdaw na w P o lsce  na sław ę jim ie-



J A N A  K O C H A N O W S K I E G O . 453

żadnym obyczáiem  nie dál odwićźdź, áž ták z nim 
pospolu do kámienice wiáchal,3 z wielkim stráchem 
i frásunkiem Kśiędzd Krupskiégo. Arcybiskup począł 
śie byl z przodku1 gniewać, ále obaczyw szy potym 
co śie działo, śmiał śie niewymownie, y  prośił Kśię- 
dzá Krupskiégo ná obiad, y  tám śie z nim ziednał.

8. NIEPOTRZEBNÉ CAEREM ONIE.

K śiądz Myszkowski, Biskup P łotcki,1 kiedy śie 
tráfilo komu prze2 zdrowié czyiekolwiek u iego stołu 
pić, prośił áby to śiedząc odpráwowano: á ieśdby iuż 
wstáwáó, tedy przynamniéy niechayby ći tylko stali, 
kto piie, y  do kogo piią: bo ći, iákokolwiek iuż mdią 
przyczynę do stania: A le, powiáda, kiedy dwá3 do 
śiebie piią, á trzeci tćż do nich wstánie, iákoby rzekł, 
p iyćie tćż do mnie.

9. W IELKIÉM U  PÁN U  NIE W SZYTKIÉGO B ACZYĆ.'

O ćie sk i Kánclérz Koronny,2 dziwnie śie o to 
gniewał, kto u iego stołu iedząc obrus kiedy oplu- 
snął. Pánu Wolskiému Kásztellanowi Czérskiému3 trá­
filo śie to, że iedząc u niego oblał obrus: gospodarz, 
iáko to b ył zw ykł, okazał że mu to niemiło. Co Pan 
Czérski obaczyw szy, kazał chłopcu swemu grosz ná 
stół położyć, mówiąc: niech to praczce dódzą, áby 
ten obrus uprálá.

nia swego zapracow ali. —  3. dziś: w je­
chał. —  4. naprzód.

8. I. następnie b iskup  k rakow ski, 
um arł 1591, ży ł la t 86. —  2 za zdro­
wie; w e w szystkich  w ydaniach w ydru­
kow ano: przez zdrow ie, zapew ne m yl­
nie, gd yż w yrażenie prze zdrowie b y­
ło  jedyn ie utarte, ja k  to w idać z wier-

sza: „P e łn a  prze zdrow ie“ ; zob. w yżej 
str. 298. — 3. form a piérw otna, pospo­
lita  w w. X V I ;  dziś: dwaj.

9. 1. mysi: w ie lk i pan nie na w szy­
stko powinien zw ażać. —  3. Jan Ocie- 
ski b y ł kanclerzem koron, od r. 1530 do 
śm ierci, t j. do 1363, 11 m aja.—  3. /yg- 
munt W olski, kasztel, czerski do r. 1573.
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10. P O T R A W Y  NIEPRZYRODZONÉ.«

Báránczuch Tátárzyn, którégo b ył pan iego 
w Rzym ie Kárdynaíow i iednému ddrował, kiedy go 
potym po kilku lať2 ieden z znáiomych tráfiw szy3 śie 
do Rzymu pytał, iáko śie ma: powiedział: nie dobrze: 
trawę iész kák4 báran: ddiąc znád, że mu śie sálatá 
W łoska niepodobálá.

11. K U  TEMUŻ.«

P o la k  ieden iechaw szy2 ná naukę do W łóch, nie 
b ył tám ieno przez láto, á ná zimę przyiechał záá3 do 
domu: kiedy go oyćiec pytał, czemu ták rychło przy­
iechał: powiedział, że mię tám przez wszytko láto 
trówą4 karmiono, tákžem śie bał, żeby mi zimie5 sia­
na nie dawano.

12. ČIÉRPLIWA PAMIĘĆ.

K" ról Zygmunt miał ten obyczay, że záwždy umy- 
wdiąc śie, dawał pierádienié z pálców trzymád tym 
czásem którémukolwiek dworzaninowi. Tráfilo śie raz, 
że śiśdśiąc iuż zá stół, przepomniał ich u tego, komu 
ie był podał, á ten tdż nieprzypomniał. W rok po­
tym zdéymuiac tákže pierádienié z pálców przed wo­
dą,1 sięgnął śie2 tenże po nié, którému ie též b ył 
przedtym dał: Król ręki umknął, mówiąc: Wróddie mi 
oné piérwéy, com wam był ták rok dał trzymád.

13. NIEPOSPOLITO W A Ć  ŚIE BÁRZO Z P Á N Y .1

T e n że  Król Zygmunt, iż nigdy sam nie śiadł do 
stołu swégo, ale záwždy którémukolwiek pánu, ábo

10 . I. n iew łaściw e —  2. po k ilk u  11. I. na tenże temat. —  2 poje- 
P ta c h ; dopeł. przy: k ilk u , ja k  zw yk le  chaw szy. —  3. nazad. — 4. sa łatą .—  5. 
w  daw niejszym  języku . —  3. znaláz- p rzysłów ek  p o w sta ły  z m iejscow nika, 
szy się w R zym ie  w yp adkiem .—  4. po- 12. 1. przed myciem. —  2. dziś: się- 
ru siń sk u = ja k ; por. Á p o fteg  I, przyp. 6. gnał; daw niéj bv*o i słowem  zwrotnym .



J A N A  K O C H A N O W S K I E G O . 455

y klikiem2 šiádád kazał: Ksiądz Naropinski przewie­
dział to był, ták iż niemal zawżdy do królewskiégo 
stołu śiddał, chód mu nic nie mówiono: Chcąc mu 
tedy to Król omierźić, spytał go przed obiadem iuż 
kiedy miał práwie zá stół siádác: K sze4 Naropinski, 
umyliśdie śie? um ył,5 powiáda, M iłościwy Królu: Idź- 
ciész do domu ieść.

u .  Ż A R T  P A Ń S K I .

T en że  Król Zygmunt grdiąc flusá,1 iż mu przy­
szły dwá królá,2 powiedział, że ma trzy króle: kiedy 
go gracze p y táli, á trzeci gdzie? A  tom ia, powieda, 
trzeći: y  wziął grę.3

15. N IE PE W N Y DŁUŻNIK.

G ám rat Arcybiskup, iż b ył pan hoyny, co zá 
tym więc rádo chodzi, b y ł tdż y  dłużny: á gd y mu 
przypominano od kogo, áby o tym myślił, iákoby 
dłużnikowi1 zápládid: Dosyćem  ia, powiáda, myślił, 
gdźiem pieniędzy miał dostád, niechdyże też ón myśli 
zkąd mu ie zdpldcą.

16. K U  TEMUŻ.

T e n że  b y ł winien pewną summę pieniędzy X. 
w któ réy1 iż b y ł iuż napoły zwątpił, przedśię przyna-

1 3 . I. myśli nie należy poufalić  się 
bardzo z panam i. —  2. k ilk u , celow ­
nik. —  3 - N aropińscy, herbu B elina 
w bełskim  i jin d zić j. Tu~-mówa pewnie 
o Janie N aropińskim , scholastyku  
krakow . za Zygm . Starego. —  4. księże. 
Por. frasz. II, 3, przyp. 2 ■—  5. umyłem.

1 4 . I. nazw a gry w karty. Plusem  
nazywano zbieg w jednej ręce wszy­
stkich  kart do jednej zieleni (barwy) 
należących, np. ośm żo łęd zi w p ik ie­
cie; albo też zbieg trzech lub cztćrech

figur jedn akow ych, co daw ało korzyści 
grającem u. T utaj flusem nazw any ro­
dzaj gry, w  którym  taki zbieg kart 
daje wygraną. Ł u k asz G ołębio w sk i 
w „G ry  i zabaw y“ m ówi, że flus na­
zyw a ł się także tryszakiem  albo stra­
szakiem  (sir. 48). —  2. liczba podw ój­
na. —  3. w ygrał, w zią ł staw kę.

15 . 1. w ierzycielow i. W yraz dłu ż­
nik znaczył: w ierzycie l i dłużnik; zob. 
Satyr, str. 49, w iersz 159.

1(3. I. zw ątpić w  czym; dziś: o czym.

A



en 6 A P O P H T E G M A T Á

mnióy chodził nd kdżdy dźióń do iego stołu: y  kto go 
ieno pytał, dokąd idziesz: idę, powidda, swoie pięć 
set złotych odidddć u Kśiędza Arcybiskupa.

i  7 . Ł G A R Z E .

S tá ú c z y k 1 powiddał, że niémász w iętszych Iga- 
rzów w Polszczę, ieno A rcybiskup Gdmrat, á Mdćie- 
iowski Biskup Krákowski:2 bo ów powiddał w szytko,3 
wiém, á niewiedz'iał nic: ten zdś mówił rad, w ierę4 
niewiém, á w szytko wiedział.

1 8 . O D P O W IÉ D Ž  N IE S P O D Ź IE W A N A .

Ziem iánin ieden w Polszczę ożeniwszy śie, w kil- 
ká niedziel zástal á żond leży w połogu,1 y  pocznie 
oknd co b y ły  zdslonioné oddz'iérád,2 y frdsowdć śie: 
A  żond leżąc. Nie frdsuy śie, powidda, niefrdsuy, nie 
twoieć.

1 9 .

N a  séymie Lubelskim 1569, kiedy byli pdnowie 
Litew scy przed skończeniem Uniiéy ćicho uiechdli, 
między inszémi żdrty, których b yło  niemdlo, té dwd 
wiérszyki nd śćienie było ndpisano:

Litwd z ndmi uniią uczyniłd stroyną,1 
Ućiekli, zostdwiwszy Hdrdburdę z W oyną.

A  to nd ten czds byli dwd pisdrze Litew scy, którzy

1 7 . I. trefniś za Zygm unta I  i I I .—  
A m br. G rabow ski w  „fitarożytnicze 
w iadom ości o K ra k o w ie '1 przytacza 
dokum enta z a k t k rakow skich  na po­
tw ierdzenie sw ego domniemania, ja ­
k o b y  S tań czyk  nie b y ł trefnisiem, ale 
raczej mężem w ojennego rzem iosła (mi- 
les gloriosus), słynnym  z dow cipu 
i dlatego m ile o d  króla na dw orze

w idzianym  D okum enta te atoli odno­
szą się praw dopodobnie do jinnej oso­
bistości, a nie do naszego trefnisia. —
2. sław n y Sam uel M aciejow ski, kan ­
clerz koronny, um arł 1580 roku. —
3. zaw sze.— 4. zajiste, dopraw dy.

1 8 . I. przychodzi, a żona leży  w p o­
łogu. — 2. odsłaniać

19 . t. paradną (ironicznie).
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byli przy Káncelláriiéy zostáli: Iákoby miásto uniiéy 
burdá y  woyná.

20.

Ziemiánin ieden szedł przez kośćiół, gdz'ie ná ten 
czás niemałą liczbę káplanów Biskup poświęcał. Y  spy­
ta coby to zá ceremoniie b yły: Odpowiedział mu ie­
den: że to są Akolitow ie,1 co ie2 Biskup święći. Ro- 
zumiérn, powiáda: ná ndszę to pszenicę wróble.

21.

Ciéóierski1 w Rádomskiéy ziemi, usłyszawszy ża- 
ká pod oknem, który w yw róóiw szy3 niebácznie slowá, 
ták śpiewał: Iezus Iudaszá przedał, etc. Dobrze ták, 
powiáda, bo go ón též b ył przed tym przedał.

22 .

Siem ieński w Rddomskićy ziemi, mieszkdiąc w mi­
li1 od klasztord, albo bliżóy Siećiechowskićgo,2 iż to 
ludzie nań wiedzieli, że około żony3 b ył nieidko zelo- 
zus,4 przy bieśiedźie u niegóż w domu, umyślnie 
wzmiankę około wtargnienia Tdtdrów uczyniono: tdm 
gd y  kdżdy swó widzenie,5 idko w tdkićy trwodze po­
wiadał, gdz'ieby śie z żoną i dziećmi uddć, pytdli 
Śiemieńskiógo, d ty gdz'ie z swoią? Drugi śiedząc 
podle niego: Niewićm gdżie indźićy ieno do klasztord. 
A  Siemieński zdtym: A  wić go dyabeł, komuby śie

20. i. k lerycy, m ający stopień czw ar­
ty św ięcenia.—  2. dziś: jich.

2 1 . i. C iecierscy, herbu Slepowron. 
—  2. przekręciw szy.

22. i. na milę od... —  2. k lasztor 
benedyktynów  założony I O I O  r. przez 
B olesław a Chrobrego, leży  w  miaste­
czku, pićrw otnie w e w si Sieciechow ie 
w w ojew ództw ie Sandom ićrsldm  nad

odnogą W is ły . —  3. o żonę. —  4. za­
zdrosny, z greckiego. —  5. pogląd, 
sposób w idzenia.

2 3 . 1. D ębiń ski W alen ty , syn Ję­
drzeja, b y ł referentem koronnym  1548 
roku, kasztelanem  bieckim , podskar­
bim  w. k., kanclerzem  koronnym  od 
roku 1567 do 1576 i kasztelanem  k ra­
kow skim . O rzechow ski w  dyjalogu  6
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piérwéy bronić, czy Tátárom od muru, czy mnichom 
od żony,

2 3 .

P an  Dębieiiski Kánclérz koronny,' máiac poru- 
czenié od królá, áby pewną sprawę która śie ná ten 
czás toczyła przed królem, ná inszy džiéň odłożył, 
lém i słowy powiedziál: W  téy á w tóy rzeczy, ták 
Król Ien M. dekret czyni, etć. A  tę drugą odkládá 
do sądnógo dmá, miásto tego co miał rzéc, do sądo- 
wégo dniá: Ale ták podobno chciał tknąć" kunktáciiéy,3 
która zbytnia bylá.

nazyw a go Nestorom polskim  dla w ie l­
k ie j w ym ow y. —  2. dotknąć, zrobić 
p rzytyk. — 3. ociąganie się. M ow a tu 
o Zygm uncie A uguście, którego do- 
jutrkiem  nazyw ano, gdyż w każdym

nieom al kroku  zw y k ł b y ł ociągać się 
i przynajm niej do dnia następnego od- 
w łóczyć. Zob. H eidenstein. V ita  Joan- 
nis Zam oscii, str. 12. w ydanie D zia ­
ły ńskiego.
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2 4 . p i e ś ń  I .

Trędzej, czy późnićj, pan, czy nędzarz —  każdy umićrać musi. 
Każdy też pragnie przejść przez to życie szczęśliwie, ale nie wie, 
czego mu się strzćc wypada, bo życie, jak żegluga na morzu, 
przedstawia wiele niebezpieczeństw, których i najmędrszemu trudno 
się ustrzćc, chyba, że Bóg nim kieruje: o to tćż poeta zanosi

modły do Boga.

Pewienem  tego, á nic śie nie mylę, 
Ze, bądź zá długą, bądź zá krótką chwilę, 
Albo w .„okręcie cálym doniesiony:
A lbo ná desce biédnéy przypláwiony:

5 Będę iednák u brzegu,
Gdzie dáléy niémász biegu:
Lecz odpoczynek, y  sen nieprzespany,
Ták pánóm, iáko chudym zgotowány.
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Ale ná świećie kto ták g łu p i1 żyw ię2,
10 Żeby nie prdgnął przeiechác szczęśliwie,

D róg niebespiecznych, á uść3 niepogody,
Y  szturmów4 srogich, krom5 swéy znácznéy szkody? 
Lecz tylko że prágniemy,
A le nierozumiemy,

15 Czego śie trzymać, iáko śie spráwowáó,
Żeby nie przyszło nákoniec bobrow ać.“

A  chytré morze, ile znákom ityclv 
T yle  pod wodą żyw i skał zákrytych.
Tu siedzi, złotem, cześć koronowána:

20 Tu lekkim piórem sławd przyodziana:
Tu chciwość nieszczęśliwa 
Zbiera, á nie używa.
Tu luba roskosz, y  zbytek w yrzutny,8 
Pod nimi nędzd prędka, y żal smutny.

25 Tdmże y  krzywdá, y  zazdrość przeklęta,
Przed którą biada zawżdy cnota święta.
W ięc ieśli człowiek iednę skdlę minie,
W net ná to mieysce ná inszą napłynie:
T ák iż snadź'J namędrszemu 

30 Trudno pogodzić10 temu,
A b y  przynamniéy więznąć, álbo zblędz'ić 
Niemiał, chybá gd y  kogo Pan chce rzędzie.11

W odzu prawdziwy, y  wieczna światłości, 
Uskrom z łaski sw éy morzkié nawalnośći.

35 A  podnieś ogiéií portu zbáwiennégo:
Ná który pdtrząc moglibyśm y tego

I. 1. tutaj spodziew alibyśm y się 6. brod zić  ja k  bóbr w  m ule. —  7. wi- 
p rzysłów ka: głupio, zam iast dzisiej- docznych. —  8. sk łon ny do rozrzutno- 
szego: g łu p io . —  2. dziś: żyje. —  3. ści.—  9 podobno. —  10. u godzić w  to, 
ujść, uniknąć. —  4'. burz. —  5. bez. —  dokazać tego. —  11. dziś: rządzić;



Morzá chytrégo zdrády 
Przebydź bez wszelákiéy w ády:12 
A  odpoczynąć42 po tym žeglowániu,

40 W  długim pokoiu, y  bespiecznym spániu.

25. P I E Ś Ń  II.

Przekład elegiji Symonidesa z Keos.

N iem a  áwiát nic trwálégo: á to bárzo grzeczy^ 
Iáki liśćia, táki iest rodzay y człowieczy.
Ale rzadki, coby tę powieść Homerowę,1 
Przypuśćiwszy do uszu, wlepił sobie w głowę.

5 Bo káždégo swa własna nádz'ieiá uwodzi,
A  ledwie śie z człowiekiem záraz nieurodźi.
Póki zákwitlá2 młodość stoi w swoiéy mierze,3 
Lekka4 myśl, niepodobné rzeczy przed śię bierze: 
O stdrośći nie myśli, áni ná śmierć pomni,

10 A  w dobrym zdrowiu będąc choroby niewspómni. 
Szalony ludzki rozum, áni oni5 znaią, 
lako młodość, y  żyw ot prędko upływaią.
Co ty  wiedząc, bądź ćićrpliw do kresu żywota, 
Strzegąc śie, ile możesz, troski á klopotá.6

26. P I E Ś Ń  III.

Żaden śmiertelnik Boga nie widział, a jednak widoczny. On 
jest dla każdego w swojich dziełach. Czuwa On nad światem fizy-
cznym i moralnym, dla tego znać

dawnićj z biernikiem, dziś z narzęd- 
nikiem. — 12. czego. — 13. odpocząć. 
Co do miejsc zaczerpniętych z poetów 
starożytnych, szczególniej ody 3-ej, 
księgi II Horacego, oraz hymnu do 
najwyższego boga— Kleantesa z Assos, 
porównaj: O pieśniach Jana Kocha­
nowskiego, napisał Piotr Parylak

i za sprawcę wszystkiego poczy-

II. 1. bardzo do rzeczy, t. j. trafna 
owa przypowieść Homerowa, iż taki 
jest los człowieka, jak liścia na drze­
wie,. Porówn. VI ks. Ilijady, w. 146: 
oirj 7j s q  gtvXkujv y s r t t j ,  to ir/de  x a l  
avSo(t)V.— 2. kwitnąca.— 3. póki mło­
dość trwa.— 4. śmiała, bujna myśl mło­
dzieńcza.— 5. ludzie.— 6. dziś: kłopotu.
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tywać Go należy. W tych zasadach starsi powinni wychowywać 
młodzież. Powinni též wychowywać ją na mężnych rycerzy, coby 
się trudów i śmierci nie lękali, bo męstwo otwićra wrota do nie­

śmiertelności.

O k o  ámiertelné B ogá niewidziálo,
Próznoby śie tym kiedy chlubić miáio.
Lecz on w swych spráwách iest ták znákom ity,1 
Ze naprostszému niemoże bydz' skřity.

5 K to  miał rozumu, kto ták wiele mocy?
Że áwiát postáwil krom żadndy pomocy?
K to  władnie niebem? kto gwiazdámi rządzi?
Że śie z nich żadna nigdy nieoblądżi.2

Zá czyią sprawą we dnie słońce chodz'i?
10 A  miesiąc świdći, kiedy noc nádchodzi?

K ážd y znád muśi króm wszelákiéy zw ády,3 
Że śie to dźieie wszytko z Páňskiéy rády.4

lego porządkiem5 Lato W iosnę góni,
A  czuyna Ieśień przed Zimą śie chroni.

15 Ten opátruie, że morze nie wzbierze,
Choć wszytki rzéki w swoie łono bierze.

A  to nas namniéy6 niechay nie obchodz'i,
Że nád niewinnym czásem zły  przewodzi.
A lbo że gorszy, áwiát powoli mdią,

20 A  dobrzy rychléy niedostátek zndią.’7

W szytko to Pan Bóg wywróći ná nicé:
Ieno kto w eyżrzy w iego táiemnicé,
Iáko nákoniec zły przedśię w ypad a,8 
A  dobry w iego Máiestadie śiada.

II. I. widoczny. — 2. nie zmyli dro- 6. bynajmniéj. — 7. myśl: chociaż gor­
gi. — 3. bez sporu. — 4. postanowię- szym świat dogadza, a dobrzy prędzśj 
nia. — 5. z jego rozporządzenia. — cierpią niedostatek. — 8. zły zostaje
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25 T oć grunt wszystkiégo, byśmy Bogá ználi,
A  iemu sprdwę9 wszégo przypisáli.
K to  śie zá czásu tego nie nápiie,
Człowiek ná świećie niepobożny źiie.'°

T ego swych dziatek stárszy náuczayóie,
30 To wychowánié synóm wászym dayćie:

A  niech nie będą názbyt pieszczonémi,
Niech przywykáia spád ná go léy  ziemi.

A  skoro który dorośćie" swéy miáry:12 
N iechay śię w polách ugania z Tátáry.

35 Niech wzdycha žoná mężnćgo Tyránná,13 
Pdtrząc nań z murów: y dorosła Pánná.

Niestétysz, by ten náieznik ták młody, 
Niepopadł iákiéy znákomitéy szkody:
Ieśli gdzie na Lwá nieborak ugodzi,

40 K tóry po szyię we krwi ludzkiéy brodz'i.

Przed śmierćią żaden14 schrónić śie nie może:
Y  piérzchliwému prędkość nie pomoże.
A zaż nielepiéy sław y swéy popráwió,
Niż próżno śiedząc w cieniu wiek swóy tráwió?15

45 Męztwem Achilles, męztwem Hektor słynie,
A  ich pámiatká16 wiecznie niezáginie:
Męztwem A lcides11 do nieba śie dostał,
Y  Pollux18 bogiem nieśmiertelnym został

stracony z miejsca przeclńiejszego. —  
9. kierownictwo. — 10. myśl: kto się 
•w porę talię zasadę nie przejmie, ży­
je jako człowiek niepobożny, nie po 
Bogu; składnia łacińska. — ri. doro­
śnie. od dorość. —  12. wyjdzie z lat 
dziecinnych. — 13. z greckiego: wład­
ca. Od ósmćj zwrotki przypominają 
się ustępy z Horacego ks. III, ody 2 

A

trzy pićrwsze zwrotki, z ody zaś 3 zwrot­
ka trzecia, chociaż myśl nieco zmie­
niona. — 14. domyśl: człowiek. — 15. 
Dwa ostatnie wiersze tćj zwrotki znaj­
dują się niżćj, jako napis na VI ej ta­
blicy ludzkiego żywota. — 16 pamięć 
o nich. — 17. albo Herkules, wnuk 
Alceusza, od którego zwie się Alcides. 
— 18. porów, fraszki II, 34, przyp. 2.
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27. P I E Ś Ń  IV.

K ie d y b y 1 kogo B óg b ył swćmi słow y 
Upewnił, że miał czásu wszelákiégo 
Strzédz od złych przygód, iego biédnéy głow y:

M iałby przyczynę, żdłowdć śie swego 
5 Nieszczęśóia płdcząc, że mu śie nie sstdło 

Dosyó, ták zacnéy obietnicy iego.

A le  że Bogu známi śie nie zdálo 
Ták postępowdó: próżno nárzékamy 
Ze śie co przećiw myśli nam przydálo.3

10 W szyscy  w niepewnéy gospodzie mieszkamy: 
W szyscyśm y pod tym práwem śię zrodźili,
Ze wszem przygodom , iáko cél, bydź mamy.

N á tym rzecz wszytka,"1 żebyśm y nośili5 
Skromnie cokolwiek ná czlowieká prziydżie,

15 A  w niefortunie názbyt nie tesknili.6

Ptácz, álbo nie płdcz,7 z drógi swéy nie zidżie 
Boskié przeyzrzenié,8 próżno śie kto zdźióra:9 
N iew ola10 ciągnie, choó kto nie rad idzie.

Nádzieiá dobrá sercá niech podpiéra:
20 Zaż to, że źle dziś, ma źle bydź y  potym? 

Iedenże to B óg co y chmury zbiera,
Y  co rozáwiécá niebo słońcóm złotym.

I V . I. ieśliby. — 2. dziś: żalić się rać się z uzdy, wyłamywać się z cze- 
na co, a nie z dopełń. — 3. wydarzy- go. — 10. przymus. Począwszy od 4-éj 
ło.— 4. domyśl: polega.— 5. znosili.— zwrotki przypomina się Horacego oda 
6. żebyśmy nie utyskiwali. — 7. tryb 10, księgi II w pojedynczych wićr- 
rozkaz. — 8. Boski wyrok. — 9. zdzie- szach
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28. P I E Ś Ń  V. 1

Pdnie, idko bdrzo błądzą, 
K tórzy cię niedbdłym sądzą:
A  iż prdwie żadney rzeczy, 
N iechcesz miód nd swoióy pieczy.

5 Niewiem, czego więcóy trzebd, 
Przeciwko nim świddczą niebd: 
Świddczą gw iazdy niezliczone,
Nd powietrzu zdpalone.

IO

K ied y słońce swógo wschodu, 
Albo chybiło zachodu?
K ied y mieśiąc idsnó rogi,
Skłonił od swóy zw yklóy drogi?

15

Tóż nam y z'iemia zeznawa, 
Która pewnych czdsów dawa 
Zboża w wielkiey obfitośći, 
Synom ludzkim ku żywnośći.

20

N iechay z'li we złocie chodzą, 
Y  ndd lepszymi przewodzą: 
Iedndk złó sumnienió mdią,
Sądu twógo śie lękdią.

%

A  ia patrzdiąc z dalekd,
Nd szczęśćió złego człowieka: 
Im ddlćy, tymem pewnieyszy, 
Że iest żyw ot poszlednieysży.2

2 5 Bo, żeś ty Pan sprdwiedliwy, 
N iepodobdć3 śie złośliwy.

V. 1. nastrój psalmu LXII, część L— 2. późniejszy, życie przyszłe. — 3- me 
podoba ci się.

Dńcln J. Koch. 7. II. MO
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A 4 ieśli mu tu nie plácisz,
Musi czás bydź, gdzie5 go stracisz.

30
W zywałem  cię wieczny Boże, 

Idąc wieczór ná swé łoże: 
W zywałem  ćię o północy,
A  byłeś mi ku pomocy.

35

N ieprzyiaćiel stał nádemna, 
M ógł uczynić wszytko zemną: 
Spałem, iáko zárzezány,
On mi nie śmiał zádáó rány.

40

A  ná piérwszé mé ocknienié, 
I słów kilká przemówienié, 
Pánie, znáč żeś mię ty  bronił: 
Uóiékl, á nikt go nie gonił.

A  co mnie b ył nágotowal,
To sam málo nieskosztował: 
Bowiém od wielkiégo stráchu, 
W ypad ł oknem nádól z gmáchu.®

45 Ani miecz, áni mię áilá, 
Zléy  przygody obronilá: 
léno szczéra láská twoiá, 
Co wyznawa duszá moiá.

5°

Y  póydę do domu twégo,
A  w poyśrzodku zboru7 wszégo, 
Będęć móy Pánie dziękował 
Z láski twéy, żeś mię záchowab

4- w wydaniach pierwotnych: ale; po- 6. z pokoju; podobnie we fraszce II, 12, 
prawiono dla wiersza.— 5. w którym.— przyp. 3. — 7. porów, fraszkę III, 22,
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A ludzie zdpdmiętdli,
K tó rzy  spraw tw ych niepozndli: 

60 Niechay dz'iś nd oko8 zndią,
Ze ćię dobrzy stróżem maią.

A  przepuśćiszli9 co na nie, 
Zlituiesz śie zdśię,10 Pdnie:
Idko więc y  złym sowito,

65 Płdćisz zdtrzymdne m yto.11

2 9 . P I E Ś Ń  VI.

C o b y  ty, urodz'iwa Hánno ná to1 dálá,
A b y  tá twoiá głddkość wiecznie z tobą trwálá? 
W ierzę w tym wieku młodym áni myślisz o tym:
A le byś též y dobrze myślild, nic po tym.

5 Bo czds nie da trwdé żadney rzeczy w iednéy mierze, 
A  idko wszytko nieśie, tdk zdś wszytko bierze. 
W idziałem ia po rdnu2 piękny kwidt przyiemny,
A  widziałem zdś wieczór3 zwiędły, y  nikczemny,
Y  drzewd, któré teraz odziały śie w liśćió,

10 Złupi z tego ubioru mroznéy zimy przyáóié.4
W  tymże prdwie y  człowiek, d w gorszym :5 bo kwidty,
Y  drzewd, w rok wetuią zdwżdy swéy utrdty, 
Odmładzdiąc śie znowu: dle człowiekowi,
K ied y śie raz nd twarzy źimd postdnowi,6

15 A  włos śniegiem przypddnie, gęstd Wiosnd minie,7 
Niżli z g łow y przeźiębłóy ten zimny rok zginie.8

przypisek 2. — 8. oczywiście, widocz­
nie. — 9. jeżeli ześlesz, dopuścisz. — 
10. znowu. — u. należność.

VI. 1. dziś: cobyś za to.— 2. zrana. — 
3. wieczorem. — 4. przyjście, — 5.

myśl: temuż prawu a nawet gorszemu 
podlega człowiek. Porówn. elegiją 4, 
ks I Tybulla, wiersz 28—34, wydanie 
Raczyńskiego.— 6. ustali. — 7. nie­
jedna wiosna przeminie. — 8. a zima,



468 i E Ś N II*

Czemu Ieleń piérzchliwy láskáwszé ma bogi,
Któremu wolno zrzudić pochodzonć9 rogi?
Czemu wąż fortunnieyszy, który z przyrodzenia,

20 K áždy rok wiotchć lá tá 10 ná młodą płeć mienia? 
Człowiek choć w yraz Boży, niesposobny ná to,
Ani nálazt fortélu ná szedziwé láto.11 
Oszukáíy śię królá Tessálskiégo có ry ,12 
A  oycá nieboraká ieszcze bárziéy, który 

25 Dáó gardło muśiał, dla ich glupiéy pobożności:
Bo życząc mu nowych lat, y  piérwszéy młodości,
W  nódz'ieię ziół zchwalonyćh,13 spoinie go zábily, 
Żeby wrzeczy starą krew z niego wycedzały.
Potym  go czárownicá14 w koćieł w rzącćy wody 

30 Wrzuóilá między zioła: á ten nierzkąc15 miody,
A le áni wstał żywy: iákoby to było 
Kosztowné ziele, coby sto lat w ypárzylo.
Przeto póki pánuie W iosná w twarzy twoićy,
D ay śie, Hánno, nápátrzyó wdźięcznćy krasy swoićy: 

35 K tóra nieda nic naprzód10 áni Phosphorowi,17 
K ied y  napięknićy z morzá wynika ku dniowi.
A  w y málárze, y  wy, co mármór ćieszećie,
Ieśli przyszłemu wieku záchowác śie chcecie:
Máluycie tę piękną twarz, y rzez'ćie w kamieniu.

4° Nie b ył iáko żyw  Zewxis18 w tákim podźiwieniu.
Ani zacny Phidiás, iáko w y możecie,
Z tćy  tylko sáméy sztuki, sławni bydź ná świećie.
Ia ná fá-bách málárskich nic śie nie rozumićm,
Tókże wiele19 z mármórem postępowáć umiém:

t. j. starosć nigdy nie zginie. — 9. sclio- 
dzone, zestarzałe. — 10. stare; porów, 
wiersz 35 w miejscu wskazanym. —
u. wiek pokryty szedzią, czyli szro­
nem. — 12 córki Pelijasza; opowiada­
nie według Metamorfoz Owidyjusza 
ks. VII; porówn. fraszki III. 46 przy- 
pisek 3. — 13. myśl: w nadzieji, że za­
chwalone zioła to sprawią, iż ożyje.—

14. Medea. — 15. nie rzekąc. Myśl: 
a ten, nie mówiąc już o odmłodzeniu, 
nie ożył nawet. *— it>. nie da się wy­
przedzić. — 17. jutrzence, gwieździe 
z. rannej. — iK. malarz grecki rodem 
z Hcrakleji w południowćj Italiji, żyt 
około r. 400 przed Chr., celował w od­
dawaniu wdzięków niewieścieli — 
19 również wiele, t. j. nic.
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45 A le wiérszem ozdobnym, y rymy gládkiómi,
Mam nddz'ieię, że z mistrzmi porównam'"0 dobrémi. 
Témi ia przećiw długim látóm śie zdstdwię,
A  zá chęcią cnych bogiń, imię twe wybdwię 
Z niepdmięći nieszczęsnóy: że o tw éy urodzie,

50 Będzie wiek pozny wiedział, y  po nászym schodzie.21 
Nie bylá  wiecznie gładka sławna páni oná,22 
Dla któréy mocna Troiá z gruntu wywrócona:
B y ią był Paris poznał w szostymdz'iestym‘23 leóie, 
N igd yb y byl téy trwogi nie wzbudził ná świeóie.

55 A le  iednák, co iéy wiek lákomy uszkodził,
To swym pismem życzliw y poétá nágrodzii.24 
Zá co, niewiém, przécz go Bóg ślepoty niezbáwil,2’’ 
Ponieważ Stezychorá26 o wzrok b ył przyprawił,2’
Że tęż istą28 śmiał gánió rymem uszczypliwym:

60 A cz to potym odwołał piórem osobliwym.
Ia ztąd oczu nie stracę, y  w tym będę stały,
Że chwalić nie omieszkam, co iest godno29 chwały. 
Bo nie ledá, Bóg, iáko30 swych darów rozdawa,
Temu láskáwszy, komu co nád ludz'i dawa.

65 Przeto tusz31 dobrze Hánno urodziwa, sobie,
Z twoich dárów znáč, że Bóg iest láskáwym tobie. 
K tó ry iáko ozdobę y piękność szácuie,
Ten czyn, niezmierzonego áwiátá okázuie,32 
Ták pięknie zbudowány: kto sklepowi33 tému,

7°  Nadobnémi gwiazdami ślicznie sadzonemu,

20. wyrównam  dobrym m istrzom . P o­
równaj elegiją 4, ks. I, w. 63 i dalej.—
21. skonie. —  22. H elena, żona M ene­
lausa. —  23. w sześćdziesiątym  roku 
żye a —  24. Homer. —  25. t. j. czemu 
go Bóg nie uchronił od ślepoty? —  
26. Stczychor poeta grecki z H im ery 
w S ycyliji, umarł ociem niaw szy 556 
przed Chr. w K alanie; napisał 20 
ksiąg pieśni, z których doszły  do nas

ułam ki. —  27. myśl: poniew aż Stezy- 
chora B óg pozbaw ił wzroku za to, iż 
śm iał ganić lie lcn ę . —  28. isty, a, c =  
ten sam; odnosi się do Heleny. —  29. 
form a nieokrćślna: godzien, godna, 
godno, gdyż użyte w orzeczeniu. —  
30. t. j. Bóg rozdawa sw e dary niela- 
dajako . —  31. miej otuchę. —  32. stw o­
rzenie świata okazuje, jak Bóg ma na 
w zględzie piękność.—  33. sklepieniu.—
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Nádziwowád śie może? kto nocoáwiétnégo 
Mieśiącd, álbo sloňcá niesprácowánégo,
N ápátrzyl śie do woléy, lubo ráno wstáie,
Lubo ku wieczorowi prędki b iég podáie?

75 Táki więc z swéy łożnicy34 nowy oblubieniec 
Wychodz'i: ná nim złoty  płaszcz y  złoty wieniec 
Perlámi przeplátány, goré znákomity, 
lego ze wszech namilszéy dar niepospolity.
A le  y  z'iemiá nie iest bez swoiéy ozdoby,

80 Bo y  tę B óg oszláchóil35 dziwnémi sposoby:
To górámi, to lásy, to krysztalcwéini 
Rzékámi: to łąkdmi pięknie kwitnącómi.
A  w poły  ią przepásal morzem urownánym,
Prosto iákoby pásem srébrem okowánym.

85 T ák i30 przedewszytkimi, polem rozmierzonym,
Leči obrzym 31 udátny pędem niewśćiągnionym.
T ego ná krésie czeka, álbo trynóg38 drogi,
A lbo prędki koií, álbo báwól zlotorogi.
To takié, co widzimy. Cóż gdz'ie nászé oczy 

90 Dośiąc niemogą? gdz'ie myśl, która niebem toczy,
Gdzie sámá piękność świeci, y kształty wszech rzeczy?33 
Niemoże tego poiąć mdły rozum człowieczy.
Dar Boży tedy gládkoád, a dár znómięnity:
Bo ieśli go ten nie da, z inąd nie nábyty,

95 Iáko są insze rzeczy, których człowiek może,
Zá swym stárániem dostác: tu nic nie pomoże.

34. w w ydaniach późniejszych: ło ż­
nice. —  35. uszlachetnił, ozdob ił. —  
36. myśl: słońce b ieży  tak hyżo, ja k  
szerm ićrz ubiegający się o nagrodę.—

37. dziś: olbrzym ; zob. psalm 19, w.
22. — 38. trójnóg; w w ydaniu z r. i 608: 
trzynóg. —  39. porównaj wstęp do 
,,B rod y“  str. 210 i str. 211, przypisek 14.
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30. P I E Ś Ń  VII.

D O  Z A L O T N É Y .

B o d a y ć i złd dni1 niechcesz mię miłowdć, 
Bych śie czuł, m ógłćibych iuż podżiękowdć.2 
Biddasz mnie nd dię,3 to mi głow ę psuiesz: 
Indczdy niewidm, ieno mię czdruiesz.

5 Przypdtruiąc śie twdy cudndy postdwie, 
D rugiby przysiągł, iżeś mu iuż prdwie,4 
Biddasz mnie nd dię, etd.
Indczdy niewidm, etd.

Nie obiecuiesz, dni tdż odmawiasz,
10 Ieno mię słow y prózndmi zdbawiasz.

Biddasz mnie nd dię, etd.
Indczdy niewidm, etd.

W szytko5 śie boisz, dnoe nidmdsz kogo, 
Nie kdżdyd kąsa, co to patrza srogo.

15 Biddasz mnie nd dię, etd.
Indczdy niewidm, etd.

Mam z sobą wiecdy niż dosyć kłopotd,
A  wszytko mi śie zda, że ćiągnę kotd.’’ 
Biddasz mnie nd dię, etd.

20 Indczdy niewiem, etd.
Nie karmże mię iuż tą nddźieią daley, 

Rdczdy mi powiddz, mdy miły nie szdldy. 
Biddasz mnie nd dię, to mi głow ę psuiesz: 
Indczdy niewidm, ieno mię czdruiesz.

V II. r. bodajcie nieszczęście spo­
tka ło . —  2. gdybym  m iał rozum, m ógł­
bym  cię już porzucić. —  3. zamiast: 
biadaż mi z tobą; tyś mojim nieszczę­
ściem. —  4. żeś mu zupełnie w zajem ­

na. —  5 ciągle się b o jisz .—  6. popra­
w iono z w ydania z r. 1608 dla miary 
w ierszow ćj; w obu pićrw szych wyd. 
z r. [590 mylnie: d. —  7. że się na śmie­
szność narażam. Zob. „S ob ótk a“  I, 339.
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3 1 . P I  E S N  V I I I .

K iedy śie ráné zápaláia zorzá,
A  dz'iéá z wielkiego występuie morzá: 
Przyszedłem  ná brzég, kędy W islá bieży,
A  tám šiedziálá ná w ysokiéy wieży,

5 Podiąwszy rękę, smutna bialaglowá:
Y  pocznie z płaczem nárzékáé w té słowa: 

Tákžem ia bárzo niefortunna bylá?
Tákžem ia wiele szczęściu przewinilá?
Ze temu gwóli bydż niebogá muszę, 

io K tó ry  iáko grzéch mierzi moię duszę.
A  ten gdz'ieś śiedząc nárzéka z dáleká,
Przed którym 1 niémam milszego czlowieká.

Ślub mi przywodzą poniewolné słowa,2 
N á któré nigdy niezwalálá3 glowá:

15 A  ono1 bylo lepiéy sercá pytáó:
K tóré g d y  niechce, słów sie próżno chwytáó. 
Niech śie tym cieszy, że mię ma w niewoli, 
Ręce mógł zwięzać, myśli niezniewoli.

Bogu tdięmnó nie są ludzkie spráwy, ,
20 Ten z niebá widzi, kto krzyw, á kto práwy.

Ia niémam komu krzyw dy swéy powiedziéó, 
Ieślibych miálá, y  to trudno wiedzieć.5 
Iednęż mam wolność w sw éy ćiężkióy niewoli, 
Ze śie wżdy mogę náplákác do woli.

25 W ięc mię to zewsząd szczęśćió pokarálo,
W szytko mi záraz com miálá pobrálo. 
O y czy zn y 1 niémam, mátkim ostradálá,8 
Sámam śie w ręce okrutné dostálá.
Cóż mię gorszego mogło potkáó w boiu,

30 N ád to co ćiérpię, niebogá, w pokoiu?

V I II . 1. nad którego. —  2. mysi: sło- 4 . oto. —  5. i trudno w iedzieć, czy 
w a przypom inają mi ślub, do którego bym m ogła takiego znalćść. —  0. na 
byłam  zmuszoną. —  3. nie zezw a la ła .—  raz. —  7. dom ojcow ski. —  8. straci
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Czásem bych rádá žáloác swą. pokrylá,3 
A ná lepszą śie postśwę zdobylá:
A le  smutnému trudno śmiech przychodzi, 
Trzeźwi,10 w piiánych sprawy nieugodźi.

35 Y  mnie nieszczęsną łzy  moie wyddią,
K tóré mi z oczu płynąć nieprzestaią.

Tegom  též pewná, że mię nie miłuie:
Niémam mu zá zlé, mnie w tym nászláduie.
On wxé co myśli, áwiádóm o co stoi:

40 la  go  nie sądzę, áni mi przystoi.
W szakóż śie ktemu záwsze będę ználá,11 
Mił mi nie będzie, bych dziś umrzéd miálá.

A  ty  móy brácie, wzorem Stryiá twégo, 
Pom śći12 méy krzywdy, y  zelżenia swégo.

45 Uczyń, co tw éy krwi szláchetnéy przystoi,
Miłość przy tobie nieomylna stoi.
lać álbo zdrowia w tym frásunku zbędę,13
Albo ná koniec twoią żoną będę.

32. P I E Ś Ń  IX.

JŃto mi wiáry dáó niechce, day ią oku swému, 
A  przypátrz śie stworzeniu pilnie ták pięknemu: 
Táka ieszcze niebylá zá dawnégo wieku, 
A nyołow i podobna bárziéy niż człowieku.'

5 R ay tám gdzie oná śiedźi: á którędy miia,
Zá iéy stopámi róża wstawa y  leliia:
Iéy gwoli pięknó drzewá, dóią cień sowity,
Niechcąc áby ią letni żćgł ogićń obfity.

łam , postradałam . —  9. Porów n. ele- m ścij, daw ny tryb rozkazujący nn 1 .— 
giją  6, ks. III  '1 ybu lla , wiersz 33 do 13 stracę zdrow ie.
3GĆ—  10. dziś: trzeźw y. —  11. twier- I X . 1. podobna bardzićj do anioła, 
dzić to będę zawsze. —  12. dziś: po- niż do człow ieka; c z ł o w i e k u  zamiast:

Z .
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A  oná myśl wspdnialą znosząc2 z uklddnośćią, 
io Y  niedobyté2 sercá zw ycięża milośćią.

A  człowiekiem ták władnie, iáko słońce wonnym 
Nawrotem:4 álbo Mágnes želázem nieskłonnym.5

W iele oczom powinien/ o Páni, kto ciebie 
Oglądał, á ućieszył twym poyz'rzeniem siebie.

15 Dálszégo czásu może niezámierzáď1 sobie,
Iżby kiedy miał glhdszą oględać po tobie.

Niech śie więcóy niechłubią stárádáwné látá/ 
Z swoimi Helenámi: iest zá tego šw iátá/
K tóra gtódkośćią wszytki piérwszé ták rninelá,10 

20 A ż y  przyszłym  nádźieię ná wieki odięłś.

3 .1 . P I E Ś Ń  X.

luno, porzuć swóy gniéw długi,
A  ty Pállás także drugi:
Gládka W'enus, gládsza czuie,
N ow y sąd Paris gotuie.

5 Iáblko zloté położyłś 
Erycyná, bo zwątpiła.

Śliczna dz'iéwko, ták tusz sobie, 
K léynot ten należy tobie:
A  żadna ieszcze niewstálá/

10 K tó raćb y go odiąć miálá.
Równie táka ráno wschodz'i 
Iutrzenká, gd y  dżióń nádchodz'i,

człow iek o w i, daw ny celow nik. Porów . 7• zam ierzać czas =  naznaczać czas — 
T y b u ll ks. III, elegija 4, w iérsz 25 8. porówn Propercy, ks II, e legija  3,
i 26. —  2. zestaw iając, łącząc. —  3. nie- w ićrsz 32. — 9. za naszych dni. —  
zdobyte. —  4. słonecznikiem .—  5.nieu- 10. prześcignęła.
giętym . —  6. winien, zaw dzięcza. —  X.  1. nie pow stała, nie p ojaw iła
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Służyć, y  holdowád tobie,
Kłddę ia zá szczęścić sobie.

15 A  ty o mćy uprzćymośći,
Y  niewątp o stdtecznośći:
Bowićm póki duchá2 wemnie,
Nie masz, ieno sługę zemnie.

34. P I E Ś Ń  XI.

Naśladowanie Propercyjusza ks. III, elegija 23.

Próżna twa chlubá, niekochay śie w sobie, 
Nie wszytkoć prawdá, com pisał o tobie.
Miłość mię zwiodlá, y przez mię mówiłć,
Że nád ćię nigdy wdz'ięcznićysza nie bylá.

5 Iáko leliiá różą przeplatána,
Zdálá mi śie twarz twoiá málowána:
O czy twé, iáko gwiázdy śie blyskdły,
Pierśi twé śniegu1 sromotę dz'iálály.
Gniewliweś morze śmiechem uámiérzálá:

10 Kámiennéá serce słowy przenikálá.
Teraz w mych oczách wszytko śie zmieniło, 
Obludné serce wszytko pokazilo,
Y  twa niewdzięczność, którą pokázuiesz 
Tám, gdzie powolność y chuć2 prdwą czuiesz.

15 Czego mi tedy státeczné namowy,
N iem ogly w ybić żadną miarą z głow y:
Czegóm zbydź niemógł, przez ziolá, przez czáry, 
To sam dz'iś wyznam ná śie z práwéy wiáry:3 
Żem b ył zdbłądźił w swéy niemadréy spráwie,

20 A  byłćim, ieśli komu, iák żyw  práwie.4

się.— 2. we w szystkich w ydaniach jest: X I . I. śniegow i. —  2. chęć. —  3.
póki duch we mnie. z przekonania. —  4. byłem  ci cał$ du-
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A le żeś tego wdzięczna bydź niechćiałd,
D áléy nie będziesz ze mnie sługę5 miálá.
To comći służył, niech iuż wniwecz idzie,
Bo iednák ten czás kiedyżkolwiek prziydźie,

25 Ze ty wspomniawszy ná mé powolności,
Muśisz záplákác nie raz od żdłośći.
A  ia, bych ieno o tobie niewiedźiał,
Y  w pustych leśiech sam rad będę śiedżiał.n

3 5 . F R A G M E N T .

P o d  Párnázem, gdz'ie strumień sławney wody b ieży ,1 
Łąkd práwie ná zachód pochodz'ista‘" leży;
Którą zewsząd rozlícené drzewá otoczyły,
Podawaiąc ku ziemi cień w gorąco miły.
Tám było widać stoły z kámieniá ciosáné,
W idád y ław y krętnym bluszczem przyodz'iáné.

3 6 . DO IE G O  M . X . A R C Y B I S K U P A  G N IE Ź N IE Ń S K IŹ G O .'

W  iákiéy tęsknicy domá pozostály, 
W ygląda oycá milégo syn mály,
K tó ry  mu kupić iármárk' obiecowal,
G dy śie do miástá ráno wypráwowal.

5 W ięc śie kłopoce, co tám oycá trzyma, 
Mniémáiac, że ón inszéy sprawy niema,
Ieno pás kupić; álbo czapkę nową:
Albo ná koniec kukłę3 szelągową.
A  ten, czego dom záśię potrzebuie,

10 Tym  czásem chodząc po targu kupuie:

sz$ oddany. —  5. w ła ściw ie  pow inno skiego pom iędzy rokiem  1572 —  1-74, 
być: sługi. Porówn. iy b u l. IV , 13, w. 9. w czasie bezkrólew ia po Zygm uncie

3 5 . 1 zob .Fenomena str 10, przypis. A uguście. Porów, wstęp do psałterza
46. —  2. pochylona ku zachodow i. t I, str. V*" .— 2. podarek jarm arczny.—

3 6 . 1. w iersz ten napisany do Uchań- 3. bułkę ] odłużnę; dziś: k u k iełk a
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Tu sól, tu gárnce,4 tu koćieł miedziány,
Tu króy,5 tu lemiesz, tu wóz okowány:
A ż nic nákoniec niémász w páchárzynie:
Syná wżdy sklána bánieczká nie minie.

15 Tdkżeć ia tęsknię, o Biskupie sławny,
Czekśiąc twégo Psałtórzd czás dawny,
K tó ry z tw éy Mski miał przyśdź w rękę moię, 
A  ty  czym inszym dziś báwisz myśl swoię: 
Szukáiac w wierze starádawnéy zgody,

20 Y  strzćgąc pilnie oyczystéy  swobody:
Iákoby domá spráwiedliwoáó była,
A  ná gránicach gotowość y śiła/'
Iákoby rząd7 b ył y  dz'iś, y  ná potym: 
W szytká ná ten czás twoiá piecza o tym,

25 Którą zdarz Boże: ieśli tóż po tému
Czás kiedy będz'ie, ziść śie słudze swómu.8

3 7 . K O L Ę D A .

T o b ie  bądź chwalá, pánie wszégo áwiátá:
Żeś nam doczekáó dał nowego látá:
D áy byśm y śie y  sámi odnowili,
Grzóch porzuciwszy, w niewinności żili.

5 Láská twa święta niechay będzie známi,
Bo nic dobrego nie uczynim sámi:
Mnóż w nas nadźieię, przyspórz práwéy wiáry: 
Niech uważam y1 twé prawdz'iwé dáry.
U życz pokoiu nam: y  świętey zgody.

10 Niech śie nas boią pogáňskié narody.
A  ty nas niechćióy odstępowóć pánie:
Y  owszem, rácz nam dopomágác ná nie.2

4 garnki. —  5. ostrze pługow e. — 
t>. w iersze te mogą się odnosić t j lk o  
do bezkrólew ia, w czasie którego 
prymas b y ł obow iązany czuwać nad

bezpieczeństwem  kraju. —  7 lad. —  
8. odnosi się do z jis z jz .n ia  obie! .ey 
przysłania psałterza.

3 7 . 1. cenim y.—  2. zam. przeciw  nim.
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Błogosław ziemi, z tw éy szczodrobliwości, 
N iechay nam dawa dostátek żywnośći.

15 Uchoway głodu, y  powietrza zlégo:
D ay wszytko dobré, z miłosierdzia swégo.

3 8 . D O  IE G O  M. P Á N A  M I K O L Á I Á  F I R L E I Á . '

K  róm dobréy sławy, która z cnoty roście,2 
Nie posiadł człowiek nic trwálégo proście.3 
Siłę, y  głddkość, látá precz odnoszą:
A  žáloác tudziész w tropy zá roskoszą.

5 Fortuná z námi igra iáko z dziećmi:
Dziś pánem będziesz, iutro siáday z kmiećmi. 
Cnoty nikt niéma, ieno sam od śiebie:
A  též do śmierci nie puści śie ciebie.
A  gd y  ćię w niebo między bogi wniesie,

10 Sławę po świećie széroko rozniesie.
Tym  tw óy dz'iad Firléy, Mikoláiu słynie:
A  póki Wistá, póki Niepr4 popłynie,
Ten ná pohidnié, oná ná północy:
Chwalá trwáó będzie iego spraw, y  mocy.

^ W ięc y  cnotliwy syn oycá nie w yd ał,5
Ku czći džiedz'icznéy swoię własną przydał:
Bo mężnie z pláču spiéráiac pogány,
Duszę cną wylał przez poczciw é3 rány. 
Szláchetné roty, których martwé głow y 

20 Chowa, y  chować będżie brzég Bugowy:

3 8 . 1. M ikołaj F irle j, syn P iotra, w o je ­
w oda lu belsk i i  starosta kam ionacki, 
słyn ął z nauki i krasom ówstwa, zmarł 
w r. 1588. B y l on stryjecznym  wnu­
kiem  M ik o ła ja  F irle ja , kasztelana kra­
kow skiego, hetm ana w k. za Zygm un- 

- ta Starego, męża w ielk ich  zasług w oj­
czyźnie, zm arłego 1^26. I o tym to w i ­
śnie dziadu poeta w niniejszym  w ier­

szu wspom ina, ja k  również o jego sy­
nu, który  zginał pod Sokalem , a bra­
cie P io tra , ojca tego, do którego poe­
ta pisze. —  2. dzisiaj: rośnie. —  3. 
praw dziw ie. —  4. w  obu w ydaniach 
z r. 1590 znajdujem y: Nieper; tu po­
prawiono dla m iary w ićrszow ćj. —  
5 nie od rodził się; zobacz tom I, 
str. 361, przypis. 26.—  6. zaszczytne.—

r
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Sławna śmierć wászá: slawné męztwo wszędzie: 
A  żądny wiek ták niewdzięczny7 nie będzie, 
A b y  posługi wászé znákomité 
B y ły  potomkom przyszłym  kiedy skryté.

15 A  ty  Firleiu, bądź życzliw y moim
Nowotnym rymóm, ábych przodkóm twoim 
Tym  snádniéy służył: á iuż mię niewodźi 
Tám, gdzie Pegázów sławny zdrdy w ychodzi.“

7. w wydaniach z r. 1590 jest w d z i w y jego przodków. M yśl tę sp otyka­
na«/, mylnie. —  8. poeta z w łaściw y my i u B oileau zwrócony ku chwale 
sobie dw orskością w yraża życzenie, L u dw ika X I V : „G rand roi, cecse de 
aby F irlej now ym i czynam i nie zmu- vaincre, ou je  cesse d ’écrire“ . Oeuvres 
szal go do jich  opiewania, aby tym de Boileau, edit. A m ar Paris. 1862. 
w içcéj roiat czasu do opiew ania sła- É pitre  V III , 1677: A u  roi.



C A R M E N  M A C A  RON 1C U M

Dli ELIGENDO V 1TAE GENERE.

' f î ' f  iérsz ten jest najstarszym przykładem poezyji makaroni- 
cznćj w Polsce. Jak sonet i tercynę włoską wprowadził do nas 
Kochanowski, tak i pierwszy użył wiersza makaronicznego. Nazwa 
téj poezyji pochodzi od potrawy wloskiéj „maccaroni“ , jak o tym 
świadczy najsłynniejszy poeta makaroniczny nie tylko we Włoszech, 
ale i w całćj Europie, Teofilo Folengo. „Ars ista poetica nun- 
cupatur ars macaronica a macaronibus derivata, qui macarones 
sunt quoddam pulmentum farina, caseo, butyro compaginatum, 
grossum, rude et rusticanum”. Mieszaninie bowiem podobnćj od­
powiada form a  poezyji makaronicznéj, polegająca na mieszaniu dwu 
języków, t. j. łacińskiego z narodowym, i na dodawaniu końcówek 
prawidłowych łacińskich do źródłosłowów niełacińskich. Przerabia 
ona zatym np. wyraz „wysoki” na wysokus, aby go odmieniać 
w sposób łaciński. Rodzaj ten pisania znalazł uprawiaczów w li­
teraturze włoskiej, francuskiej, angięlskićj, niemieckiej i polskiej.

Z formy wićrsza makaronicznego wypływa, że poezyja tego 
rodzaju nie może brać za przedmiot rzeczy poważnej; jest ona ra- 
czćj komiczną lub satyryczną. Tak tćż trzeba pojmować jedyny 
wiersz makaroniczny, na jaki zdobył się Jan Kochanowski. Jestto 
satyra przeciwko ówczesnym stanom Polski.

Z występujących w tym wićrszu osób: mnicha, księdza, dwo­
rzanina i ziemianina -  najlepiej wychodzi ziemianin. Dla tego są-
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dzić można, że wiersz „De eligendo vitae genere” powstał po 
opuszczeniu dworu przez poetę. Dodatnie strony życia ziemianina 
są traktowane z takim zamiłowaniem i do takiego stopnia przypo­
minają uczucia i myśli, wypowiedziane potylekroć w jinnych utwo­
rach przez Kochanowskiego, że należy przypuścić, iż poeta poznał 
już ujemne strony jinnych stanów i stanowczo się ku ziemiaństwu 
nakłaniał. Satyra przeciwko mnichom, księżom świeckim i dwo­
rzanom widoczna. Z tego tćż powodu w niektórych egzemplarzach 
„Fragmentów“ brak tego wićrsza: jest on poprostu wydarty; a oso­
bne wydanie, o którym wspomina Estreicher (Biblijogr. VIII, 123) 
zupełnie nieznane.

Treść wićrsza bardzo prosta: poeta, zastanawiając się nad 
wyborem zawodu, spotyka cztćrech mężów, należących do różnych 
stanów. Każdy radzi mu wybrać stan, do którego sam należy 
i stara się wykazać ujemne strony jinnych stanów. Co właściwie 
poeta wybiera, nie wypowiada. Widoczna jednak, że sprzyja naj- 
więcćj ziemianinowi. Zdanie tego ostatniego wyraża zupełnie prze­
konania poety.

Wiersz makaroniczny znajduje się we wszystkich wydaniach 
Fragmentów. Porównaliśmy tekst w wielu egzemplarzach, trzyma­
jąc się jednak ściśle wydania pierwszego z r. 1590, gdyż pokazało 
się, że to jest najpoprawniejsze.

E s t  prope wysokum celebérrima sylva Krakovum, 
Quercubus insignis, multo miranda żołędzio,
Istuleam spectans wodám, Gdańskumąue gośćińcum: 
Dąbie nometi habet, Dąbie dixére priores.

WIERSZ MAKARONICZNY

O W Y B O R Z E  S T A N U .

Jest blisko wysokiego Krakowa las słynny, odznaczający się 
dębami, zadziwiający mnogością żołędzi, położony nad Wisły wodą 
i gościńcem gdańskim: Dąbie nosi nazwę, Dąbiem mianowali go 
przodkowie. Tam więc, gdy Syryjusz palił suche pola i kanikuła

:nD uela J . Koch. 7. //.
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5 Hanc ego, cum suchos torreret S yriu s1 agros, 
Et rozgániaret non mądra Canicula2 zakos,3 
Ingredior, multum de conditione żyw oty 
Deque statu vitae mecum myálándo futurae,

Ecce autem tnężos video adventare quaternos, 
10 Dissimiles habituque oris et dispare bárwá, 

Quorum unus szára vestibat terga kápicá,4 
Praecinctus tlustum nodoso fuñe żywotum 5 
O lii summo ingens blyskabat vértice pleszus,G 
Et nogá drewniánum calcabat nuda trzewikum.

15 A d  talos alter sukniam demiserat irnos,
Sukniam faldorum centum nigrique colons:
Huic quoque pleszus erat, sed eum nutante hereto1 
Texerat, Ausoniis8 quales przynoszantur ab oris. 

Tertius induerat multi kapam áxámity,
20 Zółtum kabatum9 et caligas10 zoltumque koletum,11 

Zóltos trzewikos, szpadam, piórumque berety, 
Denique łancuchum, fulva ut sint omnia zlotum.

niemądra rozganiała żaków, wszedłem rozmyślając wiele o warun­
kach żywota i o przyszłym stanie życia. Aż oto widzę cztérech 
nadchodzących mężów, różnych rysami twarzy i odmienną barwą 
Z tych jednego grzbiet szara pokrywała kapica i węzłowaty po­
wróz tłusty przepasywał żywot, głowa z wiérzchu błyszczała ogrom­
nym pleszem, a nogę gołą trzewik drewniany obuwał. Drugiemu 
suknia do samych kostek spadała, suknia o stu fałdach, czarnego 
koloru. I on także plesz nosił, lecz go pokrył owisłym beretem, 
jaki do nas z ziemi włoskiój przynoszą. Trzeci przywdział szeroki 
płaszcz aksamitny, habit żółty, skórznie i żółty kolet, żółte trzewi­
ki, szpadę i beret z piórami, wreszcie łańcuch złoty, tak, że wszy-

1. najśw ietniejsza na niebie gw iaz­
da w  kon stelacyji Psa w ielkiego; ob. 
Fenom, str 15.—  2. łaciń . nazw a Syryju- 
sza (psia gw iazda); znajduje się on 
w początkach sierpnia n ajb liżej słoń ­
ca, i temu zbliżeniu  starożytni G recy 
przyp isyw ali silne u p ały, zwane kani­
kułą. —  3. uczących się. —  4. płaszcz

zakonny. —  5 brzuch —  6. starosłow . 
pleszu =  łysina, tonsura. —  7. kapelusz 
w ło sk i, czapka, jak ą  nosili uczeni we 
W łoszech . —  8. z W ło ch ; zob. Szachy 
w. 600, przyp. 742. —  9. spodnia suk­
nia. - to. w łaściw ie  buty żołnierskie; 
także skórznie, cholew y. —  11. z w ło s. 
colleto, kaftan ze skóry łosio w ćj; w y-
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Extremo mákowa fuit suknicá, sine ullo 
Facta magisterio: si non argéntea pará 

25 Háftkarum, et seni penderent inárgine knáfli,12 
Pondere, quam wielka mage res pretiosa robotá.

Congredimur, dextrisque datis, sluibáque powolna, 
Ante alios, słowis sic me compellat amicis 
Funiger: Apparet, fili, quod et ipse fatetur 

30 Vultus, nescio quas animo te volvere curas,
Et niepotrzebnas forsan, quae vestra iuventa est. 
Quicquid id est, wolnum tibi quod przekázát13 umysłum, 
Fare age: forsan inest száro quoque rádá cucullo.14

Non me (respondí) srébry, zlotyque cupido,
35 Zbiárandique tenet niezbednos cura pieniądzos:

N ec Woiewodarum sellas orlumque potentem 
Ambio,W irzchorum czapkám quoque nolo duorum.15 
Sed ñeque per blandum contraxi debita flusum,18 
Callida nec nostrum versât páni duszk.á17 rozumum.

40 Omnibus his vacuum gero (diis sit gratia) pectus.

stko na sobie miał żółte. Ostatni nosił suknicę makowéj barwy, nie- 
wytwornie uszytą, i tylko ją zdobiły para haftek srebrnych i po 
sześć brzegiem wiszących knafłi, zarówno wagą, jak i cenną robotą—  
rzecz bardzo wielka. Gdyśmy się zeszli i, podawszy sobie prawice, 
oświadczyli służby powolne, przed innymi przemówił do mnie sło­
wy przyjaznymi, przepasany powrozem. Zdaje się, synu, co i samo 
mówi oblicze, że nie wiem jakie w duszy, a może niepotrzebne 
dręczą cię troski, jak to się wydarza w młodości. Cokolwiek prze­
każą twój umysł swobodny, mów, a może znajdzie się rada pod 
szarą kapicą. Ani mną owładnęła (odpowiedziałem) żądza złota 
lub srebra, ani též troska zbiérania niezbędnych pićniędzy; nie 
ubiegam się o krzesła wojewodów i najwyższe zaszczyty; nie chcę 
i czapki od wićrzchu na dwoje rozciętćj; nie zaciągnąłem długów,

raz ióltum  w  dawnych w ydaniach wy- który w kap icy  chodzi, zatym  m nich.—  
drukow ano w  obu razach iółłórn nie- 15. in fu ły  b iskup ićj. —  16. gra w  kar- 
ryłaściw ic.—  12. g u zik i.—  13. staropol. ty; zobacz fragmenta, 14, przypisek 1, 
przekazie =  psuć. —  14. cuculatus =  str. 4 5 3 —  \J. m iłośnica.
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Noster in hoc omnis positus labor, única cura est 
H aec mea, quo pacto possim rządzare źywotum, 
Invidiaque procul bespiecznum dirigere aevum. 
Quare, si quid habes, szerokám concute káppám ,18 

45 Secretasque tui celias scrutare rozum y,19
Si mihi forte queas sanam conferre pořádám.”
Sic ego rozmyślo: sic coepit frater ab alto.
M ade animo iuvenis, qui non cum simplice turba 
Sortis ab arbitrio pendes, slepaque boginią,

50 Sed te rozmyslo fulcis, dobraque pořádá:
Ergo, cum saevis alios fortuna procellis 
Abripiet, tua labetur tuto aequore navis.
Audi igitur, sensuque imo mea verba reponas. 
Cernís, ut incolumi chrósto mlodaque choiná,

55 Annosae citius vertantur turbine quercus:
Cumque humili parcat Iovis indignado chlevo, 
Excelsae srogo feriuntur fulmine turres:
Sic et in humanis, fili carissime, rebus

grając w ponętnego flusa, ni chytra pani duszka przewróciła mi 
rozum; od tego wszystkiego (bogom niech będą dzięki) serce mam 
wolne. Cała moja troska i jedyne staranie do tego się odnosi, jak­
by życie swoje urządzić i jak zdała od zawiści bespieczny wićść 
żywot. Przeto, ieśli łaska, wstrząśnij szeroką kapą i rozejrzyj się 
w tajemnych rozumu swego kryjówkach, czybyś przypadkiem nie 
mógł mi zdrowej udzielić porady.

Moja myśl jest taka - zaczął braciszek: Szczęść ci Boże mło­
dzieńcze, że nie liczysz, jak prosty gmin na wolę losu i ślepej for­
tuny, lecz rozmysłem i dobrą rządzisz się poradą. Więc gdy jin- 
nych srogie burze losu unoszą, twój okręt po morzu płynąć będzie 
bespiecznie. Słuchaj przeto i słowa moje w głębi swćj duszy za­
chowaj. Widzisz, jak wicher prędzej wywraca stare dęby, nie 
szkodząc chróstowi i młodćj çhojinie: I kiedy gniew Jowisza lichy 
chlew oszczędza, godzi srogim piorunem w wyniosłe wieże. Tak,

18. kaptur zdejm isty u p łaszcza  za- cińskim  zakończeniem  i  (y), podobnie 
konnego.—  19. dopełniacz 1. pojed. z ła- ja k  w  w ierszu 7-ym żywoty i jin . —
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Accidit, ut qui se powagás wspinát ad altas,
60 Fortunae mage sit telis obnoxius ostris:

Quae qui serpit humi, qui katum diligit unum, 
Non adeo timuisse potest; et non negó quosdam 
Tales esse stanos, ubi, si non undique tutus,
A t minus invidiae, minus ipsi denique vivas 

65 Fortunae e x p o situ s ...............................................

Nam mea ter quinos aetas cum tangeret annos,
Has itidem, quas te video nunc volvere curas,
Mente volutabam tota, totoque rozumo,
Fors et aberrassem, quae sunt humana nie mądrd 

70 Ingenia, et iam me chytrus tentare diablus 
Coeperat, ut ¿onám nobis poymare liceret,
Et niepotrzebnám capiti superaddere curam:
A ut stare ingratae niewdźięcznum limen ad aulae,20 
Nastulkámque21 sequi, et dworskám sorberé polewkám.

synu kochany, i w sprawach ludzkich się zdarza, iż ten, kto się do 
powag wspina wysokich, bardziéj naraża się na ostre losu pociski; 
kto zaś ziemi się trzyma, kto kąt jeden ukochał, może nie lękać 
się zbytnie tych pocisków. Nie przeczę, iż są takie stany, gdzie 
żyć można, jeżeli nie całkiem bespiecznym, to przynajmniej nie tak
bardzo wystawionym na zawiści, mniej wreszcie na wolę losu........

I ja także, kiedy wiek mój lat piętnastu dochodził, te same 
troski, które ciebie, widzę, zaprzątają, całą duszą i całym rostrzą- 
sałem rozumem. Możebym i był zbłądził, bo umysły ludzkie by­
wają niemądre, i już mnie zaczął chytry dyjabeł kusić, czyby żony 
nie pojąć i nie obarczyć głowy troską niepotrzebną; albo stać 
u niewdzięcznych progów niemiłego dworu, ciągnąć się przy na- 
stółce i dworską chlipać polćwkę. Ale mi niebo lepszą myśl podało:

20. przypom ina E leg. 2, ks. III, w . 13. —  21. czaprak, naściółkajpor. M uza, w . 96.

A
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75 Sed mihi donarunt meliorem numina mentem: 
Namque mihi in somnis, nostrae lux relligionis 
Visus adesse pater biało, Bernardus, amictu,
Non aliter splendens, quam krásné lumina Phoebi.
Hic me cunctantem áwietckás deponere curas 

80 Iussit, et ad sacrosanctum properare zakonum.
H oc quoque chare tibi faciendum censeo fili,
Si nolis nqdzám praesentis noscere áwiáti,

. E t sentiré tarnen venturae gaudia vitae.
Paupertas tua te tutum praestabit ab omni 

85 K rzyw dá fortunae, coeloque immittet aperto.
Sed frustra czekasz dum te Bernardus, et ipsi 
Admoneant dobrzy per talia somnia divi:
Olim, olim istud erat, non cum ieiunia áwiátus 
Despicit, et missae nulli praestantur honores 

90 Amplius. haec mnichus: coepit sie deinde káplanus.
Omnia, quae poterant świetekos confundere stanos, 

Quaeque tibi poterant vitam zálécare duchownám, 
A lta  reverendi dixit prudentia patris.
Quod si forte tuam subit haec sententia glowám,

we śnie bowiem ojciec Bernard, naszéj religiji ozdoba, ukazał się 
w białej szacie i nie mniéj jaśniejący jak krasne światło słońca. On mi, 
gdym się ociągał, świeckie kazał porzucić troski i do świętego podążyć 
zakonu. Toż i tobie, synu kochany, sądzę, czynić należy, jeśli nie 
chcesz zaznać nędzy tego świata, a jednak pragniesz odczuć ros- 
kosze przyszłego życia. Ubóstwo twoje zabespieczy cię od wszel- 
kićj krzywdy losu i wprowadzi do otwartego nieba Lecz próżno 
czekasz, aż cię Bernard lub same bóstwa łaskawe we śnie do te­
go nakłonią. Niegdyś, niegdyś tak było, lecz nie dziś, gdy świat 
postami gardzi, a msze nie są już w poszanowaniu. To rzekł 
mnich; potym zaczął kapłan w te słowa:

Wszystko, co mogło zrazić do stanu świeckiego i co mogło 
zalecać życie duchowne, z wysrką mądrością wypowiedział wiele­
bny ojciec. I jeśli przypadkiem zdanie to trafia do twego przeko-
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95 Ut velis omnino chlebům iadare duchownum,
Malim te kśiędzum, quam golum cernere mnichům. 
Nam etsi prodest długos szemrare pádierzos,
Et possunt missae wielkum recludere niebum,
E t księża, et mniszy22 psalmos spiéwamus eosdem, 

100 Et księża, et mniszy missas celebramus easdem. 
Cumque pares simus coram, qui niebà gubernat, 
Inferior čerte coram mortalibus ille est.
Nam ñeque wesolás áliis pomagare biešiádás, 
N ec potis est mlodám, ceu nos, choware kuchárkám. 

105 Adde, quod ipse Deus káplanos primus in orbe 
Instituit, k.śiędzosque suo praefecit ovili.

i

ťlu ra  loqui nolo, ñeque enim impugnare zákonům 
Est animus, twoiá tu caetera discute głowa. 
Conticuit tandem, factoque hic fine quievit. 

no Turn Dworzáninus: Non hoc sinat optimus ille

nania (przylgło do twćj głowy), iż wogóle chciałbyś jadać chléb 
duchowny, wolałbym cię raczéj księdzem, niż mnichem gołym wi- 
dziéé. Albowiem, jeśli zbawienna jest rzecz szeptać długie pacie­
rze, a msze mogą otwićrać wielkie niebo, toć i księża i mnisi 
też same psalmy śpiewamy, i księża i mnisi też same msze odpra­
wiamy. Gdy atoli równi jesteśmy w obliczu tego, który światem 
rządzi, niższym jest zajisté mnich wobec ludzi. Albowiem nie 
może on pomagać jinnym do wesołych biesiad, ani též tak, jak 
my mtodéj chować kucharki. Dodaj, że sam Bóg pićrwszy ustano­
wił kapłanów na świecie i księży przełożył nad swoją owczarnią.

Nie chcę mówić więcej, ani mam tćż zamiar napadać na za­
kony, rozważ resztę w swéj głowie. Zamilkł więc, i tak zakoń­
czywszy, spoczął.

Wtedy rzecze dworzanin: Niech najlepszy Jowisz nie dopuści, 
abym cię kiedykolwiek oglądał szarą kapicą okrytego, albo noszą-

22. dzisiaj: mnisi; podobnie było : starszy, pieszy i t. p. gdzie dziś: starsi, piesi i t.p.

A
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Iuppiter, ut szára tectum te aliquando kápicá 
Aspiciam, aut drewniános gestare trzewikos.
Sed ñeque te manicis capiat reverenda szérocys, 
N ec Canonicorum bulae, dźieśiątaque kopá.

115 Nil magis invisum est hac tempestate káplanis, 
Nil monachis toto videas odiosius orbe.
Biskupos male czapká biceps, male stulá tuetur, 
Nil prosunt klątfae ñeque diabli forsitan ipsi
lam metuunt krzyżos.....................................

120 Te moneo, si quid iuvenis sub pectore sanae 
Mentis habes, chlebům noli curare duchownum: 
Invenies aliam, libeat modo discere, drogám,
Qua insistens possis prodesse tibique tuisque, 
N ec tantum invidiae subeas.ludzkásque przymówkás, 
• • • • • • • • •
• • • • • • • • *

125 Audisti mnichos, wysluchástique káplanos,
Et dworzáninum facientem verba tulisti,
Extremus labor est, atque hie brevis, ut ziemiáninum 
D e swoio sluches dicentem pauca, ziemieástwo. 
N ec tibi nostra aliquem pariat dissensio blędum,

cegó drewniane trzewiki. Lecz niechaj cię nie wabi rewerenda 
z szérokimi rękawy, ni bulle kanoniczne, ni dziesięcina. Nic bar- 
dziéj w tych czasach nie jest w nienawiści jak kapłani, nic wstręt­
niejszego w całym świecie nie ujrzysz nad mnichów. Nie dość 
ochrania biskupów czapka podwójna (infuła), ni stuła, nie mają zna­
czenia klątwy, ani sami dyjabli podobno nie lękają się już krzyżów...

Upominam cię, młodzieńcze, jeśli jeszcze masz w głowie choć 
trochę zdrowego rozsądku, nie ubiegaj się za chlebem duchownym. 
Znajdziesz, byłeś chciał tylko poszukać, jinną drogę, na którćj sta­
nąwszy, będziesz mógł być pożytecznym sobie i swojim, i nie wy­
stawiać się na nienawiść i przymówki ludzkie....................

Słuchałeś mnichów, wysłuchałeś kapłanów, zniósłeś i mowę 
dworzanina, pozostaje ci jeszcze trud, chociaż nie długi, abyś nie­
co posłuchał ziemianina mówiącego o swojim ziemiaństwie. Niech
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130 Dum swoium laudat, dum cudzum quisque zvwotum 
Improbat, et swoium kńżdus te vellet habere.
Forsitan et monachus fieri, fierique kàpîanus 
Non mala conditio est, et habent sua commoda dwory: 
N ec ziemiánié carent. sed tu wybiérare memento 

135 Vitam, naturae quae sit accommoda, twoiae.
Nempe, potes czystum verbis iurare żywotum,
Et quod iurasti re ipsa praestare: káplanus 
Sis licet, et świetckos securus neglige stanos.
Sin aliud natura iubet, quam áwiqté kapłaństwo,

140 Tu ne lude déos, et srogum wárá piorunum.
A tque hoc est unum, cur nostro tempore wiqcéy 
Expédiât świetckum quam stanum ambire duchownum. 
Omnes ludzie sumus: nobis tarnen esse żonatis 
Concessum est: solos grzéch est ożeniare káplanos.

145 Quanquam mirari possis, et iure podobno,
Esse scelus kśiędzo cnotliwą ducere ¿onám,
E t non esse scelus kurwám choware kuchárkám.
Sed valeat: nostri non est haec gadkà rozumy.

cię nasza niezgodność w jakiś błąd nie wprowadza, gdy każdy swój 
żywot chwali a cudzy gani, i każdy radby cię miał w swojim sta­
nie. Być może, że i mnichem i kap;anem zostać nie zła jest 
rzecz; mają i dwory swoje dobre strony, nie brakjich i ziemianom.
Ale ty pamiętaj wybrać sposób życia taki, coby był zgodny z two- 
jim usposobieniem. Możesz bez wątpienia słowami poprzysiąc czy­
sty żywot, a coś poprzysiągł w rzeczy samćj dotrzymać. Zostań 
księdzem i uspokojony nie troszcz się o świeckie stany. Lecz je­
śli ci usposobienie co jinnego nakazuje, jak święte kapłaństwo, nie 
żartuj z bogów i strzeż się srogiego pioruna. I dla tego jednego 
w naszych czasach korzystniej jest ubiegać się o świecki niż o du­
chowny stan. Ludzieśmy wszyscy: nam jednakże wolno być żona­
tymi, a samym tylko kapłanom grzechem jest żenić się; chociaż 
dziwić^yś się mógł i słusznie podobno, że zbrodnią jest dla księ­
dza pojąć cnotliwą żonę, a nie jest zbrodnią chować kurwę ku­
charkę. Lecz dajmy temu pokój, nie na nasz to rozum zagadka.

A
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Hoc inquirendum potius, dworskumne żywotum, 
150 An tibi conducat stanům wybiérare z'iemiáúskum. 

In qua parte quidem non est, quod multa loquamur, 
Tu modo quid faciant, non quid dworzanie loquantur, 
Videris: illi quidem laudant, swoiumque żywotum 
Przekládánt aliis: sed cum sunt multa loquuti 

155 Magnifiée et láskám iactarunt usque królewskám, 
A d  plugum tandem redeunt fiuntque ziemianie. 
Unde obaczare potes, laudari forsitan aulas,
Sed milé domá pěti: swoius res optima kątus: 
Nulli flecto genu, sum wolnus, servio nulli,

160 Gaudeo libértate mea, pewnoque pokoio.
Non expono animam wiátris, longinqua petendo 
Lucra, ñeque occido biednum lichwiando czlowiekum. 
Non habeo wielkos, sed nec desidero, skárbos, 
Contenais sum sorte mea, wlasnámque paierais 

165 Bobus aro ziemiám, quae me sustentât alitque: 
Ipsi epulas nati, cnotliwaque żona ministrat, 
Omne gotow a pati mecum, quodcunque ferai sors. 
Sum procul invidia, bespiecznos dormio somnos,

To raczej zbadać trzeba, czy ci wypada dworski żywot wybrać, czy 
též ziemiański. Wszakże o tym nie wiele nam trzeba mówić, bo 
tylko patrz na to, co czynią, a nie co mówią dworzanie. Wpraw- 
dzieć oni chwalą i nad-jinne przekładają swój żywot, lecz kiedy 
chełpliwie wiele się nagadają i do woli nasławią łaski królewskiéj 
do pługa wkońcu wracają i zostają ziemianami. Skąd obaczyć 
możesz, że dwory bywa ludzie chwalą, a za miłym doma tęsknią; 
najlepsza rzecz kąt własny. Przed nikim nie zginam kolana, je­
stem wolny, nikomu nie służę, cieszę się swą wolnością i bespie- 
cznym pokojem. Nie wystawiam życia na wiatry, szukając dale­
kich zysków, ani též lichwą nie dobijam biédnego człowieka. Nie 
mam wielkich skarbów, lecz jich též nie pragnę. Zadowolony je­
stem z swego losu i orzę ojczystymi wołami własną ziemię, co mię 
utrzymuje i żywi. Same dzieci podają mi do stołu i żona cnotli­
wa, gotowa ze mną znosi: wszystko, co szczęście przyniesie. Zdała
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Spero nihil, curas abigo, mihi denique vivo.
170 Sic olim vixisse homines, cum zloté fuerunt 

Secula, crediderim potius, quam flumina lacte 
Manasse, et dqbos miodum rorasse gotovum. 
Atque haec pro stáno paucis sint dieta z'iemidrisko. 
A  quo si quisquam te sevocat, ille videtur 

175 Omnino vitam tibi non zyezare beatam.

40 N A  X II T A B L IC  L U D Z K IE G O  Ż Y W O T A .

I.

Z n d ć, że sie człowiek nie nd roskosz rodzi,
Bo z płdczem nd ten nędzny świdt przychodzi.

II.

N ie  długo, dziatki, tćy  gry wdszey będzie,
Po chwili drugi ndd czym inszym śiędźie. 1

III.

C ze g o  zd świćżd skorupd ndwrzdłd,
Ten zapdch będzie w sobie długo midłd.

ode mnie zawiść, śpię snem bespiecznym, niczego się nie spodzie­
wam, troskom się opędzam, wkońcu dla siebie żyję. Prędzejbym 
uwierzył że tak niegdyś żyli ludzie ze złotego wieku, niż że mle­
kiem rzeki płynęły i dęby sączyły miód gotowy. Tych kilka słów 
niech służy na pochwałę ziemiańskiego stanu, a ktokolwiekby 
cię od niego odwodził, ten chyba zgoła nie życzy ci szczęśliwego 
żywota.

I b  I. niejeden z was czym  jinnym  się zajmie.

A
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IV . 1

Tákoby też rok bez wiosny mieć chcieli, 
K tórzy chcą, żeby młodz'i nie szaleli.

V.

W szystk o  m yśliwcy ná tym biednym świećie, 
M ożnieyszy zdwżdy podleyszégo1 gniecie.

VI.

A z a  nie lepiéy sław y cnéy popráwió,
Niż próżno siedząc w ćieniu wiek swóy tráwió?

VIL

Práw á są równie iáko pdięczynd,
W róbl śie przebije, á ná muszkę winá.

VIII.

G d y  szczęśóió nie chce, y rádá pobłądz'i, 
Fortuná áwiátem, nie nász1 rozum, rządz'i.

IX.

N ie  kto ma złoto, ma perły, ma száty,
A le  kto ná swym przestał, to bogaty.

X.

G d y  będą Bogá ustá wyznawály,
N iechayby śie go y  spráwy nieprzály.1

I V . i. dw uw iersz ten znajduje się V I II .  i. w  obu w ydaniach z r. 1590 
ja k o  77 frasz. ks. I, p. t. , h a  m łodość.“ w ydrukow ano błędnie: nas.

V . 1 słabszego; daw niéj podły —  ni- X . I. nie zapićrały; w  dawnej p o l­
ski, s łab y, ubogi; por. st. 206, przyp. 95. szczyźnie: przę się czego= zap iéram  się.
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X I.1

Biédna stároádi, w szyscy cię żądamy, 
A  kiedy prziydz'iesz, to zdś2 narzekamy.

X II.1

O m yln y świećie, iákod śie tu widzi, 
Doszedłem portu, iuż więc z inszych szydzi.2

4 1 . N Á  O B R A Z  L U K R E C I I É Y .1

Lukrecią mię zwano, w Rzymiem śie rodźiłd, 
A iż mi ma poczciwość gwałtem wzięta bylá, 
Przez ćię, zły  królewicze,2 to com nie ták drogo, 
Szácowálá, swą własną krew przelalám srogo.

4 2 . N A  O B R A Z  K L E L I I Ż Y .1

la  to Klelia płynę przez Tybrow ą wodę,
A  zd sobą zakłddny huf pdnieński wiodę.
A le  iż śie mnie znowu dopićrał2 król srogi, 
W ydano mię, uchodząc pospolitey trwogi,
Gdzie iedndk midsto grozy ieszczem pochwalona: 
I z uczćiwćmi ddry do domu wrócond.

X I . i. dw uw iersz ten znajdujem y 
ja k o  fraszkę 78, ks. I.--.^- 2. znów.

X I I . I. w iersz ten jest powtórzeniem  
fraszki 79, ks. I. —  z dziś: szydź.

4 1 . t. L u k recyja , żona Tarkw iniju- 
sza K o lla ty n a , słyn ęła  w podaniach 
z piękności i cnót niew ieścich. Zhań­
biona przez Sekstusa Tarkw inijusza, 
syna T arkw in iju sza  Pysznego, króla 
rzym skiego, odebrała sobie życie. —  
2. w o łacz  1. p. dziś: królew iczu.

4 2 . I. K le lija , dziew ica  rzym ska, 
która w edług podania zb iegła  z ob o­
zu Porsenny, króla Etrusków , wraz 
z jinr.ym i dziewicam i, oddanym i nie* 
p rzyjacielow i jako zakładnice. P rze­
p łyn ęła  ona w raz z tym i dziew icam i 
przez Tyber. R zym ianie w ierni zobo­
w iązaniu odesłali ją  w raz z zakładni- 
cami, lecz w spaniałom yślny Porsenna 
udarow a! w olnością mężne niew iasty. 
—  2. n apićrał się, dom agał się.
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43. N Á  M ĘŻNĄ T E LE ZY L LĘ .1

N  ietylkoś náuczonym sławna rymem swoim, 
Dźiwuiem śie y  sercu, y  uczynkom twoim,
Cnotliwa Telezyllo: bo gd yś uslyszálá 
O wielkiéy swych porażce, wneteś broń porwálá,
A  twym śmińłym przykládem, wszy tká płeć niewieścia 
Rzućiłd śie zá tobą, y  niedáláá w eszćia3 
Nieprzyiaciołóm  srogim w miásto choć zwalczoné: 
Przeto twé imię będz'ie ná wieki pomnioné.

44. N Á  MOST W A R S Z A W S K I.1

B ó gżeć záplác, ó Królu, żeś ten most zbudował, 
Piérwéyem záw ždy szeląg nád potrzebę chował:
A  dźis y  teném przepił: bo idąc do domu 
N apozniéy, od przewozu nie płdcę nikomu.

45. FRAGM EN T B IT W Y  Z AM U RATEM  U W A R N Y .1

K tó re g o  Bohóteró będz'ie wola twoia,
Albo króló, dziś wspomnieć, złota lutni moićl? 
Bogu cześć ma bydz', naprzód y  nakoniec, dónó: 
Bo ten wszystek świat rządzi, a sam nićma pdna. 

5 Temu śie niebo kłania, y  ogniste zorze,
Temu ziemia hołduie, y  nawalne2 morze.
K to niewie, ióko Idson do Kolchów żeglował, 
K ęd y  smok nieuśpiony złotć runo chował?

4 3 . !. gdy K leom en es, król spartań­
ski, panujący od r. 520 przed Chr., 
p obiw szy A rg iw ów , zagroził jich  m ia­
stu, odważne niew iasty pod dow ódz­
twem poetki T elezy lli od p arły n ie­
p rzyjaciela, który w ie lk ie  poniósł stra^ 
ty. Za ocalenie miasta obyw atele ze 
czcią p och ow ali p oległe  niew iasty 
a ocalonym  w nagrodą m ęstwa nadali 
pr ’ w o w zniesienia posągu A reso w i. 
P lu tarcki opera, F ran koforti, 1599, ks.

II, str. 245.—  2. uczonym .—  3. wejście.
4 4 . zobacz flaszkę 103, ks. II.
4 5 . I. w r. 1444 dnia 10 listopada 

pod W arn ą, dziś miastem portowym , 
nad morzem Czarnym , w B ulgaryi, po­
legł W ła d y s ła w  III, król polski i w ę­
gierski, w  b itw ie z Am uratem  albo 
Muradem II, sułtanem  tureckim ; od 
tego m iejsca zwany W ład ysław em  
W arneńczykiem . — 2. w  jinnym  w y ­
daniu z tegoż 1590 roku; nawalne. —
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Komu táyné są brátów Thebańskich niezgody?3 
io Y  krzywdá zacnych Gréków, y  Troiáňskié szkody? 

A lbo iáko Herkules, kwóli pánu zlému,
Przeciw srogim zwićrzętóm czynił dosyć swému?'* 
Niech ia też co o tobie powiém, Włodźisłdwie:5 
A cz móy dowcip trudno ma w to ugodzić prawie.0 

15 Ale ty  święty królu, który prze swé cnoty,
Y  prze męztwoś ośięgnął w niebie stolec7 złoty, 
Pomóż mi chucią3 swoią, á przyspórz wymowy, 
A b ych  twą sławną bitwę mógł opisáó słowy, 
Którąś miał z Amuratem przy nieszczesnéy Wárnie, 

20 Gdzie twé przednié zw yćięztwa legły  ztobą marnie. 
Iáko więc kto nieznáczny,9 którému zámkniony 
Pański pátac, kiedy kto idzie przełożony.10 
Ciśnie śie we drzwi, áby mógł zá tą pogodą,11 
Páňski máiestat widźićć, choć nie W oiewodą:12 

25 Ták ia, o zacny królu, twym imieniem, któré 
Prze dzielność, y  wysoki rozum idzie wzgórę, 
Swé podlé rym y zdobię, ábych mógł przy tobie, 
W cisnąć śie w ludzką pómięć, coś ty ziednał sobie. 
N aydą śie, krom wątpienia, wielowładny panie,

30 Którym  ku twéy ozdobie wym owy dostánie:
Między którémi dopuść tym też iábtkóm13 pływać, 
Silá ich swoim płaszczem możesz ty pokrywác. 
W ielka chlubá zdprawdę, komu to Bóg dáie,
Ze czego z przodków niema, sam przez sie dostáie: 

35 A  swą cnotą ták świćći, że y  przodki dawne 
Rozáwiéca, y potomstwu imię czyni slawné.

3. E teokles i P o lin ices, synow ie E d y ­
pa, króla tebańskiego z pow odu spo­
rów o panowanie obaj polegli w p o­
jedynku. Podanie o jicli niezgodzie 
opiéw a. że naw et płom ień rozdzielił 
się na dw ie części, gdy zw ło k i jich  
na jednym  stosie palono —  4, uczynił 
zadość swemu zadaniu —  5. W ład y-

slawie. —  6. chociaż moje zdolności 
nie starczą na to, aby odpowiedzieć 
temu w zupełności.—  7 . tron.—  8 . ży­
czliwością. — . 9. chudy pachołek. — 
10. dostojnik. —  II. okazyją, sposob­
nością. —  12. choć nie jest wojewodą. 
Od tego wićrsza poeta zwraca swą 
mowę do Zygm. Augusta. —  13. owo-
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Lecz to więtsza, gd y  kto iest z przodków téy  zacnośći, 
Żeby mógł sławnym bydź zwań, y  krom swéy dżiólnośći: 
A  záš ták żyie, że tóż króm przodków swych sláwy,

40 M ógłby zawżdy bydż znacznym prze swe tylko sprawy. 
Tobie tá chlubá, Królu, służy: ieśli komu:
Bo urodziwszy śie w ták znákomitym domu,
Niewiedźićć, ty li14 więtszą cześć masz z przodków swoich, 
Czyli oni chwálnieyszy z wysokich cnót twoich.

45 T yś mych rymów dziś wódzem: lecz ia, idąc w drogę 
Obiecdną, przystoynie skłonię piérwéy nogę 
Do káplice twych przodków, któré pozdrowiwszy 
Nápredce, wrócę śie záá ná gościniec piérwszy.
Tu śie naprzód da widziéd tw óy prádziad uczćiwy 

50 Iagełło, który umysł czyni mi w ątpliw y:15
Ieśli ma bydż człowiekiem zwań bogoboynieyszym ,
Czyli w rzeczách rycérskich hetmanem dz'iélnieyszym.
On záprawde, prze cnotę, y  żywot swóy święty,
Będąc z wielkiégo kśięstwd ná królestwo wzięty:

55 Przyw iódł Litwę do tego, że sprosność pogdńską, 
Porzuciwszy, przyięli wiórę krześćiidńską.
Y  zbrácili śie z Polską: czym ón tym groźnieyszym 
B ył swym nieprzyiaćiołóm: dam pokóy rownieyszym ,10 
A le  hárdé K rzyżaki ták starł iednym boiem, ”

60 Że ie mémal zwalczone podał dźiećióm swoim.
Z dobrych dobrzy śie rodzą: syn oycá nie w ydał,18 
Lecz ku sławie dźiedźiczney y  swą własną przydał,
K ról dwu koron W łodźisław: bo biiąc pogány,
W e krwi nieprzyiaćielskióy upadł zmordowány 

65 W  pośrzód ziemi Tureckiéy: iego poświęconó13 
K ości nie są w oyczystym  grobie położone:

c om mć j  pracy. —  14. czy ty. —  szych n iep rzyjaciołach . —  17. pod
15. który budzi w ątpliw ość w mojim Grunwaldem  w r. 1410. — 18. syn nie 
umyśle. —  16. że nie wspomną o słab- od rodził sią od ojca. —  19. jak o  ko-
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Grób iego iest Europá: slup sniežné Bálchány: 
Napis, wieczna pámiatká20 między Krześćiiany.
Po nim ná pánstwo wstąpił brát iego rodzony 

70 Kázimiérz, co uczynił ledwé namówiony:
Bo przeglądał21 trudności, któré nád koroną 
W isiały prze spór ludzki, y  myśl rozdwoioną, 
L itw y (mówię) z Polaki: iednák w to ugodził,22 
Ze do dálszych niesnażek23 drógę b y ł zágrodził. 

75 A  związki stárádawné w cále24 nam zostały,
A ż  zá czasem y myśli burzliwé ustały.
Ten Pruską ziemię pośiadł,2’ á Krzyżaki boiu 
Ták nákarmil, że prośió muśieli pokoiu:28 
K tó ry  ták otrzymáli, że páná inszego 

80 Niemieli znáč ná wieki, prócz królá Polskiego. 
To był tw óy dziad, o Królu, podobien orłowi, 
K tó ry  prędkim piorónem służąc Iowiszowi,
Tákié potomstwo ná áwiát, iáki sam, podawa,
A  tym dziedziczny urząd, y  grom lotny zdawa.

85 Ták ón będąc od B ogá królem postáwiony,
Tákié syny zostawił, że każdy korony
B y ł z nich godz'ien: iakóż tóż w szyscy królowali,
Oprócz którzy stan inszy chcąc2’’ sobie obráli.
A  stárszy więc W łodźisław Czechom roskázowal, 

go A  potym záá y  W ęgrom  walecznym pánowat, 
Olbráchtá ubieżaw szy,28 stána! B óg zá szkodę29 
Y  temu, wz'iął oyczysté  pánstwo zá nagrodę.30

ści króla, nam aszczonego przy koro- 
n acyji —  20. pamięć. —  21. p rzew id y­
w ał. —  22. uczyn ił temu zadość, tego 
dokazał. —  23. dziś: niesnasek. —  24. 
w całości. —  25. aktem z d. 13 marca 
1454 r. przyjęto poddanie się Polsce 
rycerstw a i m iast zakonnych. —  26. 
zw yciężen i krzyżacy prosili o pokój, 
k tóry tćż zaw arto w  Toruniu d. 10 
października 1466 r. —  27. samochcąc. 
Odnosi się to do K azim ićrza  zaliczo­
nego w  poczet św iętych i F ryd eryka, 
który w stanie duchownym  dostąpił

godności kardynała. —  28. W ła d y s ła w  
p rzyjął w ezw anie na tron w ęgierski 
po śm ierci M acieja K o rw in a  w r. 1490 
mimo planów ojcow skich , w edłu g k tó ­
rych O lbracht m iał w  W ęgrzech  pa­
nować. W alk ą  stoczoną pod K o sz y ­
cami w  r. 1491 pom iędzy W ła d y s ła ­
wem a Olbrachtem  i jich  stronnikami, 
zm uszony został O lbracht do ustąpie­
nia z W ęgier. —  29. stanąć za co =  
nagrodzić; podobnie u Heja: „P an  nam 
obiecuje się stać za szkodę” . —  30. 
O lbracht ob jął panowanie nad P olską

.32Dtieła /. Koch. T. II.
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Ten iáko był ku wielkim rzeczom záw ždy chciwy, 
D alb y to b ył Bóg, áby ták b y ł y  szczęśliwy:

95 A le  fortuna záw ždy iego rády prólá,31 
A  náwet y  żyw ota záyrzálá mu zgolá.32 
N á iego mieysce wstąpił Alexander sławny,
Ten Polakom, y  Litw ie związek stárádawmy 
Odnowił: W ołochy bił, y  T átáry gromił: 

ioo Lecz y  tego prędko sen żelazny uskromił.

Jestto ostatnia część tetralogiji Eurypidesa, należącćj do najwcze­
śniejszych utworów tego poety. Bohatćrka tego utworu Alcesta 
ofiaruje się dobrowolnie umrzćć za męża Admeta, gdyż dowiedziała 
się, że za sprawą Apollina bóstwa śmierci zgodziły się na przedłu­
żenie życia Admetowi pod warunkiem, jeśliby ktoś za niego życie 
poświęcił. Utwór ten tak idealnie przedstawiający miłość żony do 
męża był powszechnie ceniony przez współczesnych naszemu poe­
cie i późniejszych i na wiele języków tlómaczony. W przekładzie 
Kochanowskiego posiadamy prolog i pierwsze wićrsze parodosu.

Skosztować musiał służebnógo stola.
Przyczyną tego Iupiter, który mi 
Syná piorunem zábil prędkolotnym.

5 Zá którym gniewem pobiłem Cyklopy.
Kow ale gromné,2 á oyćiec mię zá to 
Przymuśił służyć człeku śmiertelnćmu. 
Przyszedszy tedy w ten kray, páslem wfoły 
Gospodarzowi, y  tegom strzégl dómu 

io A ż do tych czásów: bo3 śie pánu dostal

po ojcu. —  31. plany jego  k rzyżow ała, rzy d la  Zeusa ku li grom y. Za ten 
n iw eczyła. —  32 Jan O lbracht um arł postępek skazany został na wygnanie 
w  r. 1501, mając la t 42. z nieba i przebyw a! w domu Adm e-

4 6 . I. A p o llo , syn Zeusa rozgniéwa- ta, króla  F ery  w  T esaliji, gdzie zaj- 
ny na ojca za to, że mu za b ił syna m ow ał się pasaniem trzody. —  2. lcu- 
A sk lep ijo sa , p ozab ija ł C yk lop ó w , któ- jące grom y dla Zeusa. —  3. bom  się

46. ALCESTIS MĘŻA OD ŚMIERĆI ZASTĄPIŁA.

APOLLO. domie, gdz'iem ia, choćiam bogiem ,1
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Świętobliwemu, y  sam świętobliwy,'4 
Feritowem u5 synu, którógom ia 
Obronił śmierći, ubłagaw szy Pdrki,
Y  pozwoliły mi tego, że Adm et

15 Może uść śmierći, daw szy nd swć m ieysce 
K ogo  inszćgo, coby zań chćiał umrzóć. 
W szytki obszedszy tedy przyiaćioły,
Oycd, y  mdtkę, co go urodźiłd,
Nie ndlazł, okrom żony, która żywot 

20 Zań chce położyć, y  rostdć śie z światem, 
Którą po domu teraz mdłą6 niebogę,
Nd ręku noszą: bo ićy  dźiśieyszćgo 
Dnia umrzćć prziydźie, y  duszę położyć.
A  ia, żebych przytym  nieszczęśćiu nie był,

25 Póydę precz, d ten wdzięczny dom zostdwię. 
A le  iuż y śmierć widzę nieddleko,
Kśięnią umarłych, która ią pod niską 
Ziemię ma dowićźdz': d prdwie wczds przyszłd, 
Pilnuiąc nd ten dźićń, kiedy ma umrzćć.

30 ś m i e r ć . C o  przed tym domem, co tu Phoebe’7 czynisz? 
Nd nowć8 krzywdzisz łamiąc ndszć prdwd,
Y  łupy ndszć gwałtem wydźićrdiąc.
Mdłoś miał nd tym, żeś Admetd śmierći 
Uchował, Pdrki zdrddliwć podszedszy:

35 Teraz czego tu z groźnym łukiem strzeżesz? 
Toli Alcestis obiecdłd kiedy 
Zdstąpić mężd, y  umrzćć zań rzekłd?9 

A p o l l o . N iebóy śie krzyw dy, y gwałtu odemnie. 
ś m i e r ć . Idko śie nie bać, tdkim10 ciebie widząc.

panu dostał. —  4 będąc sam święto- F eb ie , A p o llin ie . —  8. znow u. —  9. 
bliw ym . —  5. Feres, ojciec A d m eta.—  m yśl w ićrszy 36 i 37: czy liż  A lcesta , 
6. om dlałą, pasującą się ze śm iercią przyrzekając umrzćć za męża, k ła d ła  
(grec. psychorrhagusa).—  7. w o łacz od za warunek, abyś jej życia  bronił? —  
Phoebus ja k  w  łaciń skim  język u  =  to. uzbrojonym .



500 F R Á G M  E N T  A

40 AP.  M óy to obyczay záwżdy z łukiem chodźić, 
ś m. Y  temu domu niesłusznie pomágád.
A P . Bo mię przygodá przyiadielska boli. 
ś m. Y  chcesz mi odiąć y  tego drugiégo?11 
A P . Wszákem y tego12 gwałtemdi nie wydárl.

45 ś m. P rzeczże13 ná ziemi iest, á nie p o d  źiemią?
A P . Iż- zá śię żonę dał, po którąś przyszedł. 
ś m . A  odwiodęż ią pod ziemię głęboką?
A P . Idź, uczyń: bo niewiém, ieśli dię ndmówię.14 
ś m . Stracić kto ma bydź strácon: tod śie rzekło.

50 AP. Nié: ále tym śmierć dád, którym przystoi. 
ś m. luż znam15 czego chcesz: y  chęć twoię widzę. 
A P . M ożesz"5 Alcestis tedy przyźdź kstároádi? 
ś m. Niemoże, ták wiédz: y  ia cześć rad w idzę.11 
A P . Przedśię nie weźmiesz ieno iednę duszę.

55 ś m. K ied y  mr ą młodźi, więtszą chwałę biorę.
A P . G dy stára umrze, hoyniéy ią pogrzebą.19 
ś m. Bogátym  kwóli práwo Phoebe stáwisz.
A P . Iákoá rzókł? czy śie niepomnisz,19 choć mądry?20 
ś m. K upiłby, ktoby miał zacz stárym umrzeć.21 

60 AP. W ięc mi téy láski tedy nie uczynisz? 
ś m. Niemogę: wszák wiész moie obyczáie.
A P . Ludźióm przediwné, y  bogóm mierźionó. 
śm. Próżno masz o to stad, co bydź nie może.
A P . Ustániesz22 wiérzmi, chodiaś to23 surowa:

65 Táki tu prziydźió mąż24 w dóm Feretowy,
Od Ewristhea po konie poslány 
Do źimney Thrąby, który tu w gośćinie 
Będąc, wydrzeć tę gwałtem białągłowę:

II. to jest A lcestę . —  12. Adm e- 
ta. —  13. czem uż? — 14. domyśl: 
abyś A lceście  p rzed łużyła  życie. — 
15. wićm . —  16. czyż może przyjść. —  
17. i ja  też pragnę czci, s ław y. —  18. 
od staropol. g r z e b ( .  —  .19. czy  się za-

pom inasz —  20. choc jesteś m ądry.—  
21. k u p iłb y  możność um rzćć starym, 
gd yby m iał za co. —  22. przestaniesz, 
zaniechasz. —  23. tak. —  24. t. j. H er­
kules. w ysłan y  przez Eurysteusza, kró­
la  M yceny po konie do śnieżystćj
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W ięc ći powinien25 przedśię nic nie będę,
70 A  ty  uczynisz toż, y kląć mię będziesz. 

śm. T y  wiele mówiąc przedśię nic nie weźmiesz:
A  tá niewiástá póydźie iuż pod ziemię.
A idę do niéy przežegnác ią kosą,
Bo to iuż bogom ziemnym poświęcony,

75 Komu ia kosą włos ustrzygę z głow y. 
c h o r u s . Czemu ták cich o  we dworze,

Czemu dóm umilkł Adm etów? 
p o l o . ’ 6 Ale nigdźiey przyiaćiela

Niémász, coby nam powiedział,
80 Ieśli iuż umdrłćy plákád

K rólow éy mamy, czy ieszcze 
Żyw a Alcestis, wedła mnie 
Y  wedla wszystkich, mężowi 
Ze wszech niewiast nawiernieysza.

47. PRZY POGRZEBIE RZECZ.

Jestto mowa wygłoszona przy pogrzebie Kacpra Kochanowskiego 
najstarszego brata poety.

S iła  sobie ludzie mądrzy dawnégo wieku, moi łd- 
skdwi Pdnowie, g łow y utroskdli: chcąc to świdtu wy- 
w ićźć,1 że przygody, nieszczęśćić, y smętki wszelákié 
mogą człowiekowi nie bydź ćiężkić, dni śilnć: ále te­
mu wszystkiemu rozum dobrze zdołdć, y  wytrzym dć 
może. Y  mieli po sobie w yw ody wíelkié, y  ważnć, 
idko śie onym zdało: ále, idko sdmd rzecz okdzuie, nie 
bdrzo potężnć. Bo nietyiko tego w ludzi wmówić nie- 
mogli, ále y  między sámémi, rzadki, któryby to b ył 
nd sobie przełomił, żeby b y ł w téy mierze według

T racyji (jedna z dw unastu prac Her- .,A le  nigdziéy i t. d .” stanow ią dalszy 
lculesa).—  25. obow iązany. — 26. m ylnie, ciąg chóru. Zob. Ateneum , 1883, III. 
zam. A p o llo , oba zbyteczne, gdyż słow a: 4 7 . 1. dow ieść, okazać.
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náuki swéy śie záchowah Ták podobno wszytko ła- 
tw iéy słow y wyrzéc, niżli rzeczą samą wypełnić. Y  nie- 
mász śie zaprawdę czemu dz'iwowáé, że mądre, y szé- 
rokié w yw ody smętku, y żdłośći ludzkiéy pohámowád 
niemogą: bo trudno iest z przyrodzeniem w alczyć: 
á serce człowiecze nie iest kámienné, áni želázné: iá- 
kiégo żadna troska, y żaden żal nie ruszy: ále z tóyże 
krwie,2 co sam człowiek, y tegóż ciálá stworzoné: któ- 
ré iáko rádoác, y pociechę swoię czuie, ták z nieszczę­
ścia, y  z przygody frásowáó śie muśi. Doáwiádczamy 
tego sámi ná sobie: day Boże, áby nie ták często: 
ále, zaisté doświadczam y. A  my więc teraz zá3 tym 
niefortunnym teráznie) szym przypadkiem nászym czu- 
iemy, co to iest żdłość. Abowiém  strdćiliśmy w do­
mu swoim tego, iákiégo drugiégo (pravvdá śie znáč 
muśi4) niémamy. A  strdćiliśmy nie ták brátá, iáko 
wlasniéy oycá. Bo po zeszćiu5 rodziców nászych/’ 
mdiąc ón nietylko láty, ále y rozumem przed inszą 
brdćią,1 wszystki trudności nászé spólné, któré więc po 
zmárlym oycu ná dz'ieói pospolicie przypadała, wziął 
b y ł ná swoię pieczą: y  ták śie z nimi sprdwował, że­
śmy zá pilnością iego żadnego uszczérbku w spráwie- 
dliwośći swéy nie wzięli. A , zá cośmy mu y dziś 
wielce powinni, nietylko nam chudobę ndszę wcále 
záchowal, ále y przyiaźń sąśiedzką: bośmy do téy do­
by, z czego Pánu Bogu bądź chwała, áni przyśięgi 
żadney, áni zászcia żadnćgo z nikim nie mieli. Co 
wszystko Bogu naprzód, á potym iego obmyálawániu, 
y  przestrodze przypisáó muśimy. A  nietylkoć w młod­
szych leóiéch, y w niebytnośći drugich nam b ył rá-

2. dopełniacz 1. p. na e, dziś: krw i; for- ży prawdę. —  5. dziś: po zejściu; co 
ma krwie u żyw ała  się pow szechnie aż do form y sicie zob. psal. 72, 51. —  6. 
do poczętku w ieku hieżęcego. —  3. ojciec poety P io tr zm arł w r. 1547, 
po tym niefortunnym .— 4. w yzn ać nale- m atka zaś w r. 1557. — 7. majęc pićrw-
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dźien, y  pomočen:8 ále przez wszystek wiek swóy, iá- 
ko brát prawdziwy, trudnośći nászych wszelákich prze­
strzegał, y  bronił. A tá więc iego godność, którą go 
b ył B óg opátrzyd raczył, niebyła ták okrésona3 ábo 
wązka, żeby śie tylko w domu iego sámym záwiérád 
miálá: ále áilá obcych ludzi, šilá wdów y śirót ubo­
gich rády iego užywálo: któréy ón nie funtem iśćie, 
że ták mam rzéc, áni łokciem przedawał, ále y dármo, 
y  hoynie wszytkim potrzebnym użyczał, y  ták wier­
nie, że ná rádzie iego żaden śie nigdy nie omylił. 
Słusznie tedy prze śmierć iego dziś ná sobie ten ubiór10 
nośimy, y  ná sercu żal wielki mamy, z któregośmy 
y obronę domá, y  między ludźmi dobrą sławę mieli. 
A le  nam podobno teraz w ięcćy trzebá ná tdką rzecz 
śie zdobywád, któraby żólość nászę rychléy léczyó, 
ieśliby to można rzecz bylá, niżli iątrzyć, y  szórzyć 
moglá. Iákóž niepomálu śie ztąd cieszymy, że przy 
téy ostátniéy posłudze brátá nászégo, W. M. ták 
wiele, y  ták zacnych osób widzimy. Bo nie ledá to 
znák iest láski W . M. przeciwko niemu. K iedybyśćie  
W . M. komu żywemu tę uczćiwość czynili, m ogłoby 
śie iákokolwiek zdád, że to w nddźieię przypodobánia 
iákiégo, ábo więc y "  oddánia czynidie: Ale czyniąc 
to umárlému kwóli, który tego oddád iuż niemoże, 
żadndy wątpliwości w tym nie mamy, że to W. M* 
z uprzéyméy, y  práw éy chęci przeciwko niemu czyni­
die: dáiac to nie tylko nam brádiéy, y powinowátym 
iego znád, ále wszystkim ludziom wobec, że uczdiwé 
záchowánié brátá nászégo nie umárlo z nim pospolu, 
ále żywię w sercách W. M. cnotliwych ludz'i. A tod 
iest ón owoc wiáry, cnoty, y  godnośdi iego: z któré-

szeństwo, przodkując latam i i rozu- ograniczona. —  10. ubiór żałobny. —  
mera przed jin szą  bracią.— 8. b y t nam II. w  jinnym  w ydaniu z roku 1590 
radą i pomocą. —  9. dziś: okrćślona, jest w tym miejscu: w ięcćy.
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go my powinowáói ćieszyć śie niepomálu mamy, á po­
tomstwo iego y  przykład brać może, áby oycowskim 
strychem 12 śie sprdwuiąc, do tegoż záchowánia, y do 
teyże dobréy sław y przyźdź kiedy mogli. Zá ták 
wielką tedy lóskę, którą W. M. temu zmártému ćidłu 
okázác raczyli, W . M. pánóm swym wielce dżiękuie- 
my: prosząc Páná Bogá, áby ón sarn zá nas, którzy 
tego ták dálece odsłużyć niemożem, W . M. to hoynie 
płócić, y  nágrádzáó ráczyi. T ego zdprawdę y  sobie, 
y  tym ubogim śirotom, tákže y  téy  uczćiw ey á stro- 
skánéy małżonce iego życzym y, y prośimy, áby oni 
téy láski W . M. któréy oyćiec ich po W . M. nietyl- 
ko zá žywotá, ále y  po śmierci doznawał, mogli bydź 
též uczesniki.13 A  oni zá powodem nas též stárszych 
stáráé śie pospołu z námi będą, iakobyśm y łdskę W. 
M. sobie zásiugowáli: Pánie Boże day tylko, áby w po- 
trzebách poćiesznieyszych, niżli tá iest.

4 8 . E P IT A P H I U M  K Á S P R Á  K O C H Á N O W S K I É G O  
P I S Á R Z Á  S E N D O M I É R S K I É G O .1

K á sp rá  Kochánowskiégo tu schowano kości, 
Czlowieká cnoty wielkiéy, y  wielkiéy godnośći. 
ITáczcie ubogié wdowy, y  smętnó śiroty:
Umárl ten, co ná pieczy wászé miał kłopoty.

4 9 . N A G R O B E K  T Ę C Z Y Ń S K I Ź M U  1

S tára  skárgá, á próżna, ná śmierć śie żáłowáć, 
Bowiém oná nikomu niezwyklá folgowáć:
Bierze stáré y  mlodé. kto śie iéy  náwinie:
Ten piérwéy, á ów pozniéy: przedśię nikt nieminie.

12. o jcow skim  obyczajem , przez o jca  liczn y, brat poety, zo sta ł w  r. 1558 
w skazanym  obyczajem . —  13 uczesni- podstaros'cim radom skim , a w  r. 1536 
kami; co do pochodzenia zob. psal. 65,7. pisarzem  ziem i sandom iérskiéj.

4 8 . 1. K a cp e r K o ch a n o w sk i z Po- 4 9 . 1. zob. „ Pam iątka“  tom I, str. 366.
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5 A  b y  kto N estorow éy2 doczekał stdrośći,
Co to iest przeciw onéy niezmiernéy wiecznośći? 
Bo gd y  ostátek prziydźie, cokolwiek minęło, 
Iednym słowem, niemász nic, wszytko upłynęło, 
Nie láty, ále cnotą żywot mierzyć mámy: 

io Z téy oné zacné męże y  dz'iś ieszcze znamy, 
K tórych  ̂kości iuż dawno w prochu nieznáó: ále 
Slawá kwitnie, y kwitnąć záwždy będzie w cále.
Z téy strony, o Tęczyński, tw óy wiek będzie długi, 
Iáko ćię kolwiek nagle, imo3 twé záslugi,

15 Sroga, nieublagána smiéré opánowálá,
A  bieg twoiéy młodośći zawistnie przerwálá.

5 0 . Ś M IE R Ć I  Ś IĘ  N IE  B A Ć , C M O T Y  N A S Z l A d O W A Ć .

S yn u  móy, słusznie śie zły człowiek śmierći boi, 
A le  śie iéy dobrému lękdć nieprzystoi:
Bo zły  mniema, że wszytek iuż ná wieki ginie,
A  dobry práwie w ten czás do portu przypłynie. 

5 Y  ty méy śmierći nie plácz: mnie śie dobrze dźieie, 
Takém boiáz'ni prózen, iáko y  nádzieie.
Láská pánská nddemną: ty mię nie w yd aw ay,1 
A  cnoty nászládowáó synu nie przestaway.
Cnoćie niebo zaplátá, y  wieczne wesele,

10 W  roskoszách áwiátá tego źle pokládáó wiele. 
W szytko to iáko trawá czásu swégo minie,
A le slawá poczciwa y  po śmierći słynie.
O tę śie synu, stáray wszelákim sposobem,
A  wdźięcznićy mi uczynisz, niżby2 nád mym grobem 

15 Flákat we dnie, y  w nocy: to wiédz, kto do niebá 
Dostał śie raz, tego iuż plákác niepotrzebá.

2. Nestor, kró l Pylosu  w  M eseniji. naj­
starszy w iekiem  (stąd wyrażenie: N e­
stor) bohatćr pod Troją, jak o  mąż w ie l­
kiego dośw iadczenia u dzie lał Grekom  
rad zbaw iennych. —  3. mimo.

5 0 . 1, „w y d aw ać“  w  znaczeniu: wy­
rodnie się; myśl: nie stań się w yrod­
nym synem; zobacz t. I, stron. 368, 
przypisek 16. —  2. dziś: n iżbyś nad 
mym grobem  p łak ał.
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51 F R Á G M E N T  N A G R O B K U .

Wiérsz ten napisany w r. 1576 z powodu śmierci Anny Sobkówny, 
zony Krzysztofa Radziwiłła z przydomkiem Piorun. (Zobacz Epita- 

lamijum str. 227, wiérsz 9 i 10).

Taż to diebie dieszyd mam, smętny Rádziwile,
W tymžálosnym przypadku téy nieszczęsnćy chwile?' 
Gdzie rzeczy, albo y slow ták władnych dostdnę, 
Którém ibych miał léczyd twoię dieżką rdnę?

5 Trudna to ná mię: lubo tw óy żal niehámowny, 
Lubo též chcę uważyć ten swóy dowcip rów ny.2 
A  b y též b ył nawiętszy, iáko człowiek twému 
Pláczu ma krés zámierzáé ták spráwiedliwému? 
Iáko łzy ma hámowác? które żal serdeczny 

10 W yciska, nie ináczéy ieno iáko wieczny,
W odę z skály zdróy pędzi, á tá niewstrącona 
Srzodkiem nieosuszonéy łąki sw óy pław kona.
Czy ćię podobno szczęśdió p ornátu3 dotknęło,
A  nie pół prawie serca z piersi twych wyięło?

15 Stradałeś (ách žálošci) ze wszech milszéy żony, 
Którą iáko náturá, ták y  cnotá, z strony 
K ażda swoiéy, ták b y ly  bogádié nadály,
Ze w téy mierze iuż więcóy przydád nic niemiály. 
N azbyt szczęśliwy, názbyt zdałeś śie bydż Bogu 

20 Rádžiwile, byś był w tym towarzystwie, progu 
Sw ych lat ostátnich doszedł: w pół krésu nie bylá, 
K ied y cię twoiá biédna Hánná opuściła.
O práwo krzyw dy pelné, o nieznośna kśieni 
M dłych4 bogów, y pod ziemią mieszkáiacych dieni/’

5 1 . 1. daw ny dopełniacz 1. p. na e; cznie, le k k o .—  4. bezsilnych —  5. dwa 
dziś: chw ili. —  2. talent nieznaczny, ostatnie wiersze przypom inają z trenu 
n iew ielk i.—  3. je że li cię:., n ieco, niezna- 2-go w iersz 21 i 22 (str. 169).
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5 2 . N A G R O B E K .

C o  raz B óg przeyźrzał1, to iuż bydź muśi,
A  o to człowiek próżno śie kusi,
A b y  nawiętsze iego stáránié,
M ogło zátrzymáó to wieczne zdánié.2 
W szytko ná świećie idzie swym pędem,
Nie omylnośdią, ábo zá błędem.
A  co z przyczyny wiecznéy zstępuie,3 
T ego y sam Bóg nie rad hámuie.

5 3 . N A G R O B E K .

Niewinna duszo, owaś ty  iuż w niebie,
A iam tu został nieszczęsny bez ciebie,
N á swóy ćiężki plácz, ciężką żdłośd swoię: 
N iechciał tego Bóg, bych b ył głowę twoię 
Ja pierwéy zálégl:1 bo óiebie stráóiwszy, 
Strdóiłem wszystko, á nád mię troskliwszy 
Iuż bydź niemoże: sroga śmierci, to ty 
Umiész ugodźid, gdzie nawysszé cnoty.

5 4 . N A G R O B E K .

K to  mię w mym ciężkim frásunku rátuie? 
Moiá ták łdczną1 duszá śie nie czuie,
A b y  podiechę iaką przyiąd miátá,
W yiąw szy kiedy próżna będzie ciálá.
Tám dię oględać2 mam dobrą nddźieię, 
Szlachetny duchu, dla którógo mdleię.
A  ćiórpiąc w sercu ták nieznośną ranę,
Aż w ten czás plakád, gd y y  żyd, przestdnę.

5 2 . r. p rzeznaczył, p ostan ow ił, zrzą- 5 3 . 1. abym b y ł piérw éj niż ty „ le g ł 
dził; podob. t. I, str. 361, w . 6?, lub w  grobie.
w e Fragm  pieśń 4, w. 7 . - 2  ten wie- 5 4 . I. pragnącą, usposobioną, zdol- 
k u ji-ty  w yrok. —  3. następuje. ną. — 2. dziś: oglądać.
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5 5 . P I E Ś Ń  Ż A Ł O B N A ,

K  to kiedy miał slusznieyszą przyczynę piákánia? 
Rázem ' mię szczęście2 mégo wszystkiégo kochánia 
Zbdwiło,3 duszę tylko przy mnie zostáwiwszy, 
Iżbych upad sw óy czuiąc tym b y ł nieszczęśliwszy.

3 Snadżby lepiéy, by ieno nieczuó żalu swégo, 
Twdrdą skałą gdzie stdnąd śrzód morzd hucznego, 
O którąby śie wiecznie morzkié rozbiiály 
Flagi, y  nieokrotné4 w iátry uderzdły.

R ów néy5 podobno rozum rddźid może szkodz'ie, 
io A le  iáka iest moiá, nie zdoła8 przygodzie.

D ziatkisz7 mię dieszyd maią? czy żond cnotliwa?
Y  dz'iateczki B óg pobrał, y  mdtkd nie żywa.

W ieczny Boże, słusznie mię karzesz zá mé złośói, 
ledňák nie tylko patrzay nd moie krewkośdi,8 

15 Lecz y  miłośierdz'id swé chciéy miéó ná baczeniu, 
Łdską swoią mię twidrdząc9 w moim utrapieniu.

5 6 . E P IT A P H I U M

P rózné nászé stáránié,
Nd wieczné Boskié zdánié:
Co Bóg rzekł, to ták będzie,
Człowiek tego niezbędźie.1 
A  cokolwiek czynimy,
Y  cokolwiek éiérpimy,
W szytko pochodzi z niebd,
W  tym nam w ętpić2 nietrzebd.

5 5 . I. naraz, odrazu.—  7. t. j. szczę­
ście p rzeciw ne, los, nieszczęście; p o­
dobnie we fraszce I I 1, 30, str 416 —  
3. p ozb aw iło . —  4. nieposkrom ione, 
gw ałtow ne. — 5. m ałćj, miernej. —

6. i. j. rozum nie zd oła  radzić. —
7. w łaściw ie: dziatk iż = c z y ż  d z ia tk i.--
8. ułom ności. -  9. krzepięc.

5 6 . 1. nie pozbędzie się tego, nie 
usunie. —  2. dziś: w ątpić o czym.
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Pierwszy dźidń dał kdżddmu 
Y  ostdtni, d k swdmu 
Końcowi w szyscy idźiem,
Zkąd iuż nd zad nieprzydźiem.

5 7 . N A  S W Ź  K Ś IĘ G I , D O  Ł A S K Ł Ć G O .'

Psdlmy syłam ,2 gdzie kogo nabożnego słyszę: 
A  frdszki zdś dla dobrych towdrzyszów piszę. 
Sobótkd pdniom służy: gracze odprawuię 
Szdchdmi, d wesołd pieśniami ddruię.3 
Tobie, Łaski, co właśnie zdwołdnid twoie,4 
Zacnd Hetmdny ddię, y  surowd boie.

K O N I E C .

5 7 . 1. m owa tu o Olbrachcie Ł a ­
skim, w ojew odzie sieradzkim , którego 
N iesieck i nazyw a panem w ielkiego 
animuszu i hojności niezm iernéj. K o ­
chanow ski w poezyjach łaciń skich w y ­
raża się o nim: V ir  magnanimus, for- 
tunaque altior ipsa, consilii promptus 
atque manu. Życie jego b y ło  pełne 
przygód; najgłów niejszym i jego czyna­
mi b y ły : w prow adzenie na tron He-

raklidesa despota, hospodara w o ło ­
skiego w r. 1561 (porównaj „S a ty r "  
str. 45, przypis. 31) i pogrom  Tatarów  
w r. 1568. B yć m oże, iż poeta przy 
tym w ićrszu p rzesyła  Łaskiem u tłó- 
maczenie M ooom achiji parysow ćj. —  
2. szlę, posyłam . —  3. w esołych  obda­
rzam pieśniam i; wesołe, podobnie ja k  
zacne— biernik 1 m. —  4 stosownie do 
tw ćj sław y i pow ołania.

A
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